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Nikt dłu żej nie znał jej, niż chwilę, 
Nikt już jej nie zoba czy: 

Lucy jest w gro bie – ja wiem, ile 
To pro ste zda nie zna czy!

Wil liam Word sworth, 
prze ło żył Sta ni sław Barań czak

Dostrze gam tutaj dwa osobne długi.

Wil liam Szek spir, 
prze ło żył Sta ni sław Barań czak



1

Dla gli nia rza z wydziału zabójstw dzień czę sto zaczyna się od wezwa nia
na miej sce mor der stwa. Dla bia łej kobiety, nie chluj nie zawi nię tej w pla- 
sti kową płachtę i wrzu co nej do kon te nera na śmieci na placu budowy,
mor der stwo ozna czało kres tego dnia i wszyst kich kolej nych.

Porucz nik Eve Dal las prze szła pod poli cyjną taśmą, którą odgro- 
dzono miej sce zbrodni, i ruszyła przez gru zo wi sko powstałe pod czas
prac roz biór ko wych. Była w dro dze do komendy głów nej, kiedy otrzy- 
mała wia do mość od dys po zy tora, przez co musiała poje chać na jeden
z pla ców budowy w Hud son Yards.

Pora nek był łagodny, wiał cie pły wie trzyk, maj 2061 roku ustę po wał
miej sca czerw cowi i upa łom, które nie wąt pli wie się zbli żały. Robot nicy
budow lani w kaskach i cięż kich robo czych butach zgro ma dzili się
w pobliżu, popi ja jąc kawę, gada jąc o dupie Maryny i gapiąc się na kon- 
te ner, obok któ rego stało dwoje mun du ro wych.

Eve wie działa, że zwy kli ludzie nie potra fią się powstrzy mać od
gapie nia się na śmierć.

Sły szała wyraźny, przy po mi na jący grze chot kara bi nów maszy no- 
wych, odgłos pra cu ją cego w pobliżu pod no śnika pneu ma tycz nego. Wie- 
działa, że jest ich tu wiele.

Kon te ner na śmieci znaj do wał się po pół noc nej stro nie smu kłego,
sie dem dzie się cio pię tro wego wie żowca, obok któ rego przy cup nęły trzy
niż sze budynki, wznie sione byle jak po woj nach miej skich. Brudne
i zde wa sto wane, nosiły piętno wie lo let nich zanie dbań.

Widziała okna z wybi tymi szy bami, kostro pate ściany pokryte graf- 
fiti, kru szące się fasady, stare belki nośne, powy gi nane i poskrę cane,



a także potężne maszyny i góru jące nad wszyst kim ażu rowe dźwigi oraz
cały wachlarz drob niej szego sprzętu do upo ra nia się z tym bała ga nem.

Według niej przy po mi nało to obszar, przez który prze to czyła się
wojna. Ale jedyna ofiara, którą widziała, leżała w kon te ne rze na śmieci.

Bez względu na plany, har mo no gramy, budżet wszystko zosta nie
teraz zasto po wane.

Postronne osoby mogą się gapić na mar twych, ale ona zawsze staje
w ich obro nie.

Dźwi ga jąc zestaw pod ręczny, pode szła do gli nia rzy sto ją cych obok
kon te nera, dotknęła swo jej odznaki.

– Kto był pierw szy na miej scu zbrodni?
– My, pani porucz nik. Funk cjo na riu sze Urly i Getz.
– Złóż cie raport – pole ciła, wyj mu jąc z zestawu puszkę sub stan cji

zabez pie cza ją cej.
Prze mó wiła Urly, wysoka czar no skóra poli cjantka po czter dzie stce.
– Razem z Get zem otrzy ma li śmy wezwa nie o siód mej trzy dzie ści

pięć. Potwier dzi li śmy, że w kon te ne rze na śmieci są zwłoki, zabez pie- 
czy li śmy miej sce prze stęp stwa. Nie jaki Manuel Best, który zadzwo nił
pod dzie więć set jede na ście, poin for mo wał, że zna lazł denatkę wkrótce
po tym, jak sta wił się do pracy o siód mej trzy dzie ści.

– Może poszedł za krwa wym tro pem.
Urly usta drgnęły w uśmie chu.
– Tak jest. Best przy znał, że pomy ślał, iż ktoś wrzu cił tu mar twe lub

ranne zwie rzę.
– Jest nie źle wstrzą śnięty, pani porucz nik. − Getz, biały krzepki trzy- 

dzie sto kil ku la tek wska zał brodą na lewo. − To jesz cze dzie ciak, stu dent,
który pod jął pracę waka cyjną. Zaczął w tym tygo dniu.

– Nie naj lep szy spo sób roz po czę cia pracy zawo do wej. Będę chciała
z nim poroz ma wiać, gdy skoń czę oglę dziny zwłok.

Pode szła bli żej, omi ja jąc kro ple zaschnię tej krwi, i zaj rzała do kon te- 
nera.



Przez pla sti kową płachtę widziała głowę ofiary. Postrzę pione włosy
koloru pyłu poskle jane krwią, która popla miła rów nież płachtę.

Kiedy zabójca wrzu cał ofiarę do kon te nera, z pla stiku wysu nęła się
jej jedna ręka, pomy ślała Eve. Spie szył się: zdzie lił ją, cisnął do pojem- 
nika, uciekł.

– Z pra wej strony głowy ofiary widać poważny uraz spo wo do wany
ude rze niem tępym narzę dziem. Ślady krwi zaczy nają się w odle gło ści
ponad metra od kon te nera, obok ogro dze nia. Krew jest widoczna rów- 
nież na kon te ne rze, na pla sti ko wej płach cie, w którą zawi nięto ofiarę.
Praw do po dob nie posłu żono się płachtą, by prze nieść ofiarę do pojem- 
nika.

Opi sała wnę trze kon te nera, uło że nie ciała, po czym z sykiem wypu- 
ściła powie trze z płuc.

Pokryła dło nie sub stan cją zabez pie cza jącą i podała swój zestaw pod- 
ręczny Get zowi.

Wla zła do kon te nera.
Odpady budow lane, nie zwy kłe śmieci, czyli ma szczę ście. Ale wśród

odpa dów budow la nych mogą być gwoź dzie, szkło, pogięte bla chy
i wszel kiego rodzaju ostro zakoń czone żela stwo.

– Ma nie wię cej niż metr sześć dzie siąt wzro stu – osza co wała Eve,
kiedy unio sła płachtę, odsła nia jąc ranę na gło wie ofiary. − Krew,
odłamki kości, tkanka mózgowa. Podaj mi zestaw pod ręczny. Wygląda
mi to na…

Wzięła zestaw, wyjęła z niego mikro go gle. Nachy liła się nad mar twą
kobietą.

– Taa, narzę dziem zbrodni pew nie był łom. Ude rzono ją roz sz cze- 
pio nym koń cem łomu.

Eve deli kat nie odwró ciła głowę ofiary.
– Dwa ude rze nia, w prawą skroń i w tył czaszki. Praw do po dob nie już

pierw sze spo wo do wało śmierć.
– O cho lera. Pani porucz nik, znam ją. Getz?



Sta nął na pal cach, zaj rzał do środka.
– Tak. Kurde. To bez domna, pani porucz nik. Krę ciła się w tych oko li- 

cach, żebrała bez licen cji.
– Przy my ka li śmy na to oko – dodała Urly. − Była nie szko dliwa.

Robiła kwiatki lub zwie rzęta z papieru, dawała je tym, któ rzy rzu cili jej
tro chę drob nych.

– Zna cie jej nazwi sko?
– Nie, pani porucz nik. Zimą albo pod czas złej pogody korzy stała ze

schro ni ska Chel sea. Albo noco wała w jed nym z tych prze zna czo nych do
roz biórki budyn ków, jak wielu innych bez dom nych. Nie han dlo wała ani
się nie awan tu ro wała. Miała note sik, w któ rym zapi sy wała osoby naru-
sza jące prze pisy.

– Jakiego rodzaju to były naru sze nia prze pi sów? − spy tała Eve,
wycią ga jąc urzą dze nie do iden ty fi ka cji.

– Nie pra wi dłowe prze cho dze nie przez jezd nię, śmie ce nie. Była
szcze gól nie cięta na śmie cą cych. Poza tym kra dzieże skle powe, pogwał- 
ce nie zakazu wstępu, nie po sprzą ta nie po swoim psie. − Urly wzru szyła
ramio nami. − Spo rzą dzała coś jakby ryso pis sprawcy, noto wała rodzaj
wykro cze nia, czas i miej sce. Dopa dała jakie goś gli nia rza, odczy ty wała
swoje zapi ski. Pro siła o spo rzą dze nie kopii.

– Na ogół robi li śmy to, dzię ko wa li śmy jej, dawa li śmy parę dolców –
 dodał Getz. − Nazy wa li śmy ją Zet O – Zatro skana Oby wa telka.

– Brak peł nych danych oso bo wych. Ale wia domo, że nazywa się Alva
Quirk, rasy bia łej, wiek czter dzie ści sześć lat. Bez sta łego miej sca
zamiesz ka nia, ni gdzie nie zatrud niona. Nie podano żad nych krew nych.
Spraw dzimy to.

– Alva – powtó rzyła Urly. − Pani porucz nik, jeśli się okaże, że nie ma
żad nych krew nych, gli nia rze z dzie sią tego poste runku sfi nan sują jej
kre ma cję. Trak to wa li śmy ją jak maskotkę.

– Dopil nuję, żeby was poin for mo wano. Czas zgonu – pierw sza dwa- 
dzie ścia. Przy czyna zgonu – uraz czaszki w wyniku ude rze nia tępym
narzę dziem, do potwier dze nia przez leka rza sądo wego.



Eve usły szała cięż kie stą pa nie, roz po znała różowe kow bojki.
– Peabody – powie działa, nie pod no sząc wzroku. − W samą porę.

Niech wszy scy się zabez pie czą, wycią gniemy ją stąd. Dam radę ją
unieść – powie działa Eve, nim Getz wszedł do kon te nera. − Pod niosę ją
i wam podam.

Był to cały pro ces, do tego nie zbyt przy jemny. Eve wsu nęła ręce pod
pla sti kową płachtę, mocno ujęła zwłoki.

Ciało kobiety, nawet bez władne, nie ważyło wię cej niż czter dzie ści
pięć kilo gra mów.

Urly nachy liła się, pod trzy mała zwłoki, a potem Getz i Peabody
pomo gli unieść nogi.

Poło żyli ciało, wciąż owi nięte w pla sti kową płachtę, na ziemi obok
kon te nera.

Eve przy kuc nęła, żeby spraw dzić zawar tość licz nych kie szeni sza- 
rych, spło wia łych, luź nych spodni Alvy.

– Żad nego notesu, nic.
– Zwy kle miała ple cak, ale notes i ołó wek trzy mała w kie szeni.
– Teraz ich nie ma. − Zer k nęła na kon te ner, zaklęła w duchu: kurde.
Spoj rzała na swoją part nerkę. Wciąż zaj mo wało jej chwilę oswo je nie

się z czer wo nymi koń ców kami wło sów i pasem kami na gło wie Peabody.
Prawdę mówiąc, Eve odnio sła wra że nie, że dostrzega wię cej pase mek
niż poprzed nio.

– Peabody, Getz zapro wa dzi cię do świadka, który zna lazł zwłoki.
Spisz jego oświad cze nie. Ten teren musi być jakoś strze żony – zdo bądź
kopie nagrań kamer, odszu kaj straż ni ków. I poin for muj kie row nika tego
inte resu, że teren jest zamknięty do odwo ła nia.

– Rozu miem.
– Odwińmy tę płachtę do końca.
Kiedy razem z Urly odsło niły dolną część ciała ofiary, Eve zoba czyła

koń cówkę ołówka w postrzę pio nym man kie cie spodni.



– Ogry zek ołówka utknął w man kie cie spodni – powie działa do
mikro fonu, wyj mu jąc torebkę na dowody. − Upu ściła go, kiedy obe rwała
w głowę, wpadł tam. Komuś bar dzo zale żało, by nie tra fić do jej notesu.
W kon te ne rze z pew no ścią nie ma notesu ani ple caka ofiary. Trzeba to
spraw dzić, ale zabójca zabrał wszystko. Prze ga pił ołó wek, bo bar dzo się
spie szył.

Na moment przy sia dła na pię tach, wyobra ża jąc sobie tę scenę.
– Narzę dzie zbrodni może być w kon te ne rze, cho ciaż jeśli zamie rzali

je zosta wić, oka za liby się spryt niejsi, gdyby zawi nęli je razem z cia łem.
Znaj dziemy miej sce, gdzie zabito kobietę. Uprząt nęli część śla dów krwi,
ale było ciemno – nawet przy świe tle lamp nie usu nę liby wszyst kiego.
I sprawca był nie chlujny, nie zawi nął jej porząd nie, więc ciało wysu nęło
się z pla stiku, tro chę krwi skap nęło na zie mię.

– Może przy szła się tu prze spać – snuła swoje roz wa ża nia Eve. −
Budynki są zamknięte, ogro dzone na czas robót, ale zna to miej sce,
więc przy cho dzi tu spać. Przy jemna noc, kto by chciał gnieź dzić się
w schro ni sku w taką przy jemną noc? Coś usły szała, coś zoba czyła. Nie
może tego puścić pła zem, musi to zapi sać dla swo ich kum pli z poli cji.

– O cho lera, pani porucz nik, rze czy wi ście tak mogło być.
– Jakiś nie le galny han del, gwałt, ban dycki napad – tym razem nie

cho dziło o śmie ce nie ani psią kupę. Mógł jej zabrać notes, ale co by ją
powstrzy mało przed opo wie dze niem o tym komuś? Jest tylko jedno wyj- 
ście. Skąd wziął łom? Bo posłu żył się łomem.

Eve prze su wała dło nie wzdłuż ciała ofiary, szu ka jąc innych obra żeń,
ran obron nych.

– Tylko dwa ude rze nia w głowę. W tył czaszki, kiedy się odwró ciła,
w prawą skroń, kiedy upa dała. Żeby mieć pew ność. Wziął notes, ple cak,
spraw dził kie sze nie, zabrał wszystko, co w nich było. Przy niósł płachtę
– musiał wie dzieć, gdzie ją znaj dzie – zawi nął zwłoki, zaniósł do kon te- 
nera na śmieci, wrzu cił je do środka.

– Dla czego nie zosta wił jej tam, gdzie upa dła?



– Ktoś mógłby tędy prze cho dzić, zna la złby ją. A trzeba było stąd
uciec jak naj szyb ciej, pozbyć się ple caka, znisz czyć notes, dopro wa dzić
się do porządku. Bo miał ślady krwi na ubra niu. Miną godziny, nim ktoś
ją znaj dzie. Upły nę łoby ich wię cej, gdyby sprawca nie był taki nie- 
chlujny.

– Powie działa mi kie dyś, że musi dbać o Nowy Jork, ponie waż Nowy
Jork dba o nią.

– I wła śnie to zro bimy. Zadbamy o nią.
Eve się wypro sto wała, zadzwo niła po tech ni ków i do kost nicy.
– Popil nuj zwłok – pole ciła funk cjo na riuszce Urly i znów wsko czyła

do kon te nera.
Urly ponow nie rzu ciła jej ten niby uśmiech.
– Ma pani naprawdę ładne botki.
– Cóż, raczej mia łam. Pro szę mi opi sać ten note sik.
Nim Eve wygra mo liła się z pustymi rękami z kon te nera, jej part- 

nerka już na nią cze kała.
– Świa dek dopiero co pod jął pracę w Sin ger Family Deve lo pers na

tym placu budowy – rela cjo no wała Peabody. − Jego wuj też jest tu
zatrud niony, zała twił mu robotę na czas waka cji. Świa dek zoba czył
krew, pomy ślał, że w kon te ne rze na śmieci jest jakiś zwie rzak, może
ranny, więc posta no wił to spraw dzić. Zoba czył zwłoki i, cytu jąc jego
słowa, „wymiękł”.

– Doty kał cze goś?
– Mówi, że nie. Zbyt się wystra szył. Ale zadzwo nił na poli cję,

a potem do swo jego wujka.
Peabody pil no wała się, żeby nie wdep nąć swo imi różo wymi kow boj- 

kami w zaschniętą krew.
– Świa dek sta wił się dziś w pracy jako jeden z pierw szych – stara się

wywrzeć dobre wra że nie – a jego wujek wła śnie przy je chał. Też rzu cił
okiem, a potem razem zacze kali na Urly i Getza. W tym cza sie wuj, czyli
Marvin Shel le ring, skon tak to wał się z bry ga dzi stą, który z kolei skon- 



tak to wał się z Sin ge rem. A kon kret nie z Bol to nem Kin cade e̓m Sin ge- 
rem, który jakieś sie dem lat temu prze jął firmę po swoim ojcu, Jame sie
Bol to nie Sin ge rze. Sin ger oka zuje poli cji daleko idącą pomoc. Mam
nagra nia z kamer, ale powie dziano mi, że nie obej mują całego terenu,
tylko same budynki. Według Pau liego Geral diego, bry ga dzi sty, nie ma tu
niczego do pil no wa nia.

Peabody spoj rzała na brudne i znisz czone buty Eve.
– Wiesz, że tech nicy prze szu ka liby kon te ner.
– Taa, prze szu kają go powtór nie. Musia łam się prze ko nać, czy

zabójca wrzu cił razem ze zwło kami coś, co nale żało do zamor do wa nej.
Albo narzę dzie zbrodni. Czy placu budowy pil nują straż nicy?

– Tak, lecz nie tej czę ści. Ogro dzono teren, zain sta lo wano kamery,
ale na razie pro wa dzone są głów nie prace roz biór kowe. Kiedy zaczną
zwo zić mate riały budow lane, wzmoc nią sys tem zabez pie czeń.

– Kiedy pro wa dzi się tego typu roboty, zwy kle jest wię cej kie row ni- 
ków.

– W tej chwili to głów nie prace roz biór kowe i nad zo ruje je tylko
Geraldi.

– No dobrze. − Eve wyjęła z zestawu pod ręcz nego ście reczkę, żeby
wytrzeć ręce. − Rozej dziemy się pro mie ni ście, znaj dziemy miej sce
zabój stwa. Ślad pro wa dzi w tę stronę, nim znika, a raczej gdzie krew
zaczęła kapać na zie mię. Skła niam się ku temu, że zamor do wano ją po
dru giej stro nie ogro dze nia, tam, gdzie nie dociera świa tło lamp.

Zaczęła podą żać wzdłuż śladu krwi.
– Musimy spraw dzić Sin gera, bry ga dzi stę i wszyst kich, któ rzy mają

wstęp za ogro dze nie po godzi nach pracy. Zaczniemy od tego i…
Urwała, kiedy jakaś kobieta – osiem na sto-, może dwu dzie sto let nia –

zawo łała ją po nazwi sku, bie gnąc przez gru zo wi sko.
T-shirt, stwier dziła Eve, dżinsy, botki, lan dryn kowo różowe włosy

wysu wa jące się spod base bal lówki.



Eve pomy ślała, że to ktoś z załogi, cie kawa była, czy komuś udało się
zna leźć miej sce popeł nie nia zabój stwa.

– Porucz nik Dal las. − Miała świsz czący oddech, pot spły wał po jej
ład nej buzi, nie mal rów nie różo wej jak włosy.

– Zga dza się.
– Roz po zna łam panią i panią, pani detek tyw. Musi cie przyjść. I to

natych miast.
– Gdzie i dla czego?
Wska zała kie ru nek.
– Zwłoki. Zna leź li śmy zwłoki.
Eve poka zała za sie bie.
– Te zwłoki?
– Nie, nie, inne. Manny… Zna czy się Manuel Best powie dział mi

o zamor do wa nej kobie cie, dla tego wie dzia łam, że pani tu jest. Zapro po- 
no wa łam Mac kiemu, że przy bie gnę tu i spro wa dzę panią.

– Mówi pani, że zna la zła pani jesz cze jedne zwłoki?
– Nie ja, jeśli cho dzi o ści słość, tylko Mac kie. Albo jeden z jego ludzi.

Kazał wstrzy mać prace, wezwać poli cję. Powie dzia łam, że jest tu pani,
więc pole cił mi panią przy pro wa dzić. Musi pani przyjść.

– Urly i Getz! Popil nuj cie zwłok do czasu przy by cia ekipy z kost nicy.
Zabez piecz cie miej sce, aż poja wią się tech nicy. Gdzie? − zwró ciła się do
kobiety.

– W sąsied nim kwar tale.
– Czy to część tego samego placu budowy?
– Nie, nie, innego. Ten należy do Sin ger Family Deve lo pers. My

jeste śmy na tere nie osie dla Hud son Yards, gdzie są budynki miesz kalne
i biu rowce, cen trum han dlowe, tereny zie lone.

Żeby było szyb ciej, Eve nie pod je chała samo cho dem; jeden kwar tał
prę dzej pokona na pie chotę.

– Jak się pani nazywa?
– Och, prze pra szam. Jestem Dar lie Allen.



– Skąd pani zna mojego świadka?
– Pani… ach, ma pani na myśli Manny e̓go. Nie któ rzy z nas cho dzą

po faj ran cie na piwo albo coś zim nego. Parę razy wybra li śmy się razem,
odkąd się tu zatrud ni li śmy. Manny dopiero co zaczął pra co wać u Sin- 
gera. I w ten week end chcemy gdzieś razem wysko czyć. Zadzwo nił do
mnie i powie dział mi o tej bie daczce. Był naprawdę roz trzę siony. Ktoś
mu powie dział, że pani kie ruje śledz twem, więc kiedy zna leź li śmy
zwłoki, posta no wi łam panią odszu kać.

– Jak zna leź li ście zwłoki?
– Już roze bra li śmy główną część sta rego budynku. Mie ściła się

w nim restau ra cja. I wzię li śmy się do sta rego beto no wego stropu, będą- 
cego zara zem daw nym pero nem. Szef powie dział, że nie speł nia norm –
 spora jego część już zmur szała, więc trzeba usu nąć wszystko. Obser wo- 
wa łam to, bo chcę się nauczyć obsłu gi wać pod no śnik. W pew nej chwili
odła mał się duży frag ment stropu. Prze ko na łam się na wła sne oczy, że
mieli rację, mówiąc, że przed laty odwa lili fuszerkę, bo zosta wili dużo
pustej prze strzeni, co jest nie bez pieczne. Poni żej była piw nica, część
stropu się zapa dła. I wła śnie tam je zna leź li śmy.

– Zwłoki pod beto no wym stro pem? Czyli cho dzi o szczątki. Kości?
– Tak, ale to ludz kie kości, nie zwie rzęce. Nie przyj rza łam im się

dokład nie, bo to tro chę straszne. Lecz widzia łam pod pero nem gruz,
zmur szałe wspor niki, poła mane belki nośne, a zwłoki… szczątki… znaj- 
dują się w pustej prze strzeni.

Dotarły do meta lo wych stopni, pil no wa nych przez dro ida-straż nika.
Na widok Dar lie ski nął głową.

– Może pani wejść, pani Allen. Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody.
– To peron wzdłuż sta rych torów. Rewi ta li zu jemy to, co powstało

przed woj nami miej skimi. Póź niej wszystko ule gło znisz cze niu, a po
woj nach odbu do wali to byle jak, żeby tylko stało, no wie pani.

– Taa.
Ich kroki roz brzmie wały na meta lo wych stop niach.



– Tym razem wszystko zosta nie zro bione jak należy. Mac kie mówi,
że stwo rzymy praw dziwą perełkę, która prze trwa wiele dzie się cio leci.

Eve nie widziała żad nej perełki, tylko roz gar diasz budow lany. Część
terenu odgro dzono liną, bar dziej na pół noc był zalą żek szkie letu, który,
jak przy pusz czała, kie dyś prze mieni się w jeden z budyn ków miesz kal- 
nych.

– Kto tym kie ruje?
– Mac kie. Zaraz po niego pójdę.
– Pro szę to zro bić. A kto jest wła ści cie lem? Kto stoi za całym pro jek- 

tem?
– Hm. Pani.
Eve spoj rzała w duże, zie lone, tro chę zdzi wione oczy Dar lie.

I zaklęła.
– Kurde.
Dar lie pobie gła tam, gdzie grupka ludzi stała wokół odgro dzo nego

liną terenu.
– Mogę zadzwo nić do Roarkeʼa – zapro po no wała Peabody. − Będzie

chciał o tym wie dzieć.
– Taa. − Jej mąż, wła ści ciel nie mal całego wszech świata, z pew no ścią

będzie chciał o tym wie dzieć. − Naj pierw prze ko najmy się, co tu mamy.
Kurde – znów zaklęła i ruszyła. Wła śnie wtedy czar no skóry męż czy zna,
który wyglą dał tak, jakby mógł zgnieść parę pod no śni ków i nawet by się
nie spo cił, skie ro wał się w ich stronę.

Oce niła, że ma ze czter dzie ści lat, jest nie sa mo wi cie przy stojny
i zbu do wany jak bóg. Miał na sobie robo cze dżinsy, kami zelkę ochronną
i kask.

– Jim Mac kie, może być samo Mac kie. Jestem sze fem robót. Kaza- 
łem oto czyć liną teren, gdzie zna leź li śmy szczątki. Chyba kobiety.

– Kobiety?
– Tak, myślę, że to kobieta, bo wła ści wie są dwie ofiary. Wydaje mi

się, że cho dzi o kobietę. O cię żarną kobietę, bo oprócz jej szcząt ków są



szczątki nie mow lę cia albo płodu. Przy kry widok.
Zdjął kask, otarł czoło ramie niem.
– Tro chę mnie to ruszyło. Ten mały szkie le cik.
– No dobrze. Może zabie rze pan stąd swo ich ludzi, a ja i moja part- 

nerka przyj rzymy się temu.
– Jasne. Jeśli chce pani opu ścić się do niej, muszę pani zało żyć

uprzęż ase ku ra cyjną. Stare schody zawa liły się, jesz cze zanim roze bra li- 
śmy budy nek. Nie ufam wspor ni kom, a budy nek na pozio mie ulicy jest
w rów nie złym sta nie – nie bez przy czyny prze zna czono go do roz- 
biórki. Zupeł nie spar to lili robotę. Pro szę mi wyba czyć. To z ner wów.

– Mnie też dener wuje, jak ktoś spar toli robotę.
Te słowa wywo łały uśmiech na jego twa rzy.
– Sły sza łem, że jest pani w porządku. Tak przy pusz cza łem, bo

główny szef też jest w porządku. Nie ma mowy o żad nych fuszer kach,
kiedy się pra cuje u Roarkeʼa. Albo się pra cuje jak należy, albo wyla tuje
się z roboty.

– Ona jest taka sama – zapew niła go Peabody, czym wywo łała
kolejny uśmiech na jego twa rzy.

Odwró cił się.
– Odsu nąć się, cof nąć się. Wra cać do roboty.
Widząc reak cję ludzi, Eve nie miała cie nia wąt pli wo ści, że Mac kie

solid nie pra cuje i wie, jak kie ro wać załogą. Zbli żyła się do liny.
Nie wiele wie działa o budow nic twie, o beto nie, bel kach nośnych

i zbro je niu, ale nawet ona się zorien to wała, że w tej czę ści kon struk cji
wię cej było wypeł nie nia bar dziej przy po mi na ją cego zie mię niż kamień.
A jakieś dwa i pół metra niżej, mię dzy dwiema roz sy pu ją cymi się ścia- 
nami, widać było sku lone szczątki osoby doro słej i płodu.

Za małe, by uznać je za dziecko, pomy ślała, też sku lone, jakby
w chwili śmierci znaj do wało się w łonie.

– Wie pan, kiedy to zbu do wano… wylano czy jak to się fachowo
mówi?



– Tak. Nie co do dnia, ale mogę podać rok: 2024. O ile wie rzyć
naprawdę na odwal się pro wa dzo nej doku men ta cji, pod koniec lata, na
początku jesieni tam tego roku. Jeśli ist nieją bar dziej rze telne zapisy,
Roarke będzie mógł pani podać dokładny dzień i godzinę.

Nie miała cie nia wąt pli wo ści, cho ciaż nie był wła ści cie lem tego
terenu póź nym latem 2024 roku. Nawet go nie było jesz cze na świe cie,
pomy ślała.

Ale będzie wie dział, kto był wła ści cie lem. Kto był wła ści cie lem, kto
dewe lo pe rem. A jeśli cze goś nie będzie wie dział, dowie się tego.

– Zor ga ni zuj tę uprząż, Mac kie. Peabody, skon tak tuj się z DeWin ter,
ścią gnij ją tu.

Będą potrze bo wali antro po log sądo wej, ale na razie Eve musi bli żej
się przyj rzeć szcząt kom. Bez względu na to, do kogo nale żały, teraz
w rów nym stop niu jak Alva Quirk należą do niej.

– Zadzwo nię do Roarkeʼa.
Kiedy Mac kie posłał po uprząż, Eve wycią gnęła tele fon.
Ode brała Caro, asy stentka Roarkeʼa.
– Dzień dobry, pani porucz nik.
– Wybacz, Caro, musisz mnie z nim połą czyć.
Zawsze kom pe tentna, Caro tylko ski nęła głową.
– Jedną chwilkę.
Kiedy wyświe tlacz zro bił się nie bie ski, Eve pomy ślała, że otrzy ma- 

łaby dokład nie taką samą odpo wiedź, wypo wie dzianą przez Caro
dokład nie takim samym tonem, bez względu na to, czy Roarke sie- 
działby sam za swoim biur kiem, popi ja jąc kawę, czy pro wa dził spo tka- 
nie w spra wie zakupu Gren lan dii.

Nie przy pusz czała, by Roarke mógł kupić Gren lan dię, ale gdyby było
to moż liwe, jeśli to pla no wał, odpo wiedź Caro brzmia łaby tak samo,
grzeczne: „Jedną chwilkę”.

Eve obej rzała się, kiedy Mac kie przy niósł uprząż ase ku ra cyjną.
– Daj mi jesz cze minutkę.



Ode szła parę kro ków, gdy wyświe tlacz wypeł niła twarz Roarkeʼa.
Nie uśmie chał się. Widziała, że nie jest poiry to wany, tylko zanie po- 

ko jony. Utkwił w niej te swoje nie sa mo wite nie bie skie oczy. By się
upew nić, że jestem cała i zdrowa, pomy ślała Eve.

– Wybacz – powie działa. − Mam nadzieję, że aku rat nie kupo wa łeś
Gren lan dii.

– Tak się zło żyło, że nie. − Irlan dia mie niła się w jego gło sie jak
poranna mgła. − Coś się stało?

– W dro dze do pracy otrzy ma łam zgło sze nie, że zna le ziono zwłoki.
Ale nie o nie cho dzi. Tylko o te, które odkryto w sąsied nim kwar tale.
Czyli w – a może pod – pro jek to wa nym przez cie bie osie dlu Hud son
Yards.

– W któ rej czę ści?
– Ach… − Obej rzała się na Mac kiego. − Która to część pro jek to wa- 

nego osie dla?
– Ma tu być Pod niebny Ogród.
– Pod niebny Ogród. W piw nicy jakiejś restau ra cji, którą kaza łeś

roze brać. Usu nęli beto nowy peron wzdłuż daw nych torów i zna leźli
szczątki, ludz kie szczątki. Dwóch osób. Kobiety i jej nie na ro dzo nego
dziecka. Ścią gnę tu DeWin ter, żeby je zba dała.

– Cię żarna kobieta pogrze bana pod pero nem?
– Tak to wygląda z miej sca, gdzie stoję. Mogę jedy nie potwier dzić

obec ność szcząt ków dwóch osób. A ponie waż według kie row nika robót
peron zbu do wano i wylano pra wie czter dzie ści lat temu, spo czy wały tu
przez kil ka dzie siąt lat. Ale zosta wiam to DeWin ter.

– Jasna cho lera. − Prze su nął ręką po zachwy ca ją cych, czar nych wło-
sach. − Naj póź niej za dzie sięć minut ruszam do cie bie.

– W porządku. Zamie rzam wstrzy mać prace budow lane do czasu…
– Tak, tak, zała twimy to. Zaraz tam będę – powie dział i się roz łą czył.
– Zapo wiada się nie zła zabawa – mruk nęła. Spoj rzała na Peabody,

która ski nęła głową, zakrę ciła pal cem w powie trzu. Będzie jesz cze



zabaw niej, pomy ślała Eve, kiedy pojawi się ele gancka dok tor DeWin ter.
Wró ciła do Mac kiego, spoj rzała na uprząż, a potem na dziurę

w ziemi.
– No dobrze, pomóż mi to wło żyć, bym mogła się upew nić, że to nie

jakiś nie smaczny żart.
Nadzieja roz ja śniła jego twarz.
– Ej, zna czy się, że może to nie praw dziwe szczątki?
– Prze ko nam się za minutę.
Wie działa, że ma złudną nadzieję, ale musiała to usta lić, nawet jeśli

ozna czało to, że będzie wisiała na jakiejś cho ler nej linie nad pokru szo- 
nym beto nem, ster czą cymi prę tami zbro je nio wymi, gru zo wi skiem
i Bóg jeden wie czym jesz cze.

– Wytrzyma dzie się cio krotny cię żar pani ciała – poin for mo wał ją,
kiedy wsu nęła ramiona w szelki. − Ma grubą wyściółkę, więc liny nie
będą się wrzy nały w ciało, a to ozna cza dodat kową ochronę.

Ścią gnął paski, spraw dził klamry, kara biń czyki.
– Korzy stasz z tego cza sem? − spy tała go.
– Tak. Nie ważę dzie sięć razy wię cej od pani, ale założę się, że dwa

razy tyle, i ni gdy nie było żad nych pro ble mów.
– Dobrze wie dzieć.
– DeWin ter już tu jedzie. − Peabody, jak przed chwilą Eve, spoj rzała

w dół. − Chcesz, żebym opu ściła się razem z tobą?
– Nie ma takiej potrzeby. Wszystko zare je struję, potwier dzę, że to

ludz kie szczątki, i prze ko nam się, co tam jesz cze jest. Będzie mi
potrzebny zestaw pod ręczny.

– Zacze pię go o ten uchwyt – powie dział Mac kie. − Lepiej mieć
wolne ręce. − Podał jej ręka wice robo cze. − I chro nić je. Czy zjeż dżała
pani kie dyś na linie?

– Tylko, kiedy było to konieczne. − Gdy się roze śmiał, wzru szyła
ramio nami. − Ale znam zasady. Peabody, sprawdź, co się dzieje na dru- 



gim placu budowy. Zor ga ni zuj prze słu cha nia świad ków. Musimy zebrać
wszyst kie dane o ofie rze.

– Gotowe – oznaj mił Mac kie. − Będziemy panią wolno opusz czać.
W dole jest dużo gruzu, a tam, gdzie spo czy wają szczątki, mię dzy ścia- 
nami, nie zro biono wylewki, więc całość nie jest sta bilna.

– Tak, widzę. Peabody, DeWin ter musi przy nieść sprzęt do wydo by- 
wa nia szcząt ków.

– Wie o tym.
Jasne, że wie, pomy ślała Eve, i przy znała, że zwleka ze zjaz dem.
– No dobra. − Prze szła pod liną, jesz cze raz uważ nie spoj rzała w dół,

sta ra jąc się zapa mię tać, jak powinna się opusz czać. Potem odwró ciła
się tyłem i wło żyła ręka wice.

Chwy ciła linę ase ku ra cyjną, naprę żyła ją. Wychy liła się i zaczęła
scho dzić.

Prze szkody, pomy ślała, spraw dza jąc, co ma za sobą z pra wej i lewej
strony, w miarę jak się zni żała, stopy pro sto pa dle do ściany, wolne, ale
mia rowe tempo. Odbi jała tro chę w prawo lub w lewo, by omi jać gruz,
pręty zbro je niowe i poskrę cane belki nośne.

Kiedy poko nała bli sko dwa metry, zawo łała:
– Prze sunę się z pół metra w lewo, żeby zna leźć się bli żej. Wia domo,

jak sta bilne są te belki nośne?
– Jak na razie wytrzy mują. Ubez pie czamy panią, pani porucz nik.

Nie poleci pani.
Jasne, że nie chciała spaść i zali czyć twar dego lądo wa nia na rumo wi- 

sku, ale prawdę mówiąc, bar dziej mar twiła się o szczątki.
Ostroż nie opu ściła się do zła ma nej belki nośnej, spraw dziła, czy

utrzyma jej cię żar.
– Wydaje się dość mocna.
Przy kuc nęła, ścią gnęła robo cze ręka wice, zabez pie czyła dło nie.
I przyj rzała się z bli ska dru giej i trze ciej ofie rze tego ranka.
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To nie jest głupi żart, pomy ślała, wyj mu jąc latarkę.
– Ludz kie szczątki. Kobiety. Mogę to potwier dzić bez DeWin ter. Do

usta le nia przez DeWin ter przy bli żony wiek, rasa, wzrost, waga. Dru gie
szczątki należą do płodu lub nowo rodka. Dłu gość nie wię cej niż czter-
dzie ści pięć cen ty me trów.

Oświe tliła latarką czaszkę kobiety.
– Drobne uszko dze nia, pęk nię cia czaszki, zła mana lewa ręka – przy- 

pusz czal nie w wyniku upadku. Wygląda mi to na lewy oboj czyk – jeśli
upa dła tak, jak ją zna leź li śmy, to zna czy, że ude rzyła o zie mię lewą
stroną ciała. Jest tu coś…

– Złoty pier ścio nek, ślubna obrączka? Na trze cim palcu lewej dłoni.
Nie zsu nął się.

Wyjęła pin cetę z zestawu pod ręcz nego, posłu żyła się nią, żeby zdjąć
pier ścio nek z zagię tej kości palca.

– Brak gra we runku. Gładka obrączka z żół tego złota.
Umie ściła ją w torebce na dowody.
– Widzę pęk nię cie dru giego i trze ciego żebra z lewej strony.
Pochy liła się niżej.
– Strzały z broni pal nej pro sto w serce. Trzy dzie ści pięć, czter dzie ści

lat temu wiele osób posia dało broń palną, o ile wtedy ponio sła śmierć.
Kiedy już wydo bę dziemy szczątki, trzeba będzie odna leźć łuski. Widzę
coś.

Ina czej skie ro wała stru mień świa tła, znów posłu żyła się pin cetą.
– Kol czyk. – Ostroż nie oczy ściła go szczo teczką. – Na szty�. Koło

z żół tego złota z trój ką tem ze sre bra lub bia łego złota w środku. Jeśli to



jeden z pary, nie mogę poszu kać dru giego bez zmiany uło że nia szcząt- 
ków. Kolejne zada nie dla ekipy, która będzie je wydo by wać. Poza tym
złoty naszyj nik, wciąż zapięty, więc go nie zabiorę. Złoty łań cu szek dłu- 
go ści ze dwa dzie ścia pięć cen ty me trów, a na nim… Jak one się nazy- 
wają… Łabę dzie, para łabę dzi ze sple cio nymi szy jami, two rzą cymi
serce.

– Poza tym tra dy cyjny złoty zega rek. – Dziew czyń ski, pomy ślała Eve.
Drogi. – Jeden but. Dam ski pan to fel, praw do po dob nie skó rzany, bo czę- 
ściowo się zacho wał. Nie dostrze gam tele fonu ani doku men tów toż sa- 
mo ści. Ekipa wydo by wa jąca szczątki musi dokład nie prze szu kać miej- 
sce. Może to ofiara ban dyc kiego napadu, ale czy napast nik nie zabrałby
biżu te rii? Czy kobieta cię żarna lub z małym dziec kiem nie zgo dzi łaby
się dobro wol nie jej oddać? Nie sądzę. Zastrze lić ofiarę po tym, jak się jej
zabie rze cenne przed mioty, to zro zu miałe, ale przed tym? Bez sensu.

Eve zmie niła pozy cję, skon cen tro wała się na dru gich szcząt kach.
Takie małe, pomy ślała, czu jąc nara sta jącą w niej litość. Do dia bła, jej

kot jest więk szy.
– Dru gie szczątki naj praw do po dob niej należą do nie na ro dzo nego

dziecka, uwzględ nia jąc ich poło że nie. To nie może być zbieg oko licz no- 
ści. Nie potra fię okre ślić płci. Praw do po dob nie nie uda łoby mi się to,
nawet gdyby szczątki nie były sku lone. W gór nej część czaszki… − Przy- 
po mniała sobie, jak Mavis mówiła jej o cie mie niu Belli. Że czaszka nie- 
mow lę cia pozo staje miękka jesz cze kilka tygo dni po jego naro dzi nach.

– Widoczne cie miączko – mruk nęła do sie bie. – Brak widocz nych
obra żeń.

Ponie waż umarło w niej, umarło w ciele matki, zanim po raz pierw- 
szy zaczerp nęło powie trza w płuca.

Coś w rodzaju ściany zewnętrz nej, stwier dziła. Z beto no wych blo- 
ków. I rów no le gle do niej mur z cegły. Jakiś metr od ściany zewnętrz nej.

Zamu ro wali cię, prawda? Popa prańcy.
– Dal las? Wszystko w porządku?



– Taa. – Pod nio sła rękę na potwier dze nie, po czym wolno, ostroż nie
zeszła z belki nośnej i sta nęła na gru zo wi sku.

Coś się poru szyło. Wstrzy mała oddech.
Świat wokół niej się nie zawa lił, więc oświe tliła szczątki z bliż szej

odle gło ści.
– Widzę tu łuski poci sków. Dwie. Nie mogę ich wydo być bez naru- 

sze nia szcząt ków albo, no wiesz, pogrze ba nia nas tutaj.
– Powin naś wró cić na górę – zawo łała Peabody, w jej gło sie wyraź nie

dało się sły szeć pode ner wo wa nie. – Dość już zare je stro wa łaś.
– Przy pusz czalny powód śmierci nie zi den ty fi ko wa nej kobiety – dwa

strzały w pierś z broni pal nej. Przy pusz czalna przy czyna śmierci dru giej
ofiary… Chyba taka sama, prawda? Do potwier dze nia przez dok tor
DeWin ter i leka rza sądo wego.

Zabez pie czyła torebki z dowo dami, wło żyła ręka wice.
– Wycią gnij cie mnie stąd.
Kiedy znów zna la zła się na górze, odcze piła zestaw pod ręczny,

podała go Peabody.
– Potrzebni są tech nicy, któ rzy opusz czą się tam po zabra niu szcząt- 

ków. Zadzwoń gdzie trzeba, zor ga ni zuj wszystko.
Zdjęła ręka wice, a Mac kie uwol nił ją z uprzęży.
– Powin nam wstrzy mać prace, Mac kie.
– Cał ko wi cie? Nawet przy budynku numer jeden, który wła śnie

wzno simy? To pół kwar tału od pla no wa nego tutaj terenu zie lo nego.
– Pla no wany teren zie lony jest miej scem prze stęp stwa. – Ale zasta- 

no wiła się. – Czy można jakoś zabez pie czyć ten obszar, zor ga ni zo wać
dostęp do tam tego budynku od innej strony?

– Jasne, już mamy do niego dostęp z dwóch innych stron. I mogę
wznieść ogro dze nie w ciągu góra trzech godzin, żeby zabez pie czyć cały
ten teren. Tutaj wszę dzie będzie park. Otwarty dla wszyst kich i w ogóle,
a tam tereny zie lone dla miesz kań ców wie żow ców. Prze wi dziane są też



budynki użyt kowe. Wię cej lokali usłu go wych będzie się mie ściło na
pozio mie ulicy.

– Dla czego pro wa dzi cie prace roz biór kowe tylko na tym tere nie?
– Spraw dzi li śmy wszyst kie perony i tylko pod tym jed nym, wła śnie

na tym odcinku, oka zało się, że jest pusta prze strzeń. No cóż, sama pani
to widziała z bli ska. Wszę dzie, gdzie trzeba było, zmo der ni zo wa li śmy
i wzmoc ni li śmy kon struk cję, żeby odpo wia dała nowemu pro jek towi.
Wiele z tego, co wznie siono dawno temu, uszko dziły bomby albo ule gło
znisz cze niu pod czas wojen miej skich. A kiedy znów zaczęto tu budo- 
wać, czę sto robiono to pospiesz nie albo nie prze strze ga jąc norm.

Eve sta rała się przy po mnieć sobie, co wie działa o tam tych cza sach.
– Były tutaj sklepy i restau ra cje. Nad West Side, prawda?
– Ow szem, lecz zbu do wano to byle jak, ni gdy nie umieli zmo bi li zo- 

wać ludzi, żeby pra co wali jak należy. No i ni gdy nie sfi na li zo wali robót,
więc w końcu wszystko zaro sło, roz sy pało się. Szef kupił to dwa lata
temu.

– Dwa lata temu.
– Jest wizjo ne rem. Ale sama pani naj le piej to wie, prawda? Tro chę

trwało zapro jek to wa nie wszyst kiego tak, jak sobie to wymy ślił – to
poważne przed się wzię cie.

– Widzę. Znacz nie poważ niej sze od tego, które reali zuje Sin ger.
– O tak, ponad dwa razy więk sze. Więc minęło tro chę czasu, nim

powstał pro jekt, uzy skano wszel kie zgody i pozwo le nia i…
Zauwa żyła, że Mac kie zro bił wiel kie oczy.
– Czy pra cuje u was? Wygląda zbyt ory gi nal nie, żeby być gliną.
Eve się odwró ciła i pomy ślała, że męż czy zna ma tro chę racji. Gar net

DeWin ter wyglą dała zbyt ory gi nal nie, żeby być poli cjantką. Cho ciaż
wła ści wie nią nie była.

– To antro po log sądowa. Spe cja listka od kości – dodała Eve, a Mac kie
nie odry wał wzroku od zbli ża ją cej się DeWin ter.



W szpil kach, na rany Chry stusa, pomy ślała Eve. W szkar łat nych
szpil kach i opi na ją cej figurę czer wo nej sukience. Posą gowa kobieta
z ogromną torbą. Coś zro biła z wło sami, stwier dziła Eve. Nie tyle zmie- 
niła fry zurę, bo jak zwy kle upięła włosy w gładki kok nad kar kiem,
i prze far bo wała kolor na mie dziany. Eve musiała przy znać, że wyglą-
dało to dobrze przy jej cerze barwy mokki.

Peabody dotknęła swo ich wło sów, wska zała włosy DeWin ter.
– Bar dzo mi się podo bają.
DeWin ter rzu ciła jej uśmiech.
– Mnie też. I twoje rów nież. – Ale kiedy spoj rzała na Dal las, uśmiech

znik nął z jej twa rzy. – Dal las.
– DeWin ter. To Mac kie, kie row nik robót.
DeWin ter wycią gnęła do niego rękę, bez uśmie chu, ale bar dzo

kobieco zmie rzyła go wzro kiem.
– Witam, panie Mac kie.
– Och, wystar czy samo Mac kie.
– Mac kie. Ekipa wydo by wa jąca szczątki już jest w dro dze – zwró ciła

się do Eve. – Ale chcia ła bym je obej rzeć in situ.
– Zamie rzasz się opu ścić tam w tym stroju?
– Jeśli uznam, że powin nam obej rzeć szczątki na miej scu, mam przy

sobie odpo wiedni strój. To tam?
Razem z Eve pode szły do liny.
– Tu daw niej znaj do wał się peron kole jowy nad ulicą?
– Tak, pro szę pani.
– I zgod nie z pla nem, kiedy wylano tu beton, miał tu powstać teren

miesz ka niowo-usłu gowy?
– Tak, pro szę pani.
Znów uśmiech nęła się do Mac kiego.
– Oka zało się, że trzeba roze brać ten peron?
– Tak, pro szę pani. Mate riał – zba da li śmy go – jest kiep skiej jako ści.

Nie powi nien być wyko rzy stany w tym celu, zna leź li śmy też kilka



pustych prze strzeni, podej rze wa li śmy, że nie wszyst kie pod pory speł-
niają normy – przy naj mniej nie te obo wią zu jące obec nie. Więc zaczę li- 
śmy to roz bie rać i zna leź li śmy je.

– Jeden kwar tał na połu dnie stąd mamy jesz cze jedne zwłoki – poin- 
for mo wała ją Eve. – A potem wezwano nas tutaj.

– Pra co wity pora nek.
– Mac kie mówi, że zbu do wano to w 2024 roku.
– To bar dzo pomocna infor ma cja. Będę mogła potwier dzić, czy

szczątki spo czy wają tu od tam tego czasu. Cię żarna kobieta. Opusz czę
się tam i je zba dam.

– Już to zro bi łam. – Eve przy po mniała sobie opusz cza nie się i drogę
powrotną na górę. Wpraw dzie nie zbyt się lubiły z DeWin ter, ale posta- 
no wiła jej tego oszczę dzić. – Wszystko zare je stro wa łam. Trudno to stąd
zoba czyć, patrząc pod tym kątem, ale kobieta została dwu krot nie
postrze lona. Z lewej strony, na wyso ko ści dru giego i trze ciego żebra.
Widzia łam dwie łuski. Nie mogłam do nich dotrzeć, ale widać je na
nagra niu.

– Jesteś pewna, że przy czyną uszko dzeń kości są strzały z broni pal- 
nej?

– Na tyle pewna, na ile to moż liwe na pod sta wie oglę dzin. Upa dła
naj praw do po dob niej na lewy bok. Zła mała lewą rękę, zwich nęła lewy
oboj czyk. Widoczne są też pewne uszko dze nia czaszki, ale nie wyglą-
dają mi na powstałe w wyniku ude rze nia tępym narzę dziem. Przy pusz- 
czam, że są skut kiem upadku. Pif-paf i spa dła tam.

– Zoba czymy.
– Z palca ser decz nego lewej dłoni zdję łam coś, co wygląda na ślubną

obrączkę. Brak widocz nych obra żeń dru gich szcząt ków.
– Serce matki prze stało bić, krew prze stała krą żyć, więc nie dostar- 

czała tlenu. Płód nie mógł prze żyć. Podam ci przy czynę zgonu, rok
śmierci, wiek ofiar i tak dalej. Wyod ręb nię DNA, jeśli okaże się to moż- 
liwe, i o ile figu ruje w bazie, poznasz jej nazwi sko. Jeśli nie, stwo rzymy
jej por tret i holo gram.



– Może pani to zro bić? – spy tał Mac kie. – Usta lić, jak wyglą dała?
– Ow szem. – DeWin ter zatrze po tała rzę sami. – Mam w swoim

wydziale dosko nałą rysow niczkę.
– Ile czasu to zaj mie?
Znik nęła kokietka, DeWin ter znów spoj rzała na Eve.
– Tyle, ile będzie trzeba. Kiedy to zro bimy, usta le nie, kto to zro bił

i dla czego, należy do cie bie.
– Rób, co należy do cie bie, ja zro bię to, co należy do mnie. – Dostrze- 

gła Roarkeʼa, odwró ciła się i pode szła do niego. – Zanim się uro dzi łeś –
 powie działa.

– Rozu miem. – Spoj rzał na DeWin ter. – No i pro szę, drugi raz spo ty- 
kamy się we troje, prawda? Miejmy nadzieję, że nie sta nie się to zwy cza- 
jem.

– Wiem, że chcesz to zoba czyć, ale naj pierw powiedz mi, od kogo
kupi łeś tę nie ru cho mość?

– Prawdę mówiąc, było dwóch sprze daw ców, bo chcia łem nabyć cały
teren, a jego część sprze dano jakieś trzy dzie ści lat temu, może tro chę
wcze śniej, a potem powtór nie około dwu na stu lat temu. Nie mia łem
wtedy dość pie nię dzy, żeby samemu to sfi nan so wać. Część zachod nią
kupi łem od firmy Nolan i Syno wie, która – można powie dzieć − prze ce- 
niła swoje moż li wo ści, szcze gól nie że prze pła ciła za prawa do prze- 
strzeni nad nie ru cho mo ścią. A ten teren wytar go wa łem od Sin ger
Family Deve lo pers dwa lata temu.

– Od Sin ge rów? Dobrze mówię?
– Tak. Czy dobrze zapa mię ta łem, że pierw sze zgło sze nie doty czyło

ich nie ru cho mo ści?
– Dobrze zapa mię ta łeś. Nie widzę powią za nia mię dzy zatłu cze niem

bez dom nej dziś w nocy i zabój stwem cię żar nej pra wie czter dzie ści lat
temu. Ale ni gdy nic nie wia domo.

– Ty to usta lisz. – Poca ło wał ją w czoło, nim zdą żyła go powstrzy mać.
– Jestem w pracy.



– Podob nie jak ja. – Pod szedł do liny.
– Nie zły pasz tet, sze fie.
– Racja. Chry ste, do czego to ludzie są zdolni. Jak myślisz, Gar net,

wpa dła tam?
– Dal las zna la zła coś, co według niej jest obra że niami od postrzału

z broni pal nej na gór nych żebrach z lewej strony, oraz łuski poci sków.
– Do czego to ludzie są zdolni – powtó rzył. – No cóż, Mac kie, poli cja

nowo jor ska na jakiś czas każe nam wstrzy mać tu roboty.
– Pani porucz nik powie działa, żeby ogro dzić ten teren i wstrzy mać

prace tutaj. Nato miast możemy zgod nie z pla nem kon ty nu ować roboty
przy budynku numer jeden.

– W takim razie przy pil nuj tu wszyst kiego, dobrze? I pamię taj, żeby
zamknięto schody pro wa dzące na górę. Ja dopil nuję, żeby gli nia rze
mieli kody dostępu, gdyby musieli tu wejść.

– Zaraz wydam odpo wied nie pole ce nia. Jeśli będą panie cze goś
potrze bo wały, pani porucz nik, pani detek tyw, pro szę pani, wystar czy,
jak pośle cie kogoś po Mac kiego.

Kiedy Mac kie się odda lił, Roarke zwró cił się do Eve.
– Czy potrze bu jesz cze goś ode mnie?
– Mnó stwa infor ma cji, wszel kich danych bądź pla nów, które masz

lub do któ rych uda ci się dotrzeć, z cza sów, kiedy wzno szono ten budy- 
nek. Zamie rzam poroz ma wiać z Sin ge rem.

– Obec nie na czele firmy stoi Bol ton Sin ger – powie dział jej Roarke.
– Przed sta wi ciel czwar tego poko le nia. To z nim usta la łem warunki
zakupu dru giej nie ru cho mo ści.

– Potrzebna mi ich doku men ta cja. Z pew no ścią mieli wtedy jakie goś
swo jego Mac kiego, może na dal u nich pra cuje. Muszę wie dzieć, kto pra- 
co wał bądź miał dostęp do tego miej sca w cza sie, kiedy się tu zna la zła.
Nie można wyklu czyć, że ktoś cał kiem nie dawno roz wa lił ten beton,
a potem wszystko znów zasy pał.



– Według mnie nie można tego wyklu czyć. Wtedy gdy ponio sła
śmierć, wzno szono tutaj kilka budyn ków.

– Czyli ktoś posta no wił ją zabić, ma dostęp do budynku nad pero- 
nem, unosi strop, wrzuca zwłoki, pospiesz nie wszystko znów zasy puje.
Cał kiem moż liwe.

Ale wymaga spo rego zachodu, pomy ślała Eve.
– Bar dziej praw do po dobne, że naj pierw ją tam wrzu cili, a potem

wszystko zamu ro wali. Tak czy owak muszę wie dzieć, jaki budy nek stał
w tym miej scu i kto miał do niego dostęp.

– Do wie czora będę miał dla cie bie te infor ma cje.
– Świet nie. DeWin ter, poin for muj mnie, od jak dawna szczątki tutaj

spo czy wają. To istotne dla usta le nia, kto to zro bił.
– Nie dam rady usta lić tego do wie czora, ale otrzy masz tę infor ma- 

cję. A oto moja ekipa.
– I tech nicy. Kol czyk, łuski poci sków – Eve przy po mniała dok tor

DeWin ter. – Wciąż ma naszyj nik i zega rek na rękę. Będą mi potrzebne,
podob nie jak wszystko inne, co znajdą twoi ludzi albo tech nicy.

Spoj rzała na swój zega rek.
– Muszę z Peabody wró cić na miej sce pierw szego prze stęp stwa.
– Chcesz, żeby wszystko, co znajdą, prze słano ci do komendy czy ma

tra fić pro sto do labo ra to rium?
– Do labo ra to rium. Dziś albo jutro tam wstą pimy.
– Zostanę tu jesz cze jakiś czas – powie dział jej Roarke.
– Będziemy w kon tak cie.
Eve razem z Peabody zeszły po meta lo wych stop niach.
– To dość nacią gane – zauwa żyła Peabody – połą czyć zabój stwo

sprzed trzy dzie stu sied miu lat z zabój stwem bez dom nej kobiety, popeł- 
nio nym ostat niej nocy pół tora kwar tału stąd na połu dnie.

– Teren, gdzie znaj duje się miej sce pierw szego prze stęp stwa, należy
do Sin ge rów, któ rzy pro wa dzą tu prace budo walne. Do nich nale żała
rów nież druga działka w cza sie, kiedy praw do po dob nie zamor do wano



nie zi den ty fi ko waną na razie kobietę. Ale ow szem, to dość nacią gane.
No i mieli wspól nika. Kiedy oglą da łaś szczątki, tro chę poszpe ra łam. Sin- 
ger współ pra co wał z Bar dov Con struc tion przy inwe sty cji, która nosi
nazwę River View Deve lop ment.

– Bar dov? – Znała to nazwi sko. – Masz jakieś szcze góły?
– Jesz cze nie, ale mogę poko pać.
– Zrób to. Przyj rzymy się też fir mie, z którą współ pra co wali, ponie- 

waż należy ona do rosyj skiego gang stera.
– Serio?
– Wygląda to dość nie udol nie jak na robotę gangu – cią gnęła Eve –

cho ciaż z dru giej strony oka zało się sku teczne. Ofiara mogła być zwią- 
zana z jedną z firm, pra co wać w któ rejś z nich – jeśli mieli dostęp do
tego miej sca, do tego budynku w cza sie jego budowy. Musiał być
powód, dla któ rego ukrywa się, wła ści wie grze bie zwłoki. Zamu ro wali ją
tam, Peabody.

– Widzia łam wewnętrzną ścianę z cegły. Nie ma innego wytłu ma cze- 
nia, dla czego ją wznie siono. Mac kie powie dział to samo.

– Ktoś chciał nie tylko jej śmierci, chciał, żeby znik nęła, chciał
zerwać z nią wszel kie związki. Jak można to osią gnąć ina czej? Wrzu cić
do rzeki, do dia bła, nawet do kon te nera na śmieci.

– Miała ślubną obrączkę?
– Coś, co można uznać za obrączkę, na palcu ser decz nym lewej ręki,

więc to wielce praw do po dobne. I jeśli usta limy jej toż sa mość, w pierw- 
szej kolej no ści przyj rzymy się mał żon kowi.

– Trzeba to zro bić. Dziecko… Sądząc po wyglą dzie szcząt ków, musiał
to być płód w samej koń cówce ciąży, Dal las, albo nawet nowo ro dek.

– Ustali to DeWin ter. – Ale była tego samego zda nia. – Można
z dużym praw do po do bień stwem zało żyć, że stało się to wkrótce po usta- 
niu wojen miej skich, kiedy te tereny pod da wano rewi ta li za cji, odbu do- 
wie, prze bu do wie. Mało praw do po dobne, żeby do kogoś strze lono dwa
razy na placu budowy w biały dzień. W takim razie co tu robiła po
godzi nach, kiedy zapadł zmrok?



– Usta le nie tego należy do nas.
– Ow szem. Usta limy, kiedy wznie siono ten kon kretny budy nek

i kiedy powstała ta winiar nia. Opie ra jąc się na rachunku praw do po do- 
bień stwa – o ile z usta leń DeWin ter nie będzie wyni kało coś innego –
 prze szu kamy zgło sze nia z tego okresu o zagi nio nych kobie tach. Cię żar- 
nych kobie tach. A dzięki DeWin ter może poznamy przy bli żony wiek
ofiary, rasę, a nawet jej wygląd.

– Do tego czasu – cią gnęła Eve, kiedy wspi nały się na miej sce pierw- 
szego prze stęp stwa – zbie rzemy jak naj wię cej nazwisk. Kto miał dostęp,
kto miał cię żarną żonę, sio strę, córkę, byłą, matkę i tak dalej. Kto spo- 
śród nich na dal żyje albo żył po usta lo nym przez nas prze dziale cza so- 
wym.

– Wszystko to tro chę potrwa.
– Taa… No cóż, nie wydaje mi się, żeby się jej spie szyło.
Poko nała gru zo wi sko i wró ciła na peron.
– A teraz Alva Quirk. Skądś pocho dzi, miała kie dyś jakieś powią za nia

z kimś.
Eve dostrze gła główną tech nik kry mi na li styki, wciąż w bia łym stroju

ochron nym, i skie ro wała się w jej stronę.
– No i znów wra camy do pyta nia, kto miał dostęp. Kto miał powód,

żeby tu prze by wać ostat niej nocy? Witam, Yee.
– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody.
– Jakieś odci ski albo ślady na kon te ne rze na śmieci lub na płach cie?
– Nie. – Yee, Azjatka mie rząca nie spełna metr sześć dzie siąt wzro stu,

pokrę ciła głową. – Robot nicy wrzu ca jący śmieci do kon te nera noszą
robo cze ręka wice, a ten, kto zawi nął zwłoki, zabez pie czył dło nie albo
wytarł kon te ner. Mamy na płach cie coś, co może być odci skiem buta
lub botka, ale jest zbyt roz ma zany, żeby cokol wiek nam powie dział.
Krew, włosy, włókna po wewnętrz nej stro nie pla sti ko wej płachty na
pod sta wie bada nia na miej scu zdają się nale żeć do ofiary. Prze ka żemy
to wszystko Harvo.



Eve wie działa, że jeśli na płach cie jest choćby jeden wło sek lub
włókno nie na le żące do ofiary, Harvo to znaj dzie.

– A jakieś dobre wia do mo ści?
– Zna leź li śmy miej sce, gdzie ją zabito.
– Tak przy pusz cza łam. Na połu dniowy zachód stąd, w pobliżu ogro- 

dze nia.
Yee się uśmiech nęła, ski nęła głową.
– Widać, że jest pani wytraw nym ofi ce rem śled czym.
– Tak mówią.
– Mnie też to mówią. – Yee odwró ciła się, żeby je popro wa dzić. –

 Ślady krwi zaczy nają się tutaj, bo sprawca nie sta ran nie zawi nął zwłoki.
Pla sti kowa płachta na tyle się polu zo wała, że krew ofiary zaczęła kapać
na zie mię, kiedy on, ona czy oni tasz czyli ofiarę wzdłuż ogro dze nia,
przez bramę i do kon te nera. To pra wie cztery metry.

W pobliżu połu dniowo-zachod niego naroż nika ogro dze nia, za
bramą i poza zasię giem kamer Eve przyj rzała się uważ nie miej scu,
gdzie Alva Quirk stra ciła życie.

Krew wsiąk nęła w zie mię, spry skała ogro dze nie, miej sce, z któ rego
tech nicy pobrali próbki roz bryź nię tej krwi z obu dowy dużej koparki.

– Tro chę zaro śli po tej stro nie – zauwa żyła Eve. – Poza zasię giem
świa teł lamp, kamer, mogła dość wygod nie uło żyć się do snu. Czy
spraw dzono ten teren?

– Po tej stro nie tak.
Eve pode szła do ogro dze nia, przy kuc nęła, rozej rzała się wkoło.
– Ładny stąd widok. Widziała mia sto, zoba czy łaby każ dego, kto by

prze cho dził przez bramę. Nie widać stąd ulicy, ale jeśli kto kol wiek
zmie rzał w stronę bramy, zoba czy łaby go. Mało praw do po dobne, by
zabójca poja wił się z rulo nem pla stiku albo łomem. Założę się, że jedno
i dru gie zna le ziono w tam tej szo pie na sprzęt. Peabody.

– Pójdę tam i spraw dzę.
– Zało ży łam, że już to spraw dzi ły ście. Skie ruję tam tech ni ków.



Eve pokrę ciła głową, patrząc na Yee.
– Wezwano nas na miej sce dru giego prze stęp stwa na połu dnie stąd.

Rów nież na placu budowy.
– Coś mi się obiło o uszy. Co stwier dzi ły ście?
– Ludz kie szczątki zamu ro wane w czymś, co słu żyło za skład wina

restau ra cji zbu do wa nej po woj nach miej skich. DeWin ter się nimi zajęła.
Na twa rzy Yee poja wił się błysk zain te re so wa nia.
– Chcesz, żebym razem ze swo imi ludźmi też to zba dała? Pra wie tu

skoń czy li śmy, mogę wysłać gońca, by dostar czył do labo ra to rium to, co
zna leź li śmy.

Zaosz czę dzi łoby to im tro chę czasu, poza tym Eve wie działa, że Yee
jest dosko na łym fachow cem, a przy tym osobą bar dzo dro bia zgową.

– Dobrze, zadzwoń do swo jego dys po zy tora i uzy skaj jego zgodę.
Trzeba się będzie opu ścić na linie ze trzy metry, w miej scu, gdzie prze- 
bili się przez strop piw nicy. Zapy taj o Mac kiego.

– Rozu miem. Daj mi chwilkę.
Yee odwró ciła się, kiedy Peabody wró ciła.
– Szopa to skład na narzę dzia, drobny sprzęt. Wszystko porząd nie

pogru po wane – dodała Peabody. – Widzia łam rolki pla sti ko wych płacht.
Łomy, młoty dwu ręczne, kliny, łopaty, kilofy, kasety z gwoź dziami,
nożyce do cię cia metalu.

– Yee zleci swoim ludziom, żeby to zba dali. Ofiara zoba czyła kogoś
albo coś usły szała – bądź jedno i dru gie. Robił coś, czego nie powi nien
robić, mówił coś, czego nie powi nien powie dzieć. Quirk wyciąga swój
kajet. Musi zano to wać infor ma cję o wykro cze niu albo prze stęp stwie,
opi sać sprawcę bądź spraw ców. Niech wydział infor ma tyki śled czej
spraw dzi zabez pie cze nia bramy, prze kona się, czy ktoś przy nich maj- 
stro wał. Jeśli nie, świad czy to, że sprawcy mieli wstęp na teren budowy.
Zoba czyli Quirk albo sama ujaw niła swoją obec ność. „Przy kro mi, ale
muszę to zgło sić komu trzeba”.

Eve okrą żyła miej sce, gdzie zabito kobietę.



– Co wtedy robisz? Może pró bu jesz nastra szyć, ocza ro wać, gro zić,
może pro po nu jesz łapówkę. Może, ale nie zmie nia to faktu, że kobieta
była świad kiem cze goś, czego nie powinna zoba czyć. Więc musisz wie- 
dzieć, że w szo pie są łomy i pla sti kowe płachty. Musisz mieć swo bodny
dostęp do bramy.

Eve zamknęła oczy i sta rała się zoba czyć to wszystko oczami
wyobraźni.

– Musiało być ich dwóch. Przy naj mniej dwóch. Jeden musiał ją
czymś zająć, dopil no wać, żeby się nie odda liła, a drugi poszedł po
narzę dzie. Nie jest postawną kobietą, czemu po pro stu nie zatłuc jej
albo nie udu sić? Może wymaga to wię cej czasu. Ale we dwójkę uwi nęli
się z tym cał kiem szybko. Odcięli kawa łek pla stiku z rolki, zawi nęli
ofiarę – ale musieli stąd znik nąć, więc się spie szyli. Wrzu cili ją do kon- 
te nera. Może w ten spo sób zyskają dzień lub dwa. Robot nicy wyrzu cają
tu różne rze czy. Dla czego mie liby zaglą dać do środka? Minąłby jesz cze
dzień albo dwa, nim zwłoki zaczę łyby śmier dzieć, no nie? A może wcze- 
śniej wywieź liby kon te ner do punktu recy klingu.

Eve znów uważ nie przyj rzała się ziemi.
– Nie widać krwi, o ile nie spoj rzy się z bli ska. Nie widać jej z miej- 

sca, gdzie pro wa dzone są wstępne roboty na ogro dzo nym tere nie, przed
ścią gnię ciem tutaj cięż kiego sprzętu. Zabrali jej ple cak, wszystko, co
miała przy sobie, a przede wszyst kim notes. Czy poświę cili czas na
oczysz cze nie narzę dzia zbrodni i odło że nie go na miej sce? Lepiej
zabrać je ze sobą, wsa dzić do ple caka, pozbyć się wszyst kiego gdzie
indziej. Nie mamy tu do czy nie nia z wiel kimi bystrza kami, ale być może
z wystar cza jąco spryt nymi, by zro bić coś takiego.

– Spraw dzimy wszyst kie narzę dzia na obec ność śla dów krwi –
 zapew niła ją Yee. – Zosta wię dwoje swo ich ludzi, żeby dokoń czyli prace
tutaj, a reszta uda się na miej sce dru giej zbrodni.

– Dzię kuję. Będzie cie mogli usta lić, z któ rej rolki odcięli kawa łek
pla stiku. Dziś rano nie przy stą piono jesz cze do żad nych robót, więc
będzie to ta, z któ rej korzy stano ostat nio.



– Tak, możemy to usta lić, i wtedy zabie rzemy tę rolkę do peł nej ana- 
lizy.

– W takim razie zosta wiam to twoim ludziom, Yee. Peabody, pój- 
dziemy poroz ma wiać z kie row ni kiem robót.

– Pomyśl nego polo wa nia, Dal las – zawo łała za nimi Yee.
– I nawza jem.
– Pau lie Geraldi – powie działa Peabody. – Funk cjo na riuszka Urly

zadzwo niła do mnie z infor ma cją, że kiedy pole ci ły śmy wstrzy ma nie
robót, udał się do sie dziby firmy, żeby poroz ma wiać z sze fem.

– Dwóch na jed nego. My też poroz ma wiamy z Bol to nem Sin ge rem.
– Jego biuro mie ści się nie da leko stąd. Dwa kwar tały na wschód,

a potem dwa na pół noc. Można tam dotrzeć pie szo.
– Znów ci zależy na luź nych gat kach?
– Byłaby to dodat kowa korzyść. Mamy naprawdę ładny pora nek.
Eve nie mogła i nie chciała zaprze czyć, że Nowy Jork wio sną ma

swój urok.
– Być może, ale potrzebny nam samo chód. Po roz mo wach – o ile nie

dopro wa dzą one do natych mia sto wych aresz to wań albo dal szych prze- 
słu chań – poje dziemy do kost nicy, prze ko namy się, co usta lono w spra- 
wie śmierci Quirk. Potem do komendy, zbie rzemy wszyst kie infor ma cje
o ofie rze – no bo prze cież skądś się tu wzięła. Jej dane oso bowe są nie- 
pełne, musimy wypeł nić luki.

Dotarła do scho dów, zaczęła scho dzić, a Peabody z gło śnym tupo tem
podą żyła za nią.

– Musimy też poko pać w reje strach osób zagi nio nych, żeby dowie- 
dzieć się cze goś o naszej dru giej ofie rze – cią gnęła Eve. − Musimy
dowie dzieć się wię cej o współ pra cu ją cych ze sobą fir mach, o sprze daży
dru giej nie ru cho mo ści. Nie mamy czasu na prze chadzki.

– Kiedy tak to przed sta wi łaś…
Gdy dotarły do wozu Eve, Peabody wśli zgnęła się do środka.
– Czy mogę pro sić o die te tyczny napój gazo wany? Zro biło się cie pło.



– Czę stuj się.
– Kawy?
Eve zamie rzała powie dzieć „tak”, jesz cze zanim uru cho miła sil nik,

ponie waż ni gdy nie odma wiała kawy. Ale rze czy wi ście zro biło się cie- 
pło.

– Puszkę pepsi.
Kiedy Peabody pro gra mo wała napoje w samo cho do wym auto ku cha- 

rzu, Eve zle ciła wyświe tle nie infor ma cji o Geral dim. Kom pu ter zaczął
recy to wać:

Geraldi, Paul Tho mas, lat sześć dzie siąt dwa. Męż czy zna rasy bia łej. Od
czerwca 2032 roku żonaty z The resą Angelą Bas set, lat sześć dzie siąt.
Troje dzieci. Syn Paul, lat dwa dzie ścia osiem; córka Carla, lat dwa dzie- 
ścia sześć; syn Anthony, lat dwa dzie ścia pięć. Zatrud niony w Sin ger
Deve lo pers od 2023 roku do chwili obec nej. Spe cja li sta od prac roz biór- 
ko wych, zaj muje kie row ni cze sta no wi sko.

Eve wysłu chała infor ma cji o prze biegu kariery zawo do wej, o finan- 
sach, wykształ ce niu, ewen tu al nych prze stęp stwach – Geral diemu posta- 
wiono drobny zarzut, kiedy miał dwa dzie ścia kilka lat.

– Pra co wał w fir mie w dwa tysiące dwu dzie stym czwar tym roku –
stwier dziła. – Czyli trafi na naszą listę, jeśli tam ten prze dział cza sowy
się potwier dzi. Dowiedzmy się cze goś o głów nym sze fie. Kom pu ter,
podaj infor ma cje o Bol to nie Kin ca dzie Sin ge rze z Nowego Jorku.

Potwier dzam. Szu kam. Sin ger, Bol ton Kin cade, lat pięć dzie siąt dzie- 
więć. Męż czy zna rasy bia łej. Od grud nia 2033 roku żonaty z Lilith Anne
Con roy, lat pięć dzie siąt pięć. Troje dzieci: córka Har mony, lat dwa dzie- 
ścia sie dem, córka Layla, lat dwa dzie ścia cztery, syn Kin cade, lat dwa- 
dzie ścia dwa. Pre zes i dyrek tor gene ralny Sin ger Family Deve lo pers,
miesz czą cej się w Nowym Jorku. Zatrud niony w Sin ger Family Deve lo- 
pers od 2026 roku do chwili obec nej.

– Stop – pole ciła Eve. – Gdzie Sin ger był zatrud niony i miesz kał
przed dwa tysiące dwu dzie stym szó stym rokiem?



W latach 2020 – 2024 Sin ger uczęsz czał do Kon ser wa to rium Irvinga
Allena, miesz kał w Savan nah w sta nie Geo r gia od sierp nia 2020 roku do
lutego 2026 roku.

Żeby tro chę zaosz czę dzić na cza sie, Eve zapar ko wała w stre fie roz ła- 
dunku w poło wie kwar tału, w któ rym mie ściła się sie dziba główna Sin- 
gera.

– Uzy skane stop nie naukowe i zatrud nie nie w tym okre sie.

Sin ger ukoń czył z wyróż nie niem wydziały kom po zy cji, gry na instru- 
men tach i sztuki wokal nej. W tym cza sie pra co wał na wła sny rachu nek
jako muzyk/wyko nawca.

– Na razie wystar czy. Nie ty powe wykształ ce nie jak na szefa firmy
dewe lo per skiej.

– Według mnie miał inne plany na przy szłość. Chciał śpie wać.
Eve ski nęła głową i uświa do miła sobie, że nie otwo rzyła puszki

pepsi. Zosta wiła ją i pod świe tliła napis „Na służ bie”
– Też tak uwa żam. Przy pusz czam, że roz my ślił się albo zabra kło mu

pie nię dzy.
– Ale przy naj mniej spró bo wał – powie działa Peabody, kiedy wysia- 

dły z samo chodu. – Tak czy owak to zmniej sza praw do po do bień stwo, że
prze by wał tutaj, gdy zamor do wano naszą kobietę o nie usta lo nej toż sa- 
mo ści.

– Albo przy je chał tutaj pod czas waka cji z nadzieją, że uda mu się
pod li zać boga tym rodzi com, by mu dali wię cej forsy. Wspo mo gli go
finan sowo. Rok albo coś koło tego po ukoń cze niu uczelni posta wili mu
waru nek. Jeśli nie osią gniesz suk cesu, pora sta wić czoło rze czy wi sto ści,
zacząć zara biać na swoje utrzy ma nie.

– Zaj rza łam na stronę kon ser wa to rium. Nie przyj mują wszyst kich
jak leci. Trzeba przy stą pić do egza mi nów pisem nych, potem jest prze- 
słu cha nie, potem komi sja gło suje, czy przy jąć kan dy data, czy nie. Cze- 
sne jest wyso kie, to uczel nia tylko dla wybrań ców.



– Poza tym mie ściła się z dala od punk tów zapal nych pod czas wciąż
trwa ją cych wojen miej skich. Założę się, że można było pocią gnąć za
sznurki, żeby umie ścić tam swo jego jedy naka.

– Gli nia rze są cyni kami, bo nawet ja o tym pomy śla łam. – Peabody
przy sta nęła przed wej ściem do Sin ger Buil ding, żeby mu się przyj rzeć.

– Impo nu jący – doszła do wnio sku. – Ma w sobie coś z daw nego
nowo jor skiego dosto jeń stwa. Ale nie jest taki duży ani nie robi takiego
wra że nia jak śród miej ska sie dziba Roarkeʼa.

– Czy cokol wiek może się z nią rów nać?
Eve weszła do środka, prze mie rzyła wyło żony mar mu rem i, ow- 

szem, pełen dosto jeń stwa i posia da jący urok sta rego Nowego Jorku hol
i zatrzy mała się przed recep cją.

Poka zała swoją odznakę.
– Pau lie Geraldi i Bol ton Sin ger.
– Czy spo dzie wają się pani, pani porucz nik?
– Myślę, że nie będą zasko czeni.
– Jedną chwi leczkę. – Straż nik odwró cił się, żeby skon sul to wać się

z kimś przez słu chawki.
Cze ka jąc, Eve rozej rzała się po holu. Jacyś ludzie wsia dali do wind

lub z nich wysia dali. Żad nych skle pów ani barów, tylko duży ekran, na
któ rym wyświe tlano infor ma cje o roz ma itych przed się wzię ciach Sin ge- 
rów – ukoń czo nych, pla no wa nych, w trak cie reali za cji.

– Pan Geraldi jest obec nie w gabi ne cie pana Sin gera. Mają panie
pozwo le nie na wej ście. Winda A, pięć dzie siąte pię tro. Ktoś będzie tam
na panie cze kał. Pro szę się wpi sać.

Eve pod pi sała się pal cem na ekra nie i skie ro wała się do wind.
– Łatwo poszło – zauwa żyła Peabody.
– Prze ko najmy się, czy dalej będzie rów nie łatwo.
Eve zacze kała, aż trzej męż czyźni w gar ni tu rach pospiesz nie opusz- 

czą windę, nim wsia dła do kabiny.
– Bol ton Sin ger, pięć dzie siąte pię tro.



Życzymy miłej wizyty w Sin ger Buil ding – powi tał ją kom pu ter. – Sin- 
ger Family Deve lo pers z peł nym poświę ce niem buduje ener ge tyczny
i tęt niący życiem Nowy Jork.

– Parę osób mogłoby się z tym nie zgo dzić. – Eve wsu nęła ręce do
kie szeni, kiedy winda ruszyła.
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Drzwi windy roz su nęły się na pięć dzie sią tym pię trze, uka zu jąc prze- 
stronną recep cję utrzy maną w kolo rach gra na to wym i kre mo wym,
z ciemną drew nianą sto larką na wysoki połysk. Pomiesz cze nie było
rów nie dys tyn go wane jak hol na par te rze. Dwie recep cjo nistki obsłu gi- 
wały sta no wi ska na obu koń cach wyso kiego kon tu aru, za któ rym
umiesz czono logo firmy, się ga jące od sufitu do pod łogi.

Eve usły szała, jak kobieta po pra wej stro nie zaszcze bio tała rado śnie
do słu chawki tele fonu sta cjo nar nego.

– Dzień dobry! Sin ger Family Deve lo pers! Słu cham!
Kobieta, która cze kała, żeby je powi tać, nie wyglą dała na kogoś, kto

szcze bioce: rado śnie lub jak kol wiek.
Atra men to wo czarne włosy miała gładko przy li zane, a ich końce two- 

rzyły ostre szpice. Cho ciaż roz su nęła usta w uprzej mym uśmie chu, spoj-
rze nie jej oczu – zło ta wych, przy wo dzą cych Eve na myśl różne nie przy- 
jemne gady – pozo stało rów nie ostre jak koń cówki wło sów.

Się ga jąca do kolan kobal to wo nie bie ska sukienka okry wała atle- 
tyczną syl wetkę i kształtne ramiona.

– Porucz nik Dal las. – Wycią gnęła do niej dłoń pozba wioną pier- 
ścion ków i mocno uści snęła rękę Eve. – Pani detek tyw. Jestem Zelda Dil- 
ler, asy stentka pana Sin gera. Wła śnie ma spo tka nie z panem Geral dim.
Zapro wa dzę panie do niego.

– Dzię ku jemy.
Skie ro wała się do sze ro kiego przej ścia na lewo od kon tu aru. Za

otwar tymi drzwiami po obu stro nach widać było pokoje, w któ rych pil- 
nie pra co wały sekre tarki i asy stentki, a za zamknię tymi drzwiami



dyrek to rzy zajęci byli tym, czym – jak domy ślała się Eve − zaj mują się
dyrek to rzy.

– W związku z nie for tun nymi oko licz no ściami − Zelda rzu ciła Eve
spoj rze nie – wygo spo da ro wa łam dla pani pół godziny w napię tym gra- 
fiku pana Sin gera. Mam nadzieję, że tyle wystar czy.

– Nie ba wem się prze ko namy, prawda?
Jak można się było spo dzie wać, do gabi netu głów nego szefa pro wa- 

dziły podwójne drzwi.
W sekre ta ria cie też kró lo wało dosto jeń stwo: wykła dzina pia sko wego

koloru, ciemne drewno, fotele dla gości obite skórą barwy cze ko lady
i cen tral nie umiesz czone biurko, za któ rym pra co wał na kom pu te rze
męż czy zna w gra na to wym gar ni tu rze w prążki.

Przez otwarte drzwi po lewej stro nie Eve zoba czyła męż czy znę bez
mary narki, cho dzą cego po pokoju i roz ma wia ją cego przez tele fon. Na
zamknię tych drzwiach po pra wej stro nie wid niała mosiężna tabliczka
z nazwi skiem asy stentki.

Zelda skie ro wała się pro sto do podwój nych drzwi za cen tral nie
umiesz czo nym biur kiem.

Zapu kała krótko, nim otwo rzyła jedno skrzy dło.
– Porucz nik Dal las i detek tyw Peabody, panie dyrek to rze.
– Dzię kuję, Zeldo. Pro szę nie zwłocz nie wpu ścić obie panie.
Bol ton, w sza rym gar ni tu rze, poko nał sporą odle głość od biurka do

drzwi, a drugi męż czy zna, w robo czym ubra niu, wstał z fotela.
– Pani porucz nik, pani detek tyw. Bol ton Sin ger i nasz kie row nik

robót, Paul Geraldi. To trudny dzień dla nas wszyst kich. Zeldo, czy
mogła byś nam przy nieść kawy?

– Zaraz zamó wię.
Wyszła i zamknęła za sobą drzwi.
Eva gotowa była się zało żyć, że włą czyła minut nik, usta wiony na pół

godziny.



– Pro szę usiąść. – Nie wska zał foteli, sto ją cych przed biur kiem, ale
dwu oso bową kanapę, obitą iden tyczną skórą w kolo rze cze ko lady jak
fotele w sekre ta ria cie, a Geral diemu − jeden z zie lo nych foteli sto ją cych
naprze ciwko. Bol ton zajął miej sce nie za biur kiem, by pod kre ślić swoją
pozy cję, tylko w dru gim fotelu.

Eve uznała, że gabi net w pew nym stop niu świad czy o oso bie, która
w nim urzę duje. Mavis, jej naj lep sza przy ja ciółka, nazwa łaby to flu- 
idami.

Ten gabi net opi sa łaby jako sym pa tyczny – wygodne miej sca do sie- 
dze nia, bujna roślina w kolo ro wej donicy w rogu pokoju pod oknem.
Jest zaan ga żo wany, pomy ślała na widok kilku zdjęć opra wio nych
w ramy, przed sta wia ją cych Bol tona Sin gera w kasku na róż nych pla cach
budowy, jak rów nież bar dziej ofi cjal nych, na któ rych wbija pierw szą
łopatę albo prze cina wstęgę.

Przy pusz czal nie jest bar dzo zajęty. Nie widziała ekranu jego kom pu- 
tera, ekran ścienny pul so wał nie bie sko, ale dostrze gła na biurku notes
i kilka odręcz nych nota tek.

– Pau lie wła śnie mi zda wał rela cję – ode zwał się Bol ton – naj le piej,
jak potra fił. Moje pierw sze pyta nie brzmi: czy wia domo, co się stało,
i jak możemy pomóc?

– Dopiero roz po czę li śmy śledz two. Dzię ku jemy za dotych cza sową
pomoc, taka postawa nie wąt pli wie uła twi nam pro wa dze nie docho dze- 
nia.

– Może pani na nią liczyć – urwał, kiedy roz le gło się puka nie do
drzwi. Tym razem wszedł pra cow nik w gra na to wym gar ni tu rze
w prążki, popy cha jąc przed sobą barek.

– Dzię kuję, Terry. Muszę się przy znać, że prze czy ta łem pierw szą
książkę Nad ine Furst i już przy stą pi łem do lek tury dru giej, więc wiem,
że dla porucz nik Dal las czarna kawa, a dla detek tyw Peabody –
 z cukrem i śmie tanką.

Miał wyra zi stą, gładko ogo loną, nie mal przy stojną twarz. Szczere,
jasno nie bie skie oczy były ujmu jące, a włosy koloru ciem nego miodu,



falu jące nad uszami i koł nie rzy kiem, doda wały mu uroku.
Na palcu nosił grubą, kan cia stą obrączkę ślubną z bia łego złota, na

prze gu bie ręki ele gancki zega rek na czar nym pasku, a w lewym uchu –
poje dyn czy kol czyk.

Paul Geraldi wyglą dał przy nim na ogo rza łego i krzep kiego ze swoim
wydat nym tor sem, w czar nym pod ko szulku, pod nisz czo nych butach
robo czych, z małą, zanie dbaną bródką i ostrzy żo nymi na rekruta brą zo- 
wymi wło sami z pasmami siwi zny.

Bol ton zacze kał, aż Terry opu ści pokój.
– Czy może nam pani coś powie dzieć o zamor do wa nej kobie cie? Czy

jest coś, co mogli by śmy zro bić dla jej krew nych?
– Z tego, co usta li li śmy do tej pory, wynika, że miesz kała na ulicy.
Ski nął głową, utkwił wzrok w kawie.
– Jej pogrzeb lub kre ma cja pocią gną za sobą pewne koszty. Jeśli nie

ma żad nych krew nych, pokryję je.
– Była znana poli cjan tom z dzie sią tego poste runku i jeśli nie uda

nam się odna leźć jej bli skich, oni zajmą się pogrze bem.
– Wia domo, kim była ta kobieta? – spy tał Geraldi, a potem spoj rzał

na swo jego szefa. – Wybacz mi, Bolt.
– Daj spo kój, Pau lie.
– Wła ści wie nie przyj rza łem się jej. Dopiero co przy sze dłem do

roboty, kiedy tam ten chło pak ją zna lazł. Pomy śla łem, że nie powin ni- 
śmy niczego doty kać przed przy by ciem poli cji.

– Bar dzo słusz nie. Udało nam się usta lić toż sa mość ofiary. Nazywa
się Alva Quirk.

– Pierw szy raz sły szę to nazwi sko. – Geraldi znów spoj rzał na swo- 
jego szefa. – Nie znam jej.

– Peabody.
Peabody wyświe tliła zdję cie Alvy – sprzed kilku lat – odwró ciła

palm top tak, żeby obaj męż czyźni mogli się mu przyj rzeć.
Bol ton pokrę cił głową, ale Geraldi nachy lił się bli żej.



– O, cho lera. Prze pra szam. A niech mnie. Zna łem ją. Zna czy się nie
tyle ją zna łem, co widzia łem ją kilka razy, nawet z nią roz ma wia łem.

– Gdzie?
– Na placu budowy. Parę razy weszła na górę. Nie któ rzy to robią,

cho ciaż zablo ko wa li śmy stare schody. Prze do stają się bokiem. Robot- 
nicy kręcą się na tere nie, nie jest to trudne. W tej chwili po tam tej stro- 
nie ogro dze nia nic się nie dzieje, więc nie sta nowi to wiel kiego pro- 
blemu, ale jak mogę, to ich prze ga niam. Ta kobieta… Dała mi kwiat.

– Kwiat – powtó rzył Bol ton.
– Kwiat z papieru. Coś w rodzaju ori gami. Z kawałka jed nej z tych

prze klę tych ulo tek, które pró bują wci skać na ulicy, cho ciaż nikt ich nie
chce. Powie działa, że mam szczę ście, pra cu jąc w miej scu z takim ład- 
nym wido kiem, i że dobrze, że budu jemy miesz ka nia dla ludzi. Wciąż
tam wra cała, musia łem w kółko jej powta rzać, że to teren zamknięty dla
osób postron nych. Tylko się uśmie chała i dawała mi kwiat albo ptaka,
albo coś tam innego.

Prze su nął dło nią po twa rzy.
– Doszło do tego, że spo tka nia z nią spra wiały mi przy jem ność. Cza- 

sami koczo wała na chod niku w pobliżu scho dów. Nikomu nie robiła
żad nej krzywdy. Powie działa mi, że przy kro jej, że musiała zgło sić na
poli cję jed nego z moich pra cow ni ków.

– Z jakiego powodu? – natych miast zapy tał Bol ton. – Czy ktoś ją
napa sto wał?

– Nie. Stała obok ogro dze nia, zoba czyła, jak jeden z robot ni ków
wrzuca śmieci do kon te nera. Coś mu upa dło na zie mię. Powie działa, że
śmie ce nie jest zabro nione i poka zała mi, jak to wszystko zapi sała
w swoim note sie.

– Poka zała panu swój notes?
Geraldi ski nął głową.
– Tak, miała notes, podobny do tych, w jakich małe dzieci lubią

robić zapi ski. Papie rowy. Poka zała mi wpis doty czący naszego pra cow- 
nika. Opi sała jego wygląd, w co był ubrany, jaka była pora dnia, co rzu- 



cił na zie mię. Powie działa, że musimy utrzy my wać mia sto w czy sto ści,
a ja obie ca łem, że dopil nuję, by ni gdy wię cej się to nie powtó rzyło.

– Kiedy to było?
– O rany, chyba z mie siąc temu. Co naj mniej trzy, cztery tygo dnie

temu. Pod su nęło mi to pomysł, żeby popro sić ją, by zapi sy wała wcho- 
dzące na górę osoby, które nie są przez nas zatrud nione. Pomy śla łem
sobie, że to ją powstrzyma przed wcho dze niem na teren. Ale chyba jej
nie powstrzy mało.

– Kiedy widział ją pan po raz ostatni?
Geraldi podra pał się po bro dzie.
– Ze dwa, trzy dni temu. Widzi pani, zawar łem z nią taką umowę. Co

pią tek zosta wa łem po pracy, żeby mogła mi zdać raport, rozu mie pani?
Dawa łem jej kilka dolców na week end. Trak to wa łem to jak swego
rodzaju grę, bo nie chcia łem, żeby cią gle krę ciła się na placu budowy,
czy noco wała albo prze cho dziła przez bramę i grze bała w jed nym ze
śmiet ni ków. Wyrzu camy tam potłu czone szkło, gwoź dzie, różne ostre
przed mioty. Pro wa dzimy prace roz biór kowe. Nie chcia łem, żeby się
poka le czyła. Nie robiła nic złego.

– Jasna cho lera, Bolt. Przy kro mi – zwró cił się do swo jego szefa.
– To nie twoja wina, Pau lie. – Bol ton wycią gnął rękę, krótko uści snął

ramię Geral diego. – To nie twoja wina, mnie też jest przy kro.
– Kto po godzi nach pracy ma dostęp do tego terenu z kon te ne rami

na śmieci, do ogro dzo nego placu budowy, do budynku?
– Ja – ode zwał się Bol ton. – Oczy wi ście Pau lie, nasz główny archi tekt

i inży nier, główny elek tryk, hydrau lik – urwał, uniósł rękę. – Prze każę
pani listę nazwisk tych osób i peł nio nych przez nie funk cji.

– Bar dzo nam to pomoże. Będziemy musiały poroz ma wiać z nimi
wszyst kimi.

– Popro szę Zeldę, żeby to zor ga ni zo wała. Czy nie jest bar dziej praw- 
do po dobne, że był to ktoś, kto wszedł po scho dach po tam tej stro nie
ogro dze nia? Jakiś… opor tu ni sta?



– W tej chwili nie oce niamy, co jest bar dziej, a co mniej praw do po- 
dobne. Czy może nam pan powie dzieć, gdzie pan był wczo raj w nocy,
panie Geraldi, mię dzy pół nocą a drugą nad ranem?

Geraldi wypu ścił powie trze z płuc.
– Przy wo dzi mi to na myśl prze szłość – mruk nął. – W mło do ści gór- 

nej i dur nej mia łem parę zatar gów z pra wem. – Uśmiech nął się pół gęb- 
kiem. – Nic poważ nego. Mogę powie dzieć, że byłem w domu od wpół do
szó stej lub coś koło tego. Zanim uda łem się do domu, wychy li łem piwko
albo dwa z kil koma pra cow ni kami. Dwa piwa, ponie waż moi teścio wie
przy je chali z wizytą ze Scot ts dale.

Prze wró cił oczami, patrząc na Bol tona, który wybuch nął śmie chem.
– Jakoś to prze trzy masz, Pau lie. Bądź silny.
– Od trzy dzie stu lat jestem żonaty – zwró cił się do Eve i Peabody. –

Wycho wa li śmy troje dobrych dzie cia ków. Jak na razie mam dwoje słod- 
kich wnu ków. Dobrze zara biam, mam odpo wie dzialną pracę i cie szę się
sza cun kiem. Ale ni gdy nie będę wystar cza jąco dobry dla ich córeczki.
Teraz już nie powta rzają tego otwar cie zbyt czę sto. Ale tak sobie myślą
i ni gdy się to nie zmieni.

Jesz cze raz ode tchnął głę boko.
– Tak czy owak byłem w domu, zja dłem kola cję z żoną, teściami,

moim naj młod szym synem, który przy pro wa dził swoją nową dziew- 
czynę. Stu dentka medy cyny, uro dziwa, mówi po fran cu sku jak rodo wita
pary żanka. I uwierz cie mi, ni gdy nie będzie wystar cza jąco dobra dla ich
wnuka. Tak czy owak – powtó rzył – byłem w domu od wpół do szó stej,
poło ży łem się spać koło dzie sią tej, bo wcze śnie roz po czy nam pracę.

– No dobrze. A pan, panie Sin ger?
– Razem z żoną zje dli śmy kola cję z przy ja ciółmi, przy pusz czam, że

wró ci li śmy do domu mniej wię cej o tej porze, kiedy Pau lie poszedł
spać. Ja nie roz po czy nam pracy tak wcze śnie. Przej rza łem kilka doku- 
men tów – to nawyk – obej rze li śmy pierw szą część Kni ght nocą, a potem
uda li śmy się na spo czy nek. A przy naj mniej moja żona się udała. Nasz
naj młod szy syn przy je chał do domu z uczelni. Kiedy jego albo jego



rodzeń stwa nie ma w domu, śpię jak kamień. Ale gdy nas odwie dzają,
nie mogę usnąć, póki nie usły szę, że wró cili na noc. A wró cił osiem
minut po pół nocy – wiem to, bo spoj rza łem na zega rek.

– Dzię kuję. Czy mógłby pan popro sić swoją asy stentkę o spo rzą dze- 
nie tych list?

– Tak, natu ral nie.
– Moja part nerka może pójść z panem, kiedy będzie spo rzą dzana

lista. Pomo głoby nam rów nież, gdy by śmy mogły w jakimś nie krę pu ją- 
cym pomiesz cze niu prze słu chać osoby z listy, znaj du jące się aktu al nie
w budynku.

– Oczy wi ście. – Wstał. – To nie potrwa długo, umiesz czę panie
w małej sali kon fe ren cyj nej na par te rze. Pani detek tyw?

Kiedy Peabody wyszła, Eve znów zwró ciła się do Geral diego.
– Od wielu lat pra cuje pan w fir mie Sin ge rów.
– Dłu żej, niż jestem żonaty. Prawdę mówiąc, dłu żej od Bol tona.

Dzięki nim wró ci łem na dobrą drogę, kiedy lata temu z niej zbo czy łem.
Nie było to nic poważ nego, po pro stu nie mia łem pomy słu na życie.
Dosta łem pracę u Sin ge rów i to pomo gło mi sta nąć na nogi.

– Pra co wał pan u nich, kiedy wzno sili nie które z tych budyn ków,
które teraz roz bie rają.

– Tak, byłem wtedy zwy czaj nym robo lem. Musia łem się wiele
nauczyć. Dość szybko się prze ko na łem, że lubię prace roz biór kowe.
Myśla łem, że pociąga mnie samo burze nie, ale potem prze ko na łem się,
że to nie polega wyłącz nie na tym. Nauczy łem się, jak i kiedy roze brać
budy nek, co można zacho wać. Co jest bez pieczne, a co nie. Co można
prze zna czyć na inne cele, co można poda ro wać. To nie tylko roz wa la nie
wszyst kiego jak leci i wyrzu ca nie na śmiet nik.

Ścią gnął brwi i utkwił wzrok w swo ich dło niach.
– A wła śnie to z nią zro biono. Zwy czaj nie wyrzu cono na śmiet nik.

Tak nie powinno być. Tak nie powinno być.



– Ma pan rację. Czy kie dy kol wiek miał pan jakieś kło poty na placu
budowy? Drobne kra dzieże, sabo taż? Coś innego?

– Nic z tych rze czy. Na samym początku mie li śmy tro chę pro ble mów
z bez dom nymi i dzi kimi loka to rami, któ rzy pró bo wali dostać się do tych
budyn ków – zna czy się do sta rych budyn ków. To dla tego ogro dzi li śmy
teren. Budynki nie są bez pieczne, pani porucz nik. Daję słowo honoru,
że nie były bez pieczne i gdy by śmy ich nie roze brali, za pięć, sześć lat
z całą pew no ścią zawa li łyby się komuś na głowę.

Znów się nachy lił.
– Nie zbu do wano ich, żeby stały wiecz nie, rozu mie pani? To nie

wina Sin ge rów, tylko sytu acji, jaka wów czas pano wała. Jest pani za
młoda, żeby to pamię tać, ale w tam tych cza sach ludzie despe racko szu- 
kali jakie go kol wiek dachu nad głową. Tyle budyn ków zde wa sto wano,
roze brano, pod ło żono w nich bomby. Cho dziło o to, żeby jak naj szyb ciej
zbu do wać nowe domy, żeby nikt nie koczo wał na ulicy. I skło nić ludzi
do powrotu do miast, żeby wszystko znów zaczęło się krę cić.

– Wiem. Wiele przed się wzięć w Hud son Yards, podob nie jak gdzie
indziej, miało na celu wznie sie nie tego rodzaju budyn ków. Sin ger
Family sprze dał sporą ich część.

– Nie mogli wszyst kiego odbu do wać, nie solid nie, nie ter mi nowo,
sama pani rozu mie, ma się ogra ni czone moce prze ro bowe. O ile sobie
przy po mi nam, poprzedni szef, czyli ojciec Bolta, miał wspól ni ków,
a kiedy Bolt zajął się inte re sami, chciał się bar dziej sku pić na jed nym.
Zresztą zdaje mi się, że jego ojciec do tego czasu już sprze dał więk szość
dru giej nie ru cho mo ści. Było to dość dawno.

– Czy wtedy pra co wał pan na obu pla cach budowy? Bez po śred nio po
woj nach miej skich?

– Czę sto prze rzu cali mnie to tu, to tam. – Wspo mnie nia wywo łały
tęskny uśmiech na jego ustach. – Jak powie dzia łem, byłem wtedy żół to- 
dzio bem. Mło dym, sil nym, więc wyno si łem gruz, mie sza łem cement,
dostar cza łem mate riały budow lane. Gów niane zaję cia, jak już wspo- 
mnia łem. Ale wtedy jesz cze niczego nie umia łem.



Uniósł wzrok, kiedy wszedł Bol ton.
– Pani detek tyw orga ni zuje wszystko z Zeldą. To nie potrwa długo.
– Bar dzo dzię kuję. Panie Sin ger, gdyby mógł mi pan poświę cić jesz- 

cze kilka minut. Panie Geraldi, dzię kuję panu za roz mowę.
– Jedź do domu, Pau lie. Jutro prze nie siemy się z pra cami na plac

Houston. Spo tkamy się tam o siód mej trzy dzie ści, co ty na to?
– Da się zała twić. Bar dzo bym chciał, żeby pani dała mi znać, kiedy

usta li cie, kto jej to zro bił. Powie działa pani, że nazy wała się Alva. Ładne
imię. I paso wało do niej. Chciał bym wie dzieć, gdy ich pani dorwie.

– W porządku.
Kiedy Geraldi wyszedł, Bol ton znów usiadł.
– Bar dzo to prze żywa, bo tro chę ją znał. Wtedy jest trud niej.

Porządny z niego gość.
– Od dawna pra cuje u pana.
– Zapu ścił tu korze nie. Lojalny, nie za wodny. Jest dumny z tego, co

robi. Cokol wiek sobie myślą jego teścio wie, jego żona nie mogłaby
lepiej tra fić. No więc, jak jesz cze mógł bym oka zać pomoc?

– Pań ska firma sta wiała budynki w Hud son Yards w tym samym cza- 
sie, co te, które teraz rewi ta li zu je cie.

– Tak, zdaje mi się, że w tam tym cza sie ten pro jekt nosił nazwę Hud- 
son South-West. Potem pod czas wojen miej skich prace sta nęły. Nie- 
wiele wiem na ten temat, bo nie inte re so wa łem się rodzinną firmą,
zresztą wyje cha łem na stu dia. Wiem, że jak tylko opadł kurz, przy stą- 
piono do wzno sze nia budyn ków, robiono to szybko i jak naj ta niej.

– Pań ski ojciec sprze dał część Hud son South-West.
– Tak, lata temu. Pla no wał zbu do wać wie żo wiec, w któ rym mie ści- 

łaby się główna sie dziba firmy. Można powie dzieć, że przed odej ściem
na eme ry turę pra gnął zosta wić po sobie trwały ślad. Miał nadzieję, że
uda mu się zre ali zo wać cały pro jekt, ale miał kło poty ze zdro wiem.
Kiedy prze ją łem po nim firmę, uzna łem, że są inne pil niej sze zada nia.
I chcia łem, żeby przed się wzię cie mojego ojca, jego wyma rzony wie żo- 



wiec, było tego warte. A wymaga to czasu i środ ków, więc sprze da łem
resztę South-West.

– Tam, gdzie kie dyś było Hud son South-West, teraz rów nież pro wa- 
dzone są prace budow lane.

Bol ton się uśmiech nął.
– Zdaję sobie z tego sprawę, pani porucz nik. I jestem pewien, że to

też będzie coś wyjąt ko wego. Roarke buduje tak, żeby trwało to wiecz nie,
mając przy tym na wzglę dzie inte gral ność mia sta. I wła śnie dla tego
jemu zapro po no wa łem kupno tej działki.

– Dziś rano zosta ły śmy tam wezwane, ja i moja part nerka.
– Słu cham? – Przez chwilę był skon ster no wany. – Ale prze cież…

Jeste ście z wydziału zabójstw. Dobry Boże, chyba nie cho dzi o kolejne
mor der stwo.

– To, jeśli okaże się mor der stwem, popeł niono dawno temu. Pra cow- 
nicy zna leźli ludz kie szczątki w miej scu, gdzie kie dyś prze cho wy wano
wino… Zbu do wano ścianę, być może celowo, by ukryć te szczątki.

– Jezu. – Prze su nął pal cami po wło sach. – Jak dawno temu? Czy wie
pani, kto to był?

– Musimy to jesz cze potwier dzić, i zro bimy to. Zaj mie nam to tro chę
czasu. Jeśli okaże się, że stało się to wtedy, gdy wzno szono ten budy nek,
ozna cza to, że od tam tej pory upły nęło trzy dzie ści sie dem lat.

– Trzy dzie ści sie dem lat. – Znów wspo mnie nia, które wywo łały
tęskny uśmiech. − Byłem wtedy na uczelni albo dopiero co ją ukoń czy- 
łem i miesz ka łem w Savan nah. W owych cza sach nie chcia łem mieć nic
wspól nego z rodzinną firmą.

– Dla czego?
– Chcia łem być gwiazdą rocka. – Uśmiech nął się lekko. – Tru ba du- 

rem swo jego poko le nia, jak Dylan, jak Spring steen. – Wybuch nął śmie-
chem. – Mniej wię cej. Pra gną łem kom po no wać, wystę po wać. Robić
obo jęt nie co, tylko nie to, co robił mój ojciec.

– Opu ścił pan Nowy Jork, żeby stu dio wać.



– Tak. Domy ślam się, że już to pani spraw dziła. Byłem tak daleko od
budow nic twa miej skiego, jak to tylko moż liwe. Ale wiem – a byłem
młody i bar dzo kry tycz nie nasta wiony do świata – że domy w owym
okre sie, zarówno tam, jak i gdzie indziej, wzno szono szybko i tanio.
Wiem też, że nie któ rzy, pra cu jący przy nich, nie byli… Nie było wielu
takich, jak Paul Geraldi, jeśli rozu mie pani, o co mi cho dzi. Jed nym
z warun ków umowy, jaką zawar łem z ojcem, kiedy zgo dzi łem się kie ro- 
wać rodzinną firmą, był powrót do tra dy cji budo wa nia naj wyż szej jako- 
ści. Byłem bar dzo zaro zu miały, cho ciaż ponio słem wielką klę skę jako
muzyk.

Kiedy pokrę cił głową, Eve dostrze gła w jego oczach coś wię cej niż
pomniej sza nie wła snych zasług. Dostrze gła odro binę nostal gii.

– Ile mia łem wtedy lat? Chyba dwa dzie ścia cztery. Moja matka pro- 
siła mnie: poświęć temu dwa lata. Dali mi cztery lata na stu dio wa nie
tego, co było moim marze niem. Poświęć rodzin nej fir mie dwa lata. Zgo- 
dzi łem się i stwier dzi łem, że mogę sporo zmie nić.

Mach nął ręką.
– Prze pra szam, wró ci łem myślami do tam tych cza sów. Wie już pani,

czy był to jakiś nie szczę śliwy wypa dek? Wypa dek przy pracy?
– Raczej nie, ale spraw dzimy wszel kie sce na riu sze.
– Przy pusz czam, że nie pierw szy raz ani nie ostatni. Sły sza łem histo- 

rie o szcząt kach zwie rzę cych, podob nie jak o szcząt kach ludz kich.
O budynku w Hell s̓ Kit chen, który razem z Roar kiem prze mie ni li ście
w szkołę. O wszyst kich tych nie szczę snych dziew czę tach. Czy to
podobny przy pa dek?

– Można powie dzieć, że tak. Czy pań ski ojciec czuje się już dobrze?
– Tak. Potrze bo wał kilku czę ści zamien nych, jak to okre śla. I chyba

nie odzie dzi czył zdro wia po swo jej matce, a mojej babce, która ma sto
pięć lat, a na dal jest w świet nej for mie. Jego ojciec, a mój dzia dek,
zmarł w dość mło dym wieku. W jego cza sach nie było tak łatwo
o wymianę czę ści.



– Może będę musiała poroz ma wiać z nim o tym przed się wzię ciu
budow la nym. Może pamięta coś, co nam pomoże w śledz twie i iden ty fi- 
ka cji szcząt ków. Powie dział pan, że wasza firma jest firmą rodzinną –
 cią gnęła Eve. – Czy pań ska matka też była zaan ga żo wana w tam ten pro- 
jekt albo jest zaan ga żo wana w bie żące przed się wzię cia?

– Moja matka? Nie, ni gdy nie brała udziału w pla no wa niu ani budo- 
wa niu. Ma dosko nały smak, dobre oko, więc w ciągu tych wszyst kich lat
pro po no wała kolo ry stykę, tka niny, arma turę, meble, jeśli pro jekt to
obej mo wał. Ale ni gdy w życiu nie wło żyła kasku i nie odwie dziła placu
budowy.

– Nato miast moja bab cia – cią gnął, nim Eve mu podzię ko wała
i wstała – była rów no prawną wspól niczką mojego dziadka i po jego
śmierci wła ści wie prze jęła kie ro wa nie firmą. I pro szę mi wie rzyć, na dal
dzieli się swo imi opi niami, czy ktoś ją o to prosi, czy nie, w spra wach
poważ nych i bła hych.

Uśmiech nął się.
– To praw dziwa matka rodu i nic nie wska zuje na to, by zamie rzała

zwol nić tempo.
– Chęt nie z nią poroz ma wiam. Dzię kuję panu za poświę cony nam

czas i udzie loną pomoc.
Wstał razem z Eve.
– I pry wat nie, i jako szef firmy będę się sta rał mak sy mal nie pomóc.
Odpro wa dził Eve do drzwi, wyszedł razem z nią.
– Terry, zapro wadź porucz nik Dal las do małej sali kon fe ren cyj nej,

dobrze?
– Tak jest, panie dyrek to rze.
– Pro szę mi dać znać, czy mogę jesz cze coś zro bić. I będę wdzięczny

za infor ma cję, kiedy będziemy mogli wró cić do prze rwa nych robót.
– Dowie się pan tego pierw szy.
Eve stwier dziła, że mała sala kon fe ren cyjna wcale nie jest taka mała.



Wzdłuż każ dej strony stołu z łatwo ścią mie ściło się osiem osób, poza
tym był tu ogromny ekran ścienny, barek i trzy sta no wi ska kom pu te- 
rowe.

Zelda o kamien nej twa rzy wła śnie zbie rała się do wyj ścia, ale przy- 
sta nęła, żeby utkwić swoje oso bliwe oczy w Ter rym.

– Masz koor dy no wać prace, kon tak to wać się z oso bami, które
wyzna czy detek tyw Peabody lub porucz nik Dal las, i naka zać im, żeby
natych miast się tu sta wiły.

– Tak jest, pro szę pani.
– Detek tyw Peabody ma numer two jego tele fonu i będzie dzwo niła

do cie bie. Po pierw szym tele fo nie kolejne będziesz mógł odbie rać, sie- 
dząc za swoim biur kiem.

– Tak jest, pro szę pani.
Kiedy Zelda wyszła, Eve obej rzała dokład nie salę.
– Daj nam minutkę, Terry. I nie zwra caj się do nas „pro szę pani”.
Otwo rzył usta, zamknął je, ski nął głową i wyszedł.
– Ta Zelda przy pra wia mnie o gęsią skórkę – powie działa Peabody. –

 Mówi jak apo dyk tyczny droid i ma oczy jak wąż.
– Tak! – Eve wce lo wała palec w ramię Peabody. – Ma oczy węża. Ile

mamy osób?
– Dwa dzie ścia sześć, które posia dają kody dostępu, ale tylko pięć

z nich jest dziś w budynku.
– Tak mało? A gdzie są pozo stałe?
– Pra cują na innych pla cach budowy albo mają spo tka nia na mie- 

ście. Troje z nich dziś z samego rana pole ciało waha dłow cem do zakła- 
dów w pobliżu Day ton w sta nie Ohio, żeby obej rzeć jakiś sztuczny
kamień, który zamie rzają kupić.

– No dobrze, zaczniemy od tych, któ rzy tu są, a potem ścią gniemy
resztę. – Spraw dziła, która jest godzina. − Zadzwo nię do Jen kin sona,
dowiem się, co i jak, powiem mu, żeby zajął się wszyst kim do mojego
powrotu. Możesz posłać po pierw szą osobę z tej szóstki.



– Z piątki.
Eve jedy nie obrzu ciła Peabody smut nym spoj rze niem.
– Naprawdę? Nie sądzisz, że kobieta o oczach węża ma kody dostępu

do placu budowy, który jest oczkiem w gło wie szefa?
– Cóż, teraz tak. Pierw sza jest Danika Isler, główna archi tekt.
– Dobrze. Zbierz szybko infor ma cje o niej, kiedy będę dzwo niła do

Jen kin sona.
Po roz mo wie z panią archi tekt Eve wyeli mi no wała ją z grona podej- 

rza nych o popeł nie nie zabój stwa sprzed lat, ponie waż kobieta liczyła
sobie wtedy cztery latka, i umie ściła ją na samym końcu listy w spra wie
zabój stwa Alvy. Miała nie pod wa żalne alibi na cały wie czór do trzy dzie- 
stu minut przed godziną śmierci ofiary, bo razem z mężem brała udział
w przy ję ciu uro dzi no wym jego sio stry w Bronk sie, które opu ścili tuż po
pół nocy i jedną tak sówką z dwójką innych gości wró cili do domu,
a około wpół do pierw szej zwol nili opie kunkę pil nu jącą dzieci.

Wyeli mi no wała też inży niera, Bryceʼa Bab botta.
– Miał szes na ście lat w przy pusz czal nym roku śmierci ich nie zi den- 

ty fi ko wa nej ofiary, wystar cza jąco dużo, żeby kogoś zabić. Ale do 2049
roku miesz kał w Syd ney w Austra lii, czyli było to mało praw do po dobne.

– Wciąż mówi z akcen tem. – Peabody unio sła w górę ramiona i nimi
poru szyła, kiedy Eve go odpra wiła. – Sek sowny.

– Ludzie mówiący z sek sow nym akcen tem też bywają mor der cami.
Ma dwa wyroki za napaść – bójki w barze, czyli zdolny jest do agre syw- 
nego zacho wa nia. A jako alibi podał, że spał w domu ze swoją aktu alną
part nerką, a jego dzie się cio letni syn spał w sąsied nim pokoju. Zostaje
na naszej liście. Bli żej mu się przyj rzymy. Kto następny?

– Kobieta-Wąż.
– Świet nie. Zapo wiada się dobra zabawa.
– Przy pusz czam, że będzie nie źle wku rzona.
– Dla tego będzie zabaw nie.
„Wku rzona” oka zało się ide al nym okre śle niem.



Zelda wma sze ro wała z zaci śnię tymi ustami, z zaci śnię tymi zębami.
– Czy jest coś, czego Terry nie jest w sta nie zała twić? Jest do dys po zy- 

cji pań.
– Czy Terry ma dostęp do terenu budowy Hud son Yards?
– Natu ral nie, że nie.
– W takim razie nie jest nam potrzebny. Pro szę usiąść.
– Jestem bar dzo zajęta. Pomoc, jaką oka za li śmy w pro wa dzo nym

przez panie śledz twie, w dużym stop niu zakłó ciła dzi siej szy plan dnia.
– No cóż, to bar dzo nie do brze. Ktoś w dużym stop niu zakłó cił dal sze

życie Alvy Quirk. Pro szę usiąść. Albo posta ramy się zapew nić pani miej- 
sce w jed nym z poko jów prze słu chań w komen dzie głów nej.

– Niby dla czego?
– Pro szę pozwo lić, że uprze dzę panią, co może panią cze kać. Okła- 

my wa nie funk cjo na riu sza poli cji pod czas ofi cjal nie pro wa dzo nego
śledz twa może nara zić panią na wszel kiego rodzaju… nie przy jem no ści.
Więc radzę, żeby zacho wała pani jak naj da lej posu niętą ostroż ność,
kiedy będzie pani odpo wia dała na moje pierw sze pyta nie, ponie waż
moja part nerka i ja jeste śmy bar dzo dobre w tym, czym się zaj mu jemy.
Dla nas to pestka usta lić, czy pani kła mie, a jeśli pani skła mie, będą kło- 
poty. Spore kło poty.

Eve spoj rzała pro sto w gadzie oczy kobiety.
– Czy ma pani kody dostępu do terenu budowy Hud son Yards?
Sądząc po tym, jak Zelda na nią spoj rzała, Eve na poły ocze ki wała, że

spo mię dzy ust kobiety wysu nie się język – oczy wi ście roz wi dlony.
– Od sied miu lat jestem asy stentką pana Sin gera i zarzą dzam

kodami, hasłami oraz kar tami dostępu pana Sin gera, które ze wzglę dów
bez pie czeń stwa ruty nowo są zmie niane co dwa tygo dnie.

– Czyli tak. Pro szę usiąść i zacząć od wyja śnie nia, dla czego nie umie- 
ściła pani swo jego nazwi ska na liście osób posia da ją cych kody dostępu.

– Dla tego że mnie to nie doty czy.



Eve widziała, że kobieta wola łaby na dal stać, by oka zać lek ce wa że- 
nie i swoją wła dzę, ale w końcu usia dła.

– Zarzą dzam jego kodami dostępu, pil nuję, żeby były zmie niane,
żeby je miał. Nie korzy stam z nich, o ile wyraź nie mnie o to nie poprosi.

– Czy kie dy kol wiek wyraź nie popro sił, żeby miała pani dostęp do
bramy na inte re su jący nas plac budowy?

– Nie, nie popro sił i nie korzy sta łam z nich.
– Kiedy ostatni raz była pani na tym placu budowy?
– Towa rzy szy łam panu Sin ge rowi pod czas wizyty na tym kon kret- 

nym placu budowy w marcu.
Zelda odwró ciła rękę, stuk nęła w zega rek.
– Czter na stego marca od dzie wią tej do dzie wią tej czter dzie ści pięć

rano. Cho ciaż cza sami towa rzy szę panu Sin ge rowi pod czas wizy to wa nia
pla ców budowy, jeśli jestem mu potrzebna, zazwy czaj pra cuję w tym
budynku albo w domu.

– Nie była pani na tym placu budowy po czter na stym marca?
– Nie. Czy to wszytko?
Eve spoj rzała na Peabody, prze mó wiła miłym tonem.
– Ej, Peabody, sądzisz, że to wszystko?
– Nie, pani porucz nik, nie sądzę. Będziemy musiały jesz cze tro chę

zakłó cić porzą dek dzi siej szego dnia. – Peabody wycią gnęła palm top ze
zdję ciem Alvy Quirk na moni to rze.

– Czy zna pani tę kobietę?
– Nie. – Coś się jed nak zmie niło w wyra zie jej oczu. – Nie – powtó- 

rzyła.
– Kło poty – powie działa Eve. – Duże kło poty.
– Nie znam jej. Ale… – Zmie niła pozy cję, uważ niej przyj rzała się

zdję ciu. – Widzia łam ją. Zdaje się… że dała mi kwiat wyko nany tech niką
ori gami.

– Kiedy i gdzie?



– Tam tego dnia, czter na stego marca. Bol ton… Pan Sin ger chciał się
prze ko nać, czy teren wokół budyn ków prze zna czo nych do roz biórki jest
zabez pie czony jak należy. Opóź niał posta wie nie ogro dze nia, ile się
dało, cze ka jąc na nadej ście cie plej szej pogody. Budynki nie były bez- 
pieczne, ale miesz kali w nich dzicy loka to rzy. Mar twił się, że nie będą
mieli gdzie się wynieść pod czas zimy. Jest dobrym czło wie kiem. Wstrzy- 
my wał ogro dze nie tego terenu naj dłu żej, jak się dało.

– Była na placu budowy? Pani i pan Sin ger widzie li ście ją? Roz ma- 
wia li ście z nią?

– Nie, stała na chod niku. Nie wydaje mi się, żeby ją zauwa żył. Było
zimno, zaczął padać deszcz ze śnie giem. Nale gał, żebym zeszła na dół,
zacze kała w samo cho dzie, póki nie skoń czy inspek cji. Zle cił mi coś do
zała twie nia, żeby nie uwzględ nić moich sprze ci wów. Zoba czy łam ją,
kiedy zeszłam na dół. I ow szem, posłu ży łam się jego kodem dostępu,
żeby otwo rzyć bramę, która się tam znaj do wała, zanim cały teren,
wszyst kie gro żące zawa le niem budynki nie zostały zabez pie czone.

– Roz ma wiała pani z nią.
– Stała obok bramy, powie działa, że zamy kamy dostęp do budyn ków

miesz ka ją cym w nich ludziom. Chcia łam ją minąć bez słowa, ale zagro- 
dziła mi drogę. Miała notes i ołó wek. Powie działa, że będzie musiała
mnie zgło sić na poli cję, bo zamy kam dostęp do budyn ków ludziom, któ- 
rzy nie mają gdzie się podziać.

Zelda, wyprę żona jak struna, splo tła dło nie.
– Mówiąc szcze rze, nie chcia łam, żeby pan Sin ger zszedł i zaczął

z nią roz ma wiać. Już czuł spore wyrzuty sumie nia, że musi usu nąć dzi- 
kich loka to rów. Powie dzia łam jej, że budynki nie są bez pieczne, że
grożą zawa le niem, że mój szef musi je wyre mon to wać, żeby nikomu nie
zagra żały, żeby nikt nie ucier piał. Czułby się odpo wie dzialny, gdyby
komuś coś się stało. I prawdę mówiąc, zamie rza łam wezwać poli cję
i kazać ją usu nąć, gdyby to nie zadzia łało.

– A zadzia łało?



– Uśmiech nęła się do mnie, o ile sobie przy po mi nam, i powie działa,
że to co innego. Że to przy kład bycia odpo wie dzial nym oby wa te lem.
Dała mi papie rowy kwiat, podzię ko wała mi i ode szła. Czy to ją zamor do- 
wano?

– Tak.
– Ni gdy wię cej jej nie spo tka łam. Od tam tej pory nie byłam na placu

budowy.
– Jak wyglą dał jej notes?
– Naprawdę nie pamię tam.
– Jak pamięt nik? Dzie cięcy dzien nik… Papie rowy?
– Nie. – Zelda zmru żyła oczy, zmarsz czyła czoło. – Nie, nie taki. Bar- 

dziej przy po mi nał… Notes na auto grafy. Taki kaje cik, jakie wiel bi ciele
cele bry tów noszą przy sobie, z nadzieją, że uda im się zdo być auto graf.
Wydaje mi się, że wła śnie tak wyglą dał.

– No dobrze. Czy może nam pani powie dzieć, co pani robiła od pół- 
nocy do dru giej nad ranem?

– Boże, to jakiś absurd, to naru sze nie pry wat no ści.
– To ruty nowe postę po wa nie. Ktoś ją zabił i wrzu cił do kon te nera,

jakby była śmie ciem. Pora dzi sobie pani z pew nym naru sze niem pry- 
wat no ści.

– Mia łam randkę – wark nęła Zelda. – Jestem roz wie dziona, o czym
już by panie wie działy, gdyby były panie cho ciaż odro binę kom pe- 
tentne. Roz wio dłam się trzy lata temu, nie mam dzieci. Umó wi łam się
z męż czy zną, z któ rym spo tka łam się już wcze śniej dwa razy. Poszli śmy
na kola cję, do klubu posłu chać muzyki. I… Jeste śmy doro słymi ludźmi
bez zobo wią zań.

– O któ rej godzi nie wyszedł z pani miesz ka nia albo pani z jego?
Na policz kach Zeldy poja wił się nie wielki, naprawdę mini malny

rumie niec.
– Wyszedł dziś rano tuż po siód mej.



– No dobrze, potrzebne nam szcze góły. Gdzie jedli ście kola cję, co to
za klub, nazwi sko męż czy zny.

Zelda patrzyła pro sto przed sie bie, poda jąc im te infor ma cje.
– Tak na mar gi ne sie, jeste śmy odro binę kom pe tentne, więc wiemy,

że pra cuje pani w tej fir mie od trzy dzie stu lat.
– Roz po czę łam tu pracę w dwa tysiące trzy dzie stym pierw szym

roku, pro sto po szkole, na sta no wi sku asy stentki sekre tarki.
– Jak pani osią gnęła obecne sta no wi sko asy stentki głów nego szefa?
Rzu ciła Eve miaż dżące spoj rze nie.
– Jestem dobra w tym, co robię, i regu lar nie awan so wa łam. Przez

cztery lata byłam asy stentką sekre tarki pani Eli nor Sin ger, nim ofi cjal- 
nie ode szła na eme ry turę, potem pra co wa łam przez pięć lat jako asy- 
stentka sekre tarki pana J.B. Sin gera, nim pan Bol ton Sin ger, który był
wów czas wice pre ze sem do spraw ope ra cyj nych, popro sił mnie, żebym
została jego asy stentką. Pozo sta łam na tym sta no wi sku, kiedy pan Bol- 
ton Sin ger prze jął obo wiązki dyrek tora gene ral nego.

– Czy zaj muje się pani czymś, co ma zwią zek z pro jek tem Hud son
South-West?

Znów ścią gnęła brwi.
– Tak. Sin ge ro wie pozbyli się znacz nej czę ści tej nie ru cho mo ści,

nim zatrud ni łam się w ich fir mie albo wkrótce potem. Uwzględ nia jąc
sta no wi sko, jakie wtedy zaj mo wa łam, nie mia łam nic wspól nego
z więk szymi przed się wzię ciami. Ale asy sto wa łam panu Sin ge rowi…
Bol to nowi Sin ge rowi pod czas sprze daży pozo sta łej czę ści tej nie ru cho- 
mo ści fir mie Roarke Indu stries dwa lata temu.

– No dobrze. Dzię ku jemy za poświę cony nam czas.
Nie wyma sze ro wała, tylko jakby prze pły nęła, czym zdo była sobie

uzna nie Eve.
– Spraw dzimy jej alibi, ale przy pusz czam, że wszystko się potwier- 

dzi. Zasta na wiam się, gdzie Alva prze cho wy wała swoje stare notesy.
– W ple caku?



– Zależy, ile ich miała, prawda? Coś, nad czym warto się zasta no wić.
Każ Terry e̓mu przy słać kolejną osobę. 
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Eve skoń czyła prze słu chi wać osoby prze by wa jące w budynku i zasta no- 
wiła się nad pozo sta łymi wid nie ją cymi na liście.

– Sprawdź, ilu z nich uda nam się ścią gnąć do komendy, powia dom
ich.

Wsia dła do samo chodu, żeby poje chać do kost nicy.
– Możemy ich podzie lić, spo tkać się z tymi, któ rzy są w domu albo

na placu budowy. – Postu kała pal cami w kie row nicę, sto jąc na świa- 
tłach. Rzeka prze chod niów popły nęła przez skrzy żo wa nie.

Nowo jor czy ków, lawi ru ją cych w tłu mie; tury stów, wlo ką cych się
z wycią gnię tymi szy jami, żeby jak naj wię cej zoba czyć.

Każdy dokądś szedł, pomy ślała. Gdzie cho dziła Alva? Do paru schro- 
nisk, może do Side walk City, swo jego małego gniazdka w Hud son Yards.

Ale jak wszy scy, któ rzy dokądś spie szyli, każdy z nich skądś wyru- 
szył.

Skąd wyru szyła Alva?
Kiedy Peabody, korzy sta jąc z palm topa, uma wiała kolejne prze słu- 

cha nia, Eve posłu żyła się kom pu te rem samo cho do wym.
– Prze szu kać wszyst kie bazy danych i wyświe tlić infor ma cje o Alvie

Quirk, kobie cie rasy bia łej, lat czter dzie ści sześć, posia da ją cej nowo jor- 
ski doku ment toż sa mo ści, ważny od dwa tysiące czter dzie stego ósmego
do dwa tysiące pięć dzie sią tego dru giego roku, bez sta łego miej sca
zamiesz ka nia, ni gdzie nie za trud nio nej.

Potwier dzam. Przy stę puję do pracy…

Kom pu ter pra co wał, kiedy Eve zma gała się z ruchem samo cho do- 
wym, a potem szu kała miej sca do zapar ko wa nia. Zle ciła kon ty nu owa nie



prze szu ki wa nia na palm to pie.
– Mam elek tryka, pra cow ni ków działu infor ma tyki, troje z nich ma

dostęp – poin for mo wała ją Peabody. – Nie udało mi się dorwać głów- 
nego hydrau lika, ale bry ga dzistka na placu budowy, na któ rym aku rat
pra cuje, powie działa, że każe mu skon tak to wać się ze mną, jak tylko
będzie wolny. Na razie tyle udało mi się zała twić.

Eve zasta no wiła się, gdy ruszyły bia łym tune lem.
– Znajdź sobie jakieś spo kojne miej sce i umów kolejne osoby. Ja

poroz ma wiam z Mor ri sem o ofie rze.
– To mi pasuje.
Eve nie zwol niła kroku, stu kot jej butów odbi jał się echem. Fil try

powie trza ni gdy do końca nie wyeli mi no wały uno szą cych się w powie- 
trzu woni śmierci, cytry no wego zapa chu che mi ka liów. Eve zasta na wiała
się, dla czego wizyty w kost nicy mniej ją stre sują niż odwie dziny w szpi- 
ta lach i ośrod kach zdro wia.

Pchnęła podwójne drzwi pomiesz cze nia do sek cji zwłok, gdzie urzę- 
do wał główny lekarz sądowy Mor ris, i zastała go z dłońmi w roz cię tej
klatce pier sio wej Alvy Quirk. Z gło śnika pły nęła pio senka o dłu gich,
słod kich poże gna niach w wyko na niu pio senkarki o gar dło wym gło sie.

– Jestem tro chę opóź niony z bada niem two jej ofiary – powie dział jej.
– Nic nie szko dzi. Dzię kuję, że tak szybko się nią zają łeś. Chcesz,

żebym wyszła i wró ciła póź niej?
– Nie ma takiej potrzeby. Poczę stuj się jakimś zim nym napo jem.
Przy po mniała sobie, że wciąż nie otwo rzyła puszki pepsi, którą

miała w samo cho dzie, pode szła do lodówki, wyjęła świeżą puszkę.
Otwo rzyła ją, a Mor ris nie prze ry wał bada nia.
Pod ochron nym kitlem miał gar ni tur. Według niej koloru lawen do- 

wego albo stor czyka czy jak tam okre ślano ten naj ja śniej szy z jasnych
odcieni fio letu. Koszula była kilka tonów jaśniej sza, a ide al nie zawią- 
zany kra wat – kilka tonów ciem niej szy.



Kru czo czarne włosy zaplótł w trzy war ko czyki, które następ nie
splótł razem i zwią zał rze my kiem w obu odcie niach fio letu. Przy pusz- 
czała, że dawał upust swo jej kre atyw no ści, wymy śla jąc różne fry zury.

– Wiesz, od jak dawna miesz kała na ulicy? – spy tał ją Mor ris.
– Jesz cze nie. Usta lam to, ale przy pusz czam, że przy naj mniej od

dzie się ciu, dwu na stu lat.
Uniósł wzrok, spoj rzał na nią swo imi ciem nymi, egzo tycz nymi

oczami, ukry tymi za oku la rami.
– Jeśli to uwzględ nić, jej stan zdro wia był wyjąt kowo dobry. Przy- 

pusz czam, że przy czy niło się do tego to, że nie zaży wała nar ko ty ków ani
nie piła alko holu, bo nie zna la złem ich śladu w jej orga ni zmie. Ma lekką
nie do wagę, jest mini mal nie nie do ży wiona, ale uwa żam, że korzy stała
z bez płat nych usług kli nik den ty stycz nych i badań okre so wych. Ni gdy
nie rodziła.

Znów spoj rzał na Alvę.
– Dbała o sie bie naj le piej, jak mogła. Ma sym pa tyczną twarz.
– Roz da wała papie rowe kwiaty i zwie rzęta. Robiła je z maku la tury:

ulo tek i innych papie ro wych odpa dów.
– Ori gami?
– Chyba tak. I pro wa dziła rejestr osób, przy ła pa nych na łama niu

prawa. Pie szych nie prze pi sowo prze cho dzą cych przez jezd nię, osób
zaśmie ca ją cych chod niki, ulicz nych zło dzie jasz ków i temu podob nych.

– Zatro skana oby wa telka.
– Tak nazwali ją gli nia rze z pobli skiego poste runku. Podej rze wam,

że wła śnie dla tego ktoś wgniótł jej czaszkę.
– Dwa ude rze nia i zga dzam się z two imi usta le niami, poczy nio nymi

na miej scu. Zadane łomem.
Nasu nął na oczy mikro go gle, dał Eve znak, żeby wło żyła drugą parę,

leżącą na szafce.
– Widać wgnie ce nia spo wo do wane roz wi dlo nymi koń cami. Zabójca

ude rzył z góry, a potem uniósł łom. Nie poczuła dru giego ude rze nia.



Upa dła do przodu, zdzie ra jąc sobie skórę na kola nach. Jej ciało nieco
się prze krę ciło, nim otrzy mała dru gie ude rze nie w skroń. Brak ran
obron nych, brak śla dów napa ści na tle sek su al nym. Ale…

Eve zmarsz czyła czoło.
– Ale?
– Powie dzia łaś, że od dwu na stu lat żyła na ulicy.
– W bazie są pod sta wowe dane o niej od czter dzie stego ósmego do

pięć dzie sią tego dru giego roku. Wielu bez dom nych nie aktu ali zuje swo- 
ich per so na liów. Są uak tu al niane tylko wtedy, kiedy są za coś zatrzy- 
mani albo zadba o to schro ni sko, z któ rego usług korzy stają.

– Tak, czę sto się z tym sty kamy. Spójrz na ekran. – Wydaw szy odpo- 
wied nie pole ce nie, pod szedł do umy walki, żeby zmyć krew z zabez pie- 
czo nych dłoni.

– Zro bi łem skan całego ciała. Oczy wi ście widać uszko dze nia czaszki.
– Trudno tego nie zauwa żyć.
Eve napiła się tro chę pepsi, przy glą da jąc się ska nowi narzą dów

wewnętrz nych.
– Wygląda, jakby coś sobie zro biła z nosem. Albo kie dyś go zła mała.
– Tak. – Mor ris się gnął do lodówki, zde cy do wał się na puszkę gazo- 

wa nego napoju imbi ro wego.
– Kość policz kową rów nież. Widać pęk nię cie pra wej kości policz ko- 

wej, dość stare.
Zro zu miała teraz to „ale” i przy su nęła się bli żej.
– Ma dwa sztuczne zęby na dole z lewej strony. – Eve zmru żyła oczy,

zadała w powie trzu cios prawą ręką, wypro wa dziła lewy sier powy. – Zła- 
many prawy oboj czyk, prawe przed ra mię, oba nad garstki, dwa palce
pra wej dłoni, trzy lewej. Wygląda to, jakby palce miała zła mane parę
razy na prze strzeni lat. Kilka pęk nię tych żeber. Żadne z tych obra żeń
nie powstały ostat nio, żadne w ciągu ostat nich tygo dni czy mie sięcy. To
stare obra że nia.

Spoj rzała na Mor risa.



– Może ule gła poważ nemu wypad kowi. Dro go wemu, pod czas
upadku. Ale. Czy wszyst kie te obra że nia pocho dzą z jed nego okresu?

– Według mnie żebra miała zła mane i zro sły się, nim doznała zła ma- 
nia oboj czyka i przed ra mie nia. Palce – a prawy wska zu jący i lewy ser- 
deczny zła mała przy naj mniej dwa razy w róż nym cza sie – zanim zła- 
mała oboj czyk i przed ra mię oraz potem. Cho ciaż jesteś bar dzo spo strze- 
gaw cza, można ci wyba czyć, że nie dostrze głaś lek kiego prze su nię cia
pra wego oczo dołu, bo nie masz wykształ ce nia medycz nego.

– Możesz to powięk szyć?
Kiedy to zro bił, ski nęła głową.
– Tak, rze czy wi ście, widzę to teraz.
– Przy pusz czam, że uszko dze nia oczo dołu i kości policz ko wej oraz

dru gie zła ma nie palca wska zu ją cego pra wej dłoni miały miej sce po
tam tych.

– Ktoś regu lar nie ją kato wał – mruk nęła Eve.
– Taki był mój począt kowy wnio sek.
– Jak dawno doznała tych obra żeń?
– Z moich ana liz i praw do po do bień stwa, wyli czo nego przez kom pu- 

ter, wynika, że pięt na ście, dwa dzie ścia lat temu. Ale chciał bym prze słać
skany – i jeśli okaże się to konieczne też zwłoki ofiary – Gar net do
potwier dze nia.

– Tak, zróbmy to. Już zaj muje się jedną z moich ofiar.
– Jesz cze jedną?
– Przejdę do tego za chwilę. Muszę… – Okrą żyła zwłoki, przyj rzała

im się, po czym uważ nie prze stu dio wała obraz na ekra nie.
– Twoje sza cunki z pew no ścią są dość trafne. Jesteś za dobry, żeby

popeł nić więk szy błąd. Czyli miała wtedy od dwu dzie stu kilku do trzy- 
dzie stu kilku lat. Nie była już dziec kiem, czyli mało praw do po dobne,
żeby był to przy pa dek znę ca nia się przez rodzica. Należy przy pusz czać,
że w grę wcho dzi part ner. Mał żo nek lub kocha nek.

Unio sła palec w górę, kiedy jej palm top zabrzę czał.



– Żad nych wyni ków, żad nych danych w bazie poza okre sem mię dzy
czter dzie stym ósmym a pięć dzie sią tym dru gim rokiem – powie działa
Mor ri sowi. – Prze szu kać bazy w całym kraju.

Wsa dziła palm top do kie szeni.
– Może posta no wiła uciec. Dostała łomot jeden raz za dużo i posta- 

no wiła uciec. W pew nym momen cie sama usu nęła swoje dane albo
zwró ciła się do kogoś, by je usu nął, żeby ten, kto wyko rzy sty wał ją
w cha rak te rze worka tre nin go wego, nie mógł jej odna leźć. Potem znów
je umie ściła albo stwo rzyła dla sie bie nową toż sa mość na te cztery lata.
A usu nię cie wszyst kich ofi cjal nych danych wymaga pew nych umie jęt- 
no ści. Albo pie nię dzy, żeby wyna jąć fachowca. Podob nie jak stwo rze nie
nowej toż sa mo ści.

– Domy ślam się, że wiesz, gdzie zna leźć takiego speca.
– Taa. Tro chę potrwa prze szu ka nie baz w całym kraju, a jeśli to nie

da żad nych wyni ków, na całym świe cie. Zatrud nię do tego Feeneya
i jego ludzi. I zwrócę się do Roarkeʼa.

Spoj rzała na Alvę.
– Ale nie ma to nic wspól nego z jej zabój stwem. Byłby to zbyt wielki

zbieg oko licz no ści, gdyby zgi nęła zatłu czona przez tego, który ją bił kil- 
ka na ście lat wcze śniej.

– Musisz to jed nak usta lić. Zasłu guje na to, żeby to usta lić.
– Masz rację. Poin for muj DeWin ter, że to pil niej sze od tej dru giej

ofiary. Na razie. Jej zabójca na dal jest na wol no ści. Z tego, co wiem, ci,
któ rzy zabili moje dwie pozo stałe ofiary, spo czy wają już w gro bie.

– Dwie ofiary?
– Kobieta i naj praw do po dob niej jej nie na ro dzone dziecko albo

nowo ro dek ponie śli śmierć jakieś czter dzie ści lat temu.
Kiedy opo wie działa mu wszystko, Mor ris pocią gnął długi łyk napoju

imbi ro wego.
– Mia łaś pra co wity dzień.



– I jesz cze daleko do jego końca. Dzię kuję, że tak szybko się nią zają- 
łeś. Zamie rzam usta lić, kto spra wił, że tra fiła do cie bie, a dodat kowo –
 wyśle dzić, kto ją tłukł dwa dzie ścia lat temu.

– Wiem, że ci się to uda.
Kiedy Eve wyszła, Mor ris pod szedł do Alvy.
– Teraz wszy scy się tobą zaj miemy.

*

Eve popro siła Peabody, żeby spo tkała się z nią koło samo chodu, i zasta- 
no wiła się, co dalej. Zamiast zadzwo nić do swo jego byłego part nera,
obec nie kapi tana w dziale infor ma tyki śled czej, posta no wiła zło żyć mu
wizytę.

Chciała roz mie ścić wszyst kie infor ma cje na tablicy i zało żyć książkę
sprawy – a raczej roz mie ścić infor ma cje na dwóch tabli cach i zało żyć
książki dwóch spraw, popra wiła się, bo pro wa dziła dwa śledz twa w spra- 
wie śmierci trzech osób.

Szczątki dwóch znaj do wały się teraz w rękach DeWin ter. Póki nie
otrzyma jakichś infor ma cji od pani dok tor od kości, nie wiele może
zdzia łać.

Eve usia dła za kie row nicą, gdy dostrze gła swoją part nerkę. Peabody
przy spie szyła kroku, wśli zgnęła się do samo chodu.

– Umó wi łam wszyst kich poza głów nym hydrau li kiem, inży nie rem
elek try kiem, dwójką pro jek tan tów kra jo brazu i sze fem ochrony. Jeden
z pro jek tan tów od czte rech dni jest w podróży poślub nej w Belize. Dru- 
giej zosta wi łam wia do mość. Tak się składa, że jest sio strą pana mło-
dego. Pozo stali pra cują na innych pla cach budów.

– Dobry począ tek. Muszę się spo tkać z Feeneyem, więc jeśli ktoś się
pojawi, zanim skoń czę z nim roz ma wiać, ty się nim zaj miesz. Niech to
wygląda na zwy kłe ruty nowe prze słu cha nie, po pro stu odha czamy
rubryki. Musimy oce nić wszyst kich, któ rzy mają dostęp.

– Chcesz poroz ma wiać z Feeneyem o ewen tu al nym obej ściu zabez- 
pie czeń na miej scu prze stęp stwa?



– Tak. Jeśli do tego doszło, to z jakiego powodu? Kra dzież, sabo taż?
Ktoś, kto miał dostęp wszedł na teren w jed nym z tych celów. Naj praw- 
do po dob niej zna ten plac budowy, tu pra co wał, wie dział, skąd wziąć
łom, pla sti kową płachtę. Ale muszę też poroz ma wiać z Feeneyem o ofie- 
rze. Prze szu ka nie baz sta no wych nie dało żad nych wyni ków. Spraw dza- 
nie baz w całym kraju jest w toku. A z tego, co mi powie dział Mor ris,
wynika, że potrzebny nam będzie do pomocy infor ma tyk.

Opo wie działa wszystko Peabody, skoń czyła aku rat wtedy, kiedy wje-
chała do garażu pod komendą.

– Wygląda na to, że miała cięż kie życie – stwier dziła Peabody, gdy
skie ro wały się do wind. – A roz da wała ludziom papie rowe kwiaty
i figurki zwie rząt.

– I pro wa dziła swój pry watny rejestr wykro czeń. Cie kawa jestem, co
by powie działa Mira na tego rodzaju zacho wa nie. A na razie DeWin ter
zaj mie się Alvą w pierw szej kolej no ści.

Roz su nęły się drzwi windy, z jej wnę trza buch nęła fala smrodu. Eve
roz po znała detek tywa z wydziału nar ko ty ków, pra cu ją cego pod przy- 
krywką. Miał włosy jak strąki, kil ku dniowy zarost i brudny płaszcz na
rów nie brud nych wor ko wa tych spodniach.

– Jezu, Fru icki, kąpa łeś się w szczy nach?
– Pra wie. – Uśmiech nął się, poka zu jąc poczer niałe zęby. – Mam spo- 

tka nie z dile rem zeusa. Ktoś dodał eks tra skład nik do towaru roz pro wa- 
dza nego na ulicy. Jest moim infor ma to rem. Czy wyglą dam na ćpuna na
gło dzie?

– Capi od cie bie wystar cza jąco odra ża jąco.
– Ale dzięki temu mia łem całą windę dla sie bie.
Wysiadł, powłó cząc nogami, zosta wia jąc za sobą smugę odoru

w powie trzu. Eve zmie rzyła windę wzro kiem.
– Nie – powie działa, odwró ciła się na pię cie i skie ro wała do scho- 

dów.
– Naprawdę wyglą dał jak ćpun na gło dzie – stwier dziła Peabody,

kiedy zaczęły się wspi nać.



– Cuch nął jak trup obsi kany przez koty.
Po poko na niu dwóch kon dy gna cji skrę ciła w lewo i sko rzy stała

z innej windy.
Była nabita gli nia rzami, ale przy naj mniej uno sił się w niej zwy kły

zapach.
– Pójdę pro sto do wydziału infor ma tyki śled czej. Zaj mij się tym, co

trzeba. Jeśli obej dziesz się beze mnie pod czas prze słu chań, roz miesz czę
infor ma cje na tabli cach, założę książki spraw. Infor muj mnie o wszyst- 
kim na bie żąco.

– Jasne.
Przy pierw szej oka zji Eve wysia dła z windy i sko rzy stała ze scho dów

rucho mych, by dotrzeć do wydziału infor ma tyki śled czej. Na scho dach
pano wał więk szy gwar, bo mie szały się głosy roz ma wia ją cych, ale było
wię cej powie trza i nie tło czyło się tutaj tyle osób.

Skrę ciła do wydziału infor ma tyki śled czej, który przy po mi nał
wesołe mia steczko.

Kolory gry zły się ze sobą i wibro wały. Wzory spły wały lub się uno- 
siły. Odważne, jaskrawe, osza ła mia jące. Neo nowe wor ko wate spodnie,
obci słe leg ginsy, kom bi ne zony w bar wach wystę pu ją cych w natu rze
jedy nie w odle głych galak ty kach. Zyg zaki, spi rale, bły ska wice
i gwiezdne roz bły ski.

Maniacy kom pu te rowi sie dzieli za biur kami w swo ich bok sach –
 stale podry gu jąc – albo prze miesz czali się tanecz nym kro kiem z jed- 
nego końca roz le głej sali do dru giego, słu cha jąc dziw nej muzyki, roz- 
brzmie wa ją cej w ich gło wach.

Dostrze gła Iana McNaba, oso bi stego narze czo nego Peabody, obok
jego sta no wi ska pracy. Stał, poru sza jąc chu dymi bio drami, stu kał pal- 
cami w moni tor, szu rał butami powietrz nymi w kolo rach tęczy, głowa
mu pod ska ki wała, a dłu gie blond włosy, zwią zane w ogon, poru szały się
na boki.

Odnio sła wra że nie, że poza zwy kłą jar marczną atmos ferą wszystko
odbywa się w szyb szym tem pie niż zazwy czaj i te dzia ła nia mają jakiś



cel. Czyli coś się działo.
Skie ro wała się do gabi netu Feeneya, gdzie pano wał sto sun kowy spo- 

kój.
On też stał, postu ku jąc jedną nogą obutą w znisz czony, brą zowy pan- 

to fel, i coś robił na kom pu te rze. Rude włosy poprze ty kane siwi zną two- 
rzyły chmurę wokół twa rzy, przy po mi na ją cej pysk bas seta. W sku pie niu
wpa try wał się w ekran wytę żo nym wzro kiem.

W prze ci wień stwie do osób w dużej sali miał na sobie gar ni tur
koloru łajna, które pie kło się kilka godzin na moc nym słońcu. Węzeł
brą zo wego kra wata prze krzy wił się przy koł nie rzyku beżo wej koszuli.

Wyczuła zapach kiep skiej kawy i cukru.
Chrząk nął, cof nął się pół kroku. I dopiero wtedy ją zauwa żył.
– Jesz cze nic nie mam. Wysła łem dwóch chło pa ków na miej sce naj- 

szyb ciej, jak mogłem.
– Dobrze. Widzę, że pra cu je cie nad czymś waż nym.
Uniósł w górę trzy palce.
– Pra wie ukoń czy li śmy pierw sze zada nie, zajęło nam to nie mal trzy- 

dzie ści godzin, ale udało się. Dru gie zgło sze nie otrzy ma li śmy wczo raj
wie czo rem. A trze cia duża sprawa poja wiła się dziś rano.

Uniósł palec, tym razem dając jej znak, żeby zacze kała, i pod szedł do
swo jego auto ku cha rza.

– Napi jesz się kawy?
Była kawoszką, ale dobra kawa, mie szanka Roarkeʼa, cze kała w jej

gabi ne cie. Więc jesz cze tro chę wytrzyma.
– Nie, dzię kuję.
– Wła mano się do muzeum Spit zera. To mała, eks klu zywna pla- 

cówka w Upper East. Pry watna, porząd nie zabez pie czona, ze wszyst- 
kimi baje rami. Ktoś poko nał je wszyst kie, chyba gdzieś koło pół nocy.
Wziął tylko jedną rzecz. Obraz tego fran cu skiego gościa, Moneta. Lilie
wodne. Kustosz powie dział, że obraz ubez pie czono na sto dwa dzie ścia
milio nów. Poj mu jesz to? Obraz z kwia tami.



Feeney pokrę cił głową, siorb nął łyk kawy.
– Tak czy owak nie mogłem posłać swo ich naj lep szych ludzi, by

zajęli się twoją sprawą. Pró bu jemy usta lić, jak do jasnej cho lery
przedarli się przez zabez pie cze nia, które powinny zare ago wać na
odgłos bzy cze nia muchy domo wej.

Znowu siorb nął tro chę kawy i spoj rzał prze cią gle znad kubka na
Eve.

– Jezu, Feeney, prze cież wiesz, że nie zro biłby…
– Cho lera, Dal las, nawet o tym nie pomy śla łem. Może zadzwo nię do

niego, spy tam, czy ma czas, żeby udzie lić nam kon sul ta cji.
– To już sprawa pomię dzy tobą a Roar kiem.
– Roz wa żam to. To poważne wyzwa nie. Ktoś oka zał się nie zwy kle

sprytny, nie zwy kle bystry. Nie powiem, żeby nie spra wiało mi to frajdy,
ale z Roar kiem być może byłoby jesz cze cie ka wiej.

– Czy cho dzi o jeden z jego sys te mów zabez pie cza ją cych?
– Nie, i praw do po dob nie tu popeł nili błąd. Kto wie? Kazali go zapro- 

jek to wać spe cjal nie na swoje potrzeby. Jest dobry. Co ja mówię, jest cho- 
ler nie dobry. Ktoś musiał dosko nale znać się na rze czy, żeby zła mać
zabez pie cze nia.

– Na przy kład jeden z tych, któ rzy je zapro jek to wali.
Feeney uka zał wszyst kie zęby w uśmie chu.
– Bra li śmy to pod uwagę, ale jeste śmy od spraw tech nicz nych. Kiedy

skoń czymy pierw sze zada nie, przy któ rym zostało nam już nie wiele do
zro bie nia, przy spie szymy z dru gim, mogę na tro chę odde le go wać ci do
pomocy McNaba i Cal len dar. Wiesz, że dzie ciak w wol nym cza sie pro- 
jek tuje razem z Roar kiem sper so na li zo wany sys tem zabez pie czeń dla
domu, który kupili Mavis i Leonardo.

– Tak, wiem. A Peabody, kiedy uśpi moją czuj ność, zasy puje mnie
prób kami kafel ków, wzor ni kami kolo rów i Bóg wie czym jesz cze do ich
miesz ka nia. Tak czy owak, moja sprawa nie jest zbyt pilna, przy naj- 
mniej na razie. Muszę pospraw dzać inne tropy.



– Opo wiedz mi z grub sza, o co cho dzi. Muszę na chwilę dać
wytchnąć swoim sza rym komór kom.

Powie dziaw szy to, wziął z biurka zwi chro waną miseczkę – dzieło
swo jej żony – i poczę sto wał Eve kan dy zo wa nymi mig da łami.

W prze ci wień stwie do kawy mig dały były naj wyż szej jako ści. Wzięła
jed nego do ust i zaczęła refe ro wać Feeney owi sprawę.

– Wygląda na to, że oboje zaj mu jemy się czymś, co nie jest dzie łem
kogoś z zewnątrz. W twoim wypadku obie sprawy dzieli na doda tek
dwa dzie ścia lat.

– Ow szem, a Sin ge ro wie są zamie szani w jedną i drugą.
I to nie dawało jej spo koju. Zwy czaj nie ją wku rzało.
– Gość, który teraz kie ruje całym inte re sem, nie wygląda mi na

podej rza nego, ale nie któ rzy potra fią dosko nale się masko wać. Jest dość
dobrze kryty, jeśli cho dzi o dawne zabój stwo – stu dio wał daleko stąd.
A ponie waż jest wła ści cie lem tego terenu, trudno zna leźć powód, dla-
czego miałby zdzie lić kogoś w głowę dla tego, że go tam zoba czył. Ale
trzeba to spraw dzić.

– W spra wach budow la nych masz do dys po zy cji cywil nego kon sul- 
tanta. Ale… – Feeney spoj rzał na moni tor. – Może do niego zadzwo nię.

Też spoj rzała na moni tor, lecz cyfry i sym bole nic jej nie mówiły.
Nato miast Roarke mógłby coś z tego wyczy tać.

– Będzie miał wię cej frajdy, poma ga jąc tobie. No, muszę już lecieć.
Zanim wyszła, poczę sto wała się jesz cze jed nym mig da łem.
– Uda nego polo wa nia.
– Wza jem nie – odpo wie dział i ponow nie utkwił wzrok w moni to rze.
Kiedy szła do wydziału zabójstw, zabrzę czał jej palm top.
Brak wyni ków w bazach w całym kraju – prze czy tała.
Zadzwo niła do Roarkeʼa. Feeney mógł zro bić to samo, pomy ślała –

 i ow szem, Roarke o̓wi spodo ba łoby się to wyzwa nie, ale potrzebny był
jej teraz infor ma tyk.

– Pani porucz nik.



– Tak, to ja. Słu chaj, wiem, że musia łeś wstrzy mać prace na tere nie
Hud son Yards, ale nie wiele mogę tam zdzia łać, póki DeWin ter nie prze- 
pro wa dzi ana liz. I muszę w pierw szej kolej no ści zająć się ofiarą, któ rej
zwłoki zna le ziono wcze śniej. Mor ris stwier dził u niej kilka dziw nych
obra żeń – jakby ktoś regu lar nie znę cał się nad nią fizycz nie –
a potrzebna mi jest pomoc DeWin ter do potwier dze nia chro no lo gii
wyda rzeń.

– W porządku.
– Potrzebna mi też pomoc infor ma tyka, a Feeney jest zawa lony

robotą. Praw do po dob nie zadzwoni do cie bie w naj waż niej szej z trzech
spraw, któ rymi się zaj muje.

– Mone tem.
– Wiesz o tym?
Uśmiech nął się do niej.
– Nie bez po śred nio. Lilie wodne, 1916 rok. Arcy dzieło warte dużo

ponad sto milio nów. Dwa razy tyle dla pry wat nego kolek cjo nera. Czy
nie byłoby cie kawe zasta no wić się, jak tego doko nano i komu zale żało
na tym kon kret nym obra zie?

Kie dyś z pew no ścią byłby to on, pomy ślała.
I nikt by go nie zła pał.
– Wyobra żam sobie, że tak. To, czego ja potrze buję, nie będzie takie

fra pu jące. W bazach całego kraju brak jakich kol wiek danych o mojej
ofie rze. W pew nym momen cie poja wiła się jako Alva Quirk, ale wcze- 
śniej nie ma nic. Żad nych infor ma cji. Czyli kazała je usu nąć. Przy pusz- 
czam, że miała dość znę ca nia się nad nią, ucie kła, posta rała się roz pły- 
nąć w powie trzu. Muszę ją odna leźć.

– Dokładne usu nię cie ofi cjal nych danych wymaga znacz nych umie- 
jęt no ści albo pie nię dzy. Bądź jed nego i dru giego.

– Możesz usta lić, czy było rze czy wi ście tak dokładne.
– Ow szem, mogę. Muszę jesz cze wpro wa dzić zmiany w har mo no gra- 

mach prac, bo, o ile dobrze cię zro zu mia łem, przez kilka dni albo dłu żej



nie będziemy mogli nic tam robić z wyjąt kiem budynku numer jeden.
– Są sprawy ważne i waż niej sze.
– Jasne. Prze ślij mi to, co masz o swo jej ofie rze. Prze ko nam się, co

zdo łam usta lić, kiedy będę mógł się do tego zabrać. Ach, wła śnie
dzwoni do mnie Feeney.

– Ja byłam pierw sza.
Znów się uśmiech nął.
– Naj droż sza Eve, zawsze jesteś pierw sza. Zasta na wiam się, co nowo- 

jor ska poli cja zro bi łaby beze mnie.
– Widzę to w ten spo sób. Ratu jemy świat przed kimś, kto zdolny jest

skraść obraz z kwia tami, nama lo wany przez od dawna nie ży ją cego
żabo jada. Do zoba cze nia.

Roz łą czyła się i skie ro wała do wydziału zabójstw.
Jedy nym, co w jej wydziale mogło się koja rzyć z weso łym mia stecz- 

kiem, był kra wat Jen kin sona. Według niej przed sta wiał zachód słońca
na Plu to nie po tym, jak Słońce prze mie niło się w gwiazdę nową.

Zasta na wiała się, czy nie wypa liła mu dziury w koszuli.
Demon stra cyj nie prze szła do swo jego gabi netu, wycią gnęła z szu- 

flady oku lary prze ciw sło neczne. Wło żyła je na nos i wró ciła do sali ogól- 
nej swo jego wydziału.

Jen kin son uśmiech nął się zna cząco na jej widok.
– Jaki stan.
– Zdrowy, nie bo gaty, ale w miarę roz gar nięty. Baxter i Tru ehe art zaj- 

mują się topiel cem w East River. San tiago i Car mi chael prze słu chują
zatrzy ma nego dziś w nocy podej rza nego o pchnię cie nożem na Ave nue
B.

Wska zał kciu kiem za sie bie, na swo jego part nera wrzesz czą cego do
słu chawki.

– Reineke bada trop w spra wie, którą dosta li śmy przed wczo raj.
Robimy postępy. Peabody prze słu chuje jed nego z waszych.

Słu cha jąc go, patrzyła na tablicę, poki wała głową.



– Będę u sie bie.
– Dziś rano tra fiły ci się dwie sprawy, sze fowo. Jak zakoń czymy

nasze docho dze nie, możemy pomóc, jeśli zaj dzie taka potrzeba.
– Dam wam znać.
Weszła do gabi netu, wrzu ciła oku lary prze ciw sło neczne z powro tem

do szu flady, zapro gra mo wała kawę. Dała sobie chwilę, dosłow nie jedną
chwilę, żeby sta nąć przed wąskim oknem swo jego gabi netu i doła do wać
się, patrząc na mia sto, które ślu bo wała chro nić i któ remu ślu bo wała
słu żyć.

Dużo w nim takich jak Alva, pomy ślała. Sama mogła być jedną
z nich. Zaczęła obry wać, kiedy była jesz cze mała, w jej przy padku skoń- 
czyło się to, kiedy miała osiem lat i zabiła czło wieka, który się nad nią
znę cał, gwał cił ją, zastra szał.

Może Alva też zabiła tego, który się nad nią znę cał. Może go zabiła,
a potem ucie kła, pró bo wała znik nąć bez śladu.

Cięż kie życie, powie działa Peabody. I cho ler nie źle się skoń czyło.
Eve odwró ciła się od okna. Przy go to wała obie strony swo jej tablicy.

Przed nią poświęci Alvie Quirk, tylną − wciąż jesz cze nie zi den ty fi ko wa- 
nym ofia rom.

Usia dła, zało żyła książkę sprawy Alvy i drugą, doty czącą NN.
Na dal zajęta była przy książce sprawy, kiedy usły szała kroki

Peabody.
– Co nowego?
– Prze słu cha łam szefa zabez pie czeń. Jest czy sty, Dal las. Mia łam

nadzieję, że może napro wa dzi nas na jakiś trop, ale prze by wał – co
potwier dzi łam – w Con nec ti cut na przy ję ciu z oka zji sie dem dzie sią tej
pią tej rocz nicy ślubu swo ich rodzi ców. Sporą jego część nagrano.
Razem ze swoim mężem zamó wili limu zynę na jazdę tam i z powro tem,
ponie waż chcieli się napić i zostać dłu żej. Mam nazwę firmy prze wo zo- 
wej, roz ma wia łam z kie rowcą. Wysa dził ich pod domem przy Trze ciej
Alei dwa dzie ścia dwie minuty po pół nocy. W ich budynku są kamery,
nie opusz czali go do ósmej szes na ście dziś rano.



– Rozu miem.
– Dodam, że jest bar dzo zde ner wo wany. Chciałby dostać zezwo le nie

na spraw dze nie wszyst kich zabez pie czeń, usta lić, gdzie je naru szono.
Powie dzia łam mu, że zaj mu jemy się tym. Widy wał Alvę krę cącą się
w pobliżu. Nie na placu budowy, tylko na ulicy.

– Pozwo limy mu dzia łać, kiedy spraw dzimy miej sce prze stęp stwa.
Może coś zauważy, bo pra co wał przy tym. Feeney odde le go wał tam swo- 
ich ludzi. Potrzebna ci będę przy prze słu cha niu kolej nej osoby?

– Nie, pora dzę sobie. To infor ma tyk, zaraz powi nien tu być.
– Wezwij mnie, jeśli coś wyczu jesz.
– Dobrze. Cie szę się, że pozwo li łaś mi samo dziel nie się tym zająć.
Eve unio sła wzrok.
– Wiesz, co robić.
– I podoba mi się to. Zaraz spi szę notatkę z ostat niego prze słu cha- 

nia, zanim przy stą pię do kolej nego.
Eve ski nęła głową. Kiedy została sama, dolała sobie kawy. Poło żyła

nogi na biurku i przyj rzała się swo jej tablicy.
Dawne obra że nia, cięż kie życie. Wiara w zasady. Kto zła mał jaki

prze pis, Alvo? Gdzie jest twój notes?
Gdzie mia łaś swoje lokum? Gdzie są inne notesy, w któ rych zapi sy- 

wa łaś tych, któ rzy łamali prawo?
To nie robota kogoś z zewnątrz, znów pomy ślała. Do tego nie chluj- 

nie wyko nana. I cho ler nie nie po trzebna. Czy to efekt paniki, czy pod ło- 
ści?

Może jed nego i dru giego?
Nie mal z pew no ścią to dzieło wię cej niż jed nej osoby. Nie było śla- 

dów, że ktoś ją cią gnął po ziemi. Zatłu kli ją, zawi nęli w płachtę, zanie śli
do śmiet nika, wrzu cili do niego.

– Znajdę ich, Alvo – mruk nęła. – A potem cofnę się w cza sie i znajdę
tego, kto się nad tobą znę cał.



Peabody pro wa dziła prze słu cha nia, a Eve zaczęła kopać w danych
Sin ge rów, bo obie sprawy, któ rych szcze góły umie ściła na swo ich tabli- 
cach, łączyła rodzina Sin ge rów.

Firma roz po częła dzia łal ność w poło wie dwu dzie stego wieku, kiedy
pra dzia dek obec nego dyrek tora gene ral nego, James Sin ger, zacią gnął
pożyczkę u swo jego teścia i kupił pierw szą nie ru cho mość pod wyna jem:
trzy kon dy gna cyjny budy nek z szes na stoma loka lami w Lower East Side.

James Sin ger wspól nie ze swoim synem, Rober tem Jame sem Sin- 
gerem, roz sze rzyli dzia łal ność, zajęli się dewe lo perką. Po śmierci ojca
na zawał serca R. J. Sin ger razem z żoną, Eli nor Bol ton Sin ger, prze jęli
pro wa dze nie inte re sów.

Po śmierci R. J. na raka płuc firmą kie ro wała Eli nor Sin ger, póki nie
prze szła na eme ry turę, prze ka zu jąc stery w ręce swego syna, Jamesa
Bol tona Sin gera.

Eve pobież nie zapo znała się z ich dzie jami, bo zało ży ciele nie żyli na
długo przed roz po czę ciem reali za cji pro jek tów w Hud son Yards. Ale
dzięki temu wczuła się w sprawę. Zanim J.B. Sin ger prze jął stery, jego
rodzina mogła się poszczy cić solidną firmą, która na dal się roz wi jała.

Pod prze wod nic twem Eli nor Sin ger, kiedy jej syn peł nił obo wiązki
dyrek tora finan so wego, kupili place na tere nie Hud son Yards – był to
ich naj więk szy naby tek, naj więk sze przed się wzię cie nie tylko ze wszyst- 
kich wcze śniej szych, zauwa żyła Eve, ale na dal ich naj więk sza inwe sty- 
cja.

Ponie waż prace budow lane roz po częły się rów nież za ich rzą dów –
 z prze rwą na wojny miej skie – posta no wiła się bli żej przyj rzeć człon- 
kom rodziny, poczy na jąc od Eli nor Bol ton Sin ger.

Córka Henry e̓go Bol tona i Gla dys McCain Bol ton dora stała w luk su- 
sach – rezy den cja przy Park Ave nue, wiej ska posia dłość w Hud son Val- 
ley. Jeden brat – kopiąc głę biej, Eve wywnio sko wała, że był prze zna- 
czony do zro bie nia kariery poli tycz nej, nim zgi nął w kata stro fie lot ni- 
czej. Jedna sio stra – nar ko manka i alko ho liczka, zmarła w wyniku
przedaw ko wa nia w wieku dwu dzie stu lat.



Eli nor uczęsz czała do Redc liffe, stu dio wała zarzą dza nie i finanse. Co
nie pomo gło jej w ura to wa niu rodzin nej firmy, która kulała po samo bój- 
czej śmierci jej matki.

Eve zapi sała sobie, żeby póź niej zebrać wię cej szcze gó łów, kiedy
będzie mogła się sku pić na zabój stwie swo jej nie zi den ty fi ko wa nej
ofiary.

Nie spełna rok po śmierci matki Eli nor poślu biła R. J. Sin gera
i w kolej nym roku uro dziła J. Bol tona Sin gera, ich jedyne dziecko.

Firma finan sowa Bol to nów splaj to wała w latach osiem dzie sią tych
i Eve znów zano to wała sobie, żeby bli żej się temu przyj rzeć – być może
namó wić Roarkeʼa do wyja śnie nia tego, co dla niej wyglą dało na liczne
pro blemy natury praw nej.

Po śmierci ojca, który doznał kilku uda rów mózgu, Eli nor sprze dała
wszystko z wyjąt kiem posia dło ści w Hud son Val ley. Cho ciaż, według
Eve, część tere nów prze ka zała Sin ge rom pod zabu dowę.

Szybko przej rzała infor ma cje doty czące życia towa rzy skiego – gale,
poli tyka, dzia łal ność dobro czynna, moda – odno sząc wra że nie, że
kobieta cie szyła się ze swo jej pozy cji spo łecz nej, lubiła taki styl życia
i wie działa, jak z niego korzy stać.

Owdo wiała w wieku sześć dzie się ciu lat, zajęła miej sce męża, zwięk- 
szyła port fel akcji, zyski. Może była figu rantką, pomy ślała Eve, a może
nie, do czasu przej ścia na eme ry turę.

Cie kawe.
Miesz kała w posia dło ści nale żą cej od lat do rodziny, miała miesz ka- 

nie w mie ście, a także apar ta ment w Paryżu.
Mimo że od około dwu dzie stu lat była na eme ry tu rze, Eve zauwa- 

żyła, że na dal jest wymie niona na papie rze fir mo wym jako kon sul- 
tantka.

W prze ci wień stwie do J. Bol tona Sin gera.
– Czy sam się odsu ną łeś na bok, J.B., czy cię do tego skło niono? –

zacie ka wiła się Eve.



Zaczęła badać jego dzieje, kiedy usły szała, że Peabody idzie kory ta- 
rzem.

– Przy pusz czam, że chcia ła byś wziąć udział w tym prze słu cha niu.
Coś tu wywę szy łam. Nie jeśli cho dzi o samą Chloe Enster, pro jek tantkę
kra jo brazu, tylko w tym, co od niej usły sza łam.

Eve zapro gra mo wała wyszu ki wa nie przez kom pu ter, wstała.
– Co cię zain try go wało? – spy tała, kiedy szły do pokoju prze słu chań.
– Może to doty czyć wspól ni ków Sin gera w przed się wzię ciu. Enster

powie działa, że razem ze swoim bra tem widziała dwoje ludzi, któ rych
obec ność na placu budowy może według nich budzić wąt pli wo ści.

– Zawsze mnie inte re sują takie przy padki.
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Eve otwo rzyła drzwi do pokoju prze słu chań. Przyj rzała się uważ nie
drob nej kobie cie w robo czych spodniach, nie chluj nej koszulce i zno szo- 
nych butach. Gra na to wo czarne włosy miała zaple cione w krótki war- 
kocz. Kobieta rów nie uważ nie przyj rzała się Eve szma rag do wo zie lo- 
nymi oczami, z któ rych biła pew ność sie bie.

Może i była drobna, ale miała roz bu do wane barki pły waczki i mocno
wyrzeź bione ramiona.

Wystar cza jąco silna, pomy ślała Eve, żeby roz bić komuś czaszkę
łomem.

– Chloe, to moja part nerka, porucz nik Dal las.
– Jasne, rozu miem.
– Doce niamy to, że zgło siła się pani do nas, pani Enster – prze mó- 

wiła Eve. – Jestem pewna, że detek tyw Peabody wyja śniła pani, że to
ruty nowe postę po wa nie.

– Łatwo wam to mówić. – Pocią gnęła łyk wody z butelki. – Wiem, że
ktoś nie żyje, i że jest okre ślona liczba osób, które mają dostęp do placu
budowy Sin ge rów. Ja i mój brat znaj du jemy się wśród nich.

Ode tchnęła głę boko.
– Deke, mój brat, jest kryty, bo ostat niej nocy nawet go nie było

w Nowym Jorku. Ale ja byłam i nie mam żad nego alibi. Parę dni temu
pokłó ci łam się ze swoim chło pa kiem, któ rego już zawsze będę nazy wała
nie wier nym dup kiem, i byłam w domu sama, nadą sana. Z nikim nie
roz ma wia łam. Nie chcia łam z nikim roz ma wiać, a już szcze gól nie ze
swoją przy ja ciółką Lorną, która do usra nej śmierci będzie mi powta- 
rzała „a nie mówi łam?”. Ani z moją matką z tego samego powodu.

– W porządku. Znała pani Alvę Quirk?



– Detek tyw Peabody powie działa, że to wła śnie ją zabito. Nie wie- 
dzia łam, jak się nazywa. Ale kiedy zoba czy łam jej zdję cie – wska zała
teczkę Peabody – roz po zna łam ją. Razem z Dekiem widzie li śmy ją kilka
razy na placu budowy. Wcze śnie rano, jesz cze przed poja wie niem się
robot ni ków. Zanim wbili pierw szą łopatę. Deke wyja śnił jej, że nie
powinna się tu krę cić, bo naprawdę jest tu nie bez piecz nie. Ale powie-
działa coś w rodzaju: „pod gwiaz dami jest bez piecz nie” i dała mu
małego papie ro wego pie ska wyko na nego tech niką ori gami.

Chloe znów się napiła, wes tchnęła.
– Wypa trzy li śmy kry jówkę Alvy, kiedy pro wa dzi li śmy wstępne

prace, ale nie usu nę li śmy jej. Nikomu nie robiła krzywdy. Przy pusz- 
czam, że gdy by śmy kazali jej się wynieść, trzy mać się z daleka, na dal by
żyła.

– Nie musi się pani poczu wać do winy, o ile to nie pani ją zabiła.
– Ni gdy w życiu nikogo nie skrzyw dzi łam. To kłam stwo – dodała

natych miast. – Skła ma łam. Kop nę łam nie wier nego dupka w jaja, kiedy
się dowie dzia łam, co zro bił. I raz przy wa li łam jakie muś pija kowi, który
zła pał mnie w barze za tyłek. Ale to wszystko.

– Oba przy padki uwa żam za uza sad nione.
Chloe udało się uśmiech nąć.
– I spra wiły mi praw dziwą satys fak cję.
– Detek tyw Peabody poin for mo wała mnie, że widzie li ście na placu

budowy jesz cze kogoś.
– Tak. – Poma so wała sobie kark. – Reali zo wa li śmy inne zle ce nie dla

Sin ge rów i jedno dla Bar dova, jed nego ze wspól ni ków w tym przed się- 
wzię ciu. Razem z Dekiem zaj mu jemy się tym od czte rech i pół roku. Na- 
dal pra cu jemy na dobre imię. Sta ramy się mini ma li zo wać koszty, sami
wyko nu jemy pro jekty i prace przy go to waw cze. Mamy zaufa nych pra- 
cow ni ków, pła cimy im uczci wie, nie robimy oszczęd no ści. Wysoka
jakość za uczciwą cenę, tak zdo bywa się dobre imię w inte re sach.

– No dobrze – powie działa Eve, kiedy Chloe zro biła prze rwę.



– No więc wyko ny wa li śmy dwa mniej sze zle ce nia dla Sin gera i bar- 
dzo się sta ra li śmy o zdo by cie kolej nego. Chęt nie przyj mu jemy od nich
zle ce nia, bo płacą ter mi nowo, słu chają, jeśli jest jakiś pro blem. Ale dla
Bar dova już ni gdy nie chcemy pra co wać.

– Dla czego?
– W budow nic twie i, jak przy pusz czam, wszę dzie nie któ rzy robią

oszczęd no ści. Albo wie dzą, komu trzeba posma ro wać. Wyko na li śmy dla
Bar dova dobrą robotę, ale byli śmy świad kami takich prak tyk. Więc jeśli
nie będziemy w sytu acji pod bram ko wej, nie będziemy ubie gać się o ich
zle ce nia.

– Ta robota by nas usta wiła – cią gnęła. − Nic nie wie dzie li śmy
o wspól ni kach, póki nie zło ży li śmy oferty, ale i tak byśmy się nie wyco-
fali. Z tego, co nam powie dziano, Bar dov jest kimś w rodzaju cichego
wspól nika i kon sul tanta. Całą budową kie ruje Sin ger. Taka inwe sty cja
wymaga masy pie nię dzy. Więk szość inwe sto rów szuka wspól ni ków,
żeby zdo być środki.

– Rozu miem.
Chloe popra wiła się na krze śle.
– No więc byli śmy na górze, żeby prze pro wa dzić oglę dziny, kiedy

zoba czy li śmy dwóch ludzi Bar dova, krę cą cych się na budo wie. Było to
kilka tygo dni temu, widzie li śmy ich obok budyn ków na pół nocny
zachód od wie żowca. Trwały prace roz biór kowe, razem z Dekiem wró ci- 
li śmy tam, żeby spraw dzić kilka pomia rów potrzeb nych nam do pro- 
jektu. Jeden z nich, Tovin ski, jest inży nie rem. Nie wie dzie li śmy, dla- 
czego tam był, ponie waż znamy inży nie rów zatrud nio nych przy tych
pra cach. Wtedy naprawdę zro zu mie li śmy, że Bar dov jest w to bar dziej
zaan ga żo wany, niż przy pusz cza li śmy. Mie li śmy do czy nie nia z tym face- 
tem, kiedy jakiś czas temu reali zo wa li śmy zle ce nie dla Bar dova. Z całą
pew no ścią robi oszczęd no ści.

– Jakiego rodzaju?
– Zama wia mate riały niż szej jako ści. Wyko nu jemy porządną robotę,

skła damy uczciwą ofertę, a on kupuje gor sze mate riały, żeby zaosz czę- 



dzić wię cej pie nię dzy. Zakwe stio no wa li śmy to – bo koszty mate ria łów
były uwzględ nione w cho ler nej ofer cie, no nie? Ale zała twił to za
naszymi ple cami. Nie wyka zał tego na fak tu rze, rozu mie pani? Ale
wiemy, z jakimi mate ria łami pra cu jemy.

– Mówi pani, że ten Tovin ski zawy żał fak tury?
– Mówię, że Deke i ja wiemy, z jakimi mate ria łami pra cu jemy, i przy

zle ce niu dla Bar dova też to wie dzie li śmy. Że dostar czone mate riały nie
były zgodne z tym, co wid niało w spe cy fi ka cji. Były niż szej jako ści, nie
speł niały wymo gów.

– No dobrze.
– I zoba czy li śmy go z dwoma inspek to rami. Może nie byli śmy świad- 

kami, jak komuś wrę czał łapówki, ale z całą pew no ścią nie mie li śmy
żad nych kło po tów pod czas kon troli zewnętrz nych. A powin ni śmy mieć.

Wzru szyła ramio nami.
– Zda rza się, no nie? Cza sami tak bywa, ale ja ze swoim bra tem nie

pra cu jemy w taki spo sób. I zoba czy li śmy dwoje ludzi Bar dova na placu
budowy Sin gera − znam nazwi sko tylko tego Tovin skiego. Poja wili się
z dwójką jakichś innych gości. Nie ban dzio rów, cho ciaż ich przy po mi- 
nali.

– I według pani firma Bar dova tnie koszty i wrę cza łapówki?
– No cóż, Lorna, pro jek tantka kra jo brazu i moja przy ja ciółka, ta od

„a nie mówi łam”, zwie rzyła mi się, że sły szała o tym. I że są powią zani
z rosyj ską mafią.

Chloe zro biła głę boki wdech i znów napiła się z butelki.
– Ja nic o tym nie wiem, ale Lorna powie działa, że sły szała o tym.

Może to tylko plotki. To wszystko może nie mieć zna cze nia, ale ta miła
kobieta nie żyje i ktoś jest za to odpo wie dzialny.

– Czy ludzie Bar dova mają dostęp do placu budowy, znają kody?
– Nie wiem. Nie powinni, przy naj mniej nie na tym eta pie prac, ale

jeste śmy tylko pod wy ko naw cami. Tylko try bi kami w całej machi nie,
rozu mie pani?



– Czy sły szała pani coś o mate ria łach nie speł nia ją cych norm przy tej
inwe sty cji?

– Nic a nic. Rów nież jeśli cho dzi o dwa pozo stałe zle ce nia, które
reali zo wa li śmy dla Sin gera. Ale jesz cze nie przy stą pi li śmy do zasad ni- 
czych prac, zaj mo wa li śmy się jedy nie robo tami wstęp nymi, pro jek to wa- 
niem, zama wia niem mate ria łów. No i widzia łam Tovin skiego na placu
budowy tylko te dwa razy. W tej chwili nie zbyt czę sto tam zaglą damy,
więc może czę ściej tam się kręci.

– Zna pani imię tego Tovin skiego?
– Nie, przy kro mi. Wołamy na niego Iwan, bo mówi z akcen tem

i w ogóle.
– Czy pra co wała pani z Bryce e̓m Bab bot tem?
– Pierw szo rzędny spe cja li sta – natych miast powie działa Chloe. – I…

– Unio sła ramiona pły waczki, poru szyła nimi. – Nie złe cia cho. I z Ange- 
licą Roost, też moim zda niem w porządku. I z panem Sin ge rem – inte re- 
suje się tym, czym się zaj muje firma, nie jest dyle tan tem. Jed nak ni gdy
nie pozna li śmy J.B. Sin gera. Nato miast spo tka li śmy jego babkę – parę
razy poja wiała się na placu budowy, kiedy reali zo wa li śmy nasze dwa
poprzed nie zle ce nia. Ma wzrok jak jastrząb. Groź nie wygląda, jeśli mam
być szczera, ale zaak cep to wała naszą robotę, więc otrzy ma li śmy dru gie
zle ce nie. I teraz kolejne.

– No dobrze. To cenne infor ma cje. Kiedy wróci pani brat?
– W następny ponie dzia łek. Wła ści wie w nie dzielę wie czo rem, ale

w pracy będzie w ponie dzia łek rano.
– Chcia ły by śmy z nim poroz ma wiać, by się upew nić, czy nie zapa- 

mię tał cze goś wię cej, niż pani.
– Jasne. Dopil nuję, żeby do pani zadzwo nił. Domy ślam się, że nie

wie pani, na jak długo wstrzy mano prace.
– Jesz cze nie.
– Wiem, że musi pani zro bić to, co trzeba, dla zamor do wa nej

kobiety. Tyle że zain we sto wa li śmy pra wie wszystko w to przed się wzię- 



cie w Hud son Yards. To naj więk sze zle ce nie, na jakie zło ży li śmy ofertę.
Tro chę nas stre suje cała ta sytu acja.

– Jak tylko zakoń czymy oglę dziny miej sca prze stęp stwa, poin for mu- 
jemy pana Sin gera. Dzię ku jemy, że zgło siła się pani do nas.

– To już wszystko? Powie działa pani, że nie będzie tak źle – zwró ciła
się do Peabody. – I nie było. – Wstała. – Przy pro wa dzają panie tutaj mor- 
der ców i im podob nych?

– To pokój, w któ rym prze słu chu jemy zarówno podej rza nych, jak
i świad ków.

– Mam wra że nie, że czuję ich obec ność. Tych złych. Jestem nad- 
wraż liwa. Sta ram się nie dopusz czać do sie bie takich myśli, bo przy pra- 
wiają mnie o gęsią skórkę. Ale wyczu wam ich.

Wzdry gnęła się.
– Z całą pew no ścią nie chcia ła bym wyko ny wać waszej pracy.
Kiedy Peabody wypro wa dziła Chloe, Eve sie działa przez chwilę i się

zasta na wiała.
Cię cie kosz tów, łapów kar stwo. Czemu nie kra dzieże? Nie przy pusz- 

czała, by ktoś w środku nocy miał do zała twie nia na placu budowy coś
zgod nego z pra wem. A obec ność tam tych osób dopro wa dziła do mor- 
der stwa.

Uznała, że bar dzo dobrze będzie zacząć od Tovin skiego.
Wstała, gdy Peabody wró ciła do pokoju.
– Dobrze zro bi łaś, że mnie popro si łaś na jej prze słu cha nie. Lepiej ją

rozu miem. Uwa żam, że ma bystry wzrok, a dzięki swo jej szcze gól nej
wraż li wo ści, dobrze wie, co się dzieje wokół niej.

– Mój tata pra co wał na budo wie, kiedy był nasto lat kiem. Zanim
poznał moją matkę i zaczęli pro wa dzić farmę.

– Zanim został wyznawcą Wol nego Wieku?
– Przy pusz czam, że jesz cze zanim spo tkał mamę, miał pewne cechy

pre dys po nu jące go do bycia wyznawcą Wol nego Wieku, ale od zawsze
był wyczu lony na to, co się dzieje wokół. Mniej sza z tym. No więc twier- 



dzi, że nie które zawody, więk szość zawo dów jest uczciwa, ludzie są
dumni z wyko ny wa nej pracy. Ale w nie któ rych zda rza się obni ża nie
kosz tów, łapów kar stwo, zni ka nie mate ria łów. A wszystko to napę dzane
jest chci wo ścią.

– To dość słuszne spo strze że nie.
– Ta firma Bar dova… Sądzisz, że na dal jest powią zana z rosyj ską

mafią?
– Jezu, Peabody, Yuri Bar dov jest rosyj ską mafią. A wła śnie do niego

należy Bar dov Con struc tion.
– Widzę, że muszę wię cej poszu kać na ten temat.
Eve pomy ślała, że też jej się to przyda, ponie waż ni gdy nie miała do

czy nie nia z Bar do vem ani jego ludźmi.
– Mówią, że wła ści wie prze szedł na eme ry turę, ale może na dal zaj- 

muje się inte re sami. Alva jest świad kiem, jak o pół nocy ktoś wrę cza
komuś łapówkę albo wynosi mate riały budow lane, coś w tym stylu,
ostrzega spraw ców – bo zawsze miała taki zwy czaj – zaczyna spi sy wać
wszystko w swoim note sie, a tamci ogar nięci paniką albo wku rzeni,
bądź jedno i dru gie, zabi jają ją, wrzu cają do kon te nera na śmieci.

– I zabie rają notes.
– I zabie rają notes – zgo dziła się z nią Eve. – Spo rządź notatkę z prze- 

słu cha nia. Ja przyj rzę się bli żej temu Tovin skiemu i fir mie Bar dova.
Cho ciaż nie wygląda mi to na robotę mafii – powie działa na poły do sie- 
bie. – Zbyt nie chluj nie to zała twili.

– Założę się, że Roarke zna ich firmę.
– Liczę na to.
Nie chciała natych miast do niego dzwo nić w tej spra wie. Przy pusz- 

czała, że Roarke albo nad ga nia z pracą, zaj muje się spra wami, które
wynik nęły w związku z zamknię ciem placu budowy, albo pomaga
Feeney owi w jego Świe cie Mania ków Kom pu te ro wych, nie źle się przy
tym bawiąc.



Wró ciła do swo jego gabi netu, zapro gra mo wała wię cej kawy w auto- 
ku cha rzu i odszu kała Tovin skiego, wyko rzy stu jąc jego nazwi sko, miej- 
sce zatrud nie nia, mia sto pobytu.

Nie Ivan, tylko Ale xei.
Przyj rzała się uważ nie jego ofi cjal nemu zdję ciu, które wydru ko wała,

by umie ścić je na tablicy. Surowa twarz, pomy ślała. O ostrych rysach,
szczu pła, jakby wszystko, co zbędne, dokład nie usu nięto. Jasno blond
włosy ostrzy żone tuż przy skó rze, jasna cera, jasno nie bie skie oczy.

Tovin ski, sio strze niec Marty Bar do vej, żony Yuriego Bar dova,
wyemi gro wał do Sta nów Zjed no czo nych w 2023 roku w wieku pięt na stu
lat. Obec nie, bli sko pięć dzie się cio trzy letni, zaj mo wał u Bar dova sta no- 
wi sko głów nego inży niera.

Raz żonaty: w 2048 roku poślu bił Nadię Bar dovą, córkę kuzyna jej
wuja. Dwoje dzieci: syn Mikael, lat dwa na ście, córka Una, lat osiem.

Liczne znaki szcze gólne w postaci tatu aży. W bazie prze cho wy wano
jego odci ski pal ców i próbki DNA.

Kar to teka prze stępstw, popeł nio nych przez niego, kiedy był nie letni,
znaj do wała się w Kijo wie i była utaj niona. Czyli od naj młod szych lat
miał jakieś zatargi z pra wem.

Wśród zatar gów z pra wem w wieku doro słym były trzy oskar że nia
o napaść; za trze cią odsie dział sześć mie sięcy w pudle, kiedy miał dwa- 
dzie ścia cztery lata.

Posia da nie noża o ostrzu dłuż szym, nim dopusz czały prze pisy, dwa
zarzuty, w wieku osiem na stu i dwu dzie stu dwóch lat. Grzywny, za dru- 
gim razem zasą dzono prace spo łeczne. Bez wyro ków wię zie nia.

Prze słu chi wany w związku z zatłu cze niem na śmierć wła ści ciela
sklepu. Prze słu chi wany pod czas docho dze nia w spra wie uto pie nia
w misce klo ze to wej inspek tora miej skiego.

Żad nych świad ków, żad nych dowo dów, podej rzany przed sta wił alibi.
Od tam tej pory nic.
Ponie waż się wycwa ni łeś, pomy ślała Eve.



Gdyby miała spo rzą dzić por tret zawo do wego egze ku tora, miałby on
twarz Ale xeia Tovin skiego.

– Z przy jem no ścią sobie poroz ma wiam z tobą, Ale xeiu. I to jak naj- 
szyb ciej.

Wstała, żeby przy piąć jego zdję cie do tablicy, a potem zauwa żyła, że
stoi przed jej tylną stroną.

Przyj rzała się uważ nie szcząt kom, miej scu prze stęp stwa – wła ści wie
był to szyb, oddzie lony murem od reszty pomiesz cze nia. Była pewna, że
celowo. Uświa do miła sobie, że jeśli daty na pla nach i w doku men ta cji
budowy tego budynku, tak zwa nego maga zynu wina, były ści słe, Tovin- 
ski prze by wał wów czas w Nowym Jorku.

Wciąż jesz cze był nasto lat kiem, ale wystar cza jąco doro słym. Na dal
musiała cze kać na potwier dze nie przez DeWin ter daty śmierci NN, ale
teo re tycz nie, jeśli ofiara stra ciła życie wła śnie wtedy, kiedy przy pusz- 
czała Eve, jeśli Bar dov miał jaki kol wiek udział w tym przed się wzię ciu…

Wydru ko wała drugą kopię zdję cia Tovin skiego i znów uważ nie się
mu przyj rzała.

– O tak, jesteś uro dzo nym mor dercą.
Umie ściła jego podo bi znę po dru giej stro nie tablicy.
A kiedy się obej rzała, zoba czyła Roarkeʼa na progu gabi netu.
Ten czło wiek poru szał się jak duch.
– Nie spo dzie wa łam się cie bie tu spo tkać.
– Wpa dłem na tro chę do wydziału infor ma tyki śled czej. Zro bili

pewne postępy, bo Feeney już poko nał kilka zabez pie czeń. Ja doda łem
tylko… spoj rze nie z innej per spek tywy.

– Z punktu widze nia zło dzieja.
Tylko się uśmiech nął.
– To wszystko jest takie fascy nu jące i sta nowi bar dzo miłą odmianę.

Feeney musi się na razie zająć czymś innym, a ja sobie pomy śla łem, że
bar dzo mało praw do po dobne, by moja pani porucz nik coś jadła od śnia- 
da nia. Więc… – Skie ro wał się do auto ku cha rza.



– Jestem w samym środku…
– Mhm. Tak jak ja. Ale zjedzmy coś. Sałatka z maka ro nem wydaje się

w sam raz.
Zapro gra mo wał dwie por cje, a potem spoj rzał na tablicę.
– A kim jest ten cyniczny osob nik, któ rego zdję cie umie ści łaś na

tablicy doty czą cej mojego zabój stwa?
– Mojego zabój stwa – popra wiła go. – To Ale xei Tovin ski. Nie znasz

go.
– Masz rację, nie znam jego twa rzy, ale to nazwi sko obiło mi się

o uszy. Jest powią zany z zabój stwem?
– Jeśli cho dzi o śmierć NN, to czy ste spe ku la cje. Jest krew nym i pra- 

cow ni kiem Bar dova, tego od Bar dov Con struc tion.
– Ach tak, Bar dov. Czło wiek, któ rego byś nazwała podej rza nym

typem.
– Naprawdę bym to zro biła?
– Bez względ nie. – Wyjął miski z sałatką, wrę czył jej jedną. – Bar dzo

wiele blo ków miesz kal nych, wznie sio nych po woj nach miej skich, to
dzieło Bar dov Con struc tion. Wielce praw do po dobne, że nabył nie ru- 
cho mo ści albo wygrał prze targi poprzez zastra sza nie, łapów kar stwo
i podobne metody. Tak, jak to robił przed woj nami miej skimi i pod czas
nich. Kupi łem od niego kilka nie ru cho mo ści w ciągu ostat nich dzie się- 
ciu lat. Na ogół pró buje się ich pozbyć, kiedy grożą zawa le niem albo są
prze zna czone do roz biórki. A ponie waż ma znaczne… nazwijmy to
wpływy we wła dzach mia sta, wiele budyn ków, które powinny być prze- 
zna czone do roz biórki, nie jest do niej zakwa li fi ko wa nych. Dzieje się tak
dopiero po tym, jak zostaną sprze dane.

– Wiesz, czy kie dy kol wiek był współ wła ści cie lem two jej nie ru cho- 
mo ści w Hud son Yards?

– Nie. Przy naj mniej nic mi o tym nie wia domo. Ale przyj rzę się temu
bli żej. Mówi się jed nak, że czę sto zała twia inte resy po cichu i nie ofi cjal- 
nie. Na przy kład udziela pożyczki, lecz jej nie księ guje. Osiąga nie zły
zysk albo wzywa egze ku tora, żeby skło nił pożycz ko biorcę do zapła ce nia



pro wi zji albo może rene go cjo wał warunki, pod no sząc opro cen to wa nie,
albo nawet zagar nia część nie ru cho mo ści jako zapłatę. Dobrze znane są
jego powią za nia z mafią rosyj ską. Odpo wiada mu to. Dzięki temu budzi
więk szy respekt.

– Dla czego Sin ger miałby brać go na wspól nika?
– No cóż, płyn ność finan sowa jest zawsze ważna, a Bar dov ma prze- 

pastne kie sze nie. Pie nią dze czę sto są moty wem zabój stwa.
– Chwi leczkę. Czy Sin ger ma pro blemy z płyn no ścią finan sową? Wie- 

dział byś o tym – powie działa, nim zdą żył jej odpo wie dzieć. – Kupi łeś
nie ru cho mość od Sin gera, więc wiesz o tym, bo jeśli znaj duje się
w trud nej sytu acji finan so wej, wyko rzy sta łeś to, żeby uzy skać jak naj ko- 
rzyst niej sze warunki.

Zjadł tro chę maka ronu, nie spie sząc się z odpo wie dzią.
– A jeśli mają pro blemy z płyn no ścią finan sową, jak to okre śli łaś,

uzna ła byś to za motyw zabój stwa. Mogę ci powie dzieć, że płyn ność
finan sowa Sin gera i stopa zysków popra wiły się w ciągu kilku ostat nich
lat.

– Dla czego?
– Lep sze zarzą dza nie na każ dym szcze blu. Przy wią zy wa nie więk szej

wagi do tego, żeby zmie ścić się w budże cie, żeby nie dopusz czać do
mar no traw stwa. I sprze daż nie ru cho mo ści nie przy no szą cych zysków,
jak ta, którą kupi łem dwa lata temu.

Zmarsz czyła czoło, przy glą da jąc się zdję ciom z miej sca prze stęp stwa
przy cze pio nym do tablicy.

– Jeśli nie przy nosi zysku, dla czego ją kupi łeś?
– Po pierw sze dla tego, że mogłem kupić część, którą sprze dano już

raz, a potem ponow nie, oraz część nale żącą do Sin gera. A to zwięk szyło
moż li wość budowy i uzy ska nia zysków. Bol ton Sin ger, bar dzo roz sąd nie
moim zda niem, uznał, że ponie waż są już mocno zaan ga żo wani w inwe- 
sty cję w River View, mogliby nie dać rady sfi nan so wać jesz cze jed nego
poważ nego przed się wzię cia – zwłasz cza że więk sza część terenu należy
do kogoś innego.



– No dobrze, czyli sprze dał zabu do waną działkę, żeby wyko rzy stać
środki na sfi nan so wa nie innej inwe sty cji.

– Tak jest.
– Ale Sin ger nie zre zy gno wał z Bar dova jako wspól nika przy River

View.
– Przy pusz czam, że te powią za nia trwają już od jakie goś czasu, może

trudno je tak od razu zerwać. Tak czy owak Bar dov jest dobrze zako rze- 
niony w Nowym Jorku i czę ści New Jer sey. Ma wła snych dostaw ców,
przy naj mniej nie któ rych pod sta wo wych mate ria łów.

– A co wiesz o mate ria łach nie speł nia ją cych norm?
– Mogę potwier dzić, że uży wał ich po woj nach miej skich, jak wielu

w tam tym okre sie. Był nacisk na to, żeby zapew nić ludziom dach nad
głową, przy wró cić życie w mie ście. Podob nie było w Dubli nie i wszę- 
dzie. Powie dział bym, że wojny odci snęły na tym mocne piętno. Jedz.

– Dobrze. – Nabrała tro chę maka ronu na wide lec i uświa do miła
sobie, jak bar dzo jest głodna, kiedy sałatka zna la zła się w jej pustym
żołądku. – Mój świa dek parę razy widział tego Tovin skiego na placu
budowy, nale żą cym do Sin gera, i cho dzą słu chy, że Bar dov jest cichym
wspól ni kiem, a Sin ger korzy sta z pomocy ich inży nie rów. I wła śnie
Tovin ski jest kimś takim. Widział rów nież, jak paru ludzi Bar dova
dosłow nie robi jakieś lewe inte resy z pod wy ko naw cami. Twier dzi, że
Tovin ski zawyża war tość fak tur albo zama wia mate riały niż szej jako ści.

Roarke, podob nie jak Eve, uważ nie przyj rzał się tablicy i zasta no wił
się, jak mu się to czę sto zda rzało, co Eve takiego widzi, czego on nie
dostrzega.

– Łatwy spo sób, żeby zaro bić tro chę – lub cał kiem sporo – na boku.
Nie znam tego Tovin skiego, ale mogę cię zapew nić, że w ciągu ostat nich
dzie się ciu lat Bar dov pozbył się czę ści… Nazwijmy to uboczną dzia łal- 
no ścią.

– Na przy kład?
– Han del bro nią, kra dzież toż sa mo ści. Daw niej bar dziej się anga żo- 

wał w takie biz nesy, i to na skalę świa tową. Kiedy byłem jesz cze bar dzo



młody, stary robił z nimi jakieś inte resy.
W jej gło wie roz le gły się kolejne dzwonki. Cała ich masa.
– Patrick Roarke robił jakieś inte resy z Bar do vem?
– W daw nych cza sach – powtó rzył Roarke. – Zaj mo wał bar dzo

pośled nie miej sce, więc wąt pię, by Bar dov kie dy kol wiek poznał jego
nazwi sko. I nie widzę nic, co mogłoby mieć jakiś zwią zek z tą sprawą.

– Ale byli ze sobą powią zani?
– Powie dział bym, że wspól nie pro wa dzili inte resy, a to zupeł nie co

innego. – Wycią gnął rękę, prze su nął pal cem po dołeczku w bro dzie Eve.
− Stary w tam tym cza sie zawsze szu kał jakiejś oka zji, a Bar dov pro wa- 
dził dzia łal ność na skalę świa tową. Jak powie dzia łem, było to dawno
temu, kiedy byłem jesz cze bar dzo młody. Nie miało to związku z budow- 
nic twem, bo nawet tan detne budow nic two wymaga praw dzi wej pracy,
a stary był bar dziej zain te re so wany łama niem nóg i kra dzie żami.

Dzwonki w jej gło wie uci chły.
– Ni gdy się z nim nie zetkną łeś? Z tym Bar do vem?
– Nie. Według mnie Bar dov Con struc tion w dużej czę ści sta no wiło

przy krywkę dla tej ubocz nej dzia łal no ści. I w ciągu ostat nich pięt na stu
lat prze stało być przy krywką, a w więk szym stop niu stało się nor mal nie
dzia ła jącą firmą. W dzi siej szych cza sach rewi ta li za cja i przed mie ścia
coraz czę ściej znaj dują się w cen trum uwagi. To nie wielka firma
w porów na niu z tą Sin gera.

– Albo twoją.
– Albo moją.
Znów spoj rzała na tablicę.
– Ale zain te re so wali się tym kon kret nym przed się wzię ciem. Zasta- 

na wiam się, czemu.
– Nie wąt pię, że to usta lisz.
– Co wiesz o J. Bol to nie Sin ge rze? Jesz cze go nie spraw dzi łam.
– Nie wiele, cho ciaż kilka razy spo tka łem jego żonę. Jej fun da cja

Otwarte Serca robi dużo dobrego.



– „Nie wiele” ozna cza, że jed nak co nieco wiesz.
Wes tchnął lekko.
– Jesteś uparta. No więc dobrze, jeśli wie rzyć plot kom, był raczej

figu ran tem. Po śmierci jego ojca matka pro wa dziła firmę, podob nie jak
przez wiele lat już za jego rzą dów.

– Zain te re so wało mnie to. Czyli matka na dal kie ruje tym inte re sem?
Roarke wzru szył ramio nami.
– Z tego, co wiem albo co sły sza łem, odpo wia dało to J.B. Sin ge rowi.

Ojciec J.B. ponoć był obrotny, inte li gentny i znał ten biz nes od pod- 
szewki. Jego wła sny ojciec zatrud nił go jako robot nika, więc nauczył się
budow lanki.

– A trze cie poko le nie?
– J.B. Sin ger, jak się mówi, uro dził się w boga tej i uprzy wi le jo wa nej

rodzi nie i bar dzo mu to odpo wia dało. Roz trwo nił sporą część tego, co
miał, i jego rodzice nie raz wycią gali go z kło po tów, kiedy mu się powi- 
nęła noga. Wolał, no cóż, się obi jać, roz pra wiał o wiel kich inte re sach,
a koń czyło się na kiep skich albo wszystko zaprze pasz czał. Więc jego
matka dzier żyła stery, speł nia jąc wszyst kie zachcianki syna.

– Pozwa la jąc mu, żeby miał kło poty z płyn no ścią finan sową i zada- 
wał się z rosyj skimi gang ste rami.

Roarke wzru szył ramio nami.
– Jak powie dzia łem, wszystko to plotki i ludz kie gada nie. Ni gdy go

nie pozna łem oso bi ście.
– Cał kiem cie kawe plotki i ludz kie gada nie. Ale jeśli stale robi się

kiep skie inte resy, obija się, dopro wa dza firmę do ruiny, pie nią dze
zaczy nają być ważne, prawda?

– Można by tak pomy śleć.
– I wtedy można się zwią zać z podej rza nym typ kiem czy dwoma,

żeby utrzy mać się na powierzchni.
– Bar dzo moż liwe.
– I poja wia się Bar dov.



– Z prze past nymi kie sze niami.
– Peł nymi nie uczci wie zdo by tych pie nię dzy.
Nie prze ry wa jąc jedze nia, okrą żyła tablicę. Kie dyś, dzi siaj.
– Naj praw do po dob niej matka i syn kie ro wali firmą, kiedy popeł- 

niono to wcze śniej sze mor der stwo. Pro blemy z płyn no ścią finan sową,
opóź nie nia wywo łane woj nami miej skimi. Pożyczka, cichy wspól nik,
mogło się to wydać dobrym roz wią za niem. Chcia ła bym się zapo znać
z tymi danymi.

– Z tam tego okresu może ich nie być dużo, ale z tego, do czego już
się doko pa łem, i z tego, czego nie zna la złem – ofi cjal nie – wynika, że
ist niała taka współ praca.

– Tak czy owak, chcia ła bym się z tym zapo znać.
– Spraw dzę, co uda mi się zała twić, ale ostrze gam cię, że uzy skane

dane sprzed lat w naj lep szym wypadku pełne będą luk.
Pocią gało ją to, fascy no wało, ale…
– Nie zaprzą taj sobie teraz tym głowy. Muszę się sku pić na przed niej

stro nie tablicy i jeśli poja wią się jakie kol wiek powią za nia z drugą jej
stroną, wyko rzy stam je.

– Powią za nia w rodzaju Tovin skiego.
Przyj rzała się uważ nie oczom na zdję ciu. Oczom zabójcy.
– Dokład nie takiego rodzaju.
– Zajmę się sprawą usu nię cia danych Alvy Quirk z bazy, jak tylko uda

mi się do tego usiąść. Bo mogę cię zapew nić, po pobież nym zapo zna niu
się ze sprawą, że mamy do czy nie nia z usu nię ciem danych z bazy. Albo
sama się na tym znała, albo ktoś jej przy tym pomógł, bo dokład nie
wyczy ściła reje stry.

Eve odwró ciła się od tablicy i spoj rzała na męża.
– Znaj dziesz te dane bez względu na to, jak dokład nie je wyma zała.
– Ow szem, jeśli poświęcę na to nieco czasu i uwagi. No cóż, skoro

spo ży li śmy służ bowy obiad, zosta wię cię, żebyś mogła popra co wać. –
 Ale zawró cił od progu, spoj rzał na tylną stronę tablicy. – Może miała



krew nych, któ rzy ni gdy się nie dowie dzieli, co się z nią stało, albo że
nosiła w sobie dziecko.

– Wiem. Muszę się sku pić na Alvie Quirk, ale nie zapo mnę o niej.
– Wiem o tym. – Pod szedł do Eve, poło żył dło nie na jej ramio nach,

przy tknął czoło do jej czoła. – Myślę sobie, że cze kała na nas.
– Irlandz kie gada nie.
– Być może, ale czuję to. Cze kała, aż kupię tę nie ru cho mość, cze kała

na cie bie, żebyś zna la zła się tuż obok, kiedy ją zna le ziono. Co takiego
sądzisz o zbie gach oko licz no ści, pani porucz nik?

– Że to bzdura.
– No wła śnie. – Dotknął ustami jej ust. – Czyli cze kała na nas. I może

zacze kać jesz cze tro chę, wie dząc, że wkrótce się nią zaj miemy.
Znów prze su nął pal cem po płyt kim dołeczku w jej bro dzie.
– Daj mi znać, kiedy się będziesz wybie rała do domu, to pojadę

z tobą.
– Dobrze, ale mogę być w tere nie.
– Wtedy znajdę jakiś spo sób, żeby wró cić do domu. I do cie bie.
Wie działa, że Roarke to zrobi. Zawsze znaj do wali drogę do domu

i do sie bie.
I być może, pomi ja jąc irlandz kie prze sądy, miał tro chę racji.

Kobieta, która żyła i zgi nęła wiele lat temu, zna la zła drogę do nich.
Usia dła, zaczęła spi sy wać wszystko, co jej powie dział Roarke, potem

przy stąpi do wła snych poszu ki wań, by usta lić tyle, ile zdoła.
Bo czy było to ludz kie gada nie i plotki, czy nie, wszystko się ukła dało

w cał kiem logiczną całość.
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Eve spraw dziła J. Bol tona Sin gera i uznała, że potwier dziła się przy naj- 
mniej część plo tek o nim, które usły szała od Roarkeʼa. Był absol wen tem
Whar ton School na Uni wer sy te cie Pen syl wa nii, otrzy mał dyplom, ale
wśród ofi cjal nych infor ma cji o nim nie było nic szcze gól nego.

Zaj rzała na strony spo łecz no ściowe i zyskała obraz syna boga cza,
który lubił podró żo wać, impre zo wać, żeglo wać i grać w golfa.

W mło do ści, zauwa żyła, ota czało go mnó stwo ślicz no tek. A potem
wiel kie wyda rze nie towa rzy skie – wystawny ślub z nie jaką Marvi nią
Kin cade – jedną z trzech córek i dzie dzi czek for tuny Kin cadeʼa, pro du- 
centa sło dy czy, zało ży ciela Sweet Tre ats.

Cho ler nie dobrych sło dy czy, pomy ślała, i przy po mniała sobie, że
musi spraw dzić biu rowy zapas swo ich łakoci i upew nić się, że są bez- 
piecz nie ukryte przed nik czem nym zło dzie jem sło dy czy.

Owo cem tego mał żeń stwa był jedy nak, Bol ton Kin cade Sin ger.
Pobież nie spraw dziła żonę – z wyróż nie niem ukoń czyła uczel nię

Wil liam& Mary, pra co wała krótko w rodzin nej fir mie w dziale public
rela tions. Zre zy gno wała z kariery zawo do wej po uro dze niu syna. Zało- 
ży cielka Otwar tych Serc, orga ni za cji non-pro fit, zaj mu ją cej się dziećmi
i rodzi nami w potrze bie.

Naj wy raź niej wkła dała w to pie nią dze, czas i ener gię.
Eve zauwa żyła, że jej syn zasiada obec nie w radzie kon sul ta cyj nej.
J.B. Sin ger miał czy stą kar to tekę, ale w pra sie facho wej natknęła się

na infor ma cje o jego nie uda nych przed się wzię ciach oraz wywiady,
w któ rych chwa lił się poważ nymi pro jek tami, które albo ni gdy nie
zostały zre ali zo wane, albo zakoń czyły się nie po wo dze niem.



Inwe sty cja w Hud son Yards, obej mu jąca wów czas nie ru cho mość,
która teraz nale żała do Roarkeʼa, była jedną z nich.

Pró bu jąc zro zu mieć budow lany żar gon, poko pała głę biej, by zna leźć
złoto. Wiel kie pożyczki, wiel kie plany, wyso kie stawki. Wie żo wiec był
gwiazdą pierw szej jasno ści.

Potem wojny miej skie prze mie niły mia sto w strefę walk. Budowę
wstrzy mano albo pro wa dzono ją w śli ma czym tem pie. Ale Eve gotowa
była się zało żyć, że odsetki od poży czek rosły.

Wciąż nad ra biał miną, stwier dziła, kiedy przej rzała wywiady z nim.
Mówił o solid nych fun da men tach firmy, o wizji przy szło ści, ple, ple.

Natknęła się na wzmiankę o Eli nor B. Sin ger, która sprze dała trzy na- 
ście hek ta rów w Hud son Val ley, kiedy wojny miej skie dobie gały końca.
Nabywca? Eve usia dła pro sto, z satys fak cją spoj rzała na tablicę.

– Bar dov. Czyli to powią za nie sięga przy naj mniej tak daleko w prze- 
szłość.

Musiało to ozna czać znaczny zastrzyk gotówki. Potem był kolejny,
kiedy sprze dała Bar do vowi rezy den cję przy Park Ave nue.

Ponie waż zbiegi oko licz no ści to bzdura, wcale nie uznała za zbieg
oko licz no ści faktu, że Sin ger znów przy stą pił do budowy w Hud son
Yards.

Nowe śmiałe plany. Szybko i spraw nie wznie sione domy, a w nich
miesz ka nia po przy stęp nych cenach, restau ra cje i sklepy. Odro dze nie
mia sta.

Niski stan dard, co przy znali szef robót i Roarke. Budo wano szybko
i tanio, ale byle jak.

Nie spełna dzie sięć lat póź niej sprze daż czę ści inwe sty cji South-West,
wciąż nie ukoń czo nej.

Zabrał forsę i czmych nął, doszła do wnio sku Eve.
Ale zatrzy mał tę część nie ru cho mo ści, gdzie zamu ro wane w piw nicy

spo czy wały ludz kie szczątki.
Wstała, zaczęła cho dzić po pokoju.



Sprze daż wią zała się z ryzy kiem, jeśli się wie działo o mor der stwie,
o zwło kach roz kła da ją cych się za ceglaną ścianą. Po co ryzy ko wać?

Ale póź niej zde cy do wali się pozbyć tego terenu. Jeżeli brali udział
w mor der stwie, czemu teraz zary zy ko wali?

Coś, nad czym Eve będzie musiała się zasta no wić, kiedy otrzyma
wyniki ana lizy od DeWin ter.

Sin ger zatrzy mał inną nie ru cho mość, miał oka zały wie żo wiec,
wokół któ rego wzniósł mniej sze budynki o róż nym prze zna cze niu:
miesz kalne, biu rowe, han dlowe. Ale spora część terenu pozo stała nie- 
odbu do wana.

Znów zabra kło pie nię dzy? Stra cił zain te re so wa nie? Inne inwe sty cje
uznał za waż niej sze?

Cho dziła od okna do drzwi i z powro tem, myśląc, spe ku lu jąc. Przy- 
sta nęła, bo usły szała tupot butów Peabody.

– Jesteś J. Bol to nem Sin ge rem – prze mó wiła Eve, kiedy Peabody
poja wiła się w drzwiach. – Boga tym dzie cia kiem. Głu pio boga tym dzie- 
cia kiem, odzie dzi czy łaś mają tek po obojgu rodzi ców.

– Dobra.
– Szy kują cię do prze ję cia rodzin nej firmy – firmy Sin ge rów. Lubisz

się bawić, lubisz impre zo wać, lubisz ładne dziew czyny.
– Nie widzę w tym nic dziw nego.
– Dosta jesz się na eks klu zywną uczel nię, naprawdę tylko dla wybra- 

nych. Praw do po dob nie pomo gły w tym pie nią dze, prze ka zane przez
rodzinę. Może łapówki. Na dal bawisz się i impre zu jesz na całym świe- 
cie, ale koń czysz stu dia.

– Nie zna la złam nic, co by świad czyło, że uczył się fachu od naj niż- 
szego szcze bla, jak jego ojciec – cią gnęła Eve. − Nato miast więk szość
tego, na co natra fi łam, dowo dzi, że jest nie udacz ni kiem. Traci pie nią- 
dze na kiep skich inte re sach, inwe sty cjach, które nie zostały ukoń czone
albo kosz to wały wię cej, niż były warte. Ale rodzice za każ dym razem
ratują ci tyłek. Poza tym żenisz się z bogatą dziew czyną – do tego inte li- 



gentną, taką, która przy naj mniej na pozór odzna cza się wraż li wo ścią
spo łeczną. Pło dzisz syna. Hura!, kolejny Sin ger, czwarte poko le nie.

– Czyli obecne.
– Tak, ale kiedy obecne poko le nie jest jesz cze dzie cia kiem, wybu- 

chają wojny miej skie. Aku rat wtedy, kiedy zacią gną łeś ogromne
pożyczki na wielką inwe sty cję w Hud son Yards. I na wie żo wiec, który
chcesz, żeby góro wał nad mia stem – twoją wizy tówkę.

Peabody uśmiech nęła się pro mien nie.
– Czy ktoś tak bogaty i ważny jak ja może dostać fili żankę kawy?
Eve wska zała pal cem auto ku cha rza.
– Masz teraz żonę, dzie ciaka, firmę, a ludzie wysa dzają budynki,

oku pują je, koczują na uli cach, twoja firma nie może dzia łać na peł nych
obro tach, a masz do spła ce nia te wiel kie pożyczki.

Zna jąc swoją part nerkę, Peabody wrę czyła Eve kubek czar nej kawy,
a drugą wzięła dla sie bie.

– Odsetki rosną. Trudno ścią gać czynsz z wypa lo nych budyn ków
albo od uzbro jo nych najem ców, bądź od dzi kich loka to rów, wyma chu ją- 
cych kijami base bal lo wymi czy gazrur kami.

– Tra cisz płyn ność finan sową – zgo dziła się z nią Eve. – Mieli ele- 
gancką rezy den cję przy Park Ave nue i trzy dzie sto sze ścio po ko jowy dom
w Hud son Val ley oraz roz le głą działkę. Matka J. Bol tona, Eli nor, która
w rze czy wi sto ści kie ro wała całym tym kra mem, sprze dała ponad
połowę tej ziemi Bar do vowi.

– No cóż. – Peabody uważ nie przyj rzała się tablicy znad kubka
z kawą. – Mogę powie dzieć jedy nie „aha”.

– Bar dov zbu do wał kilka let nich dom ków i kolejną dużą rezy den cję
dla sie bie. Na dal jest ich wła ści cie lem. Sin ger ma dział zarzą dza nia nie- 
ru cho mo ściami. Zaj mują się wynaj mem dom ków. Eli nor sprze dała rów- 
nież dom przy Park Ave nue – Bar dovowi.

– Kolejne „aha”. Czyli mamy powią za nie trwa jące latami.



– Ow szem. Z firmą, która ponoć jest powią zana z rosyj ską mafią,
a Tovin ski ponoć jest ich egze ku to rem.

– Szem rane towa rzy stwo.
– Tym cza sem przed sta wi ciel nowego poko le nia nie prze ja wia zain- 

te re so wa nia – jak nas sam poin for mo wał – kie ro wa niem firmą. Chce się
zaj mo wać roc kiem. Sku pia się na stu dio wa niu muzyki – trzyma się
z daleka od Nowego Jorku i rodzin nej firmy, chce spró bo wać żyć po
swo jemu. Z tego, co usta li łam, nie wydaje się, żeby był balan go wi czem,
jak jego ojciec.

– Poza tym oka zał się cał kiem dobry. Byłam cie kawa – wyja śniła
Peabody. – Doko pa łam się do kilku krót kich fil mi ków z jego wystę pami.
Miał naprawdę mocny głos, stwo rzony do bal lad. Był uta len to wa nym
pia ni stą i gita rzy stą – sły sza łam, jak gra na tych instru men tach na fil- 
mach, które obej rza łam.

Peabody wzru szyła ramio nami i przy sia dła na skraju biurka Eve.
– To trudna droga, wybo ista, szcze gól nie, jeśli pró buje się żyć z tego,

co się zarobi na star cie, nie ma się pro fe sjo nal nego impre sa ria ani
wspar cia.

– Znu dziło mu się życie na skraju ubó stwa – doszła do wnio sku Eve.
– Wraca do domu, anga żuje się w rodzinny inte res. I zgod nie ze sło- 
wami przy naj mniej jed nego z jego wyko naw ców, nie jest głupi. Czyli jak
dużo wie o takich ludziach, jak Tovin ski?

– Wygląda na to, że musimy znów z nim poroz ma wiać.
– Z całą pew no ścią. Sprawdź, czy wciąż jest w biu rze.
Peabody wycią gnęła swój tele fon, a Eve znów odwró ciła się do

tablicy.
– Pierw sze poko le nie zakłada firmę – mruk nęła Eve. – Dru gie ją roz- 

wija, umac nia. Trze cie poko le nie wszystko zaprze pasz cza. Co robi
kolejne?

– Kiedy, pani zda niem, zakoń czy spo tka nie?
Sły sząc słowa Peabody, Eve się odwró ciła w jej stronę.



– Czy to Dil ler?
Gdy Peabody ski nęła głową, Eve wzięła od niej komórkę.
– Porucz nik Dal las. Powinna pani być w sta nie odpo wie dzieć nam

na kilka pytań, które się poja wiły.
Oczy Dil ler na wyświe tla czu komórki były rów nie gadzie jak w realu.
– Chęt nie pomogę, o ile tylko będę mogła.
– Czy jacyś ludzie Bar dova mają dostęp do placu budowy w Hud son

Yards?
– Firma Bar dov Con struc tion jest naszym part ne rem w tym przed- 

się wzię ciu, jej przed sta wi ciele mają udział w pro jek to wa niu. Ale nie
uczest ni czą w samej budo wie i nie mają do niej dostępu po godzi nach.

– No dobrze, kto wcią gnął ich w ten inte res?
– Nie… Nie wiem tego, nie byłam wta jem ni czona w prze bieg nego- 

cja cji.
– Zna pani nie ja kiego Ale xeia Tovin skiego?
– Nie wydaje mi się.
– Uma wia pani spo tka nia pana Sin gera, łączy jego roz mowy,

prawda?
– Tak.
– I to nazwi sko nie obiło się pani o uszy? Jest dość rzad kie.
– Nie znam tego nazwi ska.
– No dobrze. Powie działa pani, że pan Sin ger ma spo tka nie.
– Tak. I nie zamie rzam mu prze szko dzić, o ile nie jest to sprawa naj- 

wyż szej wagi.
– Na razie jesz cze nie. – Musi kie dyś udać się do domu, pomy ślała

Eve, a dom może być lep szym miej scem, żeby go dopaść. – Dzię kuję
pani za infor ma cje.

– Pan Sin ger pole cił, żeby śmy udzie lali poli cji naj da lej idą cej
pomocy. Roz ma wiał ze mną o tym, że ma nadzieję, iż znaj dzie pani
krew nych tej bied nej kobiety, by mógł z nimi oso bi ście poroz ma wiać.
Czuje się odpo wie dzialny.



– To tak jak ja. Będziemy w kon tak cie.
Eve się roz łą czyła, oddała tele fon swo jej part nerce.
– Myślę, że zadzwo nię do niego póź niej do domu. Kiedy nie będzie

w pracy. Musimy umó wić się na roz mowę z jego ojcem i babką.
Dowiedzmy się, ile mieli wspól nego z wcią gnię ciem do współ pracy Bar- 
dova.

– Będą nam mogli powie dzieć wię cej o miej scu dru giego mor der- 
stwa – zauwa żyła Peabody. – Wielce praw do po dobne, że kie ro wali
wtedy firmą.

– Wielce praw do po dobne to nie to samo, co nie wąt pliwe. DeWin ter
musi okre ślić czas śmierci z jak naj więk szą dokład no ścią. W tej chwili
powinna się zaj mo wać Alvą Quirk i usta lać, jak dawno temu tak się nad
nią znę cano.

Eve prze su nęła ręką po wło sach.
– Roarke spraw dzi, kiedy usu nęła swoje dane z bazy, bo według

niego wła śnie to zro biono. Ale musi poświę cić temu nieco czasu.
– Z godzinę temu prze pro wa dzi łam dzie się cio se kun dową roz mowę

z McNa bem. Powie dział, że Roarke jest u nich i im pomaga.
– Taa, sprawą Alvy zaj mie się dziś wie czo rem. I nie zaszko dzi, żeby

mi towa rzy szył, gdy wpadnę do domu Sin gera. Nie są kum plami ani nic
z tych rze czy, ale zabój stwa, nawet jeśli dzielą je dzie siątki lat, są ze sobą
jakoś powią zane.

– Może uda ci się dopaść hydrau lika. Wciąż cze kam, aż on i jesz cze
jedna osoba oddzwo nią do mnie, żebym mogła się z nimi umó wić na
prze słu cha nie. Ta druga to infor ma tyczka, zaj muje się insta la cją sys te- 
mów w budyn kach. Mieszka jedną prze cznicę ode mnie, więc zamie- 
rzam ją odwie dzić w domu po pracy.

– Zaj mij się nią. Ja wezmę na sie bie hydrau lika, dokoń czymy tę
część docho dze nia. Potrzebne mi jego nazwi sko i adres.

– Przy ślę ci jedno i dru gie.



– Muszę tu jesz cze zała twić parę spraw, a potem zaj rzę na górę
i spraw dzę, ile jesz cze czasu Roarke zamie rza tam spę dzić. Jeżeli się
okaże, że sporo, prze słu cham hydrau lika, a potem wrócę po Roarkeʼa.
I powiem McNa bowi, że jesteś w tere nie, jeśli na dal będą zajęci.

– Może być. – Peabody dopiła kawę i odsta wiła kubek. − Spró buję się
znowu skon tak to wać z tą dwójką. Przez cały dzień sły szę infor ma cję, że
są nie osią galni, ale chyba zbliża się koniec ich dnia pracy. Albo już mają
faj rant.

– Infor muj mnie. Mogę poroz ma wiać z jed nym z nich w domu,
a potem odwie dzić Sin gera.

Eve znów usia dła i posta no wiła zacząć od na dal żyją cej przed sta wi- 
cielki naj star szego poko le nia. Wykrę ciła numer tele fonu do Eli nor Bol- 
ton Sin ger.

Na wyświe tla czu poja wiła się kobieta koło czter dziestki o nie ska zi- 
tel nej cerze koloru mlecz nej cze ko lady i oczach barwy mor skiej zie leni.

– Rezy den cja pani Bol ton Sin ger.
– Mówi porucz nik Dal las z nowo jor skiej poli cji. Chcia ła bym poroz- 

ma wiać z panią Sin ger w związku z pro wa dzo nym przez poli cję docho- 
dze niem.

– Rozu miem, pani porucz nik. Pani Bol ton Sin ger roz ma wiała ze
swoim synem i wnu kiem, jest wpro wa dzona w temat. Nie stety aku rat
odpo czywa i nie można jej nie po koić.

Eve doszła do wnio sku, że kiedy się ma sto pięć lat, ma się prawo do
drzemki.

– Chcia ła bym się umó wić z panią Sin ger na roz mowę w dogod nym
dla niej ter mi nie. Mogę ją odwie dzić razem ze swoją part nerką.

– Natu ral nie. Spy tam asy stentkę pani Bol ton Sin ger, kiedy będzie
mogła umó wić spo tka nie. Gdyby zechciała pani zosta wić swój numer
tele fonu, skon tak tuję się, gdy tylko będę coś wie działa.

Eve podyk to wała jej swój numer.
– A jak brzmi pani nazwi sko?



– Nazy wam się She ri don Fit zwal ter, jestem gospo dy nią w domu pani
Bol ton Sin ger.

– Bio rąc pod uwagę jej wiek, czy powin nam coś wie dzieć o zdro wiu
pani chle bo daw czyni przed roz mową z nią?

– Pani Bol ton Sin ger czuje się cał kiem dobrze, dzię kuję. Przy wią zuje
dużą wagę do zacho wa nia zdro wego umy słu, ciała i ducha. Wie rzę, że
jeśli poczuje zmę cze nie, nie omieszka pani o tym poin for mo wać.

– Dobrze w takim razie. Cze kam na tele fon od pani.
Za każ dym razem nazwi sko panień skie i po mężu, pomy ślała Eve.

Bar dzo ofi cjal nie, bar dzo pedan tycz nie. Zain try go wana, szybko spraw- 
dziła gospo dy nię w bazie.

Mie sza nej rasy, stanu wol nego, lat czter dzie ści trzy, jako ofi cjalny
adres zamiesz ka nia wid niała rezy den cja w Hud son Val ley. Posia dała
rów nież dyplom pie lę gniarki. Zatrud niona w obec nym miej scu pracy
od pię ciu lat.

Służba, miesz ka jąca u swo ich pra co daw ców, wie różne rze czy, sły szy
różne rze czy, wyczuwa różne rze czy.

Może warto poroz ma wiać rów nież z She ri don Fit zwal ter.
Następ nie spró bo wała się skon tak to wać z J. Bol to nem Sin ge rem,

miesz ka ją cym pod tym samym adre sem, ale posia da ją cym inny numer
tele fonu, i wysłu chała auto ma tycz nej sekre tarki, że obec nie pan Bol ton
jest nie osią galny. Zosta wiła swoje nazwi sko i tele fon, popro siła, żeby jak
naj szyb ciej się z nią skon tak to wał.

Roz sia dła się i zamy śliła.
Trzy poko le nia roz ma wiały ze sobą. Uznała, że to nor malne w rodzi- 

nie, szcze gól nie pro wa dzą cej rodzinną firmę. Dawało im to też moż li- 
wość uzgad nia nia wypo wie dzi, szcze gó łów.

Oceni to, kiedy poroz ma wia z całą trójką.
Wstała od biurka, zebrała to, co jej będzie potrzebne. Poja wiła się

w sali ogól nej wydziału aku rat, kiedy McNab wszedł do niej tanecz nym
kro kiem.



Niczym kon fe ran sjer przy niósł ze sobą nieco cyr ko wej atmos fery
wydziału infor ma tyki śled czej. Jego wor ko wate spodnie koloru cytryn
dopra wio nych plu to nem błysz czały. Koszula opi na jąca chudy tors
upstrzona była krop kami.

Wyrzu cił w górę rękę z zaci śniętą pię ścią.
– Udało się!
– A narze kasz na moje kra waty, sze fowo. – Jen kin son wce lo wał

w niego palec.
Eve mogła tylko poki wać głową.
– Gdzie Roarke?
– Koń czy robotę z Feeneyem. Moja jest… – Roz ło żył ręce, uniósł

kciuki w górę, wyko nu jąc jed no cze śnie dziwny krótki taniec w swo ich
butach powietrz nych.

Eve poczuła, jak oczy wycho dzą jej z orbit.
– Prze stań. Bła gam cię.
– Kapi tan powie dział, że możesz dys po no wać moją osobą, ponie waż

razem z moją ekipą odnie śli śmy suk ces.
– Dam ci znać. Zabierz go stąd – zwró ciła się do Peabody. – Prze słu- 

chaj panią infor ma tyk, spo rządź notatkę w domu. Jutro zaj miemy się
Eli nor Bol ton Sin ger i J.B. Sin gerem, jeśli uda mi się z nimi umó wić.
Prze czy taj moje notatki o nich. I odszu kamy Tovin skiego, ścią gniemy go
tutaj, do nas, na prze słu cha nie. Jeśli uwzględ nić jego prze szłość, jest
przy zwy cza jony do sie dze nia w pudle. Yuri Bar dov też jest na jutrzej szej
liście, trzeba też wstą pić do labo ra to rium, żeby pogo nić DeWin ter.
Podam ci godziny, kiedy je ustalę.

– Świet nie. – Peabody zebrała swoje rze czy. – McNab może poroz ma- 
wiać jak infor ma tyk z infor ma tykiem. – Uśmiech nęła się do niego. – Po
dro dze możemy kupić parę bro wa rów, wstą pić do domu i spraw dzić
postęp prac. Musimy pod jąć decy zję w spra wie kafel ków, drzwi czek do
sza fek i…



– Zabierz plan sza lo nego domu ze sobą – prze rwała jej Eve. – Zmy- 
waj cie się stąd.

– Już nas nie ma.
Eve zauwa żyła, że przy naj mniej zacze kali, aż zna leźli się

w drzwiach, nim wzięli się za ręce.
– Jeden wielki dom waria tów – powie dział Baxter zza swo jego

biurka. – Razem z Tru ehe ar tem wstą pi li śmy tam któ re goś dnia. Zwa rio- 
wany, ogromny dom. Spodo bał mi się.

– Cie szę się, że prze pro wa dzają się do tego miesz ka nia w domu
Mavis i Leonardo – ode zwał się Tru ehe art, nie prze ry wa jąc pisa nia
raportu. – Z jed nym dziec kiem i dru gim w dro dze dobrze, że będą mieli
tuż obok sie bie gli nia rzy i przy ja ciół.

– Taa, to korzystny układ dla wszyst kich zain te re so wa nych stron. Jak
tam wasze docho dze nie? – zwró ciła się do Baxtera.

– Zabawne, że zapy ta łaś. Wła śnie mia łem popro sić o zgodę na nad- 
go dziny dla sie bie i mło dego. Wpa dli śmy na gorący trop i chcie li śmy
dziś w nocy poob ser wo wać podej rza nego.

– W spra wie topielca? Kto, co, dla czego?
Kiedy jej zre fe ro wał, pod pi sała mu zgodę i sama zaczęła się zbie rać

do wyj ścia.
Wła śnie się gnęła po tele fon, żeby zadzwo nić do Roarkeʼa, kiedy go

zoba czyła, jak wysiada z windy.
– Odnie śli ście suk ces?
– Spę dzi łem parę inte re su ją cych godzin. – Ujął jej dłoń, zanim

mogła go powstrzy mać i wcią gnął do windy peł nej gli nia rzy koń czą cych
zmianę. – A ty?

– Muszę po dro dze wstą pić do dwóch miejsc, więc jeśli chcesz się
zabrać ze mną, będziesz mi musiał towa rzy szyć.

– Nie sądzę, żeby jed nym z nich była ele gancka restau ra cja, gdzie
zje dli by śmy kola cję i skosz to wali czer wo nego wina.



– Nie. Pierw szy na mojej liście jest nie uchwytny hydrau lik pra cu jący
u Sin gera. Potem muszę jesz cze raz poroz ma wiać z Sin ge rem, z Bol to- 
nem Sin ge rem. Chcia ła bym wpaść do niego do domu, zorien to wać się,
co i jak.

Kiedy winda się zatrzy mała, zbyt mało gli nia rzy wysia dło, a za dużo
do niej wsia dło. Eve czuła się jak w puszce sar dy nek noszą cych broń
i odznaki.

– W takim razie chęt nie będę ci towa rzy szył, moja pani porucz nik.
Możemy zro bić jesz cze jeden przy sta nek i spraw dzić, jak postę pują
prace w domu Mavis.

Zasko czona, uświa do miła sobie, że też ma na to ochotę.
– Za dużo pracy i zbyt zmę czony umysł, by cokol wiek nowego wymy- 

ślić. – Zro biła rachu nek sumie nia, żeby się prze ko nać, czy gnę bią ją
choćby naj mniej sze wyrzuty z tego powodu, i poczuła tylko mini malny
dys kom fort. – Jak prze bie gają prace? Z pew no ścią wiesz.

– Obie kuch nie i wszyst kie toa lety są wybe be szone, kilka ścian roze- 
bra nych, ekipa zaj mu jąca się archi tek turą kra jo brazu przy stą piła do
wyci na nia zbęd nych zaro śli. Strasz nie maru dzą przy wybo rze wykoń- 
cze nia, arma tury, kolo rów, wypo sa że nia, ale jesz cze mają czas na pod- 
ję cie osta tecz nych decy zji. Razem z McNa bem, a teraz dołą czył do nas
rów nież Feeney, pro jek tu jemy sys tem zabez pie czeń, sys tem łącz no ści
wewnętrz nej i resztę elek tro niki. Dla mnie ozna cza to wię cej frajdy.

– Nie wąt pię.
– Powie dział bym, że Mavis i Leonardo są bar dzo kate go ryczni

w kwe stii tego, czego potrze bują w swo ich pomiesz cze niach do pracy.
McNab i Peabody uzgad niają, co chcą mieć u sie bie. Mają nato miast
pro blem z urzą dze niem pozo sta łej prze strzeni.

– Czy popro si łeś Rudą Cycatkę, żeby im pomo gła?
Roarke spoj rzał na nią z ukosa.
– Domy ślam się, że cho dzi ci o naszą wysoko wykwa li fi ko waną

i pełną inwen cji deko ra torkę wnętrz. Ow szem, zatrud nili ją jako kon sul- 
tantkę.



– Dobrze pra cuje – przy znała Eve i nie mal wysko czyła z windy na
pozio mie garażu.

Dopiero kiedy zajęła miej sce za kie row nicą, spy tała:
– Czy usta li li ście toż sa mość zło dzieja?
– Uwa żam, że Feeney, jak to się mówi, prze ka zał śled czym wszystko,

czego potrze bują.
– Jak się dostał do środka?
– To ona, i już była w środku. Prawdę mówiąc, obie tam były o róż- 

nych porach. Dwie kobiety, iden tyczne sio stry bliź niaczki. Obie bar dzo,
ale to bar dzo inte li gentne.

– Naprawdę? Chęt nie tego posłu cham. Oczy wi ście rozu mie się, że
nie inte re sują mnie szcze góły tech niczne.

– Wielka szkoda, bo są nie zwy kle pomy słowe.
Usa do wił się wygod nie, kiedy Eve ruszyła.
– Dwie sio stry, posłu gu jące się jed nym doku men tem toż sa mo ści.

Usu nęły z bazy dane jed nej z nich – i to bar dzo dokład nie – więc kiedy
kilka mie sięcy temu Irina Hobbs została spraw dzona i zatrud niona
przez muzeum jako kustoszka, Iona, jej sio stra bliź niaczka, nie figu ro- 
wała w bazie. Irina miała wyma gane kwa li fi ka cje, listy pole ca jące. Jest
przy tym wyjąt kowo atrak cyjną młodą kobietą, posia da jącą ency klo pe- 
dyczną wie dzę o sztuce. Naj wy raź niej obie mają taką wie dzę.

– Znasz je? Sły sza łeś o nich w swo ich… krę gach?
– Nic a nic, co świad czy, że była to ich pierw sza poważ niej sza

robota. Praw do po dob nie mają na swoim kon cie kilka innych, mniej- 
szych, które nie wzbu dziły takiego zain te re so wa nia. Tak czy owak, nie
ulega wąt pli wo ści, że obie znają się na sys te mach zabez pie czeń, o czym
nie ma wzmianki w ich ofi cjal nych bio gra mach. Ale nawet gdyby posia- 
dały pod sta wową wie dzę z tej dzie dziny, udałby im się ten skok.

– Dla czego?
– Irina Hobbs opu ściła budy nek muzeum – widać to na nagra niach

z kamer – o osiem na stej zero pięć tego wie czoru, kiedy skra dziono



obraz Moneta. Spo tkała się z kil koma przy ja ciółmi, by zjeść kola cję i się
cze goś napić. Z zapisu kamer w budynku, w któ rym mieszka, wynika,
że wró ciła do domu tuż przed pół nocą, a opu ściła miesz ka nie dopiero
o ósmej szes na ście następ nego ranka. Pospiesz nie, wyraź nie zde ner wo- 
wana, bo wła śnie ją powia do miono o kra dzieży Moneta. Sta wiła się
w muzeum i oka zała daleko idącą pomoc pod czas docho dze nia.

– Łatwo być w dwóch miej scach jed no cze śnie, jeśli było ich dwie.
– No wła śnie. Druga z bliź nia czek weszła do muzeum na godzinę

przed jego zamknię ciem. W prze bra niu – miała perukę, była ucha rak te- 
ry zo wana. Też dobra robota. Wyśmie nita robota. Nie opu ściła muzeum.
Śled czy począt kowo to prze oczyli, ponie waż wystą piło krót ko trwałe
zakłó ce nie na nagra niu w porze zamy ka nia pla cówki.

– A wy usta li li ście, że to one je wywo łały?
– W rze czy samej. Parę zani ków obrazu w porze, kiedy wycho dzili

lub byli odpro wa dzani mece nasi muzeum. Do tego czasu już się pozbyła
prze bra nia i się ukryła. Obie na pamięć znały budy nek, wszyst kie jego
zaka marki.

– Mnó stwo czasu, żeby zapo znać się dokład nie z miej scem. Robiły to
na zmianę.

– Zga dza się. I nie wąt pli wie już wcze śniej zba dały go pod każ dym
kątem. Bar dzo dobra robota – powie dział tonem, który spra wił, że Eve
unio sła wzrok.

– No więc – cią gnął – jedna sio stra opu ściła budy nek jak zwy kle,
razem z kole gami z pracy. Alarm nasta wiono na nocne czu wa nie,
wszystko poza my kano na cztery spu sty. Ale druga sio stra została
w środku i od środka wyłą czyła sys tem, i to w cało ści. Wyko na nie urzą- 
dze nia albo urzą dzeń, któ rymi się posłu żyły, musiało im zająć tro chę
czasu.

– Podzi wiasz je – mruk nęła.
– Osta tecz nie umie jęt ność to umie jęt ność, pani porucz nik. Po czte- 

rech minu tach i trzy dzie stu trzech sekun dach sys tem auto ma tycz nie się
włą czył. Kobieta już wyjęła płótno z ram, zwi nęła je w rulon i wyszła



z budynku. Ponow nie uru cho miła alarm z bez piecz nej odle gło ści i naj- 
praw do po dob niej udała się pro sto do klienta.

– Do klienta. – Tym razem Eve z sykiem wypu ściła powie trze z płuc.
– Czyli tak się go okre śla.

– Mało praw do po dobne, żeby zabrały Moneta, by powie sić go we
wła snym salo nie, prawda? Więc z pew no ścią dzia łały na czy jeś zle ce nie.

– Czy już zatrzy mali bliź niaczki?
– I teraz docho dzimy do kolej nego spryt nego posu nię cia. Irina

Hobbs wiele mie sięcy temu zło żyła poda nie o dwu ty go dniowy urlop
roz po czy na jący się dwa dni po kra dzieży. Za mało czasu, żeby długa
ręka spra wie dli wo ści ją dosię gnęła, ale wystar cza jąco dużo, by ją usu- 
nięto z kręgu podej rza nych.

– I roz pły nęły się we mgle. – Rzu ciła mu twarde spoj rze nie. – Cie- 
szysz się, że im się udało.

– Trudno komuś takiemu jak ja nie podzi wiać ich pomy sło wo ści,
dobrego gustu i pracy zespo ło wej. A liczą sobie zale d wie dwa dzie ścia
cztery lata. Młode jak na taki skok i teraz są już gdzieś daleko stąd.

– Podob nie jak obraz wart miliony milio nów.
– Nie sądzę, bo klient nawet w poło wie nie oka zał się tak sprytny, jak

one. Nakrę cił film, na któ rym widać obraz wiszący w jego pokoju
w wiej skiej posia dło ści na pół nocy stanu. Poszu ka li śmy nagra nia, bo
cza sami ludzie są wyjąt kowo głupi i próżni. Przy pusz czam, że wła śnie
teraz śled czy pukają do drzwi jego domu.

– I bar dzo dobrze. Może ich dopro wa dzi do bliź nia czek.
Roarke tylko pokle pał ją po dłoni.
– Wolno ci marzyć, moja droga.
Wznio sła wóz pio nowo w górę, wyko nała w powie trzu zwrot o sto

osiem dzie siąt stopni i opa dła na miej sce par kin gowe, na które z led wo-
ścią się wci snęła.

Roarke nawet nie mru gnął powieką.
Eve popra wiła się na swoim miej scu.



– Znowu to zro bią.
– Być może. Praw do po dob nie – zgo dził się z nią. − Cho ciaż mają wię- 

cej, niż potrzeba, żeby wygod nie sobie żyć przez wiele lat. Jed nak,
posia da jąc taki talent… Będzie im bra ko wało adre na liny.

– Tak jak tobie.
– Teraz mam inne spo soby na to, by poczuć przy pływ adre na liny. –

Nachy lił się i ją poca ło wał.
Ponie waż nie mogła się z tym nie zgo dzić, bez słowa wysia dła

z samo chodu.
– Hydrau lik mieszka w poło wie kwar tału. Nie jaki Car mine Del gato –

cią gnęła, kiedy Roarke dołą czył do niej na chod niku. – Pięć dzie siąt
osiem lat, zatrud niony przez Sin ge rów od dwu dzie stu dwóch lat, osiem
lat temu awan so wał na głów nego hydrau lika. Żonaty od dwu dzie stu sze- 
ściu lat z Ange liną Del gato. Troje dzieci w wieku dwa dzie ścia pięć, dwa- 
dzie ścia trzy i dwa dzie ścia lat.

Zatrzy mała się przed kamie nicą z bia łej cegły, z gan kiem, do któ rego
pro wa dziły trzy stop nie, z kwia tami w pojem ni kach, z przy zwo itym
alar mem.

– Prze py cha nie rur widocz nie jest dobrze płatne – stwier dziła.
– Ta praca nie ogra ni cza się tylko do tego, ale ow szem.
– Kiedy przez cały dzień był nie osią galny, tro chę poszpe ra łam. Lubi

hazard i nie za czę sto wygrywa. Kocha konie, ale chyba bez wza jem no- 
ści. Naj star szy dzie ciak stu diuje prawo – to kosz tuje. Środ kowy robi stu- 
dia uzu peł nia jące, chce uzy skać tytuł magi stra zarzą dza nia – to też kosz- 
tuje. Naj młod szy jest w col legeʼu.

– Czyli ponosi spore wydatki. Żona?
– Kie ruje sie cią luk su so wych skle pów z wypo sa że niem wnętrz. Ma

ich dwa dzie ścia i wygląda mi na to, że jakieś pięć lat temu otwo rzyła
wła sny rachu nek ban kowy. Odło żyła na nim nie złą sumkę na czarną
godzinę.

– Domy ślam się, że dokład nie się temu przyj rzysz.



– W miarę dokład nie. Car mine Del gato ma dostęp do pla ców
budowy, zaj muje się hazar dem, ma spore zobo wią za nia finan sowe.
Wystar czy zamó wić wię cej, niż potrzeba, albo sfał szo wać fak tury, bądź
wysta wić zapo trze bo wa nie na tań sze mate riały, a róż nica tra fia do two- 
jej kie szeni. Albo zwy czaj nie, Del gato wynosi nieco mate ria łów lub
wypo sa że nia z placu budowy, kiedy w pobliżu nikogo nie ma.

Wzru szyła ramio nami.
– Albo jest ciężko pra cu ją cym face tem, który lubi zakłady konne.
Pode szła do drzwi, naci snęła guzik dzwonka. Spoj rzała na Roarkeʼa.
– Po powro cie do domu możemy zjeść na kola cję coś wykwint nego

i otwo rzyć butelkę dobrego czer wo nego wina.
– Ow szem.
– A potem mógł byś spró bo wać odszu kać Alvę Quirk.
– Mógł bym. Po obie dzie już tro chę poszpe ra łem, ale jesz cze nie…
Urwał, kiedy otwo rzyły się drzwi.
Na progu stała kobieta w ele ganc kim, czar nym kostiu mie. Włosy

koloru owo ców żura winy scze sała z twa rzy, wzrok przy cią gały usta
poma lo wane na ten sam kolor, co włosy.

Ponie waż była boso, Eve doszła do wnio sku, że kobieta wła śnie wró- 
ciła po pracy do domu, o czym świad czył kostium i maki jaż, i zdjęła
pan to fle, w któ rych naj praw do po dob niej cho dziła cały dzień.

– Pani Del gato. – Eve poka zała swoją odznakę. – Jestem porucz nik
Dal las z nowo jor skiej poli cji, a to mój kon sul tant. Czy zasta li śmy pani
męża?

Ange lina Del gato poło żyła jedną rękę na bio drze.
– Co znowu zmaj stro wał ten sukin syn?
– Ach…
– Gliny stoją na progu mojego domu, kiedy mam za sobą osiem

godzin na nogach? Nic a nic mnie to nie zdzi wiło.
– Pro szę pani, chcia ła bym z nim tylko poroz ma wiać, to wszystko.



– Chrza nie nie! Gliny w moim domu! No cóż, nie ma go tu. I nie
będzie, ponie waż wyko pa łam stąd tego kłam li wego dupka osiem mie- 
sięcy temu. Dzie więć. Pra wie dzie więć.

– Są pań stwo w sepa ra cji?
– Jasne, że tak, bo mia łam już tego dość. Dwa dzie ścia sześć lat. Obie- 

cał mi, że skoń czy z hazar dem. Ale czy to zro bił? A skądże.
Eve zauwa żyła, że kobieta wyraź nie się nakręca i nie zamie rza prze- 

stać.
– Mogli śmy stra cić dom, w któ rym teraz miesz kam! – Ange lina wal- 

nęła pię ścią we fra mugę drzwi. – Ale nie powstrzy mało go to. Musie li- 
śmy wziąć pożyczkę, bo stra cił więk szość pie nię dzy prze zna czo nych na
stu dia naszego śred niego syna, ale nie zerwał z hazar dem.

– Przy kro mi, że panią nie po koję, pani Del gato, ale w danych męża
nie ma wzmianki o sepa ra cji, a wyka zany jest ten adres jako miej sce
zamiesz ka nia.

– Widzę, że tego nie zmie nił. Trzeba wnieść opłatę za zmianę
danych, ale dla czego ja mia ła bym pła cić za to, żeby kryć jego tyłek?
Facet ma dobrą robotę, zna się na swoim fachu, tylko nie potrafi się
trzy mać z dala od koni. Mia łam tego dość.

– Może nam pani powie dzieć, gdzie go znaj dziemy?
– Wypro wa dził się do jakiejś nory. – Podyk to wała im adres, łącz nie

z nume rem miesz ka nia, co zdra dziło Eve, że znała go na pamięć.
– A jeśli go tam nie zasta nie cie, spró buj cie na torze wyści go wym

albo w Delancy s̓ Bar and Grill, pro wa dzą tam zakłady, a on nie potrafi
trzy mać się z dala od tego miej sca. I może cie mu powie dzieć, żeby prze- 
stał do mnie wydzwa niać, skła dać mi nędzne obiet nice i jęczeć, że chce
wró cić do domu. Skoń czy łam z nim.

– Czy mogę panią zapy tać, czy wie pani, by kie dy kol wiek zacią gnął
pożyczkę u lichwia rza?

Prych nęła. Ale błysk w jej oczach nie był wywo łany zło ścią, tylko
roz go ry cze niem.



– Będzie twier dził, że nie, ale ja wiem swoje. Nie raz wra cał do domu
z pod bi tym okiem albo w jesz cze gor szym sta nie i wma wiał mi, że stało
się to na budo wie. Nie raz sły sza łam, jak szep tał coś do słu chawki i bła- 
gał o pro lon gatę, sądząc, że tego nie sły szę. Powie dzia łam mu: Car mine,
potrzebna ci pomoc. Twier dził, że cho dzi na spo tka nia. Chrza nie nie!

Eve wyjęła palm top, wyświe tliła zdję cie Tovin skiego.
– Czy roz po znaje pani tego męż czy znę?
Ange lina przyj rzała się zdję ciu, zmarsz czyw szy czoło.
– Być może. Nie jestem pewna. Ale znam takie typy. Typy, które pod- 

bi jają Car mine o̓wi oko i walą po żebrach. Raz nawet poła mali mu palce,
więc przez tydzień nie mógł cho dzić do pracy. Hołota. Roz po znaję
hołotę z daleka i nie pozwolę, żeby na dal poja wiała się w moim domu.
Skoń czy łam z tym.

– Rozu miem, pro szę pani. Dzię kuję za poświę cony nam czas.
– Powiedz cie mu, że z nim skoń czy łam! – zawo łała, kiedy Eve

i Roarke odcho dzili. A potem zatrza snęła drzwi.
– Mam wra że nie, że Car mine Del gato zna lazł się kilka miejsc wyżej

na two jej liście.
– I masz rację.
Roarke objął Eve w pasie, kiedy wra cali do samo chodu.
– Na dal go kocha.
– Daj spo kój.
– Za bar dzo się wku rza, co świad czy, że na dal go kocha. Wciąż ma

zła mane serce. Ma to wypi sane na twa rzy.
Eve wes tchnęła.
– Taa. Ja też to zoba czy łam. 
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Eve wie działa, że Nowy Jork łączy w sobie róż no rodne światy, skła da- 
jące się na duże, zatło czone mia sto o wielu obli czach. Prze no sząc się
kilka prze cznic od schlud nych ulic, zamiesz ka nych przez przed sta wi- 
cieli wyż szej klasy śred niej, peł nych skle pów i restau ra cji, któ rych są
bywal cami, Car mine Del gato zna lazł się w oko licy peł nej obskur nych
miesz kań, spe lu nek, ulicz nych pro sty tu tek, ponie wie ra nych przez swo- 
ich klien tów.

Wybrał przy sa dzi sty budy nek, wznie siony po woj nach miej skich,
wci śnięty mię dzy lom bard z brudną szybą, z szyl dem dum nie gło szą- 
cym $ 4 U, a spe lunkę The Hard Stuff.

Czte ro kon dy gna cyjny dom-klo cek, pokryty licz nymi graffi ti, pozba- 
wiony był jakich kol wiek zabez pie czeń.

Kiedy Eve weszła do środka – nie musiała dzwo nić ani posłu żyć się
klu czem uni wer sal nym – zdzi wiła się na widok czy stego i pach ną cego
świe żo ścią holu wiel ko ści szafy. Nad malut kim kon tu arem można było
prze czy tać:

PRO SZĘ DZWO NIĆ, JEŚLI POTRZEBNA JEST POMOC. 
NIE ZWŁOCZ NIE SIĘ POJA WIMY!

Eve spoj rzała na windę i skie ro wała się do klatki scho do wej.
Nie była zaśmie cona ani pokryta graffi ti, tu też było czy sto.
– Ktoś nie dawno porząd nie tu wysprzą tał.
– To coś wię cej – odparł Roarke. – Przy pusz czam, że jest nie mal nie- 

wy ko nalne utrzy ma nie w czy sto ści murów zewnętrz nych, ale ktoś dba
o porzą dek w środku. Cho ciaż lokale nie są dźwię kosz czelne, bo
wszystko dokład nie sły chać.



– Taa. Dla czego zawsze sły szy się dziecko pła czące tak, jakby ktoś
wbi jał mu igłę w oko?

– Trudno mi powie dzieć, ale mogę stwier dzić, że inni miło spę dzają
czas.

Poprzez zawo dze nie nie mow lę cia i dźwięki trash rocka, któ rego ktoś
słu chał, dobie gały poję ki wa nia i postę ki wa nia pary z entu zja zmem
upra wia ją cej seks.

– Bar dzo się różni od domu z gan kiem i kwia tami.
Pchnęła drzwi, pro wa dzące na kory tarz na dru giej kon dy gna cji

i dostrze gła chu dego, drob nego czar no skó rego męż czy znę, bęb nią cego
pię ścią w drzwi do lokalu 2B.

– Wiem, że tam jesteś, Car mine. Otwórz drzwi, do jasnej cia snej.
Umilkł na widok Eve i Roarkeʼa, opu ścił rękę.
– Czy potrze bują pań stwo pomocy?
Eve poka zała odznakę.
– Czy jest pan przy ja cie lem Car mineʼa Del gato?
– Nie zu peł nie. Jestem tu dozorcą. I współ wła ści cie lem budynku.

Jakiś pro blem?
– Muszę poroz ma wiać z panem Del gato.
– No cóż, pro szę się usta wić w kolejce. – Lekko się zgar bił, jak tylko

wypo wie dział te słowa. – Prze pra szam, nie chcia łem być nie grzeczny.
Nie płaci czyn szu od czte rech tygo dni, a dałem temu prze klę temu skur- 
ko wań cowi sporo szans. Powie dzia łem mu, że to ostatni raz, i teraz
mnie unika.

– Jest pan pewien, że pan Del gato jest w środku?
– Nie mam cie nia wąt pli wo ści, holen der. Musia łem posprzą tać

jeden z pokoi i kiedy wyj rza łem przez okno, zoba czy łem, jak wcho dzi
do sie bie. Widzi pani, od razu sprzą tamy pokoje wynaj mo wane na pół
godziny czy godzinę. Czyli było to nie dalej niż pół godziny temu. Pro szę
posłu chać, muszę go wyrzu cić. Bar dzo mi przy kro, ale minęły cztery
tygo dnie, do jasnej cia snej.



Drobny męż czy zna, sto jący przed nią, miał bar dzo wyra zi stą twarz,
na któ rej jed no cze śnie malo wały się nie za do wo le nie i współ czu cie.

– Ma pan prawo wejść do środka.
– Taa… – Wypu ścił powie trze z płuc, co wpra wiło jego wargi

w wibra cje. − Wła śnie mia łem taki zamiar. Głu pio się z tym czuję, ale
mia łem taki zamiar.

Eve włą czyła nagry warkę.
– Czy może się pan przed sta wić?
– Dell, Jamal Dell. Jestem tu dozorcą na zmianę z moim bra tem

i dwójką naszych kuzy nów. Ale tylko ja tu miesz kam na stałe. Jeste śmy
wła ści cie lami tego budynku. Wiem, że nie wygląda naj le piej, ale…

– Jest bar dzo dobrze utrzy many – prze rwał mu Roarke.
– Dzię kuję. – Jamal natych miast się roz pro mie nił. − Sta ramy się. Jak

zgro ma dzimy tro chę pie nię dzy, zain sta lu jemy zabez pie cze nia i wyci- 
szymy pokoje, ale nie będzie nas na to stać, dopóki takie skur ko wańce
jak Car mine będą pró bo wali nas oszu ki wać.

– Panie Dell, mamy ofi cjalną sprawę do pana Del gato. Jeśli wej dzie
pan do jego miesz ka nia, czy pozwoli nam pan rów nież wejść?

– Jeny, przy kro mi, jeśli ma jakieś kło poty i inte re suje się nim poli- 
cja. Opo wie dział mi smutną histo rię, dla tego pozwo li łem mu przez
cztery tygo dnie zwle kać z zapłatą czyn szu. Jasne, że może cie wejść ze
mną.

Wyjął z kie szeni klucz uni wer salny.
– Kur czę, Car mine. Wcho dzę do środka, a ty masz się wynieść.
Prze krę cił klucz w zamku, otwo rzył drzwi. Prze kro czył próg

i zamarł.
– Jasny gwint! O mój Boże!
Eve już go minęła, żeby ująć nogi Car mineʼa Del gato i unieść jego

bez władne ciało. Wisiało na sznu rze, owi nię tym wokół jego szyi i zacze- 
pio nym o hak w sufi cie.



– Pro szę zadzwo nić pod dzie więć set jede na ście – zawo łała do Della.
– Pro szę wezwać pogo to wie. Natych miast. Natych miast!

– O mój Boże.
Roarke posta wił prze wró cone krze sło, znaj du jące się pod cia łem,

a potem wycią gnął skła dany nóż i odciął sznur. Objął ciało Del gato
ramie niem, żeby je pod trzy mać.

– Jest jesz cze cie pły. – Roarke rzu cił nóż i obiema rękami pod trzy mał
Del gato, kiedy ukła dali go na pod ło dze.

Eve szarp nęła za sznur, żeby polu zo wać pętlę, wyma cała puls.
– Wyczu wam puls, bar dzo słaby, ale jest. Lecz nie oddy cha.
Usia dła na nim okra kiem, przy stą piła do reani ma cji.
– Już tu jedzie! Karetka pogo to wia. Jasny gwint, jasny gwint.
– Pro szę zejść na dół i ich tu przy pro wa dzić. Powie dzieć, że przy stą- 

pi łam do reani ma cji.
Roarke przy kuc nął obok niej, kiedy Dell wybiegł z pokoju.
– Mogę cię zastą pić.
– Nie, dam radę. Dam radę. Jasna cho lera. Bujał się tutaj na sznu rze,

kiedy my sta li śmy na kory ta rzu. – Uci skała jego klatkę pier siową, robiła
sztuczne oddy cha nie, znów uci skała klatkę pier siową.

– Na pod ło dze widać kawałki płyty gip sowo-kar to no wej, które spa- 
dły, kiedy moco wał hak. Są świeże. Kurde, kurde, ock nij się, ty dupku.
Ock nij się. A gdzie narzę dzie? Potrzebne mu było narzę dzie, żeby
wwier cić się w jak to tam się nazywa.

– Belka stro powa.
– No wła śnie. Sam sufit nie utrzy małby jego cię żaru. Mógł je odło- 

żyć, ale gdzie? Pokój przy po mina chlew.
Usły szała syreny.
– Potrzebny mi mój zestaw pod ręczny.
– Pójdę po niego. – Ale zacze kał, został z nią, kiedy sta rała się przy- 

wró cić życie Car mine o̓wi Del gato.
Wstał, gdy wbie gli ratow nicy medyczni.



Eve się wypro sto wała, zro biła im miej sce, żeby mogli przy stą pić do
pracy.

– Brak pulsu.
– Czu łam puls, kiedy go poło ży li śmy na pod ło dze. Słaby, ale był.
Przy ło żyli mu elek trody do ciała, włą czyli prąd raz, drugi. Eve obser- 

wo wała na prze no śnym moni to rze pro stą linię, która ani drgnęła.
Wstrzyk nęli mu adre na linę do mię śnia ser co wego, ale linia na moni- 

to rze pozo stała pro sta.
Eve się pod nio sła, gdy wró cił Roarke z jej zesta wem. I pokrę ciła

głową, nim ratow nik medyczny powie dział:
– Stra ci li śmy go.
– Od tej pory ja przej muję dal sze dzia ła nia. – Poka zała swoją

odznakę.
– Tak, pozna łam panią, pani porucz nik. – Ratow niczka medyczna

spoj rzała na Eve. – Już się kie dyś spo tka ły śmy. Dla niego już nic nie
mogli śmy zro bić. Praw do po dob nie nie żył, kiedy go odci na li ście od
sznura.

– Dzię kuję za sta ra nia.
– Wszy scy robimy, co w naszej mocy.
Ratow nicy się pako wali, a Eve pode szła do Roarkeʼa.
– Nie będę na próżno strzę piła sobie języka, mówiąc, że nie musisz

na mnie cze kać, kiedy będę tu zajęta, więc pro szę jedy nie, żebyś się
zabez pie czył.

Wycią gnęła z zestawu puszkę sub stan cji zabez pie cza ją cej, pokryła
nią dło nie i buty, potem prze ka zała ją Roarke o̓wi.

– Możesz mi zastą pić Peabody, zebrać kilka okru chów płyty gip- 
sowo-kar to no wej.

Po wyj ściu ratow ni ków medycz nych pode szła do zwłok, żeby ofi cjal- 
nie je ziden ty fi ko wać.

– Ofiara to Car mine Del gato, zamiesz kały pod tym adre sem. Sza co- 
wana godzina zgonu sie dem na sta czter dzie ści trzy. Zmarł pod czas



próby reani ma cji.
– Tamta ratow niczka medyczna miała rację. Prak tycz nie rzecz bio- 

rąc, nie żył, kiedy tu weszli śmy.
– Taa. Przy czyna śmierci: udu sze nie na sku tek powie sze nia. Brak

widocz nych ran obron nych, brak widocz nych obra żeń poza poważ nym
zasi nie niem wokół szyi.

Wło żyła mikro go gle, nachy liła się.
– Zasi nie nie wygląda na spo wo do wane przez sznur, wyko rzy stany

do…
Nachy liła się niżej.
– Widać tu… Widzę na szyi coś nie ty po wego. Liczne zasi nie nia, opu- 

chli zna, ale… To wygląda jak… Jak nie wy raźne kółeczko. Ślad po strzy- 
kawce ciśnie nio wej. Po cho ler nej strzy kawce ciśnie nio wej. Do zba da nia
i potwier dze nia przez leka rza sądo wego.

Przy sia dła na pię tach, zadzwo niła do Mor risa, roz glą da jąc się po
pokoju.

– Dal las? Jak ci upływa wie czór?
– Wła śnie patrzę na trupa.
– Czyli nor malka.
– Ha. Mor ris, musisz się nim zająć, i to natych miast. Przy kro mi, że

cię o to pro szę. Wygląda na samo bój stwo przez powie sze nie, ale…
Zacze kaj, pozwól, że powięk szę ten frag ment i ci go pokażę.

Kiedy to zro biła, Mor ris uważ nie przyj rzał się powięk szo nemu obra- 
zowi.

– Tak, rozu miem, o co ci cho dzi. Chciał bym rzu cić na to okiem, by
to potwier dzić. Ale na zdję ciu wygląda to na ślad pozo sta wiony przez
strzy kawkę ciśnie niową. Jest pra wie nie wi doczny na sku tek zasi nień, co
byłoby spryt nym i sku tecz nym spo so bem jego zama sko wa nia. Przy ślij
go do mnie. Natych miast wra cam do kost nicy.

– Prze pra szam, że zepsu łam ci wie czór.



– Oboje wiemy, że zmarli to wyma ga jące istoty. Potwier dzę wstępne
usta le nia i prze pro wa dzę testy, żeby się prze ko nać, co mu wstrzyk nięto,
o ile nasze podej rze nia są słuszne. Znasz godzinę zgonu?

– Jakieś dzie sięć minut temu.
– No cóż, to mi znacz nie uła twi zada nie. Sam wyślę tam ekipę. Chcę

go szybko mieć u sie bie. Zanim jakieś sub stan cje roz łożą się w jego
orga ni zmie, a nie które szybko zni kają bez śladu.

– Dzię kuję.
Scho wała tele fon do kie szeni, spoj rzała na Roarkeʼa.
– Otwarte okno, na zewnątrz schody poża rowe. Hak nie dawno umo-

co wany w sufi cie. Poszu kamy wier tarki albo innego narzę dzia, któ rym
wybo ro wano otwór, ale niczego takiego nie znaj dziemy, bo ten, kto
wszedł przez okno, zabrał je ze sobą. Podob nie jak przy niósł hak, sznur,
strzy kawkę wypeł nioną tym, co zaapli ko wał Del gato.

– Nie ma zła ma nych krę gów szyj nych. To nie ozna cza auto ma tycz nie
zabój stwa, bo nie zawsze docho dzi do ich zła ma nia, kiedy ktoś zakłada
pętlę na szyję i prze wraca krze sło, na któ rym stał.

– A kiedy tak się nie dzieje – powie dział Roarke – ozna cza to zadła- 
wie nie się na śmierć. Powolne.

– Taa. Nie przy jemna śmierć. Brak zła ma nych krę gów szyj nych, brak
wier tarki, ślad po strzy kawce. Dodajmy do tego, że Del gato ide al nie się
nada wał na kozła ofiar nego.

– Umarli nic nie mówią.
– No wła śnie. – Ode szła od zwłok i zbli żyła się do okna. – Kilku mun- 

du ro wych prze pro wa dzi roz mowy z sąsia dami, cho ciaż mało praw do po- 
dobne, byśmy zna leźli tu świad ków chęt nych do pomocy poli cji. Może
nam się poszczę ści, ale nie ma co liczyć na porządny ryso pis.

Przyj rzała się uważ nie para pe towi, prze chy liła głowę, znów wło żyła
gogle.

– Co powie dzia łeś o tym budynku?
– Że jest dobrze utrzy many.



– Taa, a te ślady wywa ża nia okna łomem są cał kiem świeże. Są
ledwo widoczne, ktoś był naprawdę ostrożny, ale zdra pał nieco farby.
I… A to sukin syn! Sukin syn. Potrzebna mi pin ceta i mały pojem nik na
dowody. Nie torebka, tylko pojem nik z pokrywką. Mam tu parę frag- 
men tów tka niny. Nie jesteś taki sprytny, jak ci się wydaje, ty cho lerny
popa prańcu. Pod wa żył łomem kiep ski zamek w oknie – to nic trud nego,
ale przy oka zji zdra pał tro chę farby. A kiedy wcho dził do środka, zacze- 
pił spodniami o te zadry. Nawet tego nie poczuł, bo zaha czyło się tylko
parę nitek.

Ostroż nie je zdjęła, wsa dziła do pojem niczka. Wciąż w goglach na
nosie przyj rzała się im uważ nie.

– A ja mam Harvo, cho lerną Kró lową od Wło sów i Włó kien.
Opi sała pojem ni czek.
– Cze kał tu na niego. Zna roz kład dnia Del gato, więc się zakradł

o odpo wied niej porze. Praw do po dob nie uciekł przez okno, wtedy gdy
my dotar li śmy do tego prze klę tego budynku. Dell widział, jak Del gato
wró cił do sie bie jakieś pół godziny przed tym, nim zaczął bęb nić pię ścią
w drzwi do jego miesz ka nia. Zabójca zła pał Del gato, jak ten tylko
wszedł, zro bił mu zastrzyk. Brak ran obron nych, więc albo od razu go
obez wład nił, albo sub stan cja, którą mu wstrzyk nął, spo wo do wała utratę
przy tom no ści. Już wcze śniej wkrę cił hak – może ktoś to sły szał. Trzeba
to spraw dzić.

Spoj rzała na sufit, weszła na krze sło, dokład nie przyj rzała się
hakowi.

– Naj praw do po dob niej nic nam to nie da.
Zesko czyła na pod łogę.
– Teraz miał czas na zało że nie pętli. Nie widzę, żeby go cią gnął po

pod ło dze, więc pod sa dził Del gato, zało żył mu pętlę na szyję. To on stał
na krze śle, nie ofiara. Sta nął na krze śle, podcią gnął sznur – wyma gało
to sporo siły – zacze pił go o hak, dobrze umo co wał. Zesko czył na pod- 
łogę, kiedy ofiara już wisiała, prze wró cił krze sło, a potem wyszedł tą
samą drogą, którą się tu dostał. Zabez pie czył się – nie znaj dziemy żad- 



nych odci sków pal ców, ale jestem pewna, że sznur pocho dzi z placu
budowy, na któ rym pra co wał Del gato. Mogę się zało żyć.

Spoj rzała w stronę drzwi, kiedy usły szała kroki.
– To z pew no ścią ekipa z kost nicy. Mor ris się uwi nął. Wpuść ich. Ja

wezwę tech ni ków, a potem szybko prze szu kamy pokój.
Nie zna leźli żad nego narzę dzia do umo co wa nia haka w sufi cie.

Roarke natknął się na puszkę po zupie ze zwit kiem bank no tów
w środku. Może wystar czy łoby ich na zapła ce nie czyn szu za dwa tygo- 
dnie. Eve nie zna la zła tele fonu ofiary, co według niej świad czyło, że były
na nim jakieś roz mowy lub SMS-y do zabójcy lub od niego.

– Brak tele fonu, brak ter mi na rza, har mo no gramu pracy, brak palm- 
topa czy tabletu.

– Uwa żasz, a ja się z tobą zga dzam, że opu ściły ten pokój przez okno
razem z zabójcą.

– Taa. Po co ryzy ko wać? Musisz się tak albo ina czej poro zu mie wać.
Mógł sobie gdzieś zapi sać twoje nazwi sko.

Roarke znów się rozej rzał po pokoju, pomy ślał o smut nym końcu
życia jego loka tora.

– I według cie bie Del gato był odpo wie dzialny za śmierć Alvy Quirk.
– Był odpo wie dzialny, jakoś się do niej przy czy nił albo wie dział,

czyja to sprawka. Przez cały dzień uni kał Peabody, może powie dział
temu, kto mu zało żył pętlę na szyję, że gliny chcą z nim roz ma wiać.

Tak jak Roarke rozej rzała się po zaba ła ga nio nym jed no po ko jo wym
miesz ka niu ofiary.

– Tech nicy powinni nie ba wem tu dotrzeć, prze każę im miej sce
zbrodni do zba da nia. A dowody, które zna leź li śmy, jesz cze dziś wie czo- 
rem dostar czą do labo ra to rium. Więc…

Spoj rzała na Roarkeʼa.
– Ta wytworna kola cja i butelka czer wo nego wina będą musiały tro- 

chę zacze kać.



– Może nie jestem wyszko lo nym docho dze niow cem, ale wyde du ko- 
wa łem to.

– Wybacz mi. Muszę poroz ma wiać z Del lem, a potem poin for mo wać
żonę ofiary. Na dal pozo staje jego naj bliż szą krewną. No i wciąż mam
w pla nie wizytę u Bol tona Sin gera. Mogę popro sić Peabody, żeby mi
towa rzy szyła.

– Po co? Prze cież masz mnie pod ręką. Zresztą, prawdę mówiąc, nie
potrze bu jesz do pomocy ani mnie, ani jej.

– Part ner cza sem sły szy albo widzi coś, co ci umknęło, albo patrzy
na sprawę pod innym kątem.

– W takim razie posta ram się naj le piej, jak umiem, być dobrym part- 
ne rem.

– Już nim jesteś.
Jak tylko dotarli tech nicy, razem z Roar kiem zeszła do holu. Dell

cho dził tam i z powro tem po małym pomiesz cze niu, dosłow nie zała mu- 
jąc ręce, a drugi męż czy zna, nie tak chudy, ale naj wy raź niej jego
krewny, sie dział za kon tu arem.

– Pani wła dzo!
– Porucz nik – popra wiła go Eve.
– Prze pra szam. Naj moc niej prze pra szam. Jestem kom plet nie zdez o- 

rien to wany. Zupeł nie nie wiem, co robić. Posta no wi li śmy teraz nie
przyj mo wać nowych gości… Mamy kilku loka to rów, pła cą cych czynsz
raz na tydzień, i paru pła cą cych raz na mie siąc, ale na razie wstrzy- 
mamy wynaj mo wa nie pokoi na krót szy czas.

– Nie ma takiej potrzeby, panie Dell.
– Powie dzia łem ci – ode zwał się męż czy zna, sie dzący za kon tu arem.
– To mój brat Koby, jeste śmy wspól ni kami razem z naszymi kuzy- 

nami. Zadzwo ni łem do niego. Mam nadzieję, że to w porządku.
– Jasne. Będziemy musieli zapie czę to wać miesz ka nie 2B. To miej sce

prze stęp stwa. Posta ramy się jak naj szyb ciej zakoń czyć oglę dziny. Dwoje



funk cjo na riu szy pojawi się tutaj, żeby wypy tać sąsia dów – może ktoś
coś widział.

– Nie wiem, czy będę mógł wejść do tego miesz ka nia. Prze klęty Car- 
mine popeł nił samo bój stwo. Musia łem wydę bić od niego czynsz, ale nie
naci skał bym na niego tak bar dzo, gdy bym wie dział, że…

– Panie Dell… Jamalu… To nie pana wina.
– Też mu to powta rzam. Jamal wszystko bie rze sobie do serca.

Straszna z niego trzę side.
– No dobrze, muszę zadać to pyta nie. O co cho dzi z tą auto cen zurą?

Jestem gliną. Sły sza łam naj gor sze prze kleń stwa. Sama klnę jak szewc.
Koby zarżał.
– Mocno zako rze nione przy zwy cza je nie. Nasza mama nie pozwa lała

nam prze kli nać. Jeżeli jako dzie ciaki powie dzie li śmy jakieś brzyd kie
słowo, pono si li śmy surową karę. Nie wolno nam było oglą dać tele wi zji
albo jeść lodów. Kiedy byli śmy starsi i coś nam się wymsknęło, pła ci li- 
śmy dolara za każde nie przy zwo ite słowo. Jak czło wiek pra cuje i oszczę- 
dza każdy grosz, szybko się uczy. Poza tym nie wia domo, czy nas nie sły- 
szy tu, gdzie jeste śmy, cho ciaż mieszka na dru gim końcu mia sta.

– Mama ma swoje spo soby – zgo dził się z nim Jamal. – Nie mogę
sobie wyba czyć, że tak mu się naprzy krza łem z powodu tych zale gło ści
z czyn szem. Ni gdy nie zapo mnę, jak tam wsze dłem i go zoba czy łem.
Musiał czuć się bar dzo zaszczuty, skoro się powie sił.

– Jesz cze nie usta li li śmy, czy było to samo bój stwo.
– Ale…
– Pro wa dzimy śledz two.
– Sądzi cie, że to było zabój stwo! – Koby wstał. – Wła śnie tym się zaj- 

mu je cie. Zabój stwami.
– Ona nie zabija ludzi. Jest poli cjantką!
– Jamal, ty mary no wane cielę. Ona jest z tego filmu o śledz twie

w spra wie zabójstw i w ogóle. Z filmu Sprawa Icoveʼów.



– Tym o klo nach, zabój stwach i całym tym strasz nym inte re sie? Nie
oglą da łem go – wyja śnił Jamal Eve. – Jak oglą dam takie filmy, to potem
nie mogę spać.

– Nie ma sprawy.
– On też wystę puje w tym fil mie. – Koby wyszcze rzył zęby do

Roarkeʼa. – Bogaty gość. Dwa razy widzia łem film. Niczego sobie. Potra- 
fi cie sko pać tyłki komu trzeba. Czyli ktoś go zabił i upo zo ro wał samo- 
bój stwo?

– Pro wa dzimy śledz two – powtó rzyła Eve. Wycią gnęła palm top. –
 Czy może widzie li ście tego męż czy znę, krę cą cego się w pobliżu?
Widzie li ście go z panem Del gato?

Jamal pokrę cił głową.
– Nie mogę powie dzieć, żebym go widział. Ale nie sie dzę tu przez

całą dobę sie dem dni w tygo dniu. Zmie niamy się. Poza tym musimy
napra wiać różne rze czy, a sta ramy się tego nie odkła dać na póź niej. No
i trzeba sprzą tać pokoje wynaj mo wane na godziny. Dla tego zain sta lo wa- 
li śmy dzwo nek. Jest połą czony z tele fo nem osoby, która aku rat ma
dyżur. Na ogół jestem to ja, ale nie zawsze.

– Wygląda na złego czło wieka – dodał Koby, przy glą da jąc się twa rzy
Tovin skiego. – Bia łego wred nego typa, ale nie wydaje mi się, żebym go
tu widział.

– Chcia ła bym o to zapy tać waszych kuzy nów. Powie dzie li ście, że się
zmie nia cie.

– Jasne. To Meesha i Leelo. Mogę od razu do nich zadzwo nić.
Meesha jest pie lę gniarką i teraz pra cuje na nocną zmianę. Leelo jest
księ go wym. Pro wa dzi biuro rachun kowe.

– Zadzwoń cie do nich. I czy może cie mi powie dzieć, kiedy wkrę cono
hak w sufi cie w lokalu 2B?

– Ni gdy nie insta lo wa li śmy tam żad nego haka. Nie widzia łem go.
Czy był tam… Domy ślam się, że tak. Nie zauwa ży łem go, ale ni gdy nie
moco wa li śmy haków w żad nym miesz ka niu. Car mine musiał sam to
zro bić.



– Albo zro bił to zabójca – powie dział Koby ponu rym tonem.
– Daj spo kój – zde ner wo wał się jego brat. – Przez mie siąc nie będę

mógł spać spo koj nie.
– Czy pan Del gato mie wał gości?
– Ni gdy z nikim nie przy cho dził. Ni gdy nikt się tu nie poja wił i nie

pytał o niego. Straszny był z niego nie szczę śnik, pro szę pani, pani wła- 
dzo.

– Pani porucz nik – ode zwali się jed no cze śnie Eve i Koby.
– Prze pra szam. Był bar dzo nie szczę śliwy. Żona wyrzu ciła go z domu,

dzie ciaki były na niego wku rzone. Powie dział, że ciężko pra co wał i lubił
się… odstre so wać, gra jąc na wyści gach kon nych. Żona tego nie rozu- 
miała. Był hydrau li kiem, dobrym fachow cem. Wiem to, bo jak mie li śmy
awa rię toa lety, powie dział, że może mi sprze dać nową muszlę po kosz- 
tach i ją zain sta lo wać. Zro bił to, bar dzo ele gancka muszla. Naj lep sza,
jaką mamy. Spy tał, czy mógł bym mu odli czyć cenę muszli i koszty insta- 
la cji od czyn szu. I tak to zała twi li śmy.

– Chcia ła bym zoba czyć ten wycho dek.
Jamal zamru gał.
– Chce pani zoba czyć toa letę?
Kobe trą cił go łok ciem.
– Pro wa dzi śledz two, ty mary no wane cielę.
Usta liła markę i model, zro biła zdję cie muszli, poroz ma wiała z kuzy- 

nami – niczego się od nich nie dowie działa – i poże gnała się z braćmi,
żeby zgło sić prze stęp stwo dys po zy to rowi.

– Przed się bior czy, zabawni i cie kawi ludzie z tych braci Dell –
 zauwa żył Roarke. – Założę się, że w dużym stop niu przy czy niła się do
tego ich matka.

– Cie kawa jestem, ile dola rów zain ka so wała od nich przez te wszyst- 
kie lata. Poin for mo wa nie żony o śmierci Del gato może być nie przy- 
jemne, szcze gól nie jeśli masz rację, a uwa żam, że tak, i na dal kocha
męża.



– Oba wiam się, że tak wła śnie jest. I oba wiam się, że jak poko piesz,
to stwier dzisz, że tamta bar dzo ele gancka muszla wypa dła z cię ża rówki
dostar cza ją cej mate riały na budowę Sin gera, że się ucieknę do prze no- 
śni.

– Tak, pod kra dał mate riały dostar czane na budowę. I poma gał
komuś robić to i nie tylko to. Na wystar cza jąco dużą skalę, by warte było
dwóch tru pów.

Zna la zła miej sce na zapar ko wa nie samo chodu, prze szli pół tora
kwar tału do kamie nicy, po czym Eve znów się zatrzy mała.

– Jeśli się roz klei, ponow nie będziesz się musiał wcie lić w Peabody.
Oka żesz współ czu cie.

– W porządku.
– Tak czy owak, masz takie skłon no ści.
Podob nie jak ty, pomy ślał, gdy pode szli do drzwi, bo w prze ciw nym

razie nie uwa ża ła byś infor mo wa nia rodziny o śmierci ich bli skich za
taki przy kry obo wią zek.

Eve naci snęła guzik dzwonka.
Ange lina prze brała się ze stroju do pracy w za dużą koszulkę, leg- 

ginsy i domowe kap cie. Rzu ciła Eve gniewne spoj rze nie.
– Co znowu?
– Czy możemy wejść i poroz ma wiać z panią?
– Po co? Cokol wiek zro bił Car mine, ja nie mam z tym nic wspól nego.

Widzi to pani? – Stuk nęła w kie li szek z bia łym winem, który trzy mała
w dłoni. – Zamie rzam wypić to cał kiem przy zwo ite char don nay, trak tu-
jąc to jako nagrodę za ciężki dzień pracy, potem zjeść kola cję i odpo- 
cząć. Powiedz cie mu, że jeśli trzeba za niego zapła cić kau cję, nich się
zwróci do swo jego buk ma chera.

– Pani Del gato, to bar dzo ważne, żeby śmy mogli poroz ma wiać
z panią.

– To pro szę mówić, do jasnej cho lery, żebym mogła napić się wina.
– Będzie lepiej, jak wej dziemy do środka.



– Och, na rany… – urwała z sykiem, ale dała znak wolną ręką, cofa- 
jąc się. – No dobrze, są pań stwo w środku.

– Czy mogli by śmy usiąść?
Ange lina unio sła brwi.
– Czy życzą sobie pań stwo jakieś przy stawki, kiedy będziemy gawę- 

dzić?
– Posta ramy się nie zająć pani dużo czasu. Gdy by śmy mogli usiąść

na chwilę…
Odwró ciła się na pię cie, wma sze ro wała do sło necz nego pokoju

dzien nego, w któ rym kró lo wały barwy głę bo kiego koralu i tro pi kalne
błę kity. Klap nęła w fotelu, wska zała im kanapę, na któ rej pię trzyły się
liczne poduszki.

– Pro szę usiąść i powie dzieć, co ma pani do powie dze nia. Musiało
minąć ponad dwa dzie ścia pięć lat, żebym zro zu miała, że Car mine ni gdy
się nie zmieni, i wykre śliła go ze swo jego życia. Bo wła śnie to zamie- 
rzam zro bić z chwilą, kiedy zamknę za panią drzwi.

– Pani Del gato, z przy kro ścią infor muję panią, że Car mine Del gato
nie żyje.

Ange lina znie ru cho miała, trzy ma jąc kie li szek z winem w poło wie
odle gło ści od ust.

– O czym pani mówi? Nawet nie jeste ście praw dzi wymi gli nia rzami,
prawda? To jedna z jego sztu czek, żebym zgo dziła się na jego powrót do
domu, ale to żało sne. – Zerwała się na równe nogi. – Wyno ście się stąd.

– Pani Del gato, jestem porucz nik Dal las z nowo jor skiej poli cji. – Eve
poka zała swoją odznakę. – Może się pani skon tak to wać z komendą
główną i to spraw dzić. Jest pani naj bliż szą krewną pana Del gato i moim
obo wiąz kiem jest poin for mo wa nie pani o jego śmierci. Bar dzo mi przy- 
kro.

– Dla czego wcze śniej tu przy szli ście, skoro twier dzi cie, że nie żyje?
– Nie wie dzie li śmy, że pan Del gato się stąd wypro wa dził, chcie li śmy

go prze słu chać w związku z pro wa dzo nym śledz twem. Uda li śmy się pod



jego obecny adres zamiesz ka nia, ale nie otwo rzył nam drzwi, dozorca
budynku pozwo lił nam wejść do jego miesz ka nia. I kiedy to zro bi li śmy,
zoba czy li śmy pana Del gato wiszą cego na sznu rze.

– Twier dzi cie, że się powie sił? – Jej twarz zro biła się tru pio blada,
a po chwili czer wona ze zło ści. – To kłam stwo! Car mine ni gdy nie popeł- 
niłby samo bój stwa.

– Nie powie dzia łam, że to zro bił.
– Prze cież dopiero co stwier dziła pani… – Teraz, stra ciw szy oddech,

Ange lina wolno opa dła na fotel. – Sądzi pani, że ktoś go zabił?
– Jesz cze nie usta li li śmy, czy to było samo bój stwo, czy zabój stwo.
Ange lina zamknęła oczy, unio sła rękę, żeby powstrzy mać Eve od dal- 

szego mówie nia. Po widocz nej walce o odzy ska nie opa no wa nia otwo- 
rzyła oczy. Jed nym hau stem opróż niła kie li szek do połowy, po czym go
odsta wiła. Oczy jej błysz czały, ale nie popły nęła z nich ani jedna łza.

– Ale ja mogę to stwier dzić. Zna łam Car mineʼa przez połowę swo jego
cho ler nego życia. Ni gdy nie tar gnąłby się na swoje życie!

– Dla czego?
– Dla tego że gdyby nie żył, ni gdy nie zdo byłby tego, czego pra gnął.

Myśli cie, że pierw szy raz go wyrzu ci łam z domu? Nie. Zawsze się ugi na- 
łam i przyj mo wa łam go z powro tem. Nie rozu miał jed nego, ni gdy by
tego nie zrozu miał, że tym razem nie ule gła bym. Skoń czy łam z nim. Ni- 
gdy by się nie zmie nił, ni gdy nie dotrzy mał danego słowa. Ale tkwił
w miej scu, do któ rego oboje byśmy wró cili. Wró ciłby, spró bo wa li by śmy
od nowa. Kochał mnie, rozu mie cie? Kochał mnie i Bóg mi świad kiem,
że ja go też kocha łam. Ale konie kochał bar dziej. Kochał dresz czyk, jaki
dawały zakłady, wygrane, nawet straty. Ponie waż następ nym razem…
Dla Car mineʼa zawsze był następny raz. Kiedy się nie żyje, nie ma
następ nego razu.

Znów zamknęła oczy, znów unio sła rękę w górę. Tym razem po obu
policz kach poto czyło się po jed nej łzie.

– Powie sić się? Ni gdy, prze nigdy.
– Czy zna pani kogoś, kto mógłby mu zro bić krzywdę?



Roze śmiała się krótko, zdu siła szloch.
– Prze cież już wam powie dzia łam, że od czasu do czasu mocno obry- 

wał. Dobrych dzie sięć lat temu – po tym, jak kolejny raz pozwo li łam mu
wró cić do domu – prze ję łam kon trolę nad pie niędzmi. Wypła ca łam mu
kie szon kowe. Taką zawar li śmy umowę, z któ rej nie raz pró bo wał się
wykrę cić, ale byłam nie ugięta.

Unio sła kie li szek z winem, znów pocią gnęła łyk, tym razem nieco
mniej szy.

– Kilka lat póź niej znowu się poróż ni li śmy. Już mia łam kon trolę nad
pie niędzmi na dom, ale wtedy otwo rzy łam wła sne konto oso bi ste, prze- 
pi sa łam dom i wszyst kie oszczęd no ści na swoje nazwi sko. Tylko na
swoje. Zgo dził się na to pięć lat temu, żeby móc wró cić do domu. Więc
zna lazł sobie ludzi, któ rzy mu dawali pożyczki. Cza sami wygry wał,
o wiele czę ściej tra cił. Dora biał na boku, żeby spła cać długi, ale obry- 
wało mu się, jeśli nie spła cał ich w ter mi nie. Zaprze czał temu wszyst- 
kiemu, ale wie dzia łam swoje.

– Zna pani jakieś nazwi ska?
Pokrę ciła głową. Ręka lekko jej drżała, gdy ponow nie unio sła kie li- 

szek.
– Wiem, że jego buk ma cher ma na imię Ralph, ale ni gdy go nie spo- 

tka łam.
– Czy odkąd się roz sta li ście, przy cho dził tu ktoś, wypy ty wał o niego?
Znów pokrę ciła głową.
– Nikt ni gdy się tu nie poja wiał. Spo ty kał się z nimi w jed nym

z punk tów przyj mo wa nia zakła dów albo na torze wyści go wym. Albo nie
mam poję cia, gdzie. Bo wie dział, że jeśli ten typ by się tu poja wił,
wszystko mię dzy nami byłoby skoń czone.

– W swoim miesz ka niu nie miał kom pu tera. Czy miał w domu swój
gabi net?

– Nie, ja pro wa dzi łam rachunki, pła ci łam należ no ści. Pro wa dzi łam
dom. I trzy ma łam drzwi do swo jego gabi netu zamknięte na klucz. –
 Kolejne dwie łzy poto czyły się po jej policz kach. – Wie dzia łam, że



muszę na dobre prze rwać ten zaklęty krąg. Nie można być szczę śli wym
z czło wie kiem, któ remu się nie ufa, że cię nie okrad nie.

Przy ci snęła dłoń do ust. Kie li szek do wina, trzy many w dru giej ręce,
zaczął się prze chy lać.

Roarke szybko wstał, ode brał jej kie li szek.
– Pani Del gato, czy przy nieść pani szklankę wody?
– Tak. Tak, dzię kuję. Kuch nia jest…
– Tra fię. Czy chce pani, żeby śmy się skon tak to wali z pań stwa

dziećmi? Czy chce pani mieć teraz dzieci przy sobie?
Roz ca pie rzyła palce tak, że cała dłoń zakryła jej twarz. I tylko ski nęła

głową.
Kiedy Roarke wyśli zgnął się z pokoju, Ange lina przy ci snęła rękę do

serca.
– Gdzie on jest? Jestem jego żoną. Cokol wiek zro bił, jestem jego

żoną. Muszę go zoba czyć.
– Bada go teraz lekarz sądowy. Umó wię panią z nim naj szyb ciej jak

to będzie moż liwe.
– Bo muszą… Muszą… O Boże, Car mine.
– Bar dzo mi przy kro z powodu ponie sio nej przez panią straty.

Wiem, że jest pani ciężko, ale muszę pani zadać jesz cze kilka pytań.
– Nie wiem, kto to zro bił. Prze cież gdy się kogoś zabije, już nie dosta- 

nie się od niego pie nię dzy. A on w końcu zawsze spła cał długi. Powie- 
dzia ła bym pani, gdy bym coś wie działa. Kocha łam go. Nie mogłam sza- 
no wać tego łobuza, ale go kocha łam. To było sil niej sze ode mnie.

– Czy był czło wie kiem poryw czym?
– Car mine? – Znów się roze śmiała. – Nic a nic. Był kłamcą. Przez

swój nałóg stał się kłamcą, dup kiem i kimś jesz cze gor szym, ale był
czło wie kiem łagod nym i dobrym. Nie widzia łam, żeby kie dy kol wiek
pod niósł na kogoś rękę. Nawet nie potra fił się zdo być na to, żeby któ re- 
muś z naszych dzieci wymie rzyć klapsa w pupę, kiedy sobie na to zasłu- 
żyły.



Znów zasło niła usta dło nią i zdu siła szloch.
– Kocha łam to w nim. Kocha łam tę słodką, dobrą, łagodną jego

stronę. Pra wie ni gdy nie pod no sił głosu, nawet kiedy ja wrzesz cza łam
na niego tak, że aż szyby dźwię czały w oknach. Nie był czło wie kiem
poryw czym. Ani pod łym. Miał tylko tę okropną sła bość, która nisz czyła
w nim wszystko to, co dobre.

– Powie działa pani, że nie mogła mu pani ufać, iż pani nie okrad nie.
Czy mógłby okraść kogoś innego?

– Nie kogoś, kto by cier piał z tego powodu, ale jeśli uznał, jeśli wmó- 
wił sobie, że ktoś jest bogaty i nawet by tego nie zauwa żył? Z całą pew- 
no ścią. Bo wie dział, rozu mie pani, po pro stu wie dział, że następny
zakład, następna infor ma cja o pew niaku przy nie sie mu deszcz pie nię- 
dzy.

Kiedy Roarke wró cił z wodą, wolno się jej napiła.
– Nie dam rady teraz dłu żej roz ma wiać. Zacho wa łam się nie wła ści- 

wie i chcia łam prze pro sić, ale…
– Pro szę nie prze pra szać, to nie po trzebne. – Eve wstała. – Czy mogli- 

by śmy jesz cze coś dla pani zro bić? Czy chce pani, żeby śmy się z kimś
skon tak to wali?

– Nie, nie. Chcę tylko mieć przy sobie swoje dzieci.
– Roz ma wia łem z pani naj star szym – poin for mo wał ją Roarke. –

 Wszy scy posta rają się jak naj szyb ciej tu przy je chać.
– Zosta wię swoją wizy tówkę. – Eve wygrze bała jedną z kie szeni. –

 Jeśli coś sobie pani przy po mni, pro szę do mnie zadzwo nić. Damy pani
znać, kiedy będzie go pani mogła zoba czyć. Sami tra fimy do wyj ścia.
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Wró cili do samo chodu, Roarke poło żył dło nie na ramio nach Eve.
– Chcesz, żebym usiadł za kie row nicą?
– Nie, dam radę. I nie zre zy gno wa łam z roz mowy z Sin ge rem. – Lecz

kiedy zajęli miej sca w aucie, nie od razu ruszyła. – Myślę, że byłoby
łatwiej, gdyby się zała mała, roz sy pała, niż przy glą dać się, jak stara się
zacho wać opa no wa nie.

Wzięła głę boki oddech.
– Mniej sza z tym. Bar dzo nam pomo gła. Oto, co o tym sądzę.
– Może ja ci powiem, co o tym sądzisz?
Rzu ciła mu spoj rze nie, a potem gwał tow nie włą czyła się do ruchu.
– No dobrze, mądralo, powiedz mi, co o tym sądzę?
– Sądzisz, że Del gato nie zabił Alvy Quirk, ale naj praw do po dob niej

był świad kiem mor der stwa. Był świad kiem, ponie waż okra dał swo jego
pra co dawcę. Albo kradł dla swo jego pra co dawcy – to jesz cze pozo staje
do usta le nia. Ale jesteś pewna, że kradł, a ten, kto mu towa rzy szył – ten,
dla któ rego kradł albo kto mu poma gał kraść – zabił Alvę.

– Może sobie tak myślę. To jedna z teo rii.
– Idąc krok dalej, uwa żasz, że ten, kto zabił Alvę Quirk, dostał się

przez okno do pokoju Del gato, upo zo ro wał wszystko tak, by wyglą dało
na samo bój stwo przez powie sze nie, i w ten spo sób pozbył się świadka.

– Może nie znasz mnie przez połowę swo jego życia, ale cał kiem
dobrze wiesz, co sobie myślę.

– Kto powie dział, że nie znamy się przez połowę, albo i wię cej,
innego życia?

– Irlandz kie prze sądy. – Ale nie opo no wała, kiedy uści snął jej dłoń.



– Czyli pod czas kolej nej odsłony – kon ty nu owała, doda jąc gazu, by
zdą żyć prze je chać na żół tym świe tle – pozo sta niesz Roar kiem.

– Świet nie. Dobrze znam tę rolę.
– Sin ger spra wia wra że nie czło wieka uczci wego, ale to nie zna czy, że

nie okrada rodzin nej firmy, wyko rzy stu jąc do pomocy wie lo let niego
pra cow nika ze skłon no ścią do hazardu. Sin ger chciał być rock ma nem,
musiał z tego zre zy gno wać, żeby prze jąć rodzinny inte res. Moż liwe, że
tego nie na wi dzi, i uznał, że ma prawo brać to, co chce.

– Bli zny i strupy po roz wia nych marze niach – powie dział w zamy śle- 
niu Roarke. – Jeśli tak, to jako dyrek tor gene ralny potrafi ukryć fakt, że
zabiera to, na co ma ochotę.

– A jeśli tak, musi gdzieś to gro ma dzić. Mieć jakieś ukryte konta.
Albo kupo wać skra dzio nego Moneta.

– Bar dzo dobry spo sób pra nia nie le gal nie zdo by tych pie nię dzy.
– Dobrze się na tym znasz, więc póź niej to spraw dzimy. Na razie zde- 

cy do wa nie chcę, żebyś mi powie dział, co sądzisz o Sin ge rze, i jego
rodzi nie, jeśli się z nią spo tkamy.

– Ocze kuję w nagrodę wykwint nej kola cji i butelki dobrego czer wo- 
nego wina.

– To uczciwe roz wią za nie.
– Może zbyt tanio się sprze da łem.
Rzu ciła mu zna czący uśmie szek.
– To by dopiero był dzień.
Bol to no wie Sin ge ro wie oka zali się wła ści cie lami bliź nia czych

kamie nic z czer wo nej cegły, z lśnią cymi szy bami w oknach. Mie ściły się
na Upper East Side, przy spo koj nej, obsa dzo nej drze wami ulicy, na któ- 
rej – według Eve − czę ściej można było spo tkać nia nie ze swo imi pod- 
opiecz nymi i osoby wypro wa dza jące psy na spa cer niż ich chle bo daw- 
ców.

I rze czy wi ście, kiedy przy glą dała się kamie nicy, minęła ją dłu go noga
dziew czyna w koszulce z napi sem NAJ LEP SZA PRZY JA CIÓŁKA PSA,



pro wa dząca na smy czy dwa psy przy po mi na jące mopy z nogami.
Eve zauwa żyła, że główne wej ście i furtka wio dąca na mały ogro- 

dzony pla cyk, poro śnięty trawą i obsa dzony kwia tami, wypo sa żone są
w kamery i czyt niki dłoni.

Pode szła do poli tu ro wa nych, drew nia nych drzwi i naci snęła guzik
dzwonka.

Spo dzie wała się usły szeć kom pu te rowo wyge ne ro wany stan dar dowy
tekst. Więc zdzi wiła się, kiedy drzwi nie mal natych miast się otwo rzyły.

Naj młod szy syn, doszła do wnio sku Eve, bo wyglą dał na dwa dzie ścia
kilka lat. Miał oczy ojca. Włosy, lśniące i brą zowe jak drzwi, z wypra co- 
wa nym nie ła dem krę ciły mu się wokół uszu i nad koł nie rzy kiem
koszulki.

Był szczu pły, miał na sobie wytarte dżinsy i koszulkę z pyta niem
POWIEDZ KTO?

Z głębi domu dobie gała muzyka. Rzu cił im olśnie wa jący uśmiech.
– Cześć, witam. Myśla łem, że to Clem.
– Nie. – Eve poka zała swoją odznakę. – Porucz nik Dal las z nowo jor- 

skiej poli cji i Roarke, kon sul tant.
Na chwilę otwo rzył usta, a potem wce lo wał w nich palec.
– No tak, jasne! Ale mega! Chyba ze trzy razy widzia łem film o was.

Klony! Ale heca! Nie mamy tu żad nych, cho ciaż zawsze intry guje mnie
Layla. Moja sio stra.

– Przy szli śmy, żeby poroz ma wiać z pań skim ojcem, jeśli to moż liwe.
– Przy pusz czam, że tak. Zebra li śmy się na wie czorny jam. Clem miał

też wstą pić. – Zapro sił ich do środka. – Więc pro szę, wejdź cie.
W domu pano wała rodzinna atmos fera. Widać było bogac two, co

oczy wi ste, ale zara zem czuło się, że mieszka tu rodzina. Mnó stwo prze- 
strzeni, mnó stwo spo koj nych kolo rów z moc niej szymi akcen tami.
Popro wa dził ich przez zalany słoń cem pokój dzienny, któ rego jedną
ścianę obwie szono opra wio nymi w ramki zdję ciami człon ków rodziny,
przez jakieś dru gie pomiesz cze nie z dłu gim bar kiem i komin kiem wyło- 



żo nym kafel kami, two rzą cymi rado sny wzór, który przy wiódł Eve na
myśl Wło chy.

Muzyka przy brała na sile – per ku sja, pia nino, może gitara, coś, co
pro du ko wało basy, odbi ja jące się od ścian, i gwar licz nych gło sów.

Zgro ma dzone w kolej nym pomiesz cze niu osoby wyglą dały rów nie
rado śnie jak komi nek.

Kobieta, z pew no ścią Lilith Sin ger, bęb niła na pia ni nie, druga, dwu- 
dzie sto kil ku let nia, naj praw do po dob niej star sza córka Har mony, wyko- 
ny wała jakiś trudny riff na per ku sji, jakiś męż czy zna, może trzy dzie sto- 
letni, stał z wysu nię tym bio drem, brzdą ka jąc na gita rze baso wej.

Jesz cze jedna kobieta, z się ga ją cymi do połowy ple ców krę co nymi
wło sami z jasnymi pasem kami, wygry wała jakąś skom pli ko waną
i dopeł nia jącą reszty serię dźwię ków na elek trycz nym key bo ar dzie.

A Bol ton Sin ger w dżin sach rów nie zno szo nych, jak jego młod szego
syna, zapa mię tale grał na gita rze i uśmie chał się do brzdąca, zda niem
Eve w wieku Belli, tań czą cego i wyma chu ją cego rącz kami.

Współ brz mie nie instru men tów i gło sów oraz entu zjazm, bijący od
obec nych, zdra dziły Eve, że nie pierw szy raz zor ga ni zo wali wie czorny
jam.

Mło dzie niec, który ich wpu ścił, zła pał sak so fon i zagrał na nim cre- 
scendo.

– Wła śnie o to mi cho dziło! – Bol ton wybuch nął śmie chem i nachy lił
się, żeby wziąć dziecko na ręce. I dostrzegł Eve z Roar kiem.

– No tak, tato, mamy towa rzy stwo.
Głowy wszyst kich obec nych z wyra zem sym pa tycz nego zain te re so- 

wa nia na twa rzach zwró ciły się w stronę gości.
– Kin cade, naprawdę. – Kobieta za pia ni nem odrzu ciła do tyłu włosy,

krę cone jak u dwójki jej młod szych dzieci, lśniąco brą zowe z mie dzia- 
nymi pasmami. Wstała i pode szła do przy by łych z wycią gniętą dło nią.

– Roarke. Może mnie pan nie pamięta, ale spo tka li śmy się prze lot nie
kilka lat temu na impre zie dobro czyn nej.



– Pamię tam i jest mi ogrom nie miło, że znów panią widzę. Chyba nie
zna pani mojej żony.

– Nie, ale jestem jej fanką. Słu chaj cie, to są Roarke i porucz nik Dal- 
las. Nasz naj młod szy, Kin cade, Layla gra jąca na key bo ar dzie, Har mony,
per ku sja, nasz zięć Justin, gitara basowa, no i nasza tan cerka, Marvi.
Bolt?

– Prze pra szam, nie byłem przy go to wany. – Odło żył gitarę na sto jak.
– Roarke, minęło tro chę czasu od naszego ostat niego spo tka nia. –
 Wycią gnął do niego rękę, nim zwró cił się do Eve. – Ma pani za sobą
długi dzień, pani porucz nik. Może przej dziemy do mojego gabi netu?

– Wiemy, co się stało. Dono szą o tym wszyst kie media, roz ma wia li- 
śmy o tym przed kola cją. – Layla pode szła krok do ojca, przy glą da jąc się
uważ nie Eve. – Zna leź li ście sprawcę?

– Wciąż pro wa dzimy śledz two.
– Zawsze to mówią, prawda, Justi nie? Justin jest praw ni kiem.
– Pra wie. – Zięć Sin ge rów wziął na ręce córkę.
– Śmiem twier dzić, że wspólne muzy ko wa nie tro chę zaostrzyło ape- 

tyty. Chodźmy zjeść deser. Zosta wimy was samych. – Lilith uści snęła
ramię Bol tona. – No idziemy, bando, ten pla cek z wiśniami nie zje się
sam.

Roz legł się dzwo nek.
– To z pew no ścią Clem.
Kiedy Kin cade wybiegł z pokoju, matka zawo łała za nim.
– Zapro wadź go do kuchni. Prze pra szamy za ten roz gar diasz. Może

każę tu przy nieść kawę i pla cek?
– Nie, dzię ku jemy – powie działa Eve. – Posta ramy się zakłó cić pań- 

stwu wie czór tylko w takim stop niu, jaki będzie konieczny.
Lilith tym razem prze su nęła dło nią wzdłuż ramie nia Bol tona.
– Daj mi znać, jeśli cze goś będzie cie potrze bo wali.
Eve zauwa żyła, że star sza córka chciała zapro te sto wać, ale jej matka

zain ter we nio wała. Wystar czyło jedno spoj rze nie i Lilith wypro wa dziła



całą gro madkę z pokoju.
– Masz uta len to waną rodzinę, Bol to nie – ode zwał się Roarke.
– Świet nie się bawimy. Pro szę usiądź cie. Widocz nie ma pani pyta- 

nia, które nie mogły zacze kać.
– Pyta nia i infor ma cje – odparła Eve. – Car mine Del gato.
– Car mine? Wie lo letni pra cow nik. Główny hydrau lik przy pro jek cie

Hud son Yards i wielu innych.
– Czy wie dział pan, że był uza leż niony od hazardu?
Bol ton wes tchnął.
– Tak, natu ral nie. Wiem, że znowu roz stał się z żoną i zdaje się, że

tym razem na dobre. Przy kro mi z tego powodu. Firma zapro po no wała
mu urlop na tera pię odwy kową, ale… Nie ma to wpływu na jego pracę,
więc posta no wi li śmy się nie wtrą cać w jego życie oso bi ste.

Uniósł obie ręce.
– Z pew no ścią nie podej rzewa pani Car mineʼa o zamor do wa nie tej

kobiety. Bez waha nia mogę panią zapew nić, że ni gdy nikogo nie
skrzyw dził.

– Cał kiem moż liwe, ale ktoś skrzyw dził jego. Del gato nie żyje, panie
Sin ger.

– Nie… O mój Boże.
Szok wyglą dał na szczery. Sin ger pobladł.
– Car mine nie żyje? Chce pani powie dzieć, że ktoś go zabił?
– Tak, o ile się nie mylę. Ustali to lekarz sądowy, ale podej rze wam,

że ktoś go zabił, pozo ru jąc samo bój stwo.
– Samo bój stwo? Car mine? – Bol ton zła pał się za włosy, jakby nie wie- 

dział, co zro bić z rękami. – To wyklu czone.
– Dla czego?
– On był nie po praw nym opty mi stą, pani porucz nik. Czę sto ze

szkodą dla sie bie. Po pro stu wie rzył bez cie nia wąt pli wo ści, że los się
odwróci i wszystko się ułoży. Wygra na wyści gach, żona znów pozwoli



mu zamiesz kać w ich domu. Jakiś pro blem w pracy roz wiąże się przy
odro bi nie wysiłku. Ale dla czego ktoś miałby zabić Car mineʼa?

– Moim zada niem jest usta le nie tego. Panie Sin ger, od dawna znał
pan pana Del gato.

– Tak, pra co wał u nas przy naj mniej od dwu dzie stu lat. Myślę, że bli- 
żej dwu dzie stu pię ciu. Mogę to spraw dzić.

– Czy według pana był zdolny do okra da nia firmy? Mógł to trak to wać
jak drobne kra dzieże albo uszczk nię cie nieco tu i tam.

– Nie. Nie sądzę… − Bol ton urwał i utkwił wzrok gdzieś nad ramie- 
niem Eve.

– Zasta na wia się pan nad tym „nie”.
– Ja tylko… Był uza leż niony, a uza leż nie nie spra wia, że dobrzy ludzie

zaczy nają robić złe rze czy, żeby zdo być środki na spłatę dłu gów. Ale
z ręką na sercu mogę powie dzieć, że ni gdy nie podej rze wa łem go o nic
takiego.

– Lecz od czasu do czasu ginęły panu mate riały, narzę dzia.
– Zda rzało się. Jestem pewien, że Roarke może pani powie dzieć to

samo. Zwy kle udaje nam się usta lić, jak do tego doszło.
– Czy miał pan taki pro blem na placu budowy w Hud son Yards?
– Nikt mnie o niczym takim nie infor mo wał.
– A na innych pla cach budowy, gdzie Del gato był głów nym hydrau li- 

kiem?
– Naprawdę nie potra fię tego powie dzieć z głowy. Chciał bym popro- 

sić tu Har mony. Obec nie prze bywa na urlo pie macie rzyń skim, ale jest
naszym dyrek to rem finan so wym. I jeśli nie ma pani nic prze ciwko
temu, chciał bym, żeby moja żona też była przy tym obecna. Nie jest
zatrud niona w fir mie, lecz zna Angie, żonę Car mineʼa.

– W porządku.
– Prze pra szam na chwilę. – Wstał, prze su nął dło nią po twa rzy. –

 Trudno mi to wszystko zro zu mieć. Dwoje ludzi nie żyje.
Eve przy glą dała mu się, jak wycho dził.



– Jeśli udaje, jest cho ler nie dobrym akto rem.
– Jego naj więk szym grze chem może być zbyt nia pobłaż li wość w sto- 

sunku do zatrud nio nych. Może tak być, bo dla niego sze fo wa nie firmą
to obo wią zek, a nie pasja czy praw dziwe powo ła nie.

– W two ich fir mach też zda rzają się kra dzieże.
– Od czasu do czasu. Jeśli się na to pozwoli, ci, któ rzy kradną, nie

tylko zro bią to ponow nie, ale nie wąt pli wie zaczną to robić na więk szą
skalę. Więc nie tylko ustala się spraw ców, ale rów nież infor muje się
o tym wszyst kich. Od czasu do czasu zda rza się, że skra dzione rze czy się
odnaj dują – och, pro szę spoj rzeć, zna leź li śmy to, co nam zgi nęło. Ktoś
nie odło żył tego na miej sce.

Wzru szył ramio nami.
– Natu ral nie nie zawsze tak jest, ale może się tak zda rzyć i się zda- 

rza.
Bol ton wró cił ze star szą córką.
– Lilith zaraz do nas dołą czy. Przy nie sie kawę. To sil niej sze od niej.
– Doce niamy to. – Eve spoj rzała na Har mony. – Jest pani dyrek to rem

finan so wym w fir mie swo jego ojca.
– Tak. Może pani to uznać za nepo tyzm, ale jestem magi strem

rachun ko wo ści, poza tym ukoń czy łam finanse i zarzą dza nie.
– Har mony.
– Chcę przed sta wić stan fak tyczny, tato. Ludzie myślą, że jestem

tylko córeczką szefa, który zaspo kaja wszyst kie jej zachcianki. I po
jakimś cza sie stwier dzają, że wcale tak nie jest.

– Ponie waż to wła śnie taki przy pa dek, może pani odpo wie dzieć na
kilka pytań.

– Z naj więk szą chę cią, jak tylko się dowiem, o co cho dzi. Wszy scy
wiemy o zamor do wa nej kobie cie i jest nam bar dzo przy kro, że ktoś ode- 
brał jej życie. Ale nie rozu miem, co to może mieć wspól nego z naszą
rodziną czy księ go wo ścią firmy. I jeśli okaże się, że zbyt daleko posuwa
się to w tym kie runku, chcia ła bym, żeby dołą czył do nas mój mąż jako



przed sta wi ciel prawny. W przy szłym mie siącu zdaje egza miny, ale może
nam udzie lić porady praw nej.

Nie jest mario netką, pomy ślała Eve. Jest twarda i niczego nie owija
w bawełnę. Podzi wiała ją za to, że nie daje sobie wci skać kitu.

– Może pani to zro bić, jeśli uzna to pani za sto sowne.
Eve spoj rzała na Lilith, która wto czyła zgrabny, sta lowy barek.
– O ile dobrze pamię tam z filmu o Icoveʼach, oboje pije cie czarną

kawę.
– Miło nam, że zadała sobie pani tyle trudu – powie dział Roarke.
– To żaden kło pot. Widzę, że Bolt jest wyraź nie zde ner wo wany, czyli

przy pusz czam, że nie przy szli pań stwo z dobrą wia do mo ścią.
– Lilith, Car mine Del gato nie żyje.
– Co takiego? – Znie ru cho miała, nale wa jąc kawę. – Nie, och, nie.

Jak, kiedy? Mój Boże, zale d wie dziś rano roz ma wia łam z Angie.
– O czym? – spy tała Eve.
– O Otwar tych Ser cach – dzia łam razem ze swoją teściową w jej fun- 

da cji. Każ dej jesieni urzą dzamy pokaz mody, z któ rego dochód prze zna- 
czony jest na cele dobro czynne. Angie od pię ciu lat jest wice prze wod ni- 
czącą. Poza tym przy jaź nimy się. Muszę do niej zadzwo nić. Czy powin- 
nam do niej poje chać?

– Pro szę się na razie z tym wstrzy mać – powie działa jej Eve. – Jest
teraz ze swo imi dziećmi.

– Roz stała się z Car mine e̓m, z pew no ścią wie pani o tym. Ale
kochała go. Nie mogła z nim dłu żej żyć, ale go kochała. Zała mie się.
O mój Boże, czy uległ jakie muś wypad kowi na placu budowy?

– Nie.
– Usiądź, mamo. Ja się tym zajmę.
Lilith usia dła, wycią gnęła rękę i ści snęła dłoń męża.
– Co się stało?
– Zna leź li śmy go w jego miesz ka niu. Miało to wyglą dać, jakby się

powie sił, chcąc ze sobą skoń czyć.



– Nie, nie, nie, to gor sze, niż myśla łam. Ale to nie moż liwe, nie moż- 
liwe. On też ją kochał. Miał swoje sła bo ści, ale kochał ją i dzieci. Nie zro- 
biłby im tego. Nie wie rzę w to.

– Są pewne fakty, które podają w wąt pli wość samo bój stwo. Ustali to
lekarz sądowy.

– Bar dzo chłodno pani o tym mówi – mruk nęła Har mony, poda jąc
Eve i Roarke o̓wi kawę.

Nie komen tu jąc jej słów, Eve przyj rzała się jej uważ nie.
– Czy znała pani pana Del gato?
– Natu ral nie. Przez sześć lat pra co wa łam w fir mie na pełen etat,

a odkąd ukoń czy łam sie dem na ście lat, zatrud nia łam się w niej na okres
waka cji. Ją znam lepiej, bo rów nież poma gam przy corocz nej akcji
dobro czyn nej. Mam fioła na punk cie liczb.

– I jako osoba, mająca fioła na punk cie liczb, pra cu jąca w rodzin nej
fir mie, wie pani, jaka liczba figu ruje w rubryce „braki mate ria łowe
i w sprzę cie” w każ dym kwar tale?

– To zależy od kwar tału i rodzaju prac wyko ny wa nych w danym
kwar tale. Ale na ogół były to trzy pro centy, kiedy roz po czę łam pracę.
Obni ży łam je do jed nego i trzech czwar tych pro centa, nim ode szłam na
urlop macie rzyń ski. Po powro cie do pracy zamie rzam go zmniej szyć do
poni żej pro centa.

Podała kawę rodzi com, potem nalała sobie.
– Od jak dawna prze bywa pani na urlo pie macie rzyń skim?
– Od dzie więt na stu mie sięcy. Marvi ma teraz pół tora roku, razem

z Justi nem posta no wi li śmy opie ko wać się nią, póki nie skoń czy dwóch
lat i dopiero wtedy zatrud nimy nia nię. Ode szłam z pracy w ostat nim
mie siącu ciąży, bo bar dzo na mnie naci skano.

Rzu ciła swoim rodzi com spoj rze nie spod oka.
– Prze pra co wy wa łaś się – przy po mniała jej matka.
– Czy wcze śniej coś wska zy wało na to, że Del gato kradł?



– Trudno mi powie dzieć, ponie waż mój szef, dyrek tor gene ralny,
uważa, że waż niej sze jest obni że nie tego wskaź nika niż wska zy wa nie
pal cem win nych.

– Koszt pro wa dze nia inte re sów – wtrą cił Bol ton.
– Nie powinno się pozwa lać pra cow ni kom i pod wy ko naw com na

okra da nie firmy – oświad czyła jego córka. I uśmiech nęła się pro mien- 
nie. – Dyrek tor gene ralny i dyrek tor finan sowa nie zga dzają się w tej
kwe stii. Uważa pani, że Car mine Del gato nas okra dał?

– Tak. Ale jesz cze nie mam nie zbi tych dowo dów.
– Jeśli te infor ma cje dostar czą nie zbi tych dowo dów bądź oczysz czą

pana Del gato z podej rzeń, powin ni śmy ich poszu kać. I jeśli pomoże to
usta lić, co spo tkało pana Del gato i dla czego, wiem, że dyrek tor gene- 
ralny i dyrek tor finan sowa w pełni się zgo dzą zba dać tę sprawę.

– Tak. Jeżeli kradł, to tylko przez swoje uza leż nie nie od hazardu.
– Inte re sują mnie te dane – powie działa Eve. – Chcia ła bym wie dzieć,

czy pan Del gato ostat nio czę ściej odda wał się hazar dowi, bo przy pusz- 
czam, że od jakie goś czasu w taki spo sób zdo by wał na niego pie nią dze.
Po tym, jak ode szła pani na urlop macie rzyń ski. A szcze gól nie doty czy
to inwe sty cji w Hud son Yards. Kto teraz pełni obo wiązki dyrek tora
finan so wego?

– Dwie osoby – powie dział Bol ton. – Bo oka zało się, że potrzebne są
dwie osoby, żeby spro stać obo wiąz kom, które wzięła na sie bie Har- 
mony.

– Potrzebne mi są ich nazwi ska i numery tele fo nów.
– Zanim pani wzbu dzi w nich bojaźń bożą – powie działa Har mony,

uno sząc rękę – chcia ła bym, żeby dała mi pani parę dni, bym mogła
sama w tym poko pać. Mogę czę ściowo zaj mo wać się tym z domu, kiedy
wszystko sobie zor ga ni zuję, ale wola ła bym więk szość robić w biu rze.
Żeby wszy scy to widzieli.

Uśmiech nęła się, popi ja jąc kawę.
– Nie któ rzy spo śród tych, któ rzy uwa żali, że jestem córeczką tatu sia,

nauczą się mnie bać.



– Wcale mnie to nie dziwi.
– Cie szy się pan pewną repu ta cją – Har mony zwró ciła się do

Roarkeʼa.
– Naprawdę?
– Wie pan o tym. Czło wieka uczci wego, pomy sło wego, zaan ga żo wa- 

nego, nie zmor do wa nego. Jeśli tak się złoży, że nie jest pan naj by strzej- 
szy w jakimś gro nie, cho ciaż zazwy czaj pan jest, stara się pan, żeby naj- 
by strzej sza osoba w pokoju grała w pana dru ży nie. A gdy ktoś pró buje
pana udu pić – prze pra szam, mamo, ale cza sami to naj lep sze okre śle nie
– kroi go pan na pla sterki, zanim jesz cze zoba czy nóż. Więc cho ciaż jest
pan podzi wiany i sza no wany, strach też odgrywa pewną rolę. Gdyby
moja rodzina nie miała wła snej firmy, chcia ła bym pra co wać u pana.

– Nie możesz jej zatrud nić. – Bol ton zdo był się na pierw szy szczery
uśmiech, odkąd weszli.

– Szkoda. Firma Sin gera ma szczę ście, że panią zatrud nia.
– Święte słowa. Zdo będę te dane, jeśli są jakieś dane do zdo by cia.
– Zrobi to – przy tak nął Bol ton. – I cho ciaż nie mogę twier dzić, że

bar dzo czę sto jestem naj by strzej szą osobą w jakimś gro nie, a już z całą
pew no ścią teraz tak nie jest, zdaje mi się, że zaczy nam wszystko rozu- 
mieć. Mogę was zapew nić z peł nym prze ko na niem, że Car mine nie
zabił tam tej kobiety, ale rozu miem teraz − o ile to, o czym jest pani prze- 
ko nana, to prawda − że mógł tam być i komuś poma gać. Komuś zdol- 
nemu do ode bra nia czło wie kowi życia. A potem do zabi cia Car mineʼa.

Uniósł dłoń żony do swo jego policzka.
– Dla pie nię dzy, Lilith. Powo dem tego wszyst kiego musiały być pie- 

nią dze, chęć zysku.
– Ma pan wspól ni ków przy inwe sty cji w Hud son Yards.
– Tak, Bar dov Con struc tion. Moja babka i ojciec nawią zali z nimi

współ pracę, zanim ja poja wi łem się w fir mie. To bar dzo ambitny pro- 
jekt. Nie jeste śmy jak Roarke Indu stries, nie dys po nu jemy tak wiel kimi
zaso bami. Myśli pani, że ktoś z tam tej firmy może pono sić odpo wie- 
dzial ność za to, co się stało?



– W tej chwili nie mam na to żad nych dowo dów. – Zasta no wiła się,
czy wspo mnieć o Tovin skim, ale zre zy gno wała z tego pomy słu. Bol ton
Sin ger abso lut nie nie mógł się pochwa lić twa rzą poke rzy sty. – Muszę
podą żać wszyst kimi tro pami, oce nić sprawę ze wszyst kich punk tów
widze nia. Czy Del gato pra co wał z kimś z Bar dov Con struc tion albo
utrzy my wał z kimś od nich sto sunki towa rzy skie?

– Z całą pew no ścią znał nie które zatrud nione przez nich osoby, bo
już wcze śniej współ pra co wa li śmy z ich firmą. Nie mogę nic powie dzieć
o tym, czy utrzy my wał z kimś od nich sto sunki towa rzy skie.

– Jego pro blemy z hazar dem nie były tajem nicą.
– Zga dza się. I rozu miem, do czego pani zmie rza. Ktoś mógł go

wyko rzy sty wać, wywie rać na niego nacisk, spła cić jego długi. Albo gro- 
zić mu. Ale nawet uwzględ nia jąc to wszystko, nie wie rzę, by mógł z tego
powodu zabić.

– Zabra li śmy pań stwu wystar cza jąco dużo czasu. – Eve wstała. –
Chcia ła bym wam wszyst kim podzię ko wać za pomoc i poświę cony nam
czas.

– Czy mogę się skon tak to wać z Angie? Nie będę z nią roz ma wiała
o tym, co tu poru szy li śmy – pospiesz nie dodała Lilith. – Nie musi o tym
wie dzieć. Może potrzebne jej wspar cie kobiety.

– Natu ral nie.
– Nawet w tych oko licz no ściach – ode zwał się Roarke − dobrze było

znów zoba czyć was oboje i poznać panią, Har mony. Wie cie, że jestem
wła ści cie lem wytwórni pły to wej.

Bol ton się roze śmiał, wsta jąc, żeby uści snąć dłoń Roarkeʼa.
– Gdzie byłeś czter dzie ści lat temu? Odpro wa dzę was do drzwi.
– Ja to zro bię. – Har mony zerwała się z fotela. – Idź, zjedz swój kawa- 

łek placka, jeśli jesz cze coś z niego zostało. Pro szę tędy.
Har mony omi nęła ojca i wypro wa dziła ich z pokoju. Zacze kała, aż

zna leźli się poza zasię giem uszu jej rodzi ców.
– Chcia ła bym z panią poroz ma wiać, pani porucz nik.



– Pro szę bar dzo.
– Mam nadzieję, że jutro moja mama będzie miała czas i będę mogła

z samego rana poja wić się w biu rze. Nie spo dzianka! – Uśmiech nęła się
groź nie. – Każdy, kto zadarł z moją firmą, pozna mój gniew. Ale już
mogę potwier dzić, że jesz cze zanim ode szłam na urlop macie rzyń ski,
wystę po wały pewne braki na nie któ rych budo wach, gdzie głów nym
hydrau li kiem był pan Del gato.

– Chęt nie wyko rzy stam doku men ta cję doty czącą tych przy pad ków.
– Prze ślę ją pani. Tata nie chce, żebym zbyt głę boko kopała, ale zro- 

bi łam to. Kiedy to usta li łam, odby łam z Del gato roz mowę w cztery oczy.
Do niczego się nie przy znał i nie mogłam mu niczego udo wod nić.
Mojemu ojcu było go szkoda, matka przy jaźni się z jego żoną, a ja nie
kie ruję firmą. Tak czy owak, po tam tej roz mo wie sytu acja nieco się
popra wiła.

– Ni gdy nie podzie liła się pani z ojcem swo imi podej rze niami?
– Odru chowo, ma to we krwi, co jest jego wadą, bie rze na sie bie

winę albo odpo wie dzial ność. Z tru dem przy cho dzi mu przy zna nie, że
odniósł suk ces, szybko się obwi nia. Ale tym razem to nie jego wina.
I nie do końca pana Del gato.

– A czyja jesz cze?
Har mony obej rzała się przez ramię.
– Powinna się pani bli żej przyj rzeć fir mie Bar dova. Ja nie mogę tego

zro bić, nie tak dokład nie, jak bym chciała, ale mogę powie dzieć, że
liczne przy padki bra ków mate ria łów miały miej sce przy inwe sty cjach,
z któ rymi byli powią zani.

– Pani ojciec na dal pro wa dzi z nimi inte resy.
Przez twarz Har mony prze mknęła iry ta cja.
– Ta współ praca zaczęła się, zanim nastały rządy mojego ojca. Inne

czasy, inne osoby u steru.
– Dzię kuję za te infor ma cje.



Eve wyszła, kiedy Har mony otwo rzyła im drzwi. Roarke się odwró- 
cił.

– Ktoś zabił już dwa razy. Pro szę zacho wać ostroż ność, dobrze?
– Pro szę mi wie rzyć, że będę ostrożna. I muszę to powie dzieć. Bar- 

dzo mi się podo bała książka i film o Icoveʼach. Jestem już w poło wie
książki Furst o dzie dzic twie Czer wo nego Konia i myślę, że może się oka- 
zać jesz cze lep sza od pierw szej. Chwy ciła mnie za gar dło. Nie jestem
taką ryzy kantką jak wy. Życzę wam miłego wie czoru.

– To się ni gdy nie skoń czy – mruk nęła Eve, kiedy szli do samo chodu.
– Książki, filmy. Wiesz, że Nad ine zamie rza napi sać kolejną, o Porządku
Natu ral nym?

– Tak, sły sza łem o tym i z pew no ścią dosko nale sobie z tym pora dzi.
– I to jest naj więk szy ból głowy. – Eve obej rzała się na dom. – Har- 

mony coś wie albo sądzi, że coś wie. O Bar do vie, o dzie jach rodziny.
– To cudowna, zżyta ze sobą rodzina. A kiedy nadej dzie jej pora,

pokie ruje firmą ze znacz nie więk szą pasją, z więk szym roz ma chem, niż
to robi jej ojciec.

– Czy wzbu dza nie stra chu będzie odgry wało jakąś rolę?
– Na tyle, na ile powinno – powie dział Roarke, kiedy wsia dali do

samo chodu. – Cie kaw jestem, czy mamy w domu pla cek z owo cami. Sta- 
no wiłby dosko nałe zwień cze nie wytwor nej kola cji z butelką dobrego
czer wo nego wina. – Wycią gnął palm top. – Tro chę poszpe ram w spra wie
Alvy Quirk, gdy będziesz nas wio zła do domu.

– Jeśli to nie Tovin ski zdzie lił ją w głowę i zało żył pętlę na szyję Del- 
gato, to ktoś bar dzo do niego podobny. – Roarke zma gał się z palm to- 
pem, a Eve zma gała się z ruchem ulicz nym.

Myślała o mor der stwie, korup cji i dwu li co wo ści.
I o placku wiśnio wym z lodami. 
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Do momentu, kiedy Eve prze je chała przez bramę pro wa dzącą do ich
domu, jej myśli krą żyły wokół mor der stwa i placka z wiśniami.

Wyrósł przed nimi oka zały budy nek z kamien nymi wie żami i wie- 
życz kami, odci na ją cymi się od jasnego, błę kit nego, let niego nieba. Cóż,
jesz cze nie zu peł nie let niego, ale pra wie, pomy ślała. Już nie ba wem.

Było cie pło i wystar cza jąco jasno.
Ktoś – Sum mer set albo ktoś, zaj mu jący się ogro dem – posta wił wiel-

kie kamienne donice po obu stro nach drzwi fron to wych. Wyle wały się
z nich kwiaty, żywo czer wone i fio le towe, jaskra wo żółte bły ska wice i pło- 
żąca się zie leń.

Przy wio dły jej na myśl doniczki z kwia tami na ganku przed domem
pań stwa Del gato, więc Eve znów sku piła się na mor der stwie.

– Mor ris powi nien przy słać mi dziś wie czo rem przy naj mniej
wstępne wyniki badań zwłok. Harvo jutro weź mie się do ana lizy włó- 
kien. Ale muszę pogo nić DeWin ter, jeśli do rana nic od niej nie otrzy- 
mam.

Zaje chała przed dom, krótko postu kała pal cami w kie row nicę.
– I muszę to wszystko spi sać, wysłać Peabody kopie. Będzie zrzę dzić,

że nie wezwa łam jej, kiedy zna leź li śmy zwłoki Del gato.
Wysiadł razem z nią, ale zauwa żyła, że wciąż coś robi na palm to pie.
– Masz coś?
– Być może. Jesz cze nie skoń czy łem, ale już coś mam.
– Możemy zamó wić pizzę i…
– Nie. – Wsu nął palm top do kie szeni i ujął jej dłoń. – Po dłu gim, cięż- 

kim dniu zasłu ży li śmy na porządny posi łek.



– Pizza to też posi łek.
– Ale nie na dzi siej szy wie czór.
Weszli do środka. Wię cej kwia tów, coś w rów nie sza lo nym nie bie- 

skim kolo rze jak oczy Roarkeʼa ster czało z mie dzia nego pojem nika, roz- 
ta cza jąc słodki zapach.

Sum mer set, żywy kościo trup w ide al nie skro jo nym czar nym gar ni- 
tu rze, stał w holu, a u jego stóp przy cup nął spa siony kocur.

– Wró ci li ście dość późno, ale nie dostrze gam krwi ani zadra pań.
Pani porucz nik, co pani zro biła ze swo imi butami?

Skon ster no wana, spoj rzała na buty. Potem przy po mniała sobie. Kon- 
te ner na śmieci, szczątki w piw nicy, wypeł nio nej gru zem.

– Taką mam pracę.
– Pro szę je zdjąć – pole cił, kiedy Gala had zbli żył się, żeby je obwą- 

chać.
– Słu cham?
– Nie ma sensu docie kać, co pani z nimi robiła. Pro szę je zdjąć,

zoba czę, czy uda mi się je jakoś ura to wać.
Zamie rzała go zigno ro wać, ale roz my śliła się, bo były to naprawdę

wygodne buty, do tego zwy czajne. Zwy czajne czarne botki, które przy- 
pusz czal nie kosz to wały tyle, ile wyno sił pół roczny czynsz za to jed no po- 
ko jowe miesz ka nie w Queens.

– Musia łam zba dać zwłoki w kon te ne rze na śmieci. − Ścią gnęła
jeden but.

– To wszystko tłu ma czy.
– I szczątki zamu ro wane w piw nicy.
– Czyli dzień jak co dzień. – Sum mer set ostroż nie ujął buty czub- 

kami pal ców.
– Nie przy pusz czam, żeby śmy mieli pla cek z owo cami.
Sum mer set uśmiech nął się do Roarkeʼa.
– Tak się aku rat składa, że mamy. Dziś po połu dniu upie kłem pla cek

z wiśniami.



Eve zdą żyła poko nać już trzy stop nie, a kot wbie gał przed nią, ale
gwał tow nie się zatrzy mała.

– Zadzwo ni łeś do niego.
– Przy się gam, że nie.
– To jakim cudem się domy ślił, że ma upiec pla cek z wiśniami?
– Na targu mieli dziś świe żut kie wiśnie. Po posiłku spró bo wa łem

kawa łek placka i mogę zarę czyć, że udał się zna ko mi cie.
– Wiel kie dzięki. Już nie możemy się go docze kać – powie dział mu

Roarke, rusza jąc w górę scho dów.
– Po posiłku. Mamy dosko nałe kotlety wie przowe z rusztu.
– Coś w sam raz.
Przez całą drogę na górę i do swo jego gabi netu Eve mru czała pod

nosem.
– Wcale nie znisz czy łam butów. Tylko je tro chę zde fa so no wa łam.
– Przy wróci im fason na tyle, na ile okaże się to moż liwe. – Klep nął

ją w pupę. – Otwo rzę butelkę wina. Dosko nale wiem, że chcesz roz mie- 
ścić infor ma cje na tablicy, a wła ści wie tym razem na dwóch tabli cach,
uak tu al nić książki spraw i tak dalej. Ale muszę się napić wina. Daję ci
na to dwa dzie ścia minut, zabie ram wino do swo jego gabi netu i jesz cze
tro chę czasu poświęcę na to szu ka nie.

– Dwa dzie ścia minut – powtó rzył, wybie ra jąc wino z wbu do wa nej
szafki w jej gabi ne cie. – A potem zjemy kotlety.

Liczyła na trzy dzie ści i praw do po dob nie uda łoby jej się wytar go wać
dodat kowe minuty, szcze gól nie jeśli pochło nie go szu ka nie.

Z miej sca przy stą piła jed nak do pracy, uru cho miła kom pu ter, pod- 
czas gdy kot mościł się na jej roz kła da nym fotelu.

Napi sała raport, poczy na jąc od pierw szego prze słu cha nia Ange liny
Del gato, dołą czyła nagra nie z miej sca prze stęp stwa. Wysłała wszystko
do Peabody, która mogła sobie zrzę dzić, ile tylko chciała, bo Eve nie
miała czasu, żeby jej wysłu chi wać. A ponie waż chciała się skon sul to wać



z dok tor Mirą, wysłała kopie do niej, pro sząc o wyzna cze nie ter minu
spo tka nia.

Pochło nęło to całe dwa dzie ścia minut, więc wciąż jesz cze zajęta była
przy tablicy, kiedy wró cił Roarke.

– Pra wie skoń czy łam. A co ty masz?
– Musimy o tym poroz ma wiać.
Otwo rzył drzwi na taras, żeby wpu ścić nieco świe żego powie trza,

a potem minął ją i prze szedł do kuchni.
– Jesz cze nie dosta łam nic od Mor risa – zawo łała, nie odry wa jąc się

od pracy. – Muszę go pogo nić.
– Sądzisz, że się obija w pracy?
– Nie, ale…
– Odpuść sobie, Eve. Jed nego dnia spa dły ci na głowę trzy mor der- 

stwa. Ode tchnij nieco, zjedz coś, pozwól, żeby tro chę to doj rzało w tym
twoim zapra co wa nym umy śle.

– Już doj rzało.
– Nie. – Wyło nił się z dwoma tale rzami, nakry tymi pokryw kami. –

 Twój umysł zbie rał, porząd ko wał, koja rzył infor ma cje. Pozwól, żeby
teraz tro chę posie działy w two jej gło wie.

Posta wił tale rze na stole obok otwar tego okna, wró cił po wino i kie li- 
szek dla Eve.

– Czy cza sem nie masz dosyć tego wszyst kiego? – Wska zała stół. –
 I zrzę dze nia, żebym coś zja dła?

– Ow szem. Ale każde z nas musi dźwi gać swój krzyż, prawda?
– Zamknę łam wiele śledztw, zanim zaczę łam nosić ele ganc kie buty,

które ktoś dopro wa dza do porządku, i jadać ele ganc kie posiłki o regu- 
lar nych porach.

Nalał jej wina, napeł nił drugi kie li szek dla sie bie. I ode zwał się bar- 
dzo miłym tonem:

– Pró bu jesz mnie ziry to wać, żebym powie dział: „Chrza nię to
wszystko” i zosta wił cię z tym samą?



Wsa dziła ręce do kie szeni, cof nęła się o krok, żeby oce nić infor ma- 
cje, które roz mie ściła na tablicy.

– Być może.
– Sądzisz, że tak będzie lepiej?
– Mogę się posta rać, żeby było. – Jed nak odwró ciła się, pode szła do

stołu. – Ale wtedy stra ci ła bym tylko czas, wku rza jąc cię, zamiast po pro- 
stu zjeść te cho lerne kotlety wie przowe, by potem móc wró cić do pracy.

– No pro szę, jaka z cie bie spry ciara.
Usia dła, rzu ciła mu sta lowe spoj rze nie i wzięła swój kie li szek. Niech

to dia bli, miała ochotę napić się wina. I być może tro chę odsap nąć.
– Ty też potra fisz być nie źle iry tu jący.
– Ale jakoś tole ru jemy się nawza jem.
Uniósł pokrywki.
– Kurde.
Zmarsz czył brwi, sły sząc jej prze kleń stwo.
– Coś nie tak z posił kiem, który wybra łem?
– Wygląda naprawdę sma ko wi cie i poczu łam głód. Dosko nale mogła- 

bym się obyć pizzą i plac kiem z wiśniami. A teraz mam ochotę na ten
kotlet i ziem niaki.

– Zapie kane w sosie.
– No wła śnie. A co to jest to zie lone? Bro kuły?
– Jeśli wie rzyć auto ku cha rzowi, bro kuły z seza mem i imbi rem. To

powinno wystar cza jąco zama sko wać smak warzywa.
– Być może. – Ale zaczęła od kotleta.
– Chcę powie dzieć, że wiem, iż poświę ci łeś na to bar dzo dużo czasu.

Począt kowo robi łeś to dla tego, że te szczątki, w tym nie mow lę cia, odna- 
le ziono na tere nie nale żą cym do cie bie. Może nie poczu wasz się do
winy ani do odpo wie dzial no ści, jak według słów Har mony zacho wuje
się jej ojciec, ale to ci ciąży.

– Ow szem. Podob nie jak tobie.



– Mnie powinno cią żyć. Ty poświę casz na to swój pry watny czas,
ponie waż, no cóż, nie źle się nakrę ci łeś, roz wią zu jąc zagadkę dla
wydziału infor ma tyki śled czej, a po dru gie dla tego, że cię o to popro si- 
łam. Dla tego zjem to prze klęte zie lone warzywo i nie będę narze kać.
Tym razem.

– Przyj muję twoje warunki umowy.
Wzięła na wide lec nieco bro kuła, który oka zał się zdu mie wa jąco

smaczny. Ale uznała, że nie da Roarke o̓wi dodat ko wej satys fak cji, infor- 
mu jąc go o tym.

– Jeśli chcesz zacze kać, aż zjemy, nim mi powiesz, jakich doko na łeś
postę pów w spra wie Alvy Quirk, nie mam nic prze ciwko temu.

Wziął bułeczkę, zło ci stą i błysz czącą, prze ła mał ją na pół. Podał jej
jedną część.

– Jed nym z wielu powo dów, dla czego cię kocham, jest ten, że wiem,
że kła miesz, cho ciaż jest to dla cie bie ogrom nie trudne. Jed nym z powo- 
dów, dla czego cię podzi wiam, jest to, że wiem, że będziesz nie zmor do- 
wa nie pra co wać dla Alvy Quirk, a kiedy spra wisz, by spra wie dli wo ści
stało się zadość, będziesz nie złom nie pra co wać dla tych, któ rzy przez
tyle lat spo czy wali w tam tej piw nicy. I tak samo postą pisz wobec Car- 
mineʼa Del gato, nawet mimo tego, że mógł się jakoś przy czy nić do
śmierci Alvy.

Pokrę cił głową, kiedy otwo rzyła usta.
– I nie mów mi, że na tym polega twoja praca. Nie mnie. To twoje

powo ła nie, pasja, cho lerne prze zna cze nie. A ja stwier dzi łem, że coś we
mnie każe mi robić wszystko, co w mojej mocy, żeby ci pomóc. I ważne
jest dla mnie to, że mogę ci pomóc.

– A dla mnie ważne jest, że chcesz mi pomóc.
– Dla tego też pod czas tej wytwor nej kola cji z butelką dobrego czer- 

wo nego wina powiem ci, co usta li łem o smut nych losach Alvy Quirk.
Potra fił snuć opo wie ści, pomy ślała Eve. Nawet teraz, kiedy wła ści wie

skła dał jej raport, robił to w spo sób zaj mu jący.



– Mogę ci powie dzieć, że Alva Elliot, znana jako Quirk, uro dziła się
czter dzie ści sześć lat temu w Stil l wa ter w Okla ho mie. Była pier wo rodną
córką Masona Elliota i Debo rah Reems. Miała dwoje młod szego rodzeń- 
stwa, brata i sio strę.

– Czy ktoś z jej krew nych na dal żyje?
– Tak, i brat, i sio stra. Mason, elek tryk, i Debo rah, funk cjo na riuszka

poli cji w Stil l wa ter, roz stali się, kiedy Alva miała dwa na ście lat. Czy ta jąc
dane i mię dzy wier szami, wydaje się, że Mason w tym okre sie opu ścił
Stil l wa ter, by brać udział w rodeo.

– W rodeo? Jak… − Udała, że rzuca las sem.
– Zga dza się. Odniósł nie wielki suk ces w tej dzie dzi nie, ale wytrwał

trzy lata, aż obra że nia, któ rych doznał, zmu siły go do rezy gna cji z tego
zaję cia. Zmarł w wieku czter dzie stu ośmiu lat na sku tek wie lo let niego
alko ho li zmu i zaży wa nia nar ko ty ków.

Eve się zamy śliła, nie prze ry wa jąc jedze nia.
– Więc − cho ciaż przyj rzę się temu bli żej − z tego, co wyczy ta łeś mię- 

dzy wier szami wynika, że Mason miał pro blem z nar ko ty kami, co praw- 
do po dob nie znacz nie utrud niło rodzi nie życie. Na doda tek chciał być
kow bo jem, dla tego wyru szył w trasę. Nie powio dło mu się, więc zapił
się i zaćpał na śmierć.

– Na to wygląda. Tym cza sem Debo rah została z trójką dzieci na
utrzy ma niu. W wieku dwu na stu, dzie się ciu i ośmiu lat. Żyli dziad ko wie
z obu stron, ci ze strony matki miesz kali w Stil l wa ter. Ojciec Debo rah
też był gli nia rzem.

– Praw do po dob nie jej poma gali.
– Tak przy pusz czam, skoro po roz sta niu z mężem Debo rah prze pro- 

wa dziła się do domu w tym samym kwar tale, w któ rym miesz kali jej
rodzice. Kiedy Alva miała dzie więt na ście lat, jej matka zgi nęła, a dzia- 
dek został poważ nie ranny pod czas tak zwa nych zamie szek w Stil l wa ter.

Eve pocią gnęła łyk wina, a następ nie wce lo wała palec w Roarkeʼa.
– Zacze kaj, wiem o tym co nieco. Człon ko wie „mili cji” i sza leńcy,

uwa ża jący się za wol nych oby wa teli, naje chali na mia sto, w któ rym



prze trzy my wano jed nego z nich oskar żo nego o mor der stwo. Zabój stwo
poli cjanta.

– Tak. Byli dobrze uzbro jeni. Z terenu całego stanu, z całego
regionu, przy cią gnęli do sie bie ludzi o podob nych poglą dach, spra gnio- 
nych prze mocy i cha osu. To, co utrzy my wali, że jest pro te stem, wyra- 
zem soli dar no ści, dopro wa dziło do zamie szek.

– Zgro ma dze nie tysiąca lub coś koło tego uzbro jo nych sza lo nych
cywili, uwa ża ją cych się za żoł nie rzy? – Nie mal ze zło ścią Eve nadziała
na wide lec kawa łek mięsa. – Co mogło pójść nie tak?

– Wszystko poszło nie tak. Zanim po trzech dniach stłu miono
zamieszki, były setki zabi tych i ran nych, rów nież wśród dzieci. Pod pa- 
lano i rabo wano sklepy, nisz czono domy. Wśród ofiar zna la zła się Debo- 
rah Reems, pole gła na poste runku. Wśród ran nych − jej ojciec, który
doznał urazu krę go słupa i do końca życia był spa ra li żo wany.

– Alva miała dzie więt na ście lat?
– Tak, stu dio wała na Uni wer sy te cie Stanu Okla homa, bo chciała

zostać nauczy cielką. Wró ciła do domu, można przy pusz czać, żeby opła- 
kać matkę, pomóc dziad kom, zaopie ko wać się młod szym rodzeń stwem.
Dzia dek żył jesz cze tylko dwa lata, babka się zała mała. Brat Alvy, wów- 
czas dzie więt na sto letni, stu dio wał sądow nic two karne. Jej sio stra
wybrała pie lę gniar stwo. Alva pra co wała jako kel nerka.

Tak, potra fił snuć opo wie ści, wyraź nie ujrzała obraz, jaki odma lo- 
wał.

– Zre zy gno wała ze swo ich aspi ra cji, żeby zająć się rodzeń stwem.
– Tak to widzę. W wieku dwu dzie stu czte rech lat, kiedy jej brat roz- 

po czął pracę w poli cji w Stil l wa ter, sio stra uzy skała dyplom pie lę- 
gniarki, a babka zamiesz kała w domu opieki, Alva poślu biła Gar retta
Wic kera, lat trzy dzie ści, funk cjo na riu sza poli cji w Stil l wa ter.

Roarke uważ nie przyj rzał się swo jej żonie.
– Krótko, bo tylko przez jeden semestr, kon ty nu owała naukę

w szkole wie czo ro wej. Razem z Wic ke rem prze pro wa dzili się do małej
miej sco wo ści na gra nicy Okla homy i Kan sas, gdzie objął sta no wi sko



zastępcy sze ryfa. Brak jakich kol wiek danych o tym, że kon ty nu owała
naukę albo pra co wała zawo dowo pod czas ośmiu lat, kiedy tam miesz- 
kali. W tym okre sie jej babka się prze wró ciła i zmarła w wyniku odnie- 
sio nych obra żeń. Lokalna prasa nieco się roz pi sy wała na ten temat, bo
kobieta stra ciła córkę i wła ści wie rzecz bio rąc męża pod czas zamie szek.
Pisano, że Alva była zbyt chora, żeby wziąć udział w pogrze bie.

– Gówno prawda. – Aż zago to wała się z wście kło ści. – Odizo lo wał ją.
Wic ker, mąż. Odcią gnął ją od krew nych, któ rzy ją wspie rali. Zmu sił ją
albo tak długo wier cił jej dziurę w brzu chu, że zre zy gno wała z marzeń
o karie rze nauczy cielki. Ponie wie rał nią, oto, co robił, znę cał się nad
nią fizycz nie, psy chicz nie i na wszyst kie inne spo soby.

Jakby chcąc ją uspo koić, Roarke wycią gnął rękę, prze su nął dło nią po
jej dłoni.

– Muszę się z tobą zgo dzić. Z tego, co usta li łem o Wic ke rze, kil ka- 
krot nie zarzu cano mu nad uży cie siły, kiedy słu żył w Stil l wa ter. Potem
został sze fem poli cji w małym, pro win cjo nal nym mia steczku Moses,
dokąd zabrał Alvę.

– Ucie kła od niego. – Czy nie pomy śla łam sobie tak, widząc te dawne
obra że nia? Ucie kła, doszła do wnio sku Eve.

– Wybór Nowego Jorku wydaje się prze sa dzony. Prze cież miała
brata, sio strę.

– Nie dostrze gam nic dziw nego w tym, że zale d wie kilka tygo dni po
śmierci babki brat został bru tal nie pobity. Zgod nie z rapor tem napa dło
na niego trzech męż czyzn. Tego samego wie czoru, kiedy sio stra ode szła
od łóżka ran nego brata, też na nią napad nięto i ją zgwał cono, gro żąc jej
nożem.

– Jezu Chry ste. – Musiała wstać od stołu, zro bić kilka kro ków, wyjść
na mały bal kon, żeby zaczerp nąć świe żego powie trza.

– Skur wy syn. Wszystko to zor ga ni zo wał. Założę się, że zro bił zdję cia.
„Oto, co cię spo tka, albo jesz cze coś gor szego, Alvo, ty głu pia dziwko,
jeśli nie będziesz robić tego, co ci każę i kiedy ci każę. Jeśli spró bu jesz



komu kol wiek powie dzieć, co się dzieje w moim domu. Jeśli spró bu jesz
wró cić do swo ich krew nych”.

Zamknęła oczy.
– „Jesteś nikim, jesteś niczym. Nikt się tobą nie przej muje. Masz

tylko mnie. Zapew ni łem ci dach nad głową. Dzięki mnie masz co jeść.
Dla czego zmu szasz mnie, żebym cię karał?”.

Wró ciła do stołu, znów usia dła.
– Jej ojciec nad uży wał środ ków odu rza ją cych. Może też zacho wy wał

się agre syw nie. Zosta wił ich. Poślu biła gli nia rza – podzi wiała gli nia rzy.
Dbają o prze strze ga nie prawa, o porzą dek, trzy mają się zasad. Wycho- 
wał ją gli niarz – praw do po dob nie chro nił ją, żeby nie stało się jej nic
złego. I gli niarz pomógł jej, obda rzył ją miło ścią i uczu ciem, zapew nił
bez pie czeń stwo. Ten gli niarz, jej mąż, ją krzyw dził. Widocz nie na to
zasłu żyła. Zła mała zasady, które usta lił, więc zasłu żyła sobie na to. Dla
brata i sio stry zre zy gno wała z wła snych marzeń. Musiała ich chro nić,
podob nie jak robili to jej matka i dzia dek.

Roarke znów prze su nął ręką po jej dłoni.
– Moim zda niem Mira zgo dzi się z two imi wnio skami. Alva żyła tak

przez dzie więć lat. A potem Alva Wic ker znik nęła. Zgło szono jej zagi nię- 
cie. Prze słu chano jej rodzeń stwo. Na pod sta wie tego, co powie dzieli,
skła niam się ku temu, że ni gdy się z nimi nie skon tak to wała.

– Chro niła ich. Zła mał ją, nie mogła dłu żej tak żyć, ale musiała chro- 
nić tych, któ rych kochała.

– I tak naro dziła się Alva Quirk. Fał szywy doku ment toż sa mo ści
dobrze wyko nany. Nie wąt pli wie przez fachowca albo kogoś z prak tyką.
Stwo rzyli przy zwo ite dane się ga jące 2047 roku.

– Niczego takiego nie zna la złam.
– Bo póź niej zostały usu nięte. Zmie niła fry zurę – obcięła włosy na

bar dzo krótko, ufar bo wała je na brąz, a od uro dze nia była bar dzo jasną
blon dynką. Brą zowe oczy, a uro dziła się z nie bie skimi. Quirk, dwa lata
star sza od praw dzi wej Alvy, uro dzona w Day ton w Ohio, jedy naczka
i tak dalej. Od 2048 roku wyka zy wała jako miej sce zamiesz ka nia Mor- 



gan town w Wir gi nii Zachod niej. Zatrud niona jako gospo dyni domowa
w pobli skiej miej sco wo ści wypo czyn ko wej. Gdy bym miał wię cej czasu,
przy pusz czal nie uda łoby mi się usta lić, gdzie wyko nano jej nowy doku- 
ment toż sa mo ści, ale dla cie bie, jak sądzę, waż niej sze jest to, że znów
wyma zała dane w 2052 roku. I Quirk prze stała ist nieć.

– Cze goś się wystra szyła. Coś albo kogoś zoba czyła i się wystra szyła.
Znów usu nęła wszyst kie dane o sobie. Ale…

– Co o niej masz? Dane oso bowe, kiedy mel do wała się w schro ni sku
Chel sea. Pod sta wowe dane, jak to czę sto bywa. Podała im nazwi sko,
któ rym się posłu gi wała, i nic wię cej. W ten spo sób poja wiła się jako
Quirk w Nowym Jorku. Bez prze szło ści.

– Muszę poroz ma wiać z jej rodzeń stwem.
– Oboje na dal miesz kają w Okla ho mie. Wysła łem ci ich obecne dane

kon tak towe.
– Czy Wic ker się z nią roz wiódł?
– Tak, potem ponow nie się oże nił i znów roz wiódł. I jesz cze raz się

oże nił. Nie ma dzieci.
– To dobrze. – Wzięła swój kie li szek, napiła się wina. – To dobrze.

Nie jest uwa żany za jej naj bliż szego krew nego. Ale czeka go śledz two.
DeWin ter musi potwier dzić, kiedy ofiara odnio sła tamte obra że nia. Jeśli
uda mi się zna leźć kry jówkę Alvy, miej sce, gdzie trzy mała swoje
notesy… Może wszystko sobie zapi sy wała, może to, jakie zła mała
zasady, jak ją uka rał.

– Eve, od tam tego czasu minęły lata. Ucie kła od niego ponad kil ka- 
na ście lat temu. No i Wic ker jest gli nia rzem.

Eve wolno pokrę ciła głową.
– Nie, jest zwy rod nial cem z odznaką, a tacy są naj gorsi. Nie będzie

się długo cie szył swoją odznaką. Może nie docze kam się, aż zosta nie
oskar żony, ska zany i trafi za kratki za prze moc domową, cho ciaż posta- 
ram się do tego dopro wa dzić. W żad nym wypadku nie zachowa swo jej
odznaki.

Spoj rzała pro sto w oczy Roarkeʼa.



– Nie pozwo limy na to. Dałeś mi dosyć, szu ka łeś, zdo by łeś to, czego
potrze bo wa łam. Wyko rzy stam to i zro bię, co należy zro bić. Razem – ty
i ja – nie pozwo limy, żeby na dal nosił odznakę.

Znów wzięła kie li szek z winem, napiła się powoli.
– Wiemy, jak to jest miesz kać z kimś, kto ucieka się do prze mocy

i wyko rzy stuje swoją pozy cję, żeby krzyw dzić i ter ro ry zo wać. Czu łam,
że też poznała tego smak. I nie ma to nic wspól nego z jaki miś bzdu rami
o cza rach.

– Nie? – spy tał ją.
– Nie, to efekt instynktu i szko le nia. To podą ża nie za prze czu ciem

i spraw dza nie tro pów. Ona żyła z tym przez dzie więć lat. Ja żyłam z tym
przez osiem lat, ty dłu żej. Ona się zała mała. Ja się zała małam. Ty nie.

– Nie widzę przed sobą kobiety, która się zała mała.
– Zała ma łam się – powtó rzyła. – Ale zawal czy łam o sie bie. Z tego, co

widzę, ona też o sie bie zawal czyła. Ucie kła, zatarła za sobą ślady, chro- 
niła swo ich krew nych, zna la zła pracę. Potem coś albo ktoś zła mał pie- 
częć, którą przy sta wiła na prze szło ści.

Odsta wiła kie li szek.
– Wic ker znę cał się nad nią przez pra wie dzie sięć lat i zapłaci za to

tak samo, jak zapłaci ten, kto roz bił jej czaszkę i wrzu cił jej zwłoki do
kon te nera na śmieci.

Poczuła ucisk w krtani, prze zwy cię żyła go.
– Noszę odznakę. I dopro wa dzę do tego.
Roarke wstał, obszedł stół. Objął ją ramio nami.
– Nic mi nie jest. Naprawdę.
– Zga dza się, bez względu na to, jak bar dzo cię to zde ner wo wało

i obu dziło wspo mnie nia. I masz rację we wszyst kim, co powie dzia łaś. –
Odsu nął się, ujął jej twarz. – Nie pozwo limy mu zatrzy mać odznaki.
I nie pozwo limy, żeby tym, któ rzy zabili bez bronną kobietę, która tyle
w życiu wycier piała, uszło to na sucho.

Teraz ona ujęła jego twarz w obie dło nie, dotknęła ustami jego ust.



– To dla mnie jeden z licz nych powo dów.
Roze śmiał się lekko i ją poca ło wał.
– Dobrze wie dzieć.
Jej kom pu ter zasy gna li zo wał, że przy szła nowa wia do mość.
– Oby to było od Mor risa. Wybacz, muszę spraw dzić.
– Pro szę bar dzo. Ja sprzątnę ze stołu, a potem zoba czę, co jesz cze

przy szło o Alvie.
– Ja póź niej zbiorę naczy nia ze stołu. Nie…
Urwała, kiedy otwo rzyła wia do mość i dołą czony do niej raport.
Roarke zoba czył, jak zmru żyła oczy, dostrzegł obo jętne, a jed nak

zawzięte spoj rze nie gli nia rza. I zajął się sprzą ta niem ze stołu.
Kiedy wró cił, stała przed swoją tablicą, umie ściw szy na niej raport,

zdję cia z sek cji zwłok.
– Śro dek para li żu jący, wstrzyk nięty w krtań. Ślad po strzy kawce

ciśnie nio wej przy pusz czal nie cał ko wi cie by zama sko wały zasi nie nia na
szyi, gdy by śmy tak szybko go nie odna leźli. Jesz cze żył, wciąż biło mu
serce, więc powsta łoby wię cej zasi nień, jeśli by dłu żej powi siał.

– Gdy byś nie zna la zła śladu, Mor ris by to zro bił.
– Być może. Przy pusz czal nie tak, ale skoro jestem zabójcą, myślę

sobie: kto będzie się przej mo wał i tak skru pu lat nie spraw dzał? Prze cież
to jakiś nie udacz nik, któ rego żona wyrzu ciła z domu, któ rego nie stać
na zapła ce nie czyn szu za taką norę, który bez reszty oddaje się hazar- 
dowi. Oczy wi ste, że popeł nił samo bój stwo. Szcze gól nie że gdy by śmy go
nie zna leźli aku rat wtedy, nie dostar czyli go szybko Mor ri sowi, śro dek
para li żu jący nie zostałby wykryty pod czas bada nia na obec ność tok syn.
Mor ris mówi, że roz ło żyłby się w ciągu góra dwóch godzin.

Cof nęła się.
– Teraz wia domo, że to mor der stwo, i uwa żam, że znam motyw

i środki. Ustalę oka zję, kiedy się dowiem, gdzie był Tovin ski. Tak czy
owak spę dzi tro chę czasu w aresz cie.

– Chcesz, żebym bli żej mu się przyj rzał?



– Nie, sama się tym zajmę. Ty sprawdź, co jesz cze uda ci się usta lić
o Alvie. Potem chcę się zająć finan sami. Star szych Sin ge rów, Bar dova,
Tovin skiego – ty możesz go spraw dzić pod tym kątem. Szu kaj wszyst- 
kiego podej rza nego, wszyst kiego, co mogę wyko rzy stać jako śro dek
naci sku.

– Praca połą czona z nagrodą. A potem pla cek. Nale gam.
– Jasne, potem pla cek.
Zapro gra mo wała kawę i usia dła, żeby wszystko spi sać, wysłać do

Peabody i Miry.
Następ nie zadzwo niła do Okla homy. Zaczęła od brata gli nia rza.
Tele fon ode brała bez tro ska nasto let nia blon dynka z sze ro kim

uśmie chem na twa rzy.
– Halo, Nowy Jork! O co cho dzi?
– Chcia ła bym poroz ma wiać z Tren tem Ellio tem.
– Nie ma sprawy. Wła śnie odpo czywa, popi ja jąc piwo, nim obej rzy

mecz. Ni gdy nie byłam w Nowym Jorku. Czy rze czy wi ście jest tam tak
mega?

– Na ogół tak.
– Muszę się tam wybrać – mówiła dziew czyna, idąc przez pomiesz- 

cze nie, które według Eve było kuch nią, a potem zaczęła wcho dzić po
scho dach.

Przez okna wciąż wpa dało świa tło dnia. Eve wyraź nie usły szała
komen ta rze przed meczem na sta dio nie Yan kee mię dzy dru żyną Yan- 
kees a Okla homa Buff a los.

– Ej, tato! Ktoś chce z tobą roz ma wiać.
– Czy to Hank? Powiedz mu, żeby się wypchał.
– Nie, to jakaś kobieta z samego Nowego Jorku.
Prze ka zała tele fon. Eve zoba czyła bar dzo jasnego blon dyna – z nie- 

licz nymi pasem kami siwi zny – o kwa dra to wej szczęce i mocno poiry to- 
wa nym spoj rze niu.

– Kto mówi?



– Detek ty wie Elliot, jestem porucz nik Dal las z nowo jor skiej poli cji.
– Czy to ten dupek Hank namó wił panią do tego? Niech mu pani

powie, że Byki z Okla homy sko pią dziś tyłki Jan ke som.
– Panie detek ty wie, kon tak tuję się w spra wie pana sio stry.
– Chan tal? Co, u…
– Nie, Alvy.
– Alvy? – Wstał z fotela. – Alva jest w Nowym Jorku? Co ona, u dia bła,

robi w Nowym Jorku? Chcę z nią poroz ma wiać.
– Detek ty wie Elliot, z przy kro ścią infor muję, że…
– Nie – wark nął. – Do jasnej cho lery. Nie.
– Tato? Co się stało?
– Wszystko w porządku, skar bie. Idź na górę. Muszę poroz ma wiać.
– Zawo łam mamę.
– Jesz cze nie, Alvo. Pójdę na górę, gdy skoń czę roz ma wiać. Wtedy

wszy scy poroz ma wiamy. Moja naj młod sza – rzu cił do słu chawki, kiedy
znów usiadł. – Dali śmy jej imię po mojej sio strze. Mojej star szej sio- 
strze. Och, do jasnej cho lery. Co się stało?

Posta no wiła poroz ma wiać z nim jak gli niarz z gli niarzem, a on słu- 
chał, kiedy mu wszystko rela cjo no wała.

– Chcia ła bym, żeby pan wie dział, i nie wci skam tu żad nego kitu, że
podą żam obie cu ją cym tro pem. Już zro bi łam spore postępy i nie spo- 
cznę na lau rach, póki nie zamknę sprawy. Udało nam się usta lić jej
praw dziwą toż sa mość, co dopro wa dziło nas do pana i do pań skiej sio- 
stry.

– Miesz kała na ulicy – głos mu odro binę zadrżał ze zło ści i smutku.
– Tak. Radziła sobie, gli nia rze z pobli skiego poste runku lubili ją.

Kiedy chciała, korzy stała z paru schro nisk, była tam mile widziana.
Dawała ludziom kwiaty, ptaki i zwie rzęta, wyko nane tech niką ori gami.
Pro wa dziła zapi ski, żeby móc donieść gli nia rzom, że ktoś na przy kład
śmie cił.

– Zbrod nia i kara – mruk nął.



– Można tak powie dzieć.
– Nie, to słowa naszej matki. Kiedy byli śmy dziećmi, spo rzą dzała

tabele zbrodni i kar. Cho dziło o dro bia zgi, no wie pani, dzie cięce
występki. Ude rze nie sio stry – zbrod nia, kara – trzy dzie ści minut mniej
na gra nie. Nie zja dło się warzyw – nie dostało się deseru. Tego typu rze- 
czy.

– Alva zawsze prze strze gała reguł, co mnie cza sami wku rzało – cią- 
gnął. – Zawsze była tą odpo wie dzialną. Nie dono siła na mnie ani na
Chan tal, chyba że było to coś poważ nego, ale wła śnie wtedy zaczęła pro- 
wa dzić notatki. Dzie cięca zabawa. Domy ślam się, że wró ciła do tego
zwy czaju.

Oczy zro biły mu się błysz czące od łez, ale zro bił kilka głę bo kich
odde chów, by nad nimi zapa no wać.

– Ucie kła od tego łobuza, któ rego poślu biła. To się musiało tak skoń- 
czyć. Po tym, jak się wypro wa dzili, pra wie w ogóle jej nie widy wa li śmy,
pra wie w ogóle z nią nie roz ma wia li śmy. Zawsze powta rzała, że
wszystko jest w porządku, że wszystko jest świet nie, że jest szczę śliwa.
Nie wie rzy łem nawet w połowę tego, co mi opo wia dała, ale wciąż to
powta rzała, jak kocha swój nowy dom i życie na pro win cji, całą tę prze- 
strzeń. I… i… że w naszym domu było tak smutno. Mama, dzia dek, bab- 
cia, wszy scy ode szli.

Znów musiał zaczerp nąć kilka głę bo kich odde chów.
– Czy krzyw dził ją? Chan tal mar twiła się tym, ale za każ dym razem,

kiedy ją pyta łem, zna czy się Alvę, tylko wybu chała śmie chem. Był naj- 
cu dow niej szym mężem pod słoń cem. Aku rat. Już tu, w Stil l wa ter, cie- 
szył się złą opi nią. Nikt nie uwa żał go za „cudow nego”.

– Antro po log sądowa usta liła, kiedy powstały te dawne obra że nia.
A było ich wiele.

– Wie dzia łem, domy śla łem się tego. Jasna cho lera! Dla czego nie
wró ciła do domu? Zaopie ko wa li by śmy się nią tak, jak ona opie ko wała
się nami.



– Wkrótce po śmierci pań stwa babki został pan napad nięty i poważ- 
nie pobity.

– Zga dza się. Byłem przy kuty do łóżka przez… − Znów wstał z fotela.
– On to zor ga ni zo wał? W tam tych cza sach łobuz miał tutaj wszę dzie
przy ja ciół. Czyli to jego sprawka. A Chan tal, dobry Boże, została zgwał- 
cona, kiedy leża łem w szpi talu. Zro bił to, żeby zamknąć jej buzię. Alva…
Zgi nęła, chro niąc nas.

– Detek ty wie, pro szę mnie wysłu chać. Pro szę zacho wać spo kój
i mnie wysłu chać.

– Nie pozwolę, żeby sie dział na gru bym dup sku i żeby uszło mu na
sucho to, co zro bił moim sio strom.

– Rozu miem pana. Ale musi pan to pozo sta wić mnie.
Jego nie bie skie oczy stały się zawzięte.
– Moim sio strom, pani porucz nik z cho ler nego Nowego Jorku.
– Nie ujdzie mu to na sucho, ale jeśli zrobi pan to, co wiem, że chce

pan zro bić, to mu się uda. Może go pan ska to wać, ale skoń czy się to
tym, że straci pan odznakę, odsie dzi wyrok za napaść, a on wyj dzie
z tego jako ofiara.

– Nie, jeśli zgi nie.
– Udam, że tego nie sły sza łam. Jest pan gli nia rzem, uczci wym gli nia- 

rzem, jak pana matka, jak pana dzia dek. On jest mętem i nie będzie
nosił odznaki, na którą nie zasłu guje. Pro szę pana, żeby dał mi pan
czas, bym dopro wa dziła do tego, by sprawca śmierci Alvy odpo wie dział
za swój czyn. Żeby spra wie dli wo ści stało się zadość, zarówno za to, co
stało się wtedy, jak i to, co stało się teraz.

– A jeśli się to pani nie uda?
– Dziś rano poma ga łam ją wycią gnąć z kon te nera na śmieci. Sta łam

nad nią, kiedy leżała na stole sek cyj nym w kost nicy. Spę dzi łam dzień,
sta ra jąc się odszu kać wszel kie infor ma cje o niej. Żeby odszu kać pana,
by ktoś, kto ją kocha, dowie dział się o tym, przy je chał, zabrał ją do
domu. W moim słow niku nie ma miej sca na „jeśli nie”. Wystę puję
w imie niu Alvy i wywal czę dla niej spra wie dli wość.



Znów napły nęły mu łzy do oczu.
– Chciała być nauczy cielką.
– Wiem. Zre zy gno wała z tego, kiedy wasza matka zgi nęła, a dzia dek

został ranny. Zre zy gno wała z tego dla pana i pań skiej sio stry. Pro szę nie
pozwo lić, żeby pań ski uspra wie dli wiony gniew i żal prze szko dziły mi
w dorwa niu Gar retta Wic kera za to, czego się dopusz czał przez dzie więć
lat, za to, że zna la zła się na dro dze, która dopro wa dziła ją do tego prze- 
klę tego kon te nera na śmieci.

Otarł łzy.
– Muszę poroz ma wiać ze swoją sio strą, z Chan tal.
– Czy chce pan, żebym ją powia do miła o śmierci Alvy?
– Nie, nie, to mój obo wią zek. Prze pra szam, że na panią nasko czy- 

łem.
– Pro szę nie zaprzą tać sobie tym głowy.
– Nie mniej jed nak prze pra szam – powtó rzył. – Wiem, że ma pani

rację. Wiem, co powie dzia łaby moja matka, mój dzia dek. Do dia bła, co
powie dzia łaby prze strze ga jąca zasad Alva. Wiem, że ma pani rację.
Dam pani tyle czasu, ile zdo łam. Powiedzmy tydzień. Jeśli do tego czasu
nie uda się pani dorwać Wic kera za to, co zro bił, niczego nie obie cuję.

– Nie zaj mie mi to tygo dnia.
– Czy mogę zadzwo nić pod ten numer, kiedy umó wimy się na przy- 

jazd do Nowego Jorku? Po Alvę.
– Tak, może pan dzwo nić o każ dej porze.
Potarł twarz.
– W Nowym Jorku jest póź niej, prawda? Godzinę?
– Tak, coś koło tego.
– Dzię kuję, pani porucz nik, że się pani nią zaopie ko wała. Praw do po- 

dob nie zadzwo nię jutro.
– Przy kro mi, że stra cił pan sio strę, detek ty wie.
– Myślę, że naprawdę pani to czuje. Dobra noc. 
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Po zakoń cze niu roz mowy Eve wstała i pode szła do tablicy, żeby przyj- 
rzeć się uważ nie Alvie.

– Ktoś cię znał i kochał. Zabiorą cię teraz do domu.
Mnie, pomy ślała Eve, nikt nie znał ani nie kochał. Prze ra żona,

zakrwa wiona dziew czynka błą kała się po uli cach obcego mia sta.
Ale ktoś mi pomógł.
– Tobie jesz cze nie skoń czy łam poma gać.
Niech to dia bli, gwiż dżę na to, która godzina. Wró ciła do biurka

i zadzwo niła do DeWin ter.
– Czy zda rza ci się cza sami nie pra co wać? – spy tała DeWin ter.
– Muszę wie dzieć, jak dawno temu Alva Quirk odnio sła obra że nia.

Zado wolę się przy bli żo nym sza cun kiem.
DeWin ter unio sła kie li szek słom ko wo żół tego wina, napiła się.
– Ja nie spo rzą dzam sza cun ków.
– Słu chaj, usta li li śmy jej toż sa mość. Znam jej nazwi sko. Znam jej

życio rys. Przez dzie więć lat była żoną gli nia rza, który się nad nią znę- 
cał. Jej matka była poli cjantką, zgi nęła na służ bie. Jej dzia dek był poli- 
cjan tem, zgi nął na służ bie. Nie miała jesz cze dwu dzie stu lat, kiedy zre- 
zy gno wała z wła snych ambi cji, by móc się zająć młod szym rodzeń- 
stwem. Ufała gli nom. Robiła wszystko jak trzeba, a on łamał jej kości,
pod bi jał oko, odizo lo wał ją od wszyst kiego, co kochała i ceniła.

Na twa rzy DeWin ter iry ta cja sto czyła wojnę ze współ czu ciem.
– Dal las…
– Na dal jest gli nia rzem, sze fem poli cji w jakiejś zapy zia łej dziu rze

w Okla ho mie.



– Uwa żasz, że przy je chał do Nowego Jorku i ją zabił?
– Nie, uwa żam, że ją zła mał, znisz czył jej ciało, umysł, duszę. Żyłaby

dziś, gdyby tego nie zro bił. Chcę mu ode brać odznakę. Jeśli tamte obra- 
że nia powstały w ciągu dzie wię ciu lat jej mał żeń stwa, dopro wa dzę do
tego, by za to zapła cił.

– Odłożę wszystko inne na bok i w pierw szej kolej no ści zajmę się
nią. Rano będziesz miała pełny raport.

– Wła śnie skoń czy łam roz ma wiać z bra tem Alvy. – Powta rzaj jej
imię, pomy ślała Eve. Niech zacznie to trak to wać jak sprawę oso bi stą. –
Musia łam mu powie dzieć, że ją zna leź li śmy, że nie żyje. Ich ojciec był
pija kiem i ćpu nem, zosta wił ich, kiedy Alva miała dwa na ście lat. Matka
zgi nęła pod czas zamie szek w Stil l wa ter, Alva miała wtedy dzie więt na- 
ście lat, chciała być nauczy cielką, ale zre zy gno wała z tego. Zre zy gno- 
wała ze wszyst kiego. I kiedy jej rodzeń stwo się usa mo dziel niło, poślu- 
biła gli nia rza. A on ją znisz czył.

– Cho lera. Daj mi minutkę.
Wyświe tlacz zro bił się nie bie ski.
– Masz swoje spo soby – zauwa żył Roarke. Eve była tak sku piona, że

aż pod sko czyła.
– Jezu, zawsze musisz się skra dać bez sze lest nie?
– Będę miał dla cie bie wię cej infor ma cji, gdy już skoń czysz wier cić

Gar net dziurę w brzu chu. Prze każę ci je przy placku.
Twarz DeWin ter znów poja wiła się na wyświe tla czu.
– Jesz cze nie ma to formy raportu.
– Podaj mi tylko daty. Raport może zacze kać.
– Usta li łam, że w chwili zgonu ofiara miała czter dzie ści sześć lat.

Wcze śniej sze obra że nia, nie za gra ża jące życiu, powstały w ciągu ośmiu,
dzie wię ciu lat. Ofiara odnio sła je po ukoń cze niu dwu dzie stu czte rech
lat, ale przed trzy dzie stymi pią tymi uro dzi nami. Naj star sze uszko dze nie
ciała, pęk nięte żebro, powstało mniej wię cej wtedy, kiedy ofiara liczyła
sobie dwa dzie ścia pięć lat. Do poważ nego urazu oczo dołu i zła ma nia



palca pra wej ręki doszło, kiedy miała około trzy dzie stu trzech lat. Mam
daty powsta nia każ dego obra że nia, ale wszyst kie one są przy bli żone,
obar czone nie wiel kim mar gi ne sem błędu.

– Miała dwa dzie ścia cztery lata, kiedy poślu biła tego sukin syna. Rok
póź niej prze nie śli się na drugi koniec stanu, daleko od jej rodziny.
Uszko dze nie oczo dołu i inne obra że nia twa rzy musiała odnieść na
krótko przed tym, nim usu nęła swoje dane z bazy i się wypro wa dziła.

– Czyli masz to, czego chcia łaś. I usta lisz, że naj praw do po dob niej
znę cał się nad nią, jesz cze zanim się wypro wa dzili. Bił ją po twa rzy,
zastra szał, posztur chi wał i tak dalej, ale to nie pozo sta wiło trwa łych śla- 
dów.

– Taa, wiem, jak działa ten mecha nizm. I wiem, że nie da się usta lić,
ile razy ją zgwał cił.

– Nie. – DeWin ter znów upiła mały łyk wina. – Nie stety. Mam
nadzieję, że spra wisz, by za to zapła cił. I mam nadzieję, że pomoże ci
w tym nasza praca.

– Przy ślij mi raport, ja zajmę się resztą. I dzię kuję za pomoc. Zasłu- 
ży łaś sobie na wino.

– Zasłu ży łam sobie na wino, kiedy udało mi się prze ko nać córkę, że
cho ciaż jutro nie ma lek cji, i tak musi poło żyć się spać o zwy kłej porze.
A teraz wypiję wino. Dobra noc.

– Bar dzo pro szę to, czego potrze bo wa łaś – powie dział Roarke, kiedy
wró cił. Posta wił obok niej tale rzyk z por cją placka, a ze swoim zajął
miej sce przy dru gim kom pu te rze.

– Taa. – Wzięła do ust kawa łek placka. – Boże. Naprawdę jest dobry.
– Wybie ramy się do Okla homy?
– Nie. – Chyba że nie będę miała abso lut nie, cał ko wi cie i kom plet nie

innego wyj ścia.
– Szef miej sco wej poli cji jest mia no wany. Spraw dzę, kto jest tam

bur mi strzem, kto zasiada w radzie miej skiej, spró buję się zorien to wać,
kto go popiera, a kto nie. Zlecę to, a potem skon tak tuję się z tym popa- 
prań cem, powiem mu o Alvie, każę mu przy je chać do sie bie.



– Twój teren, twoja decy zja.
– Zga dza się. Wyślę kopię raportu DeWin ter ze zdję ciami obra żeń,

peł nego nauko wego żar gonu i nie pod wa żal nych wnio sków temu, kto
tam rzą dzi. I dam im do zro zu mie nia, że ważni, źli gli nia rze z Nowego
Jorku chcą poga dać z tam tej szymi miesz kań cami, zamie rzają zain te re- 
so wać sprawą wła dze hrab stwa i stanu, będą roz ma wiać z róż nymi oso- 
bami. Na przy kład z drugą byłą żoną, sąsia dami, wybor cami.

Zja dła kolejny kawa łek placka i prze chy liła głowę, kiedy wpa dła na
jesz cze jeden pomysł.

– I znam spo sób, żeby cały kraj dowie dział się o jego spraw kach. Gdy
tylko dostanę raport.

Roze śmiał się krótko.
– Chyba wiem, jak zamie rzasz tego doko nać. Wiesz, że Nad ine ma

teraz spo tka nia autor skie w całym kraju.
– Jest repor terką do szpiku kości. Zaj muje się roz gła sza niem infor- 

ma cji. – Zja dła wię cej placka. – Może nie uda mi się udo wod nić, co zro- 
bił Alvie. Wydaje mi się, że tak, ale jeśli nie? Tacy zwy rod nialcy jak on
się nie zmie niają. Znaj dzie się masa innych, któ rzy będą mieli wiele do
powie dze nia, jak tylko uchylę drzwi. Straci odznakę i zanim z nim skoń- 
czę, będzie po szyję zasy pany oskar że niami z powódz twa cywil nego,
jeśli nie wnie sio nymi przez pro ku ra turę.

– Może będę ci mógł w tym pomóc.
– Znasz jakichś waż nia ków w Okla ho mie?
– Naj praw do po dob niej tak. I zna la złem kogoś, kto może się wsta wić

za Alvą. Usta li łem, skąd wzięła nową toż sa mość.
– Szybko się uwi ną łeś.
– Byłem już bli sko, wszystko zaczęło do sie bie paso wać po tym, gdy

tro chę pomy śla łem i prze pro wa dzi łem kolejną roz mowę.
– Co takiego wymy śli łeś? Z kim roz ma wia łeś?
– Schro ni ska two rzą ofi cjalne doku menty toż sa mo ści – zupeł nie

legal nie, ist nieje cała pro ce dura. Ale ci, któ rzy się zgła szają do pla có wek



dla osób mal tre to wa nych, nie zawsze tego chcą. Czę sto pra gną znik nąć,
tak jak nasza Alva. I przy szło mi do głowy, że może ktoś gotów był jej
w tym pomóc.

– W uzy ska niu fał szy wej toż sa mo ści? Z kim roz ma wia łeś?
– Z kimś, kto, pomy śla łem sobie, może coś nie coś wie dzieć o oso- 

bach świad czą cych takie usługi.
– Nie zamie rzasz mi zdra dzić, kto to taki.
– Nie zamie rzam, ale ta roz mowa zawę ziła pole poszu ki wań. Szcze- 

gól nie kiedy się oka zało, że jedna z tych osób zało żyła w Day ton schro- 
ni sko dla kobiet, pięć lat przed tym, nim Alva zaczęła się posłu gi wać fał- 
szy wym nazwi skiem. Ta kon kretna osoba szcze gól nie mnie zain try go- 
wała, bo została ska zana i sie działa w wię zie niu.

– Za co? Kurde, za pod ra bia nie doku men tów toż sa mo ści?
Roz ba wiony jej wybu chem iry ta cji, Roarke zjadł kawa łek placka.
– Wcale nie ukrywa, że po wyj ściu z wię zie nia zało żyła schro ni sko.

Zdaje się, że odsia du jąc wyrok zorien to wała się, jak wiele kobiet, z któ- 
rymi się tam zetknęła, to ofiary znę ca nia się ze strony kochan ków,
alfon sów, mał żon ków, rodzi ców. To ją odmie niło, tak przy naj mniej
twier dzi, spra wiło, że posta no wiła coś zro bić, żeby im pomóc, prze rwać
ten zaklęty krąg. Schro ni sko dla Kobiet Bez pieczny Dom cie szy się
dosko nałą opi nią.

– Możesz prze stać bawić się w jej adwo kata.
– Zosta łem teraz adwo ka tem? Jak jesz cze możesz obra żać męż czy- 

znę, któ rego ponoć kochasz?
– Kiedy zaj dzie potrzeba, znajdę kolejne spo soby. Czy otrzy mam jej

nazwi sko?
– Natu ral nie. I numer tele fonu. – Wrę czył jej mini dysk. – Masz tu

wszyst kie infor ma cje. Wyśmie nity jest ten pla cek.
Eve umie ściła dysk w czyt niku.
– Allysa Gray, rasy mie sza nej, sześć dzie siąt jeden lat. Raz zamężna,

raz roz wie dziona, bez dzietna. Nie wspo mnia łeś o posta wio nym jej



zarzu cie napa ści.
– Odstą piono od niego, prawda? Jeśli zapo znasz się ze wszyst kimi

infor ma cjami, dowiesz się, że mąż – z któ rym pozo sta wała w sepa ra cji –
zaata ko wał ją przed jej domem. Wymie rzyła mu dwa ciosy, zanim
zaczęła wzy wać pomocy. Obojgu posta wiono zarzut napa ści, wobec
niego utrzy mano, wobec niej – odstą piono, kiedy się oka zało, że wie lo- 
krot nie dzwo niła pod dzie więć set jede na ście, nim się wypro wa dziła
i wystą piła o roz wód.

– Tak, widzę. A trzy lata póź niej aresz to wano ją za fał szo wa nie doku- 
men tów toż sa mo ści.

– Odsie działa wyrok i rok póź niej otwo rzyła Bez pieczny Dom.
– Taa, taa.
Tylko się uśmiech nął.
– Nauczy łaś się żyć z byłym kry mi na li stą, nie praw daż, naj droż sza

Eve?
Odpo wie działa mu uśmie chem.
– To cały pro ces.
Wzięła swój tele fon.
– Zamie rzasz teraz do niej zadzwo nić?
– Tak i nie mam ochoty słu chać wykładu o stre fach cza so wych

i ruchu obro to wym Ziemi. Obo jętne mi, która jest tam teraz godzina.
Wstał, zabrał puste tale rze po placku z wiśniami.
– Pro szę, rzuć obraz na ekran ścienny. Chciał bym to obser wo wać.
To on tra fił na ślad tej kobiety, więc Eve nie zna la zła żad nego pre tek- 

stu, żeby mu na to nie pozwo lić. Zmie niła tryb pracy i odkrę ciła się tak,
żeby mieć przed sobą ekran ścienny.

– Allysa Gray – przed sta wiła się kobieta, któ rej twarz uka zała się na
ekra nie.

Wąską, lisią twarz ota czały ogni sto rude włosy z licz nymi zło tymi
pasem kami. Ciem no brą zo wymi oczami o cięż kich powie kach spoj rzała
pro sto w oczy Eve.



Uwa dze Eve nie umknęło, że kobieta sie dzi za biur kiem. Wzięła
kubek, który na nim stał, nogi w kap ciach poło żyła na bla cie i się
uśmiech nęła.

– Pro szę, pro szę. Znam pani twarz. Co mogę dla pani zro bić, porucz-
nik Eve Dal las?

– Czy znamy się, pani Gray?
– Ni gdy się nie spo tka ły śmy, ale widzia łam pani zdję cia, czy ta łam

o pani pracy. Podo bały mi się rów nież książka i film. Czego może chcieć
ode mnie czo łowa śled cza nowo jor skiej poli cji?

– Czy zna pani nie jaką Alvę Quirk?
No pro szę, pomy ślała Eve, to się nazywa poke rowa twarz.
– A czemu pani pyta?
– Kie ruję śledz twem w spra wie jej zabój stwa.
– Co się stało?
Tę poke rową minę zastą pił szok. A po chwili na twa rzy kobiety poja- 

wiły się złość i smu tek.
– Alva wyje chała do Nowego Jorku? Nie żyje? On ją zabił? Jak ten

łobuz ją odna lazł po tylu latach?
– Kogo ma pani na myśli?
– Skoro mnie pani namie rzyła, dosko nale pani wie, że mówię o tym

dam skim bok se rze, tym popa prańcu Gar ret cie Wic ke rze.
– Nie sądzę, że aku rat ten popa pra niec ją zna lazł i zabił.
– Co ją spo tkało? Niech to dia bli. Pro szę mi dać chwilkę z łaski swo- 

jej. Her bata, aku rat! – Pod nio sła się, prze szła przez pokój, który według
Eve był domo wym gabi ne tem, otwo rzyła jakąś szafkę. Zesko czył z niej
mały kot tri co lor i odszedł wol nym kro kiem, a Allysa nalała sobie sporo
cze goś, co wyglą dało jak bur bon.

Usia dła, unio sła szkla neczkę.
– Za słodką Alvę. – Pocią gnęła długi łyk. – Co się stało?
– Dziś w nocy otrzy mała mocny cios w głowę, który oka zał się śmier- 

telny. Zna leź li śmy ją w kon te ne rze na śmieci na placu budowy, na



samym początku ran nej zmiany.
– O Jezu. Od jak dawna prze by wała w Nowym Jorku?
– Nie wiem tego dokład nie. Miesz kała na ulicy.
– Na ulicy… – Allysa usia dła pro sto. – Dla czego? Och, do jasnej cho- 

lery, czemu pytam „dla czego?”. Ze stra chu. Jest pani pewna, że jej nie
odna lazł?

– Uwa żam, że moty wem jej zamor do wa nia nie była sprawa oso bi sta.
Ale poroz ma wiam z Wic ke rem, nim zamknę śledz two.

– Przez lata znę cał się nad nią, bił ją, mówił jej, że jest nikim.
– Jak udało jej się uciec od niego? Zwie rzyła się pani.
– Zła mał jej palce u jed nej ręki, a drugą opa rzył, ponie waż nie wy- 

star cza jąco szybko podała mu kola cję. A potem jesz cze pod bił jej oko.
Tak mocno, że bała się, że straci w nim wzrok. Następ nie ją zgwał cił
i powie dział, jak zwy kle, że nie na wi dzi tego, jak go zmu sza, by ją karał.
Powie działa, że następ nego dnia nie mogła nor mal nie myśleć. Czuła
się, jakby śniła.

Tak, pomy ślała Eve, rozu miem to. Też tak żyłam.
– Kiedy wyszedł do pracy, wsa dziła do port mo netki wszyst kie pie nią- 

dze, jakie zna la zła w domu. Wsia dła do samo chodu – miała samo chód,
by móc zała twiać różne sprawy, a on kon tro lo wał stan licz nika. I ruszyła
przed sie bie. Nie pamię tała, ile kilo me trów prze je chała. Skoń czyła się
ben zyna, więc porzu ciła samo chód i zaczęła iść. Nie pamię tała, jak
długo szła. Tak czy owak minęła ją jakaś kobieta w fur go netce, zatrzy- 
mała się, zoba czyła, w jakim sta nie jest Alva. Kobieta zapro po no wała, że
zawie zie ją do leka rza albo do sze ryfa, ale Alva wpa dła w histe rię, więc
zabrała ją do sie bie na ran czo, pod le czyła na tyle, na ile mogła. Alva
bała się u niej zostać, kobieta dała jej kape lusz, oku lary prze ciw sło- 
neczne, żeby mogła za nimi ukryć pod bite oko, przy go to wała dla niej
wałówkę i zawio zła na dwo rzec auto bu sowy, odle gły o godzinę drogi lub
coś koło tego. Alva pamię tała, że w Mis so uri prze sia dła się do innego
auto busu. Miała krew nych, ale…

– Znam tę część jej histo rii. Roz ma wia łam z jej bra tem.



– Czyli wie pani, co zro bił. Kazał pobić jej brata, zgwał cić jej sio strę
i wyko rzy sty wał to, żeby utrzy my wać Alvę w posłu chu. Ucie ka jąc od
niego, nie myślała o tym, bo wtedy nie zdo by łaby się na ten krok. Nie
poje chała do nich, bo zna la złby ją, a ich znów by skrzyw dził. Tak czy
owak, parę dni póź niej dotarła do Day ton. Nie zostało jej wiele pie nię- 
dzy. Tak się aku rat zło żyło, że sie działa na ławce, nie wie dząc, co zro bić,
kiedy tam tędy prze cho dzi łam. Było to zale d wie kilka prze cznic od
mojego schro ni ska. Zorien to wa łam się, z czym mam do czy nie nia. Zbyt
wiele razy zetknę łam się z czymś takim.

Urwała, żeby znów się napić.
– Usia dłam obok niej, powie dzia łam, że mogę jej pomóc, zapro wa- 

dzić tam, gdzie będzie bez pieczna. Była wyczer pana, zupeł nie opa dła
z sił. Poszła za mną jak pie sek. Doznała poważ nych ura zów, Dal las. Nie
tylko fizycz nych.

– Wiem.
– Cho ciaż tak nią ponie wie rał, zacho wała w sobie tę sło dycz. Kiedy

zago iły jej się ręce, od razu zaka sała rękawy. Nikt nie musiał jej pro sić,
żeby pomo gła przy zmy wa niu czy goto wa niu, wyrę czyła zmę czoną
matkę i poko ły sała dziecko. Jedna z naszych pod opiecz nych znała tech- 
nikę ori gami. Alvie bar dzo się to spodo bało. Kochała sie dzieć i robić
papie rowe zwie rzątka i kwiaty.

– Nie zre zy gno wała z tego.
– Naprawdę? Bar dzo się cie szę. Spra wiało jej to radość. Czy zamie rza

mnie pani oskar żyć o sfał szo wa nie doku men tów toż sa mo ści?
– Nie. Nie reje struję naszej roz mowy, nie trafi ona do akt sprawy,

przy naj mniej nie ten jej frag ment. Może pani nagrać to, co za chwilę
powiem, trak tu jąc jako zabez pie cze nie.

Allysa zasznu ro wała usta, nachy liła się, żeby naci snąć kla wisz
nagry wa nia.

– Gotowe.
– Nie będzie pani oskar żona ani ści gana za wszel kie fał szywe doku- 

menty toż sa mo ści, które pani sfa bry ko wała, przy któ rych fabry ko wa niu



pani poma gała, o któ rych fabry ko wa niu pani wie działa, do któ rych fał- 
szo wa nia miała pani sprzęt. Nic z tego, co mi pani powie działa, nie wyj- 
dzie poza ściany tego pokoju. Jeśli nie dotrzy mam danego słowa, może
pani wystą pić na drogę sądową.

– Dla czego pani to robi?
– Dla tego że Alva zasłu żyła sobie na spra wie dli wość. A ci, któ rzy ją

skrzyw dzili ostat niej nocy i wiele lat temu? Te sukin syny muszą za to
zapła cić. I dopil nuję tego.

Allysa mil czała przez dłuż szą chwilę. A potem krótko ski nęła głową.
– Wie rzę pani i kasuję nagra nie. Zaufa nie za zaufa nie. Spę dziła u nas

sześć, sie dem mie sięcy. Wie działa dość o schro ni skach, żeby rozu mieć,
że zawsze potrzebne nam miej sce dla kolej nej osoby. Kiedy była gotowa,
zaopa trzy łam ją w nowe doku menty toż sa mo ści, wspól nie wymy śli ły- 
śmy jej życio rys. Mia łam zna jo mo ści tu i tam, zała twi łam jej pracę
gospo dyni w kuror cie w Wir gi nii Zachod niej. Ładne miej sce, piękne
oko lice, dobra, uczciwa praca. Dość regu lar nie się z nami kon tak to wała.
Była szczę śliwa. Ale już ni gdy nie sta łaby się taką osobą, jak przed tem.
Rozu mie mnie pani?

– Tak.
– Coś w niej zła mał i nie dało się tego w pełni napra wić. Ale była

szczę śliwa, pra co wała, czuła się bez piecz nie. Pew nego dnia zadzwo niła,
spa ni ko wana. Znów ucie kła. W kuror cie zor ga ni zo wano wielki zjazd dla
stró żów porządku. Zoba czyła go. Uspo ka ja łam ją naj le piej, jak umia łam,
ale już ucie kła, prze ko nana, że ją zna lazł, że po nią przy je chał. Ubła gała
mnie, żebym znów usu nęła z bazy jej dane. Powie dzia łam, że może wró- 
cić do nas, albo zała twię dla niej miej sce w innym schro ni sku, ale upie- 
rała się, że musi uciec. I tyle. Ni gdy wię cej się ze mną nie skon tak to- 
wała.

– Czy ma pani jakąś doku men ta cję lekar ską jej obra żeń, kiedy tra fiła
do pani schro ni ska?

Allysa roz cią gnęła usta w uśmie chu.



– Naprawdę chce pani dopaść tego łobuza. Tak, mamy zdję cia
i wyniki obduk cji. Mie li śmy – i na dal mamy – leka rza, który przy cho dzi
do schro ni ska, kiedy nasz pen sjo na riusz zbyt się boi zgło sić do szpi tala
lub ośrodka zdro wia.

– Była bym wdzięczna za prze ka za nie mi ich kopii.
– Odszu kam je w biu rze. Wcze śnie roz po czy nam pracę. Ale jeśli

zależy pani na cza sie, pójdę do schro ni ska jesz cze dziś wie czo rem.
– Nie, może być jutro rano. Pamięta pani, czy Alva pro wa dziła zapi- 

ski?
– Alva i jej słynne notesy. Tak, natu ral nie. Powie działa mi, że zaczęła

sobie noto wać różne rze czy jesz cze jako dziecko. Cho dziło o pra wo rząd- 
ność. Zapi sy wała głów nie prze wi nie nia rodzeń stwa albo kole gów i kole- 
ża nek z klasy. Pod czas pobytu u nas tro chę zmie niła cha rak ter zapi sów.
Nazwała je rapor tami o wspar ciu. Kiedy ktoś potrze bo wał, żeby go przy- 
tu lić albo wysłu chać, kiedy ktoś zro bił coś wyjąt ko wego i pomógł przy
dziecku albo przy jakichś pra cach domo wych. Tego rodzaju rze czy.

– Jasna cho lera – Allysa urwała, przy ci snęła palce do powiek. – Pro- 
szę mi dać chwilkę.

– Nie ma pośpie chu.
Opu ściła ręce, pocią gnęła kolejny łyk.
– W cza sie mał żeń stwa ukry wała notesy, ponie waż zapi sy wała

w nich to, co według swo jego męża zro biła źle – było tam dużo poczu cia
winy, dużo samo oskar ża nia się, z któ rym pró bo wa li śmy tutaj wal czyć.
Zapi sy wała też, jakie wymie rzał jej kary – pobił ją, coś jej zła mał, zgwał- 
cił.

W Eve obu dziła się nadzieja.
– Zapi sy wała, co jej zro bił i kiedy?
– Cóż, taki miała zwy czaj. Wszystko doku men to wała. Chce pani,

żebym prze słała te notat niki?
Eve wypro sto wała się jak struna.
– Ma je pani?



– Zosta wiła je u nas. Powie działa, że chce o tym wszyst kim zapo- 
mnieć i zacząć od nowa. Nowe nazwi sko, nowa Alva. Zatrzy ma łam je,
bo ni gdy nic nie wia domo. Mogę je pani wysłać z samego rana.

– Nie. – Nie chciała, żeby je powie rzono fir mie kurier skiej. – Popro- 
szę panią o wielką przy sługę, Allyso.

– To dla Alvy. Pro szę mówić.
– Wyślę waha dłow cem dwoje ludzi ze swo jego wydziału. Zgło szą się

do pani schro ni ska za parę godzin.
– Prze cho wuję notesy tutaj, w swoim domo wym biu rze. Przy go tuję

je razem z wyni kami obduk cji i zdję ciami dla pani ludzi. Ale w zamian
też pro szę o przy sługę.

– Słu cham.
– Chcę, żeby mnie pani infor mo wała o prze biegu śledz twa. Chcę

wie dzieć, kiedy dopad nie pani tego popa prańca Wic kera. I kiedy
zapusz kuje pani tego, kto ją zabił. I jesz cze jedno. Jeśli jej krewni zamie- 
rzają zor ga ni zo wać pogrzeb, chcia ła bym o tym wie dzieć. Chcia ła bym
wziąć w nim udział.

– Zgoda.
– Trudno jest, kiedy straci się pod opieczną. Domy ślam się, że wie to

pani. Miała takie dobre serce. Doznała w życiu wielu krzywd, ale zacho- 
wała dobre serce.

– Jej brat, przy pusz czal nie rów nież jej sio stra, przy jadą po nią do
Nowego Jorku. Chcia ła bym im prze ka zać pani nazwi sko i numer tele- 
fonu.

– Pro szę to zro bić. Będę cze kała na pani ludzi.
– Dzię kuję za wszystko.
– I nawza jem, Dal las. – Allysa unio sła szkla neczkę w toa ście. –

 Dorwij ich.
– Mam taki zamiar.
– Już pole ci łem przy go to wać waha dło wiec – poin for mo wał ją

Roarke, kiedy zakoń czyła roz mowę. – Kogo odde le gu jesz?



– Mogą sko rzy stać z publicz nego… – Tak będzie szyb ciej, pro ściej,
przy znała. Roarke cze kał, nie odzy wa jąc się. – Car mi cha ela. Praw do po- 
dob nie zabie rze ze sobą Shelby. Dzię kuję.

Odwró ciła się, żeby zadzwo nić do Car mi cha ela, zle cić mu wyjazd,
prze ka zać nie zbędne infor ma cje.

– Zare je struj, jak będziesz pie czę to wał i opi sy wał prze syłkę. Po
powro cie dostarcz ją pro sto do działu dowo dów. Odbiorę ją jutro
z samego rana.

Car mi chael ski nął do niej głową z ekranu ścien nego, ponie waż nie
prze sta wiła trybu pracy tele fonu.

– Tak jest, pani porucz nik. Powia do mię Shelby, wstą pię po nią
w dro dze na lot ni sko.

Zamiast mun duru miał na sobie czer woną koszulkę i pło wo żółte
spodnie.

– Możesz poje chać w cywil nym ubra niu. Oglą dasz jakiś mecz? – spy- 
tała, bo usły szała wyraź nie pla śnię cie kija w piłkę, a potem gło śne
okrzyki.

– Dłu gie odbi cie – powie dział. – Jeste śmy w końcu jede na stej
zmiany, pani porucz nik, obie dru żyny mają po sześć punk tów. Nie było
to coś, co można nazwać poje dyn kiem mio ta czy.

– No myślę. Wyślij mi SMS, jak już będziesz miał mate riały w ręku
i kiedy dostar czysz je do działu dowo dów.

– Tak jest, pani porucz nik.
– Dal las się roz łą cza.
Odwró ciła się w stronę Roarkeʼa, który sie dział na roz kła da nym

fotelu, z kotem roz wa lo nym na kola nach. Eve prze su nęła dłońmi po
wło sach.

– Wszystko spi sała, a kobieta, która umoż li wiła jej roz po czę cie
wszyst kiego od nowa, nowy start – przy naj mniej przez jakiś czas – prze- 
cho wała jej notesy.



Roarke nie prze stał gła skać kota, który mru czał jak odrzu towy waha- 
dło wiec.

– Sły sza łem.
– Zgniotę Gar retta Wic kera jak plu skwę.
– Wiem.
– Muszę to wszystko spi sać. Rano spraw dzę, co Harvo zdo łała usta lić

w spra wie zna le zio nych włó kien, a potem skon tak tuję się z Mor ri sem.
Chcę też odbyć kon sul ta cję z Mirą. I chyba popro szę cię o ten cho lerny
odrzu towy śmi gło wiec, żeby było mi łatwej wywrzeć nacisk na Bar dova.

Udamy się do niego razem, pomy ślała. Czuję, że udamy się do niego
razem.

– A ponie waż ich roz le głe wiej skie posia dło ści znaj dują się w tej
samej oko licy, przy oka zji poroz ma wiam z Eli nor Bol ton Sin ger.
I dopadnę J.B. Sin gera. To jak bym tra fiła całe stado pta ków jed nym
kamie niem. Obie sprawy się zazę biają. Powin nam zro bić roze zna nie,
zdo być jakieś infor ma cje, z któ rych będę mogła sko rzy stać, kiedy
zamknę sprawę Alvy i zajmę się szcząt kami nie zi den ty fi ko wa nej
kobiety.

– Będę miał dla cie bie wię cej infor ma cji o pla nach, spe cy fi ka cję
pier wot nego budynku, gdzie zna le ziono te szczątki.

– Będą mi potrzebne, gdy tylko zamknę sprawę Alvy. Wybacz, ale…
Pokrę cił głową.
– Musisz zająć się jed nym śledz twem, nim sku pisz się na kolej nym.

Znasz ją. – Roarke wska zał tablicę. – I cho ciaż nie zgi nęła jako pierw sza,
zaj muje pierw sze miej sce.

– Tak. Ale cho dzi też o to zazę bia nie się spraw. Już jest punkt
wspólny z Sin ge rami. Może przed sta wił byś mi ogólne zarysy albo parę
naj waż niej szych fak tów. Niech mi to sie dzi z tyłu głowy. Nie tylko ty
potra fisz zaj mo wać się kil koma rze czami naraz.

– No cóż, w takim razie mogę ci powie dzieć coś, co uzna łem za bar- 
dzo cie kawe, kiedy dopiero co potwier dziły to ana lizy.



– To zna czy?
– Po tym, jak odje cha łaś dziś rano, a my zaję li śmy się wstrzy ma niem

prac przy pro jek cie, obaj z Mac kiem… Pamię tasz go?
– Jasne.
– No więc obaj zauwa ży li śmy kilka rze czy. Po pierw sze, jak już wspo- 

mnie li śmy, wiel kość składu na wino nie zga dza się z tym, co zapro jek to- 
wano, kiedy się to porówna z pier wot nym pla nem. Ściana wewnętrzna,
cho ciaż wyko nana tak, żeby wyglą dała na zewnętrzną, w rze czywistości
znaj do wała się metr od rze czywistej ściany zewnętrz nej.

– Tak, zauwa ży łam to. Żeby móc ukryć zwłoki.
– Logiczny wnio sek. Ale zwró ci li śmy rów nież uwagę na jakość mate- 

riału i wyko na nia. Dla tego, żeby zaspo koić naszą cie ka wość, pobra li śmy
kilka pró bek.

– Jak to pobra li ście kilka pró bek? To miej sce prze stęp stwa.
Jego spo kojny ton mocno kon tra sto wał z jej wybu chem zło ści.
– A ty, nie wąt pli wie, pobra łaś wła sne próbki i prze pro wa dzisz wła- 

sne bada nia labo ra to ryjne. Jed nak na dal jest to moja wła sność i byłem
cho ler nie cie kaw. Dla tego zsze dłem na dół…

– Zsze dłeś na dół?
– Miej sce zostało odpo wied nio zabez pie czone, cho ciaż, pani porucz- 

nik, oboje wiemy, że na tym tere nie wiele się działo po tym, jak popeł- 
niono tam mor der stwo. Szczątki zostały już zabrane, dowody rze czowe
zabez pie czone. Zajęło mi kilka chwil pobra nie pró bek z posadzki,
z tego, co było stro pem, ze ściany zewnętrz nej i wewnętrz nej.

– Nie uzy ska łeś na to zezwo le nia. Niech cię dia bli, Roarke.
Odpo wie dział na jej wście kłe spoj rze nie bez tro skim wzru sze niem

ramion.
– Nie otrzy ma łem rów nież żad nego ofi cjal nego doku mentu, który by

mi tego zabra niał. Chcesz się kłó cić czy wolisz się dowie dzieć, co usta li- 
li śmy?

– I jedno, i dru gie.



– To się nazywa wie lo za da nio wość. – Roarke ostatni raz pogła skał
Gala hada, po czym go pod niósł, posta wił na pod ło dze, wstał. Prze szedł
przez pokój, żeby przy siąść na skraju biurka Eve.

– Aby, być może, zapo biec kłótni, pozwól mi powie dzieć, że słusz nie
zro bi łaś, opusz cza jąc to miej sce, by zająć się Alvą Quirk. Wspól nie
dopro wa dzi li śmy do wstrzy ma nia robót na tym odcinku, skie ro wa łem
ludzi na inne place budów w ocze ki wa niu na ofi cjalne doku menty.

– Jeśli coś zauwa ży łeś, powi nie neś o tym zamel do wać kie ru ją cej
śledz twem.

– I wła śnie to robię, cho ciaż oby dwoje byli śmy bar dzo zajęci przez…
Ile to już upły nęło, szes na ście, sie dem na ście godzin? I wyniki potwier- 
dziły to, co zoba czy łem, kiedy roz ma wia łaś z bra tem ofiary.

– Jasna cho lera. Co takiego zoba czy łeś, do dia bła?
– Jak dobrze wiesz, roze bra li śmy to, co zostało z tam tego budynku,

i kon ty nu owa li śmy wybu rza nie beto no wych frag men tów, ponie waż
gro ziły zawa le niem. Mate riał nie speł nia norm. To nic nie zwy kłego, jak
już wiesz, dla budow nic twa z okresu po woj nach miej skich, a przy naj- 
mniej przez pierw sze trzy lata, nim wpro wa dzono nowe prze pisy. Ale ta
wewnętrzna ściana, jak zoba czy łaś, albo jak zoba czy li śmy ja i Mac kie,
nie kru szyła się w taki sam spo sób. Cegły miały inną struk turę. I pod- 
czas gdy strop nad skła dem wina wyko nano z kiep skich pre fa bry ko wa- 
nych ele men tów beto no wych, ten jed no me tro wej dłu go ści frag ment
mię dzy ceglaną ścianą wewnętrzną a beto nową zewnętrzną jest z mate- 
ria łów naj wyż szej jako ści. Zda niem Mac kiego i moim został wylany
i ufor mo wany na miej scu.

– Wylano go, żeby ukryć zwłoki.
– Nie uzna li śmy tych róż nic za istotne przed zna le zie niem szcząt- 

ków. Pomy śle li śmy sobie, że to po pro stu fana be ria ówcze snego wyko- 
nawcy. No więc pobra łem próbki i, tak jak podej rze wa li śmy, cała reszta
uży tych mate ria łów nie speł nia norm. Z wyjąt kiem tej jed nej ściany
i frag mentu stropu. Mur wznie siono z dobrej, solid nej cegły – w owych



cza sach bar dzo dro giej − i zaprawy naj wyż szego gatunku, a strop –
 z wyle wa nego betonu.

– Jak to się stało, że nie została zalana beto nem?
– Widzisz, strop się gał do zewnętrz nej ściany. A potem ten frag ment,

tylko ten frag ment wylano, wyrów nano, pozo sta wiono do zasty gnię cia.
O ile dobrze pamię tasz z tego, jak się opusz cza łaś, tamta ściana nie
zawa liła się cał ko wi cie, ale była wyko nana byle jak, spo iny były nie- 
równe, w jed nym miej scu było za dużo zaprawy, w innym za mało.
Śmiem twier dzić, że nie była to robota fachowca, ale mate riał był naj- 
wyż szej jako ści. W przy padku tej jed nej ściany.

– Musiała wytrzy mać, dla tego gotowi byli wydać wię cej pie nię dzy,
albo ukraść lep szy mate riał, żeby mieć pew ność.

– No wła śnie. Dosta niesz raport albo możesz sama go spo rzą dzić.
– Tech nicy pobrali próbki. Nie jeste śmy idio tami.
– Ni gdy bym tak nie pomy ślał, a co dopiero powie dział. Ale mogłem

szybko to usta lić, i zro bi łem to. Macie swoje prio ry tety, podob nie jak
labo ra to rium. A ja chcia łem wie dzieć już. Dziecko, Eve. Szczątki kobiety
to już trudny widok, ale te malut kie kosteczki…

– Chcę być wku rzona. Jestem wku rzona, ale nie tak bar dzo, jak
powin nam albo chcia ła bym. Byłam tam na dole, widzia łam je z bli ska.
Malut kie kosteczki – powtó rzyła i musiała wstać, zro bić kilka kro ków.

– To spra wiło, że pomy śla łam, co się dzieje w ciele Mavis, co natu ral- 
nie przy pra wia mnie o gęsią skórkę, ale… Gli nia rzom też jest trudno
patrzeć na coś takiego, bez względu na to, jak długo służą w poli cji. Jest
trudno, kiedy sprawa doty czy dziecka.

Otrzą snęła się, musiała się otrzą snąć.
– Prze ku pię Pata fiana, żeby szyb ciej zba dał próbki. Wszystko musi

być zgodne z pro ce du rami, Roarke, żeby nie zostało pod wa żone
w sądzie, kiedy zła piemy sprawcę.

– To zro zu miałe.



– Nie ujdzie im to na sucho. Nie obcho dzi mnie, czy tę ścianę zbu do- 
wała ponad stu let nia babka Sin gera. Wpa kuję do wię zie nia tego, kto
zamu ro wał tam ofiary.

Uśmiech nął się lekko.
– Wtedy nie miała jesz cze stu iluś tam lat.
– Nie wiem, ile wtedy dokład nie miała lat, póki DeWin ter nie prze- 

pro wa dzi ana liz. Ale z jej życio rysu wynika, że zna się na budo wa niu
cegla nej ściany nie lepiej ode mnie. Może wyko nano ją nie chluj nie, ale
przy pusz czam, że więk szą rolę ode grały tu pośpiech, zde ner wo wa nie,
fakt, że trzeba to było robić nocą, prawda?

Wsu nęła ręce do kie szeni i zaczęła krą żyć po pokoju.
– Nocą, kiedy nikogo nie było na placu budowy. Nie można dopu- 

ścić, żeby gdzieś obok krę ciła się grupa budow lań ców, kiedy zamu ro wu- 
jesz zwłoki cię żar nej kobiety. Nie mogą być w pobliżu, kiedy strze lasz
do niej z broni pal nej.

Zmarsz czyła czoło i zaczęła cho dzić wzdłuż tyl nej strony tablicy.
– To wszystko musiało się odbyć w nocy: zabój stwo, spro wa dze nie

dobrej jako ści mate ria łów, prace budow lane. Wszystko jed nej nocy.
– Trzeba też było zro bić strop, bo ina czej ktoś by ją zoba czył, ktoś by

zauwa żył mię dzy ścia nami jej zwłoki. Musieli mieć… Jak to się nazywa?
Płyty? Belki?

– Sta lowe belki nośne. I legary.
– No wła śnie. Wpa dła mię dzy nie. Jesz cze nie zro bili posadzki, nie

usu nęli całego gruzu. Bo spa dła na gruz. Wznie śli ścianę, wyko nali
przy naj mniej ten metr stropu. Zro bili formy, jak powie dzia łeś. Zro bili
formy, które następ nie wypeł nili beto nem. Dużo roboty, którą trzeba
było szybko wyko nać.

Znów wsa dziła ręce do kie szeni.
– Pod łoga w głów nym pomiesz cze niu, czyli w restau ra cji, była beto- 

nowa, jak w skła dzie na wino.



– Celowo, żeby otrzy mać indu strialny wystrój, stwo rzyć ele gancki
kli mat.

– Więc jak to zro bić, jak to ufor mo wać, prze cież nie można wrzu cić
wszyst kiego, bo wtedy spa dłoby niżej?

– Belki nośne, te legary two rzą szkie let, na to idą sza lunki. Cement
wylewa się na te sza lunki. Wylewa się, wyrów nuje, wygła dza.

– Rozu miem. Nie musieli się mar twić o resztę, póki była osło nięta ze
wszyst kich stron. Pozo stały mate riał mogli wyko rzy stać gdzie indziej.
Chcieli mieć mate riały lep szej jako ści na ten pie przony sar ko fag, w któ- 
rym ją umie ścili.

Pod szedł do niej, objął ją od tyłu ramio nami.
– Ode rwa łem cię od tego, co jest teraz dla cie bie naj waż niej sze.
– To coś, co może doj rze wać w mojej gło wie. Poza tym mogę to

wyko rzy stać pod czas jutrzej szych prze słu chań.
– Daj znać, kiedy będziesz potrze bo wała śmi głowca, żeby pole cieć

na pół noc stanu.
– Taa, taa. Spi szę teraz to, czego się dowie dzia łam od Gray,

i pozwolę, żeby reszta doj rze wała. 
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W końcu Eve pogo dziła się z tym, że kręci się w kółko i nie uda jej się nic
wię cej zro bić aż do rana, i wyłą czyła kom pu ter.

Pode szła do drzwi gabi netu Roarkeʼa, sąsia du ją cego z jej gabi ne tem.
Sie dział przy biurku, włosy zwią zał z tyłu, zdjął mary narkę, pod wi- 

nął rękawy koszuli do łokci.
Zauwa żyła, że kot opu ścił ich oboje i nie wąt pli wie leżał roz cią gnięty

w poprzek ich łóżka.
– Zamy kam kram – oznaj miła.
Nie uniósł wzroku, z całą pew no ścią nie pod sko czył w fotelu, jak ona

wcze śniej, tylko dokoń czył to, czym był zajęty.
– Nie cze ka jąc, aż zastanę cię śpiącą za biur kiem albo cię szturchnę,

żebyś dała sobie na razie z tym spo kój?
– Chcesz mnie znów wku rzyć?
– Skądże znowu. Jestem tylko mile zasko czony. Też z naj więk szą

rado ścią zakoń czę pracę, daj mi tylko minutkę.
– A co robisz?
– Musia łem zała twić kilka swo ich spraw, a potem pomy śla łem sobie,

że tro chę się zaba wię, spraw dza jąc finanse róż nych osób.
– Na przy kład czyje?
– Jeśli cho dzi o Sin ge rów, uwa żam, że mają bar dzo mądrych, bar dzo

pomy sło wych dyrek to rów finan so wych. Nic, co można by uznać za nie- 
zgodne z pra wem, może coś, co ociera się o naj ja śniej szy odcień sza ro- 
ści, ale bez prze kra cza nia gra nicy legal no ści.

– Jak na razie – dodał i w końcu spoj rzał na nią. − Yuri Bar dov to
zupeł nie inna histo ria. Bar dzo zło żona, wiele warstw, też sprytna, ale



przedrę się przez nią. Cwany, doświad czony czło wiek z tego Bar dova.
Ale sio strze niec jego żony już nie jest taki sprytny.

Bar dzo wyraź nie usły szała zado wo le nie w tonie jego głosu..
– Masz coś na niego.
– Naj wy raź niej sądzi, że posia da jąc konta ban kowe na Kaj ma nach

i w Rosji, jak rów nież w Nowym Jorku, nie musi się przej mo wać tymi
wszyst kimi zabez pie cze niami – i tym, ile one kosz tują – w takim samym
stop niu, jak jego wuj. Poza tym sza sta pie niędzmi. Nie mogę powie- 
dzieć, czy jego żona, która też żyje sobie bar dzo dostat nio, i ich dzieci,
uczęsz cza jące do pierw szo rzęd nych pry wat nych szkół, zdają sobie
sprawę z tego, że ma utrzy manki.

– Kogoś na boku? W licz bie mno giej?
– Trzy przy ja ciółki, a okre śle nie utrzy manka jest w tym wypadku jak

naj bar dziej trafne, bo płaci za cudowną willę na Korfu, gdzie mieszka
jedna z nich razem z nie let nim dziec kiem, dziew czynką, na którą też
łoży.

– Czyli ma jesz cze jedno dziecko.
– Skła niam się ku takiemu wnio skowi, ponie waż co mie siąc prze ka- 

zuje pie nią dze na jej szkołę, ubra nia, lek cje baletu i tak dalej.
Odchy lił się na opar cie fotela, wska zał ekran, na któ rym Eve zoba- 

czyła zdję cie kobiety po czter dzie stce i czter na sto let niej dziew czynki.
– Podob nie jest z kobietą w Pra dze i dwójką nie let nich dzieci, chłop- 

cem i dziew czynką, na które łoży.
Podzie lił ekran i wyświe tlił jesz cze trzy zdję cia. Kobiety po trzy dzie- 

stce, dwójki dzieci w wieku osiem i sześć lat.
– Ostat nio otwo rzył nowe konto, po zaku pie domu w Ver mont dla

trze ciej przy ja ciółki. Jeśli wie rzyć doku men ta cji medycz nej, jest w trzy- 
dzie stym tygo dniu ciąży.

Eve przyj rzała się uważ nie kolej nemu zdję ciu.
– Nie obija się gościu.



– O nie. I naj wy raź niej zależy mu na roz sie wa niu swo jego nasie nia.
Czło wiek z jego pozy cją i − nazwijmy to − zaso bami z łatwo ścią może
skło nić kobietę do usu nię cia ciąży, nie wspo mi na jąc już o tym, że
przede wszyst kim zasto so wałby pod sta wowe środki ostroż no ści, by
zapo biec takim wpad kom.

Eve wsa dziła ręce do kie szeni i zaczęła się bujać na pię tach w przód
i w tył. Zauwa żyła, że wszyst kie trzy kobiety są ciem no okimi bru net- 
kami.

Czyli miał swój ulu biony typ kobiety.
– I za to wszystko płaci ze swo ich utaj nio nych kont?
– Utaj nio nych, cho ciaż nie zbyt dobrze, a przy tym nie le gal nych.
– Muszę…
– Dosta niesz wszystko. – Mówiąc to, Roarke wstał. – Jutro rano,

wszystko jasno i sta ran nie spi sane, żebyś mogła się tym posłu żyć jak
młot kiem, kiedy go wsa dzisz do pudła.

– To naprawdę wielki mło tek. Nie, to cały zestaw młot ków. Ukryte
konta? Żona o nich nie wie. Może podej rzewa, że jej mąż ogląda się za
spód nicz kami, ale założę się, że nie ma poję cia, że ich dzieci mają gro- 
madkę przy rod niego rodzeń stwa, na które jej mąż co mie siąc buli tyle
forsy.

– Na doda tek to cał kiem pokaźna kwota. – Roarke ujął jej dłoń,
uniósł ją do ust i ruszyli w stronę sypialni. – Muszę ci podzię ko wać za
tak przy jemne zle ce nie na koniec dłu giego dnia.

– Cie kawa jestem, czy jego wuj o tym wie.
– No wła śnie. Przy pusz czam, że Bar dov może uwa żać, iż faceci

zawsze pozo staną face tami i będą się uga niać za spód nicz kami. Cho ciaż
cho dzą słu chy, że sam tego nie robi. I ni gdy nie robił.

– Takie cho dzą słu chy?
– Ow szem. Nie mniej te kon kretne konta ban kowe Tovin skiego nie są

powią zane z fir mami wuja ani nie otwo rzył ich, korzy sta jąc z dorad ców



finan so wych, z któ rych usług korzy sta Bar dov i on sam we wszyst kich
innych sytu acjach.

– Skąd bie rze pie nią dze, które prze lewa na te konta? Całą tę eks tra
kasę?

Na progu sypialni Roarke odwró cił Eve ku sobie.
– No pro szę, jaka jesteś bystra. Teraz zaczy nam się zasta na wiać, czy

wszyst kie te środki pocho dzą z robót i zadań zaapro bo wa nych przez
Bar dova.

– Hmmm. – Objęła go ramio nami. – To spra wia, że też można cię
zali czyć do grona bystrza ków. Może dora bia sobie na boku, by móc pła- 
cić za to wszystko bez wie dzy żony i wuja.

– Rano tro chę głę biej poko pię. A teraz może zaj miemy się czymś
przy jem nym na koniec tego dłu giego dnia?

– Taa. – Ponie waż tego potrze bo wała, potrze bo wała jego, poło żyła
głowę na ramie niu Roarkeʼa. – Nie odmó wię sobie odro biny przy jem no- 
ści.

Poru sza jąc się tanecz nym kro kiem, zapro wa dził ją do łóżka.
Zmę cze nie? Tak, odczu wała je, wie działa, że pra wie zupeł nie opa dła

z sił. Ale chciała być obej mo wana, doty kana, piesz czona. I chciała mu
się odwza jem nić tym samym.

Kiedy zna leźli się koło łóżka, zdjął jej uprząż na broń. Ode rwała
głowę od jego ramie nia, kiedy ją od niej uwal niał.

– Jak to moż liwe, że twoje buty nie są tak sfa ty go wane jak moje,
skoro też się tam opu ści łeś?

– Kto kie dyś był wła my wa czem…
Zsu nął jej buty, poło żył ją na łóżku.
Kot z wyraź nym nie za do wo le niem odwró cił się i zesko czył na pod- 

łogę.
Kiedy już oboje leżeli, uwol niła jego włosy od rze myka, by wsu nąć

w nie palce.
– Jutro musisz się zająć swo imi spra wami.



– Czy to roz kaz?
– Jak byś słu chał czy ich kol wiek roz ka zów. Ale kto kupi Litwę?
– Litwę? – Nachy lił się, żeby musnąć ustami jej wargi.
– Jest gdzieś taki kraj. – Prze krę ciła się i zna la zła się na nim, a potem

przy ło żyła poli czek do jego torsu. Sły szała bicie jego serca, czuła je.
Miało to na nią kojący, uspo ka ja jący wpływ, poma gało jej uwie rzyć,

że wszystko będzie dobrze. Przy naj mniej tutaj. Przy naj mniej teraz.
Zabrzę czał komu ni ka tor, który miała w kie szeni.
– Kurde. Prze pra szam.
Zmie niła pozy cję, wyjęła komu ni ka tor.
– Dobra wia do mość. Od Car mi cha ela. Mają notesy Alvy, wyniki

obduk cji. Wra cają do Nowego Jorku.
Odło żyła komu ni ka tor na szafkę nocną, obok niego poło żyła tele fon.
– A więc czym to się zaj mo wa li śmy?
Usiadł, przy gar nął ją do sie bie, zawład nął jej ustami.
Nie uko je nie i uspo ko je nie, tylko tu i teraz.
Pozwo liła, żeby cały dzień, praca, zmar twie nia, cały świat wypa ro- 

wały pod wpły wem tego poca łunku. I przy lgnęła do niego, odpo wia da- 
jąc z całą żar li wo ścią na jego poca łu nek.

Spra wił, że wró ciła do domu. Codzien nie, bez względu na to, czemu
sta wiała czoło, spra wiał, że wra cała do domu.

Prze su nął dłońmi w górę jej ple ców, a potem znów w dół. Nie, nie
kojąco. Wład czo. Te dłu gie, wprawne palce wie działy, jak brać to, na co
miały ochotę, i jak dawać jej to, czego potrze bo wała.

Nie mal sły szała go, jak myśli: moja. I to, samo to spra wiło, że prze- 
szedł ją dreszcz i całe zmę cze nie znik nęło.

Chciała, by też poczuł ten dreszcz, roz pięła mu koszulę. Szyb kimi,
zde cy do wa nymi ruchami pal ców roz chy liła tka ninę, żeby poczuć
twarde mię śnie jego klatki pier sio wej.

Chciała go doty kać, chciała, żeby czuł jej dotyk. Chciała wie dzieć,
czy jego serce zaczyna szyb ciej bić pod wpły wem tego dotyku.



Ścią gnął z niej koszulę, przy warła do niego, by ich nagie ciała
zetknęły się ze sobą, by bicie ich serc zlało się w jedno.

Pomy ślał, że ich ciała ide al nie do sie bie pasują. Jej było szczu płe,
zwinne, o moc nych mię śniach pod jedwa bi stą skórą. Stale jej pra gnął.
Teraz, w ciem no ściach, kiedy byli odcięci od całego świata i jego trosk,
nale żała tylko do niego.

Dło nie nie cier pli wie zaczęły szar pać klamry pasków. Spra gnione
cze goś wię cej.

Pomy ślała, że im bar dziej są sie bie nawza jem spra gnieni, zawsze
bar dziej, tym więk szy będą czuli nie do syt. Wie dział, że jej ciało, tak
dosko nale mu znane, sta nowi dla niego źró dło zachwytu i zawsze nim
pozo sta nie, nawet gdyby mieli się kochać przez tysiąc lat.

Spra wiał sobie przy jem ność, pozwa la jąc, by jego dło nie prze su wały
się po jej ciele, aby nim zawład nąć, by jego usta sma ko wały ją i się nią
napa wały. I czuł, że spra wia jej przy jem ność, o czym świad czył gwał- 
tow nie przy spie szony puls, szyb kie, ury wane odde chy.

Ledwo panu jąc nad sobą, roz bu dzał ją wolno i nie ustę pli wie, chciał
zła mać wszelki opór. A kiedy ule gła mu, drżąc pod jego cię ża rem,
dreszcz jej speł nie nia wywo łał u niego iden tyczną reak cję.

Nie za spo ko jona, na dal nie za spo ko jona, prze krę ciła się z kocią zwin- 
no ścią i usia dła na nim okra kiem. Wciąż drżąc, zawład nęła nim. Jej
ciało wygięło się w łuk, głowę odchy liła do tyłu, kiedy pochło nięta wła- 
snymi żądzami, pocią gnęła go za sobą na sam skraj.

I trzy mała go tam, trzy mała ich oboje, w tym nie praw do po dob nym
przy pły wie uczuć. W taki spo sób tu i teraz nakrę cało się, nakrę cało się,
by zanu rzyć ich oboje w despe rac kim pra gnie niu zespo le nia się.

Potem, z okrzy kiem triumfu, kiedy roz kosz wstrzą snęła nimi na
wskroś, oboje runęli w prze paść.

Eve znów przy lgnęła do niego, znów poło żyła poli czek na jego sercu,
któ rego sza lone bicie spra wiło, że się uśmiech nęła.

– To nawet lep sze od placka z wiśniami – mruk nęła, czym go roz- 
śmie szyła. Prze su nął ją tak, by mogła się zwi nąć w kłę bek obok niego.



Poczuła, jak kot z powro tem wska kuje na łóżko, a potem układa się
na wyso ko ści jej krzyża.

Zaspo ko jona, śpiąca, zado wo lona, natych miast zapa dła w sen.
– Bar dzo dobrze, a ghra. – Uniósł jej dłoń do ust i ją poca ło wał. – Daj

odpo cząć temu nie stru dzo nemu umy słowi.

*

Księ życ stał wysoko nad gło wami, jasna, biała kula na bez gwiezd nym
nie bie. Rzu cał wid mowe świa tło na zwa ło wi sko gruzu na placu budowy,
odbi jał się od zma to wia łego, meta lo wego ogro dze nia.

Alva, z posi nia czoną twa rzą, z pod bi tymi, pod puch nię tymi oczami,
szła obok Eve.

– Lubi łam to miej sce – ode zwała się Alva. – Roz ciąga się stąd wspa- 
niały widok. Szkoda, że posta wili to ogro dze nie, by nikt nie mógł spać
w tych pustych miesz ka niach, ale i tak mi się tu podoba. Myśla łam, że
jestem tutaj bez pieczna.

– Przy kro mi, że oka zało się ina czej.
– Nie któ rzy ludzie są źli. – Alva prze su nęła pal cami, powy krzy wia- 

nymi, poła ma nymi, po posi nia czo nej twa rzy. – Nie któ rzy ludzie są źli.
Lubią krzyw dzić innych. Nawet kiedy sta rasz się być dobra i robisz to,
czego od cie bie ocze kują, i tak lubią zada wać ból.

– Wiem.
– Powi nien mnie kochać. – Alva wes tchnęła, spo glą da jąc na mia sto,

na jego świa tła. – W dniu naszego ślubu przy się gał, że będzie mnie
kochał i się mną opie ko wał. Zła mał przy sięgę. Wie lo krot nie ją łamał.
A to zła mało mnie.

– Ucie kłaś od niego.
– Nie pamię tam tego za dobrze, bo wszystko mnie bolało, bałam się,

nie mogłam wró cić do rodzin nego domu, bo zro biłby coś złego mojemu
bratu i sio strze. Jestem naj star sza z nich. Muszę ich chro nić.

– I chro ni łaś ich. – Nawet we śnie Eve zabo lało serce. – Chro ni łaś
ich.



– Cie bie nikt nie chro nił, więc wiesz, jakie to ważne. Ucie kłam, ale
musia łam ich chro nić. Potem byłam bez pieczna, nauczy łam się, jak
skła dać kartkę papieru, żeby zro bić z niej coś słod kiego i ład nego.

Podała Eve kota zro bio nego tech niką ori gami.
– Dzię kuję. Jest prze śliczny.
– Lubi łam dawać ludziom pre zenty, bo na ogół się uśmie chali, kiedy

je dosta wali. Znów mnie zna lazł, więc musia łam uciec. Nie potra fi łam
prze stać się bać. Musia łam zapo mnieć, rozu miesz, tak jak ty to zro bi łaś.
Musia łam zapo mnieć o tym, czego dozna łam wcze śniej, żeby prze stać
się wiecz nie bać. Rozu miesz.

– Tak, rozu miem.
– Myślisz, że ona się bała?
Eve spoj rzała pod nogi i spo strze gła, że stoją na innym placu

budowy, w innym miej scu. To samo świa tło księ życa padało na szczątki
leżące poni żej.

– Nie wiem. Ale ustalę to.
– Spo dzie wała się dziecka, a ktoś oka zał się nie do bry dla niej. Zapi- 

szę to w swoim note sie i powia do mię poli cję, ale ktoś oka zał się nie do- 
bry także dla mnie.

Eve unio sła wzrok, zoba czyła krew spły wa jącą po twa rzy Alvy.
– Znajdę ich.
– Długo byli sami. Powinni coś mieć. – Alva wycią gnęła złą czone dło- 

nie wypeł nione papie ro wymi kwia tami.
Kiedy je wypu ściła z rąk, pole ciały niczym pta szęta. W tym dziw nym

księ ży co wym świe tle Eve zoba czyła, jak drob niut kie kosteczki poru- 
szają się, usły szała coś w rodzaju kwi le nia.

– Maleń stwo pła cze – powie działa Alva.
Wciąż sły sząc ten płacz, Eve gwał tow nie się obu dziła.
Roarke sie dział na skraju łóżka, jedną ręką trzy ma jąc ją mocno,

a kot trą cał łeb kiem jej ramię.



– Wszystko w porządku, wszystko w porządku. To nie był kosz mar. –
 Ale i tak nie mogła zła pać tchu. – Tylko bar dzo dziwny sen.

Wolną ręką pogła skała Gala hada, żeby się uspo koił.
– Pod koniec chyba tro chę straszny. Ale wszystko w porządku.
Kiedy Roarke się nachy lił, żeby przy ci snąć usta do jej czoła, trak tu- 

jąc to jak test, usia dła.
– Już jesteś ubrany. W gar ni tur władcy świata inte re sów. Która

godzina?
– Wpół do siód mej. Mia łem wcze sną tele kon fe ren cję.
– W spra wie Litwy.
Uśmiech nął się, ale wzrok wciąż miał utkwiony w jej twa rzy.
– Tym razem nie, ale z pew no ścią zain te re suję się tym, bo wygląda

na to, że chcia ła byś ją mieć. Zacze kaj minutkę, przy niosę nam kawy.
Możesz mi opo wie dzieć ten dziwny sen o tro chę strasz nym zakoń cze- 
niu.

Wstał, prze szedł przez pokój, otwo rzył drzwiczki auto ku cha rza.
– To był jeden z tych przy pad ków, kiedy wiesz, że śnisz. Śpisz, ale

twój umysł pra cuje.
Opo wie działa mu wszystko, gdy znów przy siadł na skraju łóżka,

a ona pozwo liła, żeby kawa do końca ją roz bu dziła.
– Co ci powie działa?
– Nic, czego już wcze śniej bym nie wie działa. Po roz mo wie z Allysą

Gray nie po trzebne mi notesy Alvy sprzed lat, żeby wie dzieć, co robił
Wic ker, co się z nią działo. Pra cuję z tymi fak tami. I wiem… wie- 
działam, że jest mi bli ska pod pew nym wzglę dem, z powodu Richarda
Troya.

– Myślę albo chcę myśleć, albo stwier dzam – cią gnęła − że naj bar- 
dziej logiczny wnio sek, jaki się nasuwa, to że wyparła z pamięci prze- 
szłość. Może świa do mie, może nie. Tak czy owak, nie ma ona związku
z jej zabój stwem.

– A pozo stałe ofiary?



– Nie daję im tego, co się im należy. Tylko, mówiąc w prze no śni,
zosta wi łam je w tym ciem nym dole.

– To nie do końca prawda. – Ujął ją pod brodę. – A nawet jest dale kie
od prawdy. W pierw szej kolej no ści zaję łaś się Alvą, cał kiem słusz nie, ale
już przy go to wu jesz grunt pod dru gie śledz two. Powiedz mi, czy prze ka- 
za ła byś komuś innemu tę sprawę, gdyby miej sce, gdzie zna le ziono
szczątki, nie nale żało do mnie?

– Nie. Nie ma takiej potrzeby, przy naj mniej teraz. Dość dobrze
wiemy, kiedy zna la zła się w tym dole, bo wpa dła tam albo ktoś ją
popchnął, o czym świad czą uszko dze nia nie któ rych kości, lecz musimy
cze kać na naukowe tego potwier dze nie.

Miał rację, powta rzała sobie. Ale to ciche kwi le nie nie dawało jej
spo koju.

– Musimy mieć potwier dze nie daty zgonu – cią gnęła – ile miała lat
i wszystko to, co DeWin ter uda się usta lić na pod sta wie ana lizy kości.
Przy odro bi nie szczę ścia otrzy mamy jej por tret i holo gram, ustalę jej
toż sa mość. Zacznę od tego. Ale na razie wszystko jest w rękach DeWin- 
ter.

– No wła śnie. Jed nak i tak roz ma wiasz, i będziesz roz ma wiała
z ludźmi, któ rzy mają zwią zek z tymi dwoma pla cami budów. I mogli się
zetknąć z ofia rami obu zabójstw.

Eve utkwiła wzrok w fili żance z kawą.
– Ten płacz dziecka pod koniec snu wywo ły wał gęsią skórkę i budził

smu tek.
Ode tchnęła głę boko, dopiła kawę.
– Naj pierw muszę wziąć prysz nic i roz po cząć nowy dzień.
– Eve – powie dział, kiedy skie ro wała się w stronę łazienki. – Roz po- 

czę łaś nowy dzień w chwili, kiedy zoba czy łaś szczątki. W chwili, kiedy
uzna łaś się za nie odpo wie dzialna.

– Podob nie jak ty.



Podob nie jak on, znów pomy ślała, wcho dząc pod prysz nic. Two rzyli
wspólny front. Kto kol wiek zabił, bez względu na to, jak dawno temu,
zapłaci za to, ponie waż ni gdy nie pokona tego frontu.

Pozwo liła, żeby gorące stru mie nie wody roz bu dziły ją, i wyko rzy- 
stała ten czas na uło że nie naj bar dziej efek tyw nego planu dnia.

Kiedy wyszła z łazienki, Roarke sie dział na kana pie, na ekra nie
ścien nym prze su wały się nie zro zu miałe dla niej dane gieł dowe, a jej
mąż coś spraw dzał w swoim palm to pie.

Kot roz wa lił się tuż obok niego, praw do po dob nie pró bu jąc roz mięk- 
czyć Roarkeʼa, by dał mu szansę popró bo wać tego, co się kryło na taler- 
zach przy kry tych pokryw kami.

Marze nie ścię tej głowy.
Żeby to udo wod nić, Roarke trą cił Gala hada.
– Zmy kaj stąd. Już zja dłeś śnia da nie.
Kot zsu nął się na pod łogę, zro bił kilka kro ków, a potem usiadł, żeby

się oddać poran nej toa le cie. Eve nie umknęło jed nak, że na dal spo glą- 
dał jed nym okiem na tale rze.

Roarke uniósł pokrywki, Eve zasia dła do zło ci stego omleta, star tych
ziem nia ków sma żo nych z cebulą i dorod nych jagód.

Podej rze wa jąc, że w jaj kach ukrywa się szpi nak, ostroż nie nabrała
na wide lec odro binę potrawy. Uznała, że jej dzień roz po czął się
naprawdę pomyśl nie, kiedy zna la zła w omle cie jedy nie ser i kawałki
szynki.

– Dobry układ.
– Uzna łem, że zasłu ży łaś sobie na to.
– Założę się, że masz dziś mnó stwo spraw na gło wie.
– Nie prze czę. Nie popro si łaś mnie, żebym poszu kał cze goś wię cej

o Tovin skim, bo nie chcesz mnie dodat kowo obcią żać?
– Już bar dzo dużo od cie bie dosta łam. Z przy jem no ścią będę się dziś

przy glą dała, jak się poci.



– Żałuję, że nie będę tego świad kiem. Ale w nocy kom pu ter zna lazł
jesz cze kilka cie ka wych fak tów.

– Naprawdę? Na przy kład?
– Na przy kład trans ak cje na tych ukry tych kon tach, o któ rych ci

mówi łem. W więk szo ści przy pad ków udało się usta lić źró dło pocho dze- 
nia środ ków. Zna ko mita więk szość, jak można się było spo dzie wać,
pocho dzi od jego pra co dawcy albo z inwe sty cji. Nie które prze kazy od
pra co dawcy są nad zwy czaj hojne, coś w rodzaju pre mii. Ale cie kaw sze
jest to, że przez ostat nie trzy lata, trzy lata z kawał kiem, wpłaty pocho- 
dzą rów nież z innych źró deł, a w ciągu ostat nich osiem na stu, dwu dzie- 
stu czte rech mie sięcy te kwoty wzro sły. I to znacz nie.

– Mówiąc o innych źró dłach, masz na myśli jakieś kon kretne osoby?
Powta rza jące się kwoty? Jak w przy padku szan tażu?

– Nie, bo praw do po dob nie wtedy nalega na wpłaty w gotówce. Ow- 
szem, osoby się powta rzają, ale kwoty są różne. Powie dział bym, że
zależą od tego, ile mate ria łów uda się Tovin skiemu wypro wa dzić, albo
jaki pro cent liczy oso bie za pod mianę mate ria łów wyso kiej jako ści na
tań sze zamien niki.

– Doty czy to inwe sty cji Sin gera?
Roarke roz sma ro wał na grzance odro binę dżemu, podał ją Eve.
– Och, nie wąt pli wie doty czy to ich inwe sty cji w Hud son Yards. Ale

nie tylko i nie tylko inwe sty cji, w któ rych Bar dov jest wspól ni kiem Sin- 
gera. Prze ciętna wyso kość tych wpłat w ciągu ostat nich dwóch lat?
Tovin ski zara bia około czter dzie stu pię ciu tysięcy mie sięcz nie na tej
ubocz nej dzia łal no ści.

– Czter dzie ści pięć tysięcy – powtó rzyła Eve. – Mie sięcz nie?
– Tak, przez ostat nie dwa lata. Począt kowo było mniej – osiem do

dzie się ciu tysięcy, ale potem wzro sło. I przy pusz czam, że znacz nie, bo
przy naj mniej część inka suje w gotówce. Stary numer „strat pod czas
trans portu”.

Roarke zjadł tro chę omletu.



– Wąt pię, czy jego wuj będzie zado wo lony, kiedy się dowie, że chło- 
pak, któ rego wziął pod swoje skrzy dła, oszu kuje go.

– Może wyko nuje pole ce nia Bar dova.
Roarke pokrę cił głową, uno sząc do ust fili żankę z kawą.
– Poku si łem się o spraw dze nie kilku fak tur – można to nazwać

wyryw kową kon trolą – i wydat ków, ponie sio nych przez firmę Bar dova,
uznań od pew nych sprze daw ców. A potem osób, pra cu ją cych dla pew- 
nych firm lub będą cych ich wła ści cie lami, po czym zaj rza łem do ksiąg
rachun ko wych Tovin skiego, któ rych nie ukrył zbyt dokład nie. A wła ści- 
wie ukrył cał kiem kiep sko.

– Jak ci się udało dotrzeć do tego wszyst kiego? Nie ma swo bod nego
dostępu do fak tur, nie bez pole ce nia sądu i…

– Tajem nica służ bowa – rzu cił swo bod nym tonem. − Natu ral nie nie
możesz wyko rzy stać infor ma cji, które zna la złem, ale tak inte li gent nej
kobie cie jak ty nie powinno spra wić trud no ści…

Wyko nał gest ręką, w któ rej trzy mał grzankę.
– Nastra sze nie. Jeśli pomoże to two jej spra wie, daj Bar do vowi

powód, żeby sam się temu przyj rzał. Albo zwy czaj nie spraw, żeby
Tovin ski moc niej się spo cił.

Wspólny front, uświa do miła sobie, w któ rym już poja wiło się kilka
rys.

Jasna cho lera.
– Nie upo waż ni łam cię do zro bie nia tego wszyst kiego.
– O rany. – Roarke ugryzł kawa łek grzanki i spoj rzał na Gala hada. –

Teraz mnie zbeszta.
– Wła ma nie się do ksiąg rachun ko wych kon ku renta, żeby obej rzeć

fak tury…
– Uwa żasz Bar dov Con struc tion za mojego kon ku renta? – Wes tchnął

długo, z prze sadą. – No cóż, to nieco zabo lało.
– Chrza nię to. – Chciała mu przy wa lić za kusze nie jej danymi, któ- 

rych wcale nie powinna znać. – Ta infor ma cja jest nie czy sta, bo uzy- 



skana nie le gal nymi meto dami.
– Tech nicz nie rzecz bio rąc, tak – przy znał jej rację.
Teraz miała ochotę nie tylko mu przy wa lić, ale rów nież wyrwać

sobie włosy z głowy.
– Gwiż dżę na twoje „tech nicz nie rzecz bio rąc”.
– Pani porucz nik, tak jak dla cie bie normą jest prze strze ga nie prze- 

pi sów, tak dla mnie nor malne jest ich drobne nagi na nie. Cho ciaż z dru- 
giej strony można dys ku to wać, jeśli koniecz nie się uprzeć, czy… Nie
natkną łem się na nie które z tych infor ma cji, sto su jąc w pełni legalne
metody.

– Natkną łeś się, aku rat. Ni gdy w to nie uwie rzę.
– To bar dzo słod kie z two jej strony. Powiedzmy, że jedno dopro wa- 

dziło mnie do dru giego.
Już chciała mu coś odszczek nąć, ale uniósł rękę na znak pokoju.
– Powie dział bym ci, że wyko rzy stu jąc cał ko wi cie legalne metody,

stwier dzi łem, że nakłady i wydatki Tovin skiego znacz nie prze wyż szają
jego ofi cjal nie zgło szone dochody. Będąc inte li gentną kobietą i doświad- 
czo nym docho dze niow cem, zain te re so wa ła byś się, skąd pocho dzą te
dodat kowe – do tego znaczne – środki. Przy pusz czam, że posta ra ła byś
się o nakaz sądowy i pomoc bie głego księ go wego.

Przez chwilę jadła w mil cze niu, ponie waż dokład nie tak zrobi. Zro bi- 
łaby.

– Mógł byś na tym poprze stać. Do jasnej cho lery, Roarke, mógł byś na
tym poprze stać. Powi nie neś na tym poprze stać.

– Może mógł bym. Czy powi nie nem? To dla mnie bar dziej pro ble ma- 
tyczne. – Spoj rzał na nią spo koj nymi, jasnymi oczami. – Wciąż mam
przed oczami kobietę, która ucie kła przed prze śla dowcą, który przez
wiele lat bił ją i znę cał się nad nią. Która to prze zwy cię żyła. I ponio sła
śmierć, bru tal nie zamor do wana, ponie waż ni gdy nie prze stała wie rzyć
w słuszne postę po wa nie, prze strze ga nie zasad.

Poma so wał dłoń Eve.



– Więc jest to dla mnie bar dziej pro ble ma tyczne, moja droga Eve.
Ponie waż widzisz mnie, pomy ślała Eve. Czy sama nie widziała sie bie

w Alvie? Jak mogła mieć pre ten sje do niego?
– To nie to samo. Oboje wiemy, że to nie to samo. To, co spo tkało ją,

i to, co spo tkało mnie.
– I oboje wiemy, że echa tam tych lat wciąż nie dają nam spo koju.
Zawsze będzie kilka wyło mów w tej gra nicy, doszła do wnio sku. Nie

miało to wpływu na fun da menty. Tym razem do przej ścia na drugą
stronę w rów nym stop niu pchnęła go miłość, jak i jego nie za spo ko jona
cie ka wość.

Nie mogła go uka rać za to, że ją kocha. Nawet jeśli miała na to
wielką ochotę.

– Czter dzie ści pięć kawał ków mie sięcz nie?
– Jak powie dzia łem, zaczął od kilku tysięcy tu, kilku tysięcy tam,

a potem roz krę cił inte res. W zeszłym mie siącu uzbie rało się tego ponad
czter dzie ści osiem tysięcy.

– Stał się chciwy, stał się nie ostrożny.
– Pod tym wzglę dem zawsze był nie ostrożny.
– Bar dov nie ma poję cia o kobie tach i dzie ciach, przy naj mniej nie

o wszyst kich, bo wie działby o dodat ko wych docho dach na pokry cie tych
wydat ków. Tovin ski pło dzi dzieci, kupuje dla ich matek domy i tak dalej.
Potrze buje coraz wię cej pie nię dzy.

– Trzeba mieć jaja albo być głup cem, żeby oszu ki wać kogoś takiego
jak Bar dov – uznała Eve.

– Może wie rzy, że rodzinne powią za nia gwa ran tują mu nie ty kal ność.
– Roarke nie prze rwał jedze nia. – A to nie prawda. Na twoim miej scu nie
ujaw niał bym Bar do vowi zbyt wielu fak tów do czasu, aż będziesz miała
sio strzeńca w gar ści. W prze ciw nym razie mało praw do po dobne, byś
zna la zła to, co z niego zosta nie.

– Będąc wytraw nym ofi ce rem śled czym, sama doszłam do takiego
wnio sku.



– Do tego na tyle wytraw nym, że wyko rzy stasz to, by wyci snąć
z Tovin skiego prawdę o Alvie Quirk i Car mi nie Del gato. Być za krat- 
kami, ale wciąż żyć, to znacz nie lep sza per spek tywa niż zostać pokro jo- 
nym na kawałki i tra fić do Atlan tyku.

– Resztą zaję łyby się rekiny. Kla syczny cytat – wyja śnił – z kla sycz- 
nego filmu.

– Dam radę z tym żyć. Ale następ nym razem… – ugry zła się w język.
– Mniej sza z tym. Od wale nia głową w mur, a ty jesteś takim murem,
tylko dostaję migreny. – Wstała. – Po dro dze skon tak tuję się z Reo i omó- 
wimy to.

Zna jąc kota, Roarke nakrył tale rze z reszt kami śnia da nia, żeby Gala- 
had nie mógł ich wyli zać do czy sta.

– Ja się tym zajmę.
– Czym się zaj miesz?
– Wybiorę ci ubra nie na dziś. Ty już jesteś pochło nięta tym, co

powie dzieć Reo.
– Potra fię myśleć i wybie rać strój.
Ale pierw szy zna lazł się przed jej szafą.
– Może dziś padać, więc przyda ci się coś prze ciw desz czo wego. Co

powiesz na to?
Wycią gnął szare spodnie, wąskie, ze skó rza nym lam pa sem wzdłuż

noga wek. A następ nie białą koszulę w nieco męskim stylu, bez żad nych
ozdó bek.

– Jako że – jeśli wszystko pój dzie po two jej myśli − będziesz miała za
krat kami rosyj skiego gang stera, pro po nuję kami zelkę. Szarą jak
spodnie, z ple cami ze skóry.

– Ja bym jej nie wybrała.
– Mmm.. Hmm. Buty i pasek w tym samym kolo rze – biała koszula

sta nowi dla reszty kon tra punkt. Będziesz wyglą dała na sku teczną,
a mając broń na wierz chu, wzbu dzisz lęk.

– Jestem sku teczna i budzę lęk.



– I dla tego to wło żysz.
Wybrał pro sty strój, a poza tym to oszczę dziło jej czas – więc nie

opo no wała.
Usły szała brzęk – to pokrywka spa dła na pod łogę.
Roarke odwró cił się gwał tow nie.
– Jasna cho lera.
Ubie ra jąc się, uśmiech nęła się z wyż szo ścią, kiedy jej sku teczny

i budzący lęk, a do tego inte li gentny mąż pobiegł, żeby zbesz tać kota.
Pięt na ście minut póź niej, po uka ra niu kota, prze szedł razem z nią

do ich sąsia du ją cych ze sobą gabi ne tów.
– Daj mi znać, jeśli posta no wisz odwie dzić posia dło ści Sin ge rów

i Bar dova. Zor ga ni zuję dla cie bie odrzu towy śmi gło wiec.
– Pomy śla łam sobie, że mogła bym tam poje chać samo cho dem.
– Eve, śmi głow cem dotrzesz tam w dzie sięć minut, albo i szyb ciej,

a prze dzie ra nie się przez korki zaj mie ci pół to rej godziny.
Ale byłoby to pół to rej godziny iry ta cji i fru stra cji, w prze ci wień stwie

do dzie się ciu minut panicz nego stra chu.
– Dam ci znać.
Kiedy Eve spa ko wała wszystko do torby, Roarke objął ją i poca ło wał.
– W zależ no ści od pory dnia, może będę sam mógł pilo to wać śmi gło- 

wiec i zawieźć tam cie bie i Peabody.
– Nie mogę jesz cze okre ślić godziny, ale dam ci znać. – Też go poca- 

ło wała.
– Pro szę, zrób to. I dbaj o moją poli cjantkę.
– Rosyj scy gang ste rzy to tylko wyta tu owane opry chy mówiące

z akcen tem. – Skie ro wała się do drzwi, ale przy sta nęła na progu. –
 I dzięki za śro dek naci sku. Nawet jeśli nie będę go mogła wyko rzy stać,
znam fakty, a zna jąc fakty, wiem, z kim będę miała do czy nie nia, jesz- 
cze zanim usiądę naprze ciwko niego.

Nato miast on nie będzie znał cie bie, pomy ślał Roarke, kiedy Eve
wyszła. I znów stwier dził, że żałuje, że nie będzie świad kiem tego szcze- 



gól nego spo tka nia.
Okry cie prze ciw desz czowe leżało na słupku porę czy scho dów.

Samo chód cze kał przed domem.
Zawsze ją to zdu mie wało.
Napi sała wia do mość do Peabody.

Chcę wstą pić do kost nicy w związku z Del gato. Spo tkajmy się w labo ra- 
to rium. Wysła łam ci wię cej rapor tów. Zapo znaj się z nimi.

Pro wa dząc samo chód, zadzwo niła do Reo. Kiedy twarz zastęp czyni
pro ku ra tora poja wiła się na wyświe tla czu, Eve zoba czyła, jak Reo
nakłada jakiś wymyślny kosme tyk na powieki.

– Nie masz ochoty usu nąć tego świń stwa z powiek, jak tylko go nało- 
żysz?

– Nie. – Reo uważ nie przyj rzała się swo jemu odbi ciu w lustrze,
a potem wzięła się do dru giego oka.

– A ja tak. Wysy łam ci akta i raporty doty czące Alvy Quirk.
– Bez domna kobieta. Kon te ner na śmieci. Wczo raj mniej wię cej o tej

porze.
– Zga dza się. Czyli tro chę już wiesz.
– Tak, dosta li śmy raport w spra wie usta le nia jej toż sa mo ści. Masz

coś wię cej?
– Znacz nie wię cej. I to takie infor ma cje, że potrzebny mi nakaz. Ale- 

xei Tovin ski, sio strze niec żony Bar dova.
Dłoń Reo znie ru cho miała.
– Rosyj ski gang ster zabił bez domną kobietę? Kim ona naprawdę

była?
– Nikim waż nym dla nich. Na liście zabi tych wid nieje rów nież Car- 

mine Del gato, główny hydrau lik u Sin gera. Jest tam wszystko, Reo, łącz- 
nie z rapor tem Mor risa i wyni kami badań tok sy ko lo gicz nych. Przyj rzyj
się finan som Tovin skiego: ukryte konta, dużo kobiet poza żoną i dzieci,
któ rych nie uro dziła mu żona. Wyso kie dochody, ale nie wy star cza jąco
wyso kie, jeśli uwzględ nić, ile na nie wydaje. A Del gato był hazar dzi stą.



– Czyli mamy do czy nie nia z defrau da cją?
– Jesteś bystra. Sama się prze ko nasz i posta rasz o ten nakaz, żeby się

dokład nie przyj rzeć zgro ma dzo nym przez niego górom pie nię dzy. Już
nie ba wem posta rasz się o kolejny nakaz, na któ rym będzie jego nazwi- 
sko. Za zamor do wa nie Quirk i Del gato. I być może kobiety o nie usta lo- 
nej jesz cze toż sa mo ści, zna le zio nej na innym placu budowy w Hud son
Yards.

– Wiesz, kiedy zgi nęły ofiary, któ rych szczątki zna le ziono?
– Wybie ram się do DeWin ter. Prze czy taj raporty. Dużo tego, a dostar- 

czę ci wię cej.
– Chcesz wywo łać szcze gól nie sze roki uśmiech na mojej twa rzy,

mówiąc, że dorwiemy Bar dova?
– Tego nie mogę ci obie cać. Na razie.
– Zaraz zabie ram się do lek tury i dam ci znać w spra wie nakazu

doty czą cego finan sów. Ile kobiet?
– Trzy. Tyle zna leź li śmy. I troje dzieci, kolejne w dro dze.
– Jezu. Kiedy ma czas zabi jać ludzi?
– Na to nie szuka się czasu, Reo. Orga ni zuje się to. Na razie.
Zado wo lona z roz mowy z Reo, Eve zadzwo niła do Nad ine Furst.
Nad ine ode brała i jęk nęła. Nic a nic nie przy po mi nała bez kom pro- 

mi so wej, goto wej do wystą pie nia przed kame rami repor terki, autorki
best sel le rów, opi su ją cych praw dziwe zbrod nie, i zdo byw czyni Oscara.

Nacią gnęła koł drę na głowę. Była w pokoju oświe tlo nym jedy nie
przez świa tła mia sta, wpa da jące przez okno na całą ścianę.

– Czemu, Boże, czemu? – jęk nęła.
– Gdzie ty jesteś, u dia bła? – spy tała Eve. – Dla czego jest ciemno? To

nie Nowy Jork.
– Bo nie jestem w Nowym Jorku. Jestem w Seat tle. Tak sądzę. I tutaj

jest sam śro dek nocy.
– Nie moja wina, że jesteś gdzieś, gdzie Zie mia nie jest zwró cona

w stronę Słońca. Potrzebna mi przy sługa.



– To naprawdę zły moment, by pro sić mnie o przy sługę.
– Znasz jakichś przy zwo itych repor te rów w Okla ho mie?
– Dla czego mia ła bym kogoś znać w Okla ho mie? – Eve stwier dziła, że

cie ka wość spra wiła, że Nad ine wysu nęła głowę z pościeli. Zmarsz czyła
czoło, blond włosy z pasem kami miała potar gane, lisie oczy zmę czone,
jedną ręką przy trzy my wała prze ście ra dło na wyso ko ści piersi. – Dla- 
czego pytasz?

– Ma to zwią zek z przy sługą, mar twą bez domną kobietą, popa prań- 
cem, który znę cał się nad nią wiele lat temu w Okla ho mie, gdzie jest
sze fem poli cji w jakiejś dziu rze zwa nej Moses.

Nad ine potarła oczy dokład nie tak, jak Eve zawsze chciała to zro bić,
kiedy musiała nało żyć na powieki jakieś cie nie.

– Zabił ją?
– Wygląda na to, że zajął się tym pewien rosyj ski gang ster i hydrau lik

hazar dzi sta, któ rzy sprze nie wie rzali pie nią dze. Ale chcę dopaść rów- 
nież byłego męża. I wła śnie do tego jesteś mi potrzebna, Nad ine. Pro szę
cię o przy sługę.

– Kim ona była? – spy tała Nad ine.
Nim Eve zdo łała odpo wie dzieć, usły szała jakiś sze lest, a potem

ujrzała, jak Jake Kin cade, gwiazda rocka i przy ja ciel Nad ine, opiera
brodę na ramie niu Nad ine.

W atra men to wo czar nych wło sach miał fio le towe pasemka, na
lewym policzku odbiła mu się poduszka.

Rzu cił Eve zaspany uśmiech.
– Cześć, Dal las.
– Cześć. Prze pra szam, że was obu dzi łam albo wam prze szko dzi łam.
– Ave nue A dawał tutaj kon cert – wyja śniła Nad ine – więc…
– I wygląda na to, że wcze śnie zaczął się twój dzień pracy, Lois. –

 Jake poca ło wał Nad ine w ramię. – Zamó wię śnia da nie.
Kiedy wstał z łóżka, Eve bar dzo wyraź nie zoba czyła jego zgrabny,

nagi tyłek w bla sku świa teł Seat tle.



– Hmm. Bar dzo ładny widok – uznała Eve, nim znik nął z wyświe tla- 
cza.

– Czuję się, jak bym śniła. Zacze kaj. – Nad ine odło żyła tele fon na
łóżko wyświe tla czem do dołu. Kiedy znów go wzięła do ręki, miała na
sobie ele gancki, hote lowy szla frok. – Czego potrze bu jesz?

– Po pierw sze chcę, żebyś się skon tak to wała z ludźmi, któ rym ufasz,
z repor te rami, któ rzy niczego nie wyga dają do czasu, aż dam ci zie lone
świa tło, a ty dasz zie lone świa tło im. Chcę, żeby roz trą biono o tym
wszę dzie.

– Dal las, poważ nie, kim ona była, u dia bła?
– Nie była nikim waż nym, Nad ine. To nie jest żadna wielka histo ria.

On jest gli nia rzem, który bił i gwał cił swoją żonę, znę cał się nad nią, aż
od niego ucie kła. Na dal jest gli nia rzem, a ja chcę… Muszę – popra wiła
się – dopro wa dzić do tego, żeby za to zapła cił. Dla tego pro szę cię o przy- 
sługę. Chcę, żebyś mi pomo gła spra wić, by zapła cił.

– Pozwól, że się gnę po swój notes.
– Dzięki. Naprawdę. I nie musisz niczego noto wać. Prze ślę ci

wszystko, co ci będzie potrzebne, i napi szę, co masz z tym zro bić. Może
minie parę dni, nim będę ci mogła dać zie lone świa tło, ale…

– Będę gotowa. I znam ludzi, któ rym mogę zaufać, że zacho wają
wszystko w tajem nicy. Podaj mi tylko jego nazwi sko, żebym spraw dziła,
co to za jeden. W Okla ho mie? W Moses w sta nie Okla homa?

– Tak. Nie jaki Gar rett Wic ker. Wła śnie jadę do pracy. Prze ślę ci tyle,
ile będę mogła, kiedy dotrę do komendy. Jestem twoją dłuż niczką.

– Nie wygłu piaj się. – Nad ine ziew nęła, prze su nęła pal cami po potar- 
ga nych wło sach. – Przy znaję, że jest śro dek nocy, ale zjem śnia da nie
w łóżku, a potem prze leci mnie gwiazda rocka. Uznajmy, że jeste śmy
kwita.

Czu jąc ulgę i wdzięcz ność, Eve prze bi jała się przez zatło czone ulice,
kie ru jąc się do cen trum. 
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Po dro dze zro biła jesz cze krótki przy sta nek, zna la zła miej sce par kin- 
gowe w pobliżu kost nicy i skie ro wała się do podwój nych drzwi pro wa- 
dzą cych do kró le stwa Mor risa. Zastała go w ochron nym kitlu, zarzu co- 
nym na gar ni tur koloru zga szo nego błę kitu, jasno ró żową koszulę i kra- 
wat w drob niutką kra teczkę w obu tych kolo rach.

W jed nym ręku trzy mał skal pel, szy ku jąc się, doszła do wnio sku Eve,
do roz cię cia klatki pier sio wej mło dej kobiety leżą cej na stole sek cyj- 
nym.

Z gło śnika dobie gał deli katny głos kobiety śpie wa ją cej z towa rzy sze- 
niem harfy.

– Nie byłam pewna, czy cię już zastanę w pracy – powi tała go Eve.
– Śmierć nie koń czy naszego dnia, tylko go roz po czyna. Jej życie

prze rwano w dwu dzie stej trze ciej wio śnie.
Eve pode szła bli żej. Włosy zmar łej kobiety two rzyły plą ta ninę zło- 

tych i szma rag do wych pasm. Zwłoki były szczu płe, żeby nie powie dzieć
kości ste, co ostro kon tra sto wało ze sztucz nie powięk szo nym biu stem
z tatu ażem w kształ cie motyla o nie bie skich skrzy dłach, umiesz czo nym
na wyso ko ści serca.

Eve zauwa żyła kol czyki w pępku, nosie i łuku brwio wym, a także
liczne kol czyki w uchu.

Pod jasno złotą opa le ni zną, pokry wa jącą rów no mier nie całe ciało,
można było dostrzec posza rzałą skórę.

Paznok cie u rąk miała poma lo wane w nie bie sko-zie lone uko śne
paski. Paznok cie lewej nogi pokry wał zie lony lakier, a pra wej – nie bie- 
ski, na paznok ciu każ dego dru giego palca miała arty stycz nie wyma lo- 
wany kwiat.



– Bogata – doszła do wnio sku Eve. – Albo się taka uro dziła, albo
sobie zna la zła boga tego spon sora. Pier cingi, tatu aże, mani kiur i pedi- 
kiur to nie dzieło wyko nane samo dziel nie ani w jakimś tanim salo nie.
Musiały sporo kosz to wać.

Zasta no wiła się.
– Gdzie ją zna le ziono? Co miała na sobie?
– Na pod ło dze gar de roby w jej luk su so wym apar ta men cie na ostat- 

nim pię trze przy River side Drive. Pie nią dze rodziny. W wyj ścio wej
sukience – wyłącz nie – około dru giej nad ranem.

– Wybie rała się na jakąś imprezę, wró ciła z niej czy była na impre- 
zie?

– Była. Jako gospo dyni. Jeden z gości potknął się o nią. Zeznał, że
myślał, że usnęła albo zemdlała.

– Praw do po dob nie dla tego, że był rów nie nie przy tomny jak ona,
nim przedaw ko wała. Założę się, że na tym przy ję ciu było mnó stwo nie- 
le gal nych nar ko ty ków i dro giego alko holu.

– I wygra ła byś zakład.
– Od dawna ćpała. Wygląda, jakby na doda tek cier piała na zabu rze- 

nia odży wia nia. Ramiona ma cien kie jak patyki, a te słabe, okrą głe zasi- 
nie nia świad czą, że poły ka nie bądź wdy cha nie nar ko ty ków już nie dzia- 
łało. Musiała sobie dawać w żyłę.

– Na pod sta wie oglę dzin i oświad czeń zga dzam się. Ale muszę to
potwier dzić.

Spoj rzała na niego uważ nie.
– Dla czego zaj mu jesz się bogatą ćpunką, która przedaw ko wała? Co

to za jedna?
– To jedyna córka sędzi Erin Fester i jej byłego męża, pro ku ra tora

gene ral nego Nowego Jorku. Sędzia Fester popro siła, żebym się tym
zajął.

– Fester to uczciwa sędzia, media rzucą się na tę histo rię. Wie, że ty
jesteś dys kretny i oka żesz jej sza cu nek.



– Mło dość czę sto jest tra gicz nie głu pia. Ale przy szłaś tu w związku
ze swoją ostat nią ofiarą.

Wska zał szu flady, wypeł nia jące całą ścianę, nim pod szedł do jed nej
z nich i ją otwo rzył.

– Jego żona i dzieci przyjdą tu dziś rano. Będzie gotowy.
– Zna la złeś w jego ciele śro dek para li żu jący, nim zdą żył się roz ło żyć.
– Jesz cze godzina, pół to rej, a nie pozo stałby po nim żaden ślad. Jego

zabójca zdo był wyso kiej jako ści sub stan cję lecz ni czą. Dek sa chlor. Sto so- 
wany jest w połą cze niu ze środ kiem znie czu la ją cym pod czas zabie gów
chi rur gicz nych, żeby nie tylko uśpić pacjenta, ale by rów nież się nie
poru szał, co jest nie mniej istotne. Po zabiegu chi rur gicz nym dek sa- 
chlor nie wymaga środka o prze ciw nym dzia ła niu, by pacjent odzy skał
moż li wość poru sza nia się.

– Ponie waż się roz kłada w orga ni zmie.
– Pod czas ope ra cji ane ste zjo log obser wuje stan pacjenta, poda jąc

wię cej środka, jeśli okaże się to konieczne. Jego dzia ła nie jest natych- 
mia stowe, ale sto sun kowo krót ko trwałe. Dwie i pół godziny, mak sy mal- 
nie trzy, w zależ no ści od dawki.

– Z pew no ścią prze cięt nemu czło wie kowi trudno zdo być do niego
dostęp.

– Jeśli ten, kto mu go podał, sam go nie ukradł, musiał za niego
słono zapła cić.

– Albo ma leka rza, na któ rym może pole gać, może go zastra szać
albo szan ta żo wać. Tak czy ina czej to, że tak szybko się poja wi łaś,
pokrzy żo wało plany zabójcy, który chciał upo zo ro wać śmierć Del gato
na samo bój stwo.

Stali po obu stro nach szu flady, w któ rej spo czy wały zwłoki. Eve
podała mu błysz czące kar to nowe pudełko z cukierni.

– A cóż to za kuszący zapach?
– Bułeczki cyna mo nowe. Mam swoje źró dło.



– Powi nie nem pod kre ślić, że gdy byś nie zna la zła Del gato, kiedy się
znaj do wał na gra nicy życia i śmierci, bar dzo mało praw do po dobne,
bym wykrył w jego orga ni zmie śro dek zwiot cza jący mię śnie. Ale chęt- 
nie przyjmę bułeczki.

– Jeśli jest tu podob nie jak w moim wydziale, lepiej poszu kaj na nie
dobrej kry jówki.

Mor ris pod su nął pudełko bli żej do nosa, wcią gnął powie trze.
– Mam swoje spo soby.
– Jeżeli moje okażą się rów nie sku teczne, to pod koniec zmiany

zabójca Del gato, który z całą pew no ścią zabił też Alvę, znaj dzie się za
krat kami. Jej rodzeń stwo praw do po dob nie przy je dzie po nią za dzień,
dwa.

– Wyczy ta łem w twoim rapor cie, że zna la złaś jej krew nych. Do
czasu, kiedy się po nią zgło szą, my się nią zaopie ku jemy.

Wie działa, że Mor ris to zrobi, więc zosta wiła go, by mógł dalej pra- 
co wać, słu cha jąc deli kat nego śpiewu z towa rzy sze niem harfy.

Następ nie poja wiła się w labo ra to rium, prze szła obok licz nych bok- 
sów, minęła kon tuar, weszła do prze szklo nego pomiesz cze nia, w któ- 
rych pra co wali labo ranci.

Dostrze gła jajo watą głowę szefa labo ra to rium, Dicka Beren skiego,
pra cu ją cego przy swoim sta no wi sku. Sie dział pochy lony, chude
ramiona miał przy gar bione, jeź dził na swoim tabo re cie wzdłuż blatu
robo czego.

Eve weszła do środka i zacze kała, bo aku rat coś wstu ki wał na kla wia- 
tu rze swo imi paję czymi pal cami.

– Mamy wyniki bada nia tok sy ko lo gicz nego two jego wisielca. – Nie
prze stał stu kać w kla wi sze, a ton jego głosu świad czył o jego nie za do wo- 
le niu. – Harvo zaj mie się zna le zio nymi włók nami, kiedy będzie wolna.
Zle ci łem dro nom spraw dze nie zawar to ści kon te nera na śmieci, do któ- 
rego wrzu cono twoją inną ofiarę. Nie znaj dziemy jej lego wi ska, ale i tak
trzeba spró bo wać. Dosta łem wyniki jej bada nia tok sy ko lo gicz nego.
Niczego nie stwier dzono, jak to napi sano w rapor cie. Krew na jej ciele



i na pla sti ko wej płach cie należy do niej. Pla stik pocho dzi z rolki prze- 
cho wy wa nej w szo pie na narzę dzia, znaj du ją cej się na ogro dzo nym
placu budowy.

Pod je chał w kie runku Eve, zauwa żyła, że posta no wił zapu ścić kozią
bródkę. Kie dyś zapu ścił wąsy, które przy po mi nały chudą gąsie nicę
chorą na świerzb.

Wąt piła, czy tym razem próba okaże się bar dziej udana.
– Dal las, to, że nas zasy pu jesz robotą, nie ozna cza, że nie zaj mu jemy

się innymi spra wami, na któ rych nie wid nieje twoje nazwi sko.
Eve nic nie powie działa, tylko wycią gnęła pudełko z cukierni.
Jego świ dru jące oczy stały się nie mal rów nie błysz czące, jak kar ton.
– Co tam masz?
Ponie waż była to łapówka, a nie pre zent – nie bez powodu prze zy- 

wali go Pata fia nem – Eve zde cy do wała się pod nieść stawkę.
– Pół tuzina naj lep szych w mie ście bułe czek cyna mo no wych.

A może nawet w całym sta nie. Albo na całym wschod nim wybrzeżu.
Obli zał usta.
– Czego chcesz?
– Wczo raj byłam na miej scu trzech mor derstw. Na miej scu dru giego

zna le ziono cię żarną kobietę o jesz cze nie usta lo nej toż sa mo ści.
– Taa, taa, DeWin ter bada kości. Do nas tra fił but, tro chę biżu te rii,

łuski poci sków. Weź miemy się do nich.
– Tech nicy prze ka zali wam próbki ziemi, cegieł, betonu, drewna.
– Taa, taa, taa. I co w związku z tym?
– Potrzebna mi pełna ana liza cegły z wewnętrz nej ściany, rodzaju

mate riału, z któ rego wyko nano zewnętrzną ścianę, frag mentu stropu
mię dzy wewnętrzną i zewnętrzną ścianą oraz reszty stropu i pod łogi.

Rzu cił jej szy der czy uśmie szek, ale efekt w znacz nym stop niu znisz- 
czyła zapusz czana kozia bródka.

– A ja chcę mieć dwie uro dziwe blon dyny oraz dzba nek wódki z mar- 
tini na tro pi kal nej plaży. I wszy scy mamy być nago.



Nawet sobie nie pró bo wała wyobra zić tego budzą cego grozę widoku.
– Gdy dostanę wyniki ana liz, dosta niesz bułeczki.
Usły szała stu kot różo wych kow bo jek Peabody, ale nie ode rwała

wzroku od twa rzy Pata fiana.
– Pokaż mi je.
Roz wią zała sznu re czek, unio sła wieczko kilka cen ty me trów, prze- 

chy liła pudełko w jego stronę. Buch nął z niego zapach, który mógłby
przy pra wić o płacz doro słego męż czy znę.

Peabody wyrwał się stłu miony okrzyk.
– Byłaś w cukierni Jacko!
Pata fian wycią gnął dłu gie palce, Eve zatrza snęła pudełko.
– Masz ich wię cej? – Peabody nie mal zatań czyła w swo ich kow boj- 

kach. − Jestem gotowa ćwi czyć przez całą godzinę za pół bułeczki cyna- 
mo no wej od Jacko.

– Każ mi cze kać, Beren ski, a ona dosta nie jedną i tobie zosta nie
tylko pięć.

– Zacze kaj, zacze kaj, do cho lery. – Zła pał za tele fon, wybrał jakiś
numer, odje chał kawa łek od Eve. – Taver? Do cie bie tra fiły próbki
z placu budowy w Hud son Yards, tam, gdzie zna le ziono szczątki NN?

Spoj rzał na Eve, zmru żyw szy oczy, przy gar bił chude ramiona.
– Zaj mij się nimi. Wła śnie to powie dzia łem. Prze pro wadź szyb kie

wstępne…
– Pełne i szcze gó łowe – popra wiła go Eve. – Naj waż niej sza jest cegła

z wewnętrz nej ściany.
Pogar dli wie skrzy wił usta, patrząc na nią, ale odwró cił się, wymam- 

ro tał coś do słu chawki. Potem znów pod je chał do Eve.
– Taver i Janesy się tym zajmą. Tro chę to potrwa.
– Ile to jest „tro chę”?
– Może pół dnia.
– Naj pierw cegła. Jak długo to potrwa?
– Może parę godzin. Powie dzia łaś, że chcesz pełną ana lizę.



– Zga dza się. – Poło żyła pudełko na bla cie robo czym. – Nie zmu szaj
mnie, żebym tu wró ciła.

– Wró cisz tu i przy nie siesz mi dużą latte z podwój nym espresso!
No dobra, pomy ślała Eve, kiedy wyszła, musi mu przy znać dodat- 

kowe punkty za sar kazm.
– Dałaś mu całe pudełko. – Peabody wes tchnęła głę boko, tęsk nie. –

 Może to i lepiej. Chyba nie wygo spo da ruję wol nej godziny, żeby wypo- 
cić tę słodką, cyna mo nową roz kosz. Deko ra tor przy nie sie próbki. Kafel- 
ków, bla tów, sza fek i…

– Ja odwie dzę DeWin ter – prze rwała jej Eve. – A ty sprawdź, czy
Harvo da radę zająć się dziś tymi włók nami, które zabra łam z miej sca
śmierci Del gato.

– Dobra. Nie mogę uwie rzyć, że po wyj ściu z komendy zna la złaś się
na miej scu trze ciego prze stęp stwa. – Peabody spoj rzała na schody, pro- 
wa dzące do kró le stwa DeWin ter. – Praw do po dob nie nie miała czasu,
żeby zająć się szcząt kami.

– To ją zmo ty wuję.
– Bułecz kami cyna mo no wymi?
– Nie jest łasa na łapówki. Po pro stu będę jej wier cić dziurę w brzu- 

chu.
Eve się odwró ciła i zaczęła wcho dzić po scho dach.
Spo dzie wała się zastać DeWin ter w jed nym z jej labo ra to ryj nych far- 

tu chów, sko or dy no wa nych kolo ry stycz nie z resztą ubra nia, bada jącą
ludz kie kości oso bli wymi narzę dziami.

Zoba czyła kości kobiety, sta ran nie uło żone na jed nym bla cie robo- 
czym, a płodu – na dru gim.

Ale jedyna żywa istota w pomiesz cze niu sie działa w poprzek fotela
z nogami zwi sa ją cymi z jed nej strony i coś robiła na table cie.

Dzie ciak. Dzie ciak DeWin ter. Eve wie działa, że DeWin ter ma córkę.
Dziew czynka miała na sobie jaskra wo zie lone wyso kie buty, dżinsy

z pod wi nię tymi nogaw kami i błysz czą cym paskiem oraz zie loną



koszulkę, wpusz czoną do środka.
Włosy, podob nie jak u DeWin ter, kiedy nie były gładko przy li zane,

two rzyły burzę ciem nych loków z nie licz nymi kar me lo wymi pasmami.
Wpięła w nie spinki-kwiatki, żeby odsło nić twarz koloru kar melu

z odro biną śmie tanki.
Odwró ciła głowę i przyj rzała się Eve uważ nie oczami w kształ cie

mig da łów, rów nie zie lo nymi jak jej buty.
Eve nie wie działa zbyt dużo o dzie ciach, ale potra fiła roz po znać,

które – gdy doro sną − będą łamały serca. I na doda tek te oczy. Odno siło
się wra że nie, że ich wła ści cielka za dużo wie.

Wię cej, niż powi nien wie dzieć prze ciętny czło wiek.
– Znam panią. – Nie uśmiech nęła się, mówiąc to, ale spu ściła nogi

z fotela, żeby wstać. – Porucz nik Dal las. Moja matka pra co wała z panią
przy zagi nio nych dziew czy nach – tak je nazy wam. Czy ta łam Sprawę
Icoveʼów. Byli pozba wio nymi roze zna nia ludźmi, któ rzy źle wyko rzy sty- 
wali naukę dla swo ich wła snych celów. Teraz czy tam Dzie dzic two Czer- 
wo nego Konia.

Stuk nęła w tablet i odło żyła go na bok.
– Mam dużo pytań.
– A ja mam tylko jedno. Gdzie jest twoja matka?
– Musiała iść z kimś poroz ma wiać, ale zaraz wróci. Jeśli cho dzi

o śledz two w spra wie Icove ó̓w, sądzi pani, że klony, które wydo stały się
ze szkoły, w więk szo ści były dzie cia kami i roz pro szyły się po świe cie?
Czy też uważa pani, że zna la zły spo sób, by się odszu kać, że schro niły się
w jakiejś bez piecz nej przy stani?

Eve przy po mniała sobie dziew czynę z nie mow lę ciem, którą oso bi- 
ście uwol niła, ponie waż nie powinna zostać zatrzy mana. Wiele z tego,
co zro biono, nie było słuszne.

– Nie miały powodu, żeby spra wiać jakieś kło poty ani sta no wić
jakie kol wiek zagro że nie.



– Nie o to mi cho dziło. – Dziew czynka prze wró ciła tymi fra pu ją cymi,
dale ko wi dzą cymi oczami. – Że niby bała bym się dzieci-klo nów. Były
wśród nich rów nież nie mow lęta. Ktoś musiał się nimi opie ko wać, kar- 
mić je, uczyć, uspo łecz niać. Czuję, że wszyst kie Avril… Źle jest odbie rać
życie, ale na swój spo sób, na swój bar dzo realny spo sób bro niły swo ich
i innych. I zna la zły sobie jakieś miej sce, bez pieczne miej sce. I spo sób,
żeby poma gać innym.

– Trudno mi powie dzieć.
Dziew czynka się uśmiech nęła.
– Bo myśli pani, że jestem za młoda, żeby to zro zu mieć. Wielu ludzi

popeł nia ten błąd.
Roz legł się stu kot szpi lek DeWin ter.
– Trwało to dłu żej, niż sądzi łam. Skar bie, jeśli chcesz… Dal las.
– Roz ma wia łam z porucz nik Dal las o Avril i klo nach.
– Musisz to zosta wić na kiedy indziej, Mirando. Pani porucz nik ma

ręce pełne roboty w związku z bie żą cymi śledz twami.
– Cię żarna kobieta. To bar dzo smutne.
Miranda przyj rzała się kościom ze współ czu ciem, pomie sza nym

z fascy na cją.
– Dobrze, że ma pani moją mamę, która pomoże pani usta lić, kim

była, kiedy i jak ponio sła śmierć. W taki sam spo sób, jak kiedy współ- 
pra co wa ły ście przy zagi nio nych dziew czy nach. Męż czy zna, który je
zabił i ukrył ich zwłoki, miał pro blemy psy chiczne i emo cjo nalne.
Z tego, co mi powie działa mama, w tym wypadku nie ma to zasto so wa- 
nia.

DeWin ter objęła dziew czynkę.
– Chyba wcze śniej nie pozna łaś mojej córki Mirandy. Dziś nie ma

lek cji, a jej opie kunce…
– Któ rej wcale nie potrze buję.
– …coś wypa dło.
– Lubię tutaj przy cho dzić. Tyle się tu dzieje.



– Może poszła byś zoba czyć, co się dzieje u Elsie? Pra cuje nad por tre- 
tem i holo gra mem doro słej ofiary.

– Chcesz się mnie pozbyć, żeby móc poroz ma wiać z porucz nik Dal- 
las.

– Tak. – DeWin ter nachy liła się, poca ło wała córkę w czu bek głowy. –
 Tak, zga dza się.

Miranda spoj rzała na matkę.
– Czy mogę sobie kupić napój gazo wany?
– Jasne. Sko rzy staj z mojego kodu. I nie kręć się po labo ra to rium.
Dziew czynka znowu prze wró ciła oczami.
– Miło mi było panią poznać – zwró ciła się do Eve. – Chcia ła bym

poroz ma wiać z panią o śledz twie w spra wie Czer wo nego Konia, kiedy
skoń czę czy tać książkę. Wiele osób sądzi i mówi, że na świe cie nie ist- 
nieje praw dziwe zło. A ono ist nieje. Muszę jesz cze zde cy do wać, czy
chcę się zaj mo wać nauko wym aspek tem, czy też śledz twami, by
powstrzy mać zło, tych, któ rzy zbłą dzili, i tych, któ rzy należą do innych
kate go rii.

Wró ciła po tablet, wsu nęła go sobie pod pachę.
– Czy dużo czasu zajęło pani opa no wa nie umie jęt no ści posłu gi wa nia

się bro nią służ bową?
– Mirando.
− No dobrze już, dobrze. Tak się tylko zasta na wia łam. Już idę.
Eve zmarsz czyła czoło, kiedy dziew czynka wyszła.
– Ile ma lat?
DeWin ter tylko się roze śmiała.
– Wciąż jesz cze doka zuje z psem i tar guje się o lody. Ale pod wzglę- 

dem umy sło wym? Jest prze ra ża jąco inte li gentna, zda rza się, że muszę
nie źle głów ko wać, by dotrzy mać jej tempa.

– Roz ma wiasz z nią o śledz twach?
– Cza sami oce nia je z cie ka wej per spek tywy. Nie mogę cał ko wi cie

odizo lo wać jej od tego, czym się zaj muję, więc roz ma wiamy, tłu ma czę



jej wiele rze czy. Czę sto jest to inspi ru jące, poka zuje mi inne podej ście. –
Oczy DeWin ter stały się chłodne. – Nie pochwa lasz tego?

Eve uspo ka ja jąco unio sła rękę.
– Nie znam się na wycho wy wa niu dzieci. Zasko czyła mnie, to

wszystko. Może czę ściowo dla tego, że ma taki sam pogląd na klony jak
ja. Na temat Avril i całej reszty.

– Pra gnie dla nich szczę śli wego zakoń cze nia. A przy naj mniej spra- 
wie dli wego. Wyobra żam sobie, że ty też mia łaś nadzieję na spra wie- 
dliwe zakoń cze nie.

– Sama nadzieja to za mało.
DeWin ter ski nęła głową, razem pode szły do sto łów.
– Ale powinna być brana pod uwagę, prawda? Szcze gól nie kiedy jest

się jesz cze dziec kiem. Mogę ci powie dzieć, że bra ko wało kilku tygo dni
do roz wią za nia, do naro dzin dziecka. Według moich ana liz był to trzy- 
dzie sty drugi tydzień. Dziecko było zdolne do życia, ważyło dwa sie dem- 
set, mie rzyło czter dzie ści trzy cen ty me try. Nie stwier dzi łam żad nych
wad wro dzo nych ani niczego, co świad czy łoby o jakich kol wiek pro ble- 
mach natury medycz nej. Zmarło w łonie matki, pozba wione tlenu i sub- 
stan cji odżyw czych.

– Ciąża trwa czter dzie ści tygo dni, prawda? – Wie działa to od Mavis. –
Czyli zostało jesz cze osiem tygo dni.

– Byłoby wcze śnia kiem, ale, jak powie dzia łam, zdol nym do życia.
Prze ży łoby poza łonem matki.

– A kobieta?
– Dopiero zaczę łam badać jej szczątki. Elsie doko nała pomia rów,

spo rzą dziła trój wy mia rowy model czaszki, pra cuje nad por tre tem.
Mogę ci powie dzieć, że w chwili śmierci liczyła sobie od dwu dzie stu do
dwu dzie stu pię ciu lat. Sto sześć dzie siąt osiem cen ty me trów wzro stu.
Udało nam się wyod ręb nić DNA, ale dopiero przy stą pi li śmy do jego
ana lizy i prze szu ki wa nia bazy.

– Jeśli zna la zła się w tej dziu rze wtedy, kiedy wzno szono ten budy- 
nek, mało praw do po dobne, że coś znaj dzie cie.



– Ale zawsze możemy doko nać ana lizy DNA i to zro bimy. Jej obra że- 
nia, zła ma nia, zwich nię cie barku spo wo do wał upa dek. Uszko dze nia
żeber to efekt ran postrza ło wych. Wydo byli trzy łuski poci sku kali ber
trzy dzie ści dwa.

– Tak, otrzy ma łam raport.
– Nosiła obu wie numer sie dem, wąskie. Praw do po dob nie widzia łaś

ten raport oraz ten, w któ rym podano roz miar pier ścionka – pięć.
Pasuje to do szcząt ków. Była deli kat nej budowy. Jeśli nor mal nie przy- 
brała na wadze, uwzględ nia jąc, w któ rym tygo dniu ciąży była i wagę
płodu, można przy pusz czać, że w chwili śmierci ważyła mię dzy sześć- 
dzie siąt trzy a sześć dzie siąt sześć kilo gra mów. Przed ciążą naj praw do- 
po dob niej od pięć dzie się ciu dwóch do pięć dzie się ciu czte rech kilo gra- 
mów.

– Odro binę wię cej, niż wynosi prze ciętna waga przy szczu płej budo- 
wie ciała i drob nych kościach. Miała wąskie stopy i dło nie.

– Dłu gie, szczu płe palce. Sto sun kowo krótki tułów, bo miała dłu gie
nogi jak na swój wzrost. Struk tura kości czaszki? Deli katna. Wąski nos,
mocne, ale nie wydatne kości policz kowe, trój kątna twarz, sze roko roz- 
sta wione oczy. Zęby ide al nie równe. Jesz cze je zba damy, ale nie widzę
śla dów próch nicy.

Wciąż nie znam jej imie nia, pomy ślała Eve, ale cał kiem sporo się
o niej dowie dzia łam.

– Czyli dbała o zęby, dobrze się odży wiała i prze strze gała zasad
higieny.

– Prze pro wa dzimy testy, ale ow szem. Widzę zdrowe kości. Nic, co by
świad czyło, że żyła na ulicy, zaży wała nar ko tyki. Nato miast jak do tej
pory wszystko wska zuje na to, że dobrze się odży wiała, dbała o zdro wie,
korzy stała z opieki dla kobiet cię żar nych.

– To bar dzo pomocne.
– Sadzę, że była wyjąt kowo atrak cyjną kobietą. Tuż po dwu dzie stce,

czyli nie wiele jak na mał żeń stwo – jeśli pier ścio nek, który miała, to
ślubna obrączka – i macie rzyń stwo.



– Biżu te ria, według mnie, wyglą dała na dobrej jako ści, but był skó- 
rzany. Cze kam na te raporty, ale jeśli to potwier dzą, miała jakieś
dochody albo kogoś, kto za nią pła cił.

– Będę się dziś tym zaj mo wała, a Elsie popra cuje nad por tre tem.
– Cóż, cał kiem sporo jak na począ tek. Cokol wiek usta lisz, prze ka zuj

mi to na bie żąco. Posta ram się coś wywnio sko wać z tych frag men tów.
– Jesz cze nie zakoń czy łaś poprzed niego śledz twa.
– Pra cuję nad tym.
Eve wyszła i zeszła po scho dach. Dostrze gła Peabody przed drzwiami

do kró le stwa Harvo. Opie rała się o szklaną ścianę i coś spraw dzała
w swoim palm to pie.

– Lepiej, żeby to miało zwią zek z pracą, a nie z urzą dza niem miesz- 
ka nia.

– Ma. Kiedy wsta łam dziś rano, przej rza łam to, co mi prze sła łaś, ale
pobież nie. Harvo musiała naj pierw coś dokoń czyć, dopiero teraz zajęła
się naszą sprawą. Jezu, Dal las, mamy notesy Alvy Quirk. Naprawdę
dopad niemy tego łobuza jej męża.

– Z całą pew no ścią. Cho ciaż on może zacze kać.
Weszła do labo ra to rium.
Harvo oglą dała coś pod mikro sko pem, jed no cze śnie stu ka jąc

w mini pad paznok ciami poma lo wa nymi na nie bie sko. Ekran nad jej
głową pokry wały jakieś kody, sym bole, może rów na nia – kto to wie?

Miała na sobie białe wor ko wate spodnie i białą koszulkę bez ręka- 
wów – bar dzo skrom nie jak na nią, jeśli nie uwzględ nić postaci kobiety
na ple cach, lecą cej przez coś, co wyglą dało na burzę mete orów nad
jakąś pla netą.

Przy tu py wała to jedną, to drugą nogą, więc jej błysz czące nie bie skie
paznok cie u nóg poły ski wały w prze zro czy stych butach.

Widocz nie nie bie ski, pomy ślała Eve, jest kolo rem dnia, ponie waż
Harvo zde cy do wała się rów nież na taki kolor ufar bo wać krót kie, ster- 
czące włosy.



Obró ciła się na tabo re cie i Eve mogła doj rzeć jaskra wo czer wony
napis z przodu jej koszulki.

INFO MA NIACZKI 
ZBA WIĄ ŚWIAT!

– Hejka – powi tała Eve, popra wia jąc usta wie nie mikro skopu,
i znowu coś naci snęła na mini pa dzie.

Na ekra nie poja wiły się włókna tka niny w powięk sze niu. Po podzie- 
le niu ekranu jego prawą część wypeł niły jakieś sym bole.

– Wybacz, że nie udało mi się usta lić niczego cie ka wego, jeśli cho dzi
o twoją ofiarę z kon te nera na śmieci, ale mam coś o bucie z piw nicy na
wino.

– Zba da łaś but?
– Nor mal nie zaję liby się tym Dezi albo Coke, ale wzięli i się chajt- 

nęli. W tym tygo dniu są w podróży poślub nej. Teraz ana li zuję włókna
zna le zione u wisielca, ale mogę ci podać naj waż niej sze infor ma cje
o bucie.

– I jak brzmią te naj waż niej sze infor ma cje?
– Wło ska skóra wyso kiej jako ści. – Znów się obró ciła na tabo re cie,

wstu kała coś na kla wia tu rze, żeby wyświe tlić obraz buta. – Euro pej ski
roz miar trzy dzie ści sie dem, wąskie, wyjąt kowa robota. Kla syczne
czarne czó łenko na niskim obca sie. Prada.

– To pro du cent?
– Nie, nazwi sko pro jek tanta. To mar kowy but, taki kla syczny model

wła śnie z takiej wyso ko ści i sze ro ko ści obca sem oraz noskiem pro du ko- 
wano w latach 2022–2025. Wcze śniej obcas był odro binę grub szy, a póź- 
niej niż szy, a czu bek buta węż szy.

– To cenne infor ma cje, Harvo.
– Jeste śmy po to, żeby słu żyć. Zła wia do mość – kla syczne czarne czó- 

łenka Prady. Ni gdy nie uda się choćby w przy bli że niu usta lić, gdzie je
kupiła. Do tego trzy dzie ści pięć, czter dzie ści lat temu, czyli w zamierz- 
chłej prze szło ści.



– Nie tyle cho dzi o to, gdzie, ile co. Mar kowe buty, dobrej jako ści
biżu te ria. Kla syczne czó łenka. Można by powie dzieć…

Harvo unio sła brwi, kiedy Eve wska zała ekran.
– Nudne i bar dzo, ale to bar dzo kon ser wa tywne. Nawet jak na tamte

czasy. Kon ser wa tywny, niczym nie wy róż nia jący się dam ski but, nale- 
żący do kobiety, którą było stać na wyda nie tysiaka na nudne buty.

– Tysiaka. Rozu miem, to daje jakiś obraz.
Coś zabrzę czało i Harvo znów obró ciła się na swoim tabo re cie.
– No dobra. Po pierw sze, uzna nie za wypa trze nie włókna, Dal las.

Nie wiele tego było, ale nie potrze buję dużo. Zwy kłe oglę dziny wystar- 
czą, żeby stwier dzić, że to wełna i do tego dobrego gatunku.

– Poważ nie?
– Jak naj bar dziej. Świad czą o tym wygląd i tek stura. Dobra wełna.

Oka zuje się, że też wło ska. Bar dzo wyso kiej jako ści wło ska wełna cze- 
san kowa.

– Domy ślam się, że bar dzo droga.
– I masz rację. To tka nina naj wyż szej jako ści. I mogę cię zapew nić

z dzie więć dzie się cio pro cen to wym praw do po do bień stwem, że pocho dzi
z nowego ubra nia. Brak che micz nych pozo sta ło ści po pra niu na sucho,
co jest konieczne przy tego rodzaju tka ni nie. Mamy dane o barw niku,
i znów świad czy to, że tka nina pocho dzi z Włoch.

– I z męskiej gar de roby – cią gnęła Harvo. − Z mary narki lub spodni.
Z całą pew no ścią. Na pod sta wie uży tego barw nika mogę okre ślić pro- 
jek tanta albo krawca bądź sprze dawcę. Albo… Mogłam to zapro gra mo- 
wać. Jestem infor ma tyczką, nie gliną, ale…

– Info ma niaczki zba wią świat.
Harvo zro biła w powie trzu kółko pal cem z nie bie skim paznok ciem.
– Exac ta mundo. No więc tka nina w takim kolo rze, czyli sza rym,

praw do po dob nie sprze da wana wybit nym pro jek tan tom i kraw com. Szy- 
ją cym na miarę. Mój wujek jest kraw cem.

– Twój wujek?



– Ści śle mówiąc, cio teczny dzia dek. Wujek Den mieszka w Chi cago,
ma wła sny sklep i takie tam. Praw do po dob nie szył coś z tej tka niny. Ale
ten kon kretny kolor znacz nie zawęża pole poszu ki wań. – Wstu kała sym- 
bol i wyświe tliła się lista.

– Wezmę tę listę. Jeśli przyj miemy, że to nowe ubra nie, musiał je
nabyć w Nowym Jorku. Naj praw do po dob niej.

– Jasne. Wyświe tlić tylko odbior ców w Nowym Jorku. – Po kilku
sekun dach lista skró ciła się do trzech pozy cji.

– Lepiej.
– Hej, jest na niej Leonardo. Muszę się zmo bi li zo wać i zoba czyć, jak

postę pują roboty. Tak czy ina czej, mogę spraw dzić…
– Od tego miej sca ja się tym zajmę. Jesteś nie za wodna, Harvo.
– Maniacy nie wie dzą, co to porażka. Wysy łam ci wszyst kie dane.

Czy z kopią do Peabody?
– Tak. Jestem ci winna bułeczkę cyna mo nową.
– Lubię bułeczki cyna mo nowe.
– Była byś nie nor malna, gdy byś ich nie lubiła. Dzięki.
– Dorwij tego łobuza, Dal las, zbaw świat. Ciao.
Peabody wciąż coś spraw dzała w swoim palm to pie.
– Przy się gam, że doty czy to pracy. I przy słu chi wa łam się waszej roz- 

mo wie, więc wiem, na czym sto imy.
– Mamy mnó stwo danych. Zadzwoń do Leonardo, bo z nim naj szyb- 

ciej i naj ła twiej się doga damy. Niech spraw dzi, do czego użył tej tka niny
w tym kon kret nym kolo rze.

Eve urwała, bo roz glą da jąc się po labo ra to rium, dostrze gła Pata- 
fiana, sto ją cego i wyma chu ją cego ręką w powie trzu.

– Łapówka się opła ciła. Ma coś.
Znów skie ro wała się do jego sta no wi ska pracy.
– Macha łeś do mnie czy ule głeś ata kowi cze goś?
– Bar dzo śmieszne. Masz szczę ście.
– Naprawdę? To nie ja pachnę bułecz kami cyna mo no wymi.



Wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– Te łobuzy są nie sa mo wite. Ale poszczę ściło ci się. Pełna ana liza

jesz cze nie jest ukoń czona, ale wiem, że beton użyty do wyko na nia pod- 
łogi, stropu, ściany zewnętrz nej nie speł nia norm i to pre fa bry ko wane
gówno. Przed woj nami miej skimi taki pro dukt nie prze szedłby kon troli
jako ści, podob nie jak teraz. Dopusz czono go tylko w tam tych latach,
ponie waż polu zo wano wyma ga nia. Ale…

Teatral nie zawie sił głos.
– Frag ment o wymia rach jeden na sześć metrów mię dzy ścianą

wewnętrzną i zewnętrzną wylany został z betonu naj wyż szej jako ści.
Czyli Roarke i Mac kie mieli rację, pomy ślała Eve.
– Powiedz mi coś o cegle, Beren ski.
– Zaraz ci powiem, na rany Chry stusa. Cegła jest naj wyż szego

gatunku. Z natu ral nej gliny. Zawiera węglan baru, żeby była bar dziej
odporna na warunki atmos fe ryczne, dodano też barw niki, by uzy skać
pia skowy kolor. Dostar czone próbki są jed na kowe, czyli cegły ufor mo- 
wano, wypa lono, schło dzono i tak dalej. Nie zostały spo jone byle czym.
Próbki poka zują, że zaprawa murar ska też jest naj wyż szego gatunku.

– Musiało to kosz to wać, szcze gól nie w tam tych cza sach, prawda? −
cią gnął. − Masa pie nię dzy na jedną ścianę, kiedy resztę budynku wznie- 
siono jak naj niż szym kosz tem.

– Taa, rozu miem. – Dosko nale to rozu miała. – Wyślij mi to, co usta li- 
łeś do tej pory. Z kolej nymi infor ma cjami będę się zapo zna wała na bie- 
żąco. Powiedz swoim szczu rom labo ra to ryj nym, że doce niam ich wysi- 
łek.

– Ej, to ja usta li łem.
– Ty już skosz to wa łeś odro binę mojej wdzięcz no ści. Wszystko

zaczyna do sie bie paso wać, Peabody – powie działa, kiedy wyszły.
– Leonardo spraw dzi tka ninę. Ory gi nał z niego, bo to Leonardo, ale

mógł coś zapro jek to wać dla zabójcy.



– I jeśli tak jest, poczuje się lepiej, kiedy rze czony zabójca trafi za
kratki. Zacznij dzwo nić do innych z listy Harvo. Nie pój dzie z nimi tak
szybko ani łatwo, ale usta limy, co mamy usta lić.

– Mar twy Del gato? Nie wydaje mi się, żeby doko nał zabój stwa – nic
by na tym nie zyskał. Ale skoro parał się zło dziej stwem, praw do po dob- 
nie kie dyś ją widział, a z zeznań kie row nika budowy i żony wynika, że
nie był czło wie kiem poryw czym. Nie udacz nik, oszust, nało gowy hazar- 
dzi sta, ale ktoś taki, kto pró bo wałby się jakoś wytłu ma czyć. Wymy ślić
jakąś histo ryjkę, którą mogłaby kupić. I skoń czył jako trup, ponie waż
spa ni ko wał.

– Pasuje mi to – zgo dziła się z nią Eve. – Cho ciaż gdyby nie był nie- 
udacz ni kiem, oszu stem, nało go wym hazar dzi stą – dodaj do tego zło- 
dzie jem i kłamcą – nie byłoby go tam wtedy z kimś, kto zabił Alvę,
a potem zli kwi do wał jego.

Wsia dły do samo chodu. Eve wzięła małą, białą torbę i podała ją
Peabody.

– Nie! Naprawdę? Czuję zapach! – Pod ska ku jąc na swoim miej scu,
Peabody otwo rzyła torbę i z lubo ścią wcią gnęła powie trze przez nos. –
 Bułeczka cyna mo nowa od Jacko!

– Nie spraw, żebym tego poża ło wała. I nie spraw, żebym poża ło wała,
że daję ci pięć minut, dokład nie pięć, żebyś mogła gadać o kafel kach,
bla tach i całej resz cie. Pięć minut.

– Jesteś naj lep szą part nerką na świe cie. – Peabody wes tchnęła. –
Będziesz musiała wziąć połowę. Znie na wi dzi ła bym sie bie, gdy bym zja- 
dła całą. Jest ogromna.

Eve mogłaby powie dzieć „nie”, gdyby nie czuła zapa chu bułe czek
przez cały ranek.

– Jedną trze cią. Zjem jedną trze cią. A twoje pięć minut zaczyna się
teraz.

Ze sku pie niem, zare zer wo wa nym zwy kle na cię cie dia men tów,
Peabody ode rwała kawa łek bułeczki, podała go Eve.



– Zde cy do wa li śmy się na łagodne kolory w kuchni. Myśla łam, że
będę wolała mocne i odważne, ale kiedy zoba czy łam sto no wane, od
razu mi się spodo bały. Więc szafki będą w łagod nym, ale głę bo kim
odcie niu szał wii. Nie chcia łam niczego bia łego ani w odcie niu drewna.
Ale będzie też drugi kolor, ponie waż szafki wyspy będą kre mowe.

Ugry zła kawa łe czek bułeczki, pomla skała z zado wo le niem.
– Nato miast z bla tami będzie na odwrót. Wszę dzie kre mo wo białe

z wyjąt kiem blatu wyspy, który będzie zie lony.
Eve pro wa dziła wóz, jadła swoją część bułeczki, a Peabody roz wo- 

dziła się nad kon tra stu ją cymi kafel kami i oku ciami sza fek, zle wo zmy- 
wa kami, kra nami i bate riami ścien nymi.

Eve zawsze sądziła, że kran i bate ria ścienna to jedno i to samo.
– Czas minął – oznaj miła w poło wie ody Peabody do spi żarni. Ale

dodała: − Zapo wiada się, że będzie bar dzo ład nie, Peabody. Bar dzo
w twoim stylu.

– Tak, to wszystko będzie bar dzo w moim stylu, bo McNab zaj muje
się wyłącz nie sys te mami audio i alar mami oraz oświe tle niem, ale
dosko nale wszystko do sie bie pasuje. Przy naj mniej teraz.

Dokoń czyła jeść bułeczkę aku rat, kiedy Eve wje chała do pod ziem- 
nego garażu pod komendą.

– Powin naś zoba czyć, co Mavis i Leonardo pla nują w swo jej czę ści
domu.

Eve zasta no wiła się nad tym.
– Z całą pew no ścią mogę zacze kać.
– To będzie rewe la cja.
– To dom Mavis. Czy mogłoby być ina czej? Zaj mij się pro jek tan tami.

Reo już powinna mieć nakaz spraw dze nia finan sów Tovin skiego. Albo
nie ba wem będzie go miała. I jak tylko go dosta niemy, ścią gniemy Tovin- 
skiego do nas. 



13

Eve posta no wiła zary zy ko wać i wysia dła z windy na pię trze, na któ rym
mie ścił się gabi net Miry. Czo łowa pro fi lerka nowo jor skiej poli cji zawsze
miała jakieś trafne spo strze że nia. Eve oba wiała się, że sekre tarka Miry
nie pozwoli jej wejść, więc już zaczęła się zasta na wiać, jakich użyć argu- 
men tów, żeby poko nać opór zoł zo wa tej sekre tarki i dostać się do gabi- 
netu Miry na dzie sięć minut.

Zamiast zołzy ujrzała za biur kiem sekre tarki młode, rado sne dziew- 
czę.

– Dzień dobry. Czym mogę pani słu żyć?
Nie mal to zaśpie wała.
– Muszę poroz ma wiać dzie sięć minut z dok tor Mirą.
– Ma pani sesję czy jest pani umó wiona?
– Nie. Ale mam nie bosz czy ków. Porucz nik Dal las z wydziału

zabójstw.
– Och, och! Natu ral nie! Wła śnie czy tam Dzie dzic two Czer wo nego

Konia! Nie sa mo wite. Miesz ka łam na Long Island, kiedy to się wyda- 
rzyło, ale wszystko o tym sły sza łam. Zaraz spraw dzę, czy dok tor Mira
jest wolna.

Stuk nęła w słu chawkę.
– Pani dok tor, jest tutaj porucz nik Dal las. Chcia łaby chwilę z panią

poroz ma wiać. Tak jest, pani dok tor, dzię kuję.
Znów stuk nęła w słu chawkę.
– Dok tor Mira może teraz panią przy jąć. Ma umó wione spo tka nie za

pięt na ście minut.



– Posta ram się stresz czać. – Eve pode szła do drzwi do gabi netu. –
 A co się stało z sekre tarką dok tor Miry?

– Och, dziś wcze snym ran kiem jej córka zaczęła rodzić. Jakie to eks- 
cy tu jące! Będę ją zastę po wała przez kilka dni.

Wielka szkoda, że nie dłu żej, pomy ślała Eve. Ten świer got szybko
może się stać iry tu jący, ale nowa dziew czyna nie była groź nym prze ciw- 
ni kiem.

Mira sie działa za swoim biur kiem. Rzadko się zda rzało, by spo kojna
i ele gancka Mira wyglą dała na wykoń czoną, ale Eve wła śnie to ujrzała
teraz przed sobą.

– Prze pra szam, że ci zawra cam głowę. Musisz być bar dzo zajęta.
– Jestem zawa lona robotą. Moja tym cza sowa sekre tarka jest uro cza,

ale nie zbyt kom pe tentna. A przy naj mniej nie tak, jak jestem do tego
przy zwy cza jona. – Mira odgar nęła do tyłu gęste, brą zowe włosy i potrzą- 
snęła głową. – Myśla ły śmy, że mamy jesz cze tydzień, ale dzieci rodzą się
wtedy, kiedy chcą. I nowa istotka pojawi się na świe cie, co sta nowi
cudowne anti do tum na to, z czym mamy do czy nie nia na co dzień. Więc
nie powin nam narze kać.

– Bar dziej mi to przy po mina fru stra cję, a to zupeł nie co innego niż
narze ka nie.

– Przyj muję to wytłu ma cze nie. – Mira wstała, pode szła do auto ku- 
cha rza i Eve wie działa, że czeka ją kwia towa her batka. – Czy ta łam twoje
raporty. Nie tak dokład nie, jak bym chciała. Alva Quirk albo Alva Elliot
Wic ker Quirk.

Wystar cza jąco dokład nie, pomy ślała Eve.
– Wiem, że nie masz za wiele czasu, więc wola ła bym się sku pić na

szcząt kach nie zi den ty fi ko wa nej kobiety. Jeśli cho dzi o sprawę Alvy,
mam poważ nego podej rza nego.

– Rosyj skiego gang stera.
– Na razie to tylko poszlaki, ale jest ich coraz wię cej.



– Usiądź – powie działa Mira i przy go to wała dwie fili żanki dziew- 
czyń skiej her baty.

Usa do wiła się w jed nym ze swo ich kubeł ko wych foteli. Wpraw dzie
Eve wie działa, że pozory mylą, ale Mira wyglą dała tak deli kat nie, jakby
była z por ce lany, w jasno ró żo wym kostiu mie uka zu ją cym jej zachwy ca- 
jące nogi. Pan to fle na cie niut kich szpil kach były w iden tycz nym kolo- 
rze, co kostium.

– Nie wiem, na ile będę ci mogła pomóc – ode zwała się.
– Mam wię cej infor ma cji. Wiem, że miała od dwu dzie stu do dwu- 

dzie stu pię ciu lat, była zdrowa. Wszystko świad czy o tym, że bar dzo
dbała o zęby – były rów niut kie, bez śla dów próch nicy. Nosiła buty ze
zna nego domu mody – wiemy to, bo zna leź li śmy jeden, roz miar pasuje.
Według Harvo czarne kla syczne skó rzane czó łenka Prady. Nie mam
jesz cze raportu, doty czą cego biżu te rii, ale nie wyglą dała na tanie świe- 
ci dełka. Sub telna i kosz towna. Złoty pier ścio nek na palcu ser decz nym
lewej dłoni, złoty kol czyk, złoty łań cu szek z małymi łabę dziami, któ rych
sple cione szyje two rzą serce, złoty zega rek ana lo gowy marki Bul gari.
Też nie są tanie.

– Masz rację. Czyli młoda kobieta, która ma pie nią dze i dobry gust.
Nic eks tra wa ganc kiego, raczej kon ser wa tywne i kla syczne.

– Płód w chwili śmierci miał trzy dzie ści dwa tygo dnie, też był
w pełni zdrowy.

– Możemy przy jąć, że ofiara miała dobrą opiekę lekar ską, regu lar nie
cho dziła do położ nej lub gine ko loga. Była mężatką, a przy naj mniej
nosiła sym bol mał żeń stwa. Młoda. Naj wy raź niej chciała uro dzić zdrowe
dziecko, nie za leż nie od tego, czy zamie rzała je zatrzy mać, czy też była
suro gatką bądź chciała je oddać do adop cji.

– Albo sprze dać.
– Tak, to też cał kiem moż liwe. Biżu te ria i tak dalej mogły sta no wić

formę przed płaty. Cho ciaż…
– Dla czego taka sub telna lub nudna, jak to okre śliła Harvo?



Mira wypiła łyk her baty z fili żanki, którą unio sła ze spodeczka, sto- 
ją cego na jej kola nach.

– Może to kwe stia gustu. Jeśli tak było, jestem skłonna widzieć w niej
kogoś, kto przed kła dał sub tel ność, na jaką stać osoby zamożne, albo kto
od dawna był do niej przy zwy cza jony. Buty. Wiem, że wspo mniane były
w rapor cie, ale czy mogła byś mi odświe żyć pamięć?

Eve wycią gnęła palm top, wyświe tliła zdję cie buta na ekra nie.
Mira przyj rzała mu się uważ nie.
– Rze czy wi ście nieco nudny. U tak mło dej kobiety można się spo- 

dzie wać cze goś odważ niej szego. Ale są bar dzo prak tyczne.
– To sprawa dys ku syjna.
Mira się roze śmiała, napiła się her baty.
– Czó łenko na niskim obca sie – prak tyczne na spo tka nie na przy- 

kład. Wystar cza jąco niski obcas dla kobiety w ostat nim try me strze
ciąży. Z całą pew no ścią nieprak tyczne, jeśli zamie rzała się udać na plac
budowy.

– Wystro iła się. Sub tel nie, z gustem, powścią gli wie, ale się wystro iła.
Czyli muszę zre zy gno wać z przy pusz cze nia, że pra co wała na tym placu
budowy. Mogła nale żeć do ekipy pro jek tan tów albo być zatrud niona
w biu rze archi tek to nicz nym. Muszę to wszystko spraw dzić, kiedy
zamknę sprawę Alvy. Być może była po pracy, ale poszła spo tkać się
z kimś na placu budowy.

Eve odsta wiła fili żankę z her batą i się nachy liła.
– Mate riały nie speł nia jące norm. Ale nawet jeśli by zagro ziła, że to

ujawni, nikt by się tym nie prze jął. Wyma ga nia i normy zostały obni- 
żone. Nikt by jej nie zabił z tego powodu. Nato miast na budo wie Sin gera
w naj lep sze kwi tło zło dziej stwo i fał szo wa nie fak tur. Może miało to jakiś
zwią zek wła śnie z tym.

– W owym cza sie wła ści cie lem tej działki był Sin ger. – Mira ski nęła
głową. – Odkryła, podob nie jak według cie bie Alva, ten pro ce der, zagro- 
ziła, że to ujawni?



– I wybrała sobie nie wła ściwą osobę. Być może. Zgo dziła się spo tkać
z nie wła ściwą osobą na placu budowy. Pif-paf i nie żyjesz. Ten, kto ją
zabił, wie dział, gdzie można ukryć zwłoki. Wie dział, skąd wziąć dobre
cegły, nie lichej jako ści, i zbu do wać ścianę. Wie dział, jak spo rzą dzić sza- 
lunki, zalać je beto nem nad jej cia łem. Ukryć ją.

– Zabi cie kobiety, do tego cię żar nej, i zamu ro wa nie jej to przy kład
abso lut nego braku wraż li wo ści. Wymaga chłod nej kal ku la cji, pla no wa- 
nia i, jak wspo mnia łaś, dostępu do mate ria łów, oraz umie jęt no ści, by
ukryć zwłoki.

– Nie widzę, żeby był to ktoś w rodzaju Del gato – wtedy jesz cze go
nie zatrud niali, cho dzi mi tylko o typ czło wieka. Dla czego nikogo nie
zdzi wiło, że posta wiono tę ścianę? Nawet jeśli dzia łano z takim pośpie- 
chem, nikt nie zauwa żył, że znaj duje się metr dalej? Rozu miem, że po
woj nach miej skich budynki czę sto wzno szono pospiesz nie, tanio i cha- 
otycz nie, ale nikt nie zakwe stio no wał, że ją zbu do wano?

Nie usa tys fak cjo no wana, Eve wstała.
– Zabój stwo popeł niono, kiedy nikt nie pra co wał. Praw do po dob nie

w nocy. Załoga poja wiła się na placu budowy rano albo powiedzmy po
week en dzie i nikt nie zawo łał: „Ej, ktoś wylał ten frag ment stropu w tym
budynku?”.

– Dobre pyta nie. Ale znowu, jeśli ktoś zaj mu jący wyż szy szcze bel
w hie rar chii oświad czył, że zro biono to pod czas week endu, praw do po- 
dob nie by to wystar czyło. Ludzie byli spra gnieni pracy – pod kre śliła
Mira. – Zarob ków, domów, nor mal no ści.

– Czyli mogli tego nie zakwe stio no wać. – Eve znów usia dła. – Może
była mężatką, może pozo sta wała z kimś w związku, może była suro- 
gatką. Ktoś powi nien jej szu kać. Spraw dza łam zgło sze nia osób zagi nio- 
nych z trzech lat, na wszelki wypa dek, ale nie natra fi łam na zgło sze nie
zagi nię cia kobiety po dwu dzie stce w zaawan so wa nej ciąży.

Eve pokrę ciła głową.
– Zupeł nie jakby ktoś ją zabił i ukrył jej zwłoki, a wszy scy o niej

zapo mnieli. Po dru giej stro nie ściany skła do wano butelki wina. Ludzie



jedli, pili i pra co wali dosłow nie nad jej głową.
To jej nie paso wało. Nic jej w tej spra wie nie paso wało.
– Czy nikt nie udał się tam, gdzie pra co wała, gdzie miesz kała? Nie

miała krew nych ani przy ja ciół, któ rzy zgło si liby jej zagi nię cie? Bo nie
zna la złam żad nego zgło sze nia.

– Może zabił ją ktoś z krew nych lub przy ja ciół.
– Taa, też roz wa żam taką ewen tu al ność. Muszę ziden ty fi ko wać

ofiarę, żeby to spraw dzić, ale… może nie pocho dziła z Nowego Jorku?
Mogła pra co wać u jed nego z dostaw ców, zorien to wać się, że coś jest nie
tak. Poja wia się, by się z kimś spo tkać i go o tym poin for mo wać, powie- 
dzieć mu, co wie na ten temat. Pif-paf i nie żyje. A brak zgło sze nia jej
zagi nię cia, bo nie była stąd. Może nikomu nie powie działa, gdzie się
wybiera. Może popro szono ją o zacho wa nie dys kre cji. „Nie chcemy
wzbu dzić uwagi złych ludzi, nie mów nikomu, co wiesz, dokąd się
wybie rasz. Wszystko spraw dzimy i zwró cimy się, do kogo trzeba”.

Mira ski nęła głową, pijąc her batę.
– To cał kiem dobra teo ria. Uwzględ nia jąc jej wiek, mogła być na tyle

naiwna, żeby w to uwie rzyć i postą pić zgod nie z instruk cjami. Nie stety
nie poma gam ci.

– Sama roz mowa z tobą mi pomaga. Nie mogłam tej kobie cie
poświę cić dużo czasu. Chcia łam przy naj mniej dać jej roz mowę z tobą.
Chcę znać jej twarz, nazwi sko. Ale zyska łam pewien obraz.

Spoj rzała na Mirę.
– Młoda, cię żarna, z zasa dami. Wiesz, co mam na myśli?
– Tak. Z zasa dami.
– Praw do po dob nie dobrze wycho wana, więc albo była mężatką, albo

pla no wała ślub. Z powodu ciąży. Zdrowa – żad nych śla dów nad uży wa nia
nie do zwo lo nych sub stan cji. Mar kowe, prak tyczne buty, dobra, sub telna
biżu te ria – łącz nie z pier ścion kiem. Praw do po dob nie miała na sobie
sukienkę albo kostium, po któ rych nie pozo stał ślad. Poszła tam, żeby
się z kimś spo tkać. Może została zmu szona, może została oszu kana, ale
dla tej mło dej kobiety z zasa dami było to wystar cza jąco ważne, by udać



się na miej sce budowy nocą, samot nie albo w towa rzy stwie zabójcy.
Z pew no ścią nie sądziła, że cokol wiek ryzy kuje. Nie cho dzi łaby tak
długo w ciąży, nie dbała tak o sie bie, żeby nara zić dziecko lub sie bie na
nie bez pie czeń stwo.

– Ktoś, kogo znała?
– Cały czas to roz wa żam, gdy tylko mam wolne pięć minut. Może

mąż, może kocha nek. Może był żonaty i obie cał jej to, co zwy kle obie- 
cują faceci. Uwie rzyła mu i zna lazł się w potrza sku. Więc musiał się jej
pozbyć.

Znów wstała, znów pokrę ciła głową.
– Ale nie zbyt mi to pasuje. Gdyby ot tak znik nęła, ktoś zacząłby zada- 

wać pyta nia. Ktoś wie dział o jej związku. Dla tego nie do końca mi to
pasuje. Tak czy ina czej, dzię kuję za poświę cony mi czas.

– Jeśli nasza roz mowa naprawdę ci pomo gła, bar dzo się cie szę.
Pomo gła, pomy ślała Eve, idąc do swo jego wydziału. Nie które kon sul- 

ta cje z Mirą, jak na przy kład ta, zmu szały ją do doko na nia dokład nej
ana lizy, przyj rze nia się spra wie z róż nych punk tów widze nia. Dostrzec
mocne i słabe strony teo rii w jej począt ko wej fazie.

I z pomocą Miry two rzyła sobie obraz NN.
Ale teraz znów musi odło żyć na bok jej sprawę i sku pić się na Alvie.
Kiedy zeszła z rucho mych scho dów i skie ro wała się do wydziału

zabójstw, roz su nęły się drzwi windy i wysia dła z niej Reo.
– Sporo czasu ci to zajęło.
– Czo łem. – Reo pozdro wiła ją ruchem ręki. – Poroz ma wiajmy.
– Masz nakaz.
– Tak. Ale musimy omó wić kilka kwe stii.
Wpa ro wała do sali ogól nej wydziału i skie ro wała się pro sto do gabi- 

netu Eve.
Pozory mylą, znów pomy ślała Eve. Z puszy stymi blond wło sami,

ładną buzią i lek kim połu dnio wym akcen tem sta no wiła uoso bie nie
kobie cej sło dy czy, czę sto uwa ża nej za sła bość.



Pod tą pocią ga jącą apa ry cją kryły się prze ni kliwy umysł i prze bie- 
głość.

Sto jąc w pro stej czer wo nej sukience, Reo rzu ciła okiem na tablicę
sprawy.

– Nie zamie rzam usiąść w tym nie wy god nym fotelu. Wszy scy wie- 
dzą, że wrzyna się w tyłek i wszy scy wie dzą, że wła śnie dla tego go tu
trzy masz. Już speł nił swoje zada nie.

Eve przyj rzała się uważ nie swo jemu żało snemu fote lowi dla gości.
– Lubię go.
– W takim razie ty w nim usiądź.
Reo zajęła miej sce za biur kiem Eve, poło żyła na bla cie swoją teczkę.

Skrzy żo wała nogi.
Może Eve na dal myślała o butach i ich ukry tym zna cze niu, bo uważ- 

nie się przyj rzała pan to flom Reo.
– Dla czego nosisz takie buty?
Reo unio sła nogę, prze krę ciła ją w prawo i w lewo, przy glą da jąc się

obca som – wyso kim, cien kim i czer wo nym, ostro kon tra stu ją cym
z szarą resztą czó łe nek.

– Co ci się w nich nie podoba?
– Z pew no ścią są nie wy godne.
– Prawdę mówiąc, mają bar dzo miękką wyściółkę i są ide al nie

wypro fi lo wane.
– No dobrze. Ale czemu aku rat te buty?
– Pasują do sukienki, sta no wią miły akcent. Infor mują, że jestem

poważną pro fe sjo na listką, a zara zem mam wyczu cie stylu.
– Hmm. Naprawdę o tym wszyst kim świad czą?
– Tak. A skąd to nagłe zain te re so wa nie butami?
– Pró buję wyro bić sobie zda nie w spra wie innego śledz twa. No więc

co z tym naka zem?
– Razem z sze fem zapo zna łam się z danymi finan so wymi, do któ- 

rych już wcze śniej dotar łaś. Nie wąt pli wie możemy go oskar żyć o uni ka- 



nie pła ce nia podat ków, oszu stwa i wszystko, co się z tym wiąże. Przy ła- 
pa nie jed nego z krew nych Bar dova może się wydać satys fak cjo nu jące,
ale to zara zem nieco fru stru jące, że wyko nu jemy taniec wokół sto sun- 
kowo nie wiel kiej płotki.

– Znajdą się też grub sze ryby. I dla czego mówi się płotki? Dla czego
nie szprotki albo wie lo ryby?

Reo prze chy liła głowę, jakby poważ nie się nad tym zasta na wiała.
– Nie mam poję cia. Ale zga dzamy się, że mogą być grub sze ryby,

a nawet wie lo ryby. Nawet pobieżne spraw dza nie świad czy, że jego
wydatki znacz nie prze wyż szają dochody, nawet te nie zgło szone. A to
pro wa dzi cyniczny umysł do wnio sku, że mamy do czy nie nia z pra niem
pie nię dzy oraz trans ak cjami gotów ko wymi, zwią za nymi z szan ta żem,
prze mocą, zastra sza niem czy innymi nik czem nymi prak ty kami.

– Nik czemne. To wła ściwe okre śle nie.
Uśmie cha jąc się, Reo obró ciła się w prawo i w lewo na fotelu.
– A ponie waż ja wiem, mój szef wie, wszy scy w moim świe cie wie- 

dzą, że nie chcesz drę czyć Ale xeia Tovin skiego, uko cha nego sio strze- 
nica Yuriego Bar dova, z powodu jego machlo jek finan so wych, chcemy
mieć wszyst kie kropki nad i, zanim zosta nie aresz to wany.

Reo rzu ciła Eve sze roki uśmiech miesz kanki Połu dnia.
– Czy nie byłoby miło, gdy by śmy napiły się kawy?
Eve pode szła do auto ku cha rza.
– Zamie rzam wyko rzy stać te machlojki i jego upodo ba nie do sypia- 

nia z wie loma kobie tami, żeby go przy ci snąć w spra wie dwóch mor- 
derstw. Alvy Quirk i Car mineʼa Del gato. Podej rze wam, podob nie jak ty,
że nie pierw szych, jakie ma na sumie niu. Czy nie byłoby miło, gdyby się
oka zały ostat nimi?

Podała Reo kubek z kawą, a potem, ponie waż nie zamie rzała sko rzy- 
stać z fotela dla gości, przy sia dła na skraju biurka.

– Ow szem, byłoby. I to bar dzo. Dla tego poroz ma wiajmy.
Eve nachy liła się, naci snęła guzik inter komu.



– Peabody, do mnie.
Po krót kiej chwili roz legł się głos Peabody.
– Za pięć minut! Mam coś!
– Bingo – mruk nęła Eve.
– Bingo?
– Cho dzi o włókna tka niny, które zna la złam na para pe cie okna

w miesz ka niu Del gato. Harvo okre śliła jej rodzaj, użyty barw nik, pro du- 
cen tów, sklepy w Nowym Jorku. Peabody usta liła, gdzie Tovin ski kupił
gar ni tur i spodnie uszyte z tej dro giej wło skiej wełny. Jak myślisz, jak
wytłu ma czy fakt, że roz darł swoje ele ganc kie spodnie o para pet okna
w norze mar twego gościa?

Reo pocią gnęła łyk kawy.
– Wprost nie mogę się docze kać, kiedy się tego dowiem. Tego

rodzaju dowód rze czowy przy daje wagi poszla kom. Łączy tych dwóch
męż czyzn – cho ciaż Tovin ski nie jest jedy nym męż czyzną w Nowym
Jorku, który nosi ubra nia uszyte wła śnie z tej tka niny.

– Użyty barw nik znacz nie zawęża pole i Harvo twier dzi, że to nowy
wyrób, jesz cze nie prany che micz nie. To ma swoją wagę.

– Tak, to ma swoją wagę – zgo dziła się z nią Reo.
– Obaj potrze bo wali wię cej pie nię dzy, niż zara biali, żeby sfi nan so- 

wać swoje uza leż nie nia. W przy padku Tovin skiego to kobiety, w przy- 
padku Del gato – konie. Współ pra co wali, żeby oszu ki wać firmę Sin gera,
bądź to krad nąc, bądź fał szu jąc fak tury, bądź zmie nia jąc zamó wie nia
i kupu jąc tań sze mate riały. Założę się, że Tovin ski nie źle się też obło wił,
oszu ku jąc uko cha nego wujka.

– Też mi to prze szło przez myśl. I jeśli tak jest, Tovin ski będzie miał
szczę ście, jeśli dożyje swo jego pro cesu.

– Nie chcę, żeby zgi nął. Chcę go wsa dzić za kratki. Zamie rzam
poroz ma wiać z Bar do vem. Muszę tylko posta rać się go prze ko nać, żeby
nie zle cił jego zabój stwa. Myślę, że…

Urwała, kiedy z kory ta rza dobie gły szyb kie kroki Peabody.



Part nerka Eve miała roz pro mie nioną minę i sze roki uśmiech na
twa rzy.

– Dopa dłam łobuza! Cześć, Reo.
– Cześć, Peabody. Jestem pełna zachwytu nad waszym nowym

domem.
– Czyż nie jest mega do kwa dratu? Wła śnie wybra li śmy kolory

i mate riały do kuchni i…
– Zamknij cie się obie, nie chcę sły szeć ani słowa o domach i kuch- 

niach, albo będzie cie musiały mnie aresz to wać, a Reo oskarży mnie
o pobi cie was. Jak dopa dłaś łobuza?

– Dzięki Bogu oka zało się, że Leonardo nie jest w to wplą tany. Tro- 
chę się zde ner wo wał, kiedy o tym usły szał. Leonardo był jed nym z pro- 
jek tan tów, któ rzy zamó wili tę tka ninę w tym wła śnie kolo rze – dodała
gwoli wyja śnie nia na uży tek Reo. – Ale Casa Della Moda, wło ski dom
mody, też zamó wił tę samą tka ninę dla jed nego swo jego klienta.

– I wiesz, kim był ten klient.
– O tak. Tovin ski szyje tam sobie wszyst kie gar ni tury. Wybiera tka- 

ninę na pod sta wie pró bek, guziki, fason, wszystko. Szyją też dla niego
koszule. Ten kon kretny gar ni tur zamó wił cztery dni temu. Byłam na tyle
cie kawa, że zapy ta łam o cenę. Osiem na ście tysięcy. I dodat kowo dwa za
jedwabną pod szewkę.

– Harvo znowu tra fiła w dzie siątkę. Dobra robota, Peabody.
– Wystar cza jąco dobra, bym zasłu żyła na kawę?
Eve wska zała pal cem auto ku cha rza.
– Bie gły księ gowy nie ba wem zaj mie się finan sami. Uwzględ nia jąc

to, co mamy do tej pory, będą mieli uła twione zada nie. Już mamy
pozwo le nie na dostęp do rachun ków fir mo wych Sin gera. Na pewno
poja wią się roz bież no ści, które wskażą na niego i Del gato. Może inni też
są w to zamie szani. Jeśli tak, dopad niemy ich.

Eve wstała, pode szła do tablicy.



– Musimy to uwzględ nić, uwzględ nić moż liwe powią za nie mię dzy
Alvą Quirk i kobietą, któ rej szczątki zna leź li śmy na dru gim placu
budowy, poprzed nio nale żą cym do Sin ge rów. Obie nie mal na pewno
zabito w nocy, kiedy teren był zamknięty. Wyko rzy stano mate riały
niskiej jako ści. Tak, nic oso bli wego na sta rym placu budowy, ale kto
może zarę czyć, że nie doszło tam też do kra dzieży i oszustw?

Postu kała pal cem w zdję cie Tovin skiego.
– Kto może zarę czyć, że go tam nie było?
– Był wtedy nasto lat kiem, prawda?
Eve znów postu kała w zdję cie, nim spoj rzała na Reo.
– Uro dzony mor derca. I obie wiemy, że nie trzeba być peł no let nim,

żeby zabić. Jestem prze ko nana, że to wyj dzie pod czas prze słu cha nia.
– Będzie miał adwo kata na usługi. I to dobrego.
Eve się uśmiech nęła.
– Boisz się adwo kata, będą cego na usłu gach gang stera, Reo?
– Ani tro chę.
– Ja też nie. Peabody, dostarcz nakaz i akta naj lep szemu księ go- 

wemu, jakiego mamy, a potem spisz raport o tym, czego się dowie dzia- 
łaś w domu mody szy ją cym dro gie gacie.

– Tak jest.
Kiedy Peabody wyszła, Eve znów przy sia dła na skraju biurka.
– Jest słaby – ode zwała się. – Myśli, że jest twardy, czuje się nie zwy- 

cię żony, bo zawsze był chro niony. Zawsze nale żał do klubu, a wujek
pokle py wał go po ramie niu. Ale jest słaby. Kobiety, to jak je urzą dza, jak
je ukrywa. Założę się, że rów nież jedną przed drugą.

– Jestem skłonna zgo dzić się z tobą – powie działa Reo. – Nie wyobra- 
żam sobie, by te kobiety albo jego żona tole ro wały inne.

– Ude rzył Alvę od tyłu, zaczaił się na Del gato i wstrzyk nął mu śro dek
para li żu jący. Jest przy zwy cza jony do wyda wa nia roz ka zów, do tego, że
ludzie się go boją. Ale wcale nie jest zbyt bystry. Roarke powie dział, że



jego finan sowe… − Jakiego uży łaś słowa? − machlojki były nie chlujne.
Zła mię go.

– Nie natra fi ła byś na jakieś więk sze wie lo ryby w tych nie chluj nie
pro wa dzo nych finan sach, co?

Eve obej rzała się na nią, wzrok miała zimny.
– Mniej sze zwy kle wyra stają na więk sze, prawda?
Reo tylko ski nęła głową.
– Zostawmy to na razie. A teraz poświęćmy kolejny kwa drans

i upew nijmy się, że pod czas prze słu cha nia będziemy dzia łać ręka
w rękę. Muszę wró cić do biura. Przy jadę, gdy go zatrzy masz, i razem go
prze ma glu jemy.

Kiedy skoń czyły, Eve uak tu al niła dane po obu stro nach tablicy,
a potem usia dła, żeby uzu peł nić książki spraw.

Chciała poroz ma wiać z Bar do vem, ale wie działa, że to musi zacze- 
kać, aż zła mie jego sio strzeńca, aż zamknie tę sprawę. A czas szybko
mijał.

Potrze bo wała księ go wego, żeby zna lazł to, co już zna lazł Roarke.
Ponie waż nie mogła tu wywie rać żad nego naci sku, zeszła do działu
dowo dów po notat niki Alvy.

Nie spo dzie wała się, że wróci z kar to nem na dowody zawie ra ją cym
ponad dwa ich tuziny.

Skru pu latna Alva wszyst kie notat niki opa trzyła datami. Ze wzglę dów
prak tycz nych Eve zaczęła od ostat niego, posta no wiw szy cofać się w cza- 
sie.

Zorien to wała, że notes zawiera zapi ski Alvy z okresu pobytu
w schro ni sku, więc odło żyła go na bok, wzięła wcze śniej szy.

Od samego początku był to kosz mar.
Ści skało jej się serce, skrę cały wnętrz no ści, kiedy widziała roz pacz,

obwi nia nie się, strach, samot ność.
Znała to wszystko, na dal odbie rała to tak, jakby doty czyło jej.



Nie wystar czy się sta rać. Roz go to wa łam obiad, zmar no wa łam pro- 
dukty. Trzy policzki. Gar rett nie znosi krzy czeć na mnie, więc muszę się
lepiej sta rać. Nie ma cze goś takiego, jak wypadki. Mówie nie, że ist nieją,
to kłam stwo i prze jaw sła bo ści, żało sne uspra wie dli wia nie wła snego
gapio stwa. Zbi łam szklankę. Dwa policzki. Pró bo wa łam ukryć potłu- 
czone szkło, a to oszu ki wa nie, wstrętne i nie uczciwe. Zasłu ży łam na zła- 
ma nie palca. Nie na wi dzi, kiedy zmu szam go do kara nia mnie, ale ból
będzie mi przy po mi nał, żebym była ostrożna, żebym ceniła to, co mi
zapew nia swoją ciężką pracą.

Czy tała stro nicę za stro nicą o bestial skim, sys te ma tycz nym, sady- 
stycz nym znę ca niu się. Dzień w dzień, z nie licz nymi wyjąt kami.

I cho ciaż pismo było pra wie nie czy telne, prze czy tała o ostat nim
dniu, który Alva spę dziła w tym wię zie niu, gdzie się nad nią znę cał.
Tego dnia Alva nie czuła się dobrze, więc nie wysprzą tała domu tak, jak
tego wyma gał, nie przy go to wała na czas wie czor nego posiłku. Zarzu cił
jej, że jest leniwa i nie wdzięczna. Posta wiła swo jego męża w nie zręcz nej
sytu acji, bo nie wypie liła grządki z kwia tami przed domem, więc sąsie- 
dzi mogli się prze ko nać, jaka jest głu pia i leniwa.

Ska to wał Alvę, potem ją zgwał cił. Zresztą współ ży cie z nią uwa żał za
swoje prawo, a jej obo wią zek.

– Dal las.
Unio sła wzrok, zoba czyła Peabody. Nie usły szała, kiedy jej part nerka

weszła. Jak mogła usły szeć, gdy prze ży wała kosz mar?
– Są tutaj brat i sio stra Alvy Quirk, a raczej Alvy Elliot. Wsie dli

w pierw szy waha dło wiec i przy le cieli.
– Zapro wadź ich do kan tyny. I zostań z nimi. Zaraz do was dołą czę.
– Dobrze się czu jesz?
– Tak. Wyślę wia do mość do Mor risa, żeby był gotów na ich wizytę.

Niech się roz gosz czą w kan ty nie.
Kiedy została sama, usia dła wygod nie, zro biła kilka głę bo kich odde- 

chów. Czy powinna im powie dzieć o tych note sach? Nie, chyba nie.
Przy naj mniej nie teraz.



Ale z roz my słem wydru ko wała zdję cie Gar retta Wic kera, wstała od
biurka i umie ściła je na tablicy.

– Kiedy tylko roz pra wię się z jej zabójcą, ty żało sny, sady styczny
popa prańcu, przyjdę po cie bie.

Wzięła puszkę wody, wypiła połowę, żeby nawil żyć wysu szone gar- 
dło. Spoj rzała na notesy, się gnęła po ostatni z nich. Ten, który świad- 
czył, że Alva zna la zła spo kój, szczę ście, odzy skała pew ność sie bie.

Mogą prze czy tać jego frag menty, może znajdą pocie sze nie, czy ta jąc
słowa swo jej sio stry. Kiedy to wszystko się skoń czy, kiedy spra wie dli wo- 
ści sta nie się zadość, wyśle go im. 
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Eve poświę ciła im tyle czasu, ile mogła, o postę pie śledz twa powie działa
tyle, ile uznała za sto sowne. Na koniec zor ga ni zo wała im pod wózkę do
kost nicy.

– Nie będą mogli jej jesz cze zabrać do domu – zauwa żyła Peabody,
kiedy wra cały do gabi netu Eve.

– Nie.
– Zanim do nas dołą czy łaś, dowie dzia łam się, że nawet nie zor ga ni- 

zo wali sobie żad nego noc legu, więc pole ci łam im parę hoteli. Chcieli
jak naj prę dzej się tu zna leźć, zoba czyć ją.

– Mor ris się tym zaj mie.
– To jej notesy z daw niej szych cza sów. – Peabody spoj rzała na stosy

na biurku Eve. – Sporo tego. Chcesz, żebym wzięła część?
– Nie, sama się z nimi upo ram. Bar dzo szcze gó łowo opi sy wała, co jej

robił. Więc gdy zakoń czymy to śledz two, zaj miemy się nim.
– Poje dziemy do Okla homy?
– Weź miemy się do niego, kiedy zamkniemy docho dze nie w spra wie

zabój stwa Quirk i Del gato, no i w zależ no ści od tego, jak szybko dosta- 
niemy od DeWin ter potrzebne nam infor ma cje o kolej nej ofie rze. Ale
nie poje dziemy do niego. Nie zro bimy tego na jego tere nie, Peabody.
Ścią gniemy go do nas.

– Z chę cią zoba czy ła bym Okla homę, no wiesz, kow boje i w ogóle, ale
twój pomysł bar dziej mi się podoba. – Znów spoj rzała na stos notat ni- 
ków. – Bar dzo się nad nią znę cał?

– Bar dzo. W końcu by ją zabił. I w pew nym sen sie to zro bił. Jestem
w kon tak cie z Nad ine, a ona pogada z innymi repor te rami. Ujaw nię jej
tyle, ile będę mogła.



– A Nad ine doko pie się reszty.
– No wła śnie. Aresz tu jemy go, zaczniemy go prze słu chi wać, a wtedy

dam jej zie lone świa tło. Zasłu żył sobie na to – mruk nęła. – Zasłu żył
sobie, żeby jego pod władni, sąsie dzi, zupeł nie obcy ludzie dowie dzieli
się, kim jest. Co jej zro bił.

– Zgłod nia łam.
– Co?
– Zjedzmy coś.
Kom plet nie oszo ło miona, Eve przy glą dała się, jak Peabody pod cho- 

dzi do auto ku cha rza, wyświe tla menu.
– Ej, masz gril lo wane kanapki z kur cza kiem w roz ma ry nie i żół tym

serem. Powin ny śmy do tego zamó wić frytki.
Kiedy otrzą snęła się z szoku, dotarło to do niej.
– Bawisz się w Roarkeʼa?
– Nie umiem naśla do wać jego akcentu ani nie jestem taka sek sowna

jak on, ale będąc twoją part nerką zawo dową i pla to niczną, biorę z niego
przy kład. Potrzebny ci zastrzyk ener gii, jeśli mamy sko pać tyłek jakie- 
muś rosyj skiemu gang ste rowi, a zaraz potem – sko pać tyłek temu pie- 
przo nemu zwy rod nial cowi. Ja też przy oka zji coś zyskam. To dla mnie
dobry inte res.

Peabody wyjęła tale rze, podała jeden Eve. Bio rąc swój, Peabody spoj- 
rzała na fotel dla gości.

– Usiądę na pod ło dze.
I zro biła to, zamó wiw szy naj pierw dwie puszki pepsi, dla sie bie die- 

te tyczną.
Eve usia dła, zja dła frytkę.
– Reo szy kuje nakaz prze szu ka nia domu i biura Tovin skiego – albo

zaj mie się tym, kiedy księ gowy zapo zna się z finan sami. Zwrócę się do
Feeneya, żeby przy dzie lił McNaba i Cal len dar do zba da nia sprzętu elek- 
tro nicz nego.

– Jego wujek się o tym dowie.



– Liczę na to. To może go skło nić do zło że nia nam wizyty.
– Nie wybie rzemy się na wycieczkę do Hud son Val ley? Wielka

szkoda. – Peabody ugry zła kanapkę. – Bar dzo chcia ła bym zoba czyć
Hud son Val ley.

– Jesz cze nic stra co nego. Musimy uciąć sobie poga wędkę ze star-
szymi Sin ge rami. Sin ger senior mógł maczać palce w okra da niu firmy.
Był kiep skim dyrek to rem gene ral nym.

Eve ugry zła duży kęs kanapki, gdy roz legł się sygnał, że ma nową
wia do mość.

– To od księ go wego – powie działa z peł nymi ustami. – Popro si łam,
żeby mnie powia do mili, jak na coś natra fią. „Bar dzo wstępne usta le nia
– prze czy tała. – Roz bież no ści doty czące fak tur, mate ria łów, narzę dzi.
Nie udo ku men to wane przy chody”. Super.

– Kanapka czy wia do mość?
– Jedno i dru gie. – Znów ugry zła kęs, a potem prze słała raport do

Reo.

Przy go tuj nakazy rewi zji. Zgar niemy go.

Skon tak to wała się przez inter kom z Car mi cha elem.
– Chcę, żebyś zle cił swoim dwóm naj więk szym, naj groź niej wyglą da- 

ją cym mun du ro wym aresz to wa nie podej rza nego. Wysy łam ci wszyst kie
dane.

– Tak jest, pani porucz nik.
– Już mu wysła łam – poin for mo wała ją Peabody. – Mia łam je pod

ręką.
– Księ gowy pisze, że spraw dze nie wszyst kiego może im zająć parę

dni. – Eve się uśmiech nęła. – A to jesz cze zanim weź miemy się do
sprzętu elek tro nicz nego Tovin skiego i jego dru gich ksiąg. Upie czemy
go, Peabody. Będzie wyglą dał jak ten kur czak.

Zmarsz czyła czoło i znów spoj rzała na fotel dla gości.
– Lubię ten fotel.



– Lubisz to, co repre zen tuje ten fotel – popra wiła ją Peabody, kiedy
wysłała dane.

– To to samo.
Eve zja dła jesz cze jedną frytkę, a potem wzięła swój talerz i usia dła

na pod ło dze naprze ciwko Peabody.
– Aj.
– To nie przez sen ty menty. Dziw nie jest patrzeć na cie bie z góry,

kiedy roz ma wiamy, jak roze grać Tovin skiego.
– Ja będę dobrą poli cjantką. – Peabody uło żyła usta w literę O, ude- 

rzyła się dło nią w pierś. – Nie spo dzianka!
– Nie zu peł nie. Kobiety są jego złą piętą.
– Piętą Achil lesa?
– Czy to nie jedno i to samo? To jego sła bość. Możesz zacho wy wać

się nieco zalot nie – bez prze sady, tylko tro chę.
– Zalot nie?
– Masz cycki. Poza tym jesteś w jego typie. Spraw dzi łam jego żonę

i kochanki. Lubi bru netki z cyc kami. Reo ma dziew częcy wygląd i wie,
jak go wyko rzy stać, żeby kre tyni się na to nabrali. A ty masz cycki.

Peabody spoj rzała na swoje piersi.
– Dla czego zawsze cho dzi o cycki?
– Przy pusz czam, że ponie waż faceci ich nie mają, więc ich pra gną.

Dodaj do tego, że ostat nia, którą posuwa, jest młoda, ma dwa dzie ścia
kilka lat. Ty jesteś od niej młod sza. Wybiera sobie młode i z cyc kami,
więc dobrze, jak z nim tro chę poflir tu jesz.

– Mogę tro chę poflir to wać. Czy wolno mi będzie chi cho tać?
– Nie prze sa dzaj. I prze stań, kiedy poczu jesz, że już czas. I to zde cy- 

do wa nie.
– Podoba mi się to.
– Zaczniemy od Del gato – ani słowa o Alvie, chyba że temat sam

wypły nie. Del gato – tka nina, finanse, to powią za nie. I inne kobiety.
Chcę wie dzieć, czy jego wujek o nich wie. Czy wie o oszu stwach.



– Sądzisz, że może nie wie dzieć?
– Nie, ale może się mylę. Jeśli mam rację, roze gramy to tak. Jeśli się

mylę, roze gramy to ina czej.
Obej rzała się za sie bie, kiedy roz legł się kolejny sygnał.
– Nakazy rewi zji. A więc zaczy najmy.

*

Tro chę trwało ścią gnię cie Tovin skiego do komendy, skon tak to wa nie się
Tovin skiego z adwo ka tem, poja wie nie się adwo kata i jego roz mowa
z klien tem. Eve dała im mnó stwo czasu i wyko rzy stała go, żeby lepiej
przy go to wać się do prze słu cha nia, wydo być wię cej infor ma cji od księ- 
go wego.

Miała wszyst kie doku menty, kiedy Reo weszła do jej gabi netu.
– Tovin ski i jego adwo kat powinni wkrótce skoń czyć się nara dzać.

Zaan ga żo wał Dimę Ily ina, oso bi stego adwo kata Bar dova. Przy pusz- 
czam, że już o tym wiesz.

– Opłaca się wie dzieć takie rze czy.
– Zaczniemy od planu A.
– To dobry plan.
– Będę w pomiesz cze niu do obser wa cji. Pokój A, zga dza się?
– Tak, San tiago i Car mi chael zajęli B.
– W takim razie dobrze i niech Bóg ma nas wszyst kich w opiece.
Eve dokoń czyła pako wa nie doku men tów, wzięła je ze sobą. Kiedy

weszła do sali ogól nej wydziału, Peabody wstała od swo jego biurka.
– W samą porę. Cze kają na nas.
– Myślą, że są gotowi. – Nakrę cona, Eve skie ro wała się do pokoju

prze słu chań A.
Otwo rzyła drzwi.
– Włą czyć nagry wa nie. Porucz nik Eve Dal las i detek tyw Delia

Peabody przy stę pują do prze słu cha nia Ale xeia Tovin skiego w obec no ści
jego adwo kata. Pro szę się przed sta wić.



– Dima Ilyin.
– Dimy Ily ina, repre zen tu ją cego pana Tovin skiego pod czas prze słu- 

cha nia, doty czą cego spraw numer F-26451 i H-45180 oraz zwią za nych
z nimi oko licz no ści.

Eve usia dła, poło żyła akta na stole, a Peabody zajęła miej sce obok
niej.

– Panie Tovin ski, czy odczy tano panu, jakie przy słu gują panu prawa,
a jeśli tak, czy rozu mie pan swoje prawa i obo wiązki w tej spra wie?

– Mój klient potwier dza, że odczy tano mu jego prawa i je rozu mie.
– Świet nie. – Eve otwo rzyła pierw szą teczkę i dostrze gła kątem oka,

że Peabody nie do końca sub tel nie potrzą snęła wło sami.
– Pani porucz nik, mój klient jest w pełni gotowy do współ pracy pod- 

czas prze słu cha nia w spra wie tej tra gicz nej śmierci, ale pod kre śla, że
utrzy my wał bar dzo luźne i oka zjo nalne kon takty służ bowe z panem Del- 
gato. – Ilyin zło żył swoje wypie lę gno wane dło nie.

Umilkł, przy bie ra jąc spo kojny – według Eve – uśmiech na twa rzy.
Eve też zło żyła dło nie i spoj rzała pro sto na niego.

Jastrzę bia twarz, pomy ślała: haczy ko waty nos, wysta jąca broda,
gęste czarne brwi nad nie mal rów nie ciem nymi oczami. Włosy przy po- 
mi na jące śnież no białą grzywę.

Mówił głę bo kim, gar dło wym bary to nem, nie mal bez śladu obcego
akcentu.

– Nie sta no wiło tajem nicy, że pan Del gato był poważ nie, żeby nie
powie dzieć destruk cyj nie, uza leż niony od hazardu. To uza leż nie nie
kosz to wało pana Del gato roz pad mał żeń stwa, utratę sza cunku doro- 
słych dzieci i spra wiło, że żył samot nie w małym miesz ka niu
w budynku, któ rego sta łymi bywal cami były uliczne pro sty tutki i bie- 
dacy.

– To dużo infor ma cji o kimś, z kim się utrzy muje bar dzo luźne i oka- 
zjo nalne kon takty.

Ilyin uniósł palce zło żo nych rąk.



– Kło poty i skłon no ści pana Del gato były tajem nicą poli szy nela
wśród pra cow ni ków. Podob nie jak infor ma cja, że pana Del gato zna le- 
ziono powie szo nego w jego miesz ka niu, co dobit nie świad czy o tym, że
popeł nił samo bój stwo. Cho ciaż to tra ge dia, nie dostrze gam, jaki to ma
zwią zek z moim klien tem.

– Mam nadzieję, że uda mi się spra wić, żeby pan go dostrzegł.
Zaczniemy od nie le gal nych rachun ków ban ko wych, co jest nie zgodne
z obo wią zu ją cymi w Sta nach Zjed no czo nych prze pi sami podat ko wymi
i doty czą cymi inwe sty cji.

– Pani porucz nik. – Znów ten uśmiech. – Wszy scy dosko nale wiemy,
że pani i pani detek tyw pra cu je cie w wydziale zabójstw. Gdy by śmy
mogli…

– Czy pań ski klient odma wia współ pracy w kwe stii tych naru szeń
prawa?

– Jestem pewien, że możemy to prze dys ku to wać z orga nami wła dzy,
które się tym zaj mują. A na razie…

– Ja jestem orga nem wła dzy do tego przy dzie lo nym – prze rwała mu
ostro Eve. – Dwa z tych nie le gal nych kont otwarto na tere nie Nowego
Jorku, a środki na nich zgro ma dzone mają zwią zek ze śledz twem
w spra wie śmierci Car mineʼa Del gato. Jeśli pań ski klient woli zacho wać
mil cze nie odno śnie do tych spraw, mogę pole cić, by go odpro wa dzono
do celi.

Tovin ski mruk nął coś po rosyj sku, czym wywo łał ostre spoj rze nie
swo jego praw nika.

– Mój klient jest inży nie rem, nie spe cja li stą od finan sów. Naj wy raź- 
niej pomył kowo i nie umyśl nie pod pi sał doku menty, które posłu żyły do
otwar cia tych dodat ko wych kont, ale nie był świa dom tego, że naru szył
prawo. Natu ral nie nie zwłocz nie naprawi ten błąd i zapłaci wszel kie
zwią zane z tym kary.

– Czy będzie to doty czyło rów nież kont na Kaj ma nach, w Moskwie
i Kijo wie?

Ilyin tro chę moc niej zaci snął sple cione palce.



– Natu ral nie.
Nie wie dział o tym, doszła do wnio sku Eve. Jego klient nie jest

wobec niego w pełni otwarty i uczciwy.
– Pozo staje kwe stia pie nię dzy. Panie Tovin ski, w jaki spo sób zaro bił

pan w ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech mie sięcy milion dwie ście
osiem dzie siąt cztery dolary poza ofi cjal nie wyka za nymi przy cho dami?

– Mój klient otrzy muje pre mie w gotówce.
– Pre mie w gotówce, nie udo ku men to wane, w wyso ko ści ponad

miliona dola rów w ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech mie sięcy?
– Znowu mój klient przy znaje się do kilku błę dów, ponie waż nie

posiada dokład nej wie dzy o pra wie podat ko wym i obo wią zu ją cych prze- 
pi sach. Nie zda wał sobie sprawy z tego, że musi zgła szać wpłaty gotów- 
kowe.

– Dziwne. Można by pomy śleć, że jego praw nik, jego księ gowy, jego
doradca finan sowy posia dają pełną wie dzę na ten temat.

– Utra cone w tłu ma cze niu.
– Och, zna pan angiel ski, panie Tovin ski?
– Ow szem, znam angiel ski.
Sły sząc jego silny akcent, Peabody wydała z sie bie cichy odgłos, jak

kobieta, która wła śnie spró bo wała cze goś deka denc kiego i pysz nego.
Zyskała sobie tym cie płe spoj rze nie.

– Oraz wło ski i natu ral nie rosyj ski. Jestem czło wie kiem wykształ co- 
nym, ale jeśli cho dzi o sprawy finan sowe… – Wzru szył sze ro kimi
barami, rzu cił Peabody kolejne uwo dzi ciel skie spoj rze nie. – Nie za bar- 
dzo.

– Jest pan żonaty, panie Tovin ski?
– Mój klient jest szczę śli wym mężem i kocha ją cym ojcem swo ich

dzieci, syna i córki.
– Jed nego syna i jed nej córki? – Eve ski nęła głową, prze glą da jąc akta.

– Widzę tutaj, że ma pan wspólne konto z nie jaką Nadią Tovin ską, jak
przy pusz czam pań ską mał żonką. Jest rów nież drugi rachu nek, powią- 



zany z fun du szem powier ni czym dla pań skiego syna Mika ela i córki
Uny. – Unio sła wzrok i spoj rzała pro sto na przy stojną, męską twarz
Tovin skiego. – Przy pusz czam, że pozo stałe konta, te ukryte, są tylko na
pana nazwi sko, bo woli je pan zacho wać w tajem nicy przed żoną,
synem i córką.

– Mał żeń stwo mojego klienta nie ma tu nic do rze czy.
– Nie mogę się z panem zgo dzić. Ma zwią zek, jeśli rze czone konta są

wyko rzy sty wane do zapew nia nia środ ków utrzy ma nia… Niech znajdę
listę. O, jest. Dla Elsie Karvell i dwójki nie let nich dzieci, Gre gora i Alise.
Pilar San chez i nie let niej córki Eleny oraz Mas sie Franks, obec nie
w trzy dzie stym tygo dniu ciąży.

Unio sła wzrok, dostrze gła kamienne obli cze Tovin skiego i błysk
gniewu w oczach Ily ina.

– Widzę tu pewien sche mat. A pani, pani detek tyw?
– Ja… – W oczach Peabody Eve zoba czyła fascy na cję, którą jej part- 

nerka sta rała się ukryć. – Tak jest, pani porucz nik.
– Panie Tovin ski, czy pań ski syn i córka, które uro dziła panu żona,

wie dzą o tym, że mają przy rod nie rodzeń stwo?
– To nie pani sprawa.
– Rozu miem, że nie wie dzą. Przy naj mniej trzy razy zdra dził pan

żonę, zapład nia jąc te kobiety, jedną z nich dwu krot nie, i otwo rzył pan te
konta, żeby im pła cić, żeby zapew nić sobie ich mil cze nie.

– Nikomu nie muszę pła cić za mil cze nie! – Ogar nęła go taka wście- 
kłość, że aż wal nął pię ścią w stół.

– Ale xeiu…
– Nie! – Odsu nął rękę praw nika. – Obraża mnie. – Spoj rzał na

Peabody. – Czy wyglą dam na męż czy znę, który musi pła cić kobie tom?
– Nie. – Peabody zachi cho tała, ale po chwili zasło niła usta dło nią. –

Chcia łam powie dzieć…
Eve ledwo zaszczy ciła Peabody spoj rze niem.



– Zadał pan sobie wiele trudu, żeby otwo rzyć utaj nione i nie le galne
konta, by je ukryć przed swoją żoną.

– Prawo nie zabra nia męż czyź nie zaspo ka ja nia swo ich potrzeb poza
mał żeń stwem. I nie płacę im za mil cze nie. Speł niam swój obo wią zek,
dbam o to, żeby dzieci miały porządny dom, naj lep sze wykształ ce nie
i opiekę. Tak postę puje odpo wie dzialny męż czy zna.

– To ogromne kwoty.
– W żyłach tych dzieci pły nie moja krew.
– A gdyby pań ska żona dowie działa się o tych kon tach, o zgro ma dzo- 

nych na nich środ kach i na co są prze zna czane?
– Nie ma potrzeby, żeby o tym wie działa.
– A pana wuj, Yuri Bar dov?
– Nie ma potrzeby. To wyłącz nie moja sprawa. – Zwró cił się do swo- 

jego praw nika, oczy mu pło nęły. – Przy po mi nam o zasa dzie tajem nicy
adwo kac kiej.

– Może Car mine Del gato się o tym dowie dział.
Tovin ski prych nął.
– Ten facet był hydrau li kiem. Hydrau li kiem. Ledwo go zna łem. Skąd

miałby wie dzieć o moich pry wat nych spra wach?
– Może po pracy poszedł pan się z nim napić. Mówiono mi, że nie- 

któ rzy budow lańcy mają taki zwy czaj.
– Nie jestem budow lań cem. Jestem inży nie rem.
– Racja. Czyli ni gdy pan nie pił z Del gato.
– Nie. Ledwo go znam. Zna łem.
– Ni gdy nie roz ma wiał pan z nim na tematy oso bi ste albo takie,

które nie miały związku z pracą?
– Ni gdy.
– Ni gdy nie był pan w jego miesz ka niu, nie skła dał mu wizyty?
– Dla czego miał bym to robić? Nawet nie wiem, gdzie mieszka. Nic

dla mnie nie zna czy. Nie znam go.



– Czyli ni gdy nie poszedł pan do jego miesz ka nia przy Zachod niej
Dwu dzie stej Szó stej? Lokal 2B?

– Już mówi łem, że nie. Nie, nie byłem tam.
– No dobrze, przejdźmy dalej. – Eve prze kart ko wała akta. – Pani

detek tyw, powinna tu być woda. Pro szę pójść po wodę.
– Tak jest. Peabody opusz cza pokój prze słu chań.
Na progu odwró ciła się, rzu ciła Tovin skiemu krótki uśmiech. Kiedy

odpo wie dział jej uśmie chem, wydała na wpół zdu szony chi chot.
– Pani porucz nik.
Nawet w tych dwóch sło wach Eve dosły szała zmianę tonu głosu Ily- 

ina. Był zły. O tak, był wku rzony. Ale na dal będzie wyko ny wał swoją
pracę.

– Odpo wie dzie li śmy na pani pyta nia, doty czące błę dów popeł nio- 
nych przez mojego klienta w kwe stiach finan so wych. Godzimy się
napra wić te błędy i zapła cić zasą dzone kary. Pry watne życie mojego
klienta… Jego mał żeń stwo i sto sunki poza mał żeń skie to jego pry watna
sprawa.

– No pro szę, znów nie mogę się z panem zgo dzić. Cho dzi o motyw.
– Mój klient kil ka krot nie oświad czył, że nie utrzy my wał żad nych sto- 

sun ków z panem Del gato. Z całą pew no ścią nie miał powodu, żeby dzie- 
lić się swo imi oso bi stymi i pry wat nymi spra wami z jakimś hydrau li- 
kiem zatrud nio nym przez Sin gera.

– Może tak, a może nie. Ale dzie lił się z nim innymi spra wami.
Gotowa jestem uwie rzyć, że nie zna się pan na finan sach, Tovin ski. Tak
samo jak nie potrafi się pan zorien to wać, kiedy ktoś bystrzej szy od pana
zain te re suje się, co się kryje za fak tu rami, zamó wie niami i spi sami
z natury.

Wycią gnęła z teczki kopie, prze su nęła je po stole.
– I założę się, że pana wuj nie wie, że sięga pan do jego kie szeni. Cie- 

kawa jestem, czy wie, że okrada pan firmy, z któ rymi współ pra cuje przy
róż nych pro jek tach. Na przy kład Sin ge rów.



– To jakieś bzdury! To wszystko zostało sfa bry ko wane!
– Założę się, że pań ski adwo kat jest bystry i nie zaj mie mu dużo

czasu zorien to wa nie się, że przy tym stole to pan gada bzdury. Ani żeby
zauwa żyć, że spora część tych fak tur, zamó wień i spi sów z natury jest
pod pi sana przez pana i Car mineʼa Del gato.

– Czyli nie tylko był hazar dzi stą, ale rów nież mal wer san tem.
– Zga dzam się. Ale pan w rów nym stop niu jest mal wer san tem i –

 moim zda niem – męską dziwką.
Zerwał się na równe nogi, na jego twa rzy malo wała się wście kłość.

Wycią gnął ręce i zła pał Eve. Zadała mu cios w krtań – słaby, bo chciała,
żeby mógł mówić. Cisnął nią przez cały pokój.

Ude rzyła ramie niem w ścianę, ale szybko się pod nio sła, a Ilyin pró- 
bo wał odcią gnąć Tovin skiego.

Ilyin krzy czał coś po rosyj sku, sta ra jąc się obez wład nić Tovin skiego,
a Eve poru szyła ramio nami.

– Posta wimy dodat kowy zarzut napa ści na funk cjo na riu sza poli cji.
Sia daj na tyłku, i to natych miast.

– Żad nej kobie cie nie pozwolę na takie trak to wa nie.
– Pozwo lisz na to mnie albo posie dzisz w celi tak długo, aż zechcę

znów cię wezwać na prze słu cha nie.
– Ale xeiu, Ale xeiu, usiądź. Uspo kój się. Pani porucz nik, mój klient

jest zde ner wo wany. Wyraź nie go pani spro wo ko wała. Pro szę o kilka
minut roz mowy z moim klien tem.

– Chce pan mieć kilka minut? – Zaczęła zbie rać doku menty, które
roz sy pały się, kiedy Tovin ski ją zaata ko wał. – Będę miała czas, żeby to
wszystko upo rząd ko wać. Łącz nie z zapi sami z kom pu tera pań skiego
klienta w jego domu. Zgod nie z naka zem rewi zji, panie mece na sie, któ- 
rego kopia jest w tej teczce. Zapisy, z któ rych wynika, ile ukradł wła- 
snemu wujowi. Z pro jek tów Bar dova sko ło wał ponad sie dem set tysięcy
w ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech mie sięcy. Ale xeiu, kra dzież pie- 
nię dzy to nie pre mia w gotówce.



– Kła mie. Ona kła mie.
– To fakt. Udo ku men to wany. Twoje wła sne zapi ski. Wujek Yuri

będzie bar dzo roz cza ro wany. – Eve zebrała doku menty, skie ro wała się
do drzwi. – Prze rwano prze słu cha nie na prośbę adwo kata. Dal las opusz- 
cza pokój prze słu chań. Wyłą czyć nagry wa nie.

Otwo rzyła drzwi, obej rzała się.
– Cie kawa jestem, jak Yuri Bar dov roz pra wia się z tymi, któ rzy go

roz cza ro wali.
Zamknęła drzwi, zaci snęła dłoń na bolą cym ramie niu i zaklęła.
– Kurde!
– Mocno się ude rzy łaś. – Peabody pospie szyła ku niej. – Wła śnie

szłam do drzwi, kiedy Reo kazała mi się zatrzy mać, mówiąc, że masz
wszystko pod kon trolą. Przy nio słam ci zimny kom pres.

– Zorien to wa łam się, że nie potrafi powstrzy mać się od ręko czy nów,
zablo ko wa łam jego cios, pozwo li łam mu tylko lekko mnie musnąć. –
 Oddała teczki swo jej part nerce, a potem przy ło żyła zimny kom pres do
ramie nia. – No cóż, mamy nagra nie świad czące o tym, że jest zdolny do
prze mocy.

Ski nęła głową, kiedy Reo wyszła z pokoju obser wa cji i skie ro wała się
w ich stronę.

– Jak nam idzie?
– Plan A jest dosko nały. Ilyin gra poni żej swo ich moż li wo ści, ponie- 

waż jego klient go okła mał. Z pew no ścią zna Tovin skiego od lat, ale nie
wie dział o wielu spra wach. Nie wie dział o kobie tach, o nie ślub nych
dzie ciach i z całą pew no ścią nie miał poję cia o kra dzie żach. Według
mnie stara się teraz wycią gnąć z Tovin skiego tyle, ile mu się uda, i bar- 
dzo moż liwe, że Tovin ski mu tro chę powie, bo liczy na tajem nicę adwo- 
kacką.

– Ale?
– O ile Tovin ski nie jest skoń czo nym idiotą, kiedy się uspo koi,

zacznie jasno myśleć i zacznie się zasta na wiać, kto jest praw dzi wym



klien tem Ily ina. Jak twoje ramię?
– Boli jak cho lera.
– Jeśli to dla cie bie jakaś pocie cha, dosko nale to wypa dło na nagra- 

niu. Wra cam na swoje miej sce. I zapew niam cię, że się stam tąd nie
ruszę ani na krok.

– Nie wąt pię.
Reo znik nęła w pokoju obser wa cji, a Peabody zwró ciła się do Eve.
– Jak moja kokie te ria?
– Odra ża jąca, czyli dobra. Uważa cię za łatwy łup. Poza tym kar misz

jego roz dmu chane ego. Zacho wuj się tak dalej, do czasu aż…
Urwała, kiedy Ilyin wyszedł na kory tarz.
– Pani porucz nik, jesz cze raz chcia łem panią prze pro sić, ale jestem

prze ko nany, że na nagra niu będzie widać, że spro wo ko wała pani
mojego klienta do nie mą drego zacho wa nia.

– Wygląda na to, że znów się nie zga dzamy. Czy możemy kon ty nu- 
ować prze słu cha nie?

– Tak, ale za chwilę, jeśli można. Dzię kuję za wodę, cho ciaż wolał- 
bym kawę.

– Och. – Peabody oddała Eve doku menty, doło żyła cztery puszki
wody. – Zaraz panu przy niosę.

– Nie ma takiej potrzeby. Chciał bym sko rzy stać z toa lety. Zaraz wra- 
cam.

– W dół kory ta rzem i na lewo – powie działa mu Eve. – Zacze kamy na
zewnątrz, póki nie będą pano wie gotowi.

Eve skie ro wała się ku drzwiom do pokoju prze słu chań, ale odwró ciła
się i zoba czyła, jak Ilyin wyciąga tele fon.

– Skon tak tuje się z Bar do vem.
– Mógłby zostać pozba wiony upraw nień do wyko ny wa nia zawodu za

zła ma nie tajem nicy adwo kac kiej.
– A kto na niego donie sie?
Eve wyrzu ciła zimny kom pres do recy klera.



– Zacze kaj jesz cze chwilę. Udzie lam ci repry mendy za to, że zacho- 
wu jesz się tam jak pod lo tek.

– Rozu miem. − Peabody spu ściła głowę.
– Chcę dać czas adwo ka towi, żeby przed sta wił Bar do vowi naj waż- 

niej sze punkty, nim będziemy kon ty nu ować prze słu cha nie. No dobra,
idzie do klopa. Szybko się z tym uwi nie, ale Tovin ski i tak dość długo sie- 
dzi tam sam i się dener wuje. Może zacznie myśleć.

Wyjęła komu ni ka tor, przy go to wała kolejny etap.
Zdą żyła go wsu nąć z powro tem do kie szeni, gdy Ilyin wyszedł z toa- 

lety, zatrzy mał się przed auto ma tem, żeby kupić kawę.
– Dzię kuję za cier pli wość – powie dział, kiedy do nich dołą czył. –

Gdy by śmy mogli kon ty nu ować bez tych kome dii, wie rzę, że szybko roz- 
wią żemy całą tę sprawę.

– Jasne. – Eve weszła do pokoju prze słu chań. – Włą czyć nagry wa nie.
Dal las, Peabody i adwo kat Tovin skiego wró cili do pokoju prze słu chań.

Peabody dosłow nie zaru mie niła się i zatrze po tała rzę sami, sta wia jąc
przed Tovin skim puszkę wody.

– Dzię kuję. Bar dzo pani uprzejma. Chcę prze pro sić, pani porucz nik,
że dałem się ponieść emo cjom.

– Tak to pan nazywa? Kon ty nu ujmy. A jak pan wyja śni te fak tury,
spisy z natury, spe cy fi ka cje zamó wień?

– Mogę tylko przy pusz czać, że ktoś pod ro bił mój pod pis. Może zro bił
to ten Del gato, by mieć pie nią dze na hazard.

– Czy rów nież Del gato pro wa dził księgi, w któ rych czarno na bia łym
i ze szcze gó łami wyka zał, co pan ukradł, jak pan to zro bił i kiedy, na
chro nio nym hasłem kom pu te rze w pana domo wym gabi ne cie, zamy ka- 
nym na klucz?

– Nie jest niczym nie spo ty ka nym, by poli cja mani pu lo wała w takich
sytu acjach. Ja to wiem, mój wuj dobrze to wie.

– Naprawdę? – Spoj rzała na Ily ina. – Taką przy ję li ście linię obrony?
Czy pań ski adwo kat wspo mniał panu, co się sta nie, kiedy spraw dzimy



z pana wuj kiem kwe stie tych nie zwy kle hoj nych gotów ko wych pre mii,
które podobno pan otrzy muje? Czy potwier dzi pań skie słowa?

– Niby dla czego miałby tego nie zro bić? Prze cież to prawda.
– I natu ral nie też ma rejestr tych pre mii na rachunku oso bi stym lub

fir mo wym.
Zorien to wała się, że nie pomy ślał o tym.
– Przy zna się rów nież, że wypła cił te pre mie gotów kowe bez ich

zgła sza nia fisku sowi. No ale tak czy ina czej oświad cza pan, że pie nią- 
dze, które pan prze zna czył… Nie zgło szone dochody w wyso ko ści ponad
miliona dola rów w ciągu ostat nich dwóch lat… Och, ale znów cofamy
się do poprzed nich lat. Twier dzi pan, że pie nią dze, które prze zna czył
pan na utrzy ma nie dwóch kobiet i trojga ich dzieci oraz jesz cze jed nej
kobiety, obec nie w ciąży, zapew nia jąc im, zda niem wielu, pro wa dze nie
wystaw nego trybu życia, pocho dzą z pre mii gotów ko wych, które otrzy- 
mał pan, pra cu jąc dla Bar dov Con struc tion?

– Jasno to powie dzia łem.
– I że ktoś – praw do po dob nie Del gato – pod ro bił pań ski pod pis na

sfał szo wa nych fak tu rach, na wyka zach mate ria łów niż szej jako ści
w porów na niu z pier wot nymi wyka zami oraz na spi sach z natury, kiedy
jakieś mate riały i narzę dzia zagi nęły. Co wię cej, ktoś – według pana
poli cja – sfał szo wał pana zapisy, stwo rzył takie, które sta no wią potwier- 
dze nie tych oszustw i kra dzieży. No i ktoś wyka zał dokład nie takie same
kwoty, jakie zde po no wał pan na utaj nio nych kon tach w ciągu tych
samych dwu dzie stu czte rech mie sięcy.

Kiedy Tovin ski nic nie powie dział, Eve tylko się uśmiech nęła.
– Tak, kiedy usły szał to pan na wła sne uszy, sam pan zro zu miał, że to

sprzeczne z logiką, prawda? Nato miast logicz nym wytłu ma cze niem jest,
że razem z Del gato współ pra co wa li ście przy tym wszyst kim. Nie dostał
lwiej czę ści, ale dość, by dalej grać na wyści gach, wie rząc, że kie dyś
trafi mu się wielka wygrana i wszystko znów będzie świet nie. Ale za
dużo wie dział. I musiał znik nąć.

Tovin ski roz ło żył ręce i zwró cił się bez po śred nio do Peabody.



– Czło wiek musi być lojalny wobec swo jej rodziny. Czy mój wuj nie
ścią gnął mnie do tego kraju, do tego mia sta, nie posta rał się o dach nad
głową, nie dawał mi jeść, nie zapew nił wykształ ce nia i pracy? Moje
serce prze peł nia lojal ność i wdzięcz ność.

Oczy Peabody zabłysz czały od łez współ czu cia, kiedy Tovin ski poło- 
żył rękę na sercu.

– Jest dla mnie jak ojciec. Rozu mie to pani?
– Tak.
– A tego Del gato, powta rzam jesz cze raz, ledwo zna łem. Popeł nił

samo bój stwo, co jest grze chem. Żal mi go. Ale to on był oszu stem, zło- 
dzie jem. Myślę, że wyrzuty sumie nia dopro wa dziły do tego, że popeł nił
samo bój stwo.

– Jeśli ledwo go pan znał – spy tała nie śmiało Peabody – jak pan
sądzi, dla czego posłu żył się pana nazwi skiem? Wła śnie pana?

– Wie dział, że jestem kimś waż nym. Nikt nie zakwe stio no wałby
mojego pod pisu.

– To ma sens. Poza tym ni gdy pan nie był w jego miesz ka niu.
– Nie, ni gdy tam nie byłem. Moje serce prze peł nia współ czu cie dla

czło wieka, który był na tyle zde spe ro wany i zagu biony, by ode brać
sobie życie.

– Panie Tovin ski – ode zwała się Eve. – Może pan wyja śnić, dla czego
wczo raj rano pobrał pan z ukry tego konta w Nowym Jorku dzie sięć
tysięcy w gotówce? Z konta nale żą cego do New York Oppor tu ni ties, pod- 
sta wio nej spółki, którą sam pan stwo rzył spe cjal nie w tym celu?

– Czło wiek potrze buje gotówki.
– To dużo gotówki. Czy kupił pan coś kon kret nego?
– Mam swoje wydatki. – Wzru szył ramio nami i lek ce wa żąco mach- 

nął ręką jak ktoś ważny. – Daję hojne napiwki. Moja żona i dzieci też
mają swoje wydatki.

– Czyli nie były to pie nią dze na kon kretny zakup, na przy kład strzy- 
kawki z dek sa chlo rem?



Jego oczy nie zdra dziły nic, ale drgnął mu mię sień żuchwy.
– Nie wiem, co to takiego. Jakiś lek? Nie zaży wam leków.
– To sub stan cja para li żu jąca, wykryta w orga ni zmie Del gato. Bo zna- 

leź li śmy go dosłow nie sekundy przed tym, nim zmarł, i dzięki temu, że
główny lekarz sądowy Nowego Jorku nie zwłocz nie i w samą porę doko- 
nał sek cji zwłok, łącz nie z bada niem na obec ność tok syn, wykry li śmy
dek sa chlor.

Eve przy ci snęła palec do szyi.
– Zasi nie nia szyi nie do końca ukryły ślad po wkłu ciu. Zabój stwo –

powie działa Ily inowi. – Nie samo bój stwo. Pań ski klient wła mał się do
miesz ka nia Del gato, umo co wał hak w sufi cie. Powi nien pan zosta wić
narzę dzia, Ale xeiu. Nie zna leź li śmy w miesz ka niu denata nic, czym
mógłby wybo ro wać otwór, ale na pod ło dze leżały świeże kawałki płyty
gip sowo-kar to no wej.

– Kłam stwa, kłam stwa. Teraz to despe rac kie kłam stwa.
– I wszyst kie jedy nie pań skie. – Eve wstała, usły szaw szy puka nie do

drzwi. Wzięła od Shelby gar ni tur. – Dzię kuję, Shelby. Pro sto z labo ra to- 
rium – powie działa, uno sząc w górę zabez pie czoną torbę z gar ni turem.

– Czy to pań ski gar ni tur, Tovin ski? − zwró ciła się do niego.
– Skąd mogę to wie dzieć? Mam dużo gar ni tu rów.
– No cóż, ten zabra li śmy z pań skiej szafy w pań skim domu, odwie- 

szony w czę ści, gdzie wie sza pan odzież do pra nia na sucho. Poza tym
jest szyty na miarę – założę się, że leży jak ulał. A po wewnętrz nej stro- 
nie mary narki jest pań ski mono gram.

Usu nęła plombę, wyjęła gar ni tur, roz chy liła mary narkę, żeby poka- 
zać mono gram wyha �o wany na czar nej, jedwab nej pod szewce.

– Pytam jesz cze raz, czy to pań ski gar ni tur?
– Tak, i co z tego?
Eve wyjęła z teczki małą fiolkę na dowody rze czowe.
– Widzisz to? – Poka zała mikro sko pijne włókna. – Pocho dzą z two- 

jego gar ni turu, dokład nie stąd. – Teraz poka zała część nogawki od



wewnętrz nej strony, ozna ko waną w labo ra to rium. – Mikro sko pijne roz- 
dar cie tka niny. Nie do brze. To dosko nała tka nina. Roze rwa łeś spodnie,
kiedy po wyła ma niu łomem okna do miesz ka nia Del gato wcho dzi łeś do
środka, by się na niego zaczaić.

– To wszystko kłam stwa.
– To naukowo udo wod nione. Wła ma łeś się, umo co wa łeś hak, zacze- 

ka łeś na Del gato. Kiedy wszedł do miesz ka nia, wstrzyk ną łeś mu śro dek
para li żu jący, żeby nie mógł sta wiać oporu. Był świa domy i, o tak,
wszystko czuł, ale nie mógł sta wiać oporu, kiedy zało ży łeś mu pętlę na
szyję. Kiedy sta ną łeś na krze śle i go powie si łeś.

– Nie zacze ka łeś, aż umrze – cią gnęła Eve. − Uzna łeś, że nikt się nim
nie inte re so wał. Wysze dłeś przez okno, ale zdaje się, że led wie sekundy
przed tym, nim wła ści ciel budynku zaczął walić w drzwi jego miesz ka- 
nia. Może minutę, dwie nim ja pode szłam do tych drzwi z nadzieją, że
uda mi się prze słu chać Del gato.

– To tylko nitki, nitki w bute leczce. – Roze śmiał się krótko, ale po
lewej skroni spły nęła mu strużka potu. – To niczego nie dowo dzi! To
hydrau lik kradł. Dla czego miał bym go zabić za coś, czego nie zro bi łem?

– Zro bi łeś to, mamy dosta tecz nie dużo dowo dów, i dla tego twój
adwo kat mil czy. Ale nie zabi łeś go z tego powodu. Do dia bła, był dla cie- 
bie uży teczny.

Eve wstała, okrą żyła stół, nachy liła się nad ramie niem Tovin skiego.
– Zabi łeś go, ponie waż nie ufa łeś mu, że zachowa mil cze nie. Nie po

tym, jak Alva Quirk zoba czyła, że wyno si cie mate riały z placu budowy.
Nie po tym, jak kazała ci prze stać, zaczęła sobie to zapi sy wać w swoim
note sie. Nie po tym, jak posze dłeś do szopy, wzią łeś z niej łom i zdzie li- 
łeś ją nim w głowę. Nie po tym, jak ją zabi łeś, a następ nie z pomocą
prze ra żo nego Del gato zawi ną łeś w pla sti kową płachtę i wrzu ci łeś do
kon te nera na śmieci.

Znów okrą żyła stół, spoj rzała na adwo kata, któ rego twarz niczego
nie zdra dzała.



– Zabił dwoje ludzi, żeby ukryć fakt, że jest zło dzie jem okra da ją cym
wła sną rodzinę. I przy ła pa li śmy go na gorą cym uczynku.

Tovin ski musiał to wyczuć w mil cze niu Ily ina, w jego zim nym spoj- 
rze niu.

– Pozwo lisz, żeby mi to robiły?
– Chciał bym poroz ma wiać ze swoim klien tem bez świad ków.
– Nie, nie, nie. Myślisz, że tego nie widzę? Myślisz, że nie wiem? Już

nie jesteś moim adwo ka tem. Wynoś się. Wynoś się do dia bła.
– Poroz ma wiajmy bez świad ków.
– Nie. Nie sto isz po mojej stro nie. Nie repre zen tu jesz mnie. Już nie

jest moim adwo ka tem – zwró cił się do Eve. – Musi stąd wyjść.
– Panie mece na sie, pan Tovin ski zre zy gno wał z pań skich usług, co

zostało zare je stro wane. Ma takie prawo. Muszę pana pro sić o opusz cze- 
nie pomiesz cze nia.

– Ale xeiu, popeł niasz błąd. Poproś o tro chę czasu – ode zwał się
Ilyin, wsta jąc. – Powiedz, że chcesz mieć tro chę czasu, by pomy śleć, by
się uspo koić. Zrób to dla sie bie. Gdy tylko się ze mną skon tak tu jesz,
wrócę tu.

– Były adwo kat Ale xeia Tovin skiego opusz cza pokój prze słu chań.
Panie Tovin ski, czy chce pan skon tak to wać się z innym adwo katem?

Nachy lił się.
– Zawrzyjmy ugodę. Chcę zawrzeć ugodę.
– Czy rezy gnuje pan ze swo jego prawa do adwo kata?
– Pie przyć adwo ka tów. Zawrzemy ugodę. I zosta nie pani sze fową

całej poli cji dzięki infor ma cjom, któ rych dostar czę w wyniku tej ugody.
– No cóż, widocz nie może pan ujaw nić praw dziwe rewe la cje.
Eve obej rzała się, kiedy Reo weszła do pokoju.
– A oto jak na zawo ła nie zastępca pro ku ra tora Cher Reo weszła do

pokoju prze słu chań. Reo, Tovin ski pro po nuje zawar cie ugody.
Reo usia dła, posta wiła swoją teczkę. I się uśmiech nęła.
– W porządku, panie Tovin ski. Zaczy najmy. 
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– Mogę wam zapro po no wać wszystko, czego tylko zechce cie.
Reo, jakby zafa scy no wana, pod parła się ręką pod brodę.
– Zamie rza mi pan zapro po no wać willę w Sor rento?
Wydął usta.
– Myśli pani, że żar tuję? Za to, co mam tutaj… – postu kał się w głowę

– będzie sobie pani mogła kupić kil ka na ście willi. Teraz jest pani tylko
zastępcą, ale to, co pani dam, zapewni pani wła dzę, a razem z wła dzą
przyjdą sława i pie nią dze.

Zwró cił się do Peabody.
– Młoda, ładna kobieta jak pani ma marze nia. Mogę pomóc je zre ali- 

zo wać. Wszyst kie trzy jeste ście atrak cyj nymi kobie tami. Chce cie cze goś
wię cej, niż haro wać dzień w dzień, wyko nu jąc czy jeś pole ce nia.

– Boże, zupeł nie jakby czy tał w naszych myślach. – Reo odrzu ciła
włosy. − Albo… Nie, to nie to, prawda, Dal las?

– Nie. Bar dziej jak zwier cia dło. Czy wła śnie tak się to zaczęło, Tovin- 
ski? Mia łeś dość wyko ny wa nia pole ceń wujka?

– Pani nie zawiera ugody. – Prze stał zwra cać uwagę na Eve i zwró cił
się do Reo. – W prze ci wień stwie do pani. Mogę pani podać Bar dova na
tacy. Pro szę się nad tym zasta no wić.

– No dobrze, zasta na wiam się nad tym. A czego pan chce w zamian?
– Nie ty kal no ści, peł nej nie ty kal no ści. I chcę…
– Wyklu czone. Jakieś inne pro po zy cje?
– Myśli pani, że pro wa dzimy jakąś grę? – uniósł głos, wal nął pię ścią

w stół. – Da mi pani to, czego chcę, a ja dam pani dość, żeby ście mogli



dorwać mojego wujka i jego orga ni za cję. Jest pani tylko pod władną.
Pani szef z pew no ścią będzie zain te re so wany moją pro po zy cją.

– W tej chwili pro ku ra tu rze nie zbyt zależy na zatrzy ma niu Bar dova.
Cho ciaż nie wąt pimy, że jest bar dzo złym czło wie kiem, jego wpływy
i dzia łal ność znacz nie zma lały w ciągu kilku ostat nich lat. To stary gang- 
ster, panie Tovin ski, bar dziej pochło nięty swo imi ogro dami i drzew- 
kami owo co wymi niż roz wi ja niem swo jej sieci, i to już od jakie goś
czasu. Wolimy go zosta wić fede ral nym.

– To musi być fru stru jące – ode zwała się Eve. – Zawsze wie rzy łeś, że
odzie dzi czysz jego roz ga łę zioną orga ni za cję prze stęp czą, tylko po to, by
stwier dzić, że wuj stop niowo wypada z gry. Po co wyko ny wać roz kazy
starca, kiedy możesz mu skła dać goło słowne dekla ra cje popar cia i go
okra dać?

– Dodajmy do tego kobiety – wtrą ciła Reo.
– No wła śnie, kobiety. Yuri Bar dov mógł kie dyś trząść całym prze- 

stęp czym świat kiem, ale jest mężem – do tego wier nym mężem, według
donie sień wszyst kich agen cji, swo jej Marty od bli sko sześć dzie się ciu
lat. Spro wa dził cię do Ame ryki, wcią gnął w świat swo ich inte re sów,
trak to wał jak syna, ponie waż go o to popro siła. I…

Eve zaczęła kart ko wać doku menty, aż natra fiła na zdję cie żony
Tovin skiego, jego ciotki i jesz cze jed nej kobiety w wizy to wych suk niach,
uśmie cha ją cych się do obiek tywu.

– Twoja żona jest córką naj star szej, naj bliż szej przy ja ciółki two jej
ciotki.

– Oszu ki wa nie, okra da nie, okła my wa nie? – Reo wes tchnęła, a potem
pogro ziła pal cem. – I to rodziny? Wujek Yuri bar dzo się zde ner wuje.

– O niczym nie wie. Wyj dzie na głupca. Słaby czło wiek, który zapo- 
mniał, czemu zawdzię cza swoją wiel kość. Ale cho dzi o pie nią dze, i to
o duże pie nią dze, o ile się orien tuję.

Eve spoj rzała na zega rek.
– Jestem pewna, że do tej pory już o wszyst kim usły szał. Kto przy słał

swo jego głów nego rzecz nika, żeby cię repre zen to wał, Ale xeiu? Żeby



cze goś się dowie dzieć?
– Stra ciłby upraw nie nia, gdyby…
– Obaj wszyst kiemu zaprze czą – prze rwała mu Reo. – A jak zamie rza

pan udo wod nić, że Ilyin zła mał tajem nicę adwo kacką?
– Byłoby trudno – zgo dziła się z nią Eve. – Szcze gól nie że będziesz

tru pem jutro przed wscho dem słońca. Mógł się wyco fać, ale na dal
pozo staje Bar do vem, a ty go znie wa ży łeś, zdra dzi łeś jego i swoją
rodzinę. Zdra dzi łeś swoją żonę.

– Nie może cie pozwo lić, żeby mnie zabił. Muszę zostać objęty pro- 
gra mem ochrony świad ków.

– Nie jest pan świad kiem – przy po mniała mu Reo.
Szybko zwró cił się do Peabody, wycią gnął bła gal nie ręce.
– Zapłaci komuś, żeby mnie zamor do wał. Zrobi mi to mój wła sny

wuj. Jest czło wie kiem bez względ nym, pozba wio nym serca. Zrobi to,
ponie waż ja mam zbyt wiel kie serce i dzielę się nim z kobie tami, a nie
z żoną, którą dla mnie wybrał. Zrobi to, bo chcia łem zapew nić wszyst- 
kim swoim dzie ciom godziwe życie, a to wymaga pie nię dzy. To tylko
pie nią dze, ma ich tak dużo. Zro bi łem to dla swo ich dzieci, a on mnie
zabije i stracą ojca. Pani to rozu mie. Widzę, że ma pani serce. Musi mi
pani pomóc.

– Chcesz, żebym ci pomo gła?
Peabody zaczęła wycią gać ręce w jego stronę. A potem ude rzyła nimi

w stół, wsta jąc.
– Chcesz, żebym ci pomo gła? Ty pozba wiony krę go słupa kuta sie? Ty

chciwy, bez myślny łobu zie? Roz trza ska łeś czaszkę nie szko dli wej, bez- 
bron nej kobie cie, wyko rzy sta łeś zde spe ro wa nego hazar dzi stę, a potem
nafa sze ro wa łeś go lekiem, żeby go powie sić, nie bru dząc sobie wypie lę- 
gno wa nych rączek.

Eve z nara sta jącą dumą przy glą dała się, jak Peabody okrąża stół, by
przy bli żyć twarz do twa rzy Tovin skiego.



– Ile jesz cze osób zabi łeś, żeby móc kupo wać ele ganc kie gar ni tury
i zdra dzać żonę? Jesteś skoń czony, ty skom lący szaj bu sie. Przy ła pa li śmy
cię na gorą cym uczynku i znisz czymy cię. Pomóc ci? Możesz się zało żyć
o swój żało sny tyłek, że pomogę wsa dzić cię za kratki na resztę two jego
odra ża ją cego, nic nie war tego życia.

Eve pozwo liła, żeby w pokoju przez chwilę pano wała cisza.
– Będzie tak, jak powie działa. – Słowa Peabody wytrą ciły Tovin- 

skiego z rów no wagi, więc Eve moc niej go przy ci snęła.
– Mamy wszystko, czego trzeba, żeby zamknąć cię za Del gato.

Wszystko, czego trzeba, żeby udo wod nić, że wyko rzy sty wa łeś go, by ci
poma gał okra dać firmę wuja, Sin gera, innych. Mamy to, czego trzeba,
żeby cię zamknąć za zabój stwo Alvy Quirk.

Eve odchy liła się na opar cie krze sła, a Peabody okrą żyła stół i klap- 
nęła na swoim miej scu.

– Wiemy, że zamor do wa łeś Del gato, bo się bałeś, że się wygada,
powie komuś, że zabi łeś Alvę Quirk.

Strach, praw dziwy strach poja wił się w oczach Tovin skiego, zanim
odwró cił wzrok.

– Nie może cie tego udo wod nić. Może to on zabił tego bab szy tla.
A potem popeł nił samo bój stwo.

– Ale xeiu, nie mógł się powie sić, wstrzyk nąw szy sobie uprzed nio
śro dek para li żu jący. Słu chaj uważ nie. Byłeś tam. Dosta łeś się przez
okno. Wspią łeś się po scho dach poża ro wych, wsze dłeś do środka.
Myśla łeś, że nikt nie zwróci uwagi na faceta w szy tym na miarę gar ni tu- 
rze, wcho dzą cego przez okno do tam tej nory?

Nie mam żad nego świadka, ale Tovin ski o tym nie wie, pomy ślała.
I obser wo wała, jak docie rało do niego, że ktoś mógł go widzieć.

– Zgar niemy wszyst kich two ich wspól ni ków oraz współ pra cow ni- 
ków, któ rzy maczali palce w kra dzie żach. Możemy tutaj zapro po no wać
jakąś ugodę, prawda, Reo?

– Oczy wi ście. Myślę, że mam tu ich spis spo rzą dzony przez bie głego
księ go wego. – Teraz z kolei Reo zaczęła prze glą dać swoją teczkę. – Tak,



oto i on. To dro biazg. – Pro mien nie spoj rzała przez stół na Tovin skiego.
− Lubię zawie rać ugodę za drobne, żeby zgar nąć więk sze pie nią dze.

– Ale nie jest to nam potrzebne w spra wie Alvy Quirk. Mamy jej
notesy.

Mówiąc to, Eve uśmiech nęła się, dalej impro wi zo wała i obser wo- 
wała, jak Tovin skiego ogar nia coraz więk szy strach.

– Tak, domy śli łam się, że wyrzu ci łeś notes, który zabra łeś po tym,
jak roz trza ska łeś głowę Alvie. Ale rzecz w tym, że pro wa dziła te zapi ski,
odkąd była dziec kiem. Miała ich całą kolek cję. Naprawdę myślisz, że
tylko tej nocy, kiedy ją zabi łeś, przy uwa żyła cię na placu budowy Sin- 
gera? Że wtedy jedyny raz zapi sała, że byłeś tam, cho ciaż nie mia łeś żad- 
nego powodu, by się tam krę cić?

– Kła mie pani.
– Pro szę to udo wod nić – powie działa zachę ca jąco Eve. – Zakła da jąc,

że doży jesz pro cesu, uda ci się zatrud nić innego adwo kata i zary zy ko- 
wać pro ces, wyobraź sobie, jak stoję na miej scu dla świad ków i czy tam
zapi ski z jed nego z note sów tej słod kiej, nie szko dli wej kobiety. Wyobraź
sobie głów nego leka rza sądo wego opi su ją cego rany, które spo wo do wały
jej śmierć. Rany zadane w tył czaszki. W tył czaszki, Ale xeiu. Potwier- 
dza ją cego, że zadano je łomem, który obecna tu zastępca pro ku ra tora
zapre zen tuje. Nie oczy ści łeś go zbyt dokład nie, więc wciąż są na nim
ślady krwi i mózgu Alvy.

– Jeśli wsa dzi cie mnie do wię zie nia, zginę. I wszyst kie trzy będzie cie
zabój czy niami. Chcę zawrzeć ugodę.

– Chce zawrzeć ugodę – powie działa Eve do Reo, a Peabody prych- 
nęła.

– Oto, jak to widzę – prze mó wiła Reo. – Dopro wa dzimy do pro cesu,
na któ rym przed sta wimy tak nie zbite dowody, że z pew no ścią ława
przy się głych po nie spełna godzi nie wróci z wer dyk tem: „Winny wszyst- 
kim posta wio nym zarzu tom”. Może pad nie nowy rekord. I wtedy spę dzi
pan resztę życia poza Zie mią. Możemy trzy mać pana w zamknię ciu od
teraz do wyroku.



– On zapłaci, by mnie zamor do wali, i będzie cie miały moją krew na
rękach.

– A ile krwi masz ty na swo ich rękach? – odpa ro wała Peabody. – Ty
zafaj dany gnojku.

– Albo… – Reo pozwo liła, żeby ten krótki wyraz wybrzmiał do końca.
– Przy zna się pan do wszyst kiego, opo wie z naj drob niej szymi deta lami
o tych dwóch zabój stwach i wtedy natych miast prze nie siemy pana, pod
zmie nio nym nazwi skiem, do zakładu kar nego na Ziemi. Otrzyma pan
nową toż sa mość, nowy życio rys. Pro szę to potrak to wać jak pro gram
ochrony świad ków w wię zie niu.

– A moje dzieci?
– Czy Yuri Bar dov skrzyw dziłby albo kazałby skrzyw dzić twoją żonę,

twoje utrzy manki albo twoje dzieci? Kłam stwo – dodała zimno Eve –
 obli czone na uzy ska nie lep szych warun ków ugody. Pro szę zaprze czyć –
 powie działa.

Przez chwilę wytrzy mał nie ugięty wzrok Eve, a potem pokrę cił
głową.

– Nie, nie boję się o nie. Ni gdy nie skrzyw dziłby dziecka ani matki,
która się nim opie kuje. Ale ja je utrzy muję. Ja je odwie dzam. Dzieci
potrze bują ojca.

– Powi nie neś o tym pomy śleć, zanim zaczą łeś oszu ki wać wuja,
zanim zamor do wa łeś dwoje ludzi, żeby to ukryć – bez na mięt nie oświad- 
czyła Eve. – Sły sza łeś warunki ugody. Możesz je przy jąć albo nie. Tak czy
ina czej spę dzisz resztę życia za krat kami. Od cie bie zależy, jak długo
poży jesz i gdzie będziesz sie dział.

– Zro bi łem to dla moich dzieci. Chcia łem, żeby miały wszystko, co
naj lep sze. Nie liczy łem się z kosz tami. Mój wuj wie o naj star szym
dziecku, które mieszka na Korfu. Był bar dzo zły. Nadia jest jego chrze- 
śnicą. Powie dział, że zachowa to w tajem nicy, żeby jej nie zra nić. Mia- 
łem dalej utrzy my wać matkę i dziecko. I miało się to ni gdy wię cej nie
powtó rzyć. Gdyby jesz cze raz coś takiego się wyda rzyło, nie był bym



mile widziany w jego domu. Prze stał bym nale żeć do jego rodziny pod
każ dym wzglę dem.

– Ale znowu się to wyda rzyło.
– To moja sprawa, nie jego. To moja pry watna sprawa. Wyko nuję

jego pole ce nia. Chciał, żebym był inży nie rem, więc stu dio wa łem inży- 
nie rię. Chciał, żebym… Nakło nił kogoś do posłu szeń stwa, nakła nia łem
go. Chciał, żebym poślu bił Nadię, poślu biłem ją. Zapew ni łem jej dobre
życie. Ale mam też swoje ambi cje. Chciał mnie kon tro lo wać, a ja cały
czas widzia łem, jak staje się coraz słab szy, wyco fuje się z tego, za co go
sza no wa łem. Więc wzią łem sobie to, co chcia łem. Wzią łem to, czego
potrze bo wa łem.

Na jego twa rzy poja wiło się obrzy dze nie.
– Gdyby na dal był czło wie kiem, któ rego sza no wa łem, nie byłoby mi

tak łatwo tego ode brać. Bawi się swo imi kwiat kami, swo imi drzew kami.
Ale na dal trzyma stery i nie chce mi ich oddać. Więc bra łem coraz wię- 
cej. Co chcia łem, czego potrze bo wa łem. Na co sobie zasłu ży łem po tych
wszyst kich latach robie nia tego, co mi kazał.

– Czy kazał ci zabi jać?
Uśmiech nął się szy der czo do Eve.
– Teraz wam tego nie powiem. Pie prz cie się.
– W takim razie przejdźmy do Alvy Quirk.
– Zwa rio wana sta ru cha z tymi note sami i papie ro wymi kwia tami.

Nikt. Mała myszka w norce, nic wię cej. Mie li śmy z Del gato swoje inte- 
resy. Chcie li śmy wynieść pewne mate riały – mie li śmy kupca, mie li śmy
odpo wied nio wysta wione fak tury. Mała par tia towaru, więc nabywca
mógł bar dzo szybko zapła cić i go zabrać.

– Kto jest tym kup cem?
– Pieprz się.
– Świet nie. I tak to usta limy na pod sta wie fak tur i reje strów. No

więc, co było potem?



– Roz ma wia li śmy z Del gato, orga ni zo wa li śmy kolejną par tię towaru,
a ona poja wiła się obok ogro dze nia z tym swoim note sem. Bar dzo jej
przy kro, lecz musi na nas donieść, bo zła ma li śmy prze pisy. Del gato
zaczął z nią roz ma wiać, tłu ma czyć, że tylko wyko nu jemy swoją pracę.
Ale jedy nie tra cił czas, pró bu jąc prze ko nać tę myszkę. Mia łem przy
sobie łom, żeby otwo rzyć opa ko wa nie, spraw dzić towar. Posłu ży łem się
nim.

– Ude rzy łeś ją łomem?
– Zro bi łem to, co trzeba było zro bić.
– Ude rzy łeś ją nim – powtó rzyła Eve. – Ile razy?
– Raz… Nie, dwa razy. Dla pew no ści. Del gato stra cił głowę. Bałem

się, że zemdleje, taki z niego mię czak. Wymie rzy łem mu poli czek, żeby
się uspo koił. Pła kał jak dziecko, ale robił to, co mu kaza łem. Przy niósł
pla sti kową płachtę, zawi nę li śmy w nią ciało, zanie śli śmy do kon te nera
na śmieci. Zabra łem jej notes – zro bi łem to, zanim ją zawi nę li śmy
w płachtę. Myśla łem, że upły nie dzień, może dwa, nim ją znajdą.
Zresztą, kto by się nią przej mo wał?

Wzru szył ramio nami. Nawet teraz, pomy ślała Eve, zbył zabój stwo
Alvy Quirk wzru sze niem ramion, jakby była to tylko drobna nie do god- 
ność.

– No i pomy li łeś się. Kiedy posta no wi łeś zabić Del gato?
– Już wtedy, ale nie była na to odpo wied nia pora ani miej sce, ani

warunki. Nie jestem głupi. To nie udacz nik, mię czak, beksa. Mia łem
dostęp do dek sa chloru – gówno was obcho dzi, kto był moim dostawcą.
Wie dzia łem, że Del gato pęk nie. Powie żonie albo może pój dzie na poli- 
cję, wygada, że był świad kiem, ale nie brał w tym udziału. Więc musia- 
łem się nim zająć.

– Jak?
– Sama pani powie działa, jak. Wzią łem wier tarkę, strzy kawkę, hak,

sznur. Zamek w jego oknie jest kiep ski.
Mach nął ręką w powie trzu. Lek ce wa żąco, uznała Eve. Ponie waż była

to jesz cze jedna drobna nie do god ność.



Uro dzony mor derca.
– Miesz kał w tej norze, bo był słaby i prze pusz czał pie nią dze na

wyści gach kon nych. Umo co wa łem hak w sufi cie, zro bi łem pętlę. To nie- 
udacz nik. Wyglą da łoby, że popeł nił samo bój stwo. Dek sa chlor można
wykryć w orga ni zmie w naj lep szym wypadku tylko przez kilka godzin.
Nikt by go do tego czasu nie zna lazł. Nikt nie powi nien go zna leźć.

– Mia łeś pecha – zauwa żyła Peabody.
Tovin ski zigno ro wał jej słowa.
– Kiedy wszedł do miesz ka nia, wstrzyk ną łem mu w szyję zawar tość

strzy kawki. Zasi nie nia powinny zama sko wać ślad po wkłu ciu.
– Nie pierw szy raz to robi łeś – powie działa Eve.
– Pieprz się. Oczy miał sze roko otwarte – bał się. Wie dział, co się

dzieje. Uwi ną łem się raz dwa i wysze dłem. Nikt nie powi nien go zna leźć
tak szybko.

– No dobrze, wyja śnijmy kilka szcze gó łów. – Eve prze kart ko wała
swoją teczkę. – Ale przed tem mam jesz cze jedno pyta nie. Sin ger, nie- 
długo po tym, jak poja wi łeś się w USA, był wła ści cie lem innej nie ru cho- 
mo ści, na któ rej roz po czął inwe sty cję. Też w Hud son Yards – nazy wali
ją South-West. To jedna prze cznica od miej sca, gdzie zabi łeś Alvę Quirk.
Czy kie dy kol wiek byłeś na tam tym placu budowy albo na nim pra co wa- 
łeś?

– Mój wuj był inwe sto rem, chciał, żebym zdo był wykształ ce nie, stu- 
dio wał zarzą dza nie, by w przy szło ści zaj mo wać się jego inte re sami. Ale
byli śmy tylko inwe sto rami.

– Ni gdy tam nie byłeś?
Szcze rze go to zain try go wało.
– Dla czego miał bym tam być? Jeśli komuś trzeba było coś wyper swa-

do wać albo dać nauczkę, może posłałby po mnie, trak tu jąc mnie jak ter- 
mi na tora. Ale to nie była budowa Bar dova.

– W porządku. Wróćmy do nocy, kiedy zabi łeś Alvę Quirk.



Kiedy uzy skała wszyst kie szcze góły, Eve wyłą czyła nagry wa nie.
Dwóch urzęd ni ków sądo wych wypro wa dziło Tovin skiego.

– Myślisz, że Bar dov go dopad nie? – zasta no wiła się na głos Peabody.
– Albo będzie cho ciaż pró bo wał?

– Może spró bo wać. – Reo wzru szyła ramio nami. – Ale przy pusz- 
czam, że Tovin skiego – czy jakie nazwi sko będzie teraz nosił – czeka
wiele lat życia za krat kami. Tylko nie wielka grupka ludzi będzie wie- 
działa, gdzie go umie ścili, pod jakim nazwi skiem. I nie, mnie nie będzie
wśród nich. Wiem jedy nie, że mamy zgodę naszych sze fów.

– Zro bi ły śmy to, co do nas nale żało. Wyko na ły śmy swoje zada nie.
– Nie wie dział o szcząt kach kobiety – powie działa Eve. − Zorien to wa- 

ła bym się, gdyby było ina czej. Może to sprawka Bar dova, ale Tovin ski
nic o tym nie wie, a zabił nie tylko Alvę i Del gato.

– Cieszmy się tym, co uzy ska ły śmy, Dal las. – Reo wstała. – Spra wi ły- 
śmy, że… Jak to powie dzia łaś, Peabody? Pozba wiony krę go słupa kutas
odsie dzi dwa wyroki doży wo cia.

– Masz rację. Mnie oso bi ście podo bał się skom lący szaj bus. Dobra
robota, Peabody.

– Też tak uwa żam.
– Spo rządźmy raport i zamknijmy sprawę. Jutro weź miemy się do

Bar dova i star szych Sin ge rów. Prze ko najmy się, czy uda nam się cze goś
dowie dzieć o naszej NN.

Już w swoim gabi ne cie przyj rzała się uważ nie tablicy, nim usia dła za
biur kiem.

Skon tak to wała się z bra tem Alvy.
– Detek ty wie Elliot, mówi porucz nik Dal las. Chcia łam pana poin for- 

mo wać, że zatrzy ma li śmy osobę odpo wie dzialną za śmierć pań skiej sio- 
stry.

Powie działa mu tyle, ile mogła, a potem zadzwo niła do Ange liny Del- 
gato i zro biła to samo.



Zamknęła książkę, usu nęła wszyst kie infor ma cje z tablicy. Zapie czę- 
to wała i opi sała kar ton z aktami sprawy. Ale zamiast wezwać kogoś, by
zabrał go do archi wum, sama go wzięła.

Przyda mi się spa cer, pomy ślała, samo dziel nie odniosę doku menty,
dzięki temu naprawdę poczuję, że zakoń czy łam śledz two. I ode tchnę
głę boko.

Aku rat kiedy weszła do sali ogól nej wydziału, wkro czył tam Yuri Bar- 
dov z kimś, kogo uznała za ochro nia rza.

Doro bił się nie wiel kiego brzuszka i miał lekką nad wagę. Ubrany był
w more lowy gar ni tur z lnu. Muszka spra wiła, że wyglą dał jak czyjś
wytworny dzia dek – szcze gól nie jeśli się nie wie działo, że od kil ku dzie- 
się ciu lat kie ro wał prze stęp czym impe rium.

Miał sre brzy ste, krótko ostrzy żone włosy. Rzu cił jej cza ru jący
uśmiech. Ale jego oczy pozo stały zimne jak pogoda w stycz niu.

– Ach, porucz nik Eve Dal las. – W jego gło sie, tubal nym i głę bo kim,
sły chać było mini malny akcent. – Roz po zna łem panią. Cóż to za przy- 
jem ność spo tkać panią na żywo. Jestem Yuri Bar dov.

– Wiem, jak się pan nazywa. – Pode szła do biurka Peabody, by odsta- 
wić kar ton. W sali zapa dła kom pletna cisza. – Cie kawa jestem, czy
pierw szy raz z wła snej woli poja wił się pan na poli cji.

Jego oczy nie bie skie jak lód świ dro wały ją przez peł nych pięć
sekund. Potem się roz pro mie niły, kiedy się roze śmiał.

– Tak jak się tego spo dzie wa łem. Nie spra wiła mi pani zawodu, pani
porucz nik. Po tym, jak skru pu lat nie mnie prze świe tlono, powie dziano
mi, żeby zwró cić się do pani z wszel kimi pyta niami doty czą cymi
mojego sio strzeńca. Zdaje się, że Ale xei ścią gnął sobie na głowę jakieś
kło poty. Mam nadzieję, że wolno mu przyj mo wać gości, bo chciał bym
z nim poroz ma wiać.

– Peabody – powie działa Eve, nie odry wa jąc oczu od Bar dova i jego
towa rzy sza. – Załatw salę kon fe ren cyjną.

– Tak jest, pani porucz nik.
– Nie chciał bym zaj mo wać pani cen nego czasu.



– Skoro zadał pan sobie tyle trudu, żeby tu przyjść, mogę panu
poświę cić tro chę czasu.

– Sala numer jeden – poin for mo wała ją Peabody.
– Potrzebne pani jakieś wspar cie, sze fowo?
Spoj rzała na Jen kin sona, który wła śnie rzu cił Bar do vowi twarde

spoj rze nie. Sta rała się nie zare ago wać na kra wat z licz nymi tęczami,
jakie mogłyby się poja wić na nie bie tylko po kata stro fie nukle ar nej.

– Nie, dzię kuję, detek ty wie. Pro szę za mną, panie Bar dov.
Ruszyła przo dem, poczuła zapach wody po gole niu Bar dova. Coś

z nutą cytru sów, pasu ją cego do żół tej muszki.
– Jeśli mi wolno powie dzieć, pani porucz nik, już się nie mogę docze- 

kać kolej nej książki pani Furst, by poczy tać o pani nowych wyczy nach.
To były okropne czasy. Razem z żoną i czę ścią rodziny prze by wa li śmy
wtedy w Euro pie. Muszę wyznać, że byłem wdzięczny, iż od Nowego
Jorku oddziela mnie ocean.

– No dobrze. – Otwo rzyła drzwi do sali kon fe ren cyj nej numer jeden.
– Pro szę usiąść. – Spoj rzała na Peabody.

– Czy życzą sobie pano wie kawy? − spy tała Peabody. – Albo her baty?
– Z naj więk szą roz ko szą napiję się kawy z podwójną śmie tanką. Żad- 

nego kablo wa nia, Roger – zwró cił się do ochro nia rza, który leciutko się
uśmiech nął. – Moja Marta stara się jak może odzwy czaić mnie od kofe- 
iny.

Zajął miej sce u szczytu stołu, a Roger sta nął za nim w pozy cji spo- 
cznij.

– Moja żona, moja Marta, bar dzo się zde ner wo wała tą histo rią Ale- 
xeia – cią gnął. – Rozu mie pani, to jej sio strze niec, oboje trak tu jemy go
jak syna. Dima… Zna czy się pan Ilyin powie dział mi jedy nie, że Ale xei
zre zy gno wał z jego usług. Bar dzo lek ko myśl nie. Chciał bym poroz ma- 
wiać z nim i upew nić się, że ma odpo wied niego przed sta wi ciela praw- 
nego.



– Ach, dzię kuję – dodał, kiedy Peabody posta wiła przed nim kawę.
Pocią gnął jeden łyk i się roze śmiał. – Nie które rze czy pozo stają nie- 
zmienne. Poli cyjna kawa jest okropna. Ale jed nak… – Pocią gnął kolejny
łyk. – Zawsze to kawa. No więc wra ca jąc do Ale xeia…

– Ale xei Tovin ski został oskar żony i przy znał się do zamor do wa nia
Alvy Quirk i Car mineʼa Del gato.

– Nale gam, żeby natych miast umoż li wiono mi roz mowę z nim.
Jestem jego krew nym.

– Może pan nale gać, ale nie poroz ma wia pan z nim ani się pan z nim
nie zoba czy. Pan Tovin ski, co zostało zare je stro wane, zawarł ugodę
z biu rem pro ku ra tora, został oskar żony, ska zany i umiesz czony w zakła- 
dzie kar nym, gdzie pozo sta nie bez prawa do zwol nie nia warun ko wego
do końca swo jego życia. Odby wa jąc po kolei dwa wyroki doży wo cia.

– Bojąc się o wła sne życie, czło wiek może się przy znać do wszyst- 
kiego.

– Bał się jedy nie pań skiej zemsty, panie Bar dov. Bał się, że mógłby
pan go uka rać za to, że sys te ma tycz nie okra dał pań ską firmę budow laną
i firmy, z któ rymi pan współ pra co wał.

– Spo dziewa się pani, że uwie rzę, iż Ale xei, czło wiek bli ski mi jak
syn, okra dał mnie? – Mach nął w powie trzu dło nią pokrytą odci skami,
zauwa żyła Eve. Spra co waną dło nią. – Myli się pani i jeśli podejmę jakieś
kroki, legalne kroki, to prze ciwko pani.

– Zakła dam, że jako czło wiek o sze ro kich zna jo mo ściach i boga tym
doświad cze niu do tej pory już pan spraw dził fakty. Ufał mu pan, a on
pana zdra dził. I zabił, żeby się kryć. Zdra dzał żonę i kradł, żeby
w tajem nicy utrzy my wać inne kobiety i dzieci.

Lekko się nachy liła.
– Gdyby doniósł na pana, gdyby dał nam na pana coś, co mogli by- 

śmy wyko rzy stać, pro szę mi wie rzyć, panie Bar dov, że już by pan sie- 
dział w kaj dan kach.

– Odważna z pani kobieta – oświad czył Bar dov.



– Jestem poli cjantką. Poli cja ujęła czło wieka, który zdra dził pana
i swoją żonę, okra dał pana i pań skich wspól ni ków, i zabił dwoje ludzi,
żeby móc dalej to robić.

– Chce pani, żebym uwie rzył w okropne rze czy o kocha nym członku
mojej rodziny.

– Już pan w to wie rzy. Wie pan o tym, w prze ciw nym razie nie
byłoby tu pana teraz. Chciał pan ostatni raz na niego spoj rzeć, ostatni
raz z nim poroz ma wiać. Ale muszę pana roz cza ro wać. Jest dla pana nie- 
osią galny i prze kona się pan, że to naj praw dziw sza prawda. Zadba li śmy
o to, ponie waż śmierć jest zbyt łatwym roz wią za niem. Koń czy wszystko.
A on bar dzo długo będzie pła cił za to, co zro bił. Na tym polega spra wie- 
dli wość.

Przy glą dał się jej uważ nie, popi ja jąc kawę.
– Może ina czej postrze gamy spra wie dli wość.
– Nie wąt pli wie. Odmó wił zamie sza nia pana w jakie kol wiek prze- 

stęp stwo lub nie le galną dzia łal ność. Pro szę to doce nić. Mar twi się
o swoje dzieci i ich matki, o to, jak sobie pora dzą.

– Dzieci sta no wią część rodziny bez względu na to, w jakich oko licz- 
no ściach przy szły na świat. Ich matki zawsze pozo staną ich mat kami.
Otrzy mają odpo wied nie wspar cie finan sowe.

Urwał na chwilę, utkwił wzrok w kawie, zmarsz czyw szy czoło.
– Nie wie dzia łem, że zabił kobietę, bez domną kobietę. Może sobie

pani myśleć, co pani chce, ale nie pochwa lam tego.
– A co pan powie o mło dej kobie cie, mło dej cię żar nej kobie cie,

zamor do wa nej kiedy indziej, gdzie indziej?
Gwał tow nie wypro sto wał ramiona, zimne spoj rze nie w jego oczach

stało się groźne.
– Mówi pani, że Ale xei ode brał życie cię żar nej kobie cie? Dla pie nię- 

dzy? Aby ukryć fakt, że mnie okra dał?
– Ktoś to zro bił.



– Dla mnie… – Ude rzył się w pierś dło nią zaci śniętą w pięść. −
Kobieta cię żarna jest kimś świę tym. Świę tym. Może mi pani zarzu cić, że
popeł ni łem wiele grze chów, ale cze goś takiego ni gdy, przeni gdy bym się
nie dopu ścił. Życie, w któ rym roz wija się dru gie życie, to rzecz święta.
Co to ma wspól nego ze mną?

– Było to kiedy indziej, gdzie indziej – powtó rzyła Eve. – Może pan
tra cić czas, pie nią dze i swoje zasoby, pró bu jąc odna leźć Tovin skiego,
szu ka jąc spra wie dli wo ści, jak kol wiek ją pan postrzega. Nawet ja nie
wiem, w któ rym zakła dzie kar nym zosta nie umiesz czony, ale nie wąt- 
pię, że dowiem się, jeśli spo tka go jakiś nie szczę śliwy wypa dek albo się
potnie. Dowiem się o tym i cho ciaż jest mętem, stanę w jego obro nie.
I zja wię się po pana.

– Odważna z pani kobieta – powtó rzył.
– Boi się pana i ten strach będzie mu towa rzy szył w dzień i w nocy.

Ni gdy nie prze sta nie się bać pań skiej zemsty. Uwa żam, że to swego
rodzaju spra wie dli wość, nawet z pań skiego punktu widze nia.

– Może ma pani rację. – Odsta wił kawę. – Jestem coraz star szy. Znaj-
duję przy jem ność w bar dziej zwy czaj nych rze czach niż kie dyś.
I w miarę upływu lat coraz mniej muszę udo wad niać.

Wstał.
– Dzię kuję za poświę cony mi czas i za bar dzo inspi ru jącą roz mowę.
– Detek tyw Peabody odpro wa dzi pana do wyj ścia.
Kiedy została sama, jesz cze przez chwilę sie działa i myślała o tej

inspi ru ją cej roz mo wie.
Przy pusz czała, że Bar dov przy naj mniej zbada grunt, by spró bo wać

odszu kać sio strzeńca. Zrobi to dla zasady albo z przy zwy cza je nia. Ale
wąt piła, by poświę cił na to wiele czasu i ener gii. Tak jak by to zro bił,
gdyby się dowie dział, że jego sio strze niec wsy pał go, by zyskać nie ty kal- 
ność.

I nie kła mał, mówiąc, że dla niego kobieta w ciąży jest święta.
To nie on umie ścił kule w ciele jej ofiary i nie zro bił tego nikt na jego

pole ce nie.



Co wię cej, nie miał poję cia o zamu ro wa nych zwło kach.
Tak więc póki DeWin ter cze goś nie znaj dzie, Eve nie ma żad nego

punktu zacze pie nia. 
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Kiedy Eve skie ro wała się do swo jego gabi netu, Peabody pod bie gła do
niej.

– Łał. Muszę powie dzieć „łał”! Może Bar dov wygląda jak wuja szek
albo sym pa tyczny biblio te karz, ale wia domo, że to król prze stęp ców,
a świet nie sobie z nim pora dzi łaś.

– Naprawdę?
– O tak, kon cer towo. Zacze kaj, zacze kaj. – Peabody zła pała Eve za

ramię. – Bez wąt pie nia. Jasne, może tro chę pomysz kuje, żeby mieć
satys fak cję, ale uważ nie cię wysłu chał, Dal las. Sama widzia łam, jak cię
słu chał, roz wa żał to, co mówi łaś. I może nie było to takie oczy wi ste, ale
gdy powie dzia łaś mu, że Tovin ski spę dzi wiele lat nie tylko za krat kami,
ale w wiecz nym stra chu? To do niego prze mó wiło. Bo to prawda, i wie
o tym. Tak samo jak wie, że go dorwiesz, jeśli spró buje wycią gnąć
Tovin skiego z pudła.

– To jest umie jętne postę po wa nie – upie rała się Peabody – dzięki
któ remu Tovin ski będzie żył, a Alva i Del gato docze kali się spra wie dli- 
wo ści. Trak tuję to jak praw dziwe zwy cię stwo.

– No cóż. – Ogień w oczach Peabody spra wił, że zelżał cię żar, który
przy gnia tał barki Eve. – I nawza jem „łał”.

– I zaje faj nie.
– Wyświadcz mi przy sługę i spisz notatkę z roz mowy. Chcę mieć jej

kopię w aktach sprawy, które zosta wi łam na twoim biurku, oraz
w aktach NN. Potem skon tak tuj się z Bol to nem Sin ge rem i powiedz mu,
że może wzno wić prace na tym placu budowy.

– Jasne. Bar dov nie kła mał, mówiąc, że kobiety cię żarne to świę tość.
Albo w tym wypadku zapo mniał, że zro bił wyją tek.



– Och, nie zapo mniałby. Kim kol wiek była, w jaki kol wiek spo sób
skoń czyła zamu ro wana za tą ścianą, nie zro biono tego na jego pole ce- 
nie.

Wcho dząc do sali ogól nej wydziału, dostrze gła dłu gie spoj rze nie Jen- 
kin sona. Pomimo jego kra wata, pode szła do jego biurka.

– Uzna łeś, że nie pora dzę sobie z osiem dzie się cio kil ku let nim gang- 
ste rem, detek ty wie?

– Pora dziła sobie pani. Nie któ rzy z nas mają dość lat, by pamię tać,
że Yuri Bar dov nie poka załby się na poli cji, chyba że zakuty w kaj danki.

Jen kin son rozej rzał się po sali detek ty wów.
– No cóż, przy naj mniej jeden z nas ma dość lat.
– Czy kie dy kol wiek mia łeś z nim do czy nie nia?
– Nie bez po śred nio. Kiedy jesz cze cho dzi łem w mun du rze, a nie któ- 

rzy z nas nosili pie luszki, mia łem swo jego infor ma tora. Dupka, który
lubił zgry wać waż niaka, ale wie dział, co się dzieje w mie ście. No
i powie dział mi, że szy kuje się coś wiel kiego. Zwią za nego z bro nią.
W tam tych cza sach Bar dov zaj mo wał się han dlem bro nią, pły nęła sze ro- 
kim stru mie niem wzdłuż drogi mię dzy sta no wej numer 95. Mój infor- 
ma tor powie dział, że ma tam umó wione spo tka nie, prze każe mi
wszystko, czego się dowie, ale że będzie mnie to drogo kosz to wać. Naza- 
jutrz zna le ziono go w East River z pod cię tym gar dłem i mar twym szczu- 
rem przy wią za nym do szyi. Facet był dup kiem.

– Ale był twoim dup kiem.
– Taa. Wygląda, jakby miał czy ste ręce, Dal las. Ale to nie prawda. Ni- 

gdy nie miał czy stych rąk.
– To nie ulega wąt pli wo ści. Czy robił inte resy zwią zane z kobie tami

i dzie cia kami?
– Ni gdy się nie zaj mo wał nie rzą dem. Cho dziły słu chy, że nie zniża

się do tego. Han del bro nią, prze stęp czość inter ne towa, alko hol, wymu- 
sza nie pie nię dzy za ochronę − jak naj bar dziej, ale ni gdy nie rząd, por no- 
gra fia dzie cięca czy wyko rzy sty wa nie sek su alne dzieci.



– No dobrze, czyli ma swoje zasady albo gra nice, któ rych ni gdy nie
prze kra cza.

– Można tak powie dzieć – zgo dził się z nią Jen kin son. – Pamię tam –
 moja złota odznaka była jesz cze bar dzo błysz cząca – jak utwo rzono
oddział spe cjalny, który miał roz pra co wać gang zaj mu jący się dzie cięcą
por no gra fią. Mówiło się, że są już bli sko celu. Ale nim się z nim roz pra- 
wili, wszy scy człon ko wie gangu byli mar twi.

– Zor ga ni zo wana akcja – cią gnął Jen kin son. – Sko or dy no wana, pro- 
fe sjo nal nie prze pro wa dzona. Stał za tym wszyst kim Bar dov. Ale nie
udało nam się niczego mu udo wod nić.

Wzru szył ramio nami.
– Może nie wy star cza jąco się sta ra li ście.
Jen kin son znów rzu cił jej to prze cią głe spoj rze nie.
– Pani by się to udało. Nie musi pani opła ki wać pie przo nych zbo- 

czeń ców, żeby robić to, co do pani należy. Podej rzewa go pani o coś?
– Nie pasuje. Cię żarna kobieta, zastrze lona trzy dzie ści pięć, może

czter dzie ści lat temu, do tej pory nie zi den ty fi ko wana. Zamu ro wana
w piw nicy na wino w sta rym budynku, daw nej restau ra cji.

– Kolejna sprawa doty cząca Hud son Yards. Taa, obiło mi się co nieco
o uszy.

Z roz tar gnie niem zaczął się bawić kra wa tem. Eve dostała oczo pląsu.
– To nie sprawka Bar dova. Nie zabiłby cię żar nej kobiety. Ten łobuz

ma swoje zasady, jak pani powie działa. I kocha dzieci. Nie zna czy to, że
cho dzi w aure oli, ale kocha dzieci.

– Ma ich czworo. – Eve się gnęła do infor ma cji o nim. – Dwóch
synów, dwie córki, bez jakich kol wiek powią zań ze świa tem prze stęp- 
czym. Podob nie jeśli cho dzi o wnuki. Nie natknę łam się na żadne ich
powią za nia z jego orga ni za cją.

– Bo ich brak. Mówią, że czuje sła bość do tej rosyj skiej dziew czyny,
przy ja ciółki szwa gierki, i to dużą. Już przej mo wał… Jak on się nazy wał?
Smir noff, jak ta wódka… Tery to rium Smir noffa. Już cie szył się sławą,



nie bał się mokrej roboty. Ale to było, zanim zaczą łem pra co wać w poli- 
cji. Nie jestem aż tak stary.

– Jest żonaty od około sześć dzie się ciu lat – przy po mniała mu Eve. –
Czyli wtedy jesz cze sika łeś w pie lu chy.

Uśmiech nął się zna cząco.
– Taa, no cóż. Podobno posta wiła warunki, nim zgo dziła się go

poślu bić. Będzie pro wa dził inte resy z dala od domu, a kiedy uro dzą im
się dzieci, nie wcią gnie ich w swoją prze stęp czą dzia łal ność. Nie wtrą- 
cała się do tego, co robił, ale nie chciała o tym słu chać w domu, nie
chciała, żeby prze ka zał swoje inte resy dzie ciom. I tak się stało.

– Nie swoim dzie ciom – zauwa żyła Eve. – Ale jej sio strzeń cowi już
tak. Dobrze wie dzieć, Jen kin son.

– Może nie lubi sta wiać sobie za cel kobiet, ale pani jest gliną, a to
zupeł nie co innego. Przede wszyst kim gliną.

– Nie ma powodu, żeby sta wiał sobie mnie za cel. Na razie.
Pode szła do biurka Peabody.
– Kiedy skoń czysz, prze każ akta do archi wum. I idź do domu. Albo

gdzie chcesz.
– To był dobry dzień, Dal las. Też już zbie rasz się do wyj ścia?
– Tak, nie ba wem.
Została mi jesz cze jedna sprawa do zała twie nia, pomy ślała Eve,

kiedy wró ciła do swo jego gabi netu i usia dła za biur kiem. Jesz cze jedna
sprawa.

Zadzwo niła na poli cję w Moses w Okla ho mie.
– Poli cja w Moses, słu cham?
– Mówi porucz nik Dal las z komendy głów nej w Nowym Jorku.

Chcia łam poroz ma wiać z waszym sze fem, Wic ke rem.
– Dzwoni pani z samego Nowego Jorku? – Zda niem Eve męż czy zna

na wyświe tla czu bar dziej przy po mi nał kow boja niż gli nia rza. Rumiana
twarz, wybla kłe nie bie skie oczy, krzywy uśmiech, wypło wiałe od słońca
włosy. – Czy mogę poin for mo wać szefa, w jakiej spra wie pani dzwoni?



– Sama go poin for muję.
– W porządku. Już panią łączę.
Wyświe tlacz zro bił się nie bie ski, w słu chawce roz le gła się jakaś

muzyczka.
Eve nie cze kała długo.
– Mówi Wic ker. Czym mogę słu żyć, pani porucz nik?
Ten nie wygląda jak kow boj, stwier dziła Eve. Miał kwa dra tową

twarz, mocno zary so wane szczęki i był raczej opa lony niż czer wony na
twa rzy. Według Eve miał zadbaną cerę. Ciem no brą zowe włosy ostrzygł
na rekruta, co przy da wało mu woj sko wego wyglądu.

Nie mal czuła kroch mal na koł nie rzyku jego beżo wej koszuli od
mun duru.

– Wic ker, mam kilka smut nych infor ma cji, doty czą cych pana byłej
żony.

– Genny?
– Nie. Powin nam być bar dziej kon kretna. Pań skiej pierw szej byłej

żony. Alvy Elliot.
Jego brą zowe oczy zro biły się okrą głe.
– Alvy? Lata temu ucie kła, nie wia domo dokąd. Jest w Nowym

Jorku?
– Była. Z przy kro ścią muszę pana powia do mić, że dwa dni temu

została zamor do wana.
– Jasna cho lera.
Ani śladu żalu, ani śladu smutku. Jedyne, co dostrze gła Eve, to nie- 

wiel kie zacie ka wie nie.
– Sądzi łem, pani porucz nik, że już od lat nie żyje. Alva była lek ko- 

myślna. Naprawdę bar dzo mi przy kro, że nie żyje, ale nie rozu miem,
dla czego mnie pani o tym infor muje. Nie jestem jej naj bliż szym krew- 
nym.

– Poin for mo wa łam jej rodzeń stwo, Wic ker. Chcia łam pod kre ślić, że
nie była to zwy kła śmierć. Została zabita. Jestem z wydziału zabójstw.



To przy kuło jego uwagę. Zmru żył oczy, wypro sto wał ramiona.
– Co, u dia bła, zro biła, że ją zamor do wano? Jeśli szuka pani sprawcy,

podej rzewa mnie… Nie widzia łem jej ani nic o niej nie sły sza łem, odkąd
ucie kła…

– Czło wiek odpo wie dzialny za jej śmierć prze bywa w aresz cie. Była
świad kiem jego sprzecz nej z pra wem dzia łal no ści. Jako jej były mąż,
jako funk cjo na riusz poli cji, jestem pewna, że jest pan zado wo lony, że
spra wie dli wo ści stało się zadość.

– Natu ral nie.
– Natu ral nie – powtó rzyła. – Czu łam się w obo wiązku poin for mo wać

pana, Wic ker, gdyż w toku śledz twa odzy ska li śmy sze reg notat ni ków
z ręcz nie pro wa dzo nymi zapi skami.

– Znów do tego wró ciła? – Jak czło wiek litu jący się nad krnąbr nym
dziec kiem Wic ker poki wał głową. – Miała dziwny zwy czaj pro wa dze nia
tych zapi sków, note sów z zasa dami, jesz cze zanim się pobra li śmy.

– Zabez pie czy li śmy ich znaczną liczbę. Jesz cze ich wszyst kich nie
prze czy ta łam. Na szczę ście szybko zakoń czy li śmy śledz two, więc nie
było takiej potrzeby. Ale ponie waż w jed nym, który pobież nie przej rza- 
łam, wspo mniane było pana nazwi sko, uzna łam, że powin nam pana
o tym poin for mo wać.

– Pisała w nich o mnie?
– Nie które zapi ski pocho dzą z okresu, kiedy byli ście mał żeń stwem.

Jak powie dzia łam, szybko zakoń czy li śmy śledz two, nie było potrzeby,
żeby się gnąć do jej star szych note sów. Rze czy oso bi ste Alvy prze ka żemy
jej naj bliż szym krew nym, ale pomy śla łam sobie, że może chciałby pan
otrzy mać notat niki z lat, kiedy pan i ofiara byli ście mał żeń stwem.

– Trak tuję to jako grzecz ność – dodała. – Oboje jeste śmy gli nami.
– Doce niam to. – Posta rał się dodać nieco cie pła swo jemu gło sowi. –

 W tam tym cza sie była młoda i głu pia. Ale kocha łem ją. Zła mała mi
serce, kiedy ucie kła tak bez słowa. Mówiąc szcze rze, jesz cze długo mia- 
łem zła mane serce. Chciał bym mieć jej notat niki, jakąś pamiątkę po
niej.



– Rozu miem. Jako funk cjo na riusz poli cji rozu mie pan, że postę puję
nie re gu la mi nowo. Wraz z zamknię ciem śledz twa spo dzie wam się, że
naj bliżsi krewni zor ga ni zują trans port jej zwłok i odbiór rze czy oso bi- 
stych. Ale jestem pewna, że zgo dzą się prze ka zać panu jej zapi ski doty- 
czące lat, gdy byli pań stwo mał żeń stwem.

Obser wo wała, jak w jego oczach poja wiła się iry ta cja, a potem wyra- 
cho wa nie.

– Domy ślam się, że mówi pani o jej rodzeń stwie.
– Zga dza się. O jej bra cie i sio strze.
– Szcze rze mówiąc, nie wiem, czy się zgo dzą. Cho dzi o to, że poja- 

wiło się wiele oskar żeń, kiedy Alva ucie kła, co wywo łało wza jemną nie- 
chęć mię dzy nami. Pogo dzi łem się z tym, ale… Chciał bym, żeby ta część
Alvy, te jej wspo mnie nia, pomo gły do końca uspo koić moje serce. Był- 
bym wdzięczny, gdyby pani zechciała mi je wysłać.

– Prze ka za nie ich panu to jedno. Jakoś mogła bym to wytłu ma czyć.
Ale żeby je wysłać… No cóż, musia ła bym to zare je stro wać, co wyma ga- 
łoby pracy papier ko wej. Mój szef jest okrop nym służ bi stą.

– Może w takim razie przy jadę do pani?
– Wiem, że to ozna cza długą podróż.
– Była kie dyś moją żoną. Tylko tyle by mi po niej zostało. Mogę przy- 

le cieć do Nowego Jorku z samego rana, ode brać je i jesz cze tego samego
dnia wró cić do sie bie.

– Przy go tuję je dla pana. Nie obę dzie się bez odro biny for mal no ści,
ale zała twię to.

– Będę pani wielce zobo wią zany.
– Urzę duję w komen dzie głów nej. Porucz nik Dal las. Naj le piej, gdyby

mógł pan przy je chać rano, bo przy dzie lono mi kolejne śledz two i muszę
się nim zająć.

– W wiel kim mie ście zawsze dużo się dzieje. – Rzu cił jej uśmiech. –
 Będę u pani przed dzie wiątą.



– Świet nie. W takim razie do zoba cze nia. I przy kro mi z powodu
ponie sio nej przez pana straty.

W wiel kim mie ście zawsze dużo się dzieje, pomy ślała Eve, roz sia da- 
jąc się w fotelu. Nawet nie masz poję cia, jak dużo.

Jadąc do domu, pozwo liła sobie na zanu rze nie się w miej skim gwa- 
rze. Nie pró bo wała oddzie lić gło śnych klak so nów od war kotu mak si bu- 
sów, war kotu od wrza skli wych nawo ły wań do sko rzy sta nia z wyprze- 
daży i bły ska ją cych tablic rekla mo wych nad głową, zachę ca ją cych do
jesz cze innych oka zyj nych zaku pów.

Nie pró bo wała wal czyć z ruchem ulicz nym, nie lawi ro wała mię dzy
innymi pojaz dami, tylko zwy czaj nie pod dała się, to przy spie sza jąc, to
hamu jąc, nie zwa ża jąc na nie równe tempo.

I pozbyła się wszel kich myśli z głowy.
Chciała być w domu. Chciała poczuć panu jący w nim chłód, czy- 

stość, ciszę, ale nie miała siły, żeby przy spie szyć moment, gdy się tam
znaj dzie.

Będzie na mnie cze kał, pomy ślała. Za nie koń czą cym się poto kiem
prze chod niów, wóz kami z paru ją cym jedze niem, żółtą rzeką tak só wek.

Będzie na nią cze kał.
I kiedy prze je chała przez bramę, cały świat zewnętrzny zosta wiła za

sobą.
Zanim poznała Roarkeʼa, nie zda wała sobie sprawy z ist nie nia cze goś

takiego, takiej linii, takiego roz gra ni cze nia mię dzy domem a całą resztą
świata. Nawet jeśli spro wa dzała przez tę bramę pracę, krew, śmierć,
roz pacz, na dal był to dom.

A teraz, kiedy głowa bolała ją od krwi, śmierci, roz pa czy, nie do koń- 
czo nej pracy, dzię ko wała Bogu, że ma dom.

Sum mer set cze kał, kot pod szedł do niej, żeby otrzeć się o jej nogi.
– Zgu biła pani płaszcz prze ciw desz czowy?
Zajęło jej minutę, zanim zro zu miała, o co mu cho dzi. I uświa do miła

sobie, że zapo mniała wziąć płaszcz, kiedy opusz czała gabi net.



– Zosta wi łam go w pracy. Nie padał deszcz.
– Jutro po połu dniu moż liwe będą burze. Będzie pani wtedy

potrzebny.
Nie chciała myśleć o jutrzej szym popo łu dniu. Nie chciała myśleć

o jutrzej szym ranku, więc bez słowa weszła po scho dach.
Sum mer stet spo glą dał za nią, a potem wyjął tele fon, wysłał SMS.

Chłop cze, pani porucz nik jest wykoń czona.

Odpo wiedź przy szła natych miast.

Wkrótce wrócę do domu i się nią zajmę.

Eve, wyczer pana bar dziej umy słowo niż fizycz nie, skie ro wała się
pro sto do sypialni. Nie zawra ca jąc sobie głowy uprzężą na broń
i butami, padła twa rzą w dół na łóżko.

Kiedy jakieś pół godziny póź niej w domu poja wił się Roarke, leżała
tam, gdzie padła, a kot usa do wił się na jej pupie.

– Prze pra co wała się, prawda? – mruk nął do Gala hada. – No cóż, zaj- 
miemy się nią naj le piej, jak umiemy.

Podra pał kota lekko mię dzy uszami, a potem ścią gnął kra wat.
Sam był bar dziej niż gotów ogło sić faj rant na dziś.
Kochał swoją pracę, tak jak jego poli cjantka kochała swoją, ale na

Boga, były chwile, kiedy czło wieka wykoń czała.
Zdej mu jąc gar ni tur, pomy ślał sobie dokład nie to samo, co Eve. Dom.

Był wła ści cie lem budynku, pięk nego budynku, peł nego prze strzeni
i spo koju. Lecz zanim poznał Eve, nie był to dom w peł nym zna cze niu
tego słowa.

Zosta wił ją śpiącą na łóżku, by zająć się kil koma dro bia zgami. Gdy
wró cił, poło żył się obok niej i odpły nął.

Ock nęła się, poru szyła, otwo rzyła oczy, wtedy w nie spoj rzał.
– Cześć – powie działa.
– Cześć. – Poło żył dłoń na jej policzku. – Odpo czę łaś tro chę.



– Musia łam pozbyć się wszyst kiego z głowy. I chyba mi się to udało.
Ten kot waży z tonę.

– Pil no wał cię.
– Cho ler nie porządny kot. Udało ci się nieco zdrzem nąć?
– Tak. Też chcia łem się pozbyć wszyst kiego z głowy. Co powiesz na

spa cer w ten piękny, wio senny wie czór?
– Chęt nie się prze spa ce ruję. Masz coś do zro bie nia?
– Nic pil nego. A ty?
– Zamknę li śmy śledz two. – Poło żyła dłoń na jego ręce, ści snęła ją. –

Doty czące zabój stwa Alvy i Del gato. Przy kro mi, że nie wiele się działo
w spra wie…

– Daj spo kój. – Uniósł jej dłoń do swo ich ust. – Rosja nin, prawda?
Tak jak przy pusz cza łaś.

– Taa, Tovin ski.
– Opo wiesz mi o tym, jeśli zechcesz, pod czas spa ceru. – Usiadł,

wziął kota, pogła skał go. − Nie sądzę, by potrzebna ci była broń.
– Masz rację. To był dobry dzień – powie działa sia da jąc, po czym

uwol niła się od broni. – Wyko na li śmy kawał dobrej roboty.
– Ale wciąż jesteś nie spo kojna.
– Tak, chyba tro chę. Tak. Za wcze śnie, żeby o tym zapo mnieć.
Wstał, się gnął po jej dłoń. Zado wo lony z tego, że wyko nał swoje

zada nie, Gala had wycią gnął się w poprzek łóżka, by się zdrzem nąć.
Wyszli fron to wymi drzwiami i ruszyli wzdłuż dłu giego tunelu utwo- 

rzo nego przez krzewy róż. Pięk nie roz kwi tły i roz sie wały swój zapach,
a małe dia menty świa tła prze ni kały przez ich liście.

Inny świat, pomy ślała. Daleko od krwi, śmierci i drob nych okru- 
cieństw.

– Był nie chlujny – zaczęła Eve. – Tak jak powie dzia łeś. Reo uzy skała
nakaz, bo mia łam dość dowo dów zdo by tych w spo sób zgodny z pra wem
– dodała. – Bie gły księ gowy usta lił to samo, co ty, i to cał kiem szybko.
Nie tak szybko, jak ty, ale wystar cza jąco szybko.



– No cóż, osta tecz nie księ gowi musieli to zro bić jak należy.
– Razem z Reo przy go to wa ły śmy plan dzia ła nia oraz wer sję zapa- 

sową, gdyby zaszła taka koniecz ność. Razem z Peabody opra co wa ły śmy
stra te gię… Przy obie dzie. Przy obie dzie, który zja dły śmy, sie dząc na
pod ło dze w moim gabi ne cie, ponie waż posta no wiła wcie lić się w cie bie.

Rzu cił jej roz ba wione spoj rze nie.
– Nie przy po mi nam sobie, żebym kie dy kol wiek jadł z tobą obiad,

sie dząc na pod ło dze w twoim gabi ne cie.
– Zmu siła mnie do jedze nia, tak jak ty to robisz.
Wybrał długą, krętą alejkę, by wysłu chać rela cji Eve.
– Nie pomniej sza jąc two ich spo rych umie jęt no ści – ani Reo czy

Peabody – myślę, że szybko się zała mał jak na wie lo let niego gang stera.
– Bał się o swoje życie. – Prze szli przez sad. Tam, gdzie w maju

widać było wonne kwiaty, teraz poja wiły się malut kie, zie lone brzo skwi- 
nie. – Potrafi bez chwili waha nia odbie rać innym życie, ale myśl, że
mógłby stra cić wła sne, napeł niła go prze ra że niem. Boi się Bar dova.
Życie za krat kami to na dal życie.

– Swego rodzaju życie, jak przy pusz czam. I nie wiesz, gdzie będzie
wiódł to życie?

– Nie. Nie poin for mują nas o tym. Przy pusz czam, że wie to pro ku ra- 
tor, Tib ble i Whit ney, osoba, która współ działa z sądem. Założę się, że
naczel nika wię zie nia, w któ rym go umiesz czą, nie będzie wśród wta- 
jem ni czo nych. Odpo wiada mi to. Tovin ski już ni gdy nie wyj dzie na wol- 
ność, nie włoży gar ni turu za dwa dzie ścia tysięcy dola rów, nie prze leci
żad nej kobiety. Jeśli cho dzi o Del gato, sprawa jest zamknięta. Jeśli cho- 
dzi o Alvę − pra wie.

– Były mąż.
– Taa. Ale naj pierw powin nam ci opo wie dzieć o Bar do vie. Przy szedł

spo tkać się ze mną.
Roarke zwró cił głowę w jej stronę. Jego spoj rze nie stało się lodo- 

wate.



– Przy szedł do cie bie?
– Przy szedł poroz ma wiać ze mną, a nie zała twić mnie, więc wylu zuj,

kolego. Był bar dzo uprzejmy – stara szkoła – i szy kowny. Tak się mówi,
prawda? Dla czego ludzie uży wają okre śle nia szy kowny wobec kogoś,
kto nosi muszkę, lniany gar ni tur i lśniące buty?

– Chyba dla tego, że to pasuje.
– Ale dla czego aku rat „szy kowny”? Zresztą mniej sza z tym. Poja wił

się – taki szy kowny – ze swoim gory lem. Na początku uda wał zanie po- 
ko jo nego wujka, mając nadzieję, że uda mu się poroz ma wiać z Tovin- 
skim. I go porząd nie nastra szyć.

– Co ty zro bi łaś już wcze śniej.
– No wła śnie. Roz ma wia li śmy w sali kon fe ren cyj nej.
Opo wie działa mu wszystko ze szcze gó łami, prze rwała na chwilę,

kiedy zoba czyła staw i ławeczkę. A na niej butelkę wina i kie liszki.
– Rusałki zosta wiły wino.
– Rze czy wi ście. No cóż, nie powin ni śmy ich obra zić, prawda?

Usiądźmy i napijmy się, a ty opo wiesz mi resztę.
– Wła ści wie nie wiele zostało do powie dze nia. Nie spodo bało mu się

to, potem wyraź nie było widać, że roz waża plusy. Jeśli go zabije,
wszystko się skoń czy. Pozwo lić, żeby żył w wię zie niu, w wiecz nym stra- 
chu, ni gdy do końca nie mając pew no ści, czy ktoś mu nie wbije maj chra
mię dzy żebra? To zupeł nie co innego.

– Staje się miękki – dodał Roarke, kiedy usie dli.
– Podobno tak gadają.
– Kie dyś samo jego nazwi sko budziło strach. Wie dzia łem o tym,

zanim jesz cze poja wi łem się w Nowym Jorku w krę gach, powiedzmy,
w któ rych się wtedy obra ca łem. Teraz, cho ciaż nie jest kimś, do kogo
odwró cił bym się ple cami, trak to wany jest w swoim śro do wi sku bar dziej
jak… – Zasta no wił się, wycią ga jąc korek z butelki i napeł nia jąc kie liszki
winem. – Eme ry to wany mąż stanu.



– W swoim śro do wi sku. – Prze wró ciła oczami, wzięła kie li szek
z winem. – Nie zabi jał cię żar nych kobiet ani nie zle cał ich zabi cia.
Twier dzi, i to cał kiem poważ nie, że kobieta cię żarna to świę tość.

– Hmm. Gotów jestem w to uwie rzyć. Nie zbyt dużo o nim wiem,
szcze gól nie jeśli cho dzi o ostat nie dzie sięć lat, powiedzmy, bo już od
jakie goś czasu prze ista cza się w tego eme ry to wa nego męża stanu. Ale
wszem wobec wia domo, że jest mężem i ojcem. Nie tylko ojcem swo- 
jego gangu, ale rów nież swo jej rodziny.

– Nie będę go nie po koić ani on nie będzie nie po koił mnie, póki nie
wej dzie mi w drogę.

– Czyli nie po trzebny ci odrzu towy śmi gło wiec.
– Na dal muszę poroz ma wiać z Sin ge rami – ojcem, matką, babką.

Mogą coś wie dzieć. Do dia bła, mogli zastrze lić tę kobietę, zbu do wać
ścianę, wylać beto nowy strop.

Roarke się uśmiech nął, stuk nął się z nią kie lisz kiem.
– Powo dze nia.
– Ale naj pierw Gar rett Wic ker. Przy jeż dża do Nowego Jorku, punk tu- 

al nie na dzie wiątą umó wił się ze mną w komen dzie. Sądzi, że dosta nie
notat niki Alvy z cza sów, kiedy byli mał żeń stwem. Jeden gli niarz
wyświad cza jący dru giemu gli niarzowi drobną przy sługę.

– Tak to roze gra łaś?
– Nie mia łam czasu, żeby prze czy tać jej notesy, szybko zakoń czy łam

śledz two, ble, ble. Uwa żam, że powi nien je dostać. Rodzeń stwo ma
prawo do jej rze czy oso bi stych, ale… I tak dalej.

Pocią gnęła długi łyk wina.
– Łatwo go było podejść, ponie waż myśli o sobie. Tylko o sobie. Nie

zapy tał, w jaki spo sób zgi nęła. Jest gli nia rzem, jej byłym, ale nie zapy- 
tał, jak zgi nęła. Nie zapy tał, co robiła w Nowym Jorku. Nie zadał ani jed- 
nego pyta nia, które by doty czyło jej.

Znów się napiła, spoj rzała na mię si ste białe kwiaty, uno szące się na
wodzie.



– Jutro zamknę sprawę Alvy. Potem będę tak długo wier cić DeWin ter
dziurę w brzu chu, póki mi cze goś nie powie o naszej NN.

– Och, jestem pewien, że w ten spo sób spra wisz, że się spręży
z robotą.

– Zamknij się. – Szturch nęła go łok ciem, a potem wsparła głowę na
jego ramie niu. – Pozna łam dziś jej córkę… Zna czy się DeWin ter.

– Naprawdę?
– Jest tro chę prze ra ża jąca. Według mnie więk szość dzie cia ków taka

jest, ale ona szcze gól nie. Jest śliczna – w sen sie: och, cóż za uro dziwa
dziew czynka. I zadaje masę pytań. Prze czy tała książkę o Icoveʼach. Ale
to jesz cze dziecko.

– Spo tka łem ją kilka razy i z tego, co pamię tam, rze czy wi ście budzi
respekt swoją inte li gen cją. Jest nie sa mo wi cie bystra i, uwzględ nia jąc to,
czym zaj muje się jej matka, podej rze wam, że już nie źle rozu mie świat.
Histo ria Icove ó̓w przy pusz czal nie ją zafa scy no wała.

− Nie musisz mi tego mówić. – Napiła się wię cej wina. – Jak przy jem- 
nie. Jak przy jem nie tak tu sobie sie dzieć.

Wziął ją za rękę.
– To posiedźmy jesz cze tro chę.
Po jakimś cza sie wzięli ze sobą wino i wró cili do domu.
I Eve przy po mniała sobie zasady mał żeń skie.
– Powi nie neś mi opo wie dzieć o swoim dniu i w ogóle.
– Wcale nie.
– Dla czego nie?
– Dla tego że skła dały się na niego spo tka nia, nego cja cje, raporty

o postę pach prac, małe, łatwo dające się napra wić, krót ko trwałe zakłó- 
ce nie w zakła dach pod Cin cin nati, nie tak łatwe do napra wie nia uszko- 
dze nie oka blo wa nia w Tokio, zna czące zmiany w Muzeum Morza
i Kosmosu na Olym pu sie, przed pre mie rowy pokaz pre zen ta cji przed
wpro wa dze niem na rynek zmo der ni zo wa nego i prze pro jek to wa nego
samo chodu tere no wego Taj fun i innych wozów, które zjadą z taśm mon- 



ta żo wych w sześć dzie sią tym dru gim roku, kilka prze su nięć kadro wych
w Detroit i na Vegas II oraz temu podobne.

Urwał na chwilę.
– I dla tego nie zna la złem czasu na zakup Litwy.
– No cóż. Zawsze jest jutro. A pro pos, gdzie leży Litwa?
– Nad Morzem Bał tyc kim. – Widząc jej kamienne spoj rze nie, roze- 

śmiał się. – Bał tyk jest tutaj – powie dział, wziąw szy butelkę z winem. –
 Szwe cja i Dania tutaj, Bia ło ruś tutaj, Pol ska tutaj, a… Tak, Łotwa tutaj,
więc Litwa leży tu. – Pal cem w powie trzu zato czył kółko na nie wi dzial- 
nej mapie.

– Skąd to wiesz? Poważ nie. Mogła bym wyjść, zacze pić na ulicy dwa- 
dzie ścia osób i o ile nie byliby Litwi nami, są małe szanse, by wśród nich
zna la zło się dwoje, któ rzy by to wie dzieli.

– Opłaca się to wie dzieć, kiedy pro wa dzi się inte resy tam i w oko licy.
Ile osób zamor do wał Podróż nik?

– Masz na myśli Jacoba Ain sleya. Nie zno szę, kiedy nadają im prze- 
zwi ska. Podróż nik, bo się prze miesz czał, zatrzy mu jąc się głów nie na
kem pin gach, w par kach naro do wych, tanich mote lach. Dążył do tego,
by zamor do wać przy naj mniej jedną osobę w każ dym sta nie i na każ dym
tery to rium USA. Sto so wał różne metody – zabi jał z broni pal nej, kato- 
wał na śmierć, wbi jał nóż, dusił – ale przed kła dał nóż, bo lubił krew
i patrzeć z bli ska na ofiarę. Krew prze cho wy wał w fiol kach, opa tru jąc je
datą zabój stwa.

– Mię dzy rokiem 2037 a 2043 zabił pięć dzie siąt trzy osoby – przy naj- 
mniej o tylu wia domo – cią gnęła. − Zabiłby pięć dzie siąt pięć, ale
kobieta, którą sobie obrał na cel w Juneau na Ala sce, Marian Moon, była
człon kini sił spe cjal nych Armii Sta nów Zjed no czo nych, sko pała mu
tyłek. Ain sley był pierw szym ska za nym, umiesz czo nym w ukoń czo nym
w 2053 roku zakła dzie kar nym Rexal poza Zie mią.

– Założę się, że uda łoby mi się zacze pić dwa dzie ścia osób i tak dalej.
– Rozu miem, o co ci cho dzi. Gdzie jest Marvi na stan?
– Gdzieś na pół noc nej stro nie two jej wyobraźni.



– Tylko spraw dzam.
Kiedy zna leźli się w pobliżu domu, zoba czyła na jed nym z patio

nakryty stół. Nie bie ski obrus, malut kie świeczki, kolo rowe kwiaty,
srebrne pokrywy na taler zach.

– Zapla no wa łeś to.
– Tak.
– Dosko nały plan.
Nalał im wię cej wina, a Eve, gotowa na wszystko, nawet na szpi nak,

unio sła pokrywy.
– Pizza. – Poczuła, jak jej serce zalewa fala cie pła. – Naprawdę

musisz mnie kochać.
– Muszę.
Usia dła, znów się gnęła po jego dłoń.
– Po kola cji możemy się przejść inną trasą, żeby spa lić kalo rie.

I obej rzeć jakiś film.
– No i kto tu kogo kocha? Jaki film chcia ła byś obej rzeć?
– Niech będzie jeden z tych sta rych, które tak bar dzo lubisz, na któ- 

rych pano wie noszą kape lu sze, a kobiety ubie rają się tak, jakby samo
wsta nie z łóżka było jakimś ofi cjal nym wyda rze niem.

– Może być.
Zja dła pierw szy kawa łek pizzy i znów pomy ślała, jak dobrze jest być

w domu. 
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Rano czuła się odświe żona i zaspo ko jona. Trudno, żeby było ina czej,
stwier dziła, jeśli uwzględ nić wie czorny spa cer wokół stawu, pizzę,
popcorn. Gdy dodać do tego cał kiem zabawny film, a po nim leniwy
seks, czy można narze kać?

Kiedy się obu dziła, męż czy zna, z któ rym dzie liła to wszystko, sie- 
dział w dru gim końcu pokoju, a zwi nięty w kłę bek kot leżał mu na kola- 
nach. Na ekra nie ścien nym migały donie sie nia z giełdy, ale Roarke zda- 
wał się bar dziej pochło nięty tym, co widział na moni to rze tabletu.

– Jeśli wie rzyć pro gno zie pogody, dziś po połu dniu będą burze
i ulewne desz cze – powie dział, nie uno sząc wzroku.

– Serio?
– Praw do po do bień stwo jest bar dzo wyso kie, więc będzie ci

potrzebny płaszcz, gdy byś zamie rzała udać się w teren.
– Rozu miem.
W tej chwili marzyła o kawie. Ale spoj rzała na zega rek i stwier dziła,

że zdąży jesz cze z pół godziny poćwi czyć.
– Zejdę do sali gim na stycz nej. Mam trzy dzie ści minut.
– Poćwicz przez dwa dzie ścia, a pozo stałe dzie sięć popły waj. Wła śnie

tak zaczą łem dzień i uwa żam, że to dosko nały pomysł.
– Ty zaczy nasz swój dzień w środku nocy.
Zjeż dża jąc windą, zasta no wiła się i uznała, że to cho ler nie dobry

pomysł.
Trzy dzie ści minut póź niej, roz grzana i cał ko wi cie roz bu dzona, wró-

ciła na górę, żeby napić się kawy i wziąć prysz nic. A Roarke wciąż coś
robił na table cie.



– Cóż tam takiego masz?
– Sys tem zabez pie czeń, który razem z McNa bem pro jek tu jemy do

nowego domu. Plus inne rze czy – nagło śnie nie i cen trum roz rywki,
oświe tle nie, łącz ność i temu podobne.

Pocią gnęła pierw szy łyk kawy i poczuła, że żyje.
– Wczo raj dałam Peabody pięć minut na opo wie dze nie o urzą dza niu

kuchni.
Uniósł wzrok, uśmiech nął się. I Boże, ten uśmiech mógł prze mie nić

dopiero co wyćwi czone mię śnie w wosk.
– Wybrała cie płą, ładną paletę barw, wyso kiej jako ści mate riały,

funk cjo nalny, ale nie nudny roz kład. A raczej wybrali, bo Ian jest bar- 
dzo zaan ga żo wany.

Wzru szyła ramio nami, chrząk nęła i poszła wziąć prysz nic.
Sto jąc pod stru mie niami wody, pozwo liła swemu umy słowi znów

zająć się pracą. Już nie mogła się docze kać spo tka nia z Gar ret tem Wic- 
ke rem. No i skoro rze czy wi ście mają być burze i tak dalej, chciała
dotrzeć do rezy den cji Sin ge rów w Hud son Val ley przed zała ma niem
pogody.

Szcze gól nie jeśli wybie rze się tam odrzu to wym śmi głow cem. Co,
nie stety, było naj sen sow niej szym roz wią za niem.

Naj pierw musi jed nak dorwać DeWin ter. Czyli w pierw szej kolej no- 
ści labo ra to rium, posta no wiła. I jeśli zjawi się w komen dzie tro chę po
dzie wią tej, ten sukin syn może zacze kać.

Ponie waż wczo raj nie zaprzą tała sobie tym głowy, dziś musi skon tak- 
to wać się z Reo w spra wie Wic kera, wszystko zor ga ni zo wać. I zle cić
Peabody umó wie nie spo tka nia z Sin ge rami.

Weszła do kabiny suszą cej, zamknęła oczy, gdy owiało ją cie płe
powie trze, i uło żyła sobie w gło wie plan całego dnia.

Zła pała szla frok wiszący na drzwiach łazienki. Weszła do sypialni,
zoba czyła, że na stole już cze kają tale rze z pokryw kami i dzba nek kawy.



Kot zde cy do wał się wycią gnąć na pod ło dze, tam gdzie przez okno
wpa dały pro mie nie sło neczne. Dolała sobie kawy i spoj rzała na tale rze,
z któ rych Roarke zdjął pokrywki.

Jogurt posy pany tą przy prawą z kory drzewa z dodat kiem dorod nych
jagód był wła ści wie w porządku. No i zje go z uwagi na… gofry.

Natych miast posma ro wała je masłem i oblała obfi cie syro pem.
– Rzuć na to okiem.
Zja dła tro chę jogurtu i spoj rzała na plan kuchni na wyświe tla czu

tabletu Roarkeʼa. Przy po mniała sobie kolory, nad któ rymi Peabody
wyśpie wy wała peany, łagodne zie le nie i kre mowy.

– To kuch nia Peabody?
– Tak.
– Ta okropna kuch nia, przy po mi na jąca labo ra to rium, prze mieni się

w coś takiego?
– Nie ma już labo ra to rium. Prace roz biór kowe są na ukoń cze niu, i to

w całym domu. Nie obe szło się bez prze py cha nek, bo Mavis chciała,
żeby naj pierw zro bić kuch nię Peabody, nato miast Peabody chciała,
żeby naj pierw zro bić kuch nię Mavis. W końcu musia łem wkro czyć
i przy po mnieć im, że nie pozwo lisz Mavis wpro wa dzić się z rodziną bez
gli nia rzy, a gli nia rzom nie będzie się uśmie chało miesz kać, gdy co krok
będą się naty kać na ekipy budow lane.

Ski nęła głową i wzięła się do gofrów.
– Masz cał ko witą słusz ność, jeśli cho dzi o pierw szy argu ment,

i praw do po dob nie masz rację, jeśli cho dzi o drugi.
– Tak czy ina czej prace roz biór kowe są pra wie ukoń czone, więc już

nie ba wem zaj miemy się urzą dza niem wnętrz. A potem będzie to.
Prze su nął pal cem po ekra nie. Eve się roze śmiała.
– Jezu, to cała Mavis. Nie, to ona i Leonardo oraz ich córeczka. Wszy- 

scy troje. Nie wia domo, czy rów nież to, które jest w dro dze, ale to cała
ich trójka.



Kolory, kolory i jesz cze raz kolory, ale nie zwa rio wane, pomy ślała.
Nie tak zwa rio wane, jak na kra wa tach Jen kin sona. Rado sne, żywe
i szczę śliwe, może ocie ra jące się o sza lone, więc osta teczny efekt był
arty styczny.

– To wypali – powie działa. – Z uwagi na to, jacy są oni wszy scy.
I ponie waż ty im poma gasz. Poma gasz im stwo rzyć dom. Peabody
i McNab dora stali w domach. Teraz będą mieli swój wła sny. Wpraw dzie
Mavis i Leonardo już stwo rzyli dom dla sie bie i dziecka, ale tam ten był
tym cza sowy. Ten będzie praw dziwy.

Dokoń czyła jeść jogurt, nie zda jąc sobie z tego sprawy, i z rado ścią
wzięła się do pozo sta łych gofrów.

– Zasta na wia mnie, i to bar dzo, jaka to ogromna róż nica, kiedy ma
się dom. Żyłam pracą, ale widzia łam gli nia rzy, któ rzy się wypa lali, kiedy
nie mieli domu, do któ rego mogli wró cić po robo cie. Widzia łam, jak
można stra cić wigor albo to, co jest nie zbędne, żeby ten wigor nie znisz- 
czył czło wieka. I cho dzi nie tylko o gofry i seks.

Nachy lił się, żeby poca ło wać ją w poli czek.
– Cho ciaż one nie zaszko dzą.
– Nic a nic nie zaszko dzą. Lecz naj waż niej sza jest świa do mość, że

ma się dokąd wró cić bez względu na to, jak ciężki i wstrętny dzień ma
się za sobą. Nie cho dzi o kolory i całą resztę, tylko o to, że czu jesz się jak
w domu. Że jesteś bez pieczny. Alva miała dom, potem go stra ciła. Zła- 
mał ją brak poczu cia bez pie czeń stwa, więc wybrała życie na ulicy.

Spoj rzała na kota wyle gu ją cego się w pro mie niach słońca.
– Myślę, że posta no wiła zapo mnieć o bez piecz nym domu oraz o tym

wię zie niu, w któ rym zamknął ją Wic ker. Del gato stra cił dom, bo nałóg
wtrą cił go do tak głę bo kiego dołu, że już nie potra fił się z niego wydo- 
stać.

– I zapo mniał, że stwo rze nie domu i jego utrzy ma nie wymaga pracy
i tro ski.

– Taa. Czy ona miała dom? – zasta no wiła się Eve. – Kobieta zamu ro- 
wana za ścianą? Czy sądziła, że tam tego wie czoru albo następ nego dnia



wróci do domu? Tam, gdzie jest bez piecz nie? I zabie rze ze sobą to, co
w niej rosło? Czy ktoś na nią cze kał? Czy zwy czaj nie zapo mniano o niej,
gdy się nie poja wiła?

– Teraz ma cie bie.
– Potrze buje cze goś wię cej. W tej chwili wła ści wie jest duchem.

Znam jej przy bli żony wiek – dwa dzie ścia kilka lat. Wzrost i wagę – prze- 
ciętne. Wiem, że była drob nej budowy. Znam roz miar jej butów. Wiem,
że miała dłu gie, szczu płe palce. Praw do po dob nie nie bra ko wało jej pie- 
nię dzy, o czym świad czą mar kowe buty, ele gancka biżu te ria. Odzna- 
czała się kon ser wa tyw nym gustem albo chciała spra wiać wra że nie
kobiety o kon ser wa tyw nym guście, sądząc po butach i biżu te rii. I wiem,
że była mniej wię cej w trzy dzie stym dru gim tygo dniu ciąży, kiedy dosię- 
gnęły ją kule. Trzy strzały z broni kali ber trzy dzie ści dwa. Wczo raj
razem z innymi infor ma cjami dosta łam też raport z labo ra to rium.

– Moja pani porucz nik.
Cier pli wość, którą dosły szała w jego gło sie, spra wiła, że prze stała

jeść i spoj rzała na męża.
– Dowie dzia łaś się o szcząt kach nie spełna czter dzie ści osiem godzin

temu. W tym cza sie zamknę łaś śledz two w spra wie dwóch zabójstw.
Śmiem twier dzić, że mia łaś dużo pracy.

– Nie złosz czę się na sie bie. Naprawdę. – Ale. To „ale” nie dawało jej
spo koju. – Sprawę Alvy tak szybko zamknę li śmy, ponie waż nazwi sko
Tovin skiego wypły nęło pod czas pierw szych prze słu chań, a mor der stwo
Del gato było takie nie udolne. Dobrze pra co wa li śmy i poza tym dopi sało
nam szczę ście. Wiem, że DeWin ter się nie obija i bada szczątki. Po pro- 
stu muszę mieć wię cej fak tów.

– I nie zno sisz, kiedy musisz zda wać się na innych, żeby te fakty
usta lić.

– Być może. – Dokoń czyła jedze nie gofrów. – Do dia bła, masz rację.
Nie widzę jej. Nie mogę umie ścić na tablicy jej zdję cia, spoj rzeć na
twarz ani prze czy tać danych o prze szło ści, by na tej pod sta wie stwo rzyć
sobie jej pełny obraz. Nie mogę prze słu chać jej przy ja ciół, krew nych,



kole gów z pracy, jeśli takich miała. Nie wiem, czy była mężatką, czy też
ten pier ścio nek to był wybieg, żeby ludzie nie oka zy wali nie zdro wego
zain te re so wa nia jej ciążą. Nie wiem, kto był ojcem dziecka. Zbyt wiele
pytań, na które w żaden spo sób nie mogę odpo wie dzieć, póki nie
ustalę, kim była.

– Zamie rzasz poroz ma wiać dziś z Sin ge rami – przy po mniał jej, kiedy
wstała i skie ro wała się do szafy.

– Wygląda na to, że w tam tym okre sie za ste rami stała babka Bol tona
Sin gera. Powi nien je prze jąć jego ojciec, ale według mnie bar dziej inte- 
re so wało go podró żo wa nie po świe cie niż bru dze nie sobie rąk pracą.

Wysu nęła głowę z szafy.
– Wiesz coś na ten temat?
– To było dawno temu, ale mogę popy tać tu i tam.
– Nie zaszko dzi. Ta ściana nie daje mi spo koju. Użyto na nią mate ria- 

łów dobrej jako ści, a całą resztę wznie siono z byle czego. Skąd je wzięli?
Z innego placu budowy? To musiało być zro bione raz-dwa, dzia łali
pospiesz nie, nie mogli, sam rozu miesz, zamó wić sobie par tii cegieł.

– Wtedy na tym tere nie bar dzo dużo budo wano – przy po mniał jej,
sto jąc w drzwiach do gar de roby.

– Taa, taa, taa, wiem o tym. Tak samo jak o tym, że Sin ger wtedy
budo wał, a Bar dov albo był jego wspól ni kiem, albo finan so wał pro jekty
Sin gera. Według mnie, w tam tych latach nie było niczym nad zwy czaj- 
nym, że grube ryby zada wały się z gang ste rami. Taa, taa, taa, dopiero co
zakoń czyły się wojny miej skie, cięż kie czasy i w ogóle. Jed nak na dal ze
sobą współ pra cują, czyli…

Chciała ubrać się na czarno, wziąć cokol wiek czar nego, ale Roarke
stał w jej gar de ro bie.

– No dobrze. Zamie rzam aresz to wać gli nia rza – cho ler nego dam- 
skiego bok sera, znę ca ją cego się nad wła sną żoną, zaro zu mia łego
łobuza. I zamie rzam prze słu chać Eli nor oraz J. Bol tona Sin ge rów, o ile
uda mi się dziś do nich dotrzeć. A skoro już będę w tej oko licy, mogę
spró bo wać poroz ma wiać z żoną Bar dova.



Wyrzu ciła ręce w górę.
– Co mam wybrać w tym labi ryn cie z ubra niami i dla czego wła śnie

to?
– Po pierw sze wła dza i siła, oto, co chcesz zako mu ni ko wać. Strój

jedy nie pod kre śli to, kim jesteś. Sin ge ro wie są zamożni, ale ty też.
Uniósł rękę, nim zdą żyła się sprze ci wić.
– Co zna czy, że możesz z nimi roz ma wiać jak równy z rów nym. Pie- 

nią dze i pozy cja spo łeczna są bar dzo ważne dla Eli nor Sin ger. Tyle
wiem.

Wybrał wąskie spodnie z sza rej skóry, podał je Eve. Potem koszulę –
jedwabną, kilka odcieni jaśniej szą od spodni. Podob nie jak płaszcz,
przy po mniała sobie.

– Pro po nuję kami zelkę, tym razem zapi naną na trzy guziki. – Wrę- 
czył jej taką w kolo rze spodni, ale z cie niut kim pasecz kiem w jaśniej- 
szym kolo rze.

– Koszula pod kre śla twoje umię śnione ramiona, świad czy o sile
i wła dzy, ale uszyta jest z dro giej tka niny.

Odwró cił się do pó łek z butami. Pomy ślała, że wybie rze jakieś jasno- 
szare, w stylu, który uwa żała za tro chę dziew czyń ski.

Ale zamiast tego wziął parę w iden tycz nym sza rym kolo rze, co
spodnie, na gru bej pode szwie, się ga jące za kostkę.

– Mili tarny styl. Pod kre śla wła dzę.
– Dobrze. Podoba mi się to.
– W takim razie prze łknij i to. Bry lan towe kol czyki, bar dzo małe,

ledwo widoczne. Ale uwierz mi, że kobiety je zauważą.
– Kurde. – Już sama myśl o nich spra wiła jej ból. – Gli nia rze

z mojego wydziału też je zauważą.
– Jestem pewien, że sobie z tym pora dzisz. – Wziął do ręki duży bry- 

lant, który nosiła na szyi. − U Sin ge rów możesz go mieć na wierz chu,
a nie ukry wać pod koszulą.

– Zasta no wię się nad tym.



Ujął jej twarz w obie dło nie.
– Dla mnie ważne jest, że go nosisz.
– A ty wciąż masz w kie szeni ten głupi guzik?
Się gnął do kie szeni, wycią gnął z niej szary guzik, który odpadł jej od

prze okrop nego kostiumu, który miała na sobie, kiedy ją zoba czył pierw- 
szy raz.

– To to samo. – Wzru szyła ramio nami. – To ozna cza, że jeste śmy
parą durni.

– Poza tobą nie ma na świe cie nikogo, dla kogo gotów jestem robić
z sie bie dur nia. – Poca ło wał ją i się odsu nął. – Pójdę po kol czyki.

– Pamię taj, że mają być naprawdę małe.
– Będą wła ści wie nie wi doczne.
Prze wró ciła oczami, ale ubrała się w to, co dla niej wybrał. I kiedy to

zro biła, stwier dziła, że wygląda jak gli niarz – co było dla niej bar dzo
ważne – a zara zem kobieta, która umie sobie radzić w życiu.

Wzięła kol czyki. Pomy ślała, że to nie do końca prawda, że są wła ści- 
wie nie wi doczne, cho ciaż rze czy wi ście były dość małe.

Poczuła się jed nak o wiele lepiej, bar dziej sobą, kiedy wło żyła uprząż
z bro nią.

– No pro szę – powie dział Roarke, z apro batą kiwa jąc głową. – Daj mi
znać, czy i kiedy będzie ci potrzebny śmi gło wiec. Sam cię zawiozę, cho- 
ciaż jestem dziś dość zajęty.

– Mam nadzieję, że wyro bię się do dzie sią tej, jede na stej. Wszystko
zależy od tego, jak szybko uwinę się z Wic ke rem.

– Daj mi znać. I nie zapo mnij wziąć płasz cza, kiedy będziesz się
wybie rać do Hud son Val ley. Oraz tego.

Wrę czył jej oku lary prze ciw sło neczne z przy dy mio nymi, sza rymi
szkłami.

– Na pewno je zgu bię.
– Przy pusz czal nie tak, ale zanim je zgu bisz, doda dzą ci nieco szyku.
Zer k nęła w lustro, żeby się prze ko nać.



– Są ide alne. Będę się okrop nie czuła, gdy je zgu bię. No, lecę. – Poca- 
ło wała go mocno. – Muszę jesz cze przy ci snąć zastępcę pro ku ra tora
i podrę czyć panią dok tor.

– Powo dze nia we wszyst kim i dbaj o moją poli cjantkę.
– Tylko na nią spójrz. – Eve poma chała oku la rami prze ciw sło necz- 

nymi. − Potrafi zadbać o sie bie i o wszyst kich, o któ rych trzeba zadbać.
Wła śnie na to liczył.

*

Eve zadzwo niła do Reo, umó wiła się z nią w spra wie Wic kera. Wyma- 
gało to nieco praw nych pod cho dów, co z naj więk szą chę cią zosta wiła na
gło wie Reo.

Wysłała wia do mość do Peabody, nakre śliła jej sytu ację.
I z nową ener gią oraz wyty czo nym kon kret nym celem jechała, zma- 

ga jąc się z ruchem ulicz nym.
Doce niła oku lary, ponie waż pro mie nie sło neczne były ostre jak

laser. A błę kitne niebo bez jed nej chmurki skło niło ją do wnio sku, że
nie sławni „oni” znów się pomy lili w swo ich pro gno zach pogody.

Znów prze szła przez labo ra to rium i wspięła się po scho dach do pra- 
cowni DeWin ter.

Kości kobiety i płodu leżały na sto łach, tak samo jak wczo raj.
Tym razem żaden docie kliwy dzie ciak nie sie dział w pokoju. Ale

DeWin ter nie zaj mo wała się kośćmi.
Tro chę nabu zo wana, Eve zaj rzała do gabi netu DeWin ter, w któ rym

nie było nikogo, a potem prze szła do sąsied niego pomiesz cze nia.
Zastała tam Elise Ken drick spo rzą dza jącą szkic, na moni to rze widać

było kom pu te rowo wyge ne ro waną podo bi znę, a Elise coś ryso wała
w wiel kim szki cow niku.

Por tret jesz cze nie był ukoń czony, ale Eve po raz pierw szy zoba czyła,
jak wyglą dała NN.



Nie wąt pli wie deli katne rysy, ale wyra zi ste. Wąski nos, pełne usta,
wydatne kości policz kowe, podłużne oczy w kształ cie mig da łów, bar dzo
głę boko osa dzone, i małe, przy le ga jące do głowy uszy.

Ude rza jąco piękna twarz, pomy ślała Eve, taka, która pozo sta łaby
ude rza jąco piękna, gdyby kobie cie pozwo lono pożyć kil ka dzie siąt lat
dłu żej.

– Przod ko wie z Bli skiego Wschodu – powie działa Eve i Elise aż pod- 
sko czyła.

– Ale mnie pani prze stra szyła! Ma pani dobre oko. Tak, na pod sta wie
dotych cza so wych testów i ana liz dok tor DeWin ter usta liła, że przod ko- 
wie kobiety pocho dzili z Bli skiego Wschodu. Naj praw do po dob niej
z Libanu.

– A co wia domo o pło dzie?
– Jesz cze nic nie mogę o nim powie dzieć. Sku pi łam się na kobie cie.

Mam za mało na holo gram albo prze szu ka nie bazy na pod sta wie rysów
twa rzy, ale jestem coraz bli żej.

– Widzę ją.
– Tak. – Elise uśmiech nęła się lekko. – To wyra zi sta, zapa da jąca

w pamięć twarz, cho ciaż jest deli katna. Może wła śnie dla tego. Jesz cze
tego nie uwzględ ni łam, ale bio rąc pod uwagę jej pocho dze nie, miała
ciemne włosy, praw do po dob nie czarne. I bio rąc pod uwagę lata, kiedy
zmarła, jej oso bo wość opi saną przez panią i dok tor Mirę, widzę ją z dłu- 
gimi, pro stymi wło sami.

– Taa, też tak to widzę. Gdzie DeWin ter?
– W dro dze do pracy. Tro chę się dziś spóźni. Opie kunka do dziecka

wciąż nie do maga, więc DeWin ter orga ni zuje zastęp stwo. – Znów się
uśmiech nęła. – Mirinda zgło siła pewne zastrze że nia. Pani antro po log
powinna tu być lada moment.

– No dobrze. Możesz mi zro bić kopię tego, co zro bi łaś do tej pory?
– Jasne. Ale jeśli da mi pani tro chę wię cej czasu, powin nam skoń- 

czyć jej por tret. A za kilka godzin będę miała całą jej postać, przed ciążą
i w chwili śmierci.



– Prze ślij mi to, kiedy ukoń czysz, a teraz wezmę, co już masz. Mogę
uwzględ nić potwier dzone dane o niej, spraw dzić wśród zgło szeń osób
zagi nio nych w tam tym okre sie, spró bo wać iden ty fi ka cji na pod sta wie
rysów twa rzy. Może mi się poszczę ści.

Odwró ciła się, sły sząc stu kot obca sów.
– Elsie, prze pra szam, że… – DeWin ter weszła pospiesz nie, zatrzy- 

mała się na widok Eve. – Dal las. Nie zro bimy tego nic a nic szyb ciej,
nawet jak będziesz tu krą żyć.

– Potrzebne mi naj śwież sze usta le nia. – Eve wska zała na szkic. – I je
otrzy ma łam.

– Dosta niesz wię cej, gdy pozwo lisz Elsie pra co wać. – Wład czo dała
Eve znak ręką, żeby poszła za nią, i wyszła.

Eve się odwró ciła, ski nęła głową Elsie, która zacho wała poke rową
minę.

– Dzięki – powie działa Eve i podą żyła za DeWin ter.
– No więc – prze mó wiła DeWin ter, jak tylko Eve weszła do jej pra- 

cowni – ofiara to kobieta w wieku od dwu dzie stu do dwu dzie stu pię ciu
lat. Naj bar dziej praw do po dobne, że była raczej tuż po dwu dzie stce. Cie- 
szyła się dobrym zdro wiem, nim otrzy mała trzy strzały z broni pal nej,
jeden w mostek, jeden z lewej strony, który spo wo do wał pęk nię cie
żebra, o czym już roz ma wia ły śmy, i jeden w lewe ramię.

– W ramię?
– Zwich nięty oboj czyk świad czy, że doznała dodat ko wych obra żeń

pod czas upadku.
Nie prze ry wa jąc mówić, otwo rzyła szafę i spo śród mnó stwa far tu- 

chów labo ra to ryj nych wyjęła różowy, bo paso wał do jej butów. – Stwier- 
dzi li śmy rów nież uraz głowy – też praw do po dob nie spo wo do wany
upad kiem. Jak już wiesz, dzięki bada niom bali stycz nym usta li li śmy
kali ber na pod sta wie zna le zio nych łusek – trzy dzie ści dwa.

DeWin ter zarzu ciła kitel na sukienkę i sta nęła po dru giej stro nie
stołu.



– Pełne bada nie DNA potwier dziło moje przy pusz cze nia, że przod ko- 
wie ofiary pocho dzili z Bli skiego Wschodu.

– Wczo raj ani sło wem o tym nie wspo mnia łaś.
– Bo nie zostało to jesz cze potwier dzone. A teraz jest. Oboje rodzice

pocho dzili z Bli skiego Wschodu, naj praw do po dob niej z Libanu. Miała
pęk nię cie wło sko wate, dobrze zago jone, pra wej kostki u nogi. Doznała
go w dzie ciń stwie, przy pusz czal nie kiedy miała dwa na ście lat. Nie ma
żad nych śla dów mal tre to wa nia, uza leż nień, poważ nych cho rób.
Wszystko wska zuje na dosko nałą opiekę lekar ską, dosko nałą opiekę sto- 
ma to lo giczną, wysoki poziom higieny.

Kiedy urwała, Eve zapy tała:
– A jeśli cho dzi o płód?
– Zdrowy, liczący sobie około trzy dzie stu dwóch tygo dni. DNA świad- 

czy, że matka pocho dzi z Bli skiego Wschodu, a ojciec ma euro pej skie
korze nie – głów nie bry tyj skie. Ale rów nież nie miec kie i północnoeuro- 
pej skie.

– Nie mów mi, że litew skie.
DeWin ter zro biła zasko czoną minę.
– Nie, dla czego mia ła bym tak powie dzieć?
– Głupi żart. Zapo mnij o tym.
– Skan dy na wia, naj praw do po dob niej Szwe cja, anglo sa skie korze nie,

biały.
– Cie kawe. Czyli trzy dzie ści sie dem lat temu…
– Trzy dzie ści pięć do czter dzie stu lat temu, bli żej trzy dzie stu pię ciu

– prze rwała jej DeWin ter.
– Z pla nów i pozwo leń na budowę wynika, że piw nicę zbu do wano

jesie nią trzy dzie ści sie dem lat temu. I wtedy się w niej zna la zła.
– Tak zakła dasz.
– Jezu, DeWin ter, wszystko na to wska zuje. Był rok dwa tysiące dwu- 

dzie sty czwarty, a tę cho lerną restau ra cję otwarto wio sną następ nego



roku. Nie mogła wpaść przez beto nową pod łogę. Bo wpa dła czy nie
wpa dła?

– Tak, spa dła z wyso ko ści około dwóch i pół, trzech metrów.
– Trzy dzie ści sie dem lat temu miała dwa dzie ścia kilka lat, za parę

mie sięcy uro dzi łaby dziecko. DNA dziecka świad czy, że ta młoda, kon- 
ser wa tywna kobieta, posia da jąca pie nią dze, sprze nie wie rzyła się swo jej
rasie i kul tu rze…

– Nic nie wiemy o jej kul tu rze…
– Żad nego mie sza nia ras u jej przod ków. Żad nego. Czego nie można

powie dzieć o jej dziecku. DNA jego ojca zdra dza, że wśród przod ków
miał przed sta wi cieli kilku róż nych naro do wo ści, cho ciaż wszyst kie
należą do kręgu bia łej elity anglo sa skiej. Jeśli cho dzi o nią, nie powie- 
dzia łaś, że była naj praw do po dob niej Libanką z pewną domieszką krwi
na przy kład irań skiej i sudań skiej. Jej rodzina, jej przod ko wie nie
wykra czali poza gra nice swo jej grupy etnicz nej. A ojciec dziecka, jego
rodzina, byli bia łymi anglo sa sami.

– To celna uwaga – zgo dziła się DeWin ter. – Ale…
– Nie wyjeż dżaj mi tu z żad nymi „ale” – wark nęła Eve, ponie waż

w końcu ujrzała swoją ofiarę. – Dla czego przy je chała do Nowego Jorku,
w ogóle do Ame ryki? Czy jej rodzina wyemi gro wała, czy też tylko ona
przy je chała tu stu dio wać, pra co wać? Spo tkała faceta, bia łego gościa,
i zdra dziła swoją wspól notę, podob nie jak on.

– Może to była miłość albo choćby namięt ność, a może nale żał do
takich, co to uwo dzą kobiety, a potem je porzu cają. Cho ciaż pier ścio- 
nek… – Eve pokrę ciła głową. – Raczej świad czy o miło ści, choćby krót- 
ko trwa łej. Nie wszy scy noszą ślubne obrączki i nie wszyst kie kobiety,
które zajdą w ciążę, dążą do zale ga li zo wa nia związku. Może ona była
inna, ale jeśli on był pod ry wa czem, czy chcia łaby, żeby obrączka jej
o tym przy po mi nała? Tak czy owak…

– Sporo tu gdy ba nia.
– W taki spo sób two rzy się obraz, buduje teo rię. Odmienne rasy –

 kto się tym przej muje? Tyle że nie któ rzy się przej mo wali i na dal się



przej mują.
– Na przy kład człon ko wie Porządku Natu ral nego, z któ rymi dopiero

co mia łaś do czy nie nia.
– Nie można stwo rzyć kultu, póki ludzie nie chcą się przy łą czyć.

Podob nie jest z róż nymi reli giami, prawda? Naj praw do po dob niej była
muzuł manką, prze ma wia za tym rachu nek praw do po do bień stwa –
 powie działa, nim DeWin ter znów mogła się sprze ci wić. – Nie skrajna,
nie orto dok syjna, jest na to zbyt kon ser wa tywna. Ale dla nie któ rych
byłoby to rów no znaczne ze zdradą swo ich, na przy kład dla przy wią za- 
nej do tra dy cji rodziny, która trzyma się kręgu swo ich ziom ków.

– Czy byłby to wystar cza jący powód, żeby ją zabić?
– Wystar cza jący, żeby się sprze ci wić, utrud niać życie. A ludzie zabi- 

jają się nawza jem, rów nież w obrę bie rodziny, z roz ma itych powo dów.
Trzy strzały. Ktoś chciał, żeby zgi nęła ona i dziecko, które nosiła. Zgi- 
nęła i została zapo mniana.

Mogły sto so wać różne metody pracy, ale w tej kwe stii DeWin ter
abso lut nie zga dzała się z Eve.

– Teraz nie zosta nie zapo mniana.
– Nie. Muszę jechać do komendy. Muszę roz szar pać na strzępy

byłego męża Alvy Quirk i wsa dzić go za kratki.
– To on ją tak kato wał? Jak zamie rzasz… Nie ważne. Już jestem opóź- 

niona z pracą, a naprawdę chcia ła bym wyjść punk tu al nie. Mam randkę.
Uśmiech nęła się zna cząco.
– Ze słod kim, cza ru ją cym, bosko zbu do wa nym Mac kiem.
Eve nie mal wyszły oczy z orbit.
– Z tym budow lań cem?
– Zga dza się. Uwa żasz, że nie jest w moim typie.
– Nie wiem, jacy męż czyźni są w twoim typie, ale dobra. Ty sto isz tu

we wście kle różo wych wyso kich szpil kach i dopa so wa nym kolo rem far- 
tu chu labo ra to ryj nym, narzu co nym na białą sukienkę. On jest w butach
robo czych, kom bi ne zo nie i ma odci ski na rękach.



Z lekko trium fu ją cym uśmie chem DeWin ter przyj rzała się jaskra wo- 
ró żo wym koń com swo ich paznokci.

– Czy wspo mnia łam, że jest słodki, cza ru jący i bosko zbu do wany?
Idziemy tylko na drinka, ale podoba mi się jego uśmiech. I jego bicepsy.

DeWin ter poło żyła na bio drze jedną dłoń z paznok ciami poma lo wa- 
nymi na różowo.

– Ni gdy do końca nie wie rzy łaś, że nie zagię łam parol na Mor risa.
– Zagiąć parol na kogoś to zło śliwe sfor mu ło wa nie. I wcale tak nie

myśla łam.
– Doce niam to. Nie zaprze czam, że Mor ris poja wił się w moim życiu

aku rat wtedy, kiedy wszystko się w nim zmie niło – nowe mia sto, nowa
praca, nowi ludzie, na doda tek wszystko to było nowe dla mojej córki.
Do dia bła, i dla naszego psa. A ja poja wiłam się w życiu Li, kiedy był
w zupeł nym dołku. Może nie w zupeł nym dołku, ponie waż miał cie bie,
kiedy stra cił Ama ryl lis. Oboje więc zyska li śmy kogoś, z kim mogli śmy
poroz ma wiać, z kim mie li śmy wspólne zain te re so wa nia. Na dal tak jest.
Pozo staje moim naj bliż szym przy ja cie lem.

– Nato miast Mac kie… – Znów się uśmiech nęła i pokle pała się ręką
po sercu.

– No cóż, życzę powo dze nia.
– A ja tobie życzę powo dze nia z dam skim bok se rem katu ją cym wła- 

sną żonę.
– Dzię kuję – powie działa Eve, wycho dząc. – Cho ciaż w tym wypadku

nie potrze buję powo dze nia. Już jest skoń czony.
Spraw dziła, która godzina, idąc przez labi rynt kory ta rzy w labo ra to- 

rium, obli czyła sobie, że dotrze na komendę tro chę po dzie wią tej.
I wcale się tym nie prze jęła.

Zadzwo niła do Peabody.
– Wła śnie wycho dzę z labo ra to rium. Mamy podo bi znę NN, jesz cze

nie kom pletną, nie mamy holo gramu, ale już możemy przy stą pić do
iden ty fi ka cji na pod sta wie rysów twa rzy. Chcę, żebyś się cof nęła do



kwiet nia i spraw dziła cały rok dwa tysiące dwu dzie sty czwarty.
Uwzględ nij, że pocho dzi z Bli skiego Wschodu i ma ślubną obrączkę.
Zoba czymy, czy ktoś się pojawi. Z dokład nym szu ka niem wstrzy mamy
się, aż zała twimy Wic kera.

– Reo wła śnie dotarła.
– Zadbaj o to, by zna la zła się w pokoju obser wa cji przed poja wie- 

niem się Wic kera. Co może nastą pić w każ dej chwili. Powiedz mu tylko,
że coś mnie zatrzy mało, ale już jadę do komendy. Resztę wiesz.

– Tak jest i już nie mogę się docze kać.
– Wpraw dzie nie powinno się chwa lić dnia przed wscho dem księ- 

życa, ale…
– Przed zacho dem słońca – machi nal nie popra wiła ją Peabody. – Nie

chwali się dnia przed zacho dem słońca. Do księ życa wyje pies.
– Mniej sza z tym. To idio tyczne. I w tym wypadku zamie rzam chwa- 

lić dzień przed wscho dem księ życa. Zaj mij się Reo.
Wie działa, że jest dosko nale przy go to wana. I postara się, żeby

wszystko poszło jak z płatka.
Nie spie szyła się. Niech Wic ker na nią zaczeka. Zapar ko wała

w garażu pod komendą, wsia dła do windy, wytrzy mała nie zli czone
przy stanki na kolej nych pię trach i dopiero jedną kon dy gna cję przed
wydzia łem zabójstw dopchnęła się do wyj ścia.

Wbie gła scho dami rucho mymi jak kobieta, która jest spóź niona na
spo tka nie, a potem pospie szyła do sali ogól nej wydziału.

Peabody posa dziła Wic kera na krze śle koło swo jego biurka. W naj- 
mniej szym stop niu nie zasko czyło Eve, że poja wił się w mun du rze –
 odpra so wa nym i bez jed nej plamki.

Wstał na jej widok, rzu cił jej grzeczny, powścią gliwy uśmiech
i wycią gnął rękę, idąc w jej stronę.

– Porucz nik Dal las.
– Panie komen dan cie, prze pra szam za spóź nie nie. Pani detek tyw,

czy zapro po no wała pani komen dan towi Wic ke rowi kawę?



– Ja…
– Mniej sza z tym. Poczę stuję pana w swoim gabi ne cie. Pro szę ze

mną.
– Pani porucz nik… – Peabody, cicha i potulna, zagry zła dolną wargę.

– Naj moc niej prze pra szam, pani porucz nik, ale pani gabi net jest jesz cze
nie go towy.

– Jak to? Prze cież powie dzieli, że skoń czą wczo raj do wie czora.
– Tak jest, pani porucz nik, ale natknęli się na jakieś pro blemy. Obie- 

cali, że skoń czą dziś do połu dnia.
– Jasna cho lera. No trudno. Prze pra szam, panie komen dan cie, ale

wydział kon ser wa cji nie zawsze koń czy prace na czas.
– Wiem co nieco na ten temat.
– Poroz ma wiamy w pokoju prze słu chań A. Cicho tam, nikt nam nie

będzie prze szka dzał. Pani detek tyw, potrzebne mi będą dowody rze- 
czowe w spra wie Quirk i doku menty zabez pie czone w moim gabi ne cie.
Pro szę je przy nieść do pokoju prze słu chań A.

– Pani porucz nik, rodzeń stwo Ellio tów zgłosi się po rze czy oso bi ste
ofiary dopiero po połu dniu.

– Wiem o tym – powie działa Eve zimno, rów nie zimno spo glą da jąc
na Peabody. – Cho dzi mi o kar ton z dowo dami rze czo wymi, który
wyraź nie opi sa łam jako prze zna czony dla komen danta Wic kera. Pro szę
ze mną. – Zmie niła ton na rze czowy, ale miły. – Jak prze biegł lot?

– W miarę gładko. Już dawno nie lecia łem waha dłow cem na wschód.
– Był pan wcze śniej w Nowym Jorku?
– Nie, jestem tu pierw szy raz. Chciał bym tu zaba wić parę dni, żeby

zoba czyć to i owo. Kilka lat temu byłem w Atlan cie w Geo r gii. I w Wir gi- 
nii Zachod niej. Boże, wieki temu. Na kon fe ren cji, służ bowo.

– Mam nadzieję, że będzie miał pan oka zję jesz cze przy le cieć do
Nowego Jorku. Pro szę się koniecz nie ze mną skon tak to wać, jeśli znów
pan tu zawita.



Otwo rzyła drzwi, zapro siła go do środka. I włą czyła rekor der w kla- 
pie.

– A więc to tu dzieją się te wszyst kie cuda?
– Lubię tak myśleć. Stało się tak wczo raj, kiedy udało nam się dopro- 

wa dzić, by męż czy zna, który zabił pań ską byłą żonę, przy znał się do
winy. Jesz cze raz wyrazy szcze rego współ czu cia.

– Jestem bar dzo wdzięczny za wszystko, co pani zro biła. I że pozwoli
mi pani zabrać ze sobą coś, co do niej nale żało. W myślach na dal trak- 
tuję ją jak dziew czynę, którą poślu bi łem. Młodą i cza ru jącą, nieco głu- 
piutką, ale z wiel kim ser cem.

– I pew nego dnia tak po pro stu od pana ode szła.
– Jej ojciec zosta wił rodzinę, więc przy pusz czam, że miała to we

krwi. Nie wydaje mi się, by kie dy kol wiek sobie z tym pora dziła. Zna czy
się z syn dro mem porzu ce nia. I ni gdy nie prze bo lała śmierci matki. Jej
matka była poli cjantką i pod jęła jedno ryzyko za dużo. Była kobietą bez
męża, z trójką dzieci na utrzy ma niu, ale nie prze stała ryzy ko wać.

W jego świe cie, pomy ślała Eve, miej sce kobiety jest tam, gdzie on
zamknął Alvę – w domu, w któ rym nie po dziel nie rzą dzi męż czy zna.

– Pan i Alva nie mie li ście dzieci?
– Nie, Pan Bóg nas nie pobło go sła wił potom stwem. Może to i lepiej.

Cza sami zapo mi nała o wszyst kim, pogrą żona w świe cie swo ich marzeń.
Eve ski nęła głową, jakby to rozu miała, a potem obej rzała się, kiedy

Peabody weszła z pudłem z dowo dami rze czo wymi.
– To wszystko. Możesz odejść.
– Pani porucz nik. – Peabody wyglą dała, jakby była bli ska łez, ści ska- 

jąc pudło. – Naj moc niej prze pra szam, pani porucz nik, ale nowe
wytyczne i pro to koły mówią wyraź nie…

– Na rany Chry stusa, komen dant Wic ker jest funk cjo na riu szem poli- 
cji.

– Wiem, pani porucz nik, ale prze pisy nie prze wi dują żad nych wyjąt- 
ków. I… I… I musia łam pokwi to wać odbiór dowo dów rze czo wych.



Eve wes tchnęła głę boko.
– Kolejna służ bistka – zwró ciła się do Wic kera tonem peł nym iry ta- 

cji. – Wszel kie przy padki prze ka za nia dowo dów rze czo wych przez
wydział zabójstw muszą być nagrane. To zarzą dze nie z góry. A odbiorca
rze czo nych przed mio tów musi wysłu chać for mułki o przy słu gu ją cych
mu pra wach i obo wiąz kach, a także odpo wie dzieć na serię ruty no wych
pytań.

– To absur dalne.
– Zga dzam się – powie działa, naśla du jąc jego ton głosu. – Do tego to

strata czasu. Ale takie mamy pole ce nie z góry. Prze pra szam za tę nie do- 
god ność, posta ram się, żeby nie trwało to długo. – Rzu ciła Peabody kar- 
cące spoj rze nie. – Włą czono nagry wa nie. Porucz nik Eve Dal las i detek- 
tyw Delia Peabody zgod nie z prze pi sami, doty czą cymi prze ka za nia czę- 
ści rze czy oso bi stych nale żą cych do Alvy Quirk, zna nej rów nież jako
Wic ker, Gar ret towi Wic kerowi, komen dan towi poli cji w…

Uśmiech nął się z wyż szo ścią.
– Moses, Okla homa.
– Zga dza się, prze pra szam. W Moses, Okla homa. Aby móc prze ka zać

panu te przed mioty, komen dan cie Wic ker, sta no wiące dowody rze- 
czowe w zakoń czo nym śledz twie, doty czą cym zabój stwa, muszę panu
odczy tać, jakie przy słu gują panu prawa.

Mach nął ręką i sie dział cier pli wie, kiedy Eve czy tała for mułkę.
– Muszę pana zapy tać, czy zro zu miał pan przy słu gu jące panu prawa

i obo wiązki w tej spra wie.
– Jasne, że zro zu mia łem. Sam wie lo krot nie odczy ty wa łem tę for- 

mułkę.
– Nie wąt pię. Pro szę mi pozwo lić zadać wyma gane pro ce durą pyta- 

nia. Co pana łączyło z denatką?
– Byli śmy mał żeń stwem. Roz wio dłem się z nią jakieś dwa na ście lat

temu, ponie waż ode mnie ode szła.
– Czy od tam tej pory kon tak to wał się pan z denatką?



– Nie. Prawdę mówiąc, nie wie dzia łem, gdzie prze bywa, póki wczo- 
raj nie zadzwo niła pani do mnie.

– Czy zna pan Ale xeia Tovin skiego bądź sły szał pan coś o nim?
– Ni gdy o nim nie sły sza łem. Brzmi mi to na rosyj skie nazwi sko,

mam rację? Czy to on zabił Alvę?
– Przy znał się do jej zabój stwa, sie dząc na tym samym krze śle, na

któ rym teraz sie dzi pan. Zado wo lona pani, pani detek tyw?
– Tak jest, pani porucz nik. Naj moc niej prze pra szam, pani porucz- 

nik, ale komen dant wydał takie wytyczne.
– Możesz odejść. Detek tyw Delia Peabody opusz cza pokój prze słu- 

chań.
Eve prze wró ciła oczami.
– Wydaje takie wytyczne, ponie waż sie dzi za biur kiem, a nie oko

w oko z podej rza nymi.
Roze śmiał się, kiedy Eve wzięła grubą teczkę, leżącą na kar to nie.

Posłu żyła się scy zo ry kiem, żeby prze ciąć plombę na pudle, znów usia- 
dła.

Uśmiech nęła się.
– Powie dział pan, że Alva była pło cha i zapo mi nal ska.
– Wła śnie taka była. Słodka, ale pra wie przez cały czas bujała w obło- 

kach. Nie wiem, skąd wzięła to nazwi sko Quirk, ale pasuje do niej. Była
dzi waczką.

– Pło cha, zapo mi nal ska, dzi waczka. – Eve ski nęła głową. – Czy dla- 
tego meto dycz nie ją kato wa łeś? 
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Z jego spoj rze nia nie tylko znik nęło roz ba wie nie, które go ogar nęło, gdy
wspo mi nał swoją tra gicz nie zmarłą byłą żonę. Stało się śmier tel nie
groźne.

– Nie ma pani pod staw, żeby mi coś takiego zarzu cać.
– Jak naj bar dziej mam. Wszystko to jest spi sane – ze szcze gó łami,

z datami – w jej note sach. – Eve postu kała w kar ton. – Zarówno obra że- 
nia, jak i czas, kiedy je odnio sła zga dzają się z usta le niami głów nego
leka rza sądo wego Nowego Jorku oraz naszej antro po log sądo wej. Mam
i zdję cia, i raporty medyczne.

Otwo rzyła teczkę.
– Na przy kład te zdję cia obra żeń twa rzy Alvy, jej poła ma nych pal ców

u rąk, opa rzeń dłoni, sinia ków na tuło wiu. Jak widzisz, są opa trzone
datą dwa dni póź niej szą od daty zło że nia przez cie bie zawia do mie nia
o jej zagi nię ciu. Lekarz, nie jaka dok tor Grace Habit, potwier dziła, że
obra że nia odnie siono jakieś sie dem dzie siąt dwie godziny wcze śniej.

– Nie muszę tego słu chać. – Zaczął się pod no sić z krze sła.
– Sia daj albo przy kuję cię do krze sła.
– Pani i kto jesz cze?
− Nie potrze buję nikogo do pomocy. I z naj więk szą przy jem no ścią

dodam do zarzu tów napaść na funk cjo na riu sza poli cji.
– Do jakich zarzu tów? To, co naba zgrała w swo ich note sach na poły

sza lona kobieta to żadne dowody. Zdję cia? Może ktoś jej złoił skórę po
tym, jak ucie kła z domu. Nie może pani udo wod nić, że było ina czej.
I roz ma wiasz z gliną, ty głu pia suko. Obo wią zuje przedaw nie nie, jeśli
cho dzi o prze moc domową.



– Ow szem, ale nie obej muje ono gwał tów ani gwał tów ze szcze gól- 
nym okru cień stwem.

– Byli śmy mał żeń stwem. Mąż nie może zgwał cić wła snej żony.
– Założę się, że jesteś o tym prze ko nany, ale prawo ina czej to trak- 

tuje. Zupeł nie ina czej. Biłeś ją nie mal do utraty przy tom no ści, a potem
ją gwał ci łeś. Łama łeś jej palce u rąk i potem ją gwał ci łeś. W noc,
poprze dza jącą jej ucieczkę z domu, zro bi łeś to. – Prze su nęła zdję cia
przez stół. – A potem ją zgwał ci łeś. Do wielu zarzu tów gwałtu, udo ku- 
men to wa nych w jej note sach, dorzucę prze trzy my wa nie w zamknię ciu
wbrew jej woli. Pod groźbą pobi cia zabro ni łeś jej utrzy my wać kon takty
z bli skimi. Kaza łeś ska to wać jej brata, zgwał cić jej sio strę, żeby udo wod- 
nić, że możesz ich skrzyw dzić, gdyby nie posłu chała. Wszystko jest
tutaj.

Odsu nął zdję cia.
– Żaden sąd nie wyda wyroku na tej pod sta wie. Ponad dwa dzie ścia

pięć lat służę w poli cji. Jestem komen dan tem. Mam żonę, która przy się- 
gnie, że ni gdy nie tkną łem jej pal cem.

– Być może tak powie. Ale cóż, jeśli cho dzi o drugą byłą żonę, to
zupeł nie inna histo ria. Założę się, że sąd nie zlek ce waży tego, co zosta- 
nie przed sta wione. To będzie długi, wstrętny, poni ża jący pro ces, lecz
jeśli zatrud nisz spryt nego adwo kata, praw do po dob nie wybro nisz się
przed czę ścią zarzu tów. Ale nie przed wszyst kimi.

Roz sia dła się na krze śle.
– Nie, nie przed wszyst kimi. Szcze gól nie po tym, jak wyślemy śled- 

czych do Okla homy. Tacy jak ty nie tylko katują kobiety dwa razy od
nich mniej sze. Kiedy dać im odznakę i broń, chęt nie z nich korzy stają.
Założę się, że uży łeś siły wobec nie jed nego podej rza nego, czy był winny,
czy nie. Podob nie postę po wa łeś z tymi, któ rzy zwy czaj nie cię wku rzyli.

Utkwiła wzrok w sufi cie.
– Jeśli to wszystko zsu mo wać, założę się, że uda nam się ska zać cię

na dwa dzie ścia lat. Dwa dzie ścia do dwu dzie stu pię ciu. Jeśli będziesz się



dobrze zacho wy wał, cho ciaż podej rze wam, że nie jesteś do tego zdolny,
być może wyj dziesz po pięt na stu latach.

Uśmiech nęła się do niego zło śli wie.
– Chcesz zary zy ko wać?
– Czego pani chce? I pro szę mi nie mówić, że cho dzi o Alvę. Nawet

jej pani nie znała. Liczy pani na jakiś zysk? Chce pani coś dostać pod
sto łem?

– Łapówka? Pro po nu jesz mi łapówkę za ukry cie tego wszyst kiego?
– Spy ta łem, czego pani chce.
– Powiem, czego chcę. Pro szę chwilę zacze kać. – Wyjęła tele fon. –

 Cześć, Nad ine. Jesteś zwarta i gotowa?
– Możesz się zało żyć.
– Pocią gnij za spust.
– Uznaj za zro bione.
– Dzięki. – Odło żyła tele fon. – Powiem, czego chcę. Czego pra gnę

z całego serca. Chcę, żebyś spę dził resztę życia w wię zie niu za to, co zro- 
bi łeś Alvie, za to, że zhań bi łeś poli cyjną odznakę. Tego chcę. Co
dostanę?

Poło żyła ręce na teczce.
– Przy znasz się do tego, co zro bi łeś, pod pi szesz sto sowne oświad cze- 

nie. Zre zy gnu jesz, i to natych miast, ze służby w poli cji, to zado wo limy
się wyro kiem pię ciu lat wię zie nia. Jeśli uda ci się zacho wy wać jak
należy, praw do po dob nie wyj dziesz po trzech latach, może trzech i pół
roku. Ale już ni gdy nie będziesz nosił odznaki.

– Pieprz się.
– Taka jest twoja odpo wiedź? Powiem ci, dla czego na to przy sta- 

niesz, cho ciaż pobyt za krat kami wydłu żył się do sied miu lat. Wła śnie
teraz, kiedy roz ma wiamy, histo ria Alvy, zdję cia i doku menty, strony z jej
note sów, poja wiły się we wszyst kich mediach. Nie tylko w Nowym
Jorku, Wic ker, ale wszę dzie. Stąd aż do Okla homy. Przy pusz czam, że
twój tele fon zaraz zacznie dzwo nić.



– Ble fu jesz.
Tylko się uśmiech nęła, zro biła pisto let z palca wska zu ją cego

i kciuka.
– Pif paf. Pocią gnę łam za spust. Jak sądzisz, ile czasu będą potrze bo- 

wali gli nia rze, któ rzy byli two imi pod wład nymi, żeby zacząć gadać na
cie bie? Bur mistrz two jego małego kró le stwa, człon ko wie rady miej skiej,
kiedy dzien ni ka rze zaczną pukać do ich drzwi?

Zadzwo nił jego tele fon.
– Chcesz ode brać? Pro szę bar dzo, zacze kam.
Wyszarp nął apa rat z kie szeni, zaci snął zęby, kiedy spoj rzał na

wyświe tlacz. Wyłą czył tele fon.
– Pora dzę sobie z tym. A potem cię oskarżę i nie zosta wię na tobie

suchej nitki.
– Doku menty, zdję cia, usta le nia naukowe i świad ko wie. Myślisz, że

nikt nie wie, co jej robi łeś? Myślisz, że nikt ni gdy nie zauwa żył jej pod bi- 
tych oczu, pal ców w łup kach? Sze ryf hrab stwa wła śnie zle cił swoim
ludziom prze słu cha nie two ich sąsia dów.

Twarz zro biła mu się czer wona z wście kło ści.
– Nie spę dzę sied miu lat w wię zie niu.
Eve się nachy liła do niego.
– Chcesz się zało żyć?
Chciał ją zdzie lić pię ścią, ale była na to przy go to wana. Bar dzo

chciała wymie rzyć mu cios, wprost nie potra fiła wyra zić, jak bar dzo, ale
tylko scho wała za sie bie ręce zaci śnięte w pię ści.

– Stawka wzro sła do dzie się ciu lat.
Reo otwo rzyła drzwi.
– Cher Reo, zastępca pro ku ra tora Nowego Jorku, weszła do pokoju

prze słu chań.
– Zwo ła łam tele kon fe ren cję – poin for mo wała Reo, sia da jąc i posta- 

wiła na stole tablet. – Zapro si łam na nią Marvina Wil liamsa, pro ku ra- 
tora hrab stwa Beaver w sta nie Okla homa. Razem z panem Wil liam sem



przy słu chi wa li śmy się prze słu cha niu, zapo zna li śmy się z aktami. Panie
Wic ker, jeste śmy gotowi zapro po no wać panu ugodę. Pełne przy zna nie
się do winy, rezy gna cja z zaj mo wa nego przez pana sta no wi ska komen- 
danta poli cji na zawsze, zgoda na to, że ni gdy nie będzie się pan ubie gał
o żadną posadę w orga nach ochrony porządku publicz nego. Łącz nie ze
sta no wi skiem straż nika wię zien nego, ochro nia rza, do dia bła, nawet
straż nika miej skiego i wszel kimi sta no wi skami dają cymi jaką kol wiek
wła dzę.

– Idź do dia bła.
– Jezu Chry ste, Gar rett. – Pro ku ra tor z Okla homy, widoczny na ekra- 

nie, zła pał się za głowę.
– Ty też, miz drzący się popa prańcu.
– Dzie sięć lat – powie działa bez na mięt nie Reo. – Albo pój dziemy do

sądu, wywle czemy wszystko, łącz nie z tym, co robił pan dru giej byłej
żonie, któ rej oświad cze nie jest w naszym posia da niu, napa ścią na funk- 
cjo na riu sza poli cji, dotrzemy do każ dego Toma, Dicka i Mary, wobec
któ rych dopu ścił się pan nie uza sad nio nej lub nad mier nej prze mocy,
ujaw nimy wszystko, co tylko uda nam się zna leźć. Założę się, że sporo
się tego zbie rze. Założę się, że wyrok wzro śnie do pięć dzie się ciu lat,
nim z panem skoń czymy.

– Przyj mij warunki ugody, Gar rett. Zgódź się na dzie sięć lat, bo
mówię ci jako ktoś, kto cię zna, albo wyda wało mu się, że cię zna od
ośmiu lat, że dosta niesz dwa razy tyle albo i wię cej, jeśli sprawa trafi do
sądu.

– Ona nie żyje, do kurwy nędzy! – wrza snął Wic ker, waląc pię ścią
w stół. – Czemu się tym przej mu jesz? Ona nie żyje.

Eve wycią gnęła swoją odznakę, rzu ciła ją na stół.
– Temu. Bo mia łeś słu żyć i chro nić, a nie krzyw dzić i ter ro ry zo wać.

Bo Alva była i wciąż jest ważna.
Wstała.
– Możesz przy jąć warunki ugody lub je odrzu cić. Obo jętne mi to, bo

i tak jesteś już skoń czony. Już po tobie. – Wzięła swoją odznakę. – I kiedy



znaj dziesz się w celi, gdzie twoje miej sce i gdzie z pew no ścią tra fisz, ja
na dal będę ją nosić. Bo takich rze czy nie wolno lek ce wa żyć. Z uwagi na
takich ludzi, jak ty. Dal las opusz cza pokój prze słu chań.

Wyszła, zro biła kilka głę bo kich odde chów.
Gar rett Wic ker nie był jej ojcem, przy po mniała sobie. Ale i on,

i Richard Troy obrali taką samą drogę w życiu, prze peł nieni nie na wi ścią
i bru tal no ścią.

A ona poko nała ich obu.
– No dobrze. – Znów wzięła głę boki oddech. – Sprawa zała twiona.
Zoba czyła Peabody wycho dzącą z pokoju obser wa cji, dostrze gła tro- 

skę na twa rzy swo jej part nerki.
Żeby wyma zać tę tro skę z jej twa rzy, Eve pod nio sła w górę pięść.
– Dobrze się spi sa łaś jako marudna, upier dliwa pod władna.
– Też tak myślę. Nie zosta niesz na wielki finał?
– Już jest skoń czony. Cza sami trzeba zosta wić resztę praw ni kom.

Zgo dzi się na dzie sięć lat, licząc na to, że wyj dzie po sze ściu. Uważa, że
da radę odsie dzieć sześć lat.

Eve pokrę ciła głową, kiedy wra cały do sie bie.
– Ale już w ciągu pierw szego roku odsiadki wszystko zaprze pa ści,

zadrze z jed nym ze straż ni ków, może ze współ więź niem. Odsie dzi całą
dychę, a może i wię cej.

– Nie spo dzie wał się cze goś takiego.
– Nie. Nie dociera do niego, że może zapła cić za swoje postę po wa- 

nie, szcze gól nie wobec kobiet.
– Cho dzi nie tylko o to, Dal las. Zała twi łaś to nie zwy kle mister nie.

Odpo wied nia pora, dzien ni ka rze, to, jak go pod pusz cza łaś. Myśla łam,
że go zdzie lisz, kiedy się na cie bie zamie rzył. Cho ciaż, prawdę mówiąc,
to zro bi łaś. Odnio słaś cał ko wite zwy cię stwo.

– Obie odnio sły śmy zwy cię stwo. – Wska zała swój gabi net, więc
Peabody weszła razem z nią. – Teraz, kiedy to zała twione, możemy
przejść do kolej nej sprawy.



– Brak wyni ków wyszu ki wań w bazie osób zagi nio nych w mie ście,
w sta nie, w całym kraju – poin for mo wała ją Peabody. − Zaczę łam szu kać
w bazach na całym świe cie, ale…

– Zagi nęła w Nowym Jorku, więc powinno coś być tutaj. Cho ciaż,
z dru giej strony, moż liwe, że tylko jej zabójca wie dział, że tu prze bywa.
Mało praw do po dobne, ale nie można tego wyklu czyć. Albo w ciągu tylu
lat wszel kie zgło sze nia spo wiła mgła.

– Kawa – powie działa i pode szła do okna, żeby przez nie wyj rzeć.
– Możemy zacząć usta lać toż sa mość na pod sta wie rysów twa rzy –

 ode zwała się Eve. – Nie mamy jesz cze jej peł nej podo bi zny, ale możemy
spró bo wać i na dro dze eli mi na cji…

Wzięła kawę, którą podała jej Peabody.
– Młoda kobieta z Bli skiego Wschodu, może muzuł manka, do tego

w cza sach, kiedy w Nowym Jorku cią gle jesz cze gło śno roz brzmie wały
echa bigo te rii. Kobieta w wieku stu dentki, może nieco star sza. Stu dia
pody plo mowe? Miała pie nią dze – o czym świad czą biżu te ria, buty –
 odzna czała się wyjąt kowo dobrym sta nem zdro wia i tak dalej, więc
praw do po dob nie posia dała wyż sze wykształ ce nie. Czy cho dziła na
uczel nię w Nowym Jorku? Można podą żyć tym tro pem. Cię żarna, ale
szczątki płodu świad czą, że posta rała się o świetną opiekę pre na talną,
czyli miała swo jego leka rza lub doświad czoną położną.

– Ślubna obrączka – wtrą ciła Peabody. – Czyli naj praw do po dob niej
mężatka.

– Naj praw do po dob niej, cho ciaż młoda, atrak cyjna kobieta w ciąży
mogła wło żyć obrączkę, żeby unik nąć nie wy god nych pytań albo kło po- 
tów. Jeśli miała torebkę – a nale żała do kobiet, które noszą torebki – nie
wpa dła ona razem z nią do dołu. Może zabrał ją zabójca, kiedy zbu do- 
wali ścianę.

– Ściana, cegły, czas. Dla tego udamy się do Hud son Val ley − pod su- 
mo wała.

– Jasne!



– Zleć iden ty fi ka cję na pod sta wie rysów twa rzy. Jak tylko otrzy mamy
pełen por tret, wpro wa dzimy poprawki. Zadzwo nię do Roarkeʼa w spra- 
wie śmi głowca.

– Jasne do kwa dratu! – Peabody poru szyła bio drami i ramio nami. –
Super ja sne.

– Dopiero co zamknę ły śmy jedną sprawę. Nie chcę cię od razu znie- 
na wi dzić.

– Zadzwo ni łam do posia dło ści Sin ge rów, są gotowi spo tkać się
z nami. Na krótko.

– Zadzwoń do nich jesz cze raz. Zapo wiedz naszą wizytę. Niech to
wygląda na ruty nowe postę po wa nie.

– A jest ina czej?
– Nie dowiemy się tego, póki się tam nie poja wimy. Kiedy tam

wszystko zała twimy, wpad niemy do domu Bar dova.
Oczy Peabody prze mie niły się w dwa wiel kie, brą zowe spodki.
– Serio?
– Nic wiel kiego, zwy kłe ruty nowe postę po wa nie. Chcę spraw dzić,

czy ich wspo mnie nia się pokry wają. No, do roboty. Ja spo rzą dzę raport
z prze słu cha nia Wic kera.

– Mogę się tym zająć.
– Nie, ja chcę się tym zająć.
Peabody tylko ski nęła głową. Skie ro wała się do drzwi, poru sza jąc

bio drami.
– Lot śmi głow cem odrzu to wym!

*

Eve, zawsze, kiedy miała w per spek ty wie lot, roz wa żała dwie moż li wo- 
ści postę po wa nia. Mogła uda wać, że wciąż znaj duje się na ziemi i pod- 
czas lotu kon cen tro wać się na czymś innym – na czym kol wiek. Musiała
tylko pamię tać, żeby nie wyglą dać przez okno, i wma wiać sobie, że
wszel kie tur bu len cje to efekt jazdy samo cho dem po wybo istej dro dze.



Wyjąt kowo wybo istej dro dze.
I tyle.
Ale wiel kie prze szklone okna w kabi nie odrzu to wego śmi głowca,

zabie ra ją cego dwoje pasa że rów, wyklu czały takie roz wią za nie, więc
musiała się zdać na plan B i prze ko ny wać każdą komórkę swo jego ciała,
że znaj duje się w lecą cym owa dzie.

Nie lubiła mono ton nego, niskiego bucze nia, przy po mi na ją cego jej,
że tra fiła do brzu cha owada. Owady czę sto koń czą swoje i tak krót kie,
iry tu jące życie, połknięte przez inne więk sze lata jące stwory albo zatłu- 
czone packą na muchy.

Kiedy towa rzy szyła jej Peabody, roz ko szu jąca się każdą chwilą spę- 
dzoną w powie trzu niczym bzy czący komar, Eve musiała połą czyć oby- 
dwie metody.

Pochy liła się nad palm to pem, skru pu lat nie stu diu jąc dane, które już
znała na pamięć. Peabody przy ci snęła twarz do okienka w drzwiach,
które według Eve w każ dej chwili mogły się otwo rzyć, więc wyssa łoby je
z kabiny i wiro wa łyby, wrzesz cząc, a w końcu spa dłyby na łeb na szyję,
podzi wia jąc w dole kra jo braz, na cześć któ rego Peabody wygła szała
peany.

– Och, jak ślicz nie! Wzgó rza! Drzewa! Założę się, że jesie nią jest tu
mega i odlo towo. Wszyst kie te win nice i sady!

– Usiądź obok pilota.
– Mogę? Stąd też wszystko widzę, ale…
– Jazda.
Peabody ocho czo zajęła miej sce z przodu i nie mal tań czyła pod czas

krót kiego lotu, roz pły wa jąc się nad wido kami za sze roką przed nią
szybą, aż szczę śli wie wylą do wały na lądo wi sku dla heli kop te rów.

W momen cie gdy Eve usia dła za kie row nicą cze ka ją cego już na nie
samo chodu, z miej sca się uspo ko iła. Wyrzu ciła z głowy myśl o locie
powrot nym i zapro gra mo wała trasę do posia dło ści Sin ge rów.



– Bły ska wicz nie tu dotar ły śmy. – Peabody, wciąż zaró żo wiona z emo- 
cji, zajęła miej sce dla pasa żera. – Roz wa ża li śmy z McNa bem jed no- 
dniowy wypad tutaj, ale stwier dzi li śmy, że zbyt dużo czasu zająłby nam
sam prze jazd tam i z powro tem.

Eve pozwo liła jej jesz cze przez dzie więć dzie siąt sekund wykrzy ki- 
wać: „Wzgó rza! Zie leń! Rzeka!”.

– Nie przy je cha ły śmy tutaj, żeby odda wać się piesz czo tom w jakimś
uro czym pen sjo na cie, więc może była byś tak dobra i sku piła się na
ludziach, któ rych mamy prze słu chać.

– Założę się, że mają tam super fajny pen sjo nat. Mniej sza z tym. J.
Bol ton i Marvi nia Sin ger bawią w swo jej rezy den cji, podob nie jak Eli nor
Sin ger. Tak to przy naj mniej okre ślili – bawią w rezy den cji. Czyli z całą
trójką możemy poroz ma wiać w jed nym miej scu.

– Bar dov mieszka zale d wie kilka kilo me trów od ich posia dło ści,
spraw dzimy więc, czy „bawi w swo jej rezy den cji”, kiedy skoń czymy
z Sin ge rami. Chcia ła bym lepiej zro zu mieć cha rak ter ich zna jo mo ści.
Trwa od dzie się cio leci.

– Rozu miem, dla czego wszy scy się tu pobu do wali. Spo kój, dużo
prze strzeni. I nie sa mo wite widoki. Ale wydaje mi się, że Eli nor Sin ger
musiała wię cej czasu spę dzać w mie ście niż tutaj, kiedy dzier żyła stery.

– No i utrzy ma nie wiej skiej posia dło ści musiało sporo kosz to wać –
 dodała Eve. – Cięż kie czasy nastały na parę lat przed woj nami miej- 
skimi, jesz cze cięż sze w trak cie ich trwa nia.

– Dla tego spik nęli się – jeśli cho dzi o inte resy – z sze fem mafii, który
miał prze pastne kie sze nie.

– Dobrze skal ku lo wana decy zja biz ne sowa – doszła do wnio sku Eve.
− Ale minęło kil ka dzie siąt lat, a oni wciąż ze sobą współ pra cują. I czy ta
pier wotna decy zja miała jakiś zwią zek z zabój stwem i zamu ro wa niem
cię żar nej kobiety?

– Muszę powie dzieć, Dal las, że Bar dov wygląda mi na zbyt cwa nego,
by zde cy do wać się na coś takiego. Prze cież nie ukrywa się zwłok, tylko
się ich pozbywa.



– Zgoda. I nie widzę go, akcep tu ją cego taki krok. No cóż, nade szła
pora, żeby ci ludzie się gnęli do zaka mar ków swo jej pamięci.

Jechała wzdłuż bia łego cegla nego muru do bia łej, łuko wa tej bramy.
Opu ściła szybę, żeby zgło sić się do inter komu ochrony przy wjeź dzie do
posia dło ści.

Dzień dobry. Rose hill to teren pry watny. Jeśli są pań stwo umó wieni,
pro szę podać swoje nazwi ska.

– Porucz nik Dal las i detek tyw Peabody. – Eve przy su nęła odznakę do
prze ska no wa nia. – Jeste śmy umó wione.

Witamy w Rose hill. Pro szę prze je chać przez bramę i skie ro wać się pro- 
sto do głów nego budynku. Ktoś wyj dzie po panie. Życzymy miłego
pobytu.

Brama roz su nęła się bez sze lest nie.
Pod jazd pro wa dził pro sto jak strzała do domu. Też wznie sio nego

z bia łej cegły, trój kon dy gna cyj nego. Eve uznała, że jest raczej obszerny
i solidny niż ele gancki.

Ow szem, duże okna, mnó stwo roślin, żeby zła go dzić te pro ste linie,
ale żad nych bal ko nów czy tara sów, żad nego oka za łego ganku ani
werandy.

– Robi wra że nie – stwier dziła Peabody. – Ale nie wygląda na, no
wiesz, gościnny. Jest pro sty i solidny. Nasz dom nie będzie ani pro sty,
ani solidny.

– Nie ma na to szans.
– Ogród od frontu jest ładny, cho ciaż wła ści wie to tylko długi

zadbany traw nik. Żad nych drzew ani kwia tów. Tam z boku widać ich
tro chę. Praw do po dob nie mają też drugi ogród za domem, ale poza tym
to duża, pusta zie lona prze strzeń.

Rzu ciła Eve spoj rze nie.
– Zwra cam uwagę na takie rze czy, ponie waż myślę o ogro dzie wokół

naszego domu, ale tutaj… To w jakiś spo sób świad czy, kto tu mieszka.



– Zga dzam się. Bar dziej to przy po mina sie dzibę jakiejś insty tu cji niż
dom.

– No wła śnie! I odnosi się wra że nie, że wszystko tu dzieje się zgod nie
z jakimś roz kła dem dnia.

Eve zatrzy mała się na końcu pod jazdu. Ponie waż nie dostrze gła żad- 
nych innych samo cho dów ani wyzna czo nego miej sca do par ko wa nia,
zosta wiła wóz tam, gdzie zaje chała.

Jak tylko Eve i Peabody wysia dły, otwo rzyły się sta lo wo szare drzwi,
mie rzące dwa metry sze ro ko ści i dwa razy tyle wyso ko ści.

Ujrzały wyprę żo nego jak struna męż czy znę koło pięć dzie siątki,
ubra nego na czarno jak Sum mer set.

– Pani porucz nik, pani detek tyw, zapro wa dzę panie tam, gdzie będą
mogły panie zacze kać.

Po prze kro cze niu progu wra że nie Eve, że zna la zła się w jakiejś insty- 
tu cji, jesz cze się pogłę biło. Dużo tu prze strzeni, pomy ślała, roz glą da jąc
się po holu. Dużo ciem nych, cięż kich mebli, dużo por tre tów osób
o posęp nych obli czach, spo glą da ją cych groź nie z ciem nych, cięż kich
ram.

Gruby czer wono-złoty chod nik pokry wał pod łogę, aż do pro stych jak
pod linijkę scho dów.

Ubrany na czarno męż czy zna zapro wa dził je do pokoju po pra wej
stro nie, ze spo rym oknem wycho dzą cym na pło żące się rośliny i nie- 
koń czące się morze zie leni, się ga jące aż do bia łego muru.

– Pozwolą panie, że zabiorę ich płasz cze?
– Dzię ku jemy, nie trzeba. – Nie trzeba, ponie waż panuje tu chłód,

pomy ślała. Nie w sen sie tem pe ra tury, ale w każ dym innym.
– Pro szę się roz go ścić. Pań stwo Sin ge ro wie zaraz do pań dołą czą,

będą się panie mogły napić kawy albo her baty.
Wię cej ciem nych, cięż kich mebli, wię cej przy gnę bia ją cych, zda niem

Eve, dzieł sztuki. I komi nek z bia łej cegły, obra mo wany ciem nym drew- 



nem. Białe ściany poma lo wane były w pasy, na zmianę matowe i błysz- 
czące, co według Eve było dez orien tu jące.

– Antyki − powie działa Peabody, przy glą da jąc się uważ nie bogato
rzeź bio nemu sto łowi. – Naprawdę cenne antyki, ale zbyt cięż kie do tego
pomiesz cze nia, rozu miesz? I ma się ochotę zedrzeć grube war stwy poli- 
tury, by móc podzi wiać wspa niałe drewno, które się pod nią skrywa.

– Dla czego mówisz szep tem?
– Bo odno szę wra że nie, że tego się tu ocze kuje.
– Tu i tam widać dur no stojki, ale żad nych rodzin nych foto gra fii. Ani

jed nej. I co takiego pokrywa całą kanapę?
– Róże stu listne. To naprawdę bar dzo sta ro świec kie i na doda tek za

dużo tego. Tka nina jest cudowna, ale nie pasuje do tych bia łych ścian.
Zna czy się ściany tu nie pasują. Zapi suję sobie to w pamięci, żeby wie- 
dzieć, czego uni kać.

Eve usły szała odgłos zbli ża ją cych się kro ków – szyb kich, kobie cych –
 i odwró ciła się w stronę drzwi.

Pierw sza myśl, która jej przy szła do głowy – cho ciaż dobrze znała
Marvi nię Sin ger ze zdję cia – to że kobieta wygląda zupeł nie nie na miej- 
scu w tym zim nym domu.

Brą zowe falu jące włosy się ga jące brody ota czały ładną twarz ozdo-
bioną sym pa tycz nym uśmie chem. Kobieta miała na sobie jaskra wo nie- 
bie ską koszulę, dłuż szą z tyłu, a do tego pro ste, czarne leg ginsy. Z uszu
zwi sały jej nie bie sko-srebrne kol czyki, mały bry lan cik poły ski wał
w lewym płatku.

Głos miała dźwięczny jak dzwon.
– Och, naj moc niej prze pra szam, że musiały panie cze kać. Jestem

Marvi nia Sin ger. – Wycią gnęła rękę i mocno uści snęła dłoń Eve,
a potem Peabody. – Mój mąż i jego matka zaraz do nas dołą czą. Pro szę
usiąść. Ogrom nie się cie szę z naszego spo tka nia. Jak tam Roarke, pani
porucz nik? Nie widzia łam go od mie sięcy.

– Dobrze, dzię kuję.



– Nie wąt pię. Sły sza łam naprawdę wiele dobrego o An Didean. Cóż
to za wspa niałe i szla chetne przed się wzię cie. Mam nadzieję, że wkrótce
będę mogła zoba czyć ośro dek na wła sne oczy.

Wska zała dwa fotele, obite rdza wo czer woną tka niną, w takim
samym kolo rze, jak ogromne róże na kana pie. Sama usa do wiła się
w rogu kanapy.

– Syn mi powie dział, że zna la zły panie tego, kto zabił tę biedną
kobietę. Wiem, że doznał ulgi, podob nie jak my wszy scy, że schwy tano
tego czło wieka.

– To sio strze niec Bar dova.
Uśmiech znik nął z jej oczu.
– Tak, sły sza łam o tym. Przy kro mi z tego powodu. Bar dzo lubię

Martę.
– Przy jaźni się pani z panią Bar dovą?
– Tak, bar dzo hoj nie wspiera moją fun da cję. Poza tym jeste śmy

sąsiad kami, mamy wspólne zain te re so wa nia. Nie roz ma wia łam z nią,
odkąd się o tym dowie dzia łam. Uwa żam, że to nie na miej scu, nawet
jeśli się jest przy ja ciółką, roz ma wiać teraz z nią o tym. Wiem, że ona
i Yuri trak to wali Ale xeia jak swo jego syna.

– Zna go pani?
– Ow szem, tro chę. Jego żona Nadia też poświę ciła sporo czasu mojej

fun da cji, za co jestem jej wdzięczna. Nie przy pusz czam, by wie działa,
że jest zdolny do popeł nie nia takich czy nów. Nie mogę uwie rzyć, by
Marta wie działa, że okra dał jej męża, nas. Czy słusz nie się domy ślam, że
są tu panie, żeby zadać nam pyta nia w tej spra wie?

– Tak, mię dzy innymi.
– Może nie będę obiek tywna, kiedy powiem jako kobieta, jako

matka, że żadna z tych kobiet, tych matek, nie była tego świa doma. Ale
wie rzę w to bez zastrze żeń. Znam Martę od… Boże… Bli sko pięć dzie się- 
ciu lat.

– A Bar dova?



– Mniej… udziela się towa rzy sko. Pod czas kilku ostat nich lat wię cej
z nim roz ma wia łam niż wcze śniej, bo jest dosko na łym ogrod ni kiem
i korzy stamy z jego porad w tej dzie dzi nie.

Spoj rzała w stronę drzwi, a potem kon ty nu owała.
– Wiem, jaką repu ta cją cie szy się Yuri, ale zapew niam panie, że nie

dostrze głam tej jego strony, o ile to prawda, co o nim mówią, pod czas
lat zna jo mo ści z Martą. Nato miast Ale xei… Jest taki zwrot: patrzeć
pożą dli wie. Dosko nale do niego pasuje.

– On i pani syn są pra wie rówie śni kami – powie działa Peabody.
– Tak. Różne zain te re so wa nia, odmienne śro do wi ska. Bolt jest kilka

lat star szy. Kiedy Ale xei przy je chał do naszego kraju, Bolt miał już swój
krąg przy ja ciół, potem wyje chał na uczel nię. Nie przy pa dli sobie do
gustu.

Eve usły szała odgłos kro ków i zauwa żyła, jak Marvi nia spo gląda na
drzwi.

– A oto jeste śmy.
Eve odwró ciła głowę, żeby przyj rzeć się wcho dzą cym.
J. Bol ton, zadbany, opa lony, wysoki, w per ło wo sza rym płó cien nym

gar ni tu rze, z wło sami two rzą cymi błysz czącą zło to blond aure olę, pro- 
wa dził swoją matkę, która wspie rała się na jego ramie niu.

Uśmiech nął się cza ru jąco.
Eli nor Sin ger ubrana była w białą suk nię z dłu gimi ręka wami, nie- 

mal sztywną od kroch malu. Włosy, złote jak u syna, miała gładko zacze- 
sane do tyłu i upięte w ści sły kok nad kar kiem.

Zde cy do wała się na rubiny: krwa wo czer wone kule w uszach, kolejną
na szyi, bran so letkę na prze gu bie jed nej ręki, pier ścień z rubi nem na
palcu.

Błysz czący biały bry lant na palcu lewej dłoni prze ci nał powie trze
niczym nóż.

Spo glą dała twardo nie bie skimi oczami. Eve cie kawa była, ile zabie- 
gów wyma gało, żeby wypro sto wać i wygła dzić każdą zmarszczkę na stu- 



let niej twa rzy.
– Cóż za nie spo dzianka! – Sin ger pokle pał matkę po dłoni, kiedy

weszli. – Słynna Dal las i Peabody w naszym domu. Jestem J.B. Sin ger.
Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody, pro szę pozwo lić, że przed sta wię
panie mojej matce, Eli nor Bol ton Sin ger.

Eli nor zajęła miej sce na dru gim końcu kanapy, Sin ger usiadł mię dzy
nią i żoną.

– Czyż nie jest cudow nie? – ode zwał się Sin ger.
– Nie uda waj głu piego – wark nęła Eli nor, a jej głos, tak jak skóra, był

napięty do gra nic moż li wo ści. – Chcą, żeby śmy poplot ko wali o Bar do- 
vach. Na próżno tracą panie nasz czas. W tym domu się nie plot kuje.

Poważna i sroga, pomy ślała Eve.
– Rze czy wi ście nie ma sensu tra cić czasu – odparła Eve. – Może

w takim razie poroz ma wiamy o mor der stwie? 
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Wyraz twa rzy Eli nor się nie zmie nił – ale, z dru giej strony, Eve nie była
pewna, czy to w ogóle moż liwe.

– Ponie waż aresz to wała pani Ale xeia Tovin skiego, a ten zło dziej Car- 
mine Del gato nie żyje, nie mamy nic wię cej do powie dze nia na ten
temat. Tamta kobieta wtar gnęła na teren pry watny, ale za sprawą jej
wykro cze nia zostały ujaw nione prze stęp stwa wobec naszych firm.
Natu ral nie przed się weź miemy kroki, żeby zagwa ran to wać, by już ni gdy
nie dopu ścić do takich sytu acji.

– Czy na dal będą pań stwo współ pra co wać z Bar dov Con struc tion? –
 spy tała Eve.

Eli nor nie znacz nie unio sła brew.
– Ta współ praca jest w pełni zgodna z pra wem. Firma Bar dova,

podob nie jak nasza, to ofiary. Przy pusz czam, że oni, podob nie jak my,
podejmą nie zbędne kroki, by zapo biec wszel kim kra dzie żom czy nad- 
uży ciom w przy szło ści. Jeśli przy szła pani tutaj, by dać do zro zu mie nia,
że nasza firma albo jaki kol wiek czło nek mojej rodziny ode grał jakąś
rolę w tych kra dzie żach, nad uży ciach czy śmierci tam tej kobiety, pro po- 
no wa ła bym, żeby natych miast pani wyszła. Może pani prze ka zać swoje
uwagi naszym praw ni kom.

– Ależ mamo… – Sin ger dotknął dłoni Eli nor. Pac nęła go w rękę.
– Wciąż jeste śmy nie po ko jeni przez media powta rza jące plotki

i insy nu acje. Nie pozwolę na to. Pra cow nik, któ remu nie powinno się
zaufać, okra dał nas i spi sko wał, by nas okra dać. Nas, cho ciaż go zatrud- 
ni li śmy, zapew ni li śmy mu moż li wość god nego zara bia nia na życie.
I dla tego mamy być prze słu chi wani?

– To musi być dla pań stwa bar dzo przy kre – ode zwała się Peabody.



– Nic pani o tym nie wie. Znisz czono nasze dobre imię. Nasze
wysiłki, by stwo rzyć coś pięk nego i funk cjo nal nego, na zawsze zostały
zni we czone przez śmierć tam tej kobiety.

– Nazy wała się Alva Quirk – powie działa Eve zim nym tonem. –
 I powie działabym, że to dla jej bli skich jest bar dzo trudny czas.

– Być może gdyby jej krewni zro bili wię cej, by jej pomóc, nie żyłaby
na ulicy, nie skoń czy łaby w kon te ne rze na śmieci.

– Eli nor, pro szę!
Eli nor spoj rzała na swoją synową.
– Zro bi cie z nich boha te rów. Z uci ska nych i tych, któ rzy nie zasłu żyli

sobie na swój los. Nie mam nic wię cej do powie dze nia na ten temat.
Jeśli to wszystko…

– To nie wszystko – powie działa Eve, kiedy Eli nor zaczęła wsta wać.
Kamer dy ner i dwie kobiety, też ubrane na czarno, wkro czyli, nio sąc

tace. Kawa, her bata, por ce la nowa zastawa.
Bez słowa roz sta wili wszystko na sto liku mię dzy kanapą a fote lami.

Jedna z kobiet nalała her baty do fili żanki, podała ją Eli nor.
– Zajmę się resztą, dzię kuję. – Marvi nia wstała. – Kawy, her baty?
– Dla mnie czarna kawa – powie działa Eve. – Moja part nerka pije

kawę ze śmie tanką i cukrem. Sprawa Alvy Quirk jest zamknięta. Natu- 
ral nie jeśli wię cej infor ma cji wyj dzie na świa tło dzien nie, wró cimy do
niej. Jeste śmy tutaj w związku z innym mor der stwem.

Wzięła kawę od Marvi nii, ale nie spusz czała wzroku z Eli nor.
– Kobieta, tuż po dwu dzie stce, w ostat nim try me strze ciąży, zamor- 

do wana na innym placu budowy nale żą cym do Sin ge rów.
– Non sens – oświad czyła Eli nor. – Na jakim placu budowy? Nie sły- 

sze li śmy o niczym takim, a z pew no ścią byśmy usły szeli.
– Ta nie ru cho mość już nie jest pań stwa wła sno ścią, tylko Roarke

Indu stries.
Eli nor uśmiech nęła się z wyż szo ścią.
– W takim razie pro po no wa ła bym, żeby tam się pani zwró ciła.



– Byłaby to strata czasu.
– Spo dzie wa łam się takiej odpo wie dzi. Ale sły szy się to i owo

o Roarkeʼu.
Eve tylko napiła się kawy.
– Nie wolno tu plot ko wać, więc nie będziemy roz wi jać tego tematu.
Usły szała, jak Marvi nia stara się zdu sić śmiech.
– Zresztą i tak byłaby to strata czasu, ponie waż do mor der stwa

doszło trzy dzie ści sie dem lat temu. Kiedy Sin ge ro wie byli wła ści cie lami
tej nie ru cho mo ści.

– Coś nie coś o tym sły sza łam – znów ode zwała się Marvi nia. –
 O ludz kich szcząt kach zna le zio nych na tere nie innej inwe sty cji w Hud- 
son Yards. Powie działa pani − kobieta. Do tego cię żarna.

– Zga dza się. Jeste śmy w trak cie usta la nia jej toż sa mo ści.
Eve wycią gnęła palm top, wyświe tliła szkic, poka zała go wszyst kim.
– Och, bie dac two. Taka młoda!
– Czy znają ją pań stwo?
– Nie mogę powie dzieć, bym ją roz po znał – powie dział Sin ger. –

Trzy dzie ści sie dem lat… To szmat czasu.
– Nie wia domo, kim była. – Eli nor lek ce wa żąco mach nęła ręką. –

Praw do po dob nie dziką loka torką, którą spo tkał tra giczny koniec.
– Zna leź li śmy pewne przed mioty, które świad czą o tym, że nie była

dziką loka torką. W tej chwili sta ram się usta lić jej toż sa mość oraz to,
w jaki spo sób ukryto jej zwłoki.

– Ukryto jej zwłoki? – Marvi nia pokrę ciła głową. – Zało ży łam, że
została pocho wana.

– Nie zu peł nie. Panie Sin ger, kie ro wał pan firmą w tam tych latach.
Cho ciaż, natu ral nie, pani Sin ger, na dal była pani mocno zaan ga żo wana
w jej pro wa dze nie. Czy przy po mi nają sobie pań stwo, by zagi nął jakiś
pra cow nik lub pod wy ko nawca?

– Nie – natych miast odpo wie dział Sin ger.



– W tam tych cza sach trudno było zatrzy mać dobrych pra cow ni ków –
 dodała Eli nor. – Zna leźć i zatrzy mać odpo wie dzial nych fachow ców.
Było dużo takich, któ rzy bawili prze jaz dem, albo nie mieli kwa li fi ka cji
i szu kali jakie go kol wiek zaję cia. Więk szość nie wytrzy my wała długo.
Uwzględ nia jąc oko licz no ści, trudno by nam było spa mię tać, kto się
poja wił i znik nął.

– Wydaje się, że młoda kobieta w trzy dzie stym dru gim tygo dniu
ciąży moc niej zapa dłaby w pamięć od innych. Pocho dziła z Bli skiego
Wschodu, cie szyła się dosko na łym zdro wiem.

Sin ger zro bił wiel kie oczy.
– Skąd pani to wszystko wie? Powie działa pani, że jesz cze nie usta- 

lono jej toż sa mo ści.
– Nasza antro po log zba dała szczątki. Podob nie jak główny lekarz

sądowy. Kobietę zabito trzema strza łami odda nymi z broni kali ber trzy- 
dzie ści dwa.

– O mój Boże. – Marvi nia unio sła rękę do ust, w jej oczach zalśniły
łzy. – Dziecko. To okropne.

– Zgod nie z pla nami wznie siono w tym miej scu restau ra cję. Prze wi- 
dziano piw nicę na wino, więc nale żało wyko nać prace ziemne. Usta li li- 
śmy, że w chwili popeł nie nia mor der stwa fun da menty i ściany zewnę- 
trze piw nicy były już ukoń czone. Nie udało nam się dotrzeć do reje stru
tych kon kret nych robót ani rapor tów inspek cji budow la nej.

Eli nor prych nęła lek ce wa żąco.
– Pod ucz się histo rii, dziew czyno. Wtedy wciąż jesz cze pano wały

nie po koje, budow nic two prze żarte było korup cją. Ci z nas, któ rzy pró- 
bo wali odbu do wać mia sto, które motłoch sta rał się znisz czyć, robili co
mogli i jak mogli. Inspek to rzy budow lani zwy kle ocze ki wali łapó wek,
o ile w ogóle pofa ty go wali się na plac budowy. Minęły mie siące, lata,
nim wszystko się unor mo wało.

– Ale pamięta pani tamtą inwe sty cję? Part ne rem finan so wym był
Bar dov.



– Jeśli uważa pani, że Yuri Bar dov zabił jakąś cię żarną dziew czynę,
pro szę poroz ma wiać z nim.

– Już z nim roz ma wia łam i jesz cze poroz ma wiam. Teraz roz ma wiam
z pań stwem. Czy pamięta pan tę inwe sty cję, panie Sin ger?

– Tak, natu ral nie. Byli śmy sku pieni na pro jek cie River Park, naszym
fla go wym biu rowcu, i prace przy nim były bar dziej zaawan so wane.
Jeste śmy dumni, że nasza sie dziba wciąż stoi. Inwe sty cja, o któ rej pani
mówi, to miały być szybko wybu do wane bloki miesz kalne dostępne dla
każ dego oraz zaple cze usłu gowe. Z wyko rzy sta niem tego – na obu pla- 
cach budowy – co zaczę li śmy przed woj nami miej skimi.

– Ale, jak powie działa moja matka, czasy powo jenne były trudne,
skom pli ko wane. – Sin ger roz ło żył ręce, uśmie cha jąc się smutno. – Osta- 
tecz nie inwe sty cja South-West oka zała się nie wy star cza jąco zyskowna,
by ją kon ty nu ować. Sprze da li śmy znaczną część działki i sku pi li śmy się
na River Park oraz innych przed się wzię ciach.

– Ale zanim pań stwo sprze dali część działki, ukoń czono tę restau ra- 
cję, którą oddano do użytku wio sną dwa tysiące dwu dzie stego pią tego
roku wraz z kil koma innymi budyn kami pod nazwą Sky line.

– O tak. O ile dobrze pamię tam, kiedy sprze da wa li śmy tę nie ru cho- 
mość, część powierzchni usłu go wej była wyko rzy sty wana i stało tam
kilka niskich budyn ków miesz kal nych.

– Kto kie ro wał budową restau ra cji? Był sze fem, bry ga dzi stą?
– O mój Boże. – Sin ger roz siadł się, nie mogąc powstrzy mać śmie- 

chu. – Pra wie czter dzie ści lat temu? Wię cej, niż panie liczą sobie lat,
a połowę tego, ile sam sobie liczę? Moja pamięć nie jest aż tak dobra.

Eve zwró ciła się do Eli nor.
– A pani pamięć?
– Jak już powie dzia łam, w tam tych cza sach trudno było zna leźć

i utrzy mać wykwa li fi ko wa nych pra cow ni ków. Razem z J.B. zma ga li śmy
się z tym pro ble mem. Ale pamię tam, że posta no wi li śmy awan so wać
Joego Ken dalla, wie lo let niego pra cow nika, na bry ga dzi stę przy wzno- 
sze niu kilku budyn ków na tym tere nie. Pamię tasz Joeʼgo Ken dalla, J.B.?



– Wspo mnie nie z prze szło ści – powie dział ze śmie chem. – Tak,
pamię tam Joeʼgo. Wielki jak góra, kop cił jak paro wóz. Może kie ro wał
budową tej restau ra cji z piw nicą na wino. Zdaje się, że było parę obiek- 
tów prze zna czo nych na restau ra cje. Wiem, że Joe kie ro wał pra cami
przy kilku budyn kach z loka lami usłu go wymi.

– Boże, od lat nie myśla łem o Dużym Joe.
– Już nie pra cuje dla Sin ge rów?
– Nie żyje od dwu dzie stu albo pra wie dwu dzie stu lat. Palił jak paro- 

wóz, kochał jeść, szcze gól nie sma żone potrawy, miał co naj mniej pięt- 
na ście kilo nad wagi.

– Pamię tam go – mruk nęła Marvi nia. – Z waka cyj nych przy jęć. Miał
taki dono śny śmiech. Zawsze zwra cał się do mnie „panienko Marvi nio”.
Miał żonę i dwójkę dzieci. Nie skrzyw dziłby nikogo, pani porucz nik.

– Nie nam to mówić – popra wiła ją Eli nor.
– Użyto róż nych mate ria łów.
– To zna czy? – spy tała wład czo Eli nor.
– Ściany zewnętrzne są z betonu niskiej jako ści.
– Ciężko było wtedy o mate riały, ceny były wyśru bo wane. Cho dziło

o to, żeby budo wać szybko, zakła da jąc, że kie dyś prze pro wa dzi się prace
moder ni za cyjne, jak to się dzieje teraz.

– Ściana wewnętrzna została wznie siona metr od ściany zewnętrz- 
nej. Z cegły. Dobrej jako ści cegły i zaprawy. Strop, czyli sufit maga zynu,
a pod łogę restau ra cji nad tą czę ścią wylano z dobrej jako ści betonu.

– Została… – Marvi nia prze su nęła ręką po sercu. – Zamu ro wali ją? Ją
i jej nie na ro dzone dziecko?

– Tak. Mieli dostęp do cegły znacz nie wyż szej jako ści od tej, jakiej
użyto przy budo wie jakie go kol wiek innego obiektu na tym tere nie. Skąd
ją wzięli, do tego tak szybko? Pro wa dzili pań stwo inne inwe sty cje.

Sin ger uniósł palec w górę.
– Rozu miem! Ktoś u nas zatrud niony, a może nawet kie ru jący robo- 

tami, mógłby wie dzieć… Wie działby, skąd wziąć cegły. Albo ze skła dów



budow la nych, albo z innego placu budowy. Ale, na Boga, pro szą mnie
panie, żebym sobie przy po mniał, jakie mate riały zagi nęły w tam tym
okre sie, jakie stwier dzono nie do bory? To nie re alne.

– Wła śnie na to liczyli. – Marvi nia zwró ciła się do niego. – Kocha nie,
wła śnie na to liczyli. Powie dzie liby, że ktoś je ukradł albo, jak to robił
Ale xei, sfał szo wa liby fak tury, zmie nili ilość. Och, jakie to smutne.
Pomy śleć o bli skich tej dziew czyny. Przez co musieli przejść, o niczym
nie wie dząc przez te wszyst kie lata.

– Prze stań fan ta zjo wać – roz ka zała Eli nor. – Z tego, co wia domo, nie
miała żad nej rodziny. Może wypę dzili ją z domu, kiedy zaszła w ciążę.

– Jeśli tak zro bili, powinni się wsty dzić – odpa ro wała. A sądząc po
wyra zie oczu Eli nor, Marvi nia nie czę sto odszcze ki wała teścio wej. – I to
nie zmie nia postaci rze czy. J.B., musisz posta rać się sobie przy po mnieć.

– Natu ral nie, że to zro bię, moja droga. Ale szcze rze mówiąc, po bli- 
sko czter dzie stu latach… Nie pełna bądź zagu biona doku men ta cja,
robot nicy, któ rzy przy cho dzili i odcho dzili. I muszę wyznać, że w owym
cza sie bar dziej byłem sku piony na River Park. Pozo stałe inwe sty cje?

Spoj rzał na Eve, uniósł ręce.
– Cho dziło o to, żeby budo wać naj le piej, jak się dało. Firmy, nie

wyłą cza jąc naszej, cier piały na brak pie nię dzy. Więc szu ka li śmy part ne- 
rów, robi li śmy, co się dało, żeby zwięk szyć dochody, pró bu jąc budo wać.
Żeby ludzie znów mogli w miarę nor mal nie żyć. Sta ra li śmy się, jak
mogli śmy w tych cięż kich cza sach.

– Nie wąt pię. Ale gdyby mógł pan cof nąć się pamię cią do tam tych
lat. Jeśli ma pan jakąś doku men ta cję z tam tego okresu, do któ rej do tej
pory nie udało nam się dotrzeć, bar dzo by nam pomo gła. Peabody –
 zwró ciła się do swo jej part nerki.

– Tak jest, pani porucz nik. Mamy nakaz na reje stry, fak tury, spisy
z natury. Zaraz go wydru kuję.

– Nakaz. – Sin ger znów uniósł ręce. – Naprawdę to nie po trzebne.
Jeste śmy gotowi do współ pracy z poli cją.



– Mimo wszystko. – Eve wstała, kiedy Peabody sko rzy stała ze swo- 
jego palm topa, by wydru ko wać nakaz. – Spo dzie wamy się, że w ciągu
naj bliż szych czter dzie stu ośmiu godzin uda nam się usta lić toż sa mość
ofiary. Nakaz obej muje rów nież akta pra cow ni ków. Prze by wała na pań- 
stwa tere nie, kiedy ją zabito, może coś tam zała twiała.

– Albo nie le gal nie wkro czyła na teren pry watny.
Eve ski nęła głową do Eli nor.
– Usta limy to. Pro szę mi wie rzyć. Ta sprawa jest rów nie ważna, jak

sprawa Alvy Quirk. Dzię kuję za poświę cony nam czas, pomoc i kawę.
– Odpro wa dzę panie do wyj ścia. – Marvi nia wstała, odpro wa dziła je

do drzwi. – Przy kro mi, że nie mogłam wię cej paniom pomóc. Ni gdy nie
inte re so wa łam się firmą. Ale posta ram się, żeby J.B. odświe żył swoją
pamięć.

– A pamięć teścio wej?
– No cóż, Eli nor pamięta to, co chce. Ale dobre imię firmy jest dla

niej naj waż niej sze. Zrobi wszystko, żeby to zakoń czyć i móc o tym zapo- 
mnieć.

– Nie mam co do tego wąt pli wo ści. Jesz cze raz dzię kuję.
Kiedy szły do samo chodu, Peabody obej rzała się za sie bie, żeby

popa trzeć na dom.
– To musi być trudne.
Eve zajęła miej sce za kie row nicą, też ostatni raz rzu ciła okiem na

dom.
– Co znowu?
– Domy ślam się, że w tak wiel kim domu każdy ma swoje wła sne

skrzy dło, ale mimo wszystko musi być trudno miesz kać pod jed nym
dachem z teściową, któ rej się nie lubi.

– I na doda tek wie dzieć, że osoba, któ rej naprawdę się nie lubi, jest
tu naj waż niej sza. – Eve zawró ciła na trzy, żeby wyje chać. – Dużo podró-
żują, mają parę innych domów, ale to jest ich główna sie dziba. Dla czego
się nad tym zasta na wiasz?



– Cóż, Eli nor może mieć tak nacią gniętą skórę, że od jej policzka
odbiłby się żeton pię cio do la rowy, ale i tak ma ponad sto lat. To po
pierw sze.

– To po pierw sze. Ale według mnie to głów nie kwe stia postawy
życio wej. J.B. ni gdy tak naprawdę nie kie ro wał firmą i nie chciał nią kie- 
ro wać. Świad czy o tym jego życio rys. Ona rzą dziła razem z nim. A kiedy
już zajął się jakimś przed się wzię ciem, na ogół sobie z nim nie radził.
Pozwa lała mu na to. Była pobłaż liwa. Poślu bił pie nią dze i pozy cję spo- 
łeczną, to punkty na jego korzyść. Ale Marvi nia ma swoje wła sne życie
i zain te re so wa nia.

– Tro chę się przyj rza łam jej fun da cji, robi wiele dobrego.
– Robi wiele dobrego i nie jest tylko figu rantką. Jest zaan ga żo wana,

tak jak nie jest zaan ga żo wana w rodzinną firmę Sin ge rów. Praw do po- 
dob nie w oczach Eli nor zyskuje na tym dodat kowe punkty. Więc odno- 
szą się do sie bie grzecz nie, ale chłodno, i obie pobła żają J.B.

Eve skrę ciła, postę pu jąc zgod nie z pod po wie dziami nawi ga cji, by
tra fić do posia dło ści Bar dova.

– Cho ciaż jest słaby, zepsuty i kła mie.
– Czu łam, że kła mie, ale nie mogłam go przy ła pać na niczym kon- 

kret nym.
– Kiedy kła mie, stuka prawą nogą. Patrzy ci pro sto w oczy, nie

odwraca wzroku, nie waha się, ale zdra dza go to stu ka nie nogą.
– Nie zauwa ży łam tego! Nie na wi dzę, kiedy umy kają mi takie rze czy.
– Jego matka jest lep szą kłam czu chą. Niczym się nie zdra dza. Widać

tylko lodo watą pogardę. Tak czy owak, wie dzieli, że ofiara tam spo- 
czywa, dla tego nie sprze dali tej czę ści nie ru cho mo ści. Cie kawa jestem,
czy Bol ton Sin ger sprze dał ją Roarke o̓wi, nim udało im się go powstrzy- 
mać.

– Może sobie pomy śleli, że po tylu latach nie ma to już zna cze nia.
– Może. Czy ją tam zamu ro wali, czy nie, naszym zada niem jest usta- 

le nie, kto to zro bił. I wiem jedno: wyrzu cili ją z głowy. Nie była dla nich
ważna. Zapo mnieli o niej i sprawa zakoń czona.



– Jeśli ją zabili albo kazali ją zabić…
– No wła śnie, jeśli. Ale tak czy owak, wie dzieli o niej. Nie obcho dzi

mnie, że pano wał wtedy chaos i korup cja. Eli nor Bol ton Sin ger dosko- 
nale wie działa, że zagi nęła par tia cegieł. I wie działa, że w budynku
wznie sio nym tanim kosz tem posta wiono ścianę z porząd nych cegieł.
Wie działa też, dla czego. Na sto pro cent.

Peabody popra wiła się na fotelu, kiedy Eve zatrzy mała się przed
kolejną bramą, czarną, błysz czącą w kamien nym murze.

– Młoda kobieta w ciąży, do tego ładna. J.B. zaba wiał się z nią i ups.
Posta no wiła uro dzić dziecko. Może pró bo wał jej zapła cić, ale im było
bli żej roz wią za nia, tym doma gała się wię cej. Więk szego wspar cia, uzna- 
nia. Może go kochała albo obie cał jej to, co obie cują wszy scy męż czyźni.
Odejdę od żony i temu podobne bzdety.

Eve ski nęła głową, ponie waż jej myśli podą żały tym samym torem.
– Stała się zagro że niem. Zwa bił ją tam. Może zamie rzał ją nastra szyć

albo jej zagro zić. Lub zapro po no wać wię cej pie nię dzy. Tak czy owak,
nie zakoń czyło się to dobrze. Spa ni ko wał albo stra cił pano wa nie nad
sobą. Lub od samego początku pla no wał ją zli kwi do wać.

– Zała twił cegły. Dla niego to nic trud nego. Chyba potra fiłby wymu- 
ro wać ścianę. No bo prze cież dora stał na pla cach budów.

– Nie chlujna robota. W miarę solidna, ale nie chlujna. Taa, mógłby to
zro bić. Potem wszystko wyznał matce – albo wyznał jej już wcze śniej,
a ona mu powie działa, jak ma to zała twić. To mi pasuje, ponie waż oboje
o tym wie dzieli. Poznali jej twarz, kiedy zoba czyli por tret. Wie dzieli, że
była tam zamu ro wana.

Opu ściła szybę.
– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody do pana Bar dova.
Zamiast kom pu te rowo wyge ne ro wa nej odpo wie dzi, Eve przy glą dała

się, jak jakiś męż czy zna – duży i krzepki − pod cho dzi do bramy.
Wysia dła z samo chodu, pode szła z dru giej strony bramy.
– Nie były panie umó wione.



– Nie. – Domy śliła się, że męż czy zna ma broń pod mary narką. – Pro- 
wa dzi ły śmy prze słu cha nie w oko licy i mia ły śmy nadzieję, że pan Bar- 
dov będzie mógł z nami poroz ma wiać. To ciąg dal szy naszej wczo raj szej
roz mowy.

– Pro szę zacze kać.
Kiedy się odda lił, Eve sko rzy stała z oka zji, żeby przyj rzeć się temu,

co było widać za bramą.
Drzewa, zie lone, pokryte liśćmi wcze snego lata. Kręty pod jazd,

wypie lę gno wany traw nik z kępami kwit ną cych krze wów, jakaś
kamienna kon struk cja, z któ rej spły wała woda.

A nad wszyst kim domi no wał duży dom w zga szo nym nie bie skim
kolo rze, z obszer nymi tara sami, szkla nymi balu stra dami, wyso kimi
oknami i sze ro kim, kry tym gan kiem, z kolum nami, które opla tały kwit- 
nące pną cza.

Ani śladu suro wo ści i powagi, pomy ślała. Mieszka tu gang ster, ow- 
szem, pil no wany przez uzbro jo nego ochro nia rza, bez wąt pie nia, ale
przy naj mniej zacho wano pozory gościn no ści.

Straż nik wró cił.
– Pan Bar dov z chę cią się z paniami spo tka przy napo jach w ogro- 

dzie. Pro szę udać się do domu, pani Bar dova wskaże paniom drogę.
– Dzię kuję.
Wró ciła do samo chodu.
– Ślicz nie tu – powie działa Peabody. – Wiem, że praw do po dob nie

zbu do wano to na zmiaż dżo nych kościach wro gów, ale i tak przy po mina
pałac z bajki.

– Spójrz na tę niby-kaskadę – cią gnęła. − Zasta na wiam się, czy
mogła bym wybu do wać coś podob nego.

Eve nie mal zatrzy mała wóz.
– Wybu do wać?
– Mogłoby to być zabawne. Może na przy szłą wio snę. Ni gdy niczego

takiego nie budo wa łam. – Peabody wycią gnęła szyję, kiedy Eve mijała



kon struk cję. – Chyba dam radę.
– Peabody, zaska ku jesz mnie. Cza sami cho ler nie mnie zaska ku jesz.
Zanim dotarły do domu, na ganku poja wiła się kobieta.
Tak jak Marvi nia, Marta Bar dova miała na sobie zwy czajne leg ginsy

i koszulę, tylko jej była jaskra wo czer wona z kil koma fal ban kami
z przodu. Kosmyki sre brzy stych wło sów wysu nęły się z koka luźno upię- 
tego na czubku głowy.

– Witamy w naszym domu – powie działa, kiedy Eve wysia dła z samo- 
chodu. – Jestem Marta Bar dova. I fascy nuję się gwiaz dami ekranu. –
 Roze śmiała się, przy ci ska jąc rękę do serca. – Bar dzo mi się podo bała
Sprawa Icoveʼów, cho ciaż pła ka łam nad losem dzieci. Och, te dzieci zła- 
mały mi serce.

Wycią gnęła rękę na powi ta nie. Dłoń pozba wioną pier ścion ków,
zauwa żyła Eve, u kobiety, która pach niała… her bat ni kami z cukrem.

– Detek tyw Peabody. – Marta uści snęła jej dłoń. – Muszę pani zadać
oso bi ste pyta nie.

– Hm, pro szę bar dzo.
– McNab. W pierw szej książce i w kolej nej jest pani uko cha nym. Czy

to prawda?
– No tak. Jeste śmy…
– Tak się cie szę! – Marta, roz pro mie niona, kla snęła w dło nie. – Jest

uro czy. W książ kach jest uro czy. Życzę wam wiele wspól nych lat spę dzo- 
nych w szczę ściu. Pro szę wejść. Yuri pra cuje w ogro dzie. Nasza
wnuczka przy je chała ze swo imi bliź nia kami.

– Pro szę nam wyba czyć to naj ście… – ode zwała się Eve.
– Nie, nie, wła śnie pie czemy cia steczka, więc będą panie mogły je

zjeść i napić się lemo niady. Dzieci są bar dzo prze jęte.
Jak tu kolo rowo, pomy ślała Eve, kiedy Marta pro wa dziła je przez

dom. Wyso kie sufity, otwarta prze strzeń, rado sne kolory, wszystko ską- 
pane w świe tle, wszę dzie wazony z kwia tami.

I zapach cia ste czek z cukrem.



– Prze pę dziły panie burzę, którą zapo wia dali – cią gnęła Marta. –
 Miło będzie poroz ma wiać w ogro dzie, w pro mie niach słońca.

Eve usły szała pisk, a potem kobiecy głos, naka zu jący komuś, kto się
nazy wał Nicho las Michael Cobain, żeby natych miast prze stał, po czym
roz legł się śmiech.

Marta prze wró ciła oczami.
– Nasz pra wnuk to urwis.
Eve dostrze gła urwisa – przy pusz czała, że liczy sobie ze cztery latka,

miał krę cone wło ski, kar me lową cerę i szel mow ski błysk w oczach.
Wyci skał z tubki jakąś różową masę na dziew czynkę, naj wy raź niej
swoją sio strę bliź niaczkę.

– Mamo, zro bi łem kwia tek na Tashy.
Dziew czynka, nie mal iden tyczna kopia swego brata, wyci snęła

z tubki coś zie lo nego. Wystrze liło stru mie niem, tra fiło chłopca tuż pod
lewym okiem.

Nastą pił wybuch weso ło ści.
– Moja uro cza i dobrze wycho wana rodzina.
Kobieta, która wła śnie stro fo wała synka, obej rzała się, wes tchnęła.
– Straszni z nas bała ga nia rze, mamo. Bar dzo prze pra szam.
– Bała gan można posprzą tać. Ale czym ozdo bi cie cia steczka, jeśli

deko ru je cie sie bie nawza jem?
Dziew czynka uśmiech nęła się jak anio łek.
– Będziemy dobrze sma ko wać!
– Prze ko najmy się. – Marta pode szła do dużej wyspy w kuchni,

nachy liła się, udała, że pró buje ugryźć ramię dziew czynki i poli czek
chłopca. – Wystar cza jąco dobrze, by was zjeść. A teraz udaj cie, że jeste- 
ście grzecz nymi dziećmi, i przy wi taj cie się.

– Dzień dobry! – zawo łały chó rem.
– Dosko nale. Pro szę tędy – dodała, wska zu jąc sze ro kie przej ście ze

szkla nymi drzwiami, które roz su nięto, by wpu ścić do środka czerw- 
cowy dzień.



Peabody aż ode brało dech, więc Marta zatrzy mała się, żeby na nią
spoj rzeć.

– Są… Są cudowne. Pań stwa ogrody. I kolejna kaskada wodna,
i altanki. Och, i plac zabaw dla dzieci. Ścieżki z kamien nych płyt poro- 
śnię tych mchem. To ogród dobrej wróżki. Muszę ukraść te pomy sły.
Wkrótce też będziemy urzą dzać ogród.

– Zaj muje się pani ogrod nic twem?
– Kiedy tylko mam czas. Ale nie pra co wa łam w takim ogro dzie jak

ten, odkąd przy je cha łam do Nowego Jorku. Ależ te piwo nie pachną!
Prze pra szam – zre flek to wała się, widząc minę Eve.

– Yuri będzie zachwy cony. Musi pani z nim poroz ma wiać o ogrod- 
nic twie. Ja kopię i sadzę tam, gdzie mi wskaże, ale to wszystko jego
dzieło.

Popro wa dziła je jedną ze ście żek za pagó rek poro śnięty kwia tami,
przez szpa ler smu kłych drzew, gdzie szef mafii w powa la nych zie mią
wor ko wa tych spodniach, spło wia łej nie bie skiej koszuli i słom ko wym
kape lu szu sie dział na niskim, skła da nym sto łeczku, zajęty przy czymś,
co nawet Eve roz po znała, że to krzaczki pomi do rów.

– Yuri, twoi goście.
– Tak, tak, witam. Jedną chwi leczkę.
– Sól gorzka – powie działa Peabody. – Źró dło magnezu.
Spoj rzał na nią z apro batą.
– Zna się pani na tym.
– Pań ski ogród jest nie sa mo wity, panie Bar dov.
– Wymaga pracy, a praca jest moją pasją. – Wstał, otrze pał o spodnie

dło nie w ręka wicz kach.
– Poroz ma wiaj cie sobie – powie działa Marta. – A kiedy skoń czy cie,

na patio będzie cze kała lemo niada i oso bli wie ude ko ro wane cia steczka.
– Dzię kuję, liu bi maja.
Eve roz po znała to spoj rze nie w jego oczach, kiedy przy glą dał się, jak

jego żona się odda lała. I cie kawa była, czy wciąż będzie widziała to



samo w oczach Roarkeʼa, spo glą da ją cego na nią, kiedy będą mieli po
osiem dzie siąt lat.

– No więc – powie dział. – Czy zostało nam jesz cze coś do omó wie- 
nia?

– Przy je cha ły śmy w te strony, żeby poroz ma wiać z Eli nor, J. Bol to- 
nem i Marvi nią Sin ge rami. I pomy śla ły śmy sobie, że wpad niemy do
pana, skoro jeste śmy w pobliżu.

– Ach, Marvi nia. Cudowna kobieta. Ona i moja Marta są dobrymi
przy ja ciół kami.

– Powie działa nam to.
– Boję się, że Eli nor będzie miała do mnie pre ten sje z powodu tego,

co zro bił Ale xei. Ale cóż czło wiek może na to pora dzić? Czyli Ale xei jest
w dro dze tam, gdzie roz pocz nie nowe życie?

– Jestem pewna, że wie pan o tym.
Bar dov się uśmiech nął.
– Pani i pani współ pra cow nicy wyko na li ście świetną robotę. Nie

sądzę, że będę mar no wał czas, wię cej swo jego czasu, na Ale xeia. Spra- 
wił przy krość swo jej ciotce i ją roz cza ro wał, a według mnie to więk szy
grzech niż kra dzież. Uro niła kilka łez nad nim, ale na tym koniec. Nasza
wnuczka przy wio zła swoje bliź niaki, żeby jej spra wić radość.

– Deko ro wali sie bie nawza jem zamiast cia steczka – powie działa mu
Peabody. Uśmiech nął się sze roko.

– Dzieci są świa tłem, które potrafi roz pro szyć wszelki mrok. Nie
zapy tała pani, ale powiem to. Poje cha li śmy do Nadii, żeby ją pocie szyć.
Należy do rodziny, jej dzieci należą do naszej rodziny. Podob nie jak
tamte inne dzieci. Będziemy je kochać i o nie dbać, jak powinno się
kochać dzieci i o nie dbać.

– No więc. – Ski nął na nie i ruszył przo dem. – Pro szę mi powie dzieć,
dla czego panie przy je chały. Nie mar twiła się pani tym, że będę chciał
odszu kać Ale xeia. Wiem, że kobieta, którą zabił, musi spo cząć w spo- 
koju tam, gdzie jest jej dom, wśród swo ich bli skich. Tak samo jak wiem,



że czło wiek, który ją kie dyś bił, znę cał się nad nią, zosta nie teraz za to
uka rany.

– Cał kiem dużo pan wie.
Ski nął głową, patrząc na Eve, zatrzy mał się, żeby wyjąć mały seka tor

z kie szeni wor ko wa tych spodni. Uciął dorodną, czer woną piwo nię
i wrę czył ją Peabody.

– Spodoba się pani jej zapach.
– Och, dzię kuję.
– Wiem dość dużo, ponie waż się tym inte re suję. Inte re suję się panią

i detek tyw Peabody. Kie dyś to zain te re so wa nie wyni ka łoby z innych
pobu dek. Ale teraz cie szę się swoim ogro dem, zasta na wiam się nad
kup nem kur cząt. Dzie ciom bar dzo się to spodoba. Myślę o szcze- 
niaczku. Naj wyż sza pora, bo stary Boris odszedł we śnie ostat niej zimy.
Sądzę, że mam przed sobą jesz cze wiele lat życia, spę dzę je w ogro dzie,
z dziećmi, kur cza kami, psem. Dwoma psami – popra wił się. – Kupimy
dwa szcze niaki.

Ten pomysł spra wił mu wyraźną przy jem ność. Ścią gnął ręka wice
ogrod ni cze.

– Pościg? – cią gnął. – Takie sprawy mnie coraz mniej pocią gają.
Zasta na wiam się, czy pani mąż zain te re so wany byłby kup nem mojej
firmy.

– Słu cham?
– Nie mam jej teraz komu zosta wić. Nale ża łaby do Ale xeia. Co za

głu piec, okra dać to, co za kilka lat nale ża łoby do niego. Moje dzieci
mają swoje życie, nie wta jem ni czy łem ich w tę część swo jej dzia łal no- 
ści. Teraz jestem z tego zado wo lony. Widzę, że Marta była mądra, nale- 
ga jąc na to. A ja chyba już jestem gotów odejść na eme ry turę.

Znów ski nął głową.
– Poroz ma wiam z Roar kiem. Ale to zupeł nie inny świat od świata

pań i od celu wizyty pań u mnie. Cho dzi o kobietę, tę z dziec kiem. Myślę
o niej, odkąd się o tym dowie dzia łem. Popy ta łem tu i tam, ale nie mam
żad nych odpo wie dzi dla pani.



– Powie działby mi pan, gdyby je pan miał?
– Wczo raj być może nie. Dziś jestem na eme ry tu rze. – Uśmiech nął

się, roz ta cza jąc wokół czar. – Tak, powie dział bym. Dziś zaak cep to wał- 
bym pani spo sób poj mo wa nia spra wie dli wo ści. I mam nadzieję, że jutro
też. Prze śla duje mnie ta zamor do wana kobieta. Nie ma twa rzy, ale mnie
prze śla duje. Jadłem w tej restau ra cji wiele razy z rodziną, a ona i jej
dziecko byli uwię zieni pod naszymi nogami. Pomógł bym pani, gdy bym
mógł.

Eve wyjęła palm top.
– Pozwoli pan, że pokażę panu jej twarz. 
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Bar dov uważ nie przyj rzał się szki cowi.
Usiadł na ławce i kiedy Eve zajęła miej sce obok niego, znów przyj- 

rzał się rysun kowi.
– Czło wiek, zaj mu jący się tym, czym się zaj mo wa łem, nim prze sze- 

dłem na eme ry turę, musi mieć dobrą pamięć do twa rzy. Pamię tam twa- 
rze. Nie znam jej. Nie zna łem jej – popra wił się. – Przy kro mi, że nie
mogę pani powie dzieć, kim była. Ale wiem, że teraz zapa mię tam jej
twarz.

– Znaj dzie ją pani? – zapy tał.
– Znajdę. Znaj dziemy.
– To dobrze. – Poło żył dło nie na udach. – Miała matkę, może jest

teraz w moim wieku. Matka powinna się dowie dzieć, co spo tkało jej
córkę.

– Jak ści śle pana firma była powią zana z firmą Sin ge rów w okre sie,
kiedy kobieta z tego rysunku stra ciła życie?

– Mieli wię cej kło po tów ode mnie. Ja zna łem spo soby, jak zara biać
na zamiesz kach. Nie któ rzy na dal nazy wają je zamiesz kami. Spo soby,
któ rych nie przed sta wię ze szcze gó łami gli nom w taki ładny dzień.
Można powie dzieć, że pro wa dzi łem bar dziej zdy wer sy fi ko waną dzia łal- 
ność, nie ogra ni cza łem się do budow nic twa i dewe lo perki. Więc w cza- 
sach, kiedy ta młoda kobieta zgi nęła, a popyt na domy był ogromny, Sin- 
ge ro wie i inni potrze bo wali wspar cia. Poży czek i zna jo mo ści.

– Na przy kład któ rych inspek to rów prze ku pić, któ rego urzęd nika
zaszan ta żo wać?

– Na przy kład – powie dział z uśmie chem. – Cho ciaż Eli nor na dal
pocią gała za więk szość sznur ków, J.B. był ofi cjal nym sze fem i miał



swoje pomy sły, które zaspo ka jały jego próż ność.
– Sin ger Tower.
– Tak. Budowla prze trwała okres zamie szek, ale nie została ukoń- 

czona i jak wiele budyn ków była zde wa sto wana – w wyniku zamie szek,
za sprawą dzi kich loka to rów. J.B. miał wizję, i to wcale nie głu pią. Chciał
wznieść wie żo wiec i kilka mniej szych budyn ków, które jesz cze pod kre- 
śli łyby jego ogrom. Wszyst kie środki firmy prze zna czył na ten cel, mniej
uwagi poświę cał… Ach, jak to nazwali?

– South-West albo Hud son Yards Sky line, w zależ no ści od źró deł.
– Tak, tak, wła śnie. Bar dziej podoba mi się Hud son Yards Vil lage

Roarkeʼa. Tak czy owak, J.B. prze sa dził z nakła dami – kiep ski z niego
biz nes men – i potrze bo wali wspar cia. Ja… Moja firma udzie liła im
pożyczki na dzie sięć pro cent. Na obie inwe sty cje. Eli nor nie była zado- 
wo lona.

Widząc jego pełen satys fak cji uśmiech, Eve powie działa na głos to,
czego się domy śliła.

– Nie lubi jej pan.
– Jest kobietą nie sym pa tyczną, jak sama się pani prze ko nała. Ale

inte resy to inte resy i to nie było moje zmar twie nie, jeśli J.B. skwa pli wie
przy jął moje warunki, nie zapo zna jąc matki ze szcze gó łami. Prawda?
Więc zosta li śmy swego rodzaju part ne rami i w ciągu kolej nych lat
współ pra co wa li śmy przy innych inwe sty cjach. Na przy kład przy pro jek- 
cie River View, czyli jego rewi ta li za cji, gdzie Ale xei zabił tę kobietę.

Roz siadł się wygod nie.
– Zasta na wia się pani, czy wie dzieli o mojej innej… dzia łal no ści,

kiedy pod pi sy wa li śmy umowę. Natu ral nie, że tak, ale inte resy to inte- 
resy. Zasta na wia się pani, czy kie dy kol wiek zwró cili się do mnie
z prośbą o przy sługę. Może tak było. Może wyświad czy łem im przy sługę
w zamian za przy sługę. Jak to w inte re sach.

Wska zał szma rag do wo zie lo nego ptaszka, który wisiał nad czer wo- 
nym kwia tem, trze po cząc skrzy dłami.



– Koli bry są takie pra co wite. I sta no wią taki miły, kolo rowy akcent
w każ dym ogro dzie. Są stwo rze niami wyjąt kowo tery to rial nymi, odpę- 
dzają wła sne potom stwo, żeby do syta napić się nek taru.

Znów się uśmiech nął.
– Zasta na wia się pani, czy wciąż wyświad czamy sobie przy sługi. Czy

wnuk, urzę du jący teraz w głów nym gabi ne cie, prosi mnie o jakieś przy- 
sługi lub stara się wyko rzy stać moje wpływy. I zapew niam panią, że nie.
Mogę powie dzieć, że nie jest tak dobrym biz nes me nem, jakim była jego
babka, ale o niebo lep szym od swego ojca. Cho ciaż w tym przy padku
poprzeczka jest bar dzo nisko zawie szona – dodał Bar dov ze śmie chem.

Spoj rzał na Eve.
– Po to pani tu przy szła. Żeby posłu chać plo tek.
– Taa, można tak powie dzieć.
– Lubię plotki. Dodają życiu nieco smaczku.
– Czy J.B. miał romanse? Czy w jego życiu były inne kobiety?
Bar dov uniósł brwi.
– Smaczku i pikan te rii. Nie któ rzy męż czyźni kochają całym ser cem,

ale ich ciało domaga się cze goś wię cej, a umysł pozwala im wie rzyć, że
to nie ma zna cze nia. Że to się nie liczy. Że nikogo nie krzyw dzą. Ale
umysł ich okła muje. Lecz jakie zna cze nie ma wier ność J.B. w tej… Och,
och, rozu miem.

Przez chwilę mil czał, ścią gnąw szy brwi.
– Zasta na wia się pani, czy J.B. zwią zał się z tą młodą kobietą. Znacz- 

nie młod szą od żony, tak jak to robi wielu męż czyzn. Widzi pani, nie
przy jaź nimy się. Nie jestem jego powier ni kiem ani kimś, z kim roz ma- 
wiałby o swo ich zdra dach.

– Ale wie pan, że miał romanse.
– Warto znać sła bo ści swo ich wspól ni ków. Wiem, że w tam tych

latach i jesz cze przez jakiś czas w jego mał żeń stwie docho dziło do
awan tur, tarć. Jak powie dzia łem, Marta i Marvi nia się przy jaź nią. Zwie- 
rzają się sobie nawza jem.



– Tarć wywo ła nych jego nie wier no ścią?
– Nie, nie zu peł nie z tego powodu. Spię cia, które w jego mnie ma niu

uspra wie dli wiały zła ma nie przez niego przy sięgi mał żeń skiej, wyni kały
z cze goś innego. Ich syn nie chciał zaj mo wać się rodzinną firmą. Pra- 
gnął poświę cić się muzyce, cie szyć się wol no ścią, jaką daje sława. Jest
uta len to wany, jego matka bar dzo chciała, żeby speł nił swoje marze nia.
Wiem, że ona i Eli nor kłó ciły się z tego powodu i Marvi nia, prze gło so- 
wana, bo J.B. ni gdy nie sprze ci wiłby się woli matki, zawarła układ. Tak
czy ina czej chcieli, żeby chło pak w tych nie spo koj nych cza sach był
daleko od Nowego Jorku, więc pozwo lili mu wyje chać na uczel nię, którą
sobie wybrał, i stu dio wać muzykę. Ale rów no le gle miał się uczyć zarzą- 
dza nia.

– Brzmi to roz sąd nie.
– Tak, to była dobra umowa, ale zanim ją zawarli, było sporo pro ble- 

mów. A zami ło wa nie syna do muzyki jesz cze pogar szało sytu ację. Przez
jakiś czas Marvi nia miesz kała osobno, mówiło się nawet – zwie rzyła się
z tego Mar cie – o roz wo dzie. Syn był wtedy daleko, zdaje się, że gdzieś
na połu dniu. Marta będzie to pamię tała. A J.B. w owym cza sie podró żo- 
wał, cie szył się życiem samot nego męż czy zny.

– Ale nie roz wio dła się z nim?
– Nie. Umowa – którą mogła zerwać – została dotrzy mana, bo J.B.

wró cił do niej, znów zaczął ją ado ro wać, popro sił, żeby zgo dziła się
spró bo wać jesz cze raz. Czyli umowa – że nie będą finan sowo wspie rać
syna – pozo stała w mocy. Wiem, że J.B. przez dłuż szy czas zdra dzał
żonę, a syn w końcu wró cił do domu z pod ku lo nym ogo nem, poże gnał
się ze swo imi marze niami. No i teraz urzę duje w dyrek tor skim gabi ne- 
cie.

– Czy wie działa o innych kobie tach?
– Wie działa, że były inne, kiedy miesz kali osobno. Wyba czyła mu.

Nie wie rzę, by wie działa o jego kochan kach po tym, jak się pogo dzili.
Nauczył się zacho wy wać dys kre cję i w końcu znów stał się wier nym
mężem.



– Czy była w jego typie?
Bar dov znów spoj rzał na rysu nek.
– W jego typie były młode kobiety. Nie wiem, czy ta dziew czyna była

w jego typie. Ni gdy nie sły sza łem, żeby J.B. miał romans, w któ rego
wyniku kobieta zaszła w ciążę. A zapa mię tał bym coś takiego, by to
wyko rzy stać pod czas nego cja cji.

Roze śmiał się krótko.
– Nie przy pusz cza łem, że o tym będziemy dziś roz ma wiać.
– Czy byłby zdolny do zabi cia kogoś?
Bar dov spo waż niał, utkwił wzrok w Eve.
– Wie pani rów nie dobrze jak ja, że każdy jest do tego zdolny. Czy

jest czło wie kiem gwał tow nym? Nie. Wie dział bym o tym. Ale jest czło- 
wie kiem sła bym, matka na zmianę to nad nim domi nuje, to mu
pobłaża. I być może żona też mu pobłaża, bo woli nie docie kać, jakim
czło wie kiem jest jej mąż.

– Jego też pan nie lubi.
Zamy ślił się, ścią gnął usta.
– Nie mogę powie dzieć, by J.B. był nie sym pa tyczny, ale pod

zewnętrzną powłoką kryje się czło wiek godny pogardy. Nie mal roz trwo- 
nił mają tek i stra cił firmę, stwo rzoną przez ojca i dziadka, którą jego
matka z powo dze niem kie ro wała w cięż kich cza sach. A potem, zamiast
pozwo lić synowi speł niać wła sne marze nia, zmu sił go do prze ję cia
schedy, któ rej jego syn wcale nie chciał.

– Ja sprze dam to, co stwo rzy łem, pani mężowi, jeśli zechce to kupić
− oznaj mił. − Ni gdy nie zażą dał bym od swo ich dzieci, żeby przy jęły coś,
czego nie chcą. Czy mógłby zabić tę kobietę i dziecko, które z nią spło- 
dził, jeśli przyj miemy, że to prawda? Tak, czło wiek jest zdolny do
wszyst kiego, może czy nić zło ze stra chu, zło ści, chci wo ści, zazdro ści.
Czy to zro bił?

Bar dov pokrę cił głową.



– Sama musi pani to usta lić. Jeśli okaże się, że to prawda, będzie mi
przy kro, bo sprawi to ból Mar cie i dobrej kobie cie, którą poślu bił J.B.
Będą pła kały.

Wstał.
– No, dość na ten temat. Usią dziemy sobie na patio i napi jemy się

lemo niady.
– Dzię ku jemy za poświę cony nam czas. Pozwo limy teraz panu wró- 

cić do bli skich.
– Jedna szklanka lemo niady, dwa cia steczka. – Pogro ził jej pal cem. –

Może pani poświę cić tyle czasu w zamian za mój. Marta byłaby roz cza- 
ro wana, gdyby pani tego nie zro biła.

– Panie Bar dov? – Peabody zrów nała z nim krok. – Nie które z pań- 
skich dzieci są mniej wię cej w wieku Bol tona Sin gera. Czy się kole go- 
wali?

– Nie, nie zbyt. Jak powie dzia łem, dużo podró żo wali, a Eli nor nie
pochwa la łaby tego. Cho ciaż śmiem twier dzić, że Marvi nia posta wi łaby
na swoim – albo pró bo wa łaby tego – gdyby któ reś z moich dzieci i ich
syn się zaprzy jaź nili. Teraz, kiedy o tym myślę, przy po mnia łem sobie,
że moja młod sza córka tro chę się w nim pod ko chi wała przez jedno lato.
Ale on pra wie jej nie zauwa żał. Muzyka była dla niego wszyst kim.

– Nie miał dziew czyn?
– Przy pusz czam, że miał, ale nie było to nic poważ nego, w prze ciw- 

nym razie wie dział bym o tym. Pani detek tyw, muzyka była jego jedyną
pasją i miło ścią. Póki nie poznał swo jej żony. Stwo rzyli cudowną
rodzinę. I nie, nie zła mał przy sięgi mał żeń skiej.

– Bo wie działby pan o tym?
Spoj rzał na Eve.
– Tak. Oczy wi ście teraz, kiedy odsze dłem na eme ry turę, na nic nie

jest mi potrzebna taka wie dza. Pro szę spoj rzeć tam. – Wska zał bliź niaki,
bie ga jące po czymś w rodzaju placu zabaw ze zjeż dżal nią, dra bin kami
i jakby for tem. – To jest przy szłość. Zjedzmy cia steczka i poroz ma- 
wiajmy o czymś przy jem nym.



Eve doszła do wnio sku, że jedze nie cia ste czek z rosyj skim gang ste- 
rem (eme ry to wa nym) na patio jego domu, kiedy pod rzu cał na kola nach
parę dzie cia ków, było jed nym z naj bar dziej oso bli wych prze ryw ni ków
w jej karie rze zawo do wej.

W dro dze powrot nej na lądo wi sko heli kop te rów Eve zwró ciła się do
Peabody.

– Sprawdź, czy któ ryś z człon ków rodziny Sin ge rów ma pozwo le nie
na broń kolek cjo ner ską.

Peabody odsu nęła mały pojem nik z cia stecz kami i wycią gnęła palm- 
top.

– Musisz zabrać te cia steczka. Zja dłam trzy i wystar czy. Te ty weź.
Pozwo le nie na broń kolek cjo ner ską?

– Jeśli przyj miemy tę teo rię za pew nik, muszą gdzieś mieć broń kali- 
ber trzy dzie ści dwa. Może zatrzy mali ją po wpro wa dze niu zakazu posia- 
da nia broni, posta rali się o pozwo le nie na broń kolek cjo ner ską. Wtedy
będziemy mogły przy naj mniej spró bo wać się dowie dzieć, czy któ reś
z nich miało pozwo le nie na broń trzy dzie ści sie dem lat temu.

– To tro chę nacią gane, poza tym wtedy było mnó stwo nie za re je stro- 
wa nej broni i wiele osób posia dało ją nie le gal nie.

– Spraw dzimy, to będziemy wie działy. Tak samo jak zapy ta ły śmy
i teraz wiemy – ze źró dła god nego zaufa nia – że J.B. Sin ger miał
romanse i lubił młode kobiety.

– Męż czyźni zawsze lubią młode kobiety.
Cierpki ton głosu Peabody spra wił, że Eve spoj rzała na swoją part- 

nerkę.
– McNab jest tylko parę lat star szy od cie bie.
– Teraz oby dwoje jeste śmy mło dzi. Ale powiedzmy, że obojgu nam

stuk nie pięć dzie siątka, wtedy może zacząć się oglą dać za dwu dzie sto lat- 
kami. Natu ral nie, jeśli to zrobi, wydra pię mu oczy i będę je trzy mała
w szkla nym słoju na kominku. To go powstrzyma przed takimi głu po- 
tami.



– Podoba mi się to. Warto zapa mię tać, a nuż się przyda.
– Chęt nie dam ci zgodę na sko rzy sta nie z mojego pomy słu. –

 Peabody unio sła wzrok znad palm topa. – Żadne z nich nie posiada
pozwo le nia na kolek cjo no wa nie broni.

– No dobrze. Zresztą i tak było to za pro ste. Mogli się jej pozbyć albo
zgło sić jej kra dzież, albo ni gdy nie była zare je stro wana, więc na dal
gdzieś ją trzy mają. Zacznij szu kać rapor tów o wszel kich powią za nych
z nimi incy den tach. Zakłó ca nie spo koju, kra dzież, zaj ścia domowe,
wan da lizm, wszystko, co wyma gało inter wen cji poli cji.

– Cofa jąc się trzy dzie ści sie dem lat od teraz?
– Nie, czter dzie ści.
– Kiedy cofnę się o dwa dzie ścia, dwa dzie ścia pięć lat, zaczną się pro- 

blemy. Czy mogę popro sić McNaba o pomoc?
– Jasne. W pierw szej kolej no ści to, co ma zwią zek z prze mocą albo

uży ciem broni, ale sprawdź wszystko. Na całym świe cie.
– Jezu, Dal las.
– Taa, taa, ale prze cież podró żo wali. Potem pro cesy cywilne.

Zacznijmy ukła dać w całość ich dzieje. I jak wielką dziurę finan sową
wyko pał wtedy J.B.? Zgod nie z naszym pro fi lem ofiara pocho dziła z Bli- 
skiego Wschodu, z porząd nej rodziny. Może miał nadzieję, że wyci śnie
od nich tro chę pie nię dzy. Bogaci rodzice, poten cjalni inwe sto rzy,
romans z córką. Ups.

– To duże ups.
– Nie mógł to być jakiś dro biazg, skoro zamu ro wali ją w tej piw nicy.

Taa, Bar dov ma rację. Ludzie zabi jają z róż nych powo dów, ale nie w taki
spo sób, z jakim tu mamy do czy nie nia. To było zbyt sta ran nie ukar to- 
wane.

Kiedy dotarła do lądo wi ska dla heli kop te rów, pocie szyła się myślą,
że przy naj mniej ma czym się zająć w dro dze powrot nej. Ma dużo pracy,
z którą się musi upo rać.



Zamie rzała wziąć się do roboty, jak tylko wróci do komendy. Z kub- 
kiem kawy prze czy tała pod su mo wa nie Reo, doty czące ugody z Wic ke- 
rem.

Przy stał na dzie sięć lat wię zie nia.
Spraw dziła wyniki iden ty fi ka cji na pod sta wie rysów twa rzy i stwier- 

dziła, że pro blem nie pole gał na braku pasu ją cych kobiet, tylko na
ogrom nej ich licz bie.

Za mało szcze gó łów, powie działa sobie, i już chciała zadzwo nić do
DeWin ter, gdy dostała wia do mość, że rodzeń stwo Alvy zgło siło się po jej
rze czy oso bi ste.

Zapro wa dziła oboje do kan tyny, spę dziła z nimi dwa dzie ścia minut.
Kiedy wra cała do sie bie, Peabody zatrzy mała ją w chwili, gdy Eve prze- 
cho dziła przez salę ogólną wydziału.

– Mam garść rapor tów doty czą cych J.B.
– Naprawdę?
– Nic z ostat nich cza sów i nic z Nowego Jorku. Posta no wi łam poszu- 

kać plo tek w mediach spo łecz no ścio wych na całym świe cie i kiedy coś
zna la złam, wery fi ko wa łam. To, co mamy do tej pory, doty czy głów nie
Europy i głów nie okresu sprzed dwu dzie stu, trzy dzie stu lat.

– Na przy kład?
– Bra wu rowa jazda samo cho dem, zakłó ca nie porządku publicz nego,

naru sze nie prawa, napaść z uży ciem mar tini. Rzu cił kie lisz kiem mar- 
tini w twarz jakie muś face towi, wyka łaczka z oliwką tra fiła gościa
w oko.

– Mam nadzieję, że tego nie zmy ślasz.
– Przy się gam na Boga, że nie. – Peabody poło żyła rękę na sercu. – To

ostat nie zakoń czyło się pro ce sem cywil nym, strony zawarły ugodę poza
salą sądową, nie znane są jej szcze góły. Wszystko to ma zwią zek z impre- 
zo wa niem. McNab zajął się incy den tami w miej scu pracy.

– Hm. Dobry pomysł.



– Pomy śla łam sobie, że skoro Sin ger się łaj da czył, może łaj da czył się
też w biu rze. Albo przy naj mniej pró bo wał. Może jakieś przy padki napa- 
sto wa nia sek su al nego. Jak na razie nie zna la złam nic na nikogo, poza
J.B. Sin gerem.

– Szu kaj dalej.
– A jak ci poszło z Ellio tami?
– Przez jakiś czas będą wstrzą śnięci, ale wie dząc, że zabójca ich sio- 

stry został schwy tany, że Wic ker odsie dzi dzie sięć lat, z cza sem się
pogo dzą z tym, co spo tkało ich sio strę.

– To dobrze.
– Chcę mieć wszyst kie infor ma cje o incy den tach w miej scu pracy.

Może jeden z nich ma zwią zek z naszą ofiarą.
Wró ciła do gabi netu, usia dła, żeby zadzwo nić do DeWin ter. Jej kom- 

pu ter zasy gna li zo wał, że przy szła nowa wia do mość.
Przyj rzała się uważ nie ukoń czo nym szki com nie zi den ty fi ko wa nej

ofiary.

Do porucz nik Eve Dal las od dok tor Gar net DeWin ter:
W załą cze niu ukoń czone zre kon stru owane podo bi zny NN, spo rzą- 

dzone w opar ciu o nasze ana lizy. Holo gram jest już dostępny w naszym
labo ra to rium i na pisemny wnio sek może zostać prze słany do auto ry zo- 
wa nego holo por talu.

W załą cze niu rów nież mój osta teczny raport doty czący szcząt ków NN
i jej nie na ro dzo nego dziecka.

Zabez pie czymy szczątki do czasu, aż ofiara zosta nie ziden ty fi ko wana
i/lub otrzy mamy pole ce nie prze nie sie nia wspo mnia nych szcząt ków.

Eve uak tu al niła tablicę, umiesz cza jąc na niej rysunki, raporty. Roz- 
wa żyła zamó wie nie holo gramu, ale uznała, że nie jest jej potrzebny.

– Cho ler nie dobra robota – mruk nęła i cie kawa była, czy jej poli- 
cyjny spec od por tre tów pamię cio wych, Yancy, kie dy kol wiek roz ma wiał
z Elsie Ken drick na tematy zawo dowe.

Widziała przed sobą młodą kobietę, ładną, nie mal piękną, o deli kat- 
nych rysach twa rzy. Wyso kie czoło, ciemne, podłużne, sze roko roz sta- 



wione oczy, trój kątna twarz. Wyraźne, ale nie wydatne kości policz- 
kowe, małe, kształtne usta.

Nie zu peł nie drob niutka, ale szczu pła, na rysunku przed sta wia ją cym
jej postać przed ciążą. Dłu gie palce u rąk, dłu gie, wąskie stopy.

W ciąży wydatny brzuch, by pomie ścić nową istotę, która ni gdy się
nie naro dziła.

Wró ciła do biurka, zapro gra mo wała iden ty fi ka cję na pod sta wie
rysów twa rzy w bazie ogól no świa to wej.

Będzie trud niej, pomy ślała, jeśli uwzględ nić, że poszu ki wa nia doty- 
czą cza sów sprzed bli sko czter dzie stu lat. Ale…

– Znaj dziemy cię.
Spró bo wała innej metody. Uwzględ nia jąc wiek ofiary, można było

zało żyć, że przy je chała do Nowego Jorku, by pra co wać lub stu dio wać.
W tym celu potrze bo wała wizy. Ufa jąc, że DeWin ter pra wi dłowo okre- 
śliła kraj uro dze nia, Eve roz po częła pro ces szu ka nia wiz, wyda nych
Liban kom w latach od 2020 do 2025 roku.

Już po minu cie natra fiła na biu ro kra tyczny mur.
Roz wa żała, czy iść do Whit neya z prośbą, by upo rał się z biu ro kra- 

cją, ale potem posta no wiła sko rzy stać z pomocy innej zna nej sobie
osoby.

Zde cy do wała się na agentkę Teas dale, daw niej zatrud nioną
w wydziale spraw wewnętrz nych, obec nie w FBI, zda niem Eve, na naj- 
lep szej dro dze do awansu.

Dzie sięć minut póź niej Teas dale zapew niła ją, że do jutrzej szego
ranka Eve otrzyma potrzebne jej infor ma cje.

Musiała się tym zado wo lić.
Jeśli była muzuł manką, czy była na tyle reli gijna, by cho dzić do

meczetu? Paru mun du ro wych może poka zać jej por tret – cho ciaż Eve
nie miała żad nych pod staw, by przy pusz czać, że ofiara miesz kała
w Nowym Jorku.

Ale to kolejny trop, który warto prze śle dzić.



Weszła do sali ogól nej wydziału.
– Peabody, wysła łam ci ukoń czone szkice NN. Niech dwójka mun du- 

ro wych pokaże rysunki w mecze tach w mie ście. Niech wyszu kają star- 
szych wier nych, któ rzy mogli ją widzieć i zapa mię tać.

– To dobry trop – zgo dziła się z nią Peabody. – Czy dostaną zgodę na
nad go dziny?

Eve zmarsz czyła czoło, spraw dziła, która godzina, stwier dziła, że już
pra wie koniec zmiany. Roz wa żyła wszyst kie za i prze ciw.

– Niech zaczną jutro z samego rana. Ty możesz się umó wić z McNa- 
bem…

– Sko rzy stam z każ dej nada rza ją cej się oka zji.
– Bar dzo śmieszne. Możesz w domu zle cić auto ma tyczne wyszu ki- 

wa nie. Chcę wie dzieć o wszyst kim, co zdo bę dziesz. Zbierz wyniki do
kupy i prze ślij mi. Już zle ci łam iden ty fi ka cję na pod sta wie rysów twa- 
rzy, też ci prze każę wszyst kie wyniki. Teas dale pra cuje nad uzy ska niem
danych o wizach pra cow ni czych lub stu denc kich, wyda nych w inte re su- 
ją cym nas okre sie.

– To też dobry trop. Będziemy kon ty nu ować wyszu ki wa nia na lap to- 
pach. Wstą pimy do domu, kolejny raz obej rzymy go razem z wła ści cie- 
lami. Potem wybie rzemy się gdzieś na kola cję. Możemy zre zy gno wać
z kola cji.

– Nie, dla czego? Tylko niech kom pu ter szuka.
– Da się zała twić. Też wybie rasz się już do domu?
– Czy możesz mi wcze śniej poświę cić chwilkę, sze fowo?
Spoj rzała na Baxtera.
– Nawet kilka.
Popa trzył na jej gabi net, dys kret nie ski nął głową w jego stronę.
– Poroz ma wiajmy o tym u mnie, żebym mogła jed no cze śnie się

pako wać.
Kiedy wszedł za nią do gabi netu, spoj rzał na tablicę.
– Cał kiem młoda, do tego w ciąży.



– Tak. Jakiś pro blem, Baxter?
– Wła ści wie nie. Mamy z Tru ehe ar tem tro chę czasu, więc jeśli

potrzebna będzie jakaś pomoc w tere nie, jeste śmy do dys po zy cji.
Przy sia dła na skraju biurka. Nie musiał przyjść do jej gabi netu, żeby

zgło sić się na ochot nika do pomocy.
– Na razie nie ma takiej potrzeby, ale dam ci znać, jeśli coś się

zmieni.
– Razem z mło dym wybie ramy się na piwo, może coś zjemy. Parę

prze cznic dalej jest meczet. Możemy tam wstą pić po dro dze.
– W porządku. Kom pu ter, wydru kuj rysunki A, B i C z aktu al nego

pliku.

Potwier dzam. Wyko nuję…

– Koniecz nie tutaj chcia łeś mi o tym powie dzieć?
– Idziemy na piwo, może coś prze ką sić, nie tylko dla tego, że nie

mamy nic do roboty. Dziew czyna Tru ehe arta awan so wała i prze pro wa- 
dza się do Wschod niego Waszyng tonu.

Baxter wsu nął ręce do ide al nie skro jo nych spodni od gar ni turu.
– Nie prze jął się tym. Gadają, że będą parą na odle głość, ale wiem,

że na dłuż szą metę to nie wypali. Może to nie jest miłość na całe życie,
jed nak zależy mu na niej. Dla tego myślę, że przyda mu się dodat kowe
zaję cie.

– Tylko mi nie mów, że myśli o tym, by do niej tam dołą czyć.
– Och nie, skądże. Ma tu robotę, ma tu mamu się, ma tu swoje życie.

Nawet nie było o tym żad nej mowy.
– Kiedy wyjeż dża?
– Wyje chała dziś rano. Dla tego teraz jest tro chę przy gnę biony. Czyli

potrzebne mu jakieś zaję cie.
Wrę czyła mu rysunki.
– Zaj mij cie się tym. Byłeś dla niego dobrym nauczy cie lem, teraz

jesteś jego dobrym part ne rem. Nie pozwól mu się zbyt nio upić.



Baxter uśmiech nął się sze roko.
– Tylko tro chę. Cho ciaż mło demu wcale nie trzeba dużo, żeby się

upił.
Słusz nie postą pi łam, pomy ślała Eve, że przy dzie li łam zie lo nego,

naiw nego, uczci wego do szpiku kości Tru ehe arta Baxte rowi. Baxter sys- 
te ma tycz nie prze mie niał żół to dzioba w dobrego funk cjo na riu sza, sta ra- 
jąc się, by na dal pozo stał sumienny i uczciwy.

Eve spoj rzała na tablicę.
– Co do cie bie też się nie pomy li łam. Potrze buję tylko tro chę wię cej

czasu.
Zebrała mate riały potrzebne, żeby popra co wać w domu. Grzmot

i bły ska wica za oknem przy po mniały jej, żeby zabrać płaszcz.
Na scho dach rucho mych wpa dła na Mirę.
– Wycho dzisz punk tu al nie?
– Na to wygląda. Ty też.
– Umó wi łam się. Z Den ni sem i grupką przy ja ciół wybie ramy się na

drinka. Zale d wie kilka prze cznic stąd, więc posta no wi łam pójść tam
pie szo.

Uśmiech nęła się, sły sząc kolejne grzmoty.
– Chyba muszę zmie nić plany. Zadzwo nię po samo chód. W taką

pogodę nie ma co liczyć na tak sówkę.
– Chęt nie cię pod rzucę.
– Na pewno? Masz czas?
– Odpo wiedź na oba pyta nia brzmi „tak”. Poza tym po dro dze mogę

cię o coś zapy tać.
Prze sia dły się do windy, żeby zje chać na poziom pod ziem nego

garażu. Eve zro zu miała, jakie są minusy wycho dze nia z pracy o cza sie,
kiedy z tru dem się do niej wci snęły.

– Prze pro wa dzi łam dziś w Hud son Val ley roz mowy w spra wie mojej
NN. Eli nor Sin ger i J.B. Sin ger kła mią.

– W kwe stii two ich ofiar?



– Oboje coś wie dzą. Nie mam pew no ści co do Marvi nii Sin ger. Spra- 
wia wra że nie uczci wej, ale nie któ rzy potra fią lepiej kła mać od innych.
Sądzę, że oboje – matka i syn – wie dzieli o zwło kach, ścia nie, pró bie
zatu szo wa nia cze goś. I oboje mogli ode grać jakąś rolę w tym zabój- 
stwie.

– Motyw?
– J.B. lubił, przy naj mniej wtedy, mieć na boku jakąś młodą przy ja- 

ciółkę.
– Ach.
– Sepa ra cja, praw do po dob nie jego sto sunki z matką – a nie zły z niej

numer – ule gły pogor sze niu w cza sie, kiedy moja ofiara zaszła w ciążę,
została zamor do wana.

– Nie można ufać face towi, który cię zdra dził – ode zwała się mun du- 
rowa, sto jąca za Eve. – Ręczę za to głową.

– No wła śnie. – Eve z ulgą prze ci snęła się do wyj ścia na pozio mie
garażu, zacze kała na Mirę, która z więk szą gra cją wydo stała się z windy.
− Ma na swoim kon cie kilka drob nych wykro czeń, głów nie zwią za nych
z impre zo wa niem. Lek ko myślny głu piec. W rodzaju „jestem bogaty,
więc mogę robić, co mi się podoba”. Pasuje to do niego jak ubra nie
szyte na miarę.

– Prze moc?
– Nie zu peł nie, o ile nie zali czymy do tego oliwki w oku. Ale jest

kłamcą, zdra dzał żonę, jest… Jak to się mówi? Nie od po wie dzialny.
– Czyli… – Mira wsia dła do samo chodu Eve. – Przy pusz czasz, że

bogaty star szy męż czy zna znany ze swo ich wcze śniej szych roman sów
miał przy godę, miłostkę, prze lotny zwią zek z młodą kobietą. Na tyle
młodą, że mogła być jego córką. Ich zna jo mość zakoń czyła się jej zaj- 
ściem w ciążę. Sądząc na pod sta wie pro filu oso bo wo ści ich obojga, on
trak to wał to jak przy godę, a ona wyobra żała sobie, że to coś poważ nego.

– Zga dza się. Dokąd cię zawieźć?
– Och, do Du Vin. To jeden z lokali Roarkeʼa i miej sce jed nej z pierw- 

szych zbrodni, któ rymi się zaj mo wa łaś.



– Taa, wiem, gdzie to jest. Może pra co wała w fir mie Sin gera. Albo
poznał ją na jakimś przy ję ciu, w barze. Zresztą nie ważne. Potem zaszła
w ciążę. Może coś jej obie cy wał, dał jej pie nią dze, gro ził jej – robił to, co
zapewni mu spo kój. Bo naj waż niej sze dla niego było zapew nie nie sobie
spo koju.

Wyje chała z garażu i zna la zła się twa rzą w twarz z ulew nym desz- 
czem i sza lo nym ruchem samo cho do wym.

– Nie wiele bra ko wało do roz wią za nia – powie działa Mira. – Dla czego
cze kał tak długo?

Ta myśl nie dawała Eve spo koju.
– Może uwie rzyła w obiet nice, wzięła pie nią dze albo prze stra szyła

się gróźb. Ale musiała trzeźwo oce nić sytu ację. Wkrótce na świat przyj- 
dzie dziecko, a wła ści wie sama była jesz cze dziec kiem. Chciała, żeby
dotrzy mał obiet nicy, dał jej wię cej pie nię dzy albo sama zacznie mu gro- 
zić. W tym cza sie on pró buje się pogo dzić z żoną. Nie może sobie
pozwo lić na to, by jakieś uchy bie nie z jego strony mu w tym prze szko- 
dziło.

Zaha mo wała na świa tłach, obser wo wała, jak prze ta cza się fala prze- 
chod niów.

– Może sobie wmó wił, że zabie rze ją tam, by ją nastra szyć. Ale jeśli
tak, oszu ki wał samego sie bie. Miał broń, miał cegły. Musiał się wcze- 
śniej o nie posta rać.

– Wie dział, w jakiej fazie budowy jest ten budy nek, wie dział o piw- 
nicy – cią gnęła Mira. – Kie ro wał firmą – przy naj mniej for mal nie – i ow- 
szem, mógł zle cić dostar cze nie cegieł.

– Czyli się przy go to wał. Posta no wił ją zabić, a potem zamu ro wać.
A jego matka z pew no ścią o wszyst kim wie działa.

Prze mknęła na zie lo nym świe tle, skrę ciła w miej scu, gdzie jakiś chu- 
dzie lec ofe ro wał tan detne para sole po zawy żo nej cenie.

– Nie jestem pewna, czy zdo byłby się na coś takiego bez uzy ska nia
jej apro baty. Wie dzia łaby też o tym, że zamó wił cegły, i o ścia nie, bo był
sze fem tylko for mal nie.



– Prawdę mówiąc, to bar dzo zgrab nie pomy ślane. − Mira spoj rzała
w lusterko, żeby spraw dzić, jak wygląda, po czym wyjęła szminkę.
Z wprawą uma lo wała usta.

– Jesz cze zgrab niej, jeśli nie miała rodziny ani bli skich przy ja ciół –
cią gnęła Mira, wycią gnąw szy puder niczkę, by przy pu dro wać twarz,
która według Eve była bez zarzutu. – Albo jeśli rodzina lub bli scy przy ja- 
ciele nie wie dzieli, że w owym cza sie prze by wała w Nowym Jorku, jeśli
nie zdra dziła nikomu nazwi ska ojca dziecka.

– Muszę roz pra wić się z tymi „jeśli”.
– Musi być jakiś powód, dla czego szczątki zna le ziono na tere nie

nale żą cym do Sin ge rów – a przy naj mniej kie dyś do nich nale żą cym.
Mira znów się gnęła do torebki, która widocz nie mie ściła wszystko,

wyjęła małą fiolkę, odkrę ciła nakrętkę, pod którą skry wała się kulka.
Eve poczuła deli katny zapach wio sny, gdy Mira dotknęła kulką prze gu- 
bów dłoni.

– Twoja teo ria pod suwa bar dzo racjo nalny powód.
– Pozo staje teraz tylko udo wod nie nie tego. – Eve zatrzy mała się

przed Du Vin. – Dys po nuję jej peł nymi podo bi znami, więc znaj dziemy
ją w bazie. I wtedy odkry jemy powią za nia.

– Prze ślij mi wszel kie infor ma cje, jakie masz. Bar dzo mnie to zain te- 
re so wało. Póź niej ponow nie wszystko prze czy tam, może będę mogła
jesz cze coś dodać.

– Dzię kuję za teraz i za potem.
– Uczciwy układ za pod rzu ce nie mnie na miej sce w taką burzową

pogodę. Den nis chęt nie się z tobą spo tka, jeśli zechcesz do nas dołą czyć
i cze goś się napić.

– Muszę jesz cze tro chę popra co wać, ale pozdrów go ode mnie.
Mira się gnęła do torby, która mie ściła wszystko, wyjęła z niej skła- 

daną para solkę. Otwo rzyła drzwi, otwo rzyła para solkę w biało-czer wone
pasy i rzu ciła Eve uśmiech.



– Pozdrów Roarkeʼa – powie działa i pobie gła w szpil kach w biało-
czer wone pasy.

– Ma para solkę dopa so waną do butów. – Eve pokrę ciła głową. – Kto
zwraca uwagę na takie dro bia zgi?

Zasta na wia jąc się nad tym, ruszyła do domu w ulew nym desz czu. 
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Eve nie miała torby, która mie ści wszystko, ani para solki dopa so wa nej
kolo ry stycz nie do butów, więc pobie gła w desz czu do domu.

Zatrza snęła drzwi za sobą równo z kolej nym grzmo tem, a potem
prze cze sała pal cami mokre włosy.

– Ma pani para solkę w schowku w samo cho dzie – poin for mo wał ją
Sum mer set.

Czy o tym wie działa? Czy zapo mniała? Wszystko jedno.
– To tylko woda. Ludzie, w prze ci wień stwie do zom bie, nie roz pusz- 

czają się na desz czu.
– Pro szę tego tu nie kłaść, jest mokre. – Zabrał jej płaszcz ze słupka

porę czy scho dów. – I, jeśli wie rzyć ludo wym prze są dom, zom bie nie
roz pusz czają się na desz czu.

– A powinny.
Wbie gła po scho dach, a kot podą żył za nią.
W gabi ne cie spraw dziła wyniki iden ty fi ka cji na pod sta wie rysów

twa rzy. Ponie waż jak dotąd wyszu ki wa nie kom pu te rowe nic nie dało,
zapro gra mo wała kawę, nim uak tu al niła tablicę i książkę sprawy.

Wszedł Roarke, Gala had podrep tał do niego, by się z nim przy wi tać,
ocie ra jąc grube ciel sko o nogawkę spodni ide al nie skro jo nego gar ni- 
turu.

Eve zauwa żyła, że Roarke ma suche włosy.
– Założę się, że pamię ta łeś o para solu.
– W taki wie czór na pewno się przy dał. – Powie dziaw szy to, otwo rzył

drzwi na malutki bal kon. Pokój wypeł nił odgłos pada ją cego desz czu
i głu chych grzmo tów. – Niczego sobie burza.



Pod szedł do Eve, przy gar nął ją i poca ło wał jak męż czy zna wyru sza- 
jący na wojnę.

Kiedy prze stało jej się krę cić w gło wie, odsu nęła się od niego.
– No dobrze.
– W taką pogodę mam ochotę iść z żoną do łóżka i kochać się z nią

jak sza le niec. – Spoj rzał nad jej ramie niem na tablicę. – Ale widzę, że to
nie wcho dzi w grę.

– Może póź niej.
– Mmm. – Prze su nął się, więc stali obok sie bie. Obej mu jąc ją ręką

w pasie, uważ nie przy glą dał się rysun kom. – A więc oto i ona. Na razie
jesz cze nie ma nazwi ska?

– Pra cuję nad tym.
– Poszczę ściło jej się, że tra fiła na cie bie. Tak jak mnie. Napi jemy się

wina i opo wiesz mi o niej.
Przy glą dała mu się, jak pod cho dził do schowka w ścia nie, wybie rał

wino.
– Mia łeś dobry dzień.
– Mia łem świetny dzień, który zakoń czył się ustną zgodą na kupno

Bar dov Con struc tion.
– A więc udało mu się. Naprawdę chce sprze dać firmę tobie.
– Zga dza się. – Roarke nalał do kie lisz ków inten syw nie czer wone

wino. – Podzi wia cię.
– Daj spo kój.
– Nie, naprawdę uwa żam, że cię podzi wia, i to szcze rze. Tak samo

jak mu wie rzę, że nie kła mie, twier dząc, że chce przejść na eme ry turę.
A mię dzy jed nym a dru gim może nawet ist nieć mały zwią zek.

Wrę czył jej kie li szek, stuk nął w niego swoim.
– Będziesz tam musiał zro bić porządki.
– Myślę, że sam się tym zaj mie przed sprze dażą. Roz ma wia li śmy

o tym. To solidna firma, a po wpro wa dze niu pew nych zmian sta nie się
jesz cze lep sza. Pozo stało do doga da nia wiele szcze gó łów, praw nicy



i księ gowi będą się musieli temu przyj rzeć, ale z pew no ścią się doga- 
damy.

– No dobrze – powtó rzyła. – Moje gra tu la cje. Jak to wpły nie na
współ pracę z Sin ge rem przy ich inwe sty cjach?

– To jeden ze szcze gó łów do dopra co wa nia. Uak tu al ni łaś swoją
tablicę, widzę, że Eli nor i J. Bol ton Sin ger awan so wali na two jej liście.

– W tej chwili są na pierw szym miej scu.
– Chęt nie posłu cham, dla czego. Co powiesz na stek na kola cję?
– Zawsze jestem jak naj bar dziej za ste kiem na kola cję.
– W takim razie będzie stek. Potem sobie usią dziemy, kiedy jedna

burza ucich nie, a druga nad cią gnie – jak to prze wi dują – i o wszyst kim
mi opo wiesz.

I zro biła to pod czas dłu giego posiłku, do tego dziw nie odprę ża ją- 
cego, uwzględ nia jąc temat roz mowy i deszcz.

– Zasu ge ro wa łaś, żebym popy tał tu i tam o J. B. Dość łatwo napo- 
mknąć o nim w roz mo wie w związku z tymi zabój stwami. Ci, któ rych
można nazwać starą gwar dią, uwa żają go za czło wieka roz ryw ko wego,
dużo podró żu ją cego, o nie na gan nym guście, dość lekko trak tu ją cego
inte resy, ale świet nego kom pana. Rze czy wi ście cho dzą słu chy, że uga- 
niał się za spód nicz kami, co by się zga dzało z tym, co ci powie dział Bar- 
dov.

Eve roz sia dła się wygod nie ze swoim winem.
− Naprawdę bar dzo się cie szę, że ni gdy nie będę musiała ci wydra- 

pać oczu i trzy mać ich na kominku w szkla nym słoju.
Roarke też się roz siadł ze swoim winem.
– Pró buję zde cy do wać, czy usły szaw szy to, poczu łem ulgę, czy

pewien nie po kój.
– Nie trak tu jesz lekko obiet nic. Zasada numer jeden Regu la minu

Mał żeń skiego? Mał żeń stwo to obiet nica.
Się gnął po jej dłoń.



– Dla czego miał bym się oglą dać za innymi kobie tami, kiedy
wszystko, czego chcę, widzę przed sobą?

– Rze czy wi ście masz dziś ochotę na seks.
– No cóż, tak, ale to nie ozna cza, że to, co powie dzia łem, to nie- 

prawda. Z tego, co wiem o Marvi nii, wynika, że jest kobietą opa no waną,
zdaje sobie sprawę ze swo jej uprzy wi le jo wa nej pozy cji i wyko rzy stuje ją,
by poma gać tym, któ rzy są w gor szym poło że niu. Wybiera sprawy, któ- 
rym się poświęca. Bez reszty.

Zer k nął na tablicę oczami, któ rych nie będzie musiała mu wydra- 
pać.

– Rozu miem, że to za mało, byś usu nęła ją ze swo jej tablicy, ale
trudno mi sobie wyobra zić, by kobieta, którą znam, wpraw dzie
powierz chow nie, była zdolna wziąć udział w czymś takim.

– Mam podobne odczu cia, ale zoba czymy.
– Ktoś taki jak Sin ger? Zawsze, ale to zawsze widzi, czego jesz cze nie

ma. Mam tyle, czemu nie mogę mieć wię cej? Wię cej pie nię dzy, wię cej
zabawy, wię cej kobiet. I pra gnąc osią gnąć wię cej, wła ści wie nie doce nia
tego, co ma. Bar dov? Bez wąt pie nia ma na swoim sumie niu wię cej nie- 
go dzi wych postęp ków od Sin gera. Ale ceni to, co ma. I ma swój kodeks
postę po wa nia, cho ciaż daleko mu do two jego. Nato miast Sin ger nie kie- 
ruje się w życiu żad nymi zasa dami.

– A jego matka?
Z uwagi na desz czowy wie czór Roarke nalał im wię cej wina.
– W zależ no ści od tego, kto się wypo wia dał, padały takie okre śle nia

jak onie śmie la jąca, kró lew ska, zimna, bez względna. Przy pi suje się jej
utrzy ma nie firmy przy życiu w bar dzo trud nym okre sie.

– Wydaje mi się, że firma mogłaby paść albo z całą pew no ścią
ponieść znaczne straty, gdyby się oka zało, że dyrek tor gene ralny zamie- 
szany jest w skan dal, ma dziecko z kobietą o połowę od niego młod szą,
będąc mężem innej. I załóżmy, że ta kobieta pra co wała u niego.

Roarke ski nął głową.



– Praw do po do bień stwo nie przy jem nego gło śnego roz wodu, pro ce- 
dury usta le nia ojco stwa i pro cesu cywil nego. Nieco wstrzą snę łoby to
fun da men tami. Nie sądzę, że firma by padła, ale wywo ła łoby to liczne
reper ku sje, a napra wie nie szkód byłoby bar dzo kosz towne.

– Odpo wiada mi to – powie działa Eve. – Nie mal to widzę. Mówi jej,
żeby poszła z nim na plac budowy, by zoba czyć, co pró buje stwo rzyć. Co
pró buje zbu do wać. Zacho wajmy to wszystko w tajem nicy, nie roz gła- 
szajmy tego. Nie niszcz tego, na co pra co wała moja rodzina. Mógł jej
powie dzieć, że nie może się roz wieść, ponie waż potrze bują pie nię dzy,
by pomóc odbu do wać mia sto.

Roarke ski nął głową, napił się wina.
– Stara śpiewka: „To jest znacz nie waż niej sze niż my”.
– Ale nie sądzę, by zamie rzał pozwo lić jej żyć. Musiał wszystko wcze- 

śniej przy go to wać. Potrze bo wał pie nię dzy, już skap to wał Bar dova. Nie
mógł sobie pozwo lić na skan dal, utratę przy cho dów, wyso kie opłaty
sądowe.

– I byłby nie mal tak zimny jak jego matka.
– Która ma w tyłku sta lowy pręt – zauwa żyła Eve. – I jest z tego

dumna. Poza tym jest próżna. Oso bi ście uwa żam, że jak się ma ponad
sto lat, można zre zy gno wać z nacią ga nia skóry do takiego stop nia, by
gro ziło, że pęk nie przy kich nię ciu.

– Nie zły por tret – odparł Roarke.
– Nie polu bi łam jej – przy znała Eve. – Ale ten sta lowy pręt i nacią- 

gnięta skóra nie czy nią z niej mor der czyni. Cho dzi o zacho wa nie i sto- 
sunki mię dzy nią a synem. Założę się, że mu pomo gła albo go zachę- 
cała, a nawet powie działa Sin ge rowi, co ma zro bić. I wiem na pewno, że
nie spodoba im się pobyt za krat kami, bo nie wybroni ich nawet cała
armia wymu ska nych adwo ka tów.

– Jak zwy kle sta wiam pie nią dze na cie bie.
– Wic ke rowi też się nie spodo bało. Jesz cze ci o nim nie opo wie dzia- 

łam. Zwi nę li śmy go aku rat, jak…
Urwała, kiedy kom pu ter zapisz czał.



– Kurde, udało się.
Zerwała się na równe nogi, pod bie gła do biurka.
– Wyświe tlić wynik na ekra nie ścien nym. To ona. – Eve ude rzyła się

pię ścią w otwartą dłoń. – To ona. Podzie lić ekran, wyświe tlić rysu nek
twa rzy NN.

– Tak, to ona. – Roarke pod szedł bli żej, poło żył dłoń na ramie niu
Eve. – Zna la złaś ją. Johara Murr.

– Spójrz na datę uro dze nia. Miała dwa dzie ścia dwa lata. DeWin ter
tra fiła w dzie siątkę.

– Była piękna.
– Tak, Ken drick też tra fiła w dzie siątkę. Nie ma wąt pli wo ści, że ją

ziden ty fi ko wa li śmy. I potwier dziło się, że ma libań skie oby wa tel stwo.
Nie widzę aktu ślubu. Daj mi wię cej infor ma cji – mruk nęła. – No pro- 
szę, lon dyń ski adres. Sin ger lubił Europę. Założę się, że czę sto bawił
w Lon dy nie. Zawód: stu dentka. Dobrze, tu mamy kolejny adres, miej sce
zamiesz ka nia w Sta nach.

Prze czy tała adres i zaci snęła obie dło nie w pię ści.
– Savan nah, Geo r gia. Cho lera. Podej rze wa łam nie tego Sin gera.
– Ach, rozu miem. – Roarke prze su nął dło nią po ple cach Eve. – Stu- 

dio wała z Bol to nem Sin ge rem. Byli rówie śni kami.
– Chciał być gwiazdą rocka, ale za jego sprawą dziew czyna zaszła

w ciążę. Chciała uro dzić dziecko, wyjść za mąż – stąd ten pier ścio nek.
On nie miał na to czasu. Zresztą i tak był pra wie ban kru tem.

– Zgi nęła w Nowym Jorku – zauwa żył Roarke.
– Taa, taa. – Zaczęła cho dzić tam i z powro tem. – „Jedźmy do

Nowego Jorku. Musisz poznać moją rodzinę. Ej, pokażę ci, co budują”.
Może wta jem ni czył ojca, ale na dal uwa żam, że babka z pew no ścią
o wszyst kim wie działa. Nie powinni byli użyć dobrych cegieł. Wró cił do
Savan nah – może dla tego, żeby mieć alibi. Na dal chciał być gwiazdą
rocka. Nie udało się, przy je chał do domu.

Obró ciła się, żeby spoj rzeć na zdję cie Bol tona Sin gera.



– Przy kładny, kocha jący mąż i ojciec. Jezu, dałam się na to nabrać.
Niczego nie podej rze wa łam.

Wzięła głę boki oddech.
– No cóż, czeka go naprawdę bar dzo nie przy jemny wie czór.
– Zawiozę cię, ale jeśli nie sprząt niemy naczyń, kot się do nich

dobie rze.
– Jasne, jasne, jasne. Zaj mij się tym z łaski swo jej, dobrze? Ja muszę

wydru ko wać jej zdję cie, rysunki. Chcę, żeby je zoba czył, a potem niech
spró buje mnie okła mać.

Wciąż była nakrę cona, kiedy Roarke wyjął z szafy ich płasz cze.
– Jesteś wku rzona, że mu uwie rzy łaś. Wku rzona, że zoba czy łaś to, co

chciał, żebyś zoba czyła.
– Kupi łam to. Kupi łam wszystko, więc ow szem, jestem wku rzona.

Ale minie mi to. A jego cze kają cięż kie czasy, bo spę dzi resztę życia za
krat kami.

Wyko rzy stała jazdę samo cho dem, żeby ochło nąć, przy go to wać stra- 
te gię.

– Prze pra szam, że zakłó cam wie czór – zaczęła Eve. – Mam kilka
dodat ko wych pytań, a nie chcia łam pana wzy wać na komendę. Roz ma- 
wia łam z pana rodzi cami, z babką, bla, bla, bla.

– Sym pa tycz nie. – Roarke jechał w powoli usta ją cym desz czu. –
Przy jaź nie.

– No wła śnie. Praw do po dob nie napi jemy się kawy, mogę nad mie nić,
że uzy ska łam wię cej infor ma cji o ofie rze. Że mamy jej podo bi znę.
Pokażę mu rysu nek, będę obser wo wała jego reak cję, jego zacho wa nie.
I od tego się zacznie.

– Rozu miem. Przy kro mi, że tak się to zakoń czy – dodał Roarke. – Na
pod sta wie moich spo tkań z Bol to nem wywnio sko wa łem, że jest cie ka- 
wym czło wie kiem, odda nym rodzi nie, fir mie. Wła śnie w takiej kolej no- 
ści.

Spoj rzał na zaciętą minę Eve.



– Będziesz chciała, żeby w pokoju była obecna jego żona.
– O tak, abso lut nie. Nie mam powodu podej rze wać, by cokol wiek

wie działa na ten temat. Chcę zoba czyć, jak ona zare aguje na jego zacho- 
wa nie. Potem prze ko namy się, jak to wytłu ma czy, kiedy wycią gnę zdję- 
cie Johary, spy tam, jak to się stało, że cho dzili na tę samą uczel nię –
 dość małą – w tym samym cza sie.

– Będzie ci potrzebna Peabody? Reo?
– Jesz cze nie. Przy gwoż dżę go do ściany. Kiedy go zała twię, szybko

zor ga ni zuje sobie adwo kata. Dopiero wtedy je wezwę. Nie podej rze wa- 
łam go, bo kocha swoją żonę, dzieci. Nie udaje tego.

– Nie podej rze wa łaś go, ponie waż wszy scy sądzili, że był w Geo r gii,
kiedy ją zabito w Nowym Jorku. Ponie waż nie mia łaś pod staw, żeby ich
połą czyć. Ponie waż otwar cie i szcze rze opo wie dział ci o swo ich mło- 
dzień czych marze niach i porażce. Mnie nie łatwo zwieść, Eve, a też tego
nie zauwa ży łem.

To prawda, pomy ślała Eve.
– Upo ram się z tym. Ktoś w Hud son River Val ley wie dział o spra wie.

Może wszy scy. I jeśli tak było, wszy scy poniosą karę.
Nim zna leźli się przed kamie nicą, Eve była już zupeł nie opa no wana.

Zarzu ciła torbę z doku men tami na ramię i skie ro wali się do drzwi.
Deszcz prze stał padać, w powie trzu uno siła się deli katna mgiełka.

Otwo rzył im Bol ton – w dżin sach, koszulce, zno szo nych adi da sach.
– Porucz nik Dal las, Roarke. Wejdź cie, pro szę, nie mok nij cie. – Kiedy

wcho dzili, wysu nął głowę przez drzwi. – Zdaje się, że burza prze szła.
– Chwi lowo – powie działa Eve, uśmie cha jąc się ostroż nie. – Przy kro

mi, że znów nie po koję pana w domu, ale mam wię cej infor ma cji i kilka
nowych pytań. Pomy śla łam, że będzie pan wolał, jak odwie dzę pana
tutaj, zamiast popro sić o sta wie nie się w komen dzie.

– Doce niam to. – Zapro sił ich do pokoju od frontu, urzą dzo nego
nieco bar dziej ofi cjal nie od tego, w któ rym roz ma wiali poprzed nio. – Ej,
Lilith! Są tutaj porucz nik Dal las i Roarke!



Ani mu powieka nie drgnęła, pomy ślała Eve. Jest miły i ser deczny.
– Czy mogę zapro po no wać coś do picia? Razem z Lil otwo rzy li śmy

do posiłku butelkę bar dzo przy jem nego wina. Jedli śmy kola cję we
dwoje, bo nasz syn wyszedł gdzieś z przy ja ciółmi. Zostało sporo wina.

– Wciąż jestem na służ bie.
– W takim razie pro po nuję kawę. Lil, napi jesz się kawy? Pozwól cie,

że wezmę wasze płasz cze.
– Nie, nie trzeba. Mamy nadzieję, że nie zaj miemy panu dużo czasu.
– Jestem do dys po zy cji tak długo, ile będzie trzeba. – Znów ski nął

im, żeby usie dli. – Wprost nie mogę uwie rzyć, jak szybko odszu kała
pani osobę odpo wie dzialną za śmierć Alvy Quirk. – Usiadł, zało żył nogę
na nogę. – I Car mineʼa. Lilith roz ma wiała z Ange liną. Wybiera się do
niej jutro, żeby pomóc jej i dzie ciom przy zała twia niu for mal no ści.

– Wiem, że nie uspra wie dli wia to tego, co zro bił, ale według mnie
był rów nież ofiarą – cią gnął. − Ofiarą uza leż nie nia od hazardu i zara zem
od tego czło wieka. Tovin skiego. Tovin ski nie tylko go zabił, naj pierw go
znisz czył. I teraz bli scy Car mineʼa będą musieli z tym żyć.

Obej rzał się i wstał, kiedy jego żona wnio sła tacę z czte rema bia łymi
kub kami.

– Daj mi to, kocha nie.
– Zapa mię ta łam, że oboje pań stwo piją czarną kawę. – Bol ton posta- 

wił tacę, Lilith podała kubek Eve i Roarke o̓wi. – Bar dzo dzię kuję za
wszystko, co pani zro biła, żeby odszu kać zabójcę Alvy Quirk. Chcia łam
zapy tać, czy według pani będzie w porządku, jeśli za kilka dni skon tak- 
tu jemy się z jej krew nymi, zło żymy kon do len cje.

– Jestem pewna, że to doce nią. Uzy ska łam wię cej infor ma cji
o szcząt kach zna le zio nych na tere nie, który teraz jest wła sno ścią
Roarkeʼa.

– Naprawdę? – Bol ton oka zał miłe zasko cze nie. – To nie sa mo wite.
Muszę przy znać, że zasta na wia łem się, czy kie dy kol wiek dowie się pani
cze goś o niej. I dowie działa się pani.



– Nasza rysow nik spo rzą dziła szkic. – Eve otwo rzyła teczkę, wyjęła
go. – Uwa żamy, że jest bar dzo zbli żony do tego, jak ofiara wyglą dała
w chwili śmierci.

– Nie potra fię sobie wyobra zić, czego wymaga…
Wziął szkic jedną ręką. Ta, w któ rej trzy mał kawę, opa dła mu bez- 

wład nie. Kubek poto czył się na pod łogę, roz pry sku jąc zawar tość. Twarz
Bol tona stała się tru pio blada.

– Mój Boże. Mój Boże. To Johara.
Lilith zerwała się na równe nogi i pode szła do niego. Znie ru cho- 

miała z dło nią na jego ramie niu i wpa try wała się w szkic.
– To Johara? Bol cie, jesteś pewien?
– To Johara. – Oczami błysz czą cymi od dozna nego szoku spoj rzał na

Eve. – Tak miała na imię. Nazy wała się Johara Murr. Lil. Lil.
– W porządku. Już dobrze. Przy niosę ci brandy.
– Roz la łem kawę.
– Nie przej muj się tym. Zaraz posprzą tam. Pro szę dać mu chwilkę.

Zaraz wra cam.
Eve dała znak Roarke o̓wi.
– Pomogę pani. – Roarke wyszedł razem z Lilith.
– Znał ją pan.
– Tak. Johara. Prze pra szam, nie mogę odzy skać tchu. – Spu ścił nisko

głowę. – Bra kuje mi powie trza.
– Spo koj nie, powoli. – Jeśli uda wał, pomy ślała Eve, to minął się

z powo ła niem. – Gdzie ją pan poznał?
– Na uczelni. Cho dzi li śmy ze sobą. O Jezu. – Dygo cząc, uniósł głowę.

– Przez pra wie dwa lata. Kocha łem ją.
Lilith wró ciła ze ścierką. Roarke wszedł za nią z kie lisz kiem brandy.
– Prze pra szam, Lil. Bar dzo prze pra szam.
– Prze stań. – Prze su nęła ręką po jego nodze, wycie ra jąc roz laną

kawę. – Roarke przy niósł ci brandy. Pij wolno, małymi łycz kami.
Wszystko będzie dobrze. Poznasz odpo wie dzi, Bol cie. Po tylu latach.



– Naj pierw ja muszę otrzy mać kilka odpo wie dzi – wtrą ciła Eve.
– Rozu miem, że chce się pani cze goś o niej dowie dzieć. Muszę pani

o niej opo wie dzieć. Nie rozu miem… Nie rozu miem, jak to się mogło
stać.

Napił się brandy i na chwilę zamknął oczy.
– Pozna li śmy się na uczelni. Była świetną pia nistką. Nie mal rów nie

wspa niale grała na skrzyp cach. Przy je chała stu dio wać, skie ro wana tu
z Lon dynu. Mie li śmy po dzie więt na ście lat, kiedy się pozna li śmy.
Szybko, bar dzo szybko połą czyło nas uczu cie, co było o tyle dziwne, że
bar dzo się od sie bie róż ni li śmy.

– Była nie śmiała; w środku sta lowa, ale na zewnątrz tro chę nie- 
śmiała – cią gnął. − I bar dzo dobrze wycho wana. Wyglą dała na wię cej
niż na dzie więt na ście, dwa dzie ścia lat. Dora stała w bar dzo rygo ry stycz- 
nej rodzi nie, można powie dzieć, chro niona przed świa tem zewnętrz- 
nym. Jej rodzice byli żar li wymi muzuł ma nami, ludźmi przy wią zu ją cymi
ogromną wagę do tra dy cji. Ale ponie waż była tak uta len to wana, zgo dzili
się, żeby stu dio wała w kon ser wa to rium muzykę kla syczną. Nie zbyt lubi- 
łem muzykę kla syczną, lecz kiedy grała, czło wiek czuł się prze nie siony
w inny świat. Wydaje mi się, że zako cha łem się w niej, słu cha jąc jej gry.

Ręce mu nieco drżały, kiedy znów wziął szkic.
– Byłem jej pierw szym męż czy zną. Ni gdy nie miała chło paka, więc

się nie spie szy li śmy. Cóż, nie spie szy li śmy się jak na mnie, dzie więt na- 
sto latka. I… Zupeł nie stra ci li śmy dla sie bie głowy. Sza le li śmy za sobą,
liczy li śmy się tylko my i muzyka.

Ostroż nie, w pokoju wypeł nio nym smut kiem i żalem, odło żył rysu- 
nek.

– Mniej wię cej po roku wypro wa dzi li śmy się z cam pusu, wyna ję li- 
śmy małe miesz ka nie. Gdyby jej rodzice się o tym dowie dzieli, zabra liby
ją do kraju albo przy naj mniej by pró bo wali. Twier dziła, że nie może im
nic powie dzieć. A ja uwa ża łem, że jest doro sła, sama może o sobie decy- 
do wać.

Usiadł wygod niej, znów zamknął oczy.



– Ależ byłem aro gancki. Nie rozu mia łem, jak trudno musi jej być
prze ciw sta wiać się swo jej rodzi nie, kiedy ja sam byłem tak pochło nięty
dystan so wa niem się od swo jej. Ale byli śmy szczę śliwi, ukła dało nam
się. Byli śmy mło dzi i nie ostrożni. Zaszła w ciążę.

Usiadł pro sto, się gnął po dłoń żony, która przy sia dła na opar ciu jego
fotela.

– Byłem prze ra żony, zoba czy łem, że moje marze nia się roz wie wają.
Roz ma wia li śmy, jaki mamy wybór, cho ciaż ona, z uwagi na reli gię i to,
jak została wycho wana, wła ści wie nie miała żad nego wyboru. Więc
posta no wi li śmy, że uro dzi nasze dziecko.

Przy ci snął dłoń żony do swo jego policzka.
– Jak zare ago wała pana rodzina? – spy tała go Eve.
– Nijak. O niczym nie wie dzieli. Ni gdy nie powie dzia łem im o Joha- 

rze. Uzna łem, że to moja sprawa i nic im do tego.
– Bol cie.
– Wła śnie tak wtedy wszystko trak to wa łem. Chcieli, żebym wró cił do

Nowego Jorku, pra co wał za biur kiem, wizy to wał place budów. Prze jął
dzie dzic two Sin ge rów.

Prze su nął dłońmi po wło sach.
– Nie chcia łem tego. Chcia łem muzyki, estrady. I Johary. Zamie rza li- 

śmy się pobrać. Powie działa, że naj pierw musi wró cić do Lon dynu,
poroz ma wiać z rodzi cami. Potrze bo wała ich bło go sła wień stwa. Ja
potrze bo wa łem ich bło go sła wień stwa po tym, jak z nimi poroz ma wia.
Przy znaję, że nie rozu mia łem tego. Kłó ci li śmy się o to.

Wypu ścił powie trze z płuc.
– Już dawno zło ży li śmy sobie przy sięgę – nie ofi cjal nie, bo nie chcia- 

łem tego. Komu potrzebny kon trakt? To jedna wielka bzdura.
Wes tchnął, prze su nął dłońmi po twa rzy.
– Młody, głupi i samo lubny. Byłem tak bar dzo samo lubny. Ale zor ga- 

ni zo wa li śmy małą uro czy stość, tylko dla nas dwojga. Nie zda wa łem
sobie sprawy z tego, że zro biła to, by mi osło dzić roz sta nie. Zosta wiła



list, w któ rym napi sała, że musi zro bić to, co należy, wobec swo jej
rodziny, dla dziecka, dla naszej przy szło ści.

– Kiedy to było?
– Ach… – Odsta wił brandy, przy ci snął palce do powiek. – W kwiet- 

niu. Dwa tysiące dwu dzie stego czwar tego roku. Była w czwar tym mie- 
siącu. Jej ciąża zaczy nała być widoczna. Nie wiem, może tro chę spa ni- 
ko wała. I tak nie uda łoby nam się zbyt długo utrzy mać tego w tajem- 
nicy.

− Co pan zro bił?
– Byłem wście kły. Pró bo wa łem do niej dzwo nić, ale nie odbie rała

tele fonu. Myśla łem, żeby za nią poje chać, ale, na rany Chry stusa, nie
mia łem pie nię dzy. I nie wie dzia łem, gdzie miesz kają jej rodzice. Cze ka- 
łem. Pra co wa łem, dawa łem kon certy, pisa łem naprawdę kiep skie pio- 
senki. Nie mia łem od niej żad nej wia do mo ści do czerwca, przez ponad
mie siąc. Zupeł nie ode brało mi rozum, byłem wku rzony tym wszyst kim.
I wtedy dosta łem od niej list.

Urwał na chwilę, pochy lił się, żona pogła skała go po wło sach.
– Napi sała, że bar dzo mnie prze pra sza, że mnie kocha, ale nasza

miłość jest ego istyczna. Zawio dła swoją rodzinę, ja odcią łem się od swo- 
jej. Jak możemy zapew nić dziecku dobre życie, pełne miło ści? Musi zro- 
bić to, co będzie naj lep sze dla dziecka, więc zamie rza wyje chać do
jakie goś ustron nego miej sca, żeby nie przy nieść wstydu swoim rodzi- 
com, nie okryć ich hańbą. Dziecko, które tak lek ko myśl nie spło dzi li śmy,
odda kocha ją cej rodzi nie, żeby miało dobre, bez pieczne i szczę śliwe
życie. Pro siła mnie o wyba cze nie, pro siła, żebym pogo dził się z rodziną,
tak jak ona pogo dzi się ze swoją. Żebym nie rezy gno wał z muzyki, był
uczciwy wobec samego sie bie, ale zna lazł spo sób na pogo dze nie się ze
swo imi rodzi cami.

Spoj rzał na Eve.
– Co zro bi łem? Nic. Zła mała mi serce, a co wię cej, ode brała mi to, co

dzie li li śmy. Piłem, i to dużo. Nie gra łem na kon cer tach, stra ci łem pracę,
obi ja łem się i wście ka łem. Po jakimś cza sie wzią łem się w garść, powie- 



dzia łem sobie: do dia bła z nią. Znów zaczą łem pra co wać, kom po no wać,
ale nie wyszło. Przed kolej nym latem byłem kom plet nie spłu kany.
Byłem praw dzi wym ban kru tem, gra łem na ulicy dla kilku gro szy. Kiedy
zasta wi łem gitarę, wie dzia łem, że to już koniec. Więc zła pa łem stopa
i wró ci łem do domu.

– Ni gdy nie powie dział pan nikomu z rodziny o Joha rze?
– Nie. Pozba wili mnie dumy, mia łem zła mane serce, ale tamto nale- 

żało do mnie. Tamta część życia nale żała tylko do mnie. Pod po rząd ko- 
wa łem się ich woli, zaczą łem pra co wać w fir mie, pozna łem taj niki
zarzą dza nia. Przy pusz czam, że mam to we krwi, bo wyraź nie mia łem
do tego dryg. Ale na dal byłem smutny i wście kły, zacho wy wa łem
pozory, lecz w głębi duszy pozo sta łem smutny i wście kły. Póki nie
pozna łem Lilith.

– Smutne oczy. – Nachy liła się, żeby poca ło wać go w czu bek głowy. –
Mia łeś wtedy takie smutne oczy.

– Wie działa pani o Joha rze – powie działa Eve.
– Bolt wszystko mi wyznał, nim popro sił mnie o rękę. Źle zro biła,

odcho dząc od niego w taki spo sób, ale…
– Czy na dal ma pan list, który do pana napi sała? – spy tała Eve.
– Długo go prze cho wy wa łem. Przez lata. Żeby mi przy po mi nał, że ta

miłość była kłam stwem, a marze nia – ilu zją. Tak się czu łem, póki nie
pozna łem Lilith. Poka za łem jej list, kiedy jej opo wie dzia łem o Joha rze,
o dziecku, a potem zmią łem go i wyrzu ci łem.

– Mam… Mam go. Wybacz mi, Bol cie, wycią gnę łam go ze śmieci
i prze cho wa łam. Pomy śla łam, że pew nego dnia, kiedy wasze dziecko
doro śnie, może zechce cię poznać, odszu kać cię. Wiem, że ten list cię
zabo lał, ale świad czył o miło ści do dziecka, które poczę li ście. Była taka
młoda, pró bo wała zro bić to, co według niej było naj lep sze. Więc prze- 
cho wa łam list.

– Prze cho wa łaś go. – Posa dził ją sobie na kola nach, przy ci snął twarz
do jej ramie nia. – Kocha łem ją, kocha łem dziecko, które poczę li śmy, ale
Lilith, ty jesteś całym moim świa tem.



– Czy mogę zoba czyć ten list? – spy tała Eve. − Mogę dostać jego
kopię?

Lilith gła skała włosy Bolta.
– Czy to pomoże?
– Może pomóc.
– Przy niosę go. Tak mi przy kro. – Zwró ciła twarz Bolta ku sobie,

poca ło wała go w usta. – Pora dzimy sobie z tym, ale bar dzo mi przy kro.
Wciąż obej mu jąc męża, Lilith spoj rzała na Eve.
– To nie jego matka. Znam ją. Pozna łam Bolta, pra cu jąc w jej fun da- 

cji. Ni gdy nie wzię łaby udziału w czymś takim. Gdyby wie działa, gdyby
się o tym dowie działa po fak cie, poszłaby na poli cję.

Bolt rzu cił żonie zdu mione spoj rze nie.
– O czym ty mówisz?
Eve nie spusz czała wzroku z Lilith.
– Nie powie działa pani tego samego o jego ojcu, o jego babce.
Mina Bol tona zmie niła się z zakło po ta nej w zaszo ko waną.
– Chyba nie myślisz… Nie wie dzieli o niej. Ni gdy im nie powie dzia- 

łem.
– Bol to nie. – Lilith ujęła jego twarz w obie dło nie. – Pomyśl.

Naprawdę wie rzysz, że twoja babka nie kazała cię wtedy śle dzić? Że nie
wie działa o Joha rze? Nie wie działa o wszyst kim?

Wstała, ale nie zabrała dłoni z ramie nia męża.
– Eli nor Sin ger jest zimną, wyra cho waną kobietą.
– Lil…
– Powiem to – wark nęła. – Wiesz, co czuję, i dobrze wiem, że czu jesz

to samo. Pozy cja spo łeczna i opi nia są dla niej naj waż niej sze. Rzą dziła
tą rodziną żela zną ręką.

– Ale nie tobą – mruk nął Bol ton.
– Nie, mną nie. Myślała, że może jej się to uda, dla tego mnie zaak- 

cep to wała. Pomy liła się, ukry wa ły śmy wza jemną nie chęć pod dobrymi
manie rami. W naj mniej szym stop niu bym się nie zdzi wiła, gdyby zna la- 



zła jakiś spo sób, by wywrzeć nacisk na tę dziew czynę, ledwo dwu dzie- 
sto kil ku let nią, uczu ciową, deli katną, albo ją zastra szyć, by oddała
dziecko. Ale Johara ni gdy nie miała szansy tego zro bić, prawda?

Łzy popły nęły z oczu prze peł nio nych gnie wem.
– Ona też kochała. Widać to, widać, że sama miała zła mane serce,

kiedy się czyta jej list. Sądzisz, że poje chała do Nowego Jorku, prawda?
Przy je chała tutaj, żeby powie dzieć Eli nor i J.B., że chce uro dzić dziecko,
zało żyć z tobą rodzinę. Chciała ich bło go sła wień stwa. Tak myślisz,
prawda?

– Przy je chała do Nowego Jorku i została trzy krot nie postrze lona
z broni pal nej na placu budowy, nale żą cym do Eli nor i J.B. Sin gera,
a następ nie zamu ro wana, pozo sta wiona tam na trzy dzie ści sie dem lat.

– Chyba nie podej rze wasz, że moja babka, mój ojciec mogliby… –
 Bol ton urwał. Znów cała krew odpły nęła mu z twa rzy. – Kto poza nimi?
– szep nął. – Kto poza nimi mógł to zro bić?

– Chciała do cie bie wró cić, Bol cie. – Lilith otarła łzy z policz ków. –
Jestem tego pewna. Nie mogli na to pozwo lić, nie mogli do tego dopu- 
ścić. Nie speł niała ich wymo gów. Ja ow szem – kilka lat póź niej, kiedy
się im pod po rząd ko wa łeś. Albo tak przy naj mniej myśleli. Dobrze
wykształ cona, dobrze wycho wana młoda kobieta z boga tej, pro mi nent- 
nej nowo jor skiej rodziny. Stu pro cen towo ame ry kań skiej rodziny. Tak
jak w swoim cza sie Marvi nia speł niała ich wyma ga nia.

Ukrył twarz w dło niach.
– O Jezu, Lil.
– Gdyby mogła sama o tym zade cy do wać, Kin cade musiałby wybrać

kobietę odpo wia da jącą tym stan dar dom. Ponie waż dla niej liczą się
syno wie. – Twarz Lilith stała się zawzięta. – Ni gdy nie udało jej się ze
mną, z moją rodziną. Świa do mość tego nie daje jej spo koju.

Znów do oczu napły nęły jej łzy, przy ci snęła rękę do ust.
– O Boże, nie na wi dzę jej. Nie zda wa łam sobie sprawy z tego, jak bar- 

dzo. Boże, Bol cie. O Boże.
Wstał, nieco nie pew nie, objął ją ramio nami.



– Pora dzimy sobie z tym. Masz rację, pora dzimy sobie z tym. Porucz- 
nik Dal las, czy sądzi pani, czy wie rzy pani, że moja babka i mój ojciec
zabili Joharę i nasze dziecko?

– Muszę to spraw dzić. – Eve pomy ślała, że ma przed sobą dwoje
ludzi bli skich zała ma nia i musi być bar dzo ostrożna, żeby do tego nie
doszło. – Prze śle dzimy każdy trop, żeby zna leźć mor der ców Johary
Murr, i posta wić ich przed wymia rem spra wie dli wo ści. Kim kol wiek są.

Eve wstała.
– Z naj więk szą mocą muszę pod kre ślić, jak istotne jest, żeby nie

kon tak to wali się pań stwo ze swoją rodziną, póki na to nie zezwolę.
– Myśli pani, że bym ich ostrzegł?
– Myślę, że jest pan zde ner wo wany i zły, i skon ster no wany, i może

pan chcieć skon fron to wać się z nimi. Musi pan pozo stać z boku
i pozwo lić mi dzia łać. Zro bię to, co do mnie należy.

– Obie cu jemy to. Johara na to zasłu żyła, Bol cie. Ze strony nas obojga.
Pójdę po jej list.

– Lil – powie dział Bolt, kiedy skie ro wała się ku drzwiom. – Byli śmy
tacy mło dzi i oboje mie li śmy pew ność, że słusz nie postę pu jemy. Nie
było mię dzy nami więk szych nie po ro zu mień. Teraz, kiedy patrzę na to
z per spek tywy czasu, wydaje mi się, że praw do po dob nie nie uda łoby
nam się. Pró bo wa li śmy przez wzgląd na sie bie i na dziecko. Ale miłość
to za mało bez zro zu mie nia, praw dzi wego sza cunku i mnó stwa kom pro- 
mi sów. Nic by z tego nie wyszło. A ty i ja? Nam się zawsze uda.

– Masz cho lerną rację.
Znów usiadł.
– Nie wiem, co myśleć, co czuć. Jeśli zro biła to moja babka, mój

ojciec… On nie potrafi się jej sprze ci wić. Nie wielu oso bom się to udaje.
Ja pró bo wa łem wiele lat temu. Nie dałem rady. I wła ści wie ni gdy wię cej
nie spró bo wa łem, póki nie poja wiła się Lilith, dzieci.

Zwró cił się do Roarkeʼa z lekko dostrze gal nym uśmie chem.
– Silna kobieta potrafi zro bić z czło wieka męż czy znę.



– To prawda. Obaj mamy szczę ście, że spo tka li śmy takie kobiety.
Bar dzo mi przy kro, Bol to nie, z powodu two jej straty. Cie szę się, że stwo- 
rzy łeś rodzinę, która ci pozwoli ją opła ki wać.

– Zna łem tylko jej nazwi sko. Nie lubiła mówić o swo jej rodzi nie, bo
czuła się winna. Docho dziło mię dzy nami do pew nych tarć na tym
punk cie. Wiem, że miała brata – stu dio wał medy cynę. Chyba w Lon dy- 
nie, ale nie jestem pewien. Jej krewni powinni się o wszyst kim dowie- 
dzieć. Mogę wyna jąć pry wat nych detek ty wów, żeby ich odna leźli.

– Pozwoli pan, że wyko rzy stamy wła sne siły – powie działa Eve.
– Jeśli pani odnaj dzie kogo kol wiek z jej bli skich, chciał bym móc

z nimi poroz ma wiać, o ile się zgo dzą. A jeśli nie uda się pani ich odszu- 
kać albo coś się z nimi stało przez te wszyst kie lata, Lilith i ja chcie li by- 
śmy… Zająć się pogrze bem.

– Dam panu znać.
– Może mi pani powie dzieć… Musi pani to wie dzieć. Johara i ja

dowie dzie li by śmy się tego dopiero po naro dzi nach dziecka, ale pani
musi to wie dzieć.

Eve już zaczęła mówić, że płód był płci męskiej, gdy zoba czyła
utkwione w sobie oczy Bol tona.

– Chło piec.
– Chło piec. – Usta mu drgnęły, nim się opa no wał. – Dzię kuję.
Eve wzięła list, który Lilith przy nio sła w koper cie, opu ścili dom Sin- 

ge rów i wyszli na nasi la jący się deszcz.
– Zaufa łaś im, że nie skon tak tują się z rodziną.
– Ow szem. Szcze gól nie że teraz będziemy dzia łać szybko. Załatw

nam śmi gło wiec. – Wsia da jąc do samo chodu, spoj rzała na zachmu rzone
niebo. – Zapo wiada się wię cej niż jedna burza. 
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Pod czas gdy Roarke pro wa dził, Eve zadzwo niła do Peabody i wydała
pole ce nia.

– Nie zada waj żad nych pytań, tylko słu chaj. Skon tak tuj się z poli cją
w Hud son Val ley i poin for muj, że jadę tam, by aresz to wać Eli nor i J.B.
Sin ge rów w związku z podej rze niem o popeł nie nie mor der stwa.

– Rany…
– Zamknij się. Nakaz będzie doty czył ścią gnię cia Marvi nii Sin ger na

prze słu cha nie. Będziemy też mieli nakaz rewi zji. Jako że zabój stwa
doko nano w Nowym Jorku, prze wiozę podej rza nych i wszyst kie zna le- 
zione dowody do Nowego Jorku. Mają nic nie robić. Zna czy się nic do
mojego poja wie nia się. Nie roz ma wiać, nie wcho dzić do środka, nic.
Ten, kto tam dowo dzi, może się ze mną skon tak to wać w spra wie szcze- 
gó łów, jeśli uzna to za konieczne.

– Rozu miem. Czy mam się z tobą spo tkać na lądo wi sku heli kop te- 
rów?

– Nie ma na to czasu. Jedź do komendy, przy go tuj wszystko. Spi szę
tyle, ile zdo łam, pod czas lotu – niech Bóg ma nas wszyst kich w opiece.
Kurde, skon tak tuj się z Mirą. Chcę, żeby obser wo wała prze słu cha nie.
Może będzie potrzebny psy cho log. Skon tak tuj się z Baxte rem, powiedz
mu, że razem z Tru ehe ar tem mają prze szu kać dom. Mogą przy je chać
samo cho dem. Podaj im szcze góły. I po dro dze niech zabiorą McNaba,
żeby zajął się sprzę tem elek tro nicz nym.

– Rozu miem.
– Dobrze. Bierz się do roboty. – Roz łą czyła się, zadzwo niła do Reo. –

Potrzebne mi nakazy, i to natych miast. Słu chaj.



Prze ka zała jej szcze góły, nie prze ry wa jąc nawet, gdy bie gła w desz- 
czu do cze ka ją cego śmi głowca.

Usły szała, jak facet z obsługi mówi:
– Warunki atmos fe ryczne nie są naj lep sze, pro szę pana.
– Na tyle złe, że nie da się wystar to wać?
– Nie, ale lot nie będzie przy jemny.
– Zoba czymy się w komen dzie, Reo. Muszę siłą woli nie dopu ścić do

kata strofy śmi głowca.
– Dużo ryzy ku jesz – mam na myśli aresz to wa nia i lot. Niech przy

jed nym i dru gim dopi sze nam szczę ście.
– Taa. – Zapięła pasy. – To więk sza maszyna od tej, którą lecia ły śmy

z Peabody dziś po połu dniu.
– Zało ży łem, że w dro dze powrot nej zabie rzesz aresz to wa nych.
– Słusz nie. – Sta rała się nie myśleć, co Roarke robi z prze łącz ni kami

i moni to rami ani z kim roz ma wia przez zestaw słu chaw kowy. – Nie
pada tak mocno.

– Tutaj nie.
Zamknęła oczy, kiedy śmi gło wiec się wzniósł.
– Kurde.
– Spo koj nie, pani porucz nik. Reo mówiła, że podej mu jesz ryzyko, bo

nie masz ani twar dych dowo dów rze czo wych, ani poszlak.
– Teraz mam całe mnó stwo poszlak. I założę się, że mam sie dem- 

dzie siąt pięć, może osiem dzie siąt pro cent szans na to, że broń, z któ rej
zabito Joharę Murr, wciąż znaj duje się w tym dużym, brzyd kim domu.

– Jest brzydki? I dla czego sądzisz, że prze cho wują w nim broń?
Zaba wiał ją roz mową pod czas lotu. Dobry pomysł, doszła do wnio- 

sku.
– Peabody powie działa, że jest surowy i ponury. I ma rację. Sam się

prze ko nasz. – Wszystko się trzę sło, łącz nie z zawar to ścią jej żołądka. –
A broń jest istotna. Nie zna la złam licen cji kolek cjo ner skiej ani żad nego



śladu pozwo le nia na broń w prze szło ści. Praw do po dob nie od poko leń
jest w posia da niu rodziny.

– Pozwo le nia? Chrza nić pozwo le nia. Jeste śmy zbyt ważni, by się
czymś takim przej mo wać.

– No wła śnie. – Zoba czyła w oddali bły ska wicę przy po mi na jącą
wide lec o pię ciu zębach. Grzmot, który po niej nastą pił, spra wił, że
miała ochotę zwi nąć się w kłę bek i zacząć kwi lić.

– Widzisz Eli nor pocią ga jącą za cyn giel.
Tak, tak, musi sta rać się zająć roz mową. Dla czego nie jest teraz

gdzieś na ziemi, wal cząc z hordą ćpu nów, któ rzy nafa sze ro wali się zeu- 
sem?

– J.B. mógłby to zro bić, gdyby się bał o swój tyłek – tak jak wcze śniej
to sobie wyobra ża łam. Zro bił jej dziecko, a potem się jej pozbył. Ale
w tej sytu acji? Zabra kłoby mu jaj. O kurde, kurde, kolejna bły ska wica.

– Nic nam nie grozi.
Zary zy ko wała i spoj rzała na niego. Wyglą dał na spo koj nego – spo koj- 

nego, zde cy do wa nego i sku pio nego. Co zna czyło, że nie tylko siła jej
woli spra wia, że lecą.

– Wiem, co dziś po połu dniu dostrze głam w Eli nor Sin ger. – Nie było
jej łatwo zacho wać spo kojny ton głosu, ale się sta rała. – A potem ujrza- 
łam ją oczami Lilith. To tyranka. Pomi ja jąc wszystko inne. Czego Lilith
nie dodała, mówiąc o wyma ga niach? Biała i chrze ści janka. Johara nie
speł niała tych warun ków. Być może nie trzeba być bar dzo reli gij nym
ani cał ko wi cie czy stym rasowo, ale młoda libań ska pia nistka? Do tego
muzuł manka? To by ni gdy nie prze szło. Eli nor nie uda łoby się ścią gnąć
Bol tona na łono rodziny, pod po rząd ko wać go sobie, gdyby uło żył sobie
życie z dziew czyną nie speł nia jącą stan dar dów, i ich nie ślub nym dziec- 
kiem.

Nabrała głę boko powie trza w płuca i wolno je wypu ściła.
– Muszę o to zapy tać. Ile jesz cze czasu zostało do lądo wa nia?
– Jakieś pięć minut. – Wycią gnął rękę, ści snął jej dłoń. – Teraz będzie

naj bar dziej nie przy jemny odci nek.



– Jak to teraz? Pie przę cię.
– Spró bu jemy tego, jak wró cimy do domu.
Rzu cało nimi, bujało, tar gało. Sły szała, jak Roarke prze klina – lekko

i pod nosem, ale jed nak. Nur ko wali, tań czyli, strużka zim nego potu
spły wała Eve po ple cach.

Świat na zewnątrz był szary, przy po mi nał gęsty, brudny tuman.
Gniewne chmury prze ta czały się wokół nich.

Peabody dokoń czy śledz two, powie działa sobie Eve. Jeśli skoń czą
w rzece jako dymiąca, tląca się gma twa nina ludz kich szcząt ków
i poskrę ca nych ele men tów śmi głowca, Peabody wszyst kiego dopil nuje.
Spra wie dli wo ści sta nie się zadość.

Zawsze to jakaś pocie cha.
Potem w sza rej zasło nie poja wiło się kilka mikro sko pij nych szpar

i Eve dostrze gła w dole miga jące świa tła heli portu.
Roarke roz ma wiał z kimś, otrzy mał pozwo le nie i po paru koń co- 

wych nie przy jem nych wstrzą sach wylą do wali.
– Jeste śmy na miej scu.
Eve unio sła rękę w górę, a potem wci snęła głowę mię dzy kolana.
– Nie porzy gam się. Potrzebna mi chwila. I potrzebne mi nakazy.

Potrzebne mi te cho lerne nakazy.
– Widzę, że docho dzisz do sie bie. Jesteś jesz cze tro chę blada –

powie dział jej, kiedy usia dła pro sto. – Ale to minie.
Wysia dła, powstrzy mała się, żeby nie poca ło wać mokrej ziemi,

i zajęła miej sce w cze ka ją cej tere nówce.
– Wystar cza jąco duża, by wszyst kich pomie ścić. – Ski nęła głową. –

 Powiem ci, jak jechać.
– Kaza łem zapro gra mo wać adres. Napij się tro chę wody. I odpocz nij

pod czas jazdy.
– Może masz rację. No dalej, Reo. Spo dzie wam się pew nego oporu –

cią gnęła. – Babka ma ponad sto lat, on w głębi serca jest tchó rzem, ale



tro chę się będzie sta wiał. Praw do po dob nie poprze sta nie na groź bach
i znie wa gach, co urazi moje deli katne uczu cia.

– Ale jakoś sobie pora dzisz.
– Skła niam się do przy zna nia racji Lilith co do Marvi nii, ale nie

będziemy ryzy ko wać. Uwa żam, że z całej tej trójki ona jest w naj lep szej
for mie fizycz nej. Będziemy sek si stami. Jeśli zaj dzie taka potrzeba, ja
roz pra wię się z kobie tami, a jego zosta wię tobie.

– O ile zaj dzie taka potrzeba.
– Jesteś uzbro jony, prawda? Zawsze jesteś uzbro jony. Na rany Chry-

stusa, nie wycią gaj broni. Mają sys tem zabez pie czeń. Nie chcę, żeby
wie dzieli, że ich odwie dzimy, póki nie znaj dziemy się w środku. Z naka- 
zami. Kamery roz miesz czone na murze co pół tora metra. W bra mie
alarmy, ska nery.

– Nie przej muj się tym.
– Wcale się nie przej muję. Tak! Reo sta nęła na wyso ko ści zada nia.
– Nie chciał bym w taką pogodę zda wać się na tem po mat, więc… –

 Zje chał na pobo cze, wyjął swój tele fon. – Nie spełna pół kilo me tra.
– Co zamie rzasz zro bić?
– Ska nuję ich sys tem zabez pie czeń. Cóż, nie jest to zupełny chłam,

cho ciaż stać ich na lep szy. Zamie rzam wyłą czyć kamery i alarmy. Jeśli
to zauważą, naj praw do po dob niej uznają, że to przez burzę. Gotowe.

Cho ciaż była zado wo lona, doszła w niej do głosu poli cjantka
i w myślach zmarsz czyła czoło.

– Możesz coś takiego zro bić, wyko rzy stu jąc tele fon?
Rzu cił jej bez tro ski uśmiech.
– Ma wbu do wa nych kilka przy dat nych funk cji.
Ruszył dalej, a kiedy dotarł do bramy, uru cho mił pio nowe wzno sze- 

nie i poszy bo wał nad nią.
– Rze czy wi ście bar dzo brzydki dom. Widzia łem zakłady karne –

 oczy wi ście z zewnątrz – które mają wię cej wdzięku.



Przez okna widać było świa tło, ale wcale nie spra wiało to wra że nia,
że każdy gość jest tu mile widziany. W pada ją cym desz czu Eve pode szła
do drzwi.

– Czy kamery w drzwiach są wyłą czone?
– Tak, natu ral nie.
Naci snęła guzik dzwonka. Po chwili otwo rzyła im zmie szana Marvi- 

nia.
– Och! Witam. Myśla łam, że to szo fer. Z powodu burzy nie działa sys- 

tem zabez pie czeń.
– Wybiera się pani gdzieś? – spy tała Eve.
– Ja? W taką pogodę? – Prze wró ciła oczami i pokrę ciła głową. – Nie.

Ale J.B. posta no wił pole cieć na Capri, żeby zażyć tro chę słońca. Eli nor
jest na górze, pró buje prze mó wić mu do roz sądku. Zosta wi łam to jej.
Och prze pra szam, pro szę wejść, nie stać na tym okrop nym desz czu.

Cof nęła się.
– Roarke, bar dzo się cie szę, że pana widzę. Nie spo dzie wa łam się

nikogo w taki obrzy dliwy wie czór. Zabiorę pań stwa płasz cze.
– Nie trzeba. Muszę zoba czyć się z pani mężem i teściową.
– Ależ oczy wi ście. Pro szę wejść, usiąść. Pójdę po nich. Rozu miem,

że śledz two przy nio sło jakieś rezul taty. To, że wyszła pani z domu
w taką pogodę, świad czy, że jest pani jesz cze bar dziej oddana pracy, niż
przy pusz cza łam.

– Pro szę sko rzy stać z inter komu i popro sić ich, by zeszli na dół –
ode zwała się Eve, gdy usły szała głos J.B.

– Nie chcę cze kać do rana, mamo! Muszę uciec przed tym całym
stre sem.

Poja wił się na górze scho dów i znie ru cho miał na widok Eve.
– Nie radzę. – W jego oczach dostrze gła chęć ucieczki. – Nie ma pan

dokąd wyje chać. Pro szę zejść, panie Sin ger, albo ja pójdę na górę i pana
spro wa dzę. I pro szę powie dzieć matce, żeby do nas dołą czyła.



– O co cho dzi? – Marvi nia poło żyła dłoń na ramie niu Eve. – Co się
stało?

– No dobrze, pójdę po pana. – Eve zaczęła się wspi nać po stop niach.
– Jame sie Bol to nie Sin ge rze, jak pan już wie, jestem z poli cji. Mam
nakaz aresz to wa nia pana za zamor do wa nie Johary Murr i jej zdro wego,
zdol nego do życia nie na ro dzo nego dziecka.

– Co? Co? To jakieś sza leń stwo. O kim ona mówi?
– Marvi nio – ode zwał się cicho Roarke. – Pro szę tu zostać.
Kiedy Eve dotarła na szczyt scho dów i obró ciła Sin gera, żeby mu

zało żyć kaj danki, w kory ta rzu z pra wej strony poja wiła się Eli nor.
– Nie doty kaj mojego syna. Wynoś się z mojego domu.
Unio sła rękę, w któ rej trzy mała broń, i wystrze liła.
Kula odbiła się od płasz cza Eve. Siła ude rze nia – jakby ktoś z całym

impe tem wal nął ją mło tem – odrzu ciła Eve do tyłu, obró ciła w lewo.
Kiedy się gała po broń, Roarke wbiegł po scho dach.

Druga kula tra fiła ją bli żej bio dra.
Ból ode brał jej dech, wszystko jej się zama zało. Eve zaci snęła zęby,

wyce lo wała broń.
– Strzel jesz cze raz, ty sza lona suko, a powalę cię. Mam usta wioną

niską moc raże nia, ale uwzględ nia jąc twój wiek, z pew no ścią tra fisz na
OIOM, przy się gam na Boga.

– Wła ma łaś się do mojego domu. Muszę się bro nić.
– Jestem poli cjantką. Mam nakaz. Rzuć broń albo ja cię rzucę na zie- 

mię. Daję ci ostat nią szansę.
Eve wycią gnęła wolną rękę, żeby powstrzy mać Roarkeʼa, który chciał

ją osło nić wła snym cia łem. Przez pięć dłu gich sekund mie rzyły się
wzro kiem.

Eli nor upu ściła broń na gruby dywan.
– Powin nam wyce lo wać w twoją głowę.
– Taa, twój błąd.



Pode szła do Eli nor, posta wiła but na broni i skuła kobie cie ręce na
ple cach.

Zaklęła pod nosem, kiedy Sin ger, cho ciaż w kaj dan kach, rzu cił się
do ucieczki.

– Mam go – powie dział jej Roarke. Zła pał J.B., przy du sił twa rzą do
ściany i zmu sił do przy klęk nię cia.

– Eli nor Bol ton Sin ger, aresz tuję panią za zamor do wa nie Johary
Murr i jej zdro wego, zdol nego do życia, nie na ro dzo nego dziecka. Jest
pani rów nież oskar żona o próbę zabi cia funk cjo na riu sza poli cji. Wśród
pozo sta łych zarzu tów znaj dzie się posia da nie broni i posłu gi wa nie się
nią bez pozwo le nia.

Zaszo ko wana Marvi nia sie działa na pod ło dze u pod nóża scho dów,
mocno obej mu jąc się ramio nami, z oczami wiel kimi jak spodki, i bujała
się w przód i w tył.

– Co oni zro bili? Co oni zro bili?
– Zamknij się, ty głu pia babo. Natych miast zadzwoń do mojego

praw nika.
– Idź do dia bła, ty prze klęta wiedźmo. Kim ona była? Jedną z kocha- 

nek J.B.? Czy zro bił dziecko bied nej dziew czy nie?
– Johara i pani syn kochali się, poznali się na uczelni – powie działa

Eve, spro wa dza jąc Eli nor po scho dach. − Miesz kali razem, chcieli się
pobrać.

– Mój syn? Ni gdy mi tego nie powie dział.
– Zabili pani wnuka.
– Och, pro szę tak nie mówić. Pro szę, nie. Och, J.B., nie. Nie.
– To jakaś pira mi dalna bzdura. To oczy wi ste, że to jakaś pira mi dalna

bzdura – mam ro tał J.B., kiedy Roarke spro wa dzał go po scho dach. –
 Jakaś strasz liwa pomyłka. Marvi nio, natych miast dzwoń do praw nika.

Wolno wstała z pod łogi.
– O mój Boże, ty kła miesz. Kła miesz.
– Pani Sin ger, musi pani z nami pójść.



– Pro szę się tak do mnie nie zwra cać – wark nęła do Eve. – Pro szę
uży wać nazwi ska Kin cade. Czy też jestem aresz to wana?

– Nie, pro szę pani, ale musi pani z nami pójść.
– Marvi nio, naj droż sza…
– Ni gdy wię cej się do cie bie nie ode zwę. – Odwró ciła się od niego

i zwró ciła się do Eli nor. – Jeśli jest jakiś jeden plus całej tej okrop nej
histo rii, to ten, że już ni gdy nie będę musiała z tobą roz ma wiać.

– Wypro wadźmy ich stąd. Zacznę od matki. Eli nor Sin ger, ma pani
prawo zacho wać mil cze nie.

Eve odczy tała przy słu gu jące im prawa, każ demu po kolei, kiedy
umiesz czali ich w tere nówce.

– Muszę zabrać broń jako dowód rze czowy. Muszę ją w czymś umie- 
ścić.

– Zestaw pod ręczny jest w czę ści do prze wo że nia towa rów – powie- 
dział jej Roarke.

– Ni gdy o niczym nie zapo mi nasz.
Kiedy Eve wyjęła zestaw pod ręczny, Eli nor ode zwała się zimno.
– Zapła cisz za to.
– Sio stro, płacą mi za to, co robię. Ale w tym wypadku chęt nie zro bi- 

ła bym to za darmo.
W dro dze na lądo wi sko wycią gnęła komu ni ka tor.
– Podej rzani aresz to wani. Podej rzana pod czas zatrzy ma nia posłu- 

żyła się nie le gal nie posia daną bro nią, oddała dwa strzały w kie runku
doko nu ją cej aresz to wania funk cjo na riuszki. Rekwi ruję broń, pisto let,
według mnie kali ber trzy dzie ści dwa, jako dowód rze czowy.

– Ej! – zawo łała Peabody. – Zosta łaś postrze lona?
– Mam magiczny płaszcz. Jedziemy na lądo wi sko heli kop te rów.
– Bez piecz nego lotu. Tutaj się prze ja śniło.
– Dzięki Bogu.
Pode szła do cze ka ją cego na nią Roarkeʼa.
– Będziesz miała dwa siniaki wiel kie jak pięść.



– Taa, już je czuję.
Ujął ją pod brodę, potrzą snął nią lekko.
– Słaba próba sta wia nia oporu, aku rat.
– Taa, to nie zu peł nie ści słe okre śle nie.
– Dzi wię się, że nie potrak to wa łaś jej para li za to rem.
– Kobieta w jej wieku, nawet potrak to wana para li za to rem usta wio- 

nym na niską moc, może umrzeć. A ja chcę, żeby spę dziła te dzie sięć,
pięt na ście lat, które jej zostały, za krat kami.

*

Siniaki mocno zaczęły dawać się Eve we znaki, nim prze ka zała Sin ge- 
rów do zare je stro wa nia i zapro wa dziła Marvi nię na górę do pokoju
prze słu chań.

– Może mi pani dać kilka minut? Zosta wię drzwi otwarte, Roarke
będzie z panią. Nie jest pani aresz to wana. Czy przy nieść pani coś do
picia?

– Popro szę wodę. Zwy kłą wodę.
– Zaraz wra cam.
Kiedy wyszła z pokoju, zoba czyła Peabody idącą kory ta rzem i nio- 

sącą okład z lodu.
– Nawet mimo magicz nego płasz cza musiało boleć.
– Tra fiła mnie dwa razy. Suka.
– Przy niosę drugi okład.
– Nie. Na dru gim musia ła bym sie dzieć. Zdą ży łaś wszystko przy go to- 

wać? – Wsu nęła okład pod płaszcz, przy ci snęła go do klatki pier sio wej.
– Tak. Reo roz ma wia z pro ku ra turą. Korzy sta z two jego gabi netu.
– Myślę sobie, że weź miemy Sin ge rów w obroty – jego naj pierw –

 rano. Tak jak się tego spo dzie wa ły śmy, doma gają się obec no ści adwo- 
ka tów, a uwzględ nia jąc porę, jej wiek i tak dalej, ci będą nale gali, żeby
wstrzy mać się z prze słu cha niem do rana.

– Rozu miem.



– Ale chcę poroz ma wiać z Marvi nią, wycią gnąć z niej ile się da.
Potem ją wypusz czę. Nie jest w to zamie szana.

– Też odnio słam takie wra że nie.
– No więc… – Zaczęła zdej mo wać płaszcz, skrzy wiła się. – Kurde,

cho lera, niech to dia bli! No dobrze. Bądź tak miła i to zabierz, poproś
Reo, żeby do nas dołą czyła. Cho lera, i przy nieś wodę.

– Nie, nie wyrzu caj okładu. Tak będzie lepiej. Prze cież nie jest podej- 
rzaną, którą musisz onie śmie lić. Widziała, co zaszło, prawda?

– Masz rację. No dobrze.
Nie wyrzu ciła kom presu, wró ciła do pokoju prze słu chań.
– Moja part nerka przy nie sie pani wodę. Dołą czy do nas razem

z zastępcą pro ku ra tora. Roarke, pro szę, zacze kaj w moim gabi ne cie.
– Czy może zostać? Znam go, przy naj mniej tro chę. Czy to moż liwe?

Zosta nie pan?
– Jasne, że może zostać. – Zadzwo niła do Peabody. – Będzie nam

potrzebne jesz cze jedno krze sło.
– Postrze liła panią. Widzia łam…
– Jestem zabez pie czona.
– Ni gdy nie byłam świad kiem, jak do kogoś strze lają. To straszne.

Zastrze lili tę biedną dziew czynę. Powie działa pani, że była… że była
dziew czyną Bolta.

– Uwa żam, że od niego powinna pani usły szeć wszyst kie szcze góły.
– Czy wie, co się wyda rzyło?
– Tak.
Po jej policz kach poto czyły się łzy.
– Może już ni gdy nie zechce mnie zoba czyć. I nie mogę mieć do

niego o to pre ten sji.
– To nie do końca prawda – ode zwał się Roarke koją cym tonem. −

Pani synowa, kiedy się dowie działa o wszyst kim, od razu powie działa,
że nie brała pani w tym żad nego udziału.



– To prawda. Przy się gam, że o niczym nie wie dzia łam. Była w ciąży.
Nosiła pod ser cem mojego wnuka. – Wzięła głę boki oddech. − Nie speł- 
niała wyma gań Eli nor Sin ger, prawda?

– Nie sądzę. Pani… Kin cade – przy po mniała sobie Eve. – Poznała już
pani detek tyw Peabody. A to Cher Reo z biura pro ku ra tora.

– Przy kro mi z powodu ponie sio nej przez panią straty – powie działa
Peabody i Marvi nia wybuch nęła pła czem.

– Prze pra szam. Prze pra szam. Nie poma gam paniom w ten spo sób.
Pro szę mi powie dzieć, jak mogę pomóc. Muszę wam pomóc.

– Pro szę się cof nąć pamię cią do końca sierp nia, może początku
wrze śnia dwa tysiące dwu dzie stego czwar tego roku.

– Czy wtedy to się wyda rzyło? Tak, dosko nale pamię tam te czasy,
ponie waż J.B. i ja byli śmy w sepa ra cji. I to od kilku mie sięcy. Poważ nie
roz wa ża łam roz wód z nim. Cią gle się kłó ci li śmy, głów nie o Bolta i o to,
co robi ze swoim życiem. Chcia łam, żeby był szczę śliwy, żeby poświę cił
się temu, co kocha. Oni – a raczej Eli nor – chcieli, żeby wró cił do
Nowego Jorku, zaczął pra co wać w fir mie. Jego obo wią zek, jego dzie dzic- 
two i takie tam. Kłó ci li śmy się o Bolta, kłó ci li śmy się o matkę J.B. Nawet
kiedy podró żo wa li śmy, codzien nie z nią roz ma wiał. A potem wra ca li- 
śmy do tego domu.

Otwo rzyła puszkę z wodą, napiła się.
– Nie na wi dzę tego domu. Nie na wi dzi łam go od pierw szej chwili, gdy

go zoba czy łam. Kłó ci li śmy się o to, jakie życie pro wa dzi J.B. Wtedy za
nic jesz cze nie odpo wia dał. Wła ści wie ni gdy – dodała po chwili. – Cza- 
ru jący, słodki, roman tyczny, ale zawsze nie fra so bliwy. Nawet kiedy
prze jął kie row nic two firmy, Eli nor ją pro wa dziła albo kryła jego lek ko- 
myślne poczy na nia, jego błędy.

Wymam ro tała podzię ko wa nia, wzięła chu s teczki jed no ra zowe, które
podała jej Peabody, i otarła łzy z twa rzy.

– Dla niej miłość nic nie zna czy. Cho dzi jej o nazwi sko Bol ton-Sin ger,
jak jest postrze gane. I o czy stość rodu. – Zamie rza łam popro sić o roz- 
wód, spró bo wać napra wić sto sunki z Bol tem, ale J.B. przy szedł do



mnie, popro sił, żeby mu dać jesz cze jedną szansę − cią gnęła Marvi nia. −
Wyda wał się taki skru szony, tak szcze rze pra gnął napra wić nasze mał- 
żeń stwo. Wybra li śmy się w długą podróż tylko we dwoje, bez żad nych
imprez. I odna leź li śmy się. Kocha łam go, więc po jakimś cza sie ule- 
głam.

Zamknęła oczy.
– Teraz rozu miem, że przy szedł do mnie po tym, jak to zro bili.

Chciał mnie mieć z powro tem jako zabez pie cze nie, chciał zapo mnieć
o tym, co zro bił. Pogrze bać to. Pozwo li łam mu na to.

– O niczym pani nie wie działa – przy po mniała jej Eve.
– Nie, ale chcia łam, żeby wszystko, co mi wtedy mówił, było prawdą,

więc uwie rzy łam, że to prawda. Nawet mi obie cał, że zostawi Bolta
w spo koju, pozwoli mu spró bo wać utrzy my wać się z muzyki jesz cze
przez jeden rok.

– Czy J.B. potrafi muro wać? – spy tała Reo.
Marvi nia przy ci snęła rękę do ust, ski nęła głową.
– Natu ral nie nie zbyt dobrze, jed nak jego ojciec nale gał, żeby nauczył

się pod sta wo wych prac. Ale rozu mie pani, roz piesz czali go. Szcze gól nie
ona, bo jego ojciec zmarł bar dzo młodo, więc przede wszyst kim ona. To
go nie uspra wie dli wia i nie pró buję go uspra wie dli wiać, ale jest zdo mi- 
no wany przez matkę. W ciągu ostat nich dzie się ciu lat pozwo li łam jej,
żeby za bar dzo i za czę sto domi no wała w moim życiu. Ma sto pięć lat.
Tłu ma czę sobie, że miesz ka nie w tym domu to mój obo wią zek. Jest
matką mojego męża, babką mojego syna.

Eve wyjęła zdję cie Johary.
– Czy kie dy kol wiek ją pani widziała?
– Och, och, czy to ona? Och, jaka jest śliczna. Prze śliczna. Bolt ni gdy

mi o niej nie opo wia dał.
– Teraz opo wie. Wyznał Lilith wszystko, nim się pobrali.
– To dobrze, bar dzo dobrze. – Marvi nia deli kat nie, bar dzo deli kat nie

prze su nęła pal cami po twa rzy na zdję ciu. – Ich mał żeń stwu nic nie



zagraża. Ani ich rodzi nie. Mają cudowne dzieci. Mia ła bym jesz cze jed- 
nego wnuka.

– Ni gdy im tego nie wyba czę – oświad czyła z mocą. – Kara, jaką
prze wi duje prawo, jest nie wy star cza jąca za to, czego się dopu ścili. Co
znisz czyli. Czy miała rodzinę?

– Zamie rzamy to usta lić.
Ski nęła głową.
– Jest słaby. – Odchrząk nęła, napiła się wody. – Nie wąt pię, że wie

pani, jak wyko ny wać swoje obo wiązki, ale powiem to pani, bo może
okaże się to pomocne. Jest sła bym i samo lub nym czło wie kiem. I wcale
nie kocha swo jej matki. Jest od niej zależny i boi się jej. Powie pani
wszystko ze stra chu albo w nadziei, że dosta nie od pani coś, czego
potrze buje. Kła mie. Pra wie zawsze wiem, kiedy kła mie.

– Stuka prawą nogą – powie działa Eve.
– Naprawdę? – Roze śmiała się lekko. – Nie zauwa ży łam tego. Cho dzi

mi o jego oczy. Widzę w jego oczach, kiedy kła mie. Znamy się od bli sko
sześć dzie się ciu lat. Nie mal zawsze potra fię dostrzec kłam stwo w jego
spoj rze niu. Czy będę musiała zezna wać?

– Być może – powie działa jej Reo.
– Nie chcę z nimi roz ma wiać. Ni gdy. Będę zezna wać, jeśli to pomoże

spra wie, ale ni gdy nie zamie nię z nimi ani słowa. I Boże, nie chcę wró- 
cić do tam tego domu.

– Powinna pani poje chać do syna. Zatrzy mać się u niego na jakiś
czas. Jest im pani potrzebna – dodała Eve, widząc waha nie Marvi nii. –
 Popro szę Peabody, żeby skon tak to wała się z nimi, uprze dziła ich.
Zawie ziemy tam panią.

– Jest im pani teraz potrzebna, Marvi nio – ode zwał się Roarke. – Tak
samo, jak oni są potrzebni pani.

– Naprawdę pan w to wie rzy?
– Wiem to. – Roarke ujął jej dłoń. – Widzia łem to.



– Peabody, pro szę zor ga ni zuj wszystko. Reo, masz jesz cze jakieś
pyta nia?

– W tej chwili nie. Skon tak tu jemy się z panią, jeśli znów będziemy
musieli poroz ma wiać. Wiem, że jest pani ciężko – dodała Reo. – Dzię- 
kuję za oka zaną nam pomoc.

– Zacze kam tu z panią – powie dział Roarke.
Kiedy wyszły, Reo spoj rzała na swoją komórkę.
– Daj mi chwilkę – zwró ciła się do Eve. – Adwo kat Eli nor Sin ger

domaga się roz mowy ze mną.
– Chcesz sko rzy stać z mojego gabi netu?
– Nie, spo tkam się z nim w kan ty nie. To nie jaki Michael C. Bre athed.
– Bre athed? Dla czego zadzwo niła do adwo kata od spraw kar nych?
– Dowiem się tego.
Roz dzie liły się, Reo poszła do kan tyny, Eve – do swo jego gabi netu.
Zapro gra mo wała kawę i wzięła się do pracy papier ko wej.
Wszedł Roarke, skie ro wał się pro sto do auto ku cha rza i zapro gra mo- 

wał wię cej kawy.
– Trudno się przy glą dać, jak roz sy puje się cały świat kobiety.
– Da sobie radę. – Pokrę ciła głową, kiedy zoba czyła w jego oczach

iry ta cję. – Nie jestem szcze gól nie cyniczna. Wiele razy mia łam do czy- 
nie nia ze śmier cią. Może po raz pierw szy byłam świad kiem śmierci
miło ści. Widzia łam, jak prze staje oddy chać. Zoba czy łam to na twa rzy
Marvi nii, gdy zro zu miała, co zro bił jej mąż. Prze stała go kochać, ale ma
syna i jego rodzinę. Pora dzi sobie.

– Masz rację, ale nie będzie jej łatwo.
– Nie, przez jakiś czas wszyst kim im nie będzie łatwo. A jeśli doj dzie

do pro cesu, będzie o wiele trud niej.
– Sądzisz, że do tego dopusz czą?
– Zatrud niła Bre atheda, a on jest w tym cho ler nie dobry. Ale nie wy- 

star cza jąco dobry – dodała. – Nikt nie jest wystar cza jąco dobry.
Wystrze liła do mnie, i to dwa razy. Ta broń i poci ski – wystrze lone do



mnie, do Johary – są teraz w labo ra to rium. I okaże się, że są iden tyczne.
A rano zła mię J.B. Więc Bre athed będzie dążył do ugody. Prze ko namy
się, co ona o tym sądzi.

Obej rzała się, sły sząc szybki stu kot obca sów.
– Wró ciła Reo.
Reo wska zała kawę.
– Muszę się napić. – Odpę dziła Roarkeʼa, nim skie ro wał się do auto- 

ku cha rza. – Napiję się tej. Eli nor Sin ger razem z żoną Bre atheda dzia- 
łają w jakimś komi te cie, a Bre athed i J.B. Sin ger grają razem w golfa.

– Przed staw nam wszystko w skró cie – popro siła Eve.
– No więc Bre athed pró buje uda wać obu rzo nego. Stu let nia klientka

wywle czona z wła snego domu pod czas burzy, w środku nocy.
– Burza już się skoń czyła, nie minęła jesz cze dwu dzie sta druga.
– Powie dzia łam „pró buje”. – Reo pocią gnęła łyk kawy. – Powinna być

natych miast zwol niona za kau cją, zgo dzi się nawet na poni ża jące zało- 
że nie elek tro nicz nych kaj dan ków.

– Odma wiam zgody na jedno i dru gie.
– A kiedy usły szał „nie” na oba żąda nia, nalega, żeby śmy natych- 

miast ją prze słu chali.
– Chcą być natych miast prze słu chani?
Jesz cze jeden nie spo dzie wany obrót sprawy, pomy ślała Eve.
– Mira jest już w dro dze. Zamie rza łam wszystko zrzu cić na Eli nor,

prze pro sić Mirę i ode słać ją z powro tem do domu.
– Jesteś gotowa ich natych miast prze słu chać?
– Jak naj bar dziej. Ale musi zacze kać, bo naj pierw wezmę w obroty

jej syna.
Reo unio sła kubek z kawą jak w toa ście.
– Pijemy z tego samego dzbanka. Ścią gnął Indinę Cross, młod szą

wspól niczkę w kan ce la rii Bre atheda. Jest dobra.
– Młod sza wspól niczka. Matka zabrała dla sie bie całą śmie tankę.

Przy go tujmy się. To długo potrwa – zwró ciła się do Roarkeʼa.



– Zapo wiada się nie zwy kłe przed sta wie nie. Za nic nie pozwolę, żeby
mnie omi nęło. W pomiesz cze niu do obser wa cji powinna być pra żona
kuku ry dza.

Reo stuk nęła się teraz kub kiem z nim.
– Nie wiem, ile razy zgła sza łam taki wnio sek. 
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Prze szli do sali kon fe ren cyj nej, Roarke usiadł z boku i przy glą dał się,
jak cztery kobiety roz ma wiają o dowo dach rze czo wych, stra te gii, psy- 
cho lo gii.

Sin ger nie miał zie lo nego poję cia, co go czeka.
Roarke nie wąt pił, że dosłow nie go znisz czą.
Eve pode rwała się a na równe nogi i wyprę żyła na bacz ność, kiedy

do pokoju wszedł komen dant Whit ney.
– Panie komen dan cie.
– Sia daj cie, sia daj cie. – Nie miał na sobie jak zwy kle gar ni turu, tylko

codzienną koszulę w biało-nie bie skie paski i − ku nie ma łemu zasko cze- 
niu Eve − dżinsy i spor towe buty.

A mimo to wyglą dał tak, że wia domo było, kto tu rzą dzi.
– Pani dok tor, pani porucz nik, pani detek tyw, pani zastępco pro ku- 

ra tora, Roarke. – Skie ro wał się pro sto do auto ku cha rza. – Nie podej rze- 
wam, żeby tu była pani kawa, Dal las.

– Nie, panie komen dan cie. Ale możemy ją panu przy nieść.
− Zado wolę się tą. Przy sze dłem, żeby się temu przyj rzeć. Nie popro- 

si łem o skła da nie mi oso bi ście rapor tów na bie żąco w tych spra wach,
bo świet nie sobie pani radziła, a postęp śledztw też był wyjąt kowo
szybki. Ale coś takiego?

Pocią gnął łyk kawy.
– Kiedy się dowia duję, że doko na li śmy aresz to wań w ciągu kilku dni

po zna le zie niu szcząt ków, które spo czy wały pod zie mią ponad trzy dzie- 
ści lat, a aresz to wani to osoby o wyso kiej pozy cji spo łecz nej i cie szący
się dobrą opi nią, chciał bym poznać szcze góły. Co, uwzględ nia jąc porę,
zro bił bym, nie wycho dząc z domu.



Usiadł, znów napił się kawy. Jego sze roka, ciemna twarz przy brała
kamienny wyraz.

– Kiedy jed nak dowia duję się z tych szcze gó łów, że jeden z podej rza- 
nych strze lił z broni pal nej do mojego funk cjo na riu sza, dwu krot nie go
tra fia jąc, muszę wkro czyć. Pani porucz nik, czy udzie lono pani pomocy
lekar skiej?

– Panie komen dan cie, byłam w stroju ochron nym.
– Jakiś czas temu też mia łem na sobie ubiór ochronny, kiedy dwa

razy mnie tra fiono. – Stuk nął się w tors tuż poni żej mostka. – Padłem na
zie mię jak długi. Dok tor Miro?

– Po dłu gim susze niu głowy, zastra sza niu i odwo ły wa niu się do
poczu cia odpo wie dzial no ści udało mi się prze ko nać panią porucz nik,
by pozwo liła mi się zba dać i obej rzeć miej sca, gdzie tra fiły ją kule.
Stwier dzi łam roz le głe siniaki, ale prze no śny ska ner nie ujaw nił żad nych
zła mań ani obra żeń wewnętrz nych.

– Dobrze w takim razie. Czy moje infor ma cje są praw dziwe, że
zamie rza pani roz po cząć prze słu cha nia obu podej rza nych jesz cze tej
nocy?

– Tak, na ich wyraźne życze nie, panie komen dan cie – wyja śniła mu
Eve.

Uśmiech nął się.
– To powinno być cie kawe. Będziesz się temu przy glą dał, Roarke?
– Ow szem i będzie mi bar dzo miło, jeśli za towa rzy szy będę miał cie- 

bie, Jack, i cie bie, Char lotte.
– Obie ca łem Annie, że będę ją infor mo wał na bie żąco. Nie znosi Eli- 

nor Sin ger. Dwa dzie ścia, może dwa dzie ścia pięć lat temu poszło o deko- 
ra cję sto łów pod czas gali. – Utkwił wzrok w kubku z kawą. – Moja żona
potrafi być pamię tliwa.

Po chwili uśmiech nął się sze roko do Roarkeʼa.
– Ale skoro jej tu nie ma, zamó wimy sobie coś do jedze nia. I zjemy

z ape ty tem – dodał, przy glą da jąc się obec nym paniom. – Ponie waż



mam bez gra niczne zaufa nie do swo ich funk cjo na riu szek, naszej pani
pro ku ra tor i pani dok tor, że usmażą tych dwoje i poda dzą im bar dzo
duży, bar dzo nie miły pół mi sek spra wie dli wo ści.

Wstał, zwró cił się do Roarkeʼa.
– Mam ochotę na czipsy. Auto mat powi nien sprze da wać czipsy z solą

i octem, zgod nie z zarzą dze niem Anny, zabro nione w moim domu
i gabi ne cie. Ja fun duję. Dok tor Miro, podzie limy się z panią.

– Do tego powin ni śmy mieć jakieś napoje gazo wane. – Roarke puścił
oko do Eve, wycho dząc z Whit neyem. – Żeby było jak należy.

Eve, lekko roz ba wiona, przy glą dała się im, jak wycho dzą.
– No cóż, to było dość nie zwy kłe.
– Jest zły – powie działa Mira do Eve. – Wprost kipi z wście kło ści.

Strze lano do cie bie. Będzie chciał, żeby za to zapła cili. Jest wście kły, ale
jed no cze śnie ufa nam, że wyeg ze kwu jemy tę zapłatę. Pomi ja jąc zaufa- 
nie, musi być naocz nym świad kiem tego wszyst kiego.

– Peabody, każ przy pro wa dzić J. Bol tona Sin gera do pokoju prze słu- 
chań A. Pokażmy komen dan towi, na co nas stać.

Sin ger nie wyglą dał zbyt szy kow nie w poma rań czo wym dre li chu.
Jego adwo kat spra wiała wra że nie goto wej do poje dynku. Indina Cross,
kobieta rasy mie sza nej w wieku czter dzie stu ośmiu lat, miała na sobie
gra na towy kostium, śnież no białą koszulę i malut kie złote kulki
w uszach jako jedyną biżu te rię.

Sze ro kie, cien kie usta zaci snęła z dez apro batą, kiedy Eve pole ciła
włą czyć nagry wa nie, odczy tała nazwi ska obec nych i zarzuty posta wione
podej rza nemu.

Cross prze mó wiła pierw sza.
– Mój klient życzy sobie, żeby to śmieszne prze słu cha nie jak naj- 

szyb ciej zakoń czono, by mógł wró cić do domu. Zarzuty są bez pod- 
stawne. Nie ma żad nych dowo dów na ich popar cie ani łączą cych
mojego klienta ze śmier cią kobiety ziden ty fi ko wa nej rze komo jako
Johara Murr.



– Po pierw sze, nie została rze komo ziden ty fi ko wana, toż sa mość
ofiary jest potwier dzona, podob nie jak jej zwią zek z synem pani klienta.
Ojco stwo nie na ro dzo nego dziecka potwier dził jego ojciec, syn pani
klienta. Więc pro szę nie obra żać ofiary, pani mece nas.

– Zle cimy naszym eks per tom zba da nie…
– Świet nie, bar dzo pro szę. Kiedy sprawa trafi do sądu. A na razie

pozo sta nie Joharą Murr, a pani klient jest dziad kiem nie na ro dzo nego
dziecka, które zmarło jed no cze śnie z nią. Pani mece nas, niech pani
lepiej zostawi te kwe stie. – Ostrze że nie Eve spra wiło, że w pomiesz cze- 
niu zapa no wała lodo wata atmos fera. – Pro szę zosta wić te kwe stie, i to
szybko, w prze ciw nym razie pani klient zosta nie odpro wa dzony
z powro tem do celi na resztę nocy i na tym zakoń czymy to prze słu cha- 
nie.

– Indino.
– Toż sa mość ofiary nie zmie nia faktu, że nie ma dowo dów obcią ża ją- 

cych mojego klienta. – Mówiąc to, wycią gnęła rękę i pokle pała dłoń Sin- 
gera.

Z pobła ża niem, zauwa żyła Eve.
– Ponio sła śmierć, bo otrzy mała trzy strzały z broni pal nej, we wrze- 

śniu dwa tysiące dwu dzie stego czwart tego roku, na tere nie nale żą cym
do pani klienta i jego firmy. Zwłoki ukryto za ceglaną ścianą pospiesz nie
wymu ro waną w budynku wzno szo nym na tere nie nale żą cym do pani
klienta. Pozo sta wała w poważ nym związku z synem pani klienta i nosiła
jego dziecko, będące owo cem tego związku. Takie są fakty.

– Ponie waż nie jest moż liwe usta le nie dokład nej daty, kiedy doszło
do tego tra gicz nego wyda rze nia…

– Mię dzy siód mym a dwu na stym wrze śnia, zgod nie z doku men ta cją
budowy tego domu. Cho dzi o ścianę, J.B., cho dzi o tę ścianę. O cegły.
Kiedy zostały zamó wione, dostar czone, użyte.

– I dys po nu je cie rapor tami o postę pie prac, fak tu rami i tak dalej
z tego okresu?



– Pań ska matka jest dosko nałą biz ne swo man, prawda? Założę się, że
prze cho wuje doku menty. I założę się, że ekipa prze szu ku jąca dom,
w tym bar dzo doświad czony infor ma tyk, znajdą te doku menty wśród jej
pli ków na kom pu te rze. Wła śnie teraz się tym zaj mują.

– Nie mogą wejść do naszego domu! – Sin ger zła pał Cross za ramię. –
 Nie mogą tak zwy czaj nie wejść do naszego domu, grze bać w naszych
rze czach. To obu rza jące.

– Nakaz. – Reo otwo rzyła swoją teczkę, prze su nęła ją po stole.
– Nie zama wia łem żad nych cegieł. Nic pani nie znaj dzie o tych

cegłach.
– Ale to pan je uło żył. To pan posta wił tę ścianę.
Uśmiech nął się, poka zał swoje deli katne, wypie lę gno wane dło nie.
– Moja droga pani, czy to są ręce mura rza?
Eve odpo wie działa mu uśmie chem.
– Nie jestem pań ską drogą panią. I racja, nie są to ręce mura rza.

I dla tego ściana została wznie siona tak nie chluj nie. Ale czy w ogóle się
pan tym przej mo wał, ukła da jąc cegły? Czy odczu wał pan cho ciaż nie- 
wiel kie mdło ści, widząc ofiarę, wie dząc, kto w niej umiera? Czy w ogóle
przej mo wał się pan tym, że umiera w niej cząstka pana?

– Mój klient kate go rycz nie zaprze cza, by znał ofiarę, wie dział cokol- 
wiek o jej śmierci. Wszystko to są insy nu acje i poszlaki.

– Mam pisto let kali ber trzy dzie ści dwa, dwie kule, które tra fiły mnie
dziś wie czo rem, wystrze lone z tej broni, i trzy łuski, wydo byte ze szcząt- 
ków Johary Murr.

– A raport bali styczny?
– Cze kam na jego wyniki.
Cross lek ce wa żąco się skrzy wiła, ale Eve utkwiła wzrok w Sin ge rze.
– Wie pan, że raport bali styczny to potwier dzi.
– Nic podob nego nie wiem.
Ski nęła głowa, sły sząc, jak cicho stuka nogą w pod łogę.



– Wie pan, że tak będzie, tak samo jak wie dział pan i się bał, że usta- 
limy, kim jest kobieta, którą zamor do wał pan razem ze swoją matką,
jaki jest jej zwią zek z pań skim synem. Synem, który dziś wie czo rem ją
opła ki wał.

– Nic mi o tym nie wia domo. – Stuk, stuk, stuk. – Przy pusz czam, że
Bol ton miał przy ja ciółki, jak każdy młody męż czy zna, że spo ty kał się
z wie loma stu dent kami uczelni, na któ rej stu dio wał.

– Nie powie dzia łam, że poznali się na uczelni.
– Tak zało ży łem.
– Na nim też panu nie zależy – wtrą ciła Peabody. − Na wła snym

synu. Obo jętne są panu jego ból czy żal. To bar dzo smutne.
– Nic pani o tym nie wie.
– Ani razu nie zapy tał pan o niego ani o jego żonę. – Peabody wce lo- 

wała w niego palec. – Nie oka zał pan naj mniej szej tro ski o Joharę ani
o jej dziecko. Nic a nic. Ponie waż nic pan do nich nie czuł. Dla tego było
panu łatwo ją zabić.

– Nikogo nie zabi łem!
– Chciał pan uciec – przy po mniała mu Eve. – Kiedy dziś wie czo rem

poja wi li śmy się w pań skim domu, pako wał się pan, żeby wyje chać, żeby
uciec.

– Mój klient pla no wał wyjazd, żeby odpo cząć od stresu kilku ostat- 
nich dni. To nie prze stęp stwo.

Eve zigno ro wała praw niczkę.
– Pró bo wał pan uciec. Pań ska matka pró bo wała mnie zabić, a pan

pró bo wał uciec.
– Wła mała się pani do naszego domu. Prze stra szyła się. Naj wy raź- 

niej pomy ślała, że jest pani jakimś intru zem, który pró buje mi coś zro- 
bić. Pró bo wała bro nić mnie i sie bie.

– Jak zwy kle zapo mniał pan o swo jej żonie. Swo jej żonie, która otwo- 
rzyła mi drzwi. Razem ze swoją part nerką byłam w pań skim domu zale- 
d wie kilka godzin wcze śniej. I pan, i pań ska matka wie dzie li ście, że



jestem poli cjantką. Zresztą wyraź nie to zako mu ni ko wa łam, poin for mo- 
wa łam pana i pań ską matkę, że was aresz tuję i dla czego. A jed nak
wystrze liła do mnie.

– Naj wy raź niej byli śmy zdez o rien to wani. Wszystko stało się tak
szybko. Tak czy owak, nie mia łem broni. I jej nie uży łem.

Pora odsu nąć matkę na bok, posta no wiła Eve.
– Wie dział pan o Joha rze, o dziecku, ponie waż pań ska matka

wszystko trzyma mocną ręką. Johara przy szła do pana, prawda?
Chciała, żeby ją pan zaak cep to wał, zaak cep to wał jej dziecko. Miała
nadzieję, że wtedy będzie mogła z pań skim synem stwo rzyć szczę śliwą
rodzinę. Potrze bo wała pań skiego bło go sła wień stwa, pań skiego wspar- 
cia. Może nie mogła na to liczyć ze strony wła snej rodziny – usta limy to.
Ale im bli żej była roz wią za nia, tym bar dziej pra gnęła rodziny dla
dziecka. Chciała, żeby jej dziecko miało ojca, więc przy szła do pana po
bło go sła wień stwo.

– Non sens.
Tym razem nie zdo był się na to, żeby spoj rzeć jej w oczy. Kła mał.
– Razem ze swoją matką skło ni li ście ją do przyj ścia na plac budowy

– bar dzo dogodne miej sce, żeby kogoś zabić i ukryć zwłoki. Nikt by się
nie dowie dział. Wszy scy by o niej zapo mnieli. Bol ton chciał zaj mo wać
się muzyką, odmó wił zaan ga żo wa nia się w rodzinny biz nes. Więc
powie dział jej pan, żeby przy szła na plac budowy. Spójrz, co robimy, co
budu jemy, czego chcemy dla Bolta. To byłby dość dobry pre tekst, by ją
tam zwa bić. Potem zastrze lił ją pan, widział pan, jak upa dła.

– Nie prawda. Nie zro bi łem tego.
– Zbu do wał pan ścianę, wylał strop. Ode szła, zapo mniana, koniec

sprawy. Ale powstała kwe stia ściany, J.B. Ma pan rację, nie jest pan
mura rzem. Par tacka robota. Założę się, że był pan dość wstrzą śnięty
pod czas jej wzno sze nia. No i trzeba uwzględ nić fakt, że się pan na tym
nie zna. Cie kawa jestem, ile razy otarł sobie pan dło nie? Pra co wał pan
w ręka wi cach robo czych? Nawet wtedy obtarł pan sobie ręce, może łok- 
cie. Otarł sobie pan skórę do krwi w kilku miej scach.



Roz wa żał to, zauwa żyła Eve. Zaczął się pocić, pró bu jąc o tym pomy- 
śleć, przy po mnieć sobie.

– Spraw dzamy każdą cegłę i znaj dziemy pań skie DNA. I co wtedy
zro bimy, pani zastępco pro ku ra tora?

– Pan Sin ger odsie dzi dwa wyroki doży wo cia, jeden po dru gim,
w małej, nie przy jem nej celi w zakła dzie kar nym poza Zie mią. W chwili
śmierci płód był zdrowy, zdolny do życia poza orga ni zmem matki. Dwa
wyroki doży wo cia i pań ska adwo kat wie, że kiedy znaj dziemy DNA,
a znaj dziemy je, sprawa będzie pro sta.

– Jego adwo kat jest zupeł nie pewna, że DNA jej klienta nie zosta nie
zna le zione, ponie waż pan Sin ger nie brał udziału we wzno sze niu wspo- 
mnia nej ściany.

– Mamu sia panu pomo gła? – zasta no wiła się Peabody. – Czy też
wszystko zro bił pan samo dziel nie?

Sin ger nachy lił się, szep nął coś na ucho Cross.
– Natu ral nie. Muszę poroz ma wiać ze swoim klien tem bez świad ków.
– Nie ma sprawy. Dal las, Peabody i Reo opusz czają pokój prze słu- 

chań na prośbę pani mece nas. Wyłą czyć nagry wa nie. Ktoś ma ochotę
coś prze ką sić? – spy tała Eve, spe cjal nie bez tro sko, kiedy wycho dziły. –
 Peabody, posłuż się moim kodem i kup dla nas czipsy.

– Serio? – spy tała Peabody, kiedy drzwi się zamknęły.
– Prawdę mówiąc, tak. I coś do ich popi cia. To nie potrwa tak długo,

jak sądzi łam.
Mira wyszła z pomiesz cze nia do obser wa cji, pospie szyła w ich

stronę.
– Kła mie, to nie ulega wąt pli wo ści, ale nawet w ciągu sto sun kowo

krót kiego czasu prze słu cha nia coraz gorzej mu to wycho dzi.
– Po tym, jak wspo mnia łaś o DNA na cegłach – doszła do wnio sku

Reo. – To było dobre zagra nie, Dal las.
– I nawet może się oka zać, że to prawda. Boi się, że to prawda. Boi

się wię zie nia.



– I powi nien. Bo z całą pew no ścią tam trafi.
– Prze cież zawrzesz ugodę.
Reo rzu ciła Eve spoj rze nie, nim zło żyła dło nie, by wziąć od Peabody

czipsy i napoje gazo wane.
– Tak! Chcę tego!
– Już mia łam wziąć dla sie bie wege ta riań skie czipsy, ale pomy śla łam

sobie: chrza nię to. Zasłu ży łam dziś na te dodat kowe kalo rie.
− Zawrzesz ugodę – powtó rzyła Eve, otwie ra jąc torebkę czip sów.
– Mini mum dwa dzie ścia, dwa dzie ścia pięć lat w zakła dzie kar nym

na Ziemi. Roz ma wia ły śmy o tym, Dal las.
– Nie zamie rzam cię dener wo wać z tego powodu. Obie wiemy, że to

matka pociąga za sznurki. Sin ger się zła mie, wszystko powie, wtedy
możemy zawrzeć ugodę. Tak czy owak, praw do po dob nie umrze w wię- 
zie niu. – Schru pała czipsa. – Nie jest mi przy kro z tego powodu. Nie
wiem, czy pocią gnął za cyn giel… Skła niam się ku temu, szcze gól nie po
dzi siej szym wie czo rze, że ona to zro biła. Ale on w rów nym stop niu
ponosi za to odpo wie dzial ność.

– Powin naś wziąć śro dek prze ciw bó lowy – powie działa jej Mira.
– Nie. Gdy czuję ból od kul, jestem bar dziej bez względna. Jak tam

w pomiesz cze niu obser wa cyj nym?
– Jack… Komen dant… Świet nie się bawi. I zajada się czip sami.

Spodo bał mu się twój pełen gory czy wybuch gniewu, Peabody.
Peabody z miej sca się roz pro mie niła.
– Naprawdę?
– Cie kawa jestem, z jakiego powodu Anna Whit ney chowa urazę do

Eli nor Sin ger. – Eve się odwró ciła, kiedy otwo rzyły się drzwi pokoju
prze słu chań.

I natych miast zauwa żyła, że usta Cross znów przy po mi nają cienką
linię.

– Mój klient dys po nuje pew nymi infor ma cjami, któ rymi gotów się
podzie lić, ofi cjal nie, w zamian za odstą pie nie od zarzu tów prze ciwko



niemu.
– Odpo wiedź brzmi: nie. Cross, nie mar nuj mojego czasu.
Cross twardo spoj rzała na Reo.
– Uwa żam, że mój klient ma infor ma cje istotne dla tego śledz twa.

Zwa żyw szy na…
– Chce pani ugody, możemy poroz ma wiać o ugo dzie. W zależ no ści

od tego, co to za infor ma cje, jaką mają war tość dla śledz twa i pod
warun kiem, że pani klient powie, jaką rolę ode grał w zamor do wa niu
Johary Murr i jej nie na ro dzo nego dziecka. Obie wiemy, że jest winny.
Powta rzam, jest późno. Pro szę nie mar no wać naszego czasu.

Eve wrę czyła Mirze torebkę z czip sami, któ rych nie zja dła.
– Dodam jesz cze, że jeśli jest pani gotowa, pani mece nas, będziemy

kon ty nu ować prze słu cha nie. W prze ciw nym razie pani klient wróci do
celi i każemy przy pro wa dzić jego matkę. Może okaże się bar dziej roz- 
mowna.

Wzru szyła ramio nami.
– Kto pierw szy wszystko powie, z tym naj pierw zawrzemy ugodę.
– Kon ty nu ujmy prze słu cha nie.
Eve wzięła ze sobą puszkę pepsi.
– Włą czyć nagry wa nie. Kon ty nu ujemy prze słu cha nie J. Bol tona Sin- 

gera w obec no ści jego adwo kat. Dal las, Peabody i Reo wró ciły do pokoju
prze słu chań. No dobra, J.B., gadaj.

– Nie ty kal ność…
– Nie wcho dzi w grę. – Reo wes tchnęła. – Jeśli pań ska mece nas

warta jest pie nię dzy, jakie bie rze, wyja śniła panu, że nie zgo dzimy się
na coś takiego.

– Pięć do dzie się ciu lat – szybko wtrą ciła Cross. – W zakła dzie o obni- 
żo nym rygo rze na Ziemi.

Tym razem Reo tylko się roze śmiała.
– Chce pani, żeby śmy mu zafun do wali pobyt w ośrodku reso cja li za- 

cji w coun try clu bie? Zamor do wał kobietę i trzy dzie sto dwu ty go dniowy



płód.
– Nikogo nie zabi łem! Ona to zro biła!
– J.B. – Cross ści snęła jego ramię. – Pro szę zacho wać mil cze nie. Mój

klient ma infor ma cje doty czące śmierci Johary Murr. Ma ponad osiem- 
dzie siąt lat. Nawet dzie się cio letni wyrok jest wyśru bo wany i prze sa- 
dzony. Jestem prze ko nana, że każdy sąd zgo dzi się…

– W takim razie niech zade cy duje sąd. – Reo nachy liła się, oczy jej
błysz czały. – Jest pani gotowa to zary zy ko wać, wie dząc, co pani powie- 
dział? Co nam powie działa jego żona?

– Roz ma wia li ście z Marvi nią! Ona nie może nic mówić na ten temat.
Nie wolno jej. Jeste śmy mał żeń stwem.

– Zamknij się, J.B. Pięt na ście lat w zakła dzie kar nym o obni żo nym
rygo rze na Ziemi.

– Pro szę posłu chać. Dwa dzie ścia do dwu dzie stu pię ciu lat w zakła- 
dzie kar nym na Ziemi o naj wyż szym rygo rze. I to pod warun kiem, że
infor ma cje, któ rymi dys po nuje pani klient, są istotne, cenne i praw- 
dziwe. Te warunki nie pod le gają nego cja cjom. Jeśli pój dziemy z tym do
sądu, odsie dzi dwa doży wo cia w zakła dzie poza Zie mią. Albo się zga dza- 
cie, albo nie. Jest wła śnie takim oskar żo nym, z jakim lubię mieć do czy- 
nie nia.

– Indino. Dwa dzie ścia lat!
Przyj rzaw szy się uważ nie twa rzy Reo, Cross zwró ciła się do Sin gera.
– Radzę panu przy jąć te warunki. Na Ziemi, J.B. Ma pan szansę

odsie dzieć wyrok, wyjść na wol ność i dalej żyć.
– Ale mój Boże, mój Boże. – Wycią gnął ręce do Eve. – Musi pani zro- 

zu mieć, mieć tro chę lito ści. Zosta łem zmu szony, byłem w szoku. Bałem
się.

– Czy za radą swo jej adwo kat zga dza się pan na zapro po no wane
warunki ugody? – spy tała go Eve.

– Tak, tak, zga dzam się, jeśli obieca pani, że weź mie pod uwagę to,
co pani powiem, mój stan umy słu. Jeśli obieca mi pani, że uwzględni to



wszystko i okaże nieco lito ści, zgo dzi się na rene go cja cje.
– Uwzględ nimy wszystko. Pro szę nam opo wie dzieć o zabój stwie

Johary Murr.
– Rozu mie pani, że wszystko to doty czy daw nych cza sów. Mar twi li- 

śmy się o Bolta. Wie rzył, że potrafi się utrzy mać z muzyki. Jego matka
sta nęła prze ciwko nam i jesz cze go do tego zachę cała. A to był oczy wi sty
błąd, bo miał spu ści znę, obo wią zek, firmę, którą zało żył jego pra dzia- 
dek.

Obo wią zek, pomy ślała Eve. Spu ści zna. Bez wąt pie nia słowa Eli nor
Sin ger.

– Mie li ście go na oku.
– Moja matka, mając na wzglę dzie jego dobro, wyna jęła agen cję,

która go pil no wała.
– Czyli oboje wie dzie li ście, że zwią zał się z Joharą Murr.
– Natu ral nie. Moja matka była zde ner wo wana, jak mogą sobie panie

wyobra zić. Ta dziew czyna nawet nie była Ame ry kanką. Ale prze ko na- 
łem matkę, żeby nic nie robiła. Osta tecz nie chłopcy zawsze będą chłop- 
cami. Nawet kiedy wyglą dało to na coś poważ nego, uwa ża li śmy, że
powin ni śmy pocze kać na roz wój wypad ków. Rozu mie pani, był taki
uparty. Gdy by śmy zabro nili mu spo ty kać się z nią, zamiesz kać z nią,
tylko wzmoc ni łoby to ich zwią zek. Ale oka zali się nie ostrożni. Zaszła
w ciążę.

– To musiał być wielki cios – zauwa żyła Peabody.
– Natu ral nie, to nie do pusz czalne. Był o wiele za młody i głupi. Ona

była zupeł nie dla niego nie od po wied nia. Spo dzie wa łem się, że usu nie
ciążę, a potem zro zu mia łem, tak samo jak moja matka, że wyko rzy stała
go, by go usi dlić. Dla tego matka poje chała do Lon dynu poroz ma wiać
z jej rodzi cami.

Natu ral nie, pomy ślała Eve.
– Eli nor odwie dziła rodzi ców Johary?



– Bar dzo się zmar twili, kiedy dowie dzieli się o tym związku i o ciąży.
Za radą matki wywarli pewien nacisk na nią, by przy je chała do domu.

– Nie mówiąc jej, dla czego.
– Była, o ile się orien tuję, bar dzo posłuszną młodą kobietą. Kiedy do

nich poje chała, prze ko nali ją, tak jak powinni to zro bić, żeby zakoń- 
czyła ten zwią zek, że jest o wiele za młoda, by wycho wać dziecko, że
przy nio sła wstyd rodzi nie. Zgo dziła się poje chać do swo jej ciotki i oddać
dziecko do adop cji. Oczy wi ście do dobrej rodziny. Sta bil nej rodziny.

– Ale zmie niła zda nie.
– Według nas ciotka w końcu powie działa jej o wizy cie, którą moja

matka zło żyła jej rodzi com, i nie od po wie dzial nie poparła ją, kiedy
Johara zmie niła zda nie i posta no wiła wró cić do Nowego Jorku. Była bar- 
dzo zła, że się wtrą ci li śmy, i pró bo wała prze ko nać moją matkę – którą
słusz nie uwa żała za głowę rodu – że ona i Bol ton się kochają i kochają
swoje nie na ro dzone dziecko.

Odchrząk nął.
– Musi pani zro zu mieć, że nie mia łem poję cia, co zamie rza moja

matka, kiedy nale gała, by dziew czyna spo tkała się z nami na placu
budowy. Wie rzy łem, że chciała jej poka zać, co osią gnęła rodzina, czego
czę ścią jest Bol ton. Jakim błę dem byłoby odwo dze nie go od tego, by
podą żył tą drogą.

– No więc zna leź li śmy się tam – cią gnął. − Pamię tam, że był piękny
wie czór, dziew czyna powie działa, z jaką pasją Bolt trak tuje muzykę. Że
trzeba mu dać szansę, by mógł wyko rzy stać cały swój poten cjał. Jeśli go
kochamy, tak jak ona, powin ni śmy go wspie rać. Powie działa… Powie- 
działa, że zamie rza wró cić do niego, bła gać go o wyba cze nie, że od
niego ode szła, że opo wie mu o tym, co zro bi li śmy.

– I pań ska matka ją zastrze liła.
Nie ode zwał się od razu, ukrył twarz w dło niach.
– Nie spo dzie wa łem się tego. Naprawdę. Byłem w szoku! Johara upa- 

dła, a matka powie działa: „Wrzuć ją tam. Wrzuć tam tę ulicz nicę i jej
bękarta”.



– I zro bił to pan? – spy tała Eve.
– Tak. Niech Bóg mi wyba czy. Tak. Nie wie dzia łem, co innego mógł- 

bym zro bić. Jeden z jej butów i torebka nie wpa dły do dołu razem z nią.
Matka je wzięła. Kazała mi zejść do dołu i posta wić ceglaną ścianę.
Sama przy go to wała zaprawę.

– Czyli razem wybu do wa li ście tę ścianę?
– Nie mia łem wyboru! – J.B. roz ło żył ręce, spoj rzał na Eve z miną

pełną stra chu i ubo le wa nia. – Już wszystko się stało. Było za późno,
musie li śmy chro nić naszą rodzinę. Nie powinna była wró cić, nie
powinna była nam gro zić. Matka nawet zapro po no wała jej sto tysięcy
dola rów, żeby wyje chała, ale odmó wiła.

– Byłem chory, przez cały ten czas byłem chory – mówił dalej. −
Matka kazała mi wró cić do Marvi nii i prze ko nać ją, byśmy napra wili
swoje mał żeń stwo, zgo dzili się dać Bol to nowi jesz cze jeden rok. Wróci
do nas, już ona się o to postara. Więc zro bi łem to, i on też, i wszystko
znów było dobrze. Wszystko znów było dobrze.

– Czyżby? – spy tała Eve. – Czy wszystko było dobrze dla Johary i jej
dziecka? Dla pań skiego syna?

– Wie dzie bar dzo dobre życie, wła ściwe życie. Z tamtą dziew czyną
ni gdy nie miałby takiego uda nego życia. Wyko rzy stała go, gro ziła nam.

– Naprawdę? – spy tała Eve.
– Natu ral nie. Nic by się nie wydało, gdyby Bol ton nie posta no wił bez

poro zu mie nia z nami sprze dać tej działki Roarke o̓wi. Nikt by o niej nie
pamię tał. Z pew no ścią widzi pani, że nie mia łem wyboru. Nie zabi łem
tej nie szczę snej dziew czyny.

– Ale co naj mniej był pan i jest współ winny jej śmierci.
– Ugoda jest ważna, o ile to wszystko udo wod nimy. – Reo spoj rzała

na Cross. – Czy to już wszystko?
Cross tylko unio sła ręce.
– W takim razie przejdźmy do sali kon fe ren cyj nej, dopeł nijmy

wszyst kich for mal no ści.



– Ale prze cież… Prze cież… Wszystko powie dzia łem. Same panie
widzą, że dzia ła łem pod przy mu sem. O niczym nie wie dzia łem. Musi cie
mi oka zać nieco lito ści.

Eve wstała.
– Przy kro mi, ale wyko rzy sta łam już cały limit lito ści. Na Joharę

Murr. Koniec prze słu cha nia.
Eve zajęło dwa dzie ścia minut nała do wa nie aku mu la to rów, kiedy sie- 

działa w swoim gabi ne cie z nogami na biurku.
Odwró ciła głowę w stronę Roarkeʼa, kiedy wszedł i poło żył dłoń na

jej gło wie.
– Czło wiek się zasta na wia – powie dział – jakim cudem naro dził się

ktoś taki jak Bol ton Sin ger, mając takiego ojca, taką babkę.
– Dowiemy się tego.
– Nie wąt pli wie. Powin naś wziąć ten śro dek prze ciw bó lowy.
– Jesz cze nie teraz. Ostat nia runda nie potrwa długo. Albo wszystko

powie, albo się zatnie i sprawa trafi do sądu. Tak czy owak, mamy ją.
– Masz nadzieję, że uda ci się ją skło nić do mówie nia.
– Bar dzo się o to posta ram. – Usia dła pro sto, poru szyła ramio nami.

Zabrzę czał jej komu ni ka tor.
– Powiedz mi coś dobrego.
– Mam coś dobrego – ode zwał się McNab. – Chciał bym móc powie- 

dzieć, że było to bar dzo trudne, że musia łem się uciec do swo ich super- 
ma gicz nych umie jęt no ści, ale wszystko trzy mała w swoim kom pu te rze.
Ow szem, zabez pie czo nym hasłem, ale niczym poza tym. Sięga to dzie- 
sią tek lat wstecz. Przej rza łem wszystko i mogę ci dać całe mnó stwo
doku men tów, które wiążą ją z tą sprawą.

– Zrób to. Prze ślij mi wszystko. Za chwilę mam zamiar ją prze słu- 
chać.

– Naprawdę? Docho dzi pół noc.
– Sama sobie tego zaży czyła.



– Dobrze w takim razie. Dosta niesz wisienkę na tor cie. Tru ehe art
zna lazł pasz port na nazwi sko Johara Murr w sej fie w sypialni Eli nor Sin- 
ger. Musia łem się uciec do magicz nych sztu czek, żeby go otwo rzyć.
Czyli zasłu guję na pochwałę.

– Chora socjo patka. Muszę mieć kopie wszyst kiego. Słu chaj, jeśli po
robo cie będziesz chciał odpo cząć, masz zgodę na wyna ję cie pokoju
w hotelu.

– Myślę, że tej nocy może nie, ale chęt nie wtedy, kiedy tu skoń- 
czymy.

– Zgoda. Infor muj mnie na bie żąco. Dobra robota, McNab. Wszy scy
dobrze się spi sa li ście.

– Zacho wała pasz port – powie dział cicho Roarke. – By mogła go wyj- 
mo wać, przy glą dać mu się, gra tu lo wać sobie, że zadbała o czy stość
rodu.

– Taa. Może poin for muj o tym Mirę? Muszę… Mam tu dużo roboty –
powie działa, kiedy kom pu ter zasy gna li zo wał nadej ście nowej wia do mo- 
ści. – Co jest wisienką na wisience na tor cie?

– Posypka? – pod su nął jej. – Te kolo rowe małe cukie reczki?
– Wła śnie dosta li śmy posypkę.
Weszła Peabody.
– Jest gotowa.
– My też. Idź po Reo. Potrze bu jemy kilku minut, nim się do niej weź- 

miemy.
Roarke prze czy tał nad ramie niem Eve to, co było na moni to rze.
– Powiem o tym Mirze i Jac kowi. Pani porucz nik, weź ją mocno

w obroty.
– Możesz się zało żyć o swój zgrabny tyłek, że to zro bię.
Eli nor nie pre zen to wała się w poma rań czo wym dre li chu lepiej od

swego syna. Wyglą dała na swoje lata, przy naj mniej jej twarz wokół
oczu. Bar dzo dys tyn go wany adwo kat w bar dzo dys tyn go wanym gar ni tu- 



rze sie dział obok niej, kiedy Eve włą czyła nagry wa nie, odczy tała wszyst- 
kie wyma gane infor ma cje.

– Jest późno, więc pro po nuję, żeby śmy szybko się z tym uwi nęli.
Radzę zacze kać, panie mece na sie – dodała Eve, kiedy Bre athed chciał
coś powie dzieć. – Pro szę się wstrzy mać ze wszyst kimi uwa gami, z „moja
klientka to, moja klientka tamto”. Po pierw sze, pani Sin ger, pani syn
wszystko wyśpie wał, całą winę zrzu ca jąc na panią.

– To jakiś non sens.
– To fakt. Mam nagrane jego oświad cze nie, jego przy zna nie się do

winy i jego uwagi. Jesz cze do tego wró cimy. Po dru gie, mamy doku- 
menty, które prze cho wy wała pani na swoim kom pu te rze w domu, doty- 
czące palety cegieł, którą nale żało dostar czyć na plac budowy i do
wzno szo nego aku rat budynku, gdzie zna le ziono szczątki Johary Murr
i jej nie na ro dzo nego dziecka. Pani zamó wie nie, pod pi sane przez panią,
na rze czone cegły i na zaprawę, potrzebną do wznie sie nia ściany
o wymia rach trzy i pół na pięć i pół metra, z ósmego wrze śnia dwa
tysiące dwu dzie stego czwar tego roku.

– Naprawdę, pani porucz nik, pani Sin ger nie wąt pli wie zama wiała
mate riały na ten plac budowy i wiele innych. To nie jest żaden dowód
popeł nie nia mor der stwa.

– Zamó wiła cegły na ścianę, któ rej nie ma na pla nach, a która była
nie zbędna, by ukryć zwłoki Johary Murr. Pro szę się wstrzy mać, dobrze?
– wark nęła do Bre atheda. – Pro szę, oto kopia pasz portu, zna le zio nego
pod czas prze szu ka nia pani domu zgod nie z posia da nym naka zem rewi- 
zji. Znaj do wał się w pani sej fie w sypialni. Pasz port na nazwi sko Johary
Murr. Może zechcia łaby nam pani wyja śnić, jak to się stało, że ten doku- 
ment zna lazł się w pani posia da niu?

– Nic mi o tym nie wia domo.
– Czyli zna lazł się w pani sej fie za sprawą jakiejś magicz nej sztuczki?

Jest w nim stem pel, potwier dza jący jej przy lot do Nowego Jorku. Z datą
ósmego wrze śnia dwa tysiące dwu dzie stego czwar tego roku. Czyli z tego



samego dnia, kiedy zamó wiła pani cegły – dodam, że z pilną dostawą.
Co dodat kowo kosz to wało. – Prze su nęła doku ment przez stół.

– Muszę poroz ma wiać ze swoją klientką bez świad ków.
– Pro szę bar dzo, ale czy mógłby pan zacze kać, aż skoń czę przed sta- 

wiać wszyst kie dowody, żeby śmy mogli wyjść stąd jesz cze przed wscho- 
dem słońca? Mam tutaj raport bali styczny – też potra fię dzia łać szybko,
jeśli trzeba – doty czący broni, z któ rej wystrze liła pani dwu krot nie do
mnie, funk cjo na riuszki poli cji, dziś wie czo rem.

– Moja klientka była zdez o rien to wana, prze ko nana, że jest pani
kimś obcym, kto zaata ko wał jej syna.

– Bzdura, co wyraź nie widać na nagra niu, które odtwo rzę. Roz wa- 
żała pani, czy wystrze lić trzeci raz, ale wie działa pani, że posłużę się
para li za to rem. Nie zro bi łam tego tylko dla tego, że jest pani naprawdę
bar dzo stara i mogła bym panią zabić, nawet gdyby para li za tor usta- 
wiony był na niską moc. Ale naprawdę chciała pani jesz cze raz wystrze- 
lić, tym razem celu jąc w głowę. Jesz cze lep sze od – co mamy nagrane –
 próby zamor do wa nia funk cjo na riu sza poli cji, za co grozi pani od dwu- 
dzie stu pię ciu lat pozba wie nia wol no ści do doży wo cia, jest to, że kule,
wystrze lone dziś wie czo rem z tej broni, i kule, wystrze lone trzy dzie ści
sie dem lat temu do Johary Murr, są iden tyczne. I posłu żono się tą samą
bro nią. Powinna była się pani jej pozbyć. Nie powinna pani zacho wać
pasz portu ofiary, powinna była pani znisz czyć te fak tury, ale nie chciała
pani. Trak to wała je pani jak medale za zasługi.

– Nie wsa dzisz mnie do wię zie nia.
– Eli nor, musimy poroz ma wiać.
Odtrą ciła rękę Bre atheda.
– Nie wsa dzi mnie do wię zie nia. Wiesz, kim jestem?
– O tak, wiem. Może się pani zało żyć, że wiem.
– Wła ma łaś się do mojego domu, pod rzu ci łaś wszyst kie te przed- 

mioty. To mnie uwie rzą, nie tobie. Jesteś nikim. Wyszłaś za mąż za
naszego kon ku renta, kry mi na li stę. Wszy scy wie dzą, że jest tylko bez- 
względ nym irlandz kim opry chem. Pró bu jesz znisz czyć to, co moja



rodzina budo wała od poko leń, dla niego, jakie goś cudzo ziemca, nuwo- 
ry sza. Ludzie uwie rzą mnie.

– Nie ma szans. Nawet twój adwo kat nie wie rzy w te bzdury. Nauka,
ty mor der czyni. Nauka, dowody, oświad cze nia. Nagra nie, na któ rym
widać, jak trzy masz broń, jak strze lasz do mnie, tak samo jak strze li łaś
do cię żar nej kobiety, którą kochał twój wnuk.

– Miłość nie ma żad nego zna cze nia. Była jakąś przy błędą, jakąś
dziwką, pró bu jącą się wkrę cić do mojej rodziny, która ma pozy cję spo- 
łeczną, pie nią dze, dzie dzic two. Chciała zapew nić to wszystko bękar- 
towi, któ rego nosiła w brzu chu.

– Pani pra wnu kowi – wymam ro tała Peabody.
– Jakaś gnida.
– Eli nor, prze stań. Moja klientka nie ma nic wię cej do powie dze nia

w tej chwili.
– Myśli, że dam się zastra szyć. – Eli nor znów odtrą ciła jego rękę. –

Tamta dziwka myślała tak samo. Prze ko nała się, że to nie prawda. Tak
samo, jak prze ko nasz się ty.

– Więc zastrze li łaś ją, zabi łaś, kaza łaś swo jemu synowi pomóc sobie
przy zamu ro wa niu jej, ponie waż uwa ża łaś ją za dziwkę, a dziecko, które
nosiła – za gnidę, którą należy zabić, żeby nie ska lało rodziny.

– Sta no wiła zagro że nie. Zli kwi do wa łam to zagro że nie. Takie jest
moje prawo jako głowy rodu. Nie wsa dzisz mnie do wię zie nia za to, że
ochro ni łam moją rodzinę przed zarazą.

– Już ni gdy nie spę dzisz ani jed nego dnia na wol no ści – obie cała jej
Eve.

– Tak będzie – przy znała jej rację Reo. – I żad nej ugody, panie mece- 
na sie, więc nie traćmy na to czasu. Pań ska klientka przy znała się do
wszyst kiego. Mamy dowody, mocne dowody. Odsie dzi dwa wyroki doży- 
wo cia za mor der stwo i dwa dzie ścia pięć lat wię zie nia za próbę zabój- 
stwa funk cjo na riu sza poli cji. Kolejno po sobie.

– Pani pro ku ra tor, pro szę uwzględ nić wiek mojej klientki i prze wi dy- 
waną dłu gość życia.



– Spę dzi w wię zie niu te lata, które jej zostały. Jedyne, na co się zgo- 
dzę, to − z uwagi na jej wiek i fizyczną uciąż li wość, wią żącą się z prze- 
trans por to wa niem jej do zakładu kar nego poza Zie mią − by odsie działa
karę na Ziemi w zakła dzie o zaostrzo nym rygo rze.

– Może pan doma gać się pro cesu sądo wego – zachę cała Reo. –
 Wtedy to ustęp stwo wykre ślę. – Wstała. – Pro szę poroz ma wiać ze swoją
klientką, ale będzie tak, jak powie dzia łam, i nie mam nic do doda nia.

Wyma sze ro wała z pokoju.
– Reo opu ściła pokój prze słu chań. – Eve wstała, zebrała doku menty.

– Wła ści wie mamy wię cej, ale to daje panu ogólne wyobra że nie. Kiedy
skoń czy pan roz ma wiać ze swoją klientką, zosta nie z powro tem odpro- 
wa dzona do celi.

– Nie spę dzę ani minuty wię cej w tej klatce.
– Spę dzisz znacz nie wię cej niż minutę w takich klat kach. Żałuję

tylko, że nie zostało ci na to wię cej lat życia. Koniec prze słu cha nia. 
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Eve wyszła, potarła pal cami powieki, prze su nęła dłońmi po twa rzy, wło- 
sach.

Doszła do wnio sku, że przy dałby jej się prysz nic, żeby zmyć szlam,
jaki zosta wiła po sobie ta namiastka czło wieka.

– Mia łaś rację, by prze słu chać naj pierw syna. – Peabody też potarła
twarz. – Nie cho dzi tylko o to, że wszystko wyśpie wał, ale zyska łaś czas,
żeby otrzy mać raport bali styczny, żeby prze szu kano dom. Jej adwo kat
wła ści wie nie wiele się napra co wał.

– Mógł spró bo wać tro chę bar dziej naci skać, ale i tak nic by nie
wskó rał. – Reo wyszcze rzyła zęby w uśmie chu, patrząc na zamknięte
drzwi do pokoju prze słu chań. – I u mojego szefa też nie. Zajmę salę kon- 
fe ren cyjną, jeśli zechce tro chę się poba wić. Eli nor może unie waż nić to,
co usta limy z Bre athe dem. Może nale gać, żeby dopro wa dzić do pro- 
cesu.

– Może to zro bić – przy znała jej rację Mira, kiedy pode szła do nich. –
Jest kla sycz nym zło śli wym nar cy zem i jest pewna, że ni gdy nie ponie sie
kon se kwen cji.

– Ponie sie i będzie ich wię cej, jeśli sprawa trafi do sądu. Tak czy
owak… – Reo poru szyła ramio nami. – Długi dzień.

– Będzie nale gał na kau cję albo areszt domowy.
Reo ski nęła głową, patrząc na Eve.
– Tak, zrobi to, cho ciaż wie, że nie dosta nie zgody ani na jedno, ani

na dru gie. Pasz port? To złoto. A bry lanty i rubiny, dodane do złota?
Posłu żyła się bro nią, tą samą, z któ rej zabiła dwu dzie sto dwu let nią cię- 
żarną kobietę, matkę jej pra wnuka, pró bo wała zabić gli nia rza.

Nic nie mogło spra wić Eve więk szej satys fak cji.



– Wezmę teraz tabletkę prze ciw bó lową. Ma ją któ raś z was?
Peabody się gnęła do kie szeni, Reo do swo jej teczki, Mira do torebki.
– Jezu, serio? Wszyst kie nosi cie je przy sobie?
Wzięła od Peabody malutką nie bie ską pigułkę, połknęła ją.
– Przy łóż lód do tych sinia ków – pora dziła jej Mira.
– Dzię kuję, że wszyst kie się tu sta wi ły ście. Wiem, że jest późno.
– Za nic bym tego nie omi nęła. Bre athed z pew no ścią będzie pró bo- 

wał ją prze ko nać, żeby pod dała się bada niu psy chia trycz nemu, ale nie
wyrazi na to zgody. Jest z nią wszystko w porządku. Zamie rzam jesz cze
raz obej rzeć oby dwa nagra nia, jak tylko znajdę wolną chwilę. To fascy- 
nu jące. Może napi szę coś na ten temat. Ale na razie wra cam do domu.
Den nis praw do po dob nie czeka na mnie. Jeśli tak, zjemy sobie lody
o pół nocy i utniemy krótką poga wędkę.

– Lody o pół nocy?
– Rodzinna tra dy cja. Praca z wami to praw dziwa przy jem ność. Ale

teraz odpocz nij cie.
– Ja zacze kam do końca – powie działa Reo, kiedy Mira się odda liła. –

 Nie ma sensu, żebyś też została.
– Muszę to wszystko spi sać.
– Spi szesz to rano, cho ciaż wła ści wie już jest rano. To była dobra

robota – dodała Reo. – A nawet wię cej niż dobra robota, ale staję się
nieco cięta i tylko na tyle mnie stać.

– Nie pozwól mu, żeby zbyt długo cię tu trzy mał.
– Och, uwierz mi, Dal las, wie, że jego klientka jest ugo to wana. Do

zoba cze nia następ nym razem.
– Spi szę tylko naj waż niej sze fakty – powie działa Eve do Peabody,

kiedy wra cały do sie bie. – Resztę uzu peł nimy rano. Odpocz nij godzinkę.
Prze śpij się.

– Będę miała całe łóżko tylko dla sie bie.
– Zga dza się. Pod rzu cimy cię do domu.
– Nie mam nic prze ciwko temu.



– Daj mi dzie sięć minut.
Tylko ogólne zarysy, powie działa sobie, kiedy usia dła za biur kiem.

I Boże, nawet ona miała dość kawy. Wzięła wodę i spi sała wstęp nie
wszyst kie naj waż niej sze fakty.

– Nie masz już dosyć? – Wszedł Roarke.
– Mam. Zamie rzam skoń czyć rano. Myśla łam, że na dal zaba wiasz się

z komen dan tem, więc posta no wi łam zacząć pisać raport.
– Pro sił, by ci powtó rzyć, że dosko nale się spi sa łaś, i że jutro chce

cię widzieć w swoim gabi ne cie. Póź nym ran kiem. Roz ma wiał z Anną.
Chyba jest bar dzo zado wo lona.

– No cóż, taki był nasz główny cel, spra wić przy jem ność żonie
komen danta.

Wstała, spoj rzała na Roarkeʼa, a potem pode szła do niego.
– No, no, moja naj droż sza Eve.
Mocno go objęła.
– Na świe cie są okropni ludzie. Źli ludzie, zło śliwi ludzie, nie ma jed- 

nak zbyt wielu ludzi złych do szpiku kości. Eli nor Sin ger należy do tej
nie wiel kiej grupy.

– Zga dzam się. Pró bo wała mi cię ode brać. Na jedną chwilę moje
serce prze stało bić. Cho ciaż się poru sza łem, nie mogłem oddy chać.

– Pró bo wała, ale jej się nie udało. Dosta łam od cie bie magiczny
płaszcz. Nie jesteś irlandz kim opry chem, ale nawet gdy byś był, i tak
bym cię kochała.

Była tak zmę czona, że nie sły szała, jak Peabody gło śno stu ka jąc
butami, weszła do gabi netu. Zorien to wała się dopiero, gdy jej part nerka
gło śno powie działa „Au!”.

– Zamknij się, Peabody.
I nie prze stała obej mo wać Roarkeʼa.
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